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    ROZ­DZIAŁ I






— Wiesz, Nel — mó­wił Staś Tar­kow­ski do swo­jej przy­ja­ciół­ki, ma­łej An­giel­ki — wczo­raj przy­szli za­btie (po­li­cjan­ci) i aresz­to­wa­li żo­nę do­zor­cy Sma­ina i jej tro­je dzie­ci — tę Fat­mę, któ­ra już kil­ka ra­zy przy­cho­dzi­ła do biu­ra do two­je­go oj­ca i do me­go.


A ma­ła, po­dob­na do ślicz­ne­go ob­raz­ka Nel pod­nio­sła swe zie­lo­na­we oczy na Sta­sia i za­py­ta­ła na wpół ze zdzi­wie­niem, a na wpół ze stra­chem:

— Wzię­li ją do wię­zie­nia?

— Nie, ale nie po­zwo­li­li jej wy­je­chać do Su­da­nu i przy­je­chał urzęd­nik, któ­ry jej bę­dzie pil­no­wał, by ani kro­kiem nie wy­ru­szy­ła z Port-Sa­idu1.

— Dla­cze­go?


Staś, któ­ry koń­czył rok czter­na­sty i któ­ry swą ośmio­let­nią to­wa­rzysz­kę ko­chał bar­dzo, ale uwa­żał za zu­peł­ne dziec­ko, rzekł z mi­ną wiel­ce za­ro­zu­mia­łą:

— Jak doj­dziesz do me­go wie­ku, to bę­dziesz wie­dzia­ła wszyst­ko, co się dzie­je nie tyl­ko wzdłuż ka­na­łu, od Port-Sa­idu do Su­ezu2, ale i w ca­łym Egip­cie. Czy ty nic nie sły­sza­łaś o Mah­dim?

— Sły­sza­łam, że jest brzyd­ki i nie­grzecz­ny.


Chło­piec uśmiech­nął się z po­li­to­wa­niem.

— Czy jest brzyd­ki — nie wiem. Su­dań­czy­cy utrzy­mu­ją, że jest pięk­ny. Ale po­wie­dzieć, że jest nie­grzecz­ny, o czło­wie­ku, któ­ry wy­mor­do­wał już ty­lu lu­dzi, mo­że tyl­ko dziew­czyn­ka ośmio­let­nia, w su­kien­ce, ot! ta­kiej — do ko­lan!

— Ta­tuś mi tak po­wie­dział, a ta­tuś wie naj­le­piej.

— Po­wie­dział ci tak dla­te­go, że ina­czej byś nie zro­zu­mia­ła. Do mnie by się tak nie wy­ra­ził. Mah­di jest gor­szy niż ca­łe sta­do kro­ko­dy­li. Ro­zu­miesz? Do­bre mi po­wie­dze­nie: „nie­grzecz­ny”, tak się mó­wi do nie­mow­ląt.


Lecz uj­rzaw­szy za­chmu­rzo­ną twarz dziew­czyn­ki umilkł, a po­tem rzekł:

— Nel! wiesz, że nie chcia­łem ci zro­bić przy­kro­ści; przyj­dzie czas, że i ty bę­dziesz mia­ła czter­na­sty rok. Obie­cu­ję ci to na pew­no.

— Aha! — od­po­wie­dzia­ła z za­tro­ska­nym wej­rze­niem — a je­że­li Mah­di wpad­nie przed­tem do Port-Sa­idu i mnie zje?

— Mah­di nie jest lu­do­żer­cą, więc lu­dzi nie zja­da, tyl­ko ich mor­du­je. Do Port-Sa­idu też nie wpad­nie, a gdy­by na­wet wpadł i chciał cię za­bić, pier­wej miał­by ze mną do czy­nie­nia.


Oświad­cze­nie to oraz świst, z ja­kim Staś wcią­gnął no­sem po­wie­trze, nie za­po­wia­da­ją­cy nic do­bre­go dla Mah­die­go, uspo­ko­iły znacz­nie Nel co do wła­snej oso­by.

— Wiem — od­rze­kła. — Ty byś mnie nie dał. Ale dla­cze­go nie pusz­cza­ją Fat­my z Port-Sa­idu?

— Bo Fat­ma jest cio­tecz­ną sio­strą Mah­die­go. Mąż jej, Sma­in, oświad­czył rzą­do­wi egip­skie­mu w Ka­irze, że po­je­dzie do Su­da­nu, gdzie prze­by­wa Mah­di, i wy­ro­bi wol­ność dla wszyst­kich Eu­ro­pej­czy­ków, któ­rzy wpa­dli w je­go rę­ce.

— To Sma­in jest do­bry?

— Cze­kaj. Twój i mój ta­tuś, któ­rzy zna­li do­sko­na­le Sma­ina, nie mie­li wca­le do nie­go za­ufa­nia i ostrze­ga­li Nu­ba­ra Pa­szę, by mu nie ufał. Ale rząd zgo­dził się wy­słać Sma­ina i Sma­in ba­wi od pół ro­ku u Mah­die­go. Jeń­cy jed­nak nie tyl­ko nie wró­ci­li, ale przy­szła z Char­tu­mu3 wia­do­mość, że mah­dy­ści ob­cho­dzą się z ni­mi co­raz okrut­niej, a że Sma­in, na­braw­szy od rzą­du pie­nię­dzy, zdra­dził. Przy­stał cał­kiem do Mah­die­go i zo­stał mia­no­wa­ny emi­rem4. Lu­dzie po­wia­da­ją, że w tej okrop­nej bi­twie, w któ­rej po­legł je­ne­rał Hicks, Sma­in do­wo­dził ar­ty­le­rią Mah­die­go i on to po­dob­no na­uczył mah­dy­stów ob­cho­dzić się z ar­ma­ta­mi, cze­go przed­tem, ja­ko dzi­cy lu­dzie, wca­le nie umie­li. Ale Sma­ino­wi cho­dzi te­raz o to, by wy­do­stać z Egip­tu żo­nę i dzie­ci, to­też gdy Fat­ma, któ­ra wi­docz­nie z gó­ry wie­dzia­ła, co zro­bi Sma­in, chcia­ła ci­cha­czem wy­je­chać z Port-Sa­idu, rząd aresz­to­wał ją te­raz ra­zem z dzieć­mi.

— A co rzą­do­wi przyj­dzie z Fat­my i jej dzie­ci?

— Rząd po­wie Mah­die­mu: „Od­daj nam jeń­ców, a my od­da­my ci Fat­mę...”


Na ra­zie roz­mo­wa urwa­ła się, al­bo­wiem uwa­gę Sta­sia zwró­ci­ły pta­ki le­cą­ce od stro­ny Ech­tum om Fa­rag ku je­zio­ru Men­za­leh. Le­cia­ły one dość ni­sko i w prze­zro­czy­stym po­wie­trzu wi­dać by­ło wy­raź­nie kil­ka pe­li­ka­nów z za­gię­ty­mi na grzbie­ty szy­ja­mi, po­ru­sza­ją­cych z wol­na ogrom­ny­mi skrzy­dła­mi. Staś po­czął za­raz na­śla­do­wać ich lot, więc za­darł gło­wę i biegł przez kil­ka­na­ście kro­ków gro­blą5, ma­cha­jąc roz­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma.

— Patrz, le­cą i czer­wo­na­ki6 — za­wo­ła­ła na­gle Nel.


Staś za­trzy­mał się w jed­nej chwi­li, gdyż istot­nie za pe­li­ka­na­mi, ale nie­co wy­żej, wi­dać by­ło za­wie­szo­ne na błę­ki­cie jak­by dwa wiel­kie, ró­żo­we i pur­pu­ro­we kwia­ty.

— Czer­wo­na­ki! Czer­wo­na­ki!

— One wra­ca­ją pod wie­czór do swo­ich sie­dzib na wy­sep­kach — rzekł chło­piec. — Ach, gdy­bym miał strzel­bę!

— Po cóż byś miał do nich strze­lać?

— Ko­bie­ty ta­kich rze­czy nie ro­zu­mie­ją. Ale pójdź­my da­lej, mo­że zo­ba­czy­my ich wię­cej.


To po­wie­dziaw­szy wziął dziew­czyn­kę za rę­kę i po­szli ku pierw­szej za Port-Sa­idem ka­na­ło­wej przy­sta­ni, za ni­mi zaś na­dą­ża­ła Mu­rzyn­ka Di­nah, nie­gdyś pia­stun­ka ma­łej Nel. Szli wa­łem od­dzie­la­ją­cym wo­dy je­zio­ra Men­za­leh od ka­na­łu, przez któ­ry prze­pły­wał w tej chwi­li, pro­wa­dzo­ny przez pi­lo­ta, du­ży pa­ro­wiec an­giel­ski. Zbli­żał się wie­czór. Słoń­ce sta­ło jesz­cze dość wy­so­ko, ale prze­to­czy­ło się już na stro­nę je­zio­ra. Sło­na­we je­go wo­dy po­czy­na­ły lśnić zło­tem i drgać od­bla­ska­mi pa­wich piór. Po arab­skim brze­gu cią­gnę­ła się, jak okiem się­gnąć, pło­wa piasz­czy­sta pu­sty­nia — głu­cha, zło­wro­ga, mar­twa. Mię­dzy szkla­nym, jak­by ob­umar­łym nie­bem a bez­mia­rem po­marsz­czo­nych pia­sków nie by­ło śla­du ży­wej isto­ty. Pod­czas gdy na ka­na­le wrza­ło ży­cie, krę­ci­ły się ło­dzie, roz­le­ga­ły się świ­sty pa­row­ców, a nad Men­za­leh mi­go­ta­ły w słoń­cu sta­da mew i dzi­kich ka­czek — tam, na arab­skim brze­gu, by­ła jak­by kra­ina śmier­ci. Tyl­ko w mia­rę jak słoń­ce zni­ża­jąc się sta­wa­ło się co­raz czer­wień­sze, pia­ski po­czę­ły przy­bie­rać bar­wę li­lio­wą, ta­ką, ja­ką je­sie­nią ma­ją wrzo­sy w pol­skich la­sach.


Dzie­ci idąc ku przy­sta­ni uj­rza­ły jesz­cze kil­ka czer­wo­na­ków, do któ­rych śmia­ły się ich oczy, po czym Di­nah oświad­czy­ła, że Nel mu­si wra­cać do do­mu. W Egip­cie po dniach, któ­re na­wet w cza­sie zi­my czę­sto by­wa­ją upal­ne, na­stę­pu­ją no­ce bar­dzo zim­ne, a że zdro­wie Nel wy­ma­ga­ło wiel­kiej ostroż­no­ści, oj­ciec jej, pan Raw­li­son, nie po­zwa­lał, by dziew­czyn­ka znaj­do­wa­ła się po za­cho­dzie słoń­ca nad wo­dą. Za­wró­ci­li więc ku mia­stu, na któ­re­go krań­cu sta­ła w po­bli­żu ka­na­łu wil­la pa­na Raw­li­so­na — i w chwi­li gdy słoń­ce za­nu­rzy­ło się w mo­rzu, zna­leź­li się pod da­chem. Nie­ba­wem przy­był też za­pro­szo­ny na obiad in­ży­nier Tar­kow­ski, oj­ciec Sta­sia — i ca­łe to­wa­rzy­stwo, wraz z Fran­cuz­ką, na­uczy­ciel­ką Nel, pa­nią Oli­vier, za­sia­dło do sto­łu.


Pan Raw­li­son, je­den z dy­rek­to­rów kom­pa­nii Ka­na­łu Su­eskie­go, i Wła­dy­sław Tar­kow­ski, star­szy in­ży­nier tej­że kom­pa­nii, ży­li od wie­lu lat w naj­ści­ślej­szej przy­jaź­ni. Obaj by­li wdow­ca­mi, ale pa­ni Tar­kow­ska, ro­dem Fran­cuz­ka, zmar­ła z chwi­lą przyj­ścia na świat Sta­sia, to jest przed la­ty prze­szło trzy­na­stu, mat­ka zaś Nel zga­sła na su­cho­ty w He­lu­anie, gdy dziew­czyn­ka mia­ła lat trzy. Obaj wdow­cy miesz­ka­li w są­sied­nich do­mach w Port-Sa­idzie i z po­wo­du swych za­jęć wi­dy­wa­li się co­dzien­nie. Wspól­ne nie­szczę­ście zbli­ży­ło ich jesz­cze bar­dziej do sie­bie i umoc­ni­ło za­war­tą po­przed­nio przy­jaźń. Pan Raw­li­son po­ko­chał Sta­sia jak wła­sne­go sy­na, a zaś pan Tar­kow­ski był­by sko­czył w ogień i wo­dę za ma­łą Nel. Po ukoń­cze­niu dzien­nych prac naj­mil­szym dla nich od­po­czyn­kiem by­ła roz­mo­wa o dzie­ciach, ich wy­cho­wa­niu i przy­szło­ści. Pod­czas po­dob­nych roz­mów naj­czę­ściej by­wa­ło tak, że pan Raw­li­son wy­chwa­lał zdol­no­ści, ener­gię i dziel­ność Sta­sia, a pan Tar­kow­ski uno­sił się nad sło­dy­czą i aniel­ską twa­rzycz­ką Nel. I jed­no, i dru­gie by­ło praw­dą. Staś był tro­chę za­ro­zu­mia­ły i tro­chę cheł­pli­wy, ale uczył się do­sko­na­le, i na­uczy­cie­le szko­ły an­giel­skiej, do któ­rej cho­dził w Port-Sa­idzie przy­zna­wa­li mu istot­nie nie­zwy­kłe zdol­no­ści. Co do od­wa­gi i za­rad­no­ści, odzie­dzi­czył ją po oj­cu, al­bo­wiem pan Tar­kow­ski po­sia­dał te przy­mio­ty w wy­so­kim stop­niu i w znacz­nej czę­ści im wła­śnie za­wdzię­czał obec­ne swe wy­so­kie sta­no­wi­sko. W ro­ku 1863 bił się bez wy­tchnie­nia w cią­gu je­de­na­stu mie­się­cy. Na­stęp­nie ran­ny, wzię­ty do nie­wo­li i ska­za­ny na Sy­bir, uciekł z głę­bi Ro­sji i prze­do­stał się za gra­ni­cę. Był już przed pój­ściem do po­wsta­nia skoń­czo­nym in­ży­nie­rem, jed­nak­że rok jesz­cze po­świę­cił na stu­dia hy­drau­licz­ne, a na­stęp­nie otrzy­mał po­sa­dę przy ka­na­le i w cią­gu kil­ku lat — gdy po­zna­no je­go zna­jo­mość rze­czy, ener­gię i pra­co­wi­tość — za­jął wy­so­kie sta­no­wi­sko star­sze­go in­ży­nie­ra.


Staś uro­dził się, wy­cho­wał i do­szedł do czter­na­ste­go ro­ku ży­cia w Port-Sa­idzie, nad ka­na­łem, wsku­tek cze­go in­ży­nie­ro­wie, ko­le­dzy oj­ca, na­zy­wa­li go „dziec­kiem pu­sty­ni”. Póź­niej, bę­dąc już w szko­le, to­wa­rzy­szył cza­sem oj­cu lub pa­nu Raw­li­so­no­wi, w cza­sie wa­ka­cji i świąt, w wy­ciecz­kach, ja­kie z obo­wiąz­ku mu­sie­li czy­nić od Port-Sa­idu aż do Su­ezu, dla re­wi­zji ro­bót przy wa­le i przy po­głę­bia­niu ło­ży­ska ka­na­łu. Znał wszyst­kich — za­rów­no in­ży­nie­rów i urzęd­ni­ków ko­mo­ry, jak i ro­bot­ni­ków, Ara­bów i Mu­rzy­nów. Krę­cił i wkrę­cał się wszę­dzie, wy­ra­stał, gdzie go nie po­sia­li, ro­bił dłu­gie wy­ciecz­ki wa­łem, jeź­dził łód­ką po Men­za­leh i za­pusz­czał się nie­raz dość da­le­ko. Prze­pra­wiał się na brzeg arab­ski i do­rwaw­szy się do czy­je­go bądź ko­nia, a w bra­ku ko­nia — do wiel­błą­da, a na­wet i osła, uda­wał fa­ry­sa w pu­sty­ni, sło­wem, jak się wy­ra­żał pan Tar­kow­ski, „bo­bro­wał” wszę­dzie i każ­dą wol­ną od na­uki chwi­lę spę­dzał nad wo­dą.


Oj­ciec nie sprze­ci­wiał się te­mu wie­dząc, że wio­sło­wa­nie, kon­na jaz­da i cią­głe ży­cie na świe­żym po­wie­trzu wzmac­nia zdro­wie chłop­ca i roz­wi­ja w nim za­rad­ność. Ja­koż Staś wyż­szy był i sil­niej­szy, niż by­wa­ją chłop­cy w je­go wie­ku, a dość mu by­ło spoj­rzeć w oczy, by od­gad­nąć, że w ra­zie ja­kie­go wy­pad­ku prę­dzej zgrze­szy zbyt­kiem zu­chwa­ło­ści niż bo­jaź­nią. W czter­na­stym ro­ku ży­cia był jed­nym z naj­lep­szych pły­wa­ków w Port-Sa­idzie, co nie­ma­ło zna­czy­ło, al­bo­wiem Ara­bo­wie i Mu­rzy­ni pły­wa­ją jak ry­by. Strze­la­jąc z ka­ra­bin­ków ma­łe­go ka­li­bru — i tyl­ko ku­la­mi, do dzi­kich ka­czek i do egip­skich gę­si, wy­ro­bił so­bie nie­chyb­ną rę­kę i oko. Ma­rze­niem je­go by­ło po­lo­wać kie­dyś na wiel­kie zwie­rzę­ta w Afry­ce środ­ko­wej; chci­wie też słu­chał opo­wia­dań Su­dań­czy­ków za­ję­tych przy ka­na­le, któ­rzy spo­ty­ka­li się w swej oj­czyź­nie z wiel­ki­mi dra­pież­ni­ka­mi i gru­bo­skór­ny­mi.


Mia­ło to i tę ko­rzyść, że uczył się za­ra­zem ich ję­zy­ków. Ka­nał Su­eski nie dość by­ło prze­ko­pać, trze­ba go jesz­cze i utrzy­mać, gdyż ina­czej pia­ski z pu­styń, le­żą­cych po obu je­go brze­gach, za­sy­pa­ły­by go w cią­gu ro­ku. Wiel­kie dzie­ło Les­sep­sa wy­ma­ga cią­głej pra­cy i czuj­no­ści. To­też do dziś dnia nad po­głę­bie­niem je­go ło­ży­ska pra­cu­ją pod do­zo­rem bie­głych in­ży­nie­rów po­tęż­ne ma­szy­ny i ty­sią­ce ro­bot­ni­ków. Przy prze­ko­py­wa­niu ka­na­łu pra­co­wa­ło ich dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy. Dziś, wo­bec do­ko­na­ne­go dzie­ła i ulep­szo­nych no­wych ma­szyn, po­trze­ba ich znacz­nie mniej, jed­nak­że licz­ba ich jest do­tych­czas do­syć znacz­na. Prze­wa­ża­ją wśród nich lu­dzie miej­sco­wi, nie brak jed­nak i Nu­bij­czy­ków, i Su­dań­czy­ków, i So­ma­li­sów, i roz­ma­itych Mu­rzy­nów miesz­ka­ją­cych nad Bia­łym i Nie­bie­skim Ni­lem, to jest w oko­li­cach, któ­re przed po­wsta­niem Mah­die­go za­jął był rząd egip­ski. Staś żył ze wszyst­ki­mi za pan brat, a ma­jąc, jak zwy­kle Po­la­cy, nad­zwy­czaj­ną zdol­ność do ję­zy­ków po­znał, sam nie wie­dząc jak i kie­dy, wie­le ich na­rze­czy. Uro­dzo­ny w Egip­cie, mó­wił po arab­sku jak Arab. Od Zan­zi­ba­ry­tów, któ­rych wie­lu słu­ży­ło za pa­la­czów przy ma­szy­nach, wy­uczył się roz­po­wszech­nio­ne­go wiel­ce w ca­łej Afry­ce środ­ko­wej ję­zy­ka ki-swa­hi­li, umiał na­wet roz­mó­wić się z Mu­rzy­na­mi z po­ko­leń Din­ka i Szyl­luk, za­miesz­ku­ją­cych po­ni­żej Fa­szo­dy nad Ni­lem. Mó­wił prócz te­go bie­gle po an­giel­sku, po fran­cu­sku i po pol­sku, al­bo­wiem oj­ciec je­go, go­rą­cy pa­trio­ta, dbał o to wiel­ce, by chło­piec znał mo­wę oj­czy­stą. Staś, oczy­wi­ście, uwa­żał mo­wę tę za naj­pięk­niej­szą w świe­cie i uczył jej, nie bez po­wo­dze­nia, ma­łą Nel. Nie mógł tyl­ko do­ka­zać te­go, aby je­go imię wy­ma­wia­ła ”Staś”, nie „Stes”. Nie­raz też przy­cho­dzi­ło mię­dzy ni­mi z te­go po­wo­du do nie­po­ro­zu­mień, któ­re trwa­ły jed­nak do­pó­ty tyl­ko, do­pó­ki w oczach dziew­czy­ny nie za­czy­na­ły świe­cić łez­ki. Wów­czas „Stes” prze­pra­szał ją — i by­wał zły na sa­me­go sie­bie.


Miał jed­nak brzyd­ki zwy­czaj mó­wić z lek­ce­wa­że­niem o jej ośmiu la­tach i prze­ciw­sta­wiać im swój po­waż­ny wiek i do­świad­cze­nie. Utrzy­my­wał, że chło­piec, któ­ry koń­czy lat czter­na­ście, je­śli nie jest jesz­cze zu­peł­nie do­ro­słym, to przy­naj­mniej nie jest już dziec­kiem, a na­to­miast zdol­ny już jest do wszel­kie­go ro­dza­ju czy­nów bo­ha­ter­skich, zwłasz­cza je­śli ma w so­bie krew pol­ską i fran­cu­ską. Pra­gnął też naj­go­rę­cej, że­by kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ła się spo­sob­ność do ta­kich czy­nów, szcze­gól­niej w obro­nie Nel. Obo­je wy­naj­dy­wa­li roz­ma­ite nie­bez­pie­czeń­stwa i Staś mu­siał od­po­wia­dać na jej py­ta­nia, co by zro­bił, gdy­by na przy­kład wlazł do jej do­mu przez okno kro­ko­dyl ma­ją­cy dzie­sięć me­trów al­bo skor­pion tak du­ży jak pies. Oboj­gu ani na chwi­lę nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy, że wkrót­ce groź­na rze­czy­wi­stość prze­wyż­szy wszel­kie ich fan­ta­stycz­ne przy­pusz­cze­nia.














  
    ROZ­DZIAŁ II






Tym­cza­sem w do­mu cze­ka­ła ich pod­czas obia­du do­bra no­wi­na. Pa­no­wie Tar­kow­ski i Raw­li­son by­li za­pro­sze­ni przed kil­ku ty­go­dnia­mi, ja­ko bie­gli in­ży­nie­ro­wie, do obej­rze­nia i oce­ny ro­bót pro­wa­dzo­nych przy ca­łej sie­ci ka­na­łów w pro­win­cji El-Fa­jum7, w oko­li­cach mia­sta Me­di­net, bli­sko je­zio­ra Ka­ro­un oraz wzdłuż rze­ki Jus­sef i Ni­lu. Mie­li tam za­ba­wić ko­ło mie­sią­ca i uzy­ska­li na to urlo­py od wła­snej kom­pa­nii8. Po­nie­waż zbli­ża­ły się świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, więc obaj nie chcąc roz­sta­wać się z dzieć­mi po­sta­no­wi­li, że Staś i Nel po­ja­dą tak­że do Me­di­net. Po usły­sze­niu tej no­wi­ny dzie­ci omal nie wy­sko­czy­ły ze skó­ry z ra­do­ści. Do­tych­czas zna­ły mia­sta le­żą­ce wzdłuż ka­na­łu, a mia­no­wi­cie Izma­ilę i Su­ez, po­za ka­na­łem zaś — Alek­san­drię i Ka­ir, pod któ­rym oglą­da­ły wiel­kie pi­ra­mi­dy i Sfink­sa9. Ale by­ły to krót­kie wy­ciecz­ki, gdy wy­pra­wa do Me­di­net-el-Fa­jum wy­ma­ga­ła ca­łe­go dnia jaz­dy ko­le­ją wzdłuż Ni­lu na po­łu­dnie, a po­tem od El-Wa­sta na za­chód, ku Pu­sty­ni Li­bij­skiej. Staś znał Me­di­net z opo­wia­dań młod­szych in­ży­nie­rów i po­dróż­ni­ków, któ­rzy jeź­dzi­li tam na po­lo­wa­nie na wszel­kie­go ro­dza­ju ptac­two wod­ne oraz na wil­ki z pu­sty­ni i hie­ny. Wie­dział, że jest to osob­na wiel­ka oa­za le­żą­ca po le­wym brze­gu Ni­lu, ale nie­za­leż­na od je­go wy­le­wów i ma­ją­ca swój wła­sny sys­tem wod­ny, utwo­rzo­ny przez je­zio­ro Ka­ro­un, przez Bahr-Jus­sef i przez ca­łą więź drob­nych ka­na­łów. Ci, któ­rzy oa­zę tę wi­dzie­li, mó­wi­li, że jak­kol­wiek kra­ina ta na­le­ży do Egip­tu, jed­nak­że, od­dzie­lo­na od nie­go pu­sty­nią, two­rzy od­ręb­ną ca­łość. Tyl­ko rze­ka Jus­sef wią­że, rzekł­byś, nie­bie­skim cien­kim sznur­kiem tę oko­li­cę z do­li­ną Ni­lu. Wiel­ka ob­fi­tość wód, ży­zność gle­by i wspa­nia­ła ro­ślin­ność two­rzą z niej jak­by raj ziem­ski, a roz­le­głe ru­iny mia­sta Kro­ko­di­lo­po­lis ścią­ga­ją tam set­ki cie­ka­wych po­dróż­ni­ków. Sta­sio­wi jed­nak uśmie­cha­ły się głów­nie brze­gi je­zio­ra Ka­ro­un z ro­ja­mi ptac­twa i wy­pra­wy na wil­ki do pu­styn­nych wzgórz Gue-bel-el-Sed­ment.


Ale wa­ka­cje je­go za­czy­na­ły się do­pie­ro za kil­ka dni, po­nie­waż zaś re­wi­zja ro­bót przy ka­na­łach by­ła spra­wą pil­ną i star­si pa­no­wie nie mo­gli tra­cić cza­su, uło­ży­li się prze­to, że wy­ja­dą nie­zwłocz­nie, a dzie­ci wraz z pa­nią Oli­vier w ty­dzień póź­niej. I Nel, i Staś mie­li ocho­tę je­chać za­raz, ale Staś nie śmiał o to pro­sić. Po­czę­li na­to­miast wy­py­ty­wać o roz­ma­ite spra­wy ty­czą­ce po­dró­ży i z no­wy­mi wy­bu­cha­mi ra­do­ści przy­ję­li wia­do­mość, że nie bę­dą miesz­ka­li w nie­wy­god­nych utrzy­my­wa­nych przez Gre­ków ho­te­lach, ale w na­mio­tach do­star­czo­nych przez To­wa­rzy­stwo Po­dróż­ni­cze Co­oka. Tak zwy­kle urzą­dza­ją się po­dróż­ni­cy, któ­rzy z Ka­iru wy­jeż­dża­ją na dłuż­szy na­wet po­byt do Me­di­net. Co­ok do­star­cza na­mio­tów, służ­by, ku­cha­rzy, za­pa­sów żyw­no­ści, ko­ni, osłów, wiel­błą­dów i prze­wod­ni­ków, tak że po­dróż­nik nie po­trze­bu­je o ni­czym my­śleć. Jest to wpraw­dzie dość kosz­tow­ny spo­sób po­dró­żo­wa­nia, ale pa­no­wie Tar­kow­ski i Raw­li­son nie mie­li po­trze­by się z tym li­czyć, wszel­kie bo­wiem wy­dat­ki po­no­sił rząd egip­ski, któ­ry ich za­pro­sił, ja­ko bie­głych, do oce­ny i re­wi­zji prac przy ka­na­łach. Nel, któ­ra nad wszyst­ko w świe­cie lu­bi­ła jeź­dzić na wiel­błą­dzie, otrzy­ma­ła obiet­ni­cę od oj­ca, że do­sta­nie osob­ne­go, gar­ba­te­go wierz­chow­ca, na któ­rym wraz z pa­nią Oli­vier al­bo z Di­nah, a cza­sem i ze Sta­siem, bę­dzie bra­ła udział we wspól­nych wy­ciecz­kach w bliż­sze oko­li­ce pu­sty­ni i do Ka­ro­un. Sta­sio­wi przy­rzekł pan Tar­kow­ski, że po­zwo­li mu kie­dy no­cą pójść na wil­ki — i że je­że­li przy­nie­sie do­bre świa­dec­two szkol­ne, to do­sta­nie praw­dzi­wy an­giel­ski sztu­cer10 i wszel­kie po­trzeb­ne dla my­śli­we­go przy­bo­ry. Po­nie­waż Staś pew­ny był cen­zu­ry, więc od ra­zu za­czął uwa­żać się za po­sia­da­cza sztu­ce­ra i obie­cy­wał so­bie do­ko­nać z nim roz­ma­itych zdu­mie­wa­ją­cych i wie­ko­pom­nych czy­nów.


Na ta­kich pro­jek­tach i roz­mo­wach ze­szedł uszczę­śli­wio­nym dzie­ciom obiad. Sto­sun­ko­wo naj­mniej za­pa­łu oka­zy­wa­ła do za­mie­rzo­nej po­dró­ży pa­ni Oli­vier, któ­rej nie chcia­ło się ru­szać z wy­god­nej wil­li w Port-Sa­idzie i któ­rą prze­stra­sza­ła myśl za­miesz­ka­nia przez kil­ka ty­go­dni w na­mio­cie, a zwłasz­cza za­miar wy­cie­czek na wiel­błą­dach. Zda­rzy­ło się jej już kil­ka­krot­nie pró­bo­wać po­dob­nej jaz­dy, jak to zwy­kle ro­bią przez cie­ka­wość wszy­scy Eu­ro­pej­czy­cy za­miesz­ka­li w Egip­cie, i za­wsze te pró­by wy­pa­da­ły nie­po­myśl­nie. Raz wiel­błąd pod­niósł się za wcze­śnie, gdy jesz­cze nie za­sia­dła się do­brze na sio­dle, i skut­kiem te­go sto­czy­ła się przez je­go grzbiet na zie­mię. In­nym ra­zem nie na­le­żą­cy do lek­ko­no­śnych dro­ma­der11 utrząsł ją tak, że przez dwa dni nie mo­gła przyjść do sie­bie, sło­wem, o ile Nel po dwu lub trzech prze­jażdż­kach, na któ­re po­zwo­lił pan Raw­li­son, za­pew­nia­ła, że nie ma nic roz­kosz­niej­sze­go na świe­cie, o ty­le pa­ni Oli­vier zo­sta­ły przy­kre wspo­mnie­nia. Mó­wi­ła, że to jest do­bre dla Ara­bów al­bo dla ta­kiej kru­szyn­ki jak Nel, któ­ra nie wię­cej się utrzę­sie niż mu­cha, któ­ra by sia­dła na gar­bie wiel­błą­da, ale nie dla osób po­waż­nych i nie­zbyt lek­kich, a za­ra­zem ma­ją­cych pew­ną skłon­ność do nie­zno­śnej cho­ro­by mor­skiej. Lecz co do Me­di­net-el-Fa­jum mia­ła i in­ne oba­wy. Oto w Port-Sa­idzie, za­rów­no jak w Alek­san­drii, Ka­irze i ca­łym Egip­cie, nie mó­wio­no o ni­czym wię­cej, tyl­ko o po­wsta­niu Mah­die­go i okru­cień­stwach der­wi­szów. Pa­ni Oli­vier nie wie­dząc do­kład­nie, gdzie le­ży Me­di­net, za­nie­po­ko­iła się, czy to nie bę­dzie zbyt bli­sko od mah­dy­stów, i wresz­cie po­czę­ła wy­py­ty­wać o to pa­na Raw­li­so­na.


Lecz on uśmiech­nął się tyl­ko i rzekł:

— Mah­di ob­le­ga w tej chwi­li Char­tum, w któ­rym bro­ni się je­ne­rał Gor­don. Czy pa­ni wie, jak da­le­ko z Me­di­net do Char­tu­mu?

— Nie mam o tym żad­ne­go po­ję­cia.

— Tak mniej wię­cej jak stąd do Sy­cy­lii — ob­ja­śnił pan Tar­kow­ski.

— Mniej wię­cej — po­twier­dził Staś. — Char­tum le­ży tam, gdzie Nil Bia­ły i Nie­bie­ski scho­dzą się i two­rzą jed­ną rze­kę. Dzie­li nas od nie­go ogrom­na prze­strzeń Egip­tu i ca­ła Nu­bia.


Na­stęp­nie chciał do­dać, że choć­by Me­di­net le­ża­ło bli­żej od kra­jów za­ję­tych przez po­wsta­nie, to prze­cie on tam bę­dzie ze swo­im sztu­ce­rem, ale przy­po­mniaw­szy so­bie, że za po­dob­ne prze­chwał­ki do­stał już nie­raz bu­rę od oj­ca — umilkł.


Star­si pa­no­wie po­czę­li jed­nak roz­ma­wiać o Mah­dim i o po­wsta­niu, by­ła to bo­wiem naj­waż­niej­sza do­ty­czą­ca Egip­tu spra­wa. Wia­do­mo­ści spod Char­tu­mu by­ły złe. Dzi­kie hor­dy ob­le­ga­ły już mia­sto od pół­to­ra mie­sią­ca; rzą­dy egip­ski i an­giel­ski dzia­ła­ły po­wol­nie. Od­siecz za­le­d­wie wy­ru­szy­ła i oba­wia­no się po­wszech­nie, że mi­mo sła­wy, mę­stwa i zdol­no­ści Gor­do­na waż­ne to mia­sto wpad­nie w rę­ce bar­ba­rzyń­ców. Te­go zda­nia był i pan Tar­kow­ski, któ­ry po­dej­rze­wał, że An­glia ży­czy so­bie w du­szy, by Mah­di ode­brał Su­dan Egip­to­wi po to, by póź­niej ode­brać go Mah­die­mu i uczy­nić z tej ogrom­nej kra­iny po­sia­dłość an­giel­ską. Nie po­dzie­lił się jed­nak pan Tar­kow­ski ty­mi po­dej­rze­nia­mi z pa­nem Raw­li­so­nem nie chcąc ura­żać je­go uczuć pa­trio­tycz­nych.


Pod ko­niec obia­du Staś jął wy­py­ty­wać, dla­cze­go rząd egip­ski za­brał wszyst­kie kra­je le­żą­ce na po­łu­dnie od Nu­bii, a mia­no­wi­cie Kor­do­fan, Dar­fur i Su­dan aż do Al­bert-Nian­za — i po­zba­wił tam­tej­szych miesz­kań­ców wol­no­ści. Pan Raw­li­son po­sta­no­wił mu to wy­tłu­ma­czyć: z tej przy­czy­ny, że wszyst­ko, co czy­nił rząd egip­ski, to czy­nił z po­le­ce­nia An­glii, któ­ra roz­cią­gnę­ła nad Egip­tem pro­tek­to­rat12 i w rze­czy­wi­sto­ści rzą­dzi­ła nim, jak sa­ma chcia­ła.

— Rząd egip­ski nie za­brał tam ni­ko­mu wol­no­ści — rzekł — ale ją set­kom ty­się­cy, a mo­że i mi­lio­nom lu­dzi przy­wró­cił. W Kor­do­fa­nie, w Dar­fu­rze i w Su­da­nie nie by­ło w ostat­nich cza­sach żad­nych państw nie­za­leż­nych. Za­le­d­wie tu i ów­dzie ja­kiś ma­ły wład­ca ro­ścił pra­wo do nie­któ­rych ziem i za­gar­niał je wbrew wo­li ich miesz­kań­ców, prze­mo­cą. Prze­waż­nie jed­nak by­ły one za­miesz­ka­łe przez nie­za­wi­słe po­ko­le­nia Ara­bo-Mu­rzy­nów, to jest przez lu­dzi ma­ją­cych w so­bie krew obu tych ras. Po­ko­le­nia te ży­ły w usta­wicz­nej woj­nie. Na­pa­dły na sie­bie wza­jem i za­bie­ra­ły so­bie ko­nie, wiel­błą­dy, by­dło ro­ga­te i przede wszyst­kim nie­wol­ni­ków. Po­peł­nia­no przy tym wie­le okru­cieństw. Ale naj­gor­si by­li kup­cy po­lu­ją­cy na kość sło­nio­wą i nie­wol­ni­ków. Utwo­rzy­li oni jak­by osob­ną kla­sę lu­dzi, do któ­rej na­le­że­li wszy­scy nie­mal na­czel­ni­cy po­ko­leń i za­moż­niej­si kup­cy. Ci czy­ni­li zbroj­ne wy­pra­wy da­le­ko w głąb Afry­ki, gra­biąc wszę­dy kły sło­nio­we i chwy­ta­jąc ty­sią­ce lu­dzi: męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci. Nisz­czy­li przy tym wsie i osa­dy, pu­sto­szy­li po­la, prze­le­wa­li rze­ki krwi i za­bi­ja­li bez li­to­ści wszyst­kich opor­nych. Po­łu­dnio­we stro­ny Su­da­nu, Dar­fu­ru i Kor­do­fa­nu oraz kra­je nad gór­nym Ni­lem aż po je­zio­ra — wy­lud­ni­ły się w nie­któ­rych oko­li­cach pra­wie zu­peł­nie. Lecz ban­dy arab­skie za­pusz­cza­ły się co­raz da­lej, tak że ca­ła środ­ko­wa Afry­ka sta­ła się zie­mią łez i krwi. Otóż An­glia, któ­ra, jak ci wia­do­mo, ści­ga po ca­łym świe­cie han­dla­rzy nie­wol­ni­ków, zgo­dzi­ła się na to, by rząd egip­ski za­jął Kor­do­fan, Dar­fur i Su­dan, był to bo­wiem je­dy­ny spo­sób zmu­sze­nia tych gra­bież­ców do po­rzu­ce­nia te­go obrzy­dli­we­go han­dlu i je­dy­ny spo­sób utrzy­ma­nia ich w ry­zach. Nie­szczę­śli­wi Mu­rzy­ni ode­tchnę­li, na­pa­dy i gra­bie­że usta­ły, a lu­dzie po­czę­li żyć pod ja­kim ta­kim pra­wem. Ale oczy­wi­ście ta­ki stan rze­czy nie po­do­bał się han­dla­rzom, więc gdy zna­lazł się mię­dzy ni­mi Mo­ham­med-Ach­med, zwa­ny dziś Mah­dim, któ­ry po­czął gło­sić woj­nę świę­tą pod po­zo­rem, że w Egip­cie upa­da praw­dzi­wa wia­ra Ma­ho­me­ta, wszy­scy rzu­ci­li się jak je­den czło­wiek do bro­ni. I oto roz­pa­li­ła się ta okrop­na woj­na, któ­ra, przy­naj­mniej do­tych­czas, bar­dzo źle idzie Egip­cja­nom. Mah­di po­bił we wszyst­kich bi­twach woj­ska rzą­do­we, za­jął Kor­do­fan, Dar­fur, Su­dan; hor­dy je­go ob­le­ga­ją obec­nie Char­tum i za­pusz­cza­ją się na pół­noc aż do gra­nic Nu­bii.

— A czy mo­gą dojść aż do Egip­tu? — za­py­tał Staś.

— Nie — od­po­wie­dział pan Raw­li­son. — Mah­di za­po­wia­da wpraw­dzie, że za­wo­ju­je ca­ły świat, ale jest to dzi­ki czło­wiek, któ­ry o ni­czym nie ma po­ję­cia. Egip­tu nie zaj­mie ni­g­dy, gdyż nie po­zwo­li­ła­by na to An­glia.

— Je­śli jed­nak woj­ska egip­skie zo­sta­ną zu­peł­nie znie­sio­ne?

— Wów­czas wy­stą­pią woj­ska an­giel­skie, któ­rych nie zwy­cię­żył ni­g­dy nikt.

— A dla­cze­go An­glia po­zwo­li­ła Mah­die­mu za­jąć ty­le kra­jów?

— Skąd wiesz, że po­zwo­li­ła — od­po­wie­dział pan Raw­li­son. — An­glia nie śpie­szy się ni­g­dy, al­bo­wiem jest wiecz­na.


Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał słu­żą­cy Mu­rzyn, któ­ry oznaj­mił, że przy­szła Fat­ma Sma­ino­wa i bła­ga o po­słu­cha­nie.


Ko­bie­ty na Wscho­dzie zaj­mu­ją się spra­wa­mi pra­wie wy­łącz­nie do­mo­wy­mi i rzad­ko na­wet wy­cho­dzą z ha­re­mów. Tyl­ko uboż­sze uda­ją się na tar­gi lub pra­cu­ją w po­lach, jak to czy­nią żo­ny fel­la­chów, to jest wie­śnia­ków egip­skich. Ale i te prze­sła­nia­ją wów­czas twa­rze. Jak­kol­wiek w Su­da­nie, z któ­re­go po­cho­dzi­ła Fat­ma, zwy­czaj ten nie by­wa prze­strze­ga­ny i jak­kol­wiek przy­cho­dzi­ła ona już po­przed­nio do biu­ra pa­na Raw­li­so­na, jed­nak­że przyj­ście jej, zwłasz­cza o tak póź­nej po­rze i do pry­wat­ne­go do­mu, wy­wo­ła­ło pew­ne zdzi­wie­nie.

— Do­wie­my się cze­goś no­we­go o Sma­inie — rzekł pan Tar­kow­ski.

— Tak — od­po­wie­dział pan Raw­li­son da­jąc za­ra­zem znać słu­żą­ce­mu, aby wpro­wa­dził Fat­mę.


Ja­koż po chwi­li we­szła wy­so­ka, mło­da Su­dan­ka, z twa­rzą zu­peł­nie nie osło­nię­tą, o bar­dzo ciem­nej ce­rze i prze­pięk­nych, lu­bo dzi­kich i tro­chę zło­wro­gich oczach. Wszedł­szy pa­dła za­raz na twarz, a gdy pan Raw­li­son ka­zał jej wstać, pod­nio­sła się, ale po­zo­sta­ła na klęcz­kach.

— Si­di — rze­kła — niech Al­lach bło­go­sła­wi cie­bie, two­je po­tom­stwo, twój dom i two­je trzo­dy!

— Cze­go żą­dasz? — za­py­tał in­ży­nier.

— Mi­ło­sier­dzia, ra­tun­ku i po­mo­cy w nie­szczę­ściu, o pa­nie! Oto je­stem uwię­zio­na w Fort-Sa­idzie i za­tra­ta wi­si na­de mną i nad my­mi dzieć­mi.

— Mó­wisz, żeś uwię­zio­na, a prze­cież mo­głaś tu przyjść, a do te­go w no­cy.

— Od­pro­wa­dzi­li mnie tu za­blio­wie, któ­rzy we dnie i w no­cy pil­nu­ją me­go do­mu, i wiem, że ma­ją roz­kaz po­uci­nać nam wkrót­ce gło­wy.

— Mów jak nie­wia­sta roz­trop­na — od­po­wie­dział wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi pan Raw­li­son. — Je­steś nie w Su­da­nie, ale w Egip­cie, gdzie nie za­bi­ja­ją ni­ko­go bez są­du, więc mo­żesz być pew­na, że włos nie spad­nie z gło­wy ani to­bie, ani twym dzie­ciom.


Lecz ona po­czę­ła go bła­gać, by wsta­wił się za nią jesz­cze raz do rzą­du, wy­jed­nał jej po­zwo­le­nie na wy­jazd do Smar­na: „An­gli­cy tak wiel­cy jak ty, pa­nie (mó­wi­ła), wszyst­ko mo­gą. Rząd w Ka­irze my­śli, że Sma­in zdra­dził, a to jest nie­praw­da! By­li u mnie wczo­raj kup­cy arab­scy, któ­rzy przy­je­cha­li z So­uaki­mu, a przed­tem ku­po­wa­li gu­mę i kość sło­nio­wą w Su­da­nie, i do­nie­śli mi, że Sma­in le­ży cho­ry w El-Fa­szer i wzy­wa mnie wraz z dzieć­mi do sie­bie, by je po­bło­go­sła­wić...”

— Wszyst­ko to jest twój wy­mysł, Fat­mo — prze­rwał pan Raw­li­son.


Lecz ona za­czę­ła za­kli­nać się na Al­la­cha, że mó­wi praw­dę, a na­stęp­nie mó­wi­ła, iż je­śli Sma­in wy­zdro­wie­je — to wy­ku­pi nie­za­wod­nie wszyst­kich jeń­ców chrze­ści­jań­skich, je­śli zaś umrze, to ona, ja­ko krew­na wo­dza der­wi­szów, ła­two znaj­dzie do nie­go przy­stęp i uzy­ska, co ze­chce. Niech jej tyl­ko po­zwo­lą je­chać, al­bo­wiem ser­ce w jej pier­siach sko­wy­czy z tę­sk­no­ty za mę­żem. Co ona, nie­szczę­sna nie­wia­sta, za­wi­ni­ła rzą­do­wi i che­dy­wo­wi? Czy to jej wi­na i czy mo­że za to od­po­wia­dać, że ma nie­szczę­ście być krew­ną der­wi­sza Mo­ham­me­da-Ach­me­da?


Fat­ma nie śmia­ła wo­bec „An­gli­ków” na­zwać swe­go krew­ne­go Mah­dim, po­nie­waż zna­czy to: od­ku­pi­ciel świa­ta — wie­dzia­ła zaś, że rząd egip­ski uwa­ża go za bun­tow­ni­ka i oszu­sta. Ale bi­jąc wciąż czo­łem i wzy­wa­jąc nie­bo na świa­dec­two swej nie­win­no­ści i nie­do­li, po­czę­ła pła­kać i za­ra­zem wyć ża­ło­śnie, jak czy­nią na Wscho­dzie nie­wia­sty po stra­cie mę­żów lub sy­nów. Na­stęp­nie rzu­ci­ła się zno­wu twa­rzą na zie­mię, a ra­czej na dy­wan, któ­rym przy­kry­ta by­ła po­sadz­ka — i cze­ka­ła w mil­cze­niu.


Nel, któ­rej chcia­ło się tro­chę spać pod ko­niec obia­du, roz­bu­dzi­ła się zu­peł­nie, a ma­jąc po­czci­we ser­dusz­ko chwy­ci­ła rę­kę oj­ca i ca­łu­jąc ją raz po raz, po­czę­ła pro­sić za Fat­mą:

— Niech jej ta­tuś po­mo­że! — niech jej po­mo­że!


Fat­ma zaś, ro­zu­mie­jąc wi­docz­nie po an­giel­sku, ozwa­ła się wśród łkań, nie od­ry­wa­jąc twa­rzy od dy­wa­nu:

— Niech cię Al­lach bło­go­sła­wi, kwiat­ku raj­ski, roz­ko­szy Oma­ja, gwiazd­ko bez zma­zy!


Jak­kol­wiek Staś był w du­szy bar­dzo za­wzię­ty na mah­dy­stów, jed­nak­że wzru­szył się tak­że proś­bą i bó­lem Fat­my. Przy tym Nel wsta­wia­ła się za nią, a on osta­tecz­nie za­wsze chciał te­go, cze­go chcia­ła Nel — więc po chwi­li ozwał się ni­by do sie­bie, ale tak, by sły­sze­li go wszy­scy:

— Ja, gdy­bym był rzą­dem, po­zwo­lił­bym Fat­mie od­je­chać.

— Ale po­nie­waż nie je­steś rzą­dem — od­po­wie­dział mu pan Tar­kow­ski — le­piej zro­bisz nie wda­jąc się w to, co do cie­bie nie na­le­ży.


Pan Raw­li­son miał rów­nież li­to­ści­wą du­szę i od­czu­wał po­ło­że­nie Fat­my, ale ude­rzy­ły go w jej sło­wach roz­ma­ite rze­czy, któ­re wy­da­ły mu się pro­stym kłam­stwem. Ma­jąc pra­wie co­dzien­ne sto­sun­ki z ko­mo­rą w Izma­ili wie­dział do­brze, że żad­ne no­we ła­dun­ki gu­my ani ko­ści sło­nio­wej nie prze­cho­dzi­ły w ostat­nich cza­sach przez ka­nał. Han­del ty­mi to­wa­ra­mi ustał pra­wie zu­peł­nie. Kup­cy arab­scy nie mo­gli też wra­cać z le­żą­ce­go w Su­da­nie mia­sta El-Fa­szer, gdyż mah­dy­ści w ogó­le z po­cząt­ku nie do­pusz­cza­li do sie­bie kup­ców, a tych, któ­rych mo­gli zła­pać, ra­bo­wa­li i za­trzy­my­wa­li w nie­wo­li. By­ło to też rze­czą nie­mal pew­ną, że opo­wia­da­nie o cho­ro­bie Sma­ina jest kłam­stwem.


Lecz po­nie­waż oczki Nel pa­trzy­ły wciąż bła­gal­nie na ta­tu­sia, więc ten nie chcąc za­smu­cać dziew­czyn­ki rze­ki po chwi­li do Fat­my:

— Fat­mo, pi­sa­łem już do rzą­du na two­ją proś­bę, ale bez skut­ku. A te­raz słu­chaj. Ju­tro z tym oto me­hen­dy­sem (in­ży­nie­rem), któ­re­go tu wi­dzisz, wy­jeż­dża­my do Me­di­net-el-Fa­jum; po dro­dze za­trzy­ma­my się przez je­den dzień w Ka­irze, al­bo­wiem che­dyw chce roz­mó­wić się z na­mi o ka­na­łach pro­wa­dzo­nych od Bahr-Jus­sef i dać nam co do nich po­le­ce­nia. W cza­sie roz­mo­wy po­sta­ram się przed­sta­wić mu two­ją spra­wę i uzy­skać dla cie­bie je­go ła­skę. Ale nic wię­cej uczy­nić nie mo­gę i nie przy­rze­kam.


Fat­ma pod­nio­sła się i wy­cią­gnąw­szy obie rę­ce na znak dzięk­czy­nie­nia, za­wo­ła­ła:

— A więc je­stem oca­lo­na!

— Nie, Fat­mo — od­po­wie­dział pan Raw­li­son — nie mów o oca­le­niu, al­bo­wiem po­wie­dzia­łem ci już, że śmierć nie gro­zi ani to­bie, ani two­im dzie­ciom. Czy jed­nak che­dyw po­zwo­li na twój od­jazd, nie rę­czę, al­bo­wiem Sma­in nie jest cho­ry, ale jest zdraj­cą, któ­ry za­braw­szy rzą­do­we pie­nią­dze nie my­śli wca­le o wy­ku­pie­niu jeń­ców od Mo­ham­me­da-Ach­me­da.

— Sma­in jest nie­win­ny, pa­nie, i le­ży w El-Fa­szer — po­wtó­rzy­ła Fat­ma — a gdy­by on sprze­nie­wie­rzył się na­wet rzą­do­wi, to ja przy­się­gam przed to­bą, mo­im do­bro­czyń­cą, że je­śli po­zwo­lą mi wy­je­chać, pó­ty bę­dę bła­gać Mo­ham­me­da-Ach­me­da, pó­ki nie wy­pro­szę wa­szych jeń­ców.

— A więc do­brze. Obie­cu­ję ci raz jesz­cze, że wsta­wię się za to­bą do che­dy­wa.


Fat­ma po­czę­ła bić po­kło­ny.

— Dzię­ki ci, si­di! Je­steś nie tyl­ko po­tęż­ny, ale i spra­wie­dli­wy. A te­raz bła­gam cię jesz­cze, abyś po­zwo­lił słu­żyć nam so­bie jak nie­wol­ni­kom.

— W Egip­cie nikt nie mo­że być nie­wol­ni­kiem — od­po­wie­dział z uśmie­chem pan Raw­li­son. — Służ­by mam do­syć, a z two­ich usług nie mo­gę ko­rzy­stać jesz­cze i dla­te­go, że jak ci po­wie­dzia­łem, wy­jeż­dża­my wszy­scy do Me­di­net i mo­że być, że po­zo­sta­nie­my tam aż do ra­ma­za­nu13.

— Wiem, pa­nie, al­bo­wiem po­wie­dział mi to do­zor­ca Cha­di­gi, ja zaś, do­wie­dziaw­szy się o tym, przy­szłam nie tyl­ko bła­gać cię o po­moc, ale by ci po­wie­dzieć tak­że, że dwaj lu­dzie z me­go po­ko­le­nia Dan­ga­lów, Idrys i Ge­bhr, są wiel­błąd­ni­ka­mi w Me­di­net i że ude­rzą przed to­bą czo­łem, gdy tyl­ko przy­bę­dziesz, ofia­ru­jąc na twe roz­ka­zy sie­bie i swe wiel­błą­dy.

— Do­brze, do­brze — od­po­wie­dział dy­rek­tor — ale to spra­wa kom­pa­nii Co­oka, nie mo­ja.


Fat­ma uca­ło­waw­szy rę­ce obu in­ży­nie­rów i dzie­ci wy­szła bło­go­sła­wiąc szcze­gól­niej Nel. Dwaj pa­no­wie mil­cze­li przez chwi­lę, po czym pan Raw­li­son rze­ki:

— Bied­na ko­bie­ta... ale kła­mie tak, jak tyl­ko na Wscho­dzie kła­mać umie­ją — i na­wet w jej oświad­cze­niach wdzięcz­no­ści brzmi ja­kaś fał­szy­wa nu­ta.

— Nie­za­wod­nie — od­po­wie­dział pan Tar­kow­ski — ale co praw­da, to czy Sma­in zdra­dził, czy nie zdra­dził, rząd nie ma pra­wa za­trzy­my­wać jej w Egip­cie, gdyż ona nie mo­że od­po­wia­dać za mę­ża.

— Rząd nie po­zwa­la te­raz ni­ko­mu z Su­dań­czy­ków wy­jeż­dżać bez osob­ne­go po­zwo­le­nia do So­uaki­mu i do Nu­bii, więc za­kaz nie do­ty­ka tyl­ko Fat­my. W Egip­cie znaj­du­je się wie­lu, przy­cho­dzą tu bo­wiem dla za­rob­ku, a mię­dzy ni­mi jest pew­na licz­ba na­le­żą­cych do po­ko­le­nia Dan­ga­lów, to jest te­go, z któ­re­go po­cho­dzi Mah­di. Oto na przy­kład na­le­żą do nie­go, prócz Fat­my, Cha­di­gi i ci dwaj wiel­błąd­ni­cy w Me­di­net. Mah­dy­ści na­zy­wa­ją Egip­cjan Tur­ka­mi i pro­wa­dzą z ni­mi woj­nę, ale i mię­dzy tu­tej­szy­mi Ara­ba­mi zna­la­zło­by się spo­ro zwo­len­ni­ków Mah­die­go, któ­rzy by chęt­nie do nie­go ucie­kli. Za­li­czyć trze­ba do nich wszyst­kich fa­na­ty­ków, wszyst­kich daw­nych stron­ni­ków Ara­bie­go pa­szy i wie­lu spo­śród klas naj­uboż­szych. Bio­rą oni za złe rzą­do­wi, że pod­dał się cał­kiem wpły­wom an­giel­skim, i twier­dzą, że re­li­gia na tym cier­pi. Bóg wie, ilu ucie­kło już przez pu­sty­nię, omi­ja­jąc zwy­kłą dro­gę mor­ską na So­uakim, więc rząd do­wie­dziaw­szy się, że Fat­ma chce tak­że zmy­kać, przy­ka­zał ją pil­no­wać. Za nią tyl­ko i za jej dzie­ci, ja­ko za krew­nych sa­me­go Mah­die­go, mo­że bę­dzie moż­na od­zy­skać jeń­ców.

— Czy istot­nie niż­sze kla­sy w Egip­cie sprzy­ja­ją Mah­die­mu?

— Mah­di ma zwo­len­ni­ków na­wet w woj­sku, któ­re mo­że dla­te­go bi­je się tak źle.

— Ale ja­kim spo­so­bem Su­dań­czy­cy mo­gą ucie­kać przez pu­sty­nię? Prze­cie to ty­sią­ce mil?

— A jed­nak tą dro­gą spro­wa­dzo­no nie­wol­ni­ków do Egip­tu.

— Są­dzę, że dzie­ci Fat­my nie wy­trzy­ma­ły­by ta­kiej po­dró­ży.

— Chce też ją so­bie skró­cić i je­chać mo­rzem do So­uaki­mu.

— W każ­dym ra­zie bied­na ko­bie­ta...


Na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa.


A w dwa­na­ście go­dzin póź­niej „bied­na ko­bie­ta” za­mknąw­szy się sta­ran­nie w do­mu z sy­nem do­zor­cy Cha­di­gie­go szep­ta­ła mu ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi i po­nu­rym spoj­rze­niem swych pięk­nych oczu:

— Cha­mi­sie, sy­nu Cha­di­gie­go, oto są pie­nią­dze. Po­je­dziesz dziś jesz­cze do Me­di­net i od­dasz Idry­so­wi to pi­smo, któ­re na mo­ją proś­bę na­pi­sał do nie­go świą­to­bli­wy der­wisz Bel­la­li... Dzie­ci tych me­hen­dy­sów są do­bre, ale je­śli nie uzy­skam po­zwo­le­nia na wy­jazd, to nie ma in­ne­go spo­so­bu. Wiem, że mnie nie zdra­dzisz... Pa­mię­taj, że ty i twój oj­ciec po­cho­dzi­cie tak­że z po­ko­le­nia Dan­ga­lów, w któ­rym uro­dził się wiel­ki Mah­di.














  
    ROZ­DZIAŁ III






Obaj in­ży­nie­ro­wie wy­je­cha­li na­za­jutrz na noc do Ka­iru, gdzie mie­li od­wie­dzić re­zy­den­ta an­giel­skie­go i być na po­słu­cha­niu u wi­ce­kró­la. Staś ob­li­czał, że mo­że im to za­jąć dwa dni, i po­ka­za­ło się, że ob­li­cze­nia je­go by­ły traf­ne, gdyż trze­cie­go dnia wie­czo­rem otrzy­mał od oj­ca, już z Me­di­net, na­stę­pu­ją­cą de­pe­szę14: „Na­mio­ty przy­go­to­wa­ne. Ma­cie wy­ru­szyć z chwi­lą roz­po­czę­cia two­ich wa­ka­cji. Fat­mie daj znać przez Cha­di­gie­go, że nie mo­gli­śmy dla niej nic zro­bić...” Po­dob­ną de­pe­szę otrzy­ma­ła rów­nież pa­ni Oli­vier, któ­ra też za­raz roz­po­czę­ła przy po­mo­cy Mu­rzyn­ki Di­nah przy­go­to­wa­nia po­dróż­ne.


Sam ich wi­dok roz­ra­do­wał ser­ca dzie­ci. Lecz na­gle za­szedł wy­pa­dek, któ­ry po­plą­tał wszel­kie prze­wi­dy­wa­nia i mógł na­wet cał­kiem po­wstrzy­mać wy­jazd. Oto w dniu, w któ­rym za­czę­ły się zi­mo­we wa­ka­cje Sta­sia, a w wi­gi­lię wy­jaz­du, pa­nią Oli­vier uką­sił pod­czas jej drzem­ki po­po­łu­dnio­wej w ogro­dzie skor­pion. Ja­do­wi­te te stwo­rze­nia nie by­wa­ją zwy­kle w Egip­cie zbyt nie­bez­piecz­ne, tym ra­zem jed­nak ukłu­cie mo­gło się stać wy­jąt­ko­wo zgub­nym. Skor­pion peł­znął po gór­nym opar­ciu płó­cien­ne­go krze­sła i ukłuł pa­nią Oli­vier w szy­ję, w chwi­li gdy przy­ci­snę­ła go gło­wą; że zaś po­przed­nio cier­pia­ła ona na ró­żę w twa­rzy, więc za­cho­dzi­ła oba­wa, że cho­ro­ba się po­wtó­rzy. We­zwa­no na­tych­miast le­ka­rza, któ­ry przy­był jed­nak do­pie­ro po dwu go­dzi­nach, gdyż był za­ję­ty gdzie in­dziej. Szy­ja, a na­wet i twarz by­ły już opuch­nię­te, po czym zja­wi­ła się go­rącz­ka ze zwy­kły­mi ob­ja­wa­mi za­tru­cia. Le­karz oświad­czył, że nie mo­że być mo­wy w tych wa­run­kach o wy­jeź­dzie, i ka­zał cho­rej po­ło­żyć się do łóż­ka — wo­bec te­go dzie­ciom gro­zi­ło spę­dze­nie świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia w do­mu. Trze­ba od­dać spra­wie­dli­wość Nel, że w pierw­szych zwłasz­cza chwi­lach wię­cej my­śla­ła o cier­pie­niach swej na­uczy­ciel­ki niż o utra­co­nych przy­jem­no­ściach w Me­di­net. Po­pła­ki­wa­ła tyl­ko po ką­tach na myśl, że nie zo­ba­czy oj­ca aż po kil­ku ty­go­dniach. Staś nie przy­jął wy­pad­ku z ta­ką sa­mą re­zy­gna­cją i wy­pra­wił na­przód de­pe­szę, a po­tem list z za­py­ta­niem, co ma­ją ro­bić.


Od­po­wiedź przy­szła po dwu dniach. Pan Raw­li­son po­ro­zu­miał się na­przód z dok­to­rem i do­wie­dziaw­szy się od nie­go, że do­raź­ne nie­bez­pie­czeń­stwo jest usu­nię­te i że tyl­ko z oba­wy od­no­wie­nia się ró­ży nie po­zwa­la na wy­jazd pa­ni Oli­vier z Port-Sa­idu, za­pew­nił przede wszyst­kim do­zór i opie­kę dla niej, a na­stęp­nie do­pie­ro prze­siał dzie­ciom po­zwo­le­nie na po­dróż wraz z Di­nah. Ale po­nie­waż Di­nah, mi­mo ca­łe­go przy­wią­za­nia do Nel, nie umia­ła­by so­bie dać ra­dy na ko­le­jach i w ho­te­lach, prze­to prze­wod­ni­kiem i skarb­ni­kiem w cza­sie dro­gi miał być Staś. Ła­two zro­zu­mieć, jak był dum­ny z tej ro­li i z jak ry­cer­skim ani­mu­szem za­rę­czał ma­łej Nel, że jej włos z gło­wy nie spad­nie, jak­by rze­czy­wi­ście dro­ga do Ka­iru i do Me­di­net przed­sta­wia­ła ja­kie­kol­wiek trud­no­ści lub nie­bez­pie­czeń­stwa.


Wszyst­kie przy­go­to­wa­nia by­ły już po­przed­nio ukoń­czo­ne, więc dzie­ci wy­ru­szy­ły te­go sa­me­go dnia ka­na­łem do Izma­ili, a z Izma­ili ko­le­ją do Ka­iru, gdzie mia­ły prze­no­co­wać, na­za­jutrz zaś je­chać do Me­di­net. Opusz­cza­jąc Izma­ilę wi­dzia­ły je­zio­ro Tim­sah, któ­re Staś znał po­przed­nio, al­bo­wiem pan Tar­kow­ski, za­pa­lo­ny w wol­nych od za­jęć chwi­lach my­śli­wy, brał go tam cza­sem z so­bą na ptac­two wod­ne. Na­stęp­nie dro­ga szła wzdłuż Wa­di-To­umi­lat, tuż przy ka­na­le słod­kiej wo­dy idą­cym od Ni­lu do Izma­ili i Su­ezu. Prze­ko­pa­no ten ka­nał jesz­cze przed Su­eskim, ina­czej bo­wiem ro­bot­ni­cy pra­cu­ją­cy nad wiel­kim dzie­łem Les­sep­sa po­zba­wie­ni by by­li cał­kiem wo­dy zdat­nej do pi­cia. Ale wy­ko­pa­nie go mia­ło jesz­cze i in­ny po­myśl­ny sku­tek: oto kra­ina, któ­ra by­ła po­przed­nio ja­ło­wą pu­sty­nią, za­kwi­tła na no­wo, gdy prze­szedł przez nią po­tęż­ny i ożyw­czy stru­mień słod­kiej wo­dy. Dzie­ci mo­gły do­strzec po le­wej stro­nie z okien wa­go­nów sze­ro­ki pas zie­lo­no­ści, zło­żo­ny z łąk, na któ­rych pa­sły się ko­nie, wiel­błą­dy i owce — i z pól upraw­nych, mie­nią­cych się ku­ku­ry­dzą, pro­sem, al­fal­fą i in­ny­mi ga­tun­ka­mi ro­ślin pa­stew­nych. Nad brze­giem ka­na­łu wi­dać by­ło wszel­kie­go ro­dza­ju stud­nie, w kształ­cie wiel­kich kół opa­trzo­nych wia­dra­mi lub w kształ­cie zwy­kłych żu­ra­wi, czer­pią­ce wo­dę, któ­rą fel­la­cho­wie roz­pro­wa­dza­li pra­co­wi­cie po za­go­nach lub roz­wo­zi­li becz­ka­mi na wóz­kach cią­gnio­nych przez ba­wo­ły. Nad ru­nią15 zbóż bu­ja­ły go­łę­bie, a cza­sem zry­wa­ły się ca­łe sta­da prze­pió­rek. Po brze­gach ka­na­łu prze­cha­dza­ły się po­waż­nie bo­cia­ny i żu­ra­wie. W da­li, nad gli­nia­ny­mi cha­ta­mi fel­la­chów, wzno­si­ły się jak pió­ro­pu­sze ko­ro­ny palm dak­ty­lo­wych.


Na­to­miast na pół­noc od li­nii ko­le­jo­wej cią­gnę­ła się szcze­ra pu­sty­nia, ale nie­po­dob­na do tej, któ­ra le­ża­ła po dru­giej stro­nie Ka­na­łu Su­eskie­go. Tam­ta wy­glą­da­ła jak rów­ne dno mor­skie, z któ­re­go ucie­kły wo­dy, a zo­stał tyl­ko po­marsz­czo­ny pia­sek, tu zaś pia­ski by­ły bar­dziej żół­te, po­usy­py­wa­ne jak­by w wiel­kie kop­ce po­kry­te na zbo­czach kę­pa­mi sza­rej ro­ślin­no­ści. Mię­dzy owy­mi kop­ca­mi, któ­re gdzie­nie­gdzie zmie­nia­ły się w wy­so­kie wzgó­rza, le­ża­ły ob­szer­ne do­li­ny, wśród któ­rych od cza­su do cza­su wi­dać by­ło cią­gną­ce ka­ra­wa­ny.


Z okien wa­go­nu dzie­ci mo­gły doj­rzeć ob­ła­do­wa­ne wiel­błą­dy idą­ce dłu­gim sznu­rem, je­den za dru­gim, przez piasz­czy­ste roz­ło­gi. Przed każ­dym wiel­błą­dem szedł Arab w czar­nym płasz­czu i bia­łym za­wo­ju na gło­wie. Ma­łej Nel przy­po­mnia­ły się ob­raz­ki z Bi­blii, któ­re oglą­da­ła w do­mu, przed­sta­wia­ją­ce Izra­eli­tów wkra­cza­ją­cych do Egip­tu za cza­sów Jó­ze­fa. By­ły one zu­peł­nie ta­kie sa­me. Na nie­szczę­ście, nie mo­gła przy­pa­try­wać się do­brze ka­ra­wa­nom, gdyż przy oknach z tej stro­ny wa­go­nu sie­dzie­li dwaj ofi­ce­ro­wie an­giel­scy i za­sła­nia­li jej wi­dok.


Lecz za­le­d­wie po­wie­dzia­ła to Sta­sio­wi, on zwró­cił się z wiel­ce po­waż­ną mi­ną do ofi­ce­rów i rzekł przy­kła­da­jąc pa­lec do ka­pe­lu­sza:

— Dżen­tel­me­ni, czy nie ze­chce­cie zro­bić miej­sca tej ma­łej miss, któ­ra pra­gnie przy­pa­try­wać się wiel­błą­dom?


Obaj ofi­ce­ro­wie przy­ję­li z ta­ką sa­mą po­wa­gą pro­po­zy­cję i je­den z nich nie tyl­ko ustą­pił miej­sca cie­ka­wej miss, ale pod­niósł ją i po­sta­wił na sie­dze­niu przy oknie.


A Staś roz­po­czął wy­kład:

— To jest daw­na kra­ina Go­shen, któ­rą fa­ra­on od­dał Jó­ze­fo­wi dla je­go bra­ci Izra­eli­tów. Nie­gdyś, i jesz­cze w sta­ro­żyt­no­ści, szedł tu ka­nał wo­dy słod­kiej, tak że ten no­wy jest tyl­ko prze­rób­ką daw­ne­go. Ale póź­niej po­szedł w ru­inę i kraj stał się pu­sty­nią. Te­raz zie­mia po­czy­na być znów ży­zna.

— Skąd to dżen­tel­me­no­wi wia­do­mo? — za­py­tał je­den z ofi­ce­rów.

— W mo­im wie­ku ta­kie rze­czy się wie — od­rzekł Staś — a prócz te­go nie­daw­no pro­fe­sor Ster­ling wy­kła­dał nam o Wa­di-To­umi­lat.


Jak­kol­wiek Staś mó­wił bar­dzo bie­gle po an­giel­sku, jed­nak­że od­mien­ny nie­co je­go ak­cent zwró­cił uwa­gę dru­gie­go ofi­ce­ra, któ­ry za­py­lał:

— Czy ma­ły dżen­tel­men nie jest An­gli­kiem?

— Ma­łą jest miss Nel, nad któ­rą oj­ciec jej po­wie­rzył mi w dro­dze opie­kę, a ja nie je­stem An­gli­kiem, lecz Po­la­kiem i sy­nem in­ży­nie­ra przy ka­na­le.


Ofi­cer uśmiech­nął się sły­sząc od­po­wiedź czu­pur­ne­go chło­pa­ka i rzekł:

— Bar­dzo ce­nię Po­la­ków. Na­le­żę do puł­ku jaz­dy, któ­ry za cza­sów Na­po­le­ona kil­ka­krot­nie wal­czył z pol­ski­mi uła­na­mi, i tra­dy­cja ta sta­no­wi do­tych­czas je­go chwa­łę i za­szczyt.

— Mi­ło mi pa­na po­znać — od­po­wie­dział Staś.


I roz­mo­wa po­szła da­lej ła­two, al­bo­wiem ofi­ce­ro­wie ba­wi­li się wi­docz­nie. Po­ka­za­ło się, że obaj ja­dą tak­że z Port-Sa­idu do Ka­iru dla wi­dze­nia się z am­ba­sa­do­rem an­giel­skim i po ostat­nie in­struk­cje co do dłu­giej po­dró­ży, któ­ra ich nie­ba­wem cze­ka­ła. Młod­szy z nich był dok­to­rem woj­sko­wym, ten zaś, któ­ry roz­ma­wiał ze Sta­siem, ka­pi­tan Glen, miał z roz­po­rzą­dze­nia swe­go rzą­du je­chać z Ka­iru przez Su­ez do Mom­bas­sa i ob­jąć w za­rząd ca­ły kraj przy­le­gły do te­go por­tu i cią­gną­cy się aż do nie­zna­nej kra­iny Sam­bu­ru. Staś, któ­ry z za­mi­ło­wa­niem czy­ty­wał po­dró­że po Afry­ce, wie­dział, że Mom­bas­sa le­ży o kil­ka stop­ni za rów­ni­kiem i że kra­je przy­le­głe, jak­kol­wiek za­li­czo­ne już do sfe­ry in­te­re­sów an­giel­skich, są jesz­cze na­praw­dę ma­ło zna­ne, zu­peł­nie dzi­kie, peł­ne sło­ni, ży­raf, no­so­roż­ców, ba­wo­łów i wszel­kie­go ro­dza­ju an­ty­lop, z któ­ry­mi wy­pra­wy i woj­sko­we, i mi­sjo­nar­skie, i ku­piec­kie za­wsze się spo­ty­ka­ją. Za­zdro­ścił też ka­pi­ta­no­wi Gle­no­wi z ca­łej du­szy i za­po­wie­dział, że mu­si go w Mom­bas­sa od­wie­dzić i za­po­lo­wać z nim na lwy lub ba­wo­ły.

— Do­brze, ale pro­szę o od­wie­dzi­ny z tą ma­łą miss — od­po­wie­dział śmie­jąc się ka­pi­tan Glen i uka­zu­jąc na Nel, któ­ra w tej chwi­li ode­szła od okna i sia­dła przy nim.

— Miss Raw­li­son ma oj­ca — od­po­wie­dział Staś — a ja je­stem tyl­ko w dro­dze jej opie­ku­nem.


Na to zwró­cił się ży­wo dru­gi ofi­cer i za­py­tał:

— Raw­li­son? — czy nie je­den z dy­rek­to­rów ka­na­łu i ten, któ­ry ma bra­ta w Bom­ba­ju?

— W Bom­ba­ju miesz­ka mój stry­jek — od­po­wie­dzia­ła Nel pod­no­sząc w gó­rę pa­lu­szek.

— A więc twój stry­jek, dar­ling, jest żo­na­ty z mo­ją sio­strą. Ja na­zy­wam się Cla­ry. Je­ste­śmy po­wi­no­wa­ci i praw­dzi­wie rad je­stem, żem cię spo­tkał i po­znał, ma­ły, ko­cha­ny ptasz­ku.


I dok­tor rze­czy­wi­ście był rad. Mó­wił, że za­raz po przy­by­ciu do Port-Sa­idu roz­py­ty­wał się o pa­na Raw­li­so­na, ale w biu­rach dy­rek­cji po­wie­dzia­no mu, że wy­je­chał na świę­ta. Wy­ra­ził też żal, że sta­tek, któ­rym ma­ją je­chać z Gle­nem do Mom­bas­sa, wy­cho­dzi z Su­ezu już za kil­ka dni, skut­kiem cze­go nie bę­dzie mógł wpaść do Me­di­net.


Po­le­cił tyl­ko Nel po­zdro­wić oj­ca i obie­cał na­pi­sać do niej z Mom­bas­sa. Obaj ofi­ce­ro­wie za­ję­li się te­raz prze­waż­nie roz­mo­wą z Nel, tak że Staś po­zo­stał tro­chę na bo­ku. Za to na wszyst­kich sta­cjach po­ja­wia­ły się ca­ły­mi tu­zi­na­mi man­da­ryn­ki, świe­że dak­ty­le, a na­wet i wy­bor­ne sor­be­ty. Prócz Sta­sia i Nel — ko­rzy­sta­ła z nich tak­że Di­nah, któ­ra przy wszyst­kich swych przy­mio­tach ozna­cza­ła się nie­po­wsze­dnim ła­kom­stwem.


W ten spo­sób pręd­ko ze­szła dzie­ciom dro­ga do Ka­iru. Przy po­że­gna­niu ofi­ce­ro­wie uca­ło­wa­li rącz­ki i głów­kę Nel i uści­snę­li pra­wi­cę Sta­sia, przy czym ka­pi­tan Glen, któ­re­mu re­zo­lut­ny chło­piec bar­dzo się po­do­bał, rzekł na wpół żar­tem, na wpół na­praw­dę:

— Słu­chaj, mój chłop­cze! Kto wie, gdzie, kie­dy i w ja­kich oko­licz­no­ściach mo­że­my się jesz­cze spo­tkać w ży­ciu. Pa­mię­taj jed­nak, że za­wsze mo­żesz li­czyć na mo­ją życz­li­wość i po­moc.

— I wza­jem­nie! — od­po­wie­dział z peł­nym god­no­ści ukło­nem Staś.














  
    ROZ­DZIAŁ IV






Za­rów­no pan Tar­kow­ski, jak pan Raw­li­son, któ­ry ko­chał nad ży­cie swo­ją ma­łą Nel, ucie­szy­li się bar­dzo z przy­by­cia dzie­ci. Mło­da par­ka po­wi­ta­ła też z ra­do­ścią oj­ców, ale za­raz po­czę­ła się roz­glą­dać po na­mio­tach, któ­re by­ły już zu­peł­nie we­wnątrz urzą­dzo­ne i go­to­we na przy­ję­cie mi­łych go­ści. Oka­za­ło się, że są wspa­nia­łe, po­dwój­ne, pod­bi­te jed­ne nie­bie­ską, dru­gie czer­wo­ną fla­ne­lą, wy­ło­żo­ne na do­le woj­ło­kiem i ob­szer­ne jak du­że po­ko­je. Kom­pa­nia, któ­rej cho­dzi­ło o opi­nię wy­so­kich urzęd­ni­ków To­wa­rzy­stwa Ka­na­ło­we­go, do­ło­ży­ła wszel­kich sta­rań, by im by­ło do­brze i wy­god­nie. Pan Raw­li­son oba­wiał się po­cząt­ko­wo, czy dłuż­szy po­byt pod na­mio­tem nie za­szko­dzi zdro­wiu Nel, i je­śli się na to zgo­dził, to tyl­ko dla­te­go, że w ra­zie nie­po­go­dy za­wsze moż­na by­ło prze­nieść się do ho­te­lu. Te­raz jed­nak ro­zej­rzaw­szy się do­kład­nie we wszyst­kim na miej­scu, do­szedł do prze­ko­na­nia, że dni i no­ce spę­dza­ne na świe­żym po­wie­trzu sto­kroć bę­dą dla je­go je­dy­nacz­ki ko­rzyst­niej­sze niż prze­by­wa­nie w za­tę­chłych po­ko­jach miej­sco­wych ho­te­li­ków. Sprzy­ja­ła te­mu i prze­ślicz­na po­go­da. Me­di­net, czy­li El-Me­di­ne, oto­czo­ne na­okół piasz­czy­sty­mi wzgó­rza­mi Pu­sty­ni Li­bij­skiej, ma kli­mat o wie­le lep­szy od Ka­iru i nie na próż­no zwie się „kra­iną róż”. Z po­wo­du ochron­ne­go po­ło­że­nia i ob­fi­to­ści wil­go­ci w po­wie­trzu no­ce nie by­wa­ją tam wca­le tak zim­ne jak w in­nych czę­ściach Egip­tu, na­wet po­ło­żo­nych da­le­ko da­lej na po­łu­dnie. Zi­ma by­wa wprost roz­kosz­na, a od li­sto­pa­da roz­po­czy­na się wła­śnie naj­więk­szy roz­wój ro­ślin­no­ści. Pal­my dak­ty­lo­we, oliw­ki, któ­rych w ogó­le jest ma­ło w Egip­cie, drze­wa fi­go­we, po­ma­rań­czo­we, man­da­ryn­ki, ol­brzy­mie ry­cy­nu­sy, gra­na­ty i roz­ma­ite in­ne ro­śli­ny po­łu­dnio­we po­kry­wa­ją jed­nym la­sem tę roz­kosz­ną oa­zę. Ogro­dy za­la­ne są jak­by ol­brzy­mią fa­lą aka­cyj, bzów i róż, tak że w no­cy każ­dy po­wiew przy­no­si upa­ja­ją­cy ich za­pach. Od­dy­cha się tu peł­ną pier­sią i „nie chce się umie­rać”, jak mó­wią miej­sco­wi miesz­kań­cy.


Po­dob­ny kli­mat ma tyl­ko le­żą­cy po dru­giej stro­nie Ni­lu, lecz znacz­nie na pół­noc, He­lu­an, cho­ciaż brak mu tej buj­nej ro­ślin­no­ści.


Ale He­lu­an łą­czył się dla pa­na Raw­li­so­na z ża­ło­snym wspo­mnie­niem, tam bo­wiem umar­ła mat­ka Nel. Z te­go po­wo­du wo­lał Me­di­net — i pa­trząc obec­nie na roz­ja­śnio­ną twarz dziew­czyn­ki obie­cy­wał so­bie w du­chu za­ku­pić tu w nie­dłu­gim cza­sie grunt z ogro­dem, wy­sta­wić na nim wy­god­ny an­giel­ski dom i spę­dzać w tych bło­go­sła­wio­nych stro­nach wszyst­kie urlo­py, ja­kie bę­dzie mógł uzy­skać, a po ukoń­cze­niu służ­by przy ka­na­le mo­że na­wet za­miesz­kać tu na sta­łe.


By­ły to jed­nak pla­ny na da­le­ką przy­szłość i nie cał­kiem jesz­cze sta­now­cze. Tym­cza­sem dzie­ci krę­ci­ły się od chwi­li przy­jaz­du wszę­dzie jak mu­chy, pra­gnąc jesz­cze przed obia­dem obej­rzeć wszyst­kie na­mio­ty oraz osły i wiel­błą­dy na­ję­te na miej­scu przez Co­oka. Po­ka­za­ło się jed­nak, że zwie­rzę­ta by­ły na od­le­głym pa­stwi­sku i że zo­ba­czyć je bę­dzie moż­na do­pie­ro ju­tro. Na­to­miast przy na­mio­cie pa­na Raw­li­so­na Nel­ly i Staś spo­strze­gli z przy­jem­no­ścią Cha­mi­sa, sy­na Cha­di­gie­go, swe­go do­bre­go zna­jo­me­go z Port-Sa­idu. Nie na­le­żał on do służ­by Co­oka i pan Raw­li­son był na­wet zdzi­wio­ny spo­tkaw­szy go w El-Me­di­ne, ale po­nie­waż uży­wał go po­przed­nio do no­sze­nia na­rzę­dzi, przy­jął go i te­raz ja­ko chłop­ca do po­sy­łek i wszel­kie­go ro­dza­ju po­sług.


Obiad wie­czor­ny oka­zał się wy­bor­ny, gdyż sta­ry Kopt, peł­nią­cy już od lat wie­lu obo­wiąz­ki ku­cha­rza w kom­pa­nii Co­oka, chciał po­pi­sać się swo­ją sztu­ką. Dzie­ci opo­wia­da­ły o zna­jo­mo­ści, ja­ką za­war­ły w cza­sie dro­gi z dwo­ma ofi­ce­ra­mi, co szcze­gól­nie za­ję­ło pa­na Raw­li­so­na, któ­re­go brat Ry­szard, żo­na­ty z sio­strą dok­to­ra Cla­re­go, prze­by­wał rze­czy­wi­ście od wie­lu lat w In­diach. Po­nie­waż by­ło to mał­żeń­stwo bez­dziet­ne, więc ów stry­ja­szek ko­chał bar­dzo swo­ją ma­łą sy­no­wi­cę, któ­rą znał prze­waż­nie tyl­ko z fo­to­gra­fii — i wy­py­ty­wał o nią sta­ran­nie we wszyst­kich swo­ich li­stach. Obu oj­ców za­ba­wi­ło rów­nież za­pro­sze­nie, ja­kie otrzy­mał Staś od ka­pi­ta­na Glen do Mom­bas­sa. Chło­pak brał je zu­peł­nie po­waż­nie i obie­cy­wał so­bie sta­now­czo, że kie­dyś mu­si od­wie­dzić swe­go no­we­go przy­ja­cie­la za rów­ni­kiem. Do­pie­ro pan Tar­kow­ski mu­siał mu tłu­ma­czyć, że urzęd­ni­cy an­giel­scy ni­g­dy nie zo­sta­ją dłu­go na urzę­dzie w tej sa­mej miej­sco­wo­ści, a to z po­wo­du za­bój­cze­go kli­ma­tu Afry­ki, i że nim on — Staś — do­ro­śnie, ka­pi­tan bę­dzie już na dzie­sią­tej z rzę­du po­sa­dzie al­bo nie bę­dzie go wca­le na świe­cie.


Po obie­dzie ca­łe to­wa­rzy­stwo wy­szło przed na­mio­ty, gdzie służ­ba po­usta­wia­ła skła­da­ne krze­sła płó­cien­ne, a dla star­szych pa­nów przy­go­to­wa­ła sy­fo­ny z wo­dą so­do­wą i bran­dy. By­ła już noc, ale nad­zwy­czaj cie­pła, a po­nie­waż przy­pa­da­ła peł­nia księ­ży­ca, więc ja­sno by­ła jak we dnie. Bia­łe mu­ry bu­dyn­ków miej­skich, na­prze­ciw na­mio­tów, świe­ci­ły zie­lo­no, gwiaz­dy skrzy­ły się na nie­bie, a w po­wie­trzu roz­cho­dził się za­pach róż, aka­cyj i he­lio­tro­pów. Mia­sto już spa­ło. W ci­szy noc­nej sły­chać by­ło tyl­ko nie­kie­dy do­no­śne gło­sy żu­ra­wi, cza­pli i fla­min­gów, prze­la­tu­ją­cych znad Ni­lu w stro­nę je­zio­ra Ka­ro­un. Na­gle jed­nak roz­le­gło się głę­bo­kie, ba­so­we szcze­ka­nie psa, któ­re zdzi­wi­ło Sta­sia i Nel, zda­wa­ło się bo­wiem wy­cho­dzić z na­mio­tu, któ­re­go nie zwie­dzi­li, prze­zna­czo­ne­go na skład sio­deł, na­rzę­dzi i roz­ma­itych po­dróż­nych przy­bo­rów.

— Co to za ogrom­ny mu­si być pies. Chodź­my go zo­ba­czyć — rzekł Staś.


Pan Tar­kow­ski po­czął się śmiać, a pan Raw­li­son strzą­snął po­piół z cy­ga­ra i rzekł, rów­nież śmie­jąc się.

— Well! na nic nie zda­ło się za­mknię­cie.


Po czym zwró­cił się do dzie­ci:

— Ju­tro — pa­mię­taj­cie — jest Wi­gi­lia i ten pies miał być nie­spo­dzian­ką prze­zna­czo­ną przez pa­na Tar­kow­skie­go dla Nel, ale po­nie­waż nie­spo­dzian­ka po­czę­ła szcze­kać, zmu­szo­ny je­stem za­po­wie­dzieć ją już dziś.


Usły­szaw­szy to Nel wdra­pa­ła się w jed­nej chwi­li na ko­la­na pa­na Tar­kow­skie­go i ob­ję­ła go za szy­ję, na­stęp­nie prze­sko­czy­ła na oj­cow­skie:

— Ta­tu­siu, ja­ka ja je­stem szczę­śli­wa! ja­ka szczę­śli­wa!


Uści­skom i po­ca­łun­kom nie by­ło koń­ca; wresz­cie Nel, zna­la­zł­szy się na wła­snych no­gach, po­czę­ła za­glą­dać w oczy pa­nu Tar­kow­skie­mu:

— Mi­ster Tar­kow­ski...

— Co, Nel?

— Bo je­śli ja już wiem, że on tam jest, to czy ja mo­gę go dziś zo­ba­czyć?

— Wie­dzia­łem — za­wo­łał z uda­nym obu­rze­niem pan Raw­li­son — że ta ma­ła mu­cha nie po­prze­sta­nie na sa­mej no­wi­nie.


A pan Tar­kow­ski zwró­cił się do sy­na Cha­di­gie­go i rzekł:

— Cha­mi­sie, przy­pro­wadź psa.


Mło­dy Su­dań­czyk znik­nął za na­mio­tem ku­chen­nym i po chwi­li uka­zał się znów pro­wa­dząc ol­brzy­mie zwie­rzę za ob­ro­żę.


A Nel aż się cof­nę­ła.

— Oj! — za­wo­ła­ła chwy­ta­jąc oj­ca za rę­kę.


Staś na­to­miast wpadł w za­pał:

— Ależ to lew, nie pies!

— Na­zy­wa się Sa­ba (lew) — od­po­wie­dział pan Tar­kow­ski. — Na­le­ży on do ra­sy ma­sty­fów, to zaś są naj­więk­sze psy na świe­cie. Ten ma do­pie­ro dwa la­ta, ale istot­nie jest ogrom­ny. Nie bój się, Nel, gdyż ła­god­ny jest jak ba­ra­nek. Tyl­ko śmia­ło! Puść go, Cha­mi­sie.


Cha­mis pu­ścił ob­ro­żę, za któ­rą przy­trzy­my­wał bry­ta­na16, a ów po­czuw­szy, że jest wol­ny, po­czął ma­chać ogo­nem, ła­sić się do pa­na Tar­kow­skie­go, z któ­rym po­znał się już do­brze po­przed­nio, i po­szcze­ki­wać z ra­do­ści.


Dzie­ci pa­trzy­ły z po­dzi­wem przy bla­sku księ­ży­ca na je­go po­tęż­ny okrą­gły łeb ze zwie­szo­ny­mi war­ga­mi, na gru­be ła­py, na po­tęż­ną po­stać przy­po­mi­na­ją­cą na­praw­dę po­stać lwa pło­wo­żół­tą ma­ścią17 ca­łe­go cia­ła. Nic po­dob­ne­go nie wi­dzia­ły do­tąd w ży­ciu.

— Z ta­kim psem moż­na by bez­piecz­nie przejść Afry­kę — za­wo­łał Staś.

— Spy­taj się go, czy­by po­tra­fił za­apor­to­wać no­so­roż­ca — rzekł pan Tar­kow­ski.


Sa­ba nie mógł­by wpraw­dzie od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, ale na­to­miast ma­chał ogo­nem co­raz we­se­lej i gar­nął się do lu­dzi tak ser­decz­nie, że Nel od ra­zu prze­sta­ła się go bać i po­czę­ła go gła­skać po gło­wie.

— Sa­ba, mi­ły, ko­cha­ny Sa­ba.


Pan Raw­li­son po­chy­lił się nad nim, pod­niósł je­go łeb ku twa­rzycz­ce dziew­czyn­ki i rzekł:

— Sa­ba, przy­patrz się tej pa­nien­ce. Oto two­ja pa­ni! Masz jej słu­chać i strzec — ro­zu­miesz?

— Wow! — ozwał się na to ba­sem Sa­ba, jak­by rze­czy­wi­ście zro­zu­miał, o co cho­dzi.


I zro­zu­miał na­wet le­piej, niż moż­na się by­ło spo­dzie­wać, gdyż ko­rzy­sta­jąc z te­go, że gło­wa je­go znaj­do­wa­ła się pra­wie na wy­so­ko­ści twa­rzy dziew­czyn­ki, po­li­zał na znak hoł­du swym sze­ro­kim ozo­rem jej no­sek i po­licz­ki.


Wy­wo­ła­ło to po­wszech­ny wy­buch śmie­chu. Nel mu­sia­ła pójść do na­mio­tu, by się umyć. Wró­ciw­szy po kwa­dran­sie cza­su uj­rza­ła Sa­bę z ła­pa­mi za­ło­żo­ny­mi na ra­mio­na Sta­sia, któ­ry ugi­nał się pod tym cię­ża­rem. Pies prze­wyż­szał go o gło­wę.


Nad­cho­dził czas spo­czyn­ku, ale ma­ła upro­si­ła so­bie jesz­cze pół go­dzi­ny za­ba­wy, by za­po­znać się le­piej z no­wym przy­ja­cie­lem. Ja­koż po­zna­nie po­szło tak ła­two, że pan Tar­kow­ski po­sa­dził ją wkrót­ce po dam­sku na je­go grzbie­cie i pod­trzy­mu­jąc ją, z oba­wy, by nie spa­dła, ka­zał Sta­sio­wi pro­wa­dzić psa za ob­ro­żę. Uje­cha­ła tak kil­ka­na­ście kro­ków, po czym pró­bo­wał i Staś do­siąść oso­bli­we­go wierz­chow­ca, ale ów siadł wów­czas na tyl­nych ła­pach, tak że Staś zna­lazł się nie­spo­dzia­nie na pia­sku ko­ło ogo­na.


Dzie­ci mia­ły już udać się na spo­czy­nek, gdy z da­la, na oświe­co­nym przez księ­życ ryn­ku, uka­za­ły się dwie bia­łe po­sta­cie zdą­ża­ją­ce ku na­mio­tom.


Ła­god­ny do­tych­czas Sa­ba po­czął war­czeć głu­cho i groź­nie, tak że Cha­mis na roz­kaz pa­na Raw­li­so­na mu­siał go znów chwy­cić za ob­ro­żę, a tym­cza­sem dwaj lu­dzie, przy­bra­ni w bia­łe bur­nu­sy18, sta­nę­li przed na­mio­ta­mi.

— A kto tam? — za­py­tał pan Tar­kow­ski.

— Prze­wod­ni­cy wiel­błą­dów — ozwał się je­den z przy­by­łych.

— Ach! to Idrys i Ge­bhr? Cze­go chce­cie?

— Przy­szli­śmy spy­tać, czy nie bę­dzie­my po­trzeb­ni na ju­tro?

— Nie. Ju­tro i po­ju­trze są wiel­kie świę­ta, w cza­sie któ­rych nie go­dzi nam się ro­bić wy­cie­czek. Przyjdź­cie po­ju­trze ra­no.

— Dzię­ku­je­my, efen­di19.

— A wiel­błą­dy ma­cie do­bre? — za­py­tał pan Raw­li­son.

— Bi­smil­lach! — od­po­wie­dział Idrys — praw­dzi­we he­gin (wierz­cho­we) o tłu­stych gar­bach i ła­god­ne jak ha’-ga (owce). Ina­czej Co­ok nie był­by nas na­jął.

— Nie trzę­są nad­to?

— Moż­na, pa­nie, po­ło­żyć garść fa­so­li na grzbie­cie każ­de­go z nich i żad­ne ziarn­ko nie spad­nie w naj­szyb­szym bie­gu.

— Jak prze­sa­dzać, to już po arab­sku — rzekł śmie­jąc się pan Tar­kow­ski.

— Al­bo po su­dań­sku — do­dał pan Raw­li­son.


Tym­cza­sem Idrys i Ge­bhr sta­li wciąż jak dwie bia­łe ko­lum­ny, przy­pa­tru­jąc się pil­nie Sta­sio­wi i Nel. Księ­życ oświe­cał ich bar­dzo ciem­ne twa­rze, któ­re przy je­go bla­sku wy­glą­da­ły jak­by wy­ku­te z brą­zu. Biał­ka ich oczu po­ły­ski­wa­ły zie­lo­na­wo spod tur­ba­nów.

— Do­bra­noc wam! — rzekł pan Raw­li­son.

— Niech Al­lach czu­wa nad wa­mi, efen­di, w no­cy i we dnie.


To rze­kł­szy skło­ni­li się i ode­szli. Prze­pro­wa­dza­ło ich głu­che, po­dob­ne do da­le­kie­go grzmo­tu war­cze­nie Sa­by, któ­re­mu dwaj Su­dań­czy­cy nie po­do­ba­li się wi­docz­nie.














  
    ROZ­DZIAŁ V






Przez na­stęp­ne dni nie by­ło żad­nych wy­cie­czek. Na­to­miast wie­czo­rem w Wi­gi­lię, gdy na nie­bie po­ka­za­ła się pierw­sza gwiaz­da, w na­mio­cie pa­na Raw­li­so­na za­ja­śnia­ło set­ka­mi świe­czek drzew­ko prze­zna­czo­ne dla Nel. Cho­in­kę za­stę­po­wa­ła wpraw­dzie tu­ja wy­cię­ta w jed­nym z ogro­dów El-Me­di­ne, nie­mniej jed­nak Nel zna­la­zła mię­dzy jej ga­łąz­ka­mi mnó­stwo ła­ko­ci i wspa­nia­łą lal­kę, któ­rą oj­ciec spro­wa­dził dla niej z Ka­iru, a Staś swój upra­gnio­ny sztu­cer an­giel­ski. Od oj­ca do­stał przy tym ła­dun­ki, roz­ma­ite przy­bo­ry my­śliw­skie i sio­dło do kon­nej jaz­dy. Nel nie po­sia­da­ła się ze szczę­ścia, a Staś, lu­bo są­dził, że kto po­sia­da praw­dzi­wy sztu­cer, po­wi­nien po­sia­dać i od­po­wied­nią po­wa­gę, nie mógł jed­nak wy­trzy­mać — i wy­braw­szy chwi­lę, w któ­rej ko­ło na­mio­tu by­ło pu­sto — ob­szedł go wo­ko­ło na rę­kach. Sztu­kę tę, upra­wia­ną moc­no w szko­le w Port-Sa­idzie, po­sia­dał w za­dzi­wia­ją­cym stop­niu i nie­raz ba­wił nią Nel, któ­ra zresz­tą za­zdro­ści­ła mu jej szcze­rze.


Wi­gi­lia i pierw­sze świę­to spły­nę­ły dzie­ciom czę­ścią na na­bo­żeń­stwie, czę­ścią na roz­pa­try­wa­niu da­rów, ja­kie otrzy­ma­ły, i na tre­su­rze Sa­by. No­wy przy­ja­ciel oka­zy­wał się po­jęt­ny nad wszel­kie ocze­ki­wa­nie. Za­raz pierw­sze­go dnia na­uczył się po­da­wać ła­pę, apor­to­wać chust­ki do no­sa, któ­rych jed­nak nie od­da­wał bez opo­ru — i zro­zu­miał, że ob­my­wa­nie ozo­rem twa­rzy Nel nie jest rze­czą god­ną psa-dżen­tel­me­na. Nel trzy­ma­jąc pa­lec na no­sku udzie­la­ła mu roz­ma­itych na­uk, on zaś po­ta­ku­jąc ru­cha­mi ogo­na da­wał w ten spo­sób do po­zna­nia, że słu­cha z na­le­ży­tą uwa­gą i bie­rze je do ser­ca. Pod­czas prze­cha­dzek po piasz­czy­stym pla­cu miej­skim sła­wa Sa­by w Me­di­net ro­sła z każ­dą go­dzi­ną, a na­wet, jak każ­da sła­wa, za­czy­na­ła mieć przy­krą stro­nę, ścią­ga­ła bo­wiem ca­łe za­stę­py dzie­cia­ków arab­skich. Z po­cząt­ku trzy­ma­ły się one z da­le­ka, na­stęp­nie jed­nak ośmie­lo­ne ła­god­no­ścią „po­two­ra” zbli­ża­ły się co­raz bar­dziej, a w koń­cu ob­sia­da­ły na­mio­ty, tak że nikt nie mógł po­ru­szać się swo­bod­nie. Nad­to, po­nie­waż każ­dy dzie­ciak arab­ski ssie od ra­na do no­cy trzci­nę cu­kro­wą, prze­to za dzieć­mi cią­gną za­wsze le­gio­ny much, któ­re, uprzy­krzo­ne sa­me przez się, by­wa­ją i nie­bez­piecz­ne, roz­no­szą bo­wiem za­raz­ki egip­skie­go za­pa­le­nia oczu. Służ­ba usi­ło­wa­ła z te­go po­wo­du dzie­ci roz­pę­dzać, ale Nel wy­stę­po­wa­ła w ich obro­nie, a co wię­cej, roz­da­wa­ła naj­młod­szym he­lou, to jest sło­dy­cze, co zjed­ny­wa­ło jej wiel­ką ich mi­łość, ale oczy­wi­ście po­więk­sza­ło ich za­stę­py.


Po trzech dniach za­czę­ły się wspól­ne wy­ciecz­ki, czę­ścią wą­sko­to­ro­wy­mi ko­lej­ka­mi, któ­rych du­żo na­bu­do­wa­li w Me­di­net-el-Fa­jum An­gli­cy, czę­ścią na osłach, a cza­sem i na wiel­błą­dach. Po­ka­za­ło się, że w po­chwa­łach od­da­wa­nych tym zwie­rzę­tom przez Idry­sa by­ło wpraw­dzie wie­le prze­sa­dy, bo nie tyl­ko fa­so­li, ale i lu­dziom nie­ła­two by­ło utrzy­mać się na sio­dłach, lecz by­ła też praw­da. Wiel­błą­dy na­le­ża­ły oczy­wi­ście do ro­dza­ju he­gin, to jest wierz­cho­wych, a że kar­mio­no je do­brze dur­rą (ku­ku­ry­dzą miej­sco­wą lub sy­ryj­ską), więc gar­by mia­ły tłu­ste i oka­zy­wa­ły się tak ocho­cze do bie­gu, że trze­ba je by­ło po­wstrzy­my­wać. Su­dań­czy­cy Idrys i Ge­bhr zjed­na­li so­bie, mi­mo dzi­kie­go po­ły­sku ich oczu, uf­ność i ser­ca to­wa­rzy­stwa, a to przez wiel­ką usłuż­ność i nad­zwy­czaj­ną tro­skli­wość o Nel. Ge­bhr miał za­wsze okrut­ny i tro­chę zwie­rzę­cy wy­raz twa­rzy, ale Idrys zmiar­ko­waw­szy pręd­ko, że ta ma­ła osób­ka jest okiem w gło­wie ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, oświad­czał przy każ­dej spo­sob­no­ści, że cho­dzi mu o nią wię­cej niż o „wła­sną du­szę”. Pan Raw­li­son do­my­ślał się wpraw­dzie, że przez Nel chce Idrys tra­fić do je­go kie­sze­ni, ale mnie­ma­jąc za­ra­zem, że nie ma na świe­cie czło­wie­ka, któ­ry by nie mu­siał po­ko­chać je­go je­dy­nacz­ki, był mu jed­nak­że wdzięcz­ny i nie ża­ło­wał „bak­szy­szów”.


W cią­gu pię­ciu dni to­wa­rzy­stwo zwie­dzi­ło le­żą­ce bli­sko mia­sta ru­iny sta­ro­żyt­ne­go Kro­ko­di­lo­po­lis, gdzie Egip­cja­nie czci­li nie­gdyś boż­ka zwa­ne­go Se­bak, któ­ry miał po­stać ludz­ką, a gło­wę kro­ko­dy­la. Na­stęp­na wy­ciecz­ka by­ła do pi­ra­mi­dy Ha­na­ra i do szcząt­ków La­bi­ryn­tu, naj­dłuż­sza zaś i ca­ła na wiel­błą­dach - do je­zio­ra Ka­ro­un. Pół­noc­ny brzeg je­go jest szcze­rą pu­sty­nią, na któ­rej prócz ru­in daw­nych miast egip­skich nie ma żad­ne­go śla­du ży­cia. Na­to­miast na po­łu­dnie cią­gnie się kraj ży­zny, wspa­nia­ły, a sa­me brze­gi, po­ro­śnię­te wrzo­sem i trzci­ną, ro­ją się od pe­li­ka­nów, czer­wo­na­ków, cza­pli, dzi­kich gę­si i ka­czek. Tam do­pie­ro Staś zna­lazł spo­sob­ność po­pi­sa­nia się cel­no­ścią swych strza­łów. Za­rów­no ze zwy­kłej strzel­by, jak i po­pi­so­we ze sztu­ce­ra by­ły tak nad­zwy­czaj­ne, że po każ­dym da­wa­ło się sły­szeć zdu­mio­ne cmo­ka­nie Idry­sa i wio­śla­rzy arab­skich, a spa­da­ją­cym w wo­dę pta­kom to­wa­rzy­szy­ły sta­le okrzy­ki: Bi­smil­lach i Ma­szal­lach!


Ara­bo­wie za­pew­nia­li, że na prze­ciw­le­głym brze­gu „pu­styn­nym” jest du­żo wil­ków i hien i że pod­rzu­ciw­szy wśród osy­pisk pa­dli­nę owcy moż­na pra­wie na pew­no przyjść do strza­łu. Wsku­tek tych za­pew­nień pan Tar­kow­ski i Staś spę­dzi­li dwie no­ce na pu­sty­ni, przy ru­inach Di­ne. Ale pierw­szą owcę ukra­dli za­raz po odej­ściu strzel­ców Be­du­ini, dru­ga zaś zwa­bi­ła tyl­ko ku­la­we­go sza­ka­la, któ­re­go po­ło­żył Staś. Dal­sze po­lo­wa­nia mu­sia­ły być odło­żo­ne, gdyż dla obu in­ży­nie­rów nad­szedł czas wy­jaz­du na re­wi­zję ro­bót wod­nych pro­wa­dzo­nych przy Bahr-Jus­sef, ko­ło El-La­hum, na po­łu­dnio­wy wschód od Me­di­net.


Pan Raw­li­son cze­kał tyl­ko na przy­by­cie pa­ni Oli­wier. Na nie­szczę­ście, za­miast niej przy­szedł list od le­ka­rza do­no­szą­cy, że daw­na ró­ża na twa­rzy od­no­wi­ła się po uką­sze­niu i że cho­ra przez czas dłuż­szy nie bę­dzie mo­gła wy­je­chać z Port-Sa­idu. Po­ło­że­nie sta­ło się istot­nie kło­po­tli­we. Za­bie­rać z so­bą dzie­ci, sta­rą Di­nah, na­mio­ty i ca­łą służ­bę by­ło nie­po­dob­na, choć­by z tej przy­czy­ny, że in­ży­nie­ro­wie mie­li być dziś tu, ju­tro tam, a mo­gli otrzy­mać po­le­ce­nie do­tar­cia aż do wiel­kie­go Ka­na­łu Ibra­hi­ma. Wo­bec te­go, po krót­kiej na­ra­dzie, po­sta­no­wił pan Raw­li­son zo­sta­wić Nel pod opie­ką sta­rej Di­nah i Sta­sia oraz ajen­ta kon­su­lar­ne­go wło­skie­go i miej­sco­we­go mu­di­ra (gu­ber­na­to­ra), z któ­rym się po­przed­nio po­znał. Obie­cał też Nel, któ­rej żal by­ło roz­sta­wać się z oj­cem, że ze wszyst­kich bliż­szych miej­sco­wo­ści obaj z pa­nem Tar­kow­skim bę­dą wpa­da­li do Me­di­net al­bo je­śli znaj­dzie się co god­ne­go wi­dze­nia, wzy­wa­li dzie­ci do sie­bie.

— Bie­rze­my z so­bą Cha­mi­sa — mó­wił — któ­re­go w da­nym ra­zie po was przy­śle­my. Di­nah niech za­wsze to­wa­rzy­szy Nel, ale po­nie­waż Nel ro­bi z nią wszyst­ko, co jej się po­do­ba, więc ty, Sta­siu, czu­waj nad obie­ma.

— Mo­że pan być pew­ny — od­po­wie­dział Staś — że bę­dę pil­no­wał Nel tak jak ro­dzo­nej sio­stry. Ona ma Sa­bę, a ja sztu­cer, więc niech kto spró­bu­je ją po­krzyw­dzić...

— Nie o to cho­dzi — rzekł pan Raw­li­son. — Sa­ba i sztu­cer nie bę­dą wam z pew­no­ścią po­trzeb­ne. Ty bądź tak do­bry i chroń ją tyl­ko od zmę­cze­nia, a za­ra­zem uwa­żaj, by się nie prze­zię­bi­ła. Pro­si­łem kon­su­la, aby w ra­zie gdy­by się czu­ła nie­zdro­wa, we­zwał za­raz z Ka­iru dok­to­ra. Cha­mi­sa bę­dzie­my tu przy­sy­ła­li po wia­do­mo­ści jak naj­czę­ściej. Mu­dir bę­dzie was tak­że od­wie­dzał. Spo­dzie­wam się przy tym, że na­sza nie­obec­ność nie po­trwa ni­g­dy dłu­go.


Pan Tar­kow­ski nie szczę­dził tak­że Sta­sio­wi prze­stróg. Mó­wił mu, że Nel nie po­trze­bu­je je­go obro­ny, gdyż w Me­di­net jak rów­nież w ca­łej pro­win­cji El-Fa­jum nie ma ani dzi­kich lu­dzi, ani dzi­kich zwie­rząt. My­śleć o czymś po­dob­nym by­ło­by rze­czą śmiesz­ną i nie­god­ną chłop­ca, któ­ry koń­czy nie­dłu­go rok czter­na­sty. Więc ma być tyl­ko tro­skli­wy i uważ­ny, nie przed­się­brać na wła­sną rę­kę, a tym bar­dziej ra­zem z Nel, żad­nych wy­praw, zwłasz­cza zaś na wiel­błą­dach, na któ­rych jaz­da bądź co bądź za­wsze mę­czy.


Lecz Nel sły­sząc to zro­bi­ła tak smut­ną min­kę, że pan Tar­kow­ski mu­siał ją uspo­ka­jać.

— Ow­szem — rzekł głasz­cząc jej czu­pryn­kę — bę­dzie­cie jeź­dzi­li na wiel­błą­dach, ale przy nas al­bo ku nam, je­śli przy­śle­my po was Cha­mi­sa.

— A sa­mym nam nie wol­no ro­bić żad­nych wy­cie­czek, choć­by ty­cich, ty­ciut­kich? — py­ta­ła dziew­czyn­ka.


I po­czę­ła po­ka­zy­wać na pa­lusz­ku, o jak ma­łe wy­ciecz­ki jej cho­dzi. Ta­tu­sio­wie w koń­cu przy­sta­li z wa­run­kiem, że bę­dą się od­by­wa­ły na osłach, nie na wiel­błą­dach — i nie do ru­in, gdzie ła­two wpaść w ja­ką dziu­rę, ale po dro­gach na po­bli­skie po­la i ku ogro­dom po­ło­żo­nym za mia­stem. Dra­go­man wraz z in­ną służ­bą Co­oka miał dzie­ciom za­wsze to­wa­rzy­szyć.


Po czym obaj star­si pa­no­wie wy­je­cha­li, ale wy­je­cha­li bli­sko, do Ha­ma­ret-el-Mak­ta, tak że po dzie­się­ciu go­dzi­nach wró­ci­li na noc do Me­di­net. Po­wta­rza­ło się to przez kil­ka dni z rzę­du, pó­ki nie zwie­dzi­li ro­bót naj­bliż­szych. Po­tem, gdy pra­ce ich ob­ję­ły dal­sze, ale nie­zbyt jesz­cze od­le­głe oko­li­ce, przy­jeż­dżał w no­cy Cha­mis i wcze­snym ran­kiem za­bie­rał Sta­sia i Nel do tych mia­ste­czek, w któ­rych oj­co­wie chcie­li im coś cie­ka­we­go po­ka­zać. Dzie­ci spę­dza­ły więk­szą część dnia z ta­tu­sia­mi, a pod za­chód słoń­ca wra­ca­ły do Me­di­net, do na­mio­tów. By­wa­ły jed­nak dni, w któ­rych Cha­mis nie przy­jeż­dżał, i wów­czas Nel, po­mi­mo to­wa­rzy­stwa Sta­sia i Sa­by, w któ­rym od­kry­wa­ła co­raz no­we przy­mio­ty, wy­glą­da­ła z utę­sk­nie­niem po­słań­ca. W ten spo­sób upły­nął czas aż do świę­ta Trzech Kró­li20, na któ­re obaj in­ży­nie­ro­wie po­wró­ci­li do Me­di­net.


W dwa dni póź­niej wy­je­cha­li jed­nak zno­wu, za­po­wie­dziaw­szy, że wy­jeż­dża­ją tym ra­zem na dłu­żej i że praw­do­po­dob­nie do­trą aż do Be­ni-Su­ef, a stam­tąd do El-Fa­chen, gdzie za­czy­na się ka­nał te­goż na­zwi­ska, idą­cy da­le­ko na po­łu­dnie wzdłuż Ni­lu.


Wiel­kie też by­ło zdzi­wie­nie dzie­ci, gdy trze­cie­go dnia ko­ło je­de­na­stej ra­no Cha­mis po­ja­wił się w Me­di­net. Spo­tkał go pierw­szy Staś, któ­ry po­szedł na pa­stwi­sko przy­pa­try­wać się wiel­błą­dom. Cha­mis roz­ma­wiał z Idry­sem i po­wie­dział tyl­ko ty­le Sta­sio­wi, że przy­je­chał po nie­go i po Nel i że na­tych­miast przyj­dzie do na­mio­tów oznaj­mić, do­kąd z po­le­ce­nia star­szych pa­nów ma­ją wy­ru­szyć. Chło­piec po­le­ciał za­raz z do­brą no­wi­ną do Nel, któ­rą za­stał ba­wią­cą się z Sa­bą przed na­mio­tem.

— Wiesz! jest Cha­mis! — za­wo­łał już z da­le­ka.


A Nel po­czę­ła za­raz pod­ska­ki­wać trzy­ma­jąc obie nóż­ki ra­zem, jak czy­nią dziew­czyn­ki ska­czą­ce przez sznur.

— Po­je­dzie­my! po­je­dzie­my!

— Tak, po­je­dzie­my, i da­le­ko.

— A do­kąd? — spy­ta­ła roz­gar­nia­jąc rącz­ka­mi czu­pry­nę, któ­ra jej spa­dła na oczy.

— Nie wiem. Cha­mis po­wie­dział, że za chwi­lę tu przyj­dzie i po­wie.

— To skąd wiesz, że da­le­ko?

— Bo sły­sza­łem, jak Idrys mó­wił, że on i Ge­bhr ru­szą z wiel­błą­da­mi na­tych­miast. To zna­czy, że po­je­dzie­my ko­le­ją i za­sta­nie­my wiel­błą­dy tam, gdzie bę­dą ta­tu­sio­wie, a stam­tąd bę­dzie­my ro­bi­li ja­kieś wy­ciecz­ki.


Czu­pry­na z po­wo­du cią­głych pod­sko­ków po­kry­ła znów nie tyl­ko oczy, ale ca­łą twarz Nel, a nóż­ki jej od­bi­ja­ły się tak od zie­mi, jak­by by­ły z kau­czu­ku.


W kwa­drans póź­niej przy­szedł Cha­mis i po­kło­nił się oboj­gu:

— Kha­na­gé (pa­ni­czu) — rzekł do Sta­sia — je­dzie­my za trzy go­dzi­ny pierw­szym po­cią­giem.

— Do­kąd?

— Do El-Gha­rak-el-Sul­ta­ni, a stam­tąd ra­zem ze star­szy­mi pa­na­mi na wiel­błą­dach do Wa­di-Ra­jan.


Ser­ce za­bi­ło Sta­sio­wi z ra­do­ści, ale jed­no­cze­śnie zdzi­wi­ły go sło­wa Cha­mi­sa. Wie­dział, że Wa­di-Ra­jan jest to wiel­kie ko­li­sko piasz­czy­stych wzgórz wzno­szą­ce się na Pu­sty­ni Li­bij­skiej na po­łu­dnie i na po­łu­dnio­wy za­chód od Me­di­net, a tym­cza­sem pan Tar­kow­ski i pan Raw­li­son za­po­wie­dzie­li wy­jeż­dża­jąc, że uda­ją się w stro­nę wprost prze­ciw­ną, w kie­run­ku Ni­lu.

— Cóż się sta­ło? — za­py­tał Staś. — To oj­ciec mój i pan Raw­li­son nie są w Be­ni-Su­ef, tyl­ko w El-Gha­rak?

— Tak im wy­pa­dło — od­rzekł Cha­mis.

— Ale prze­cie ka­za­li pi­sy­wać do sie­bie do El-Fa-chen.

— W tym li­ście pi­sze star­szy efen­di, dla­cze­go są w El-Gha­rak.


I przez chwi­lę szu­kał przy so­bie li­stu, po czym wy­krzyk­nął:

— Och, Na­bi (pro­ro­ku)! zo­sta­wi­łem list w tor­bie przy wiel­błąd­ni­kach. Po­le­cę za­raz, pó­ki Idrys i Ge­bhr nie od­ja­dą.


I po­biegł do wiel­błąd­ni­ków, a tym­cza­sem dzie­ci po­czę­ły wraz z Di­nah przy­go­to­wy­wać się do dro­gi. Po­nie­waż za­no­si­ło się na dłuż­szą wy­ciecz­kę, więc Di­nah za­pa­ko­wa­ła pa­rę su­kie­nek, tro­chę bie­li­zny i cie­plej­sze ubra­nie dla Nel. Staś tak­że po­my­ślał o so­bie, a zwłasz­cza nie za­po­mniał o sztu­ce­rze i ła­dun­kach, ma­jąc na­dzie­ję spo­tkać się wśród osy­pisk Wa­di-Ra­jan z wil­ka­mi i hie­na­mi.


Cha­mis wró­cił do­pie­ro po go­dzi­nie, tak spo­co­ny, zzia­ja­ny, że przez chwi­lę nie mógł tchu zła­pać.

— Nie zna­la­złem już wiel­błąd­ni­ków — mó­wił — i go­ni­łem za ni­mi, ale na próż­no. Nic to jed­nak nie szko­dzi, gdyż i list, i sa­mych star­szych efen­dich znaj­dzie­my w El-Gha­rak. Czy i Di­nah ma je­chać z na­mi?

— Al­bo co?

— Mo­że le­piej, że­by zo­sta­ła. Star­si pa­no­wie nie mó­wi­li o niej wca­le.

— Ale za­po­wie­dzie­li wy­jeż­dża­jąc, że Di­nah za­wsze ma to­wa­rzy­szyć pa­nien­ce, więc po­je­dzie i te­raz.


Cha­mis skło­nił się przy­ło­żyw­szy dłoń do ser­ca i rzekł:

— Śpiesz­my się, pa­nie, bo ina­czej katr (po­ciąg) odej­dzie.


Rze­czy by­ły go­to­we, więc zna­leź­li się na czas na sta­cji. Od­le­głość z Me­di­net do Gha­rak nie wy­no­si wię­cej jak trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów, ale ko­lej­ka po­bocz­na, któ­ra łą­czy te miej­sco­wo­ści, idzie wol­no i za­trzy­mu­je się nie­zmier­nie czę­sto. Gdy­by Staś był sam, był­by nie­wąt­pli­wie wo­lał je­chać na wiel­błą­dzie niż ko­le­ją, gdyż wy­li­czył, iż Idrys i Ge­bhr, wy­ru­szyw­szy na dwie go­dzi­ny przed po­cią­giem, bę­dą wcze­śniej od nich w El-Gha­rak. Ale dla Nel by­ła­by to dro­ga zbyt dłu­ga, więc ma­ły opie­kun, któ­ry wziął bar­dzo do ser­ca prze­stro­gi obu oj­ców, nie chciał na­ra­żać dziew­czyn­ki na zmę­cze­nie. Zresz­tą czas zszedł oboj­gu szyb­ko, tak że ani obej­rze­li się, kie­dy sta­nę­li w Gha­rak.


Ma­ła sta­cyj­ka, z któ­rej An­gli­cy ro­bią zwy­kle wy­ciecz­ki do Wa­di-Ra­jan, by­ła zu­peł­nie pu­sta. Za­sta­li tyl­ko kil­ka za­kwe­fio­nych ko­biet21 z ko­sza­mi man­da­ry­nek, dwóch nie­zna­jo­mych wiel­błąd­ni­ków-Be­du­inów22 oraz Idry­sa i Ge­bh­ra z sied­miu wiel­błą­da­mi, z któ­rych je­den był sil­nie ob­ju­czo­ny. Na­to­miast pa­na Tar­kow­skie­go ani pa­na Raw­li­so­na nie by­ło ani śla­du.


Ale Idrys w ten spo­sób wy­tłu­ma­czył ich nie­obec­ność:

— Star­si pa­no­wie po­je­cha­li na pu­sty­nię, aby usta­wić na­mio­ty, któ­re przy­wieź­li z Et­sah, i ka­za­li nam je­chać za so­bą.

— A jak­że znaj­dzie­my ich wśród wzgórz? — za­py­tał Staś.

— Przy­sła­li prze­wod­ni­ków, któ­rzy nas po­pro­wa­dzą.


To po­wie­dziaw­szy wska­zał na Be­du­inów. Star­szy z nich skło­nił się, prze­tarł pal­cem jed­no oko, ja­kie po­sia­dał, i rzekł:

— Na­sze wiel­błą­dy nie tak tłu­ste, ale nie mniej ści­głe od wa­szych. Za go­dzi­nę tam bę­dzie­my.


Staś był rad, że spę­dzą noc na pu­sty­ni, ale Nel od­czu­ła pe­wien za­wód, al­bo­wiem po­przed­nio by­ła pew­na, że za­sta­nie ta­tu­sia w Gha­rak.


Tym­cza­sem na­czel­nik sta­cji, za­spa­ny Egip­cja­nin w czer­wo­nym fe­zie23 i w ciem­nych oku­la­rach, zbli­żył się i nie ma­jąc nic in­ne­go do ro­bo­ty, po­czął przy­pa­try­wać się eu­ro­pej­skim dzie­ciom.

— To dzie­ci tych In­gle­zi24, któ­rzy po­je­cha­li ra­no ze strzel­ba­mi na pu­sty­nię — rzekł Idrys sa­do­wiąc Nel na sio­dle.


Staś od­daw­szy sztu­cer Cha­mi­so­wi siadł przy niej, al­bo­wiem sio­dło by­ło ob­szer­ne i ma­ją­ce kształt pa­lan­ki­nu25, tyl­ko bez da­chu. Di­nah usa­do­wi­ła się za Cha­mi­sem, in­ni za­ję­li osob­ne wiel­błą­dy i ru­szy­li.


Gdy­by na­czel­nik sta­cji po­pa­trzył był dłu­żej za ni­mi, był­by mo­że zdzi­wio­ny, że owi An­gli­cy, o któ­rych wspo­mniał Idrys, po­je­cha­li wprost do ru­in na po­łu­dnie, oni zaś skie­ro­wa­li się od ra­zu ku Ta­lei, w stro­nę prze­ciw­ną. Ale na­czel­nik wró­cił jesz­cze przed­tem do do­mu, po­nie­waż ża­den po­ciąg nie przy­cho­dził te­go dnia do Gha­rak.


Go­dzi­na by­ła pią­ta po po­łu­dniu. Po­go­da wspa­nia­ła. Słoń­ce prze­szło już na tę stro­nę Ni­lu i zni­ży­ło się nad pu­sty­nią to­nąc w zło­tych i pur­pu­ro­wych zo­rzach pło­ną­cych po za­chod­niej stro­nie nie­ba. Po­wie­trze tak by­ło prze­sy­co­ne ró­żo­wym bla­skiem, że oczy mru­ży­ły się od je­go zbyt­ku. Po­la przy­bra­ły od­cień li­lio­wy, a na­to­miast od­le­gle wzgó­rza, od­rzy­na­ją­ce się twar­do na tle zórz mia­ły bar­wę czy­ste­go ame­ty­stu. Świat tra­cił ce­chy rze­czy­wi­sto­ści i zda­wał się być jed­ną grą za­ziem­skich świa­teł.


Pó­ki je­cha­li przez kraj zie­lo­ny i upraw­ny, prze­wod­nik-Be­du­in pro­wa­dził ka­ra­wa­nę kro­kiem umiar­ko­wa­nym, z chwi­lą jed­nak gdy pod no­ga­mi wiel­błą­dów za­skrzy­piał twar­dy pia­sek, zmie­ni­ło się wszyst­ko od ra­zu.

— Yal­la! yal­la! — za­wy­ły na­gle dzi­kie gło­sy.


A jed­no­cze­śnie dał się sły­szeć świst ba­tów i wiel­błą­dy, prze­szedł­szy z kłu­sa w cwał, po­czę­ły pę­dzić jak wi­cher, wy­rzu­ca­jąc no­ga­mi pia­sek i żwir pu­sty­ni.

— Yal­la! yal­la!


Kłus wiel­błą­da bar­dziej trzę­sie, cwał, któ­rym te zwie­rzę­ta rzad­ko bie­gną, bar­dziej ko­ły­sze, więc dzie­ci ba­wi­ła z po­cząt­ku ta sza­lo­na jaz­da. Ale wia­do­mo choć­by z huś­taw­ki, że zbyt szyb­kie ko­ły­sa­nie się po­wo­du­je za­wrót gło­wy. Ja­koż po pew­nym cza­sie, gdy pęd nie usta­wał, ma­łej Nel po­czę­ło się krę­cić w głów­ce i ćmić w oczach.

— Sta­siu, cze­mu my tak le­ci­my? — za­wo­ła­ła zwra­ca­jąc się do to­wa­rzy­sza.

— My­ślę, że po­zwo­li­li za­nad­to roz­pę­dzić się wiel­błą­dom, a te­raz nie mo­gą ich wstrzy­mać — od­rzekł Staś.


Ale za­uwa­żyw­szy, że twarz dziew­czyn­ki tro­chę po­bla­dła, po­czął wo­łać na Be­du­inów pę­dzą­cych na prze­dzie, by zwol­ni­li. Wo­ła­nie je­go mia­ło jed­nak tyl­ko ten sku­tek, że roz­le­gły się znów okrzy­ki: Yal­la! — i że zwie­rzę­ta przy­spie­szy­ły jesz­cze bie­gu.


Chło­piec są­dził w pierw­szej chwi­li, że Be­du­ini go nie do­sły­sze­li, gdy jed­nak na po­wtór­ne we­zwa­nie nie by­ło żad­nej od­po­wie­dzi i gdy ja­dą­cy za ni­mi Ge­bhr nie prze­sta­wał sma­gać te­go wiel­błą­da, na któ­rym obo­je z Nel sie­dzie­li, po­my­ślał, że to nie wiel­błą­dy po­nio­sły, ale że lu­dzie tak spie­szą z ja­kiejś nie zna­nej mu przy­czy­ny.


Przy­szło mu do gło­wy, że mo­że po­je­cha­li złą dro­gą i że chcąc wy­na­gro­dzić czas stra­co­ny pę­dzą te­raz z oba­wy, by star­si pa­no­wie nie wy­ła­ja­li ich za zbyt póź­ne przy­by­cie. Lecz po chwi­li zro­zu­miał, że to nie mo­że być, gdyż pan Raw­li­son bar­dziej by się roz­gnie­wał za zbyt­nie umę­cze­nie Nel. Co to więc zna­czy? i dla­cze­go nie słu­cha­ją je­go roz­ka­zów? W ser­cu chło­pa­ka po­czął wzbie­rać gniew i oba­wa o Nel.

— Stój! — krzyk­nął z ca­łej si­ły, zwra­ca­jąc się do Ge­bh­ra.

— Ousko­ut (milcz)! — za­wył w od­po­wie­dzi Su­dań­czyk.


I pę­dzi­li da­lej.


Noc za­pa­da w Egip­cie ko­ło go­dzi­ny szó­stej, więc zo­rze wkrót­ce zga­sły, a po pew­nym cza­sie na nie­bo wy­to­czył się wiel­ki, czer­wo­ny od bla­sku zórz księ­życ i roz­świe­cił pu­sty­nię ła­god­nym świa­tłem.


W ci­szy sły­chać by­ło tyl­ko zzia­ja­ny od­dech wiel­błą­dów i głu­che, szyb­kie ude­rze­nia ich nóg o pia­sek, a cza­sem świst ba­tów. Nel by­ła już tak znu­żo­na, że Staś mu­siał pod­trzy­my­wać ją na sio­dle. Co chwi­la za­py­ty­wa­ła, czy pręd­ko do­ja­dą, i wi­docz­nie krze­pi­ła ją tyl­ko na­dzie­ja ry­chłe­go zo­ba­cze­nia oj­ca. Ale na próż­no roz­glą­da­li się obo­je do­ko­ła. Upły­nę­ła go­dzi­na, po­tem dru­ga: ani na­mio­tów, ani ognisk ni­g­dzie nie by­ło wi­dać.


Wów­czas wło­sy po­wsta­ły na gło­wie Sta­sia, al­bo­wiem zro­zu­miał, że ich po­rwa­no.














  
    ROZ­DZIAŁ VI






A pa­no­wie Raw­li­son i Tar­kow­ski ocze­ki­wa­li rze­czy­wi­ście dzie­ci, ale nie wśród wzgórz piasz­czy­stych Wa­di-Ra­jan, do­kąd nie mie­li ani po­trze­by, ani ocho­ty je­chać, lecz w zu­peł­nie in­nej stro­nie, w mie­ście El-Fa­chen, nad ka­na­łem te­goż na­zwi­ska, przy któ­rym oglą­da­li do­ko­na­ne przed koń­cem ro­ku ro­bo­ty. Od­le­głość mię­dzy El-Fa­chen a Me­di­net wy­no­si w pro­stej li­nii oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu ki­lo­me­trów. Po­nie­waż jed­nak nie ma bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia i trze­ba je­chać na El-Wa­sta, co po­dwa­ja nie­mal dro­gę, prze­to pan Raw­li­son, roz­glą­da­jąc się w prze­wod­ni­ku ko­le­jo­wym, czy­nił na­stę­pu­ją­ce wy­li­cze­nia:

— Cha­mis wy­je­chał oneg­daj wie­czór — mó­wił do pa­na Tar­kow­skie­go — i w El-Wa­sta zła­pał po­ciąg idą­cy z Ka­iru, w Me­di­net jest za­tem dziś ra­no. Dzie­ci za­pa­ku­ją się w go­dzi­nę. Wy­je­chaw­szy wsze­la­ko w po­łu­dnie, mu­sia­ły­by cze­kać na noc­ny po­ciąg idą­cy wzdłuż Ni­lu, a po­nie­waż nie po­zwo­li­łem Nel je­chać no­cą, więc wy­ru­szą dziś ra­no i bę­dą tu za­raz po za­cho­dzie słoń­ca.

— Tak — rzekł pan Tar­kow­ski — Cha­mis mu­si tro­chę od­po­cząć, a Sta­sio­wi pa­li się wpraw­dzie w gło­wie, jed­nak­że gdy cho­dzi o Nel, moż­na za­wsze na nie­go li­czyć. Zresz­tą po­sła­łem mu tak­że kar­tę, by nie wy­jeż­dża­li na noc.

— Dziel­ny chło­piec i ufam mu zu­peł­nie — od­po­wie­dział pan Raw­li­son.

— Co praw­da, to i ja. Staś przy swo­ich roz­ma­itych wa­dach ma pra­wy cha­rak­ter i ni­g­dy nie kła­mie, al­bo­wiem jest od­waż­ny, a kła­mią tyl­ko tchó­rze. Ener­gii też mu nie brak i je­śli z cza­sem zdo­bę­dzie się na spo­koj­ną roz­wa­gę, to my­ślę, że da so­bie ra­dę na świe­cie.

— Z pew­no­ścią. Co zaś do roz­wa­gi, to czy ty by­łeś roz­waż­ny w je­go wie­ku?

— Mu­szę przy­znać, że nie — od­po­wie­dział śmie­jąc się pan Tar­kow­ski — ale mo­że nie by­łem tak pew­ny sie­bie jak on.

— To przej­dzie. Tym­cza­sem bądź szczę­śli­wy, że masz ta­kie­go chłop­ca.

— A ty, że masz ta­kie słod­kie i ko­cha­ne stwo­rze­nie jak Nel.

— Niech ją Bóg bło­go­sła­wi — od­po­wie­dział ze wzru­sze­nia­mi pan Raw­li­son.


Dwaj przy­ja­cie­le uści­snę­li so­bie dło­nie, po czym za­sie­dli do prze­glą­da­nia pla­nów i kosz­to­ry­sów ro­bót. Na tym za­ję­ciu upły­nął im czas aż do wie­czo­ra.


O go­dzi­nie szó­stej, gdy już za­pa­dła noc, zna­leź­li się na sta­cji i cho­dząc po pe­ro­nie roz­ma­wia­li w dal­szym cią­gu o dzie­ciach.

— Pysz­na po­go­da, ale chłod­no — ozwał się pan Raw­li­son. — Czy aby Nel wzię­ła ze so­bą cie­płe ubra­nie?

— Staś bę­dzie o tym pa­mię­tał i Di­nah tak­że.

— Ża­łu­ję jed­nak­że, że za­miast spro­wa­dzać ich tu, nie po­je­cha­li­śmy sa­mi do Me­di­net.

— Przy­po­mnij so­bie, że tak wła­śnie ra­dzi­łem.

— Wiem — i gdy­by nie to, że ma­my stąd je­chać da­lej na po­łu­dnie, był­bym się na to zgo­dził. Wy­li­czy­łem wsze­la­ko, że dro­ga za­ję­ła­by nam du­żo cza­su i że by­li­by­śmy kró­cej z dzieć­mi. Przy­znam ci się zresz­tą, że to Cha­mis pod­dał mi myśl, że­by je tu spro­wa­dzić. Oświad­czył mi, że ogrom­nie do nich tę­sk­ni i że był­by szczę­śli­wy, gdy­bym go po obo­je po­słał. Nie dzi­wię się, że się do nich przy­wią­zał...


Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ły sy­gna­ły oznaj­mia­ją­ce zbli­ża­nie się po­cią­gu. Po chwi­li w ciem­no­ści uka­za­ły się ogni­ste oczy lo­ko­mo­ty­wy, a jed­no­cze­śnie dał się sły­szeć zdy­sza­ny jej od­dech i gwiz­da­nie.


Sze­reg oświe­co­nych wa­go­nów prze­su­nął się wzdłuż pe­ro­nu, za­drgał i sta­nął.

— Nie wi­dzia­łem ich w żad­nym oknie — rzekł pan Raw­li­son.

— Sie­dzą mo­że głę­biej i za­pew­ne za­raz wyj­dą.


Po­dróż­ni za­czę­li wy­sia­dać, ale prze­waż­nie Ara­bo­wie, gdyż El-Fa­chen prócz pięk­nych ga­jów pal­mo­wych i aka­cjo­wych nie ma nic cie­ka­we­go do wi­dze­nia. Dzie­ci nie przy­je­cha­ły.

— Cha­mis al­bo nie zła­pał po­cią­gu w El-Wa­sta — ozwał się z od­cie­niem złe­go hu­mo­ru pan Tar­kow­ski — al­bo też po noc­nej po­dró­ży za­spał i przy­ja­dą do­pie­ro ju­tro.

— Mo­że być — od­po­wie­dział z nie­po­ko­jem pan Raw­li­son — ale i to być mo­że, że któ­reś za­cho­ro­wa­ło.

— Staś by w ta­kim ra­zie za­te­le­gra­fo­wał.

— Kto wie, czy de­pe­szy nie za­sta­nie­my w ho­te­lu.

— Pójdź­my.


Ale w ho­te­lu nie cze­ka­ła ich żad­na wia­do­mość. Pan Raw­li­son był co­raz nie­spo­koj­niej­szy.

— Wiesz, co się jesz­cze mo­gło zda­rzyć? — rzekł pan Tar­kow­ski. — Oto, je­śli Cha­mis za­spał, to nie przy­znał się do te­go dzie­ciom, przy­szedł do nich do­pie­ro dziś i po­wie­dział im, że ma­ją ju­tro je­chać. Przed na­mi bę­dzie się wy­krę­cał tym, że nie zro­zu­miał na­szych roz­ka­zów. Na wszel­ki wy­pa­dek za­te­le­gra­fu­ję do Sta­sia.

— A ja do mu­di­ra Fa­ju­mu.


Po chwi­li dwie de­pe­sze zo­sta­ły wy­sła­ne. Nie by­ło jesz­cze wpraw­dzie po­wo­dów do nie­po­ko­ju, jed­nak­że w ocze­ki­wa­niu na od­po­wiedź in­ży­nie­ro­wie źle spę­dzi­li noc i wcze­sny po­ra­nek za­stał ich na no­gach.


Od­po­wiedź od mu­di­ra przy­szła do­pie­ro ko­ło dzie­sią­tej i brzmia­ła jak na­stę­pu­je:


„Spraw­dzo­no na sta­cji. Dzie­ci wy­je­cha­ły wczo­raj do Gha­rak-el-Sul­ta­ni.”


Ła­two zro­zu­mieć, ja­kie zdu­mie­nie i gniew ogar­nę­ły oj­ców na tę nie­spo­dzia­ną wia­do­mość. Przez czas ja­kiś spo­glą­da­li na sie­bie, jak­by nie ro­zu­mie­jąc słów de­pe­szy, po czym pan Tar­kow­ski, któ­ry był czło­wie­kiem po­ryw­czym, ude­rzył dło­nią w stół i rzekł:

— To po­mysł Sta­sia, ale ja go od­uczę ta­kich po­my­słów.

— Nie spo­dzie­wa­łem się te­go po nim — od­po­wie­dział oj­ciec Nel.


Lecz po chwi­li za­py­tał:

— No a cóż Cha­mis?

— Al­bo ich nie za­stał i nie wie, co po­cząć, al­bo po­je­chał za ni­mi.

— Tak i ja my­ślę.


I w go­dzi­nę póź­niej wy­ru­szy­li do Me­di­net. W na­mio­tach do­wie­dzie­li się, że nie ma wiel­błąd­ni­ków, a na sta­cji po­twier­dzo­no, że Cha­mis wy­je­chał z dzieć­mi do El-Gha­rak. Spra­wa przed­sta­wia­ła się co­raz ciem­niej i roz­ja­śnić ją moż­na by­ło tyl­ko w El-Gha­rak.


Ja­koż do­pie­ro na tej sta­cji za­czę­ła się od­sła­niać strasz­li­wa praw­da.


Za­wia­dow­ca, ten sam za­spa­ny w ciem­nych oku­la­rach i czer­wo­nym fe­zie Egip­cja­nin, opo­wie­dział im, że wi­dział chłop­ca oko­ło lat czter­na­stu i ośmio­let­nią dziew­czyn­kę z nie­mło­dą Mu­rzyn­ką, któ­rzy po­je­cha­li na pu­sty­nię. Nie pa­mię­ta, czy wiel­błą­dów by­ło ra­zem osiem, czy dzie­więć, ale za­uwa­żył, że je­den ob­ju­czo­ny był jak do da­le­kiej dro­gi, a dwaj Be­du­ini mie­li tak­że du­że ju­ki przy sio­dłach; przy­po­mi­na też so­bie, że gdy przy­pa­try­wał się ka­ra­wa­nie, je­den z wiel­błąd­ni­ków, Su­dań­czyk, rzekł mu, że to są dzie­ci An­gli­ków, któ­rzy przed­tem po­je­cha­li do Wa­di-Ra­jan.

— Czy ci An­gli­cy wró­ci­li? — za­py­tał pan Tar­kow­ski.

— Tak jest. Wró­ci­li jesz­cze wczo­raj z dwo­ma za­bi­ty­mi wil­ka­mi — od­po­wie­dział za­wia­dow­ca — i zdzi­wi­ło mnie to na­wet, że nie wra­ca­ją ra­zem z dzieć­mi. Ale nie py­ta­łem ich o po­wód, gdyż to do mnie nie na­le­ży.


To po­wie­dziaw­szy od­szedł do swo­ich obo­wiąz­ków.


Pod­czas te­go opo­wia­da­nia twarz pa­na Raw­li­so­na sta­ła się bia­ła jak pa­pier. Pa­trząc błęd­nym wzro­kiem na przy­ja­cie­la zdjął ka­pe­lusz, pod­niósł dłoń do spo­tnia­łe­go czo­ła i za­chwiał się, jak­by miał upaść.

— Raw­li­son, bądź męż­czy­zną! — za­wo­łał pan Tar­kow­ski. — Dzie­ci na­sze po­rwa­ne. Trze­ba je ra­to­wać.

— Nel! Nel! — po­wta­rzał nie­szczę­sny An­glik. — Nel i Staś! To nie Sta­sia wi­na. Zwa­bio­no tu obo­je pod­stęp­nie i po­rwa­no. Kto wie — dla­cze­go. Mo­że dla oku­pu. Cha­mis jest nie­za­wod­nie w spi­sku. Idrys i Ge­bhr tak­że.


Tu przy­po­mniał so­bie, co mó­wi­ła Fat­ma, że obaj Su­dań­czy­cy na­le­żą do po­ko­le­nia Dan­ga­lów, w któ­rym uro­dził się Mah­di, i że z te­goż po­ko­le­nia po­cho­dzi Cha­di­gi, oj­ciec Cha­mi­sa. Na to wspo­mnie­nie ser­ce za­mar­ło mu na chwi­lę w pier­siach, zro­zu­miał bo­wiem, że dzie­ci mo­gły być po­rwa­ne nie dla oku­pu, ale dla za­mia­ny na ro­dzi­nę Sma­ina.


Ale co z ni­mi zro­bią współ­ple­mień­cy zło­wro­gie­go pro­ro­ka? Skryć się na pu­sty­ni lub gdzieś nad brze­giem Ni­lu nie mo­gą, bo na pu­sty­ni po­mar­li­by wszy­scy z gło­du i pra­gnie­nia, a nad Ni­lem zła­pa­no by ich z pew­no­ścią. Chy­ba więc zbie­gną z dzieć­mi aż do Mah­die­go.


I ta myśl na­peł­ni­ła pa­na Tar­kow­skie­go prze­ra­że­niem, ale ener­gicz­ny eks­żoł­nierz pręd­ko przy­szedł do sie­bie i po­czął prze­bie­gać my­ślą wszyst­ko, co się sta­ło, a jed­no­cze­śnie szu­kał środ­ków ra­tun­ku.


„Fat­ma — ro­zu­mo­wał — nie mia­ła po­wo­du mścić się ani nad na­mi, ani nad na­szy­mi dzieć­mi, je­że­li więc zo­sta­ły po­rwa­ne, to wi­docz­nie dla­te­go, aby wy­dać je w rę­ce Sma­ina. W żad­nym ra­zie śmierć im nie gro­zi. I to jest szczę­ście w nie­szczę­ściu, ale na­to­miast cze­ka je strasz­na dro­ga, któ­ra mo­że być dla nich zgub­ną.”


I na­tych­miast po­dzie­lił się ty­mi my­śla­mi z przy­ja­cie­lem, po czym tak mó­wił:

— Idrys i Ge­bhr, ja­ko dzi­cy i głu­pi lu­dzie, wy­obra­ża­ją so­bie, że za­stę­py Mah­die­go są już nie­da­le­ko, a tym­cza­sem Char­tum, do któ­re­go Mah­di do­tarł, le­ży stąd o dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów. Tę dro­gę mu­szą prze­być wzdłuż Ni­lu i nie od­da­lać się od nie­go, gdyż ina­czej wiel­błą­dy i lu­dzie po­pa­da­li­by z pra­gnie­nia. Jedź na­tych­miast do Ka­iru i żą­daj od che­dy­wa, by wy­sła­no de­pe­sze do wszyst­kich po­ste­run­ków woj­sko­wych i by urzą­dzo­no po­ścig na pra­wo i le­wo wzdłuż rze­ki. Szej­kom przy­brzeż­nym przy­rzecz za schwy­ta­nie zbie­gów wiel­ką na­gro­dę. Po wsiach niech za­trzy­mu­ją wszyst­kich, któ­rzy się zbli­żą po wo­dę. W ten spo­sób Idrys i Ge­bhr mu­szą wpaść w rę­ce wła­dzy, a my od­zy­ska­my dzie­ci.


Pan Raw­li­son od­zy­skał już zim­ną krew.

— Ja­dę — rzekł. — Te ło­try za­po­mnia­ły, że ar­mia an­giel­ska Wol­se­leya śpie­szą­ca na po­moc Gor­do­no­wi jest już w dro­dze i że ode­tnie ich od Mah­die­go. Nie umkną. Nie mo­gą umknąć. Wy­sy­łam w tej chwi­li de­pe­szę do na­sze­go mi­ni­stra, a po­tem ja­dę. Co ty za­mie­rzasz?

— Te­le­gra­fu­ję o urlop i nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi ru­szam w ich śla­dy Ni­lem do Nu­bii, by do­pil­no­wać po­ści­gu.

— Więc się mu­si­my spo­tkać, gdyż i ja uczy­nię z Ka­iru to sa­mo.

— Do­brze! a te­raz do ro­bo­ty.

— Z po­mo­cą Bo­żą! — od­po­wie­dział pan Raw­li­son.














  
    ROZ­DZIAŁ VII






A tym­cza­sem wiel­błą­dy pę­dzi­ły jak hu­ra­gan po błysz­czą­cych od księ­ży­ca pia­skach. Za­pa­dła głę­bo­ka noc. Księ­życ, z po­cząt­ku wiel­ki jak ko­ło i czer­wo­ny, zbladł i wy­to­czył się wy­so­ko. Od­da­lo­ne wzgó­rza pu­sty­ni po­kry­ły się mu­śli­no­wym, srebr­nym opa­rem, któ­ry nie prze­sła­nia­jąc ich wi­do­ku zmie­nił je jak­by w świe­tla­ne zja­wi­ska. Od cza­su do cza­su spo­za skał tu i ów­dzie roz­sia­nych do­cho­dzi­ło ża­ło­sne skom­le­nie sza­ka­li.


Upły­nę­ła zno­wu go­dzi­na. Staś oto­czył ra­mie­niem Nel i pod­trzy­my­wał ją, usi­łu­jąc przez to zła­go­dzić mę­czą­ce rzu­ty sza­lo­nej jaz­dy. Dziew­czyn­ka co­raz czę­ściej za­czę­ła wy­py­ty­wać go, dla­cze­go tak pę­dzą i dla­cze­go nie wi­dać ani na­mio­tów, ani ta­tu­siów. Staś po­sta­no­wił wresz­cie po­wie­dzieć jej praw­dę, któ­ra i tak prę­dzej czy póź­niej mu­sia­ła się wy­dać.

— Nel — rzekł — ścią­gnij rę­ka­wicz­kę i upuść ją nie­znacz­nie na zie­mię.

— Dla­cze­go, Sta­siu?


A on przy­ci­snął ją do sie­bie i od­po­wie­dział z ja­kąś nie­zwy­kłą mu tkli­wo­ścią:

— Zrób, co ci mó­wię.


Nel trzy­ma­ła się jed­ną rę­ką Sta­sia i ba­ła się go pu­ścić, ale po­ra­dzi­ła so­bie w ten spo­sób, że po­czę­ła ścią­gać ząb­ka­mi rę­ka­wicz­kę — z każ­de­go pal­ca osob­no — a wresz­cie, zsu­nąw­szy ją zu­peł­nie, upu­ści­ła na zie­mię.

— Po nie­ja­kim cza­sie rzuć dru­gą — ozwał się zno­wu Staś. — Ja rzu­ci­łem już swo­je, ale two­je ła­twiej bę­dzie do­strzec, bo ja­sne.


I wi­dząc, że dziew­czyn­ka pa­trzy nań py­ta­ją­cym wzro­kiem, tak mó­wił da­lej:

— Nie prze­strasz się, Nel... Ale wi­dzisz... być mo­że, że my wca­le nie spo­tka­my ani twe­go, ani mo­je­go oj­ca... i że nas ci szka­rad­ni lu­dzie po­rwa­li. Ale się nie bój... Bo je­śli tak jest, to pój­dzie za na­mi po­goń. Do­go­nią i od­bio­rą nas z pew­no­ścią. Dla­te­go ka­za­łem ci rzu­cić rę­ka­wicz­ki, że­by po­goń zna­la­zła śla­dy. Tym­cza­sem nie mo­że­my zro­bić nic in­ne­go, ale póź­niej coś ob­my­ślę... Z pew­no­ścią coś ob­my­ślę, tyl­ko nie bój się i ufaj mi...


Lecz Nel do­wie­dziaw­szy się, że nie zo­ba­czy ta­tu­sia i że ucie­ka­ją gdzieś da­le­ko na pu­sty­nię, za­czę­ła drżeć ze stra­chu i pła­kać, tu­ląc się jed­no­cze­śnie do Sta­sia i wy­py­tu­jąc wśród łkań, dla­cze­go ich po­rwa­li i do­kąd ich wio­zą. On po­cie­szał ją, jak umiał i pra­wie ta­ki­mi sło­wa­mi, ja­ki­mi je­go oj­ciec po­cie­szał pa­na Raw­li­so­na. Mó­wił, że oj­co­wie i sa­mi bę­dą ich ści­ga­li, i za­wia­do­mią wszyst­kie za­ło­gi wzdłuż Ni­lu. Na ko­niec za­pew­niał ją, że co­kol­wiek bądź by się sta­ło, on jej nie opu­ści ni­g­dy i bę­dzie jej za­wsze bro­nił.


Ale w niej żal i tę­sk­no­ta za oj­cem więk­sze by­ły na­wet od stra­chu, więc dłu­gi czas nie prze­sta­wa­ła pła­kać — i tak le­cie­li, obo­je ża­ło­śni, wśród ja­snej no­cy po bla­dych pia­skach pu­sty­ni.


Sta­sio­wi jed­nak ści­ska­ło się ser­ce nie tyl­ko ża­lem i oba­wą, lecz i wsty­dem. Te­mu, co się sta­ło, nie był wpraw­dzie wi­nien, na­to­miast przy­po­mniał so­bie swo­ją daw­ną cheł­pli­wość, któ­rą tak czę­sto ga­nił w nim oj­ciec. Po­przed­nio był prze­ko­na­ny, że nie ma ta­kie­go po­ło­że­nia, w któ­rym by nie dał so­bie ra­dy; po­czy­ty­wał się za ja­kie­goś nie­zwy­cię­żo­ne­go ju­na­ka i go­tów był wy­zy­wać ca­ły świat. Obec­nie zaś zro­zu­miał, że jest ma­łym chłop­cem, z któ­rym każ­dy mo­że zro­bić, co ze­chce — i że oto pę­dzi wbrew wo­li na wiel­błą­dzie dla­te­go tyl­ko, że te­go wiel­błą­da po­ga­nia z ty­łu pół­dzi­ki Su­dań­czyk. Czuł się tym okrop­nie upo­ko­rzo­ny, a nie wi­dział żad­ne­go spo­so­bu opo­ru. Mu­siał przy­znać sam przed so­bą, że się po pro­stu boi — i tych lu­dzi, i tej pu­sty­ni, i te­go, co ich obo­je z Nel mo­że spo­tkać. Obie­cy­wał jed­nak szcze­rze nie tyl­ko jej, ale i so­bie, że bę­dzie nad nią czu­wał i bro­nił jej, choć­by kosz­tem wła­sne­go ży­cia.


Nel, zmę­czo­na pła­czem i sza­lo­ną jaz­dą, trwa­ją­cą już od sze­ściu go­dzin, po­czę­ła wresz­cie drze­mać, a chwi­la­mi i za­sy­piać zu­peł­nie. Staś wie­dząc, że kto spad­nie z cwa­łu­ją­ce­go wiel­błą­da, mo­że się za­bić na miej­scu, przy­wią­zał ją do sie­bie sznu­rem, któ­ry zna­lazł na sio­dle. Lecz po nie­ja­kim cza­sie wy­da­ło mu się, że pęd wiel­błą­dów sta­je się mniej szyb­ki, cho­ciaż le­cia­ły te­raz przez gład­kie i mięk­kie pia­ski. W od­da­li wi­dać by­ło ma­ja­czą­ce wzgó­rza, zaś na rów­ni­nie roz­po­czę­ły się zwy­kłe na pu­sty­ni noc­ne ułu­dy. Księ­życ świe­cił na nie­bie co­raz ble­dziej, a tym­cza­sem przed ni­mi po­ja­wia­ły się peł­zną­ce ni­sko, dziw­ne, ró­żo­we ob­ło­ki, zu­peł­nie prze­zro­cze, utka­ne tyl­ko ze świa­tła. Two­rzy­ły się one nie wia­do­mo dla­cze­go i po­su­wa­ły się na­przód, jak­by po­py­cha­ne lek­kim wia­trem. Staś wi­dział, jak bur­nu­sy Be­du­inów i wiel­błą­dy ró­żo­wia­ły na­gle, wje­chaw­szy w te oświe­co­ne prze­strze­nie, a na­stęp­nie ca­łą ka­ra­wa­nę ogar­niał de­li­kat­ny, ró­żo­wy blask. Cza­sem ob­ło­ki przy­bie­ra­ły bar­wę błę­kit­na­wą i tak by­ło aż do wzgórz.


Przy wzgó­rzach bieg wiel­błą­dów zwol­nił jesz­cze bar­dziej. Na­okół wi­dać by­ło te­raz ska­ły ster­czą­ce z piasz­czy­stych kop­ców lub po­roz­rzu­ca­ne wśród osy­pisk w dzi­kim nie­ła­dzie. Grunt sta­wał się ka­mie­ni­sty. Prze­by­li kil­ka wgłę­bień za­sia­nych ka­mie­nia­mi i po­dob­nych do wy­schłych ło­żysk rzek. Chwi­la­mi dro­gę ta­mo­wa­ły im wą­wo­zy, któ­re mu­sie­li ob­jeż­dżać. Zwie­rzę­ta po­czę­ły stą­pać ostroż­nie, prze­bie­ra­jąc jak­by w tań­cu no­ga­mi wśród su­chych i twar­dych kęp utwo­rzo­nych przez ró­że je­ry­choń­skie, któ­ry­mi osy­pi­ska i ska­ły po­kry­te by­ły ob­fi­cie. Raz w raz któ­ryś wiel­błąd po­tknął się i wi­docz­ne by­ło, że na­le­ży im dać wy­po­czy­nek.


Ja­koż Be­du­ini za­trzy­ma­li się w za­pa­dłym wą­wo­zie i zsu­nąw­szy się z sio­deł, za­bra­li się do roz­wią­zy­wa­nia ju­ków. Idrys i Ge­bhr po­szli za ich przy­kła­dem. Po­czę­to opa­try­wać wiel­błą­dy, roz­luź­niać po­prę­gi, zdej­mo­wać za­pa­sy żyw­no­ści i wy­szu­ki­wać pła­skich ka­mie­ni na za­ło­że­nie ogni­ska. Drze­wa su­che­go ani su­che­go na­wo­zu, któ­rym po­słu­gu­ją się Ara­bo­wie, nie by­ło, ale Cha­mis, syn Cha­di­gie­go, na­zry­wał róż je­ry­choń­skich i uło­żył z nich spo­ry stos, któ­ry za­pa­lił. Przez czas ja­kiś, gdy Su­dań­czy­cy za­ję­ci by­li wiel­błą­da­mi, Staś, Nel i jej pia­stun­ka, sta­ra Di­nah, zna­leź­li się ra­zem, w od­osob­nie­niu. Lecz Di­nah by­ła bar­dziej jesz­cze prze­ra­żo­na od dzie­ci i nie mo­gła sło­wa prze­mó­wić. Owi­nę­ła tyl­ko Nel w cie­pły pled i siadł­szy ko­ło niej na zie­mi, po­czę­ła z ję­kiem ca­ło­wać jej rącz­ki. Staś na­tych­miast za­py­tał Cha­mi­sa, co zna­czy to wszyst­ko, co się sta­ło, ale ów śmie­jąc się uka­zał mu tyl­ko swe bia­łe zę­by i po­szedł zbie­rać w dal­szym cią­gu ró­że je­ry­choń­skie. Za­py­ta­ny na­stęp­nie Idrys od­po­wie­dział jed­nym sło­wem: „zo­ba­czysz” — i po­gro­ził mu pal­cem. Gdy wresz­cie za­bły­sło ogni­sko z róż, któ­re wię­cej tli­ły się, niż pło­nę­ły, oto­czy­li je wszy­scy ko­łem, prócz Ge­bh­ra, któ­ry zo­stał jesz­cze przy wiel­błą­dach, i po­czę­li jeść plac­ki z ku­ku­ry­dzy oraz su­szo­ne ba­ra­nie i ko­zie mię­so. Dzie­ci, wy­gło­dzo­ne przez dłu­gą dro­gę, ja­dły rów­nież, choć Nel kle­iły się jed­no­cze­śnie oczy ze snu. Ale tym­cza­sem w mdłym świe­tle ogni­ska po­ja­wił się ciem­no­skó­ry Ge­bhr i po­ły­sku­jąc oczy­ma pod­niósł w gó­rę dwie ma­łe ja­sne rę­ka­wicz­ki i za­py­tał:

— Czy­je to?

— Mo­je — od­po­wie­dzia­ła sen­nym i zmę­czo­nym gło­sem Nel.

— Two­je, ma­ła żmi­jo? — syk­nął przez za­ci­śnię­te zę­by Su­dań­czyk — To zna­czysz dro­gę dla­te­go, by twój oj­ciec wie­dział, któ­rę­dy nas ści­gać?


I tak mó­wiąc ude­rzył ją kor­ba­czem, strasz­nym ba­tem arab­skim, któ­ry prze­ci­na na­wet skó­rę wiel­błą­da. Nel, lu­bo owi­nię­ta w gru­by pled, krzyk­nę­ła z bó­lu i ze stra­chu, lecz Ge­bhr nie zdo­łał ude­rzyć jej po raz dru­gi, gdyż Staś sko­czył w tej chwi­li jak żbik, ude­rzył go gło­wą w pier­si, a na­stęp­nie chwy­cił za gar­dło.


Sta­ło się to tak nie­spo­dzia­nie, że Su­dań­czyk upadł na wznak, a Staś na nie­go i obaj po­czę­li prze­wra­cać się po zie­mi. Chło­pak na swój wiek był wy­jąt­ko­wo sil­ny, jed­nak­że Ge­bhr pręd­ko dał so­bie z nim ra­dę. Na­przód ode­rwał od swe­go gar­dła je­go dło­nie, po czym ob­ró­cił go twa­rzą do zie­mi i przy­ci­snąw­szy mu pię­ścią kark po­czął sma­gać kor­ba­czem je­go ple­cy.


Krzyk i łzy Nel, któ­ra chwy­ta­jąc rę­ce dzi­ku­sa bła­ga­ła go jed­no­cze­śnie, by Sta­sio­wi „da­ro­wał”, nie by­ły­by się na nic przy­da­ły, gdy­by nie to, że Idrys przy­szedł nie­spo­dzia­nie chłop­cu z po­mo­cą. Był on star­szy od Ge­bh­ra, da­le­ko sil­niej­szy i od po­cząt­ku uciecz­ki z Gha­rak-el-Sul­ta­ni wszy­scy sto­so­wa­li się do je­go roz­ka­zów. Te­raz wy­rwał kor­bacz z rąk bra­ta i od­rzu­ciw­szy go da­le­ko za­wo­łał:

— Precz, głup­cze!

— Za­ćwi­czę te­go skor­pio­na! — od­po­wie­dział zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi Ge­bhr.


Lecz na to Idrys chwy­cił go za opoń­czę na pier­siach i po­pa­trzyw­szy mu w oczy po­czął mó­wić groź­nym, choć ci­chym gło­sem:

— Szla­chet­na26 Fat­ma za­ka­za­ła tym dzie­ciom czy­nić krzyw­dy, al­bo­wiem wsta­wia­ły się za nią...

— Za­ćwi­czę! — po­wtó­rzył Ge­bhr.

— A ja ci po­wia­dam, że nie pod­nie­siesz na żad­ne z nich kor­ba­cza. Je­śli to uczy­nisz, za każ­de ude­rze­nie od­dam ci dzie­sięć.


I po­czął nim trząść jak ga­łę­zią pal­my, po czym tak da­lej mó­wił:

— Te dzie­ci są wła­sno­ścią Sma­ina i gdy­by któ­re z nich nie do­je­cha­ło ży­we, sam Mah­di (niech Bóg prze­dłu­ży dni je­go nie­skoń­cze­nie) ka­zał­by cię po­wie­sić. Ro­zu­miesz, głup­cze!


Imię Mah­die­go spra­wia­ło tak wiel­kie na wszyst­kich je­go wy­znaw­cach wra­że­nie, że Ge­bhr opu­ścił na­tych­miast gło­wę i jął po­wta­rzać jak­by z prze­stra­chem:

— Al­lach ak­bar27! — Al­lach ak­bar!


Staś pod­niósł się zzia­ja­ny i zbi­ty, ale czuł, że gdy­by oj­ciec mógł go w tej chwi­li wi­dzieć i sły­szeć, był­by dum­ny z nie­go, al­bo­wiem nie tyl­ko sko­czył był bez na­my­słu na ra­tu­nek Nel, ale i te­raz, choć ra­zy kor­ba­cza pa­li­ły go jak ogniem, nie my­ślał o wła­snym bó­lu, a na­to­miast po­czął po­cie­szać dziew­czyn­kę i wy­py­ty­wać, czy ude­rze­nia nie zro­bi­ły jej krzyw­dy.


A na­stęp­nie rzekł:

— Com do­stał, tom do­stał, ale on się wię­cej na cie­bie nie po­rwie. Ach, gdy­bym miał ja­ką broń!


Ma­ła ko­biet­ka ob­ję­ła go obu rę­ko­ma za szy­ję i mo­cząc mu łza­mi po­licz­ki ję­ła za­pew­niać, że nie bar­dzo ją bo­la­ło i że pła­cze nie z bó­lu, tyl­ko z ża­lu nad nim. Na to Staś prze­su­nął usta do jej ucha i rzekł szep­cząc:

— Nel, nie za to, że mnie zbił, ale za to, że cie­bie ude­rzył, przy­się­gam, że mu nie da­ru­ję.


Na tym skoń­czy­ło się zaj­ście. Po pew­nym cza­sie Ge­bhr i Idrys, po­go­dze­ni już z so­bą, po­roz­cią­ga­li na zie­mi opoń­cze i po­kła­dli się na nich, a Cha­mis po­szedł wkrót­ce za ich przy­kła­dem. Be­du­ini za­sy­pa­li wiel­błą­dom dur­ry, po czym wsiadł­szy na dwa luź­ne, po­je­cha­li w stro­nę Ni­lu. Nel opar­ła głów­kę o ko­la­na sta­rej Di­nah i usnę­ła. Ogni­sko przy­ga­sło i wkrót­ce sły­chać by­ło tyl­ko chrzęst dur­ry w zę­bach wiel­błą­dów. Na nie­bo wy­to­czy­ły się ma­łe ob­łocz­ki, któ­re za­kry­wa­ły chwi­la­mi księ­życ, ale noc by­ła wid­na. Za ska­ła­mi od­zy­wa­ło się cią­głe ża­ło­sne skom­le­nie sza­ka­li.


Po dwóch go­dzi­nach Be­du­ini wró­ci­li z wiel­błą­da­mi dźwi­ga­ją­cy­mi na­peł­nio­ne wo­dą skó­rza­ne wo­ry. Pod­sy­ciw­szy ogień za­sie­dli na pia­sku i za­bra­li się do je­dze­nia. Przy­by­cie ich zbu­dzi­ło Sta­sia, któ­ry się po­przed­nio był zdrzem­nął, oraz dwóch Su­dań­czy­ków i Cha­mi­sa, sy­na Cha­di­gie­go. Wte­dy przy ogni­sku roz­po­czę­ła się na­stę­pu­ją­ca roz­mo­wa:

— Mo­że­my je­chać? — za­py­tał Idrys.

— Nie, al­bo­wiem mu­si­my od­po­cząć — my i na­sze wiel­błą­dy.

— Czy nie wi­dział was nikt?

— Nikt. Do­tar­li­śmy do rze­ki mię­dzy dwie­ma wio­ska­mi. Z da­le­ka tyl­ko szcze­ka­ły psy.

— Trze­ba bę­dzie za­wsze jeź­dzić po wo­dę o pół­no­cy i czer­pać ją w pu­stych miej­scach. By­le mi­nąć pierw­szą chal­lal (ka­ta­rak­tę), to da­lej wsie już rzad­sze i pro­ro­ko­wi przy­chyl­niej­sze. Po­ścig pój­dzie za na­mi z pew­no­ścią.


Na to Cha­mis prze­wró­cił się ple­ca­mi do gó­ry i pod­parł­szy dłoń­mi twarz rzekł:

— Me­hen­dy­si bę­dą na­przód cze­ka­li dzie­ci w El-Fa­chen przez ca­łą noc i do na­stęp­ne­go po­cią­gu, po­tem po­ja­dą do Fa­jum, a stam­tąd do Gha­rak. Tam do­pie­ro zro­zu­mie­ją, co się sta­ło, i wów­czas mu­szą wró­cić do Me­di­net, aby wy­słać sło­wa le­cą­ce po mie­dzia­nym dru­cie do miast nad Ni­lem — i jeźdź­ców na wiel­błą­dach, któ­rzy bę­dą nas ści­ga­li. Wszyst­ko to za­bie­rze naj­mniej trzy dni. Przed­tem nie po­trze­bu­je­my mę­czyć na­szych wiel­błą­dów i mo­że­my spo­koj­nie „pić dym” z cy­bu­chów.


To rze­kł­szy wy­do­był z ogni­ska pło­ną­cy prę­cik ró­ży je­ry­choń­skiej i za­pa­lił nim faj­kę, a Idrys po­czął, zwy­cza­jem arab­skim, cmo­kać z za­do­wo­le­nia.

— Do­brze to urzą­dzi­łeś, sy­nu Cha­di­gie­go — rzekł — ale nam trze­ba ko­rzy­stać z cza­su i za­je­chać przez te trzy dni i no­ce naj­da­lej na po­łu­dnie. Ode­tchnę spo­koj­niej do­pie­ro wów­czas, gdy prze­je­dzie­my pu­sty­nię mię­dzy Ni­lem a Khar­ge (wiel­ka oa­za na za­chód od Ni­lu). Dał­by Bóg, aby wiel­błą­dy wy­trzy­ma­ły.

— Wy­trzy­ma­ją — ozwał się je­den z Be­du­inów.

— Lu­dzie mó­wią też — wtrą­cił Cha­mis — że woj­ska Mah­die­go (niech Bóg prze­dłu­ży je­go ży­wot) do­cho­dzą już do As­su­anu.


Tu Staś, któ­ry nie tra­cił ani sło­wa z tej roz­mo­wy i za­pa­mię­tał rów­nież, co przed­tem mó­wił Idrys do Ge­bh­ra, pod­niósł się i rzekł:

— Woj­ska Mah­die­go są pod Char­tu­mem.

— La! La! (nie, nie) — za­prze­czył Cha­mis.

— Nie zwa­żaj­cie na je­go sło­wa — od­po­wie­dział Staś — bo on ma nie tyl­ko skó­rę, ale i mózg ciem­ny. Do Char­tu­mu, choć­by­ście co trzy dni ku­po­wa­li świe­że wiel­błą­dy i pę­dzi­li tak jak dziś, za­je­dzie­cie za mie­siąc. A i te­go mo­że nie wie­cie, że dro­gę prze­gro­dzi wam ar­mia, nie egip­ska, ale an­giel­ska...


Sło­wa te uczy­ni­ły pew­ne wra­że­nie, a Staś spo­strze­gł­szy to mó­wił da­lej:

— Za­nim znaj­dzie­cie się mię­dzy Ni­lem a wiel­ką oa­zą, wszyst­kie dro­gi na pu­sty­ni bę­dą już pil­no­wa­ne przez sze­reg stra­ży woj­sko­wych. Ha! sło­wa po mie­dzia­nym dru­cie prę­dzej bie­gną od wiel­błą­dów! Jak­że zdo­ła­cie się prze­mknąć?

— Pu­sty­nia jest sze­ro­ka — od­po­wie­dział je­den z Be­du­inów.

— Ale mu­si­cie trzy­mać się Ni­lu.

— Mo­że­my się na­wet prze­pra­wić i gdy nas bę­dą szu­kać z tej stro­ny, my bę­dzie­my z tam­tej.

— Sło­wa bie­gną­ce po mie­dzia­nym dru­cie doj­dą do miast i wsi po obu brze­gach rze­ki.

— Mah­di ze­śle nam anio­ła, któ­ry po­ło­ży pa­lec na oczach An­gli­ków i Tur­ków (Egip­cjan), a nas osło­ni skrzy­dła­mi.

— Idry­sie — rzekł Staś — nie zwra­cam się do Cha­mi­sa, któ­re­go gło­wa jest jak pu­sta ty­kwa, ani do Ge­bh­ra, któ­ry jest pod­łym sza­ka­lem, ale do cie­bie. Wiem już, że chce­cie nas za­wieźć do Mah­die­go i od­dać w rę­ce Sma­ina. Lecz je­śli to czy­ni­cie dla pie­nię­dzy, to wiedz, że oj­ciec tej ma­łej bint (dziew­czyn­ki) jest bo­gat­szy niż wszy­scy Su­dań­czy­cy ra­zem wzię­ci.

— I co z te­go? — prze­rwał Idrys.

— Co z te­go? Wróć­cie do­bro­wol­nie, a wiel­ki me­hen­dys nie po­ża­łu­je wam pie­nię­dzy i mój oj­ciec tak­że.

— Al­bo od­da­dzą nas rzą­do­wi, któ­ry ka­że nas po­wie­sić.

— Nie, Idry­sie. Bę­dzie­cie wi­sie­li nie­za­wod­nie, lecz tyl­ko w ta­kim ra­zie, je­śli was zła­pią w uciecz­ce. A tak się sta­nie z pew­no­ścią. Ale je­śli sa­mi wró­ci­cie, żad­na ka­ra was nie spo­tka i prócz te­go zo­sta­nie­cie bo­ga­ty­mi ludź­mi do koń­ca ży­cia. Ty wiesz, że bia­li z Eu­ro­py do­trzy­mu­ją za­wsze sło­wa. Otóż da­ję wam sło­wo za obu me­hen­dy­sów, że bę­dzie tak, jak mó­wię.


I Staś pe­wien był istot­nie, że oj­ciec je­go i pan Raw­li­son bę­dą sto­kroć wo­le­li do­trzy­mać uczy­nio­nej przez nie­go obiet­ni­cy niż na­ra­żać ich obo­je, a zwłasz­cza Nel, na okrop­ną po­dróż i jesz­cze okrop­niej­sze ży­cie wśród dzi­kich i roz­sza­la­łych hord Mah­die­go.


To­też z bi­ją­cym ser­cem ocze­ki­wał na od­po­wiedź Idry­sa, któ­ry po­grą­żył się w mil­cze­niu i do­pie­ro po dłu­giej chwi­li rzekł:

— Mó­wisz, że oj­ciec ma­łej bint i twój da­dzą nam du­żo pie­nię­dzy?

— Tak jest.

— A czy wszyst­kie ich pie­nią­dze po­tra­fią otwo­rzyć nam drzwi do ra­ju, któ­re otwo­rzy jed­no bło­go­sła­wień­stwo Mah­die­go?

— Bi­smil­lach! — krzyk­nę­li na to obaj Be­du­ini wraz z Cha­mi­sem i Ge­bh­rem.


Staś stra­cił od ra­zu wszel­ką na­dzie­ję, wie­dział bo­wiem, że jak­kol­wiek lu­dzie na Wscho­dzie chci­wi są i prze­kup­ni, to jed­nak gdy praw­dzi­wy ma­ho­me­ta­nin spoj­rzy na ja­kąś rzecz od stro­ny wia­ry, wów­czas nie ma już na świe­cie ta­kich skar­bów, któ­ry­mi dał­by się sku­sić.


Idrys zaś, za­chę­co­ny okrzy­kiem, mó­wił da­lej — i wi­docz­nie już nie dla­te­go, by od­po­wie­dzieć Sta­sio­wi, lecz w tej my­śli, by zy­skać tym więk­sze uzna­nie i po­chwa­ły to­wa­rzy­szów:

— My ma­my szczę­ście na­le­żeć tyl­ko do te­go po­ko­le­nia, któ­re wy­da­ło świę­te­go pro­ro­ka, ale „szla­chet­na” Fat­ma i jej dzie­ci są je­go krew­ny­mi — i wiel­ki Mah­di je ko­cha. Gdy więc od­da­my mu cie­bie i ma­łą bint, on zmie­ni was za Fat­mę i jej sy­nów, a nas po­bło­go­sła­wi. Wiedz o tym, że na­wet ta wo­da, w któ­rej on się co ra­no, we­dle prze­pi­sów Ko­ra­nu, ob­my­wa, uzdra­wia cho­ro­by i gła­dzi grze­chy, a cóż do­pie­ro je­go bło­go­sła­wień­stwo!

— Bi­smil­lach! — po­wtó­rzy­li Su­dań­czy­cy i Be­du­ini.


Lecz Staś chwy­ta­jąc się ostat­niej de­ski ra­tun­ku rzekł:

— To za­bierz­cie mnie, a Be­du­ini niech wró­cą z ma­łą bint. Za mnie wy­da­dzą Fat­mę i jej sy­nów.

— Jesz­cze pew­niej wy­da­dzą ją za was obo­je.


Na to chło­pak zwró­cił się do Cha­mi­sa:

— Oj­ciec twój od­po­wie za two­je po­stęp­ki.

— Mój oj­ciec jest już w pu­sty­ni, w dro­dze do pro­ro­ka — od­parł Cha­mis.

— Więc go zła­pią i po­wie­szą.


Tu Idrys uznał jed­nak za sto­sow­ne do­dać otu­chy swym to­wa­rzy­szom.

— Te sę­py — rzekł — któ­re ob­je­dzą cia­ło z na­szych ko­ści, mo­że nie wy­lę­gły się jesz­cze. Wie­my, co nam gro­zi, ale­śmy nie dzie­ci, i pu­sty­nię zna­my od daw­na. Ci lu­dzie (tu wska­zał na Be­du­inów) by­li wie­le ra­zy w Ber­be­rze i wie­dzą o ta­kich dro­gach, któ­ry­mi bie­ga­ją tyl­ko ga­ze­le. Tam nikt nas nie znaj­dzie i nikt nie bę­dzie ści­gał. Mu­si­my za­iste skrę­cać po wo­dę do Bahr-el-Jus­sef, a póź­niej do Ni­lu, ale bę­dzie­my to czy­ni­li w no­cy. Czy my­śli­cie przy tym, że nad rze­ką nie ma ukry­tych przy­ja­ciół Mah­die­go? A ja ci po­wiem, że im da­lej na po­łu­dnie, tym ich wię­cej, że i ca­łe po­ko­le­nia, i ich szej­ko­wie cze­ka­ją tyl­ko po­ry spo­sob­nej, by chwy­cić za mie­cze w obro­nie praw­dzi­wej wia­ry. Ci sa­mi do­star­czą wo­dy, ja­dła, wiel­błą­dów — i zmy­lą po­goń. Za­praw­dę wie­my, że do Mah­die­go da­le­ko, ale wie­my i to tak­że, że każ­dy dzień przy­bli­ży nas do owczej skó­ry, na któ­rej świę­ty pro­rok klę­ka do mo­dlitw.

— Bi­smil­lach! — za­krzyk­nę­li po raz trze­ci to­wa­rzy­sze.


I wi­dać by­ło, że po­wa­ga Idry­sa wzro­sła po­mię­dzy ni­mi znacz­nie. Staś zro­zu­miał, że wszyst­ko stra­co­ne, więc chcąc przy­naj­mniej uchro­nić Nel od zło­ści Su­dań­czy­ków rzekł:

— Po sze­ściu go­dzi­nach ma­ła pa­nien­ka do­je­cha­ła le­d­wie ży­wa. Jak­że mo­że­cie my­śleć, że ona wy­trzy­ma ta­ką dro­gę? Je­śli zaś umrze, to i ja umrę, a wów­czas z czym przy­je­dzie­cie do Mah­die­go?


Te­raz Idrys nie zna­lazł od­po­wie­dzi, co wi­dząc Staś tak mó­wił da­lej:

— ...I jak was przyj­mie Mah­di i Sma­in, gdy się do­wie­dzą, że za wa­szą głu­po­tę Fat­ma i jej dzie­ci przy­pła­cić mu­szą ży­ciem?


Lecz Su­dań­czyk opa­mię­tał się już i od­po­wie­dział:

— Wi­dzia­łem jak chwy­ci­łeś za gar­dziel Ge­bh­ra. Na Al­la­cha, tyś jest lwie szcze­nię i nie umrzesz, a ona...


Tu po­pa­trzył na głów­kę śpią­cej Nel, opar­tą na ko­la­nach sta­rej Di­nah, i do­koń­czył ja­kimś dziw­nie ła­god­nym gło­sem:

— Jej uwi­je­my na gar­bie wiel­błą­da gniazd­ko jak ptasz­ko­wi, aby wca­le nie czu­ła zmę­cze­nia i mo­gła spać w dro­dze rów­nie spo­koj­nie, jak śpi te­raz.


To po­wie­dziaw­szy pod­szedł ku wiel­błą­do­wi i wraz z Be­du­ina­mi po­czął na grzbie­cie naj­lep­sze­go z dro­ma­de­rów mo­ścić sie­dze­nie dla dziew­czyn­ki. Ga­da­li przy tym du­żo i sprze­cza­li się tro­chę, ale wresz­cie za po­mo­cą po­wro­zów, ko­ców oraz bam­bu­so­wych drąż­ków urzą­dzi­li coś w ro­dza­ju głę­bo­kie­go, nie­ru­cho­me­go ko­sza, w któ­rym Nel mo­gła sie­dzieć lub le­żeć, lecz z któ­re­go nie mo­gła spaść. Nad tym sie­dze­niem, tak ob­szer­nym, że i Di­nah mo­gła się w nim po­mie­ścić, roz­pię­li płó­cien­ny da­szek.

— Oto wi­dzisz — rzekł Idrys do Sta­sia — ja­ja prze­piór­ki nie po­tłu­kły­by się w tych woj­ło­kach. Sta­ra nie­wia­sta po­je­dzie z pa­nien­ką, aby jej słu­żyć i we dnie, i w no­cy... Ty sią­dziesz ze mną, ale mo­żesz je­chać przy niej i czu­wać nad nią.


Staś był rad, że uzy­skał choć ty­le. Za­sta­no­wiw­szy się nad po­ło­że­niem, do­szedł do prze­ko­na­nia, że naj­praw­do­po­dob­niej zła­pią ich, za­nim do­ja­dą do pierw­szej ka­ta­rak­ty, i ta myśl do­da­ła mu otu­chy. Tym­cza­sem chcia­ło mu się przede wszyst­kim spać, obie­cy­wał więc so­bie, że przy­wią­że się ja­kimś po­wro­zem do sio­dła i po­nie­waż nie bę­dzie mu­siał pod­trzy­my­wać Nel, za­śnie na kil­ka go­dzin.


Noc czy­ni­ła się już bled­sza i sza­ka­le prze­sta­ły skom­leć wśród wą­wo­zów. Ka­ra­wa­na mia­ła za­raz wy­ru­szyć, ale Su­dań­czy­cy spo­strze­gł­szy brzask uda­li się za od­le­głą o kil­ka kro­ków ska­łę i tam, zgod­nie z prze­pi­sa­mi Ko­ra­nu, po­czę­li ran­ne ob­my­wa­nia, uży­wa­jąc jed­nak­że pia­sku za­miast wo­dy, któ­rej pra­gnę­li za­osz­czę­dzić. Na­stęp­nie za­brzmia­ły ich gło­sy od­ma­wia­ją­ce so­ubhg, czy­li pierw­szą po­ran­ną mo­dli­twę. Wśród głę­bo­kiej ci­szy sły­chać by­ło wy­raź­nie ich sło­wa: „W imię li­to­ści­we­go i mi­ło­sier­ne­go Bo­ga. Chwa­ła niech bę­dzie Pa­nu, wład­cy świa­ta, li­to­ści­we­mu i mi­ło­sier­ne­mu w dniu są­du. Cie­bie wiel­bi­my i wy­zna­wa­my, Cie­bie bła­ga­my o po­moc. Pro­wadź nas po dro­dze tych, któ­rym nie szczę­dzisz do­bro­dziejstw i ła­ski, nie zaś po ścież­kach grzesz­ni­ków, któ­rzy ścią­gnę­li na się gniew Twój i któ­rzy błą­dzą. Amen.”


A Staś słu­cha­jąc tych gło­sów pod­niósł oczy w gó­rę — i w tej da­le­kiej kra­inie, wśród pło­wych, głu­chych pia­sków, po­czął mó­wić: „Pod Two­ją obro­nę ucie­ka­my się, świę­ta Bo­ża Ro­dzi­ciel­ko...”














  
    ROZ­DZIAŁ VIII






Noc bla­dła. Lu­dzie mie­li już sia­dać na wiel­błą­dy, gdy na­gle spo­strze­gli pu­styn­ne­go wil­ka, któ­ry wtu­liw­szy ogon pod sie­bie prze­biegł wą­wóz o sto kro­ków od ka­ra­wa­ny i wy­do­staw­szy się na prze­ciw­le­głe pła­sko­wzgó­rze biegł da­lej z wszel­ki­mi ozna­ka­mi stra­chu, jak­by ucie­kał przed ja­kimś nie­przy­ja­cie­lem. W egip­skich pu­sty­niach nie masz ta­kich dzi­kich zwie­rząt, przed któ­ry­mi wil­ki czu­ły­by trwo­gę, i dla­te­go wi­dok ten za­nie­po­ko­ił wiel­ce su­dań­skich Ara­bów. Cóż by to być mo­gło? Czyż­by nad­cho­dzi­ła już po­goń? Je­den z Be­du­inów wdra­pał się szyb­ko na ska­łę, ale za­le­d­wie spoj­rzał, zsu­nął się z niej jesz­cze prę­dzej.

— Na pro­ro­ka! — za­wo­łał zmie­sza­ny i prze­lę­kły — chy­ba lew bie­ży ku nam i jest już tuż!


A wtem spo­za skał ozwa­ło się ba­so­we: „wow”, po któ­rym Staś i Nel za­krzyk­nę­li ra­zem:

— Sa­ba! Sa­ba!


Po­nie­waż po arab­sku zna­czy to: lew, więc Be­du­ini prze­stra­szy­li się jesz­cze bar­dziej, lecz Cha­mis ro­ze­śmiał i się i rzekł:

— Ja znam te­go lwa.


To po­wie­dziaw­szy gwizd­nął prze­cią­gle — i w tej­że chwi­li ol­brzy­mi bry­tan wpadł mię­dzy wiel­błą­dy. Uj­rzaw­szy dzie­ci sko­czył ku nim, prze­wró­cił z ra­do­ści Nel, któ­ra wy­cią­gnę­ła do nie­go rę­ce, wspiął się na Sta­sia, na­stęp­nie sko­wy­cząc i po­szcze­ku­jąc obiegł obo­je kil­ka­krot­nie, znów prze­wró­cił Nel, znów wspiął się na Sta­sia i wresz­cie, le­gł­szy u ich stóp, po­czął ziać.


Bo­ki miał za­pa­dłe, z wy­wie­szo­ne­go ję­zy­ka spa­da­ły mu pła­ty pia­ny, ma­chał jed­nak ogo­nem i pod­no­sił oczy peł­ne mi­ło­ści na Nel, jak­by jej chciał po­wie­dzieć: „Oj­ciec twój ka­zał mi cię pil­no­wać, więc oto je­stem!”


Dzie­ci sia­dły przy nim z jed­nej i dru­giej stro­ny i po­czę­ły go pie­ścić. Dwaj Be­du­ini, któ­rzy nie wi­dzie­li ni­g­dy po­dob­nej isto­ty, spo­glą­da­li na nie­go ze zdu­mie­niem, po­wta­rza­jąc: „Al­lach! o kelb ke­bir!” (Na Bo­ga, to wiel­ki pies!) — on zaś le­żał przez ja­kiś czas spo­koj­nie, na­stęp­nie pod­niósł jed­nak łeb, wcią­gnął po­wie­trze w swój czar­ny, po­dob­ny do ogrom­nej tru­fli nos, za­wie­trzył i sko­czył ku wy­ga­słe­mu ogni­sku, przy któ­rym le­ża­ły reszt­ki po­ży­wie­nia.


W tej sa­mej chwi­li ko­zie i ba­ra­nie ko­ści po­czę­ły trza­skać i kru­szyć się jak słom­ki w je­go po­tęż­nych zę­bach. Po ośmiu lu­dziach, li­cząc ze sta­rą Di­nah i z Nel, by­ło te­go do­syć spo­ro na­wet dla ta­kie­go kelb ke­bir.


Lecz Su­dań­czy­cy za­kło­po­ta­li się je­go przy­by­ciem i dwaj wiel­błąd­ni­cy od­wo­ław­szy na bok Cha­mi­sa po­czę­li z nim roz­ma­wiać z nie­po­ko­jem, a na­wet ze wzbu­rze­niem.

— Iblis przy­niósł tu te­go psa! — za­wo­łał Ge­bhr — i ja­kim spo­so­bem tra­fił tu za dzieć­mi, sko­ro do Gha­rak przy­je­cha­ły ko­le­ją?

— Za­pew­ne śla­dem wiel­błą­dów — od­po­wie­dział Cha­mis.

— Źle się sta­ło. Każ­dy, kto zo­ba­czy go przy nas, za­pa­mię­ta na­szą ka­ra­wa­nę i wska­że, któ­rę­dy prze­cho­dzi­ła. Trze­ba się go po­zbyć ko­niecz­nie.

— Ale jak? — spy­tał Cha­mis.

— Jest strzel­ba, weź ją i strzel mu w łeb.

— Jest strzel­ba, ale ja nie umiem z niej strze­lać. Chy­ba że wy umie­cie?...


Cha­mis od bie­dy był­by mo­że po­tra­fił, Staś bo­wiem kil­ka­krot­nie otwie­rał przy nim swo­ją broń i za­my­kał, lecz żal mu by­ło psa, któ­re­go po­lu­bił opie­ku­jąc się nim jesz­cze przed przy­jaz­dem dzie­ci do Me­di­net. Wie­dział na­to­miast do­sko­na­le, że obaj Su­dań­czy­cy nie ma­ją żad­ne­go po­ję­cia, jak ob­cho­dzić się z bro­nią naj­now­sze­go sys­te­mu, i że nie da­dzą so­bie z nią ra­dy.

— Je­śli wy nie umie­cie — rzekł z chy­trym uśmie­chem — to psa mógł­by za­bić tyl­ko ten ma­ły no­uzra­ni (chrze­ści­ja­nin), ale ta strzel­ba mo­że wy­strze­lić kil­ka ra­zy z rzę­du, więc nie ra­dzę da­wać mu jej do rę­ki.

— Niech Bóg bro­ni — od­po­wie­dział Idrys. — Po­wy­strze­lał­by nas jak prze­piór­ki.

— Ma­my no­że — za­uwa­żył Ge­bhr.

— Spró­buj, ale pa­mię­taj, że masz i gar­dło, któ­re pies ro­ze­rwie, nim go za­kłu­jesz.

— Co więc ro­bić?


A Cha­mis ru­szył ra­mio­na­mi.

— Dla­cze­go wy chce­cie te­go psa za­bić? Choć­by­ście go po­tem przy­sy­pa­li pia­skiem, hie­ny go wy­grze­bią, po­goń znaj­dzie je­go ko­ści i bę­dzie wie­dzia­ła, że nie prze­pra­wi­li­śmy się przez Nil, lecz ucie­ka­li­śmy z tej stro­ny. Niech le­ci za na­mi. Ile­kroć Be­du­ini po­ja­dą po wo­dę, a my się skry­je­my w ja­kim wą­wo­zie, mo­że­cie być pew­ni, że pies zo­sta­nie przy dzie­ciach. Al­lach! Le­piej, że te­raz przy­le­ciał, bo ina­czej był­by pro­wa­dził po­goń na­szym śla­dem aż do Ber­be­ru. Kar­mić go nie po­trze­bu­je­cie, gdyż je­śli mu resz­tek po nas nie star­czy, to o hie­nę, al­bo sza­ka­la nie bę­dzie mu trud­no. Zo­staw­cie go w spo­ko­ju, mó­wię wam — i nie trać­my cza­su na ga­da­nie.

— Mo­że masz słusz­ność — rzekł Idrys.

— Je­śli mam słusz­ność, to mu dam i wo­dy, aby sam nie la­tał do Ni­lu i nie po­ka­zy­wał się w wio­skach.


W ten spo­sób zo­stał roz­strzy­gnię­ty los Sa­by, któ­ry wy­po­cząw­szy nie­co i po­ży­wiw­szy się na­le­ży­cie, wy­chłep­tał w mgnie­niu oka mi­skę wo­dy i pu­ścił się z no­wy­mi si­ła­mi za ka­ra­wa­ną.


Wje­cha­li te­raz na wy­so­ką płasz­czy­znę, na któ­rej wiatr po­marsz­czył pia­sek i z któ­rej wi­dać by­ło na obie stro­ny ogrom­ną prze­strzeń pu­sty­ni. Nie­bo przy­bra­ło bar­wę musz­li per­ło­wej. Lek­kie chmur­ki, zgro­ma­dzo­ne na wscho­dzie, mie­ni­ły się jak opa­le, po czym na­gle za­bar­wi­ły się zło­tem. Strze­lił je­den pro­mień, po­tem dru­gi — i słoń­ce, jak zwy­kle w kra­jach po­łu­dnio­wych, w któ­rych nie ma pra­wie zmierz­chu i świ­tu, nie wze­szło, ale wy­buch­nę­ło zza ob­ło­ków jak słup ognia i za­la­ło ja­snym świa­tłem wid­no­krąg. Po­we­se­la­ło nie­bo, po­we­se­la­ła zie­mia i nie­zmier­ne ob­sza­ry piasz­czy­ste od­kry­ły się oczom ludz­kim.

— Mu­si­my pę­dzić — rzekł Idrys — bo stąd wi­dać nas z da­le­ka.


Ja­koż wy­po­czę­te i na­po­jo­ne wiel­błą­dy pę­dzi­ły z szyb­ko­ścią ga­ze­li. Sa­ba po­zo­stał za ni­mi, ale nie by­ło oba­wy, by się za­błą­kał i nie zja­wił na pierw­szym po­pa­sie. Dro­ma­der, na któ­rym je­chał Idrys ze Sta­siem, biegł tuż obok wierz­chow­ca Nel, tak że dzie­ci mo­gły roz­ma­wiać swo­bod­nie. Sie­dze­nie, któ­re wy­mo­ści­li Su­dań­czy­cy, oka­za­ło się wy­bor­ne i dziew­czyn­ka wy­glą­da­ła w nim rze­czy­wi­ście jak pta­szek w gniazd­ku. Nie mo­gła spaść, na­wet śpiąc, i jaz­da mę­czy­ła ją da­le­ko mniej niż w no­cy. Ja­sne świa­tło dzien­ne do­da­ło oboj­gu dzie­ciom otu­chy. W ser­ce Sta­sia wstą­pi­ła na­dzie­ja, że sko­ro Sa­ba ich do­ści­gnął, to i po­goń po­tra­fi uczy­nić to sa­mo. Tą na­dzie­ją po­dzie­lił się na­tych­miast z Nel, któ­ra uśmiech­nę­ła się do nie­go po raz pierw­szy od chwi­li po­rwa­nia.

— A kie­dy nas do­go­nią? — spy­ta­ła po fran­cu­sku, by Idrys nie mógł ich zro­zu­mieć.

— Nie wiem. Mo­że dziś jesz­cze, mo­że ju­tro, mo­że za dwa lub trzy dni.

— Ale nie bę­dzie­my je­cha­li z po­wro­tem na wiel­błą­dach?

— Nie. Do­je­dzie­my tyl­ko do Ni­lu, a Ni­lem do El-Wa­sta.

— To do­brze, oj, do­brze!


Bied­na Nel, któ­ra tak lu­bi­ła po­przed­nio tę jaz­dę, mia­ła jej te­raz wi­docz­nie do­syć.

— Ni­lem... do El-Wa­sta i do ta­tu­sia! — po­czę­ła po­wta­rzać sen­nym gło­sem.


I po­nie­waż na po­przed­nim po­sto­ju nie wy­spa­ła się na­le­ży­cie, więc usnę­ła zno­wu głę­bo­kim snem, ta­kim, ja­kim po wiel­kim zmę­cze­niu śpi się nad ra­nem. Tym­cza­sem Be­du­ini pę­dzi­li wiel­błą­dy bez wy­tchnie­nia i Staś za­uwa­żył, że kie­ru­ją się w głąb pu­sty­ni.


Więc chcąc za­chwiać w Idry­sie pew­ność, że zdo­ła­ją ujść przed po­go­nią, a za­ra­zem po­ka­zać mu, że sam li­czy na nią nie­za­wod­nie, rzekł:

— Od­jeż­dża­cie od Ni­lu i od Bahr-Jus­sef, ale nic wam to nie po­mo­że, bo prze­cie nie bę­dą was szu­ka­li nad brze­giem, gdzie wsie le­żą jed­na przy dru­giej, ale w głę­bi.


A Idrys za­py­tał:

— Skąd wiesz, że od­jeż­dża­my od Ni­lu, sko­ro brze­gów nie mo­żesz stąd do­strzec?

— Bo słoń­ce, któ­re jest po wschod­niej stro­nie nie­ba, grze­je nas w ple­cy; to zna­czy, że skrę­ci­li­śmy na za­chód.

— Mą­dry z cie­bie chło­piec — rzekł z uzna­niem Idrys.


Po chwi­li zaś do­dał:

— Ale ani po­goń nas nie do­ści­gnie, ani ty nie uciek­niesz.

— Nie — od­nekł Staś — ja nie uciek­nę... chy­ba z nią.


I uka­zał na śpią­cą Nel.


Do po­łu­dnia pę­dzi­li pra­wie bez wy­tchnie­nia, ale gdy słoń­ce wzbi­ło się wy­so­ko na nie­bo i po­czę­ło przy­pie­kać, wiel­błą­dy, któ­re z na­tu­ry ma­ło się po­cą, ob­la­ły się jed­nak po­tem i bieg ich stał się znacz­nie wol­niej­szy. Ka­ra­wa­nę oto­czy­ły zno­wu ska­ły i osy­pi­ska. Wą­wo­zy, któ­re w cza­sie desz­czów zmie­nia­ją się w ło­ży­ska stru­mie­ni, czy­li tzw. kho­ry, zda­rza­ły się co­raz czę­ściej. Be­du­ini za­trzy­ma­li się na ko­niec w jed­nym z nich, cał­kiem ukry­tym wśród skał. Lecz za­le­d­wie zsie­dli z wiel­błą­dów, pod­nie­śli krzyk i rzu­ci­li się na­przód, schy­la­jąc się co chwi­la i ci­ska­jąc przed sie­bie ka­mie­nia­mi. Sta­sio­wi, któ­ry jesz­cze nie zsu­nął się z sio­dła, przed­sta­wił się dziw­ny wi­dok. Oto spo­śród su­chych krza­ków po­ra­sta­ją­cych dno kho­ru wy­su­nął się du­ży wąż i wi­jąc się z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy mię­dzy okru­cha­mi skał, umy­kał do ja­kiejś zna­nej so­bie kry­jów­ki. Be­du­ini ści­ga­li go za­cie­kle, a na po­moc im po­sko­czył Ge­bhr z no­żem w rę­ku. Ale z po­wo­du nie­rów­no­ści grun­tu za­rów­no trud­no tra­fić by­ło wę­ża ka­mie­niem, jak przy­gwoź­dzić go no­żem — wkrót­ce też wró­ci­li wszy­scy trzej z wi­docz­nym w twa­rzach prze­stra­chem.


I za­brzmia­ły zwy­kle u Ara­bów okrzy­ki:

— Al­lach!

— Bi­smil­lach!

— Ma­szal­lach!


Na­stęp­nie obaj Su­dań­czy­cy po­czę­li spo­glą­dać ja­kimś dziw­nym, za­ra­zem ba­daw­czym i py­ta­ją­cym wzro­kiem na Sta­sia, któ­ry nie ro­zu­miał wca­le, o co cho­dzi.


Tym­cza­sem Nel zsia­dła tak­że z wiel­błą­da i jak­kol­wiek mniej by­ła zmę­czo­na niż w no­cy, Staś roz­cią­gnął dla niej woj­łok w cie­niu na rów­nym miej­scu i ka­zał się jej po­ło­żyć, by mo­gła, jak mó­wił, roz­pro­sto­wać nóż­ki. Ara­bo­wie za­bra­li się do po­łu­dnio­we­go po­sił­ku, któ­ry jed­nak skła­dał się tyl­ko z su­cha­rów i dak­ty­li oraz z ły­ku wo­dy. Wiel­błą­dów nie po­jo­no, al­bo­wiem pi­ły w no­cy. Twa­rze Idry­sa, Ge­bh­ra i Be­du­inów by­ły wciąż fra­so­bli­we i po­stój od­by­wał się w mil­cze­niu. Na ko­niec Idrys od­wo­łał Sta­sia na bok i po­czął wy­py­ty­wać go z twa­rzą za­ra­zem ta­jem­ni­czą i nie­spo­koj­ną:

— Wi­dzia­łeś wę­ża?

— Wi­dzia­łem.

— Nie tyś go za­klął, by się nam uka­zał?

— Nie.

— Spo­tka nas ja­kieś nie­szczę­ście, gdyż ci głup­cy nie zdo­ła­li wę­ża za­bić!

— Spo­tka was szu­bie­ni­ca.

— Milcz. Czy twój oj­ciec jest cza­row­ni­kiem?

— Jest — od­po­wie­dział bez wa­ha­nia Staś zro­zu­miaw­szy w jed­nej chwi­li, że ci dzi­cy i prze­sąd­ni lu­dzie uwa­ża­ją uka­za­nie się pła­za za złą wróż­bę i za za­po­wiedź, że uciecz­ka im się nie uda.

— To więc twój oj­ciec nam go ze­słał — od­po­wie­dział Idrys — ale po­wi­nien zro­zu­mieć, że za je­go cza­ry mo­że­my się po­mścić na to­bie.

— Nic mi nie zro­bi­cie, gdyż przy­pła­ci­li­by za mo­ją krzyw­dę sy­no­wie Fat­my.

— I to już zro­zu­mia­łeś? Ale pa­mię­taj, że gdy­by nie ja, był­byś spły­nął krwią pod kor­ba­czem Ge­bh­ra — ty i ma­ła bint tak­że.

— Wsta­wię się też tyl­ko za to­bą, a Ge­bhr pój­dzie na po­wróz.


Na to Idrys po­pa­trzył na nie­go przez chwi­lę jak­by ze zdzi­wie­niem i rzekł:

— Ży­cie na­sze nie jest jesz­cze w two­ich rę­kach, a ty prze­ma­wiasz już do nas jak nasz pan...


Po chwi­li zaś do­dał:

— Dziw­ny z cie­bie uled (chło­piec) i ta­kie­go jesz­cze nie wi­dzia­łem. By­łem do­tych­czas do­bry dla was, lecz ty się miar­kuj i nie groź.

— Bóg ka­rze zdra­dę — od­po­wie­dział Staś.


By­ło jed­nak rze­czą wi­docz­ną, że pew­ność, z ja­ką mó­wił chło­pak, w po­łą­cze­niu ze złą wróż­bą pod po­sta­cią wę­ża, któ­ry zdo­łał umknąć, za­nie­po­ko­iła w wy­so­kim stop­niu Idry­sa. Siadł­szy już na wiel­błą­da po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie: „Tak! ja by­łem dla was do­bry!”, jak­by na wszel­ki wy­pa­dek chciał wra­zić to Sta­sio­wi w pa­mięć, a na­stęp­nie za­czął prze­su­wać ziarn­ka ró­żań­ca wy­ro­bio­ne ze sko­ru­py orze­cha dum i mo­dlić się.


Ko­ło go­dzi­ny dru­giej po po­łu­dniu upał, mi­mo iż po­ra by­ła zi­mo­wa, uczy­nił się nie­zwy­kły. Na nie­bie nie by­ło żad­nej chmur­ki, ale krań­ce wid­no­krę­gu po­sza­rza­ły. Nad ka­ra­wa­ną uno­si­ło się kil­ka sę­pów, któ­rych roz­po­star­te sze­ro­ko skrzy­dła rzu­ca­ły ru­cho­me, czar­ne cie­nie na pło­we pia­ski. W roz­pa­lo­nym po­wie­trzu czuć by­ło jak­by swąd. Wiel­błą­dy nie prze­sta­jąc pę­dzić po­czę­ły dziw­nie chrzą­kać. Je­den z Be­du­inów zbli­żył się do Idry­sa.

— Za­no­si się na coś nie­do­bre­go — rzekł.

— Co my­ślisz? — za­py­tał Su­dań­czyk.

— Złe du­chy zbu­dzi­ły wiatr śpią­cy na za­cho­dzie pu­sty­ni, a ów wstał z pia­sków i bie­ży ku nam.


Idrys pod­niósł się nie­co na sio­dle, po­pa­trzył w dal i od­po­wie­dział:

— Tak jest. Idzie z za­cho­du i po­łu­dnia, ale on nie by­wa tak wście­kły jak khma­sin28.

— Trzy la­ta te­mu za­sy­pał jed­nak ko­ło Abu-Ha­mel ca­łą ka­ra­wa­nę, a od­wiał ją do­pie­ro ze­szłej zi­my. Ual­la! Mo­że mieć do­syć si­ły, by po­za­ty­kać noz­drza wiel­błą­dów i wy­su­szyć wo­dę w wor­kach.

— Trze­ba pę­dzić, by za­wa­dził nas jed­nym tyl­ko skrzy­dłem.

— Le­ci­my mu w oczy i nie po­tra­fi­my go omi­nąć.

— Im prę­dzej przyj­dzie, tym prę­dzej prze­wie­je.


To rze­kł­szy Idrys ude­rzył wiel­błą­da kor­ba­czem, a za je­go przy­kła­dem po­szli in­ni. Przez ja­kiś czas sły­chać by­ło tyl­ko tę­pe ra­zy gru­bych ba­tów, po­dob­ne do kla­ska­nia w dło­nie, i okrzy­ki: yal­la!... Na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie bia­ła­wy przed­tem wid­no­krąg po­ciem­niał. Upał trwał cią­gle i słoń­ce pa­li­ło gło­wy jeźdź­ców. Sę­py wzbi­ły się wi­docz­nie bar­dzo wy­so­ko, al­bo­wiem cie­nie od ich skrzy­deł ma­la­ły co­raz bar­dziej, a w koń­cu zni­kły zu­peł­nie.


Uczy­ni­ło się dusz­no.


Ara­bo­wie krzy­cze­li na wiel­błą­dy, pó­ki nie wy­schły im gar­dła, po czym umil­kli i na­sta­ła ci­sza śmier­tel­na, prze­ry­wa­na stę­ka­niem zwie­rząt. Ma­łe dwa li­ski pia­sko­we29 o ogrom­nych uszach prze­mknę­ły się ko­ło ka­ra­wa­ny, ucie­ka­jąc w stro­nę prze­ciw­ną.


Ten sam Be­du­in, któ­ry po­przed­nio roz­ma­wiał z Idry­sem, ozwał się zno­wu ja­kimś dziw­nym, jak­by nie swo­im gło­sem:

— To nie bę­dzie zwy­kły wiatr. Ści­ga­ją nas złe cza­ry. Wszyst­kie­mu wi­nien wąż...

— Wiem — od­po­wie­dział Idrys.

— Patrz, po­wie­trze drży. Te­go nie by­wa w zi­mie.


Ja­koż roz­pa­lo­ne po­wie­trze po­czę­ło drgać, a wsku­tek złu­dze­nia oczu jeźdź­com wy­da­ło się, że drga­ją i pia­ski. Be­du­in zdjął z gło­wy prze­po­co­ną myc­kę i rzekł:

— Ser­ce pu­sty­ni bi­je trwo­gą.


A wtem dru­gi Be­du­in, ja­dą­cy na cze­le ja­ko prze­wod­nik wiel­błą­dów, od­wró­cił się i jął wo­łać:

— Idzie już! idzie!


I rze­czy­wi­ście wiatr nad­cho­dził. W od­da­li po­ja­wi­ła się jak­by ciem­na chmu­ra, któ­ra czy­ni­ła się w oczach co­raz wyż­szą i zbli­ża­ła się do ka­ra­wa­ny. Po­ru­szy­ły się też na­okół naj­bliż­sze fa­le po­wie­trza i na­gle po­dmu­chy po­czę­ły skrę­cać pia­sek. Tu i ów­dzie two­rzy­ły się lej­ki, jak­by ktoś wier­cił ki­jem po­wierzch­nię pu­sty­ni. Miej­sca­mi wsta­wa­ły chyb­kie wi­ry, po­dob­ne do ko­lu­mie­nek cien­kich u spodu, a roz­wia­nych jak pió­ro­pu­sze w gó­rze. Ale wszyst­ko to trwa­ło przez jed­no mgnie­nie oka. Chmu­ra, któ­rą pierw­szy uj­rzał prze­wod­nik wiel­błą­dów, nad­le­cia­ła z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią. W lu­dzi i zwie­rzę­ta ude­rzy­ło jak­by skrzy­dło ol­brzy­mie­go pta­ka. W jed­nej chwi­li oczy i usta jeźdź­ców na­peł­ni­ły się ku­rza­wą. Tu­ma­ny py­łu za­kry­ły nie­bo, za­kry­ły słoń­ce i na świe­cie uczy­nił się mrok. Lu­dzie po­czę­li tra­cić się z oczu, a naj­bliż­sze na­wet wiel­błą­dy ma­ja­czy­ły jak we mgle. Nie szum — bo na pu­sty­ni nie ma drzew — ale huk wi­chru głu­szył na­wo­ły­wa­nia prze­wod­ni­ka i ryk zwie­rząt. W po­wie­trzu czuć by­ło ta­ką woń, ja­ką wy­da­je czad wę­gli. Wiel­błą­dy sta­nę­ły i od­wró­ciw­szy się od wia­tru, po­wy­cią­ga­ły dłu­gie szy­je w dół, tak że noz­drza ich do­ty­ka­ły pra­wie pia­sku.


Su­dań­czy­cy nie chcie­li jed­nak po­zwo­lić na po­stój, gdyż ka­ra­wa­ny, któ­re się wstrzy­mu­ją w cza­sie hu­ra­ga­nu, by­wa­ją czę­sto za­sy­py­wa­ne. Naj­le­piej wte­dy jest pę­dzić ra­zem z wi­chrem, ale Idrys i Ge­bhr nie mo­gli i te­go uczy­nić, al­bo­wiem w ten spo­sób wra­ca­li­by do Fa­ju­mu, skąd spo­dzie­wa­li się po­go­ni. Więc gdy pierw­sze ude­rze­nie prze­szło, po­gna­li znów wiel­błą­dy.


Na­sta­ła chwi­lo­wa ci­sza, lecz ru­dy mrok roz­pra­szał się bar­dzo po­wo­li, al­bo­wiem słoń­ce nie mo­gło prze­bić się przez tu­ma­ny za­wie­szo­ne w po­wie­trzu. Grub­sze i cięż­sze dro­bin­ki pia­sku po­czę­ły jed­nak opa­dać. Na­peł­ni­ły one wszyst­kie szpa­ry i za­ła­ma­nia w sio­dłach i za­trzy­my­wa­ły się w fał­dach odzie­ży. Lu­dzie i zwie­rzę­ta za każ­dym od­de­chem wcią­ga­li pył, któ­ry draż­nił ich płu­ca i skrzy­piał w zę­bach.


Przy tym wi­cher mógł się ze­rwać na no­wo i prze­sło­nić cał­kiem świat. Sta­sio­wi przy­szło na myśl, że gdy­by w chwi­li ta­kich ciem­no­ści zna­lazł się na jed­nym wiel­błą­dzie z Nel, to mógł­by go za­wró­cić i ucie­kać z wia­trem na pół­noc. Kto wie, czy­by do­strze­żo­no ich wśród mro­ku i za­mę­tu ży­wio­łów, a je­śli­by zdo­ła­li do­trzeć do pierw­szej lep­szej wio­ski nad Bahr-Jus­sef przy Ni­lu, by­li­by oca­le­ni — Idrys i Ge­bhr nie ośmie­li­li­by się na­wet ich ści­gać, al­bo­wiem wpa­dli­by na­tych­miast w rę­ce miej­sco­wych za­btiów.


Staś zwa­żyw­szy to wszyst­ko trą­cił w ra­mię Idry­sa i rzekł:

— Daj mi gur­dę30 z wo­dą.


Idrys nie od­mó­wił, gdyż jak­kol­wiek ra­no skrę­ci­li znacz­nie w głąb pu­sty­ni i by­li dość da­le­ko od rze­ki, mie­li wo­dy dość, a wiel­błą­dy na­pi­ły się ob­fi­cie w cza­sie noc­ne­go po­sto­ju. Prócz te­go, ja­ko czło­wiek obe­zna­ny z pu­sty­nią, wie­dział, że po hu­ra­ga­nie przy­cho­dzi zwy­kle deszcz i wy­schnię­te kho­ry zmie­nia chwi­lo­wo na stru­mie­nie.


Sta­sio­wi chcia­ło się rze­czy­wi­ście pić, więc po­cią­gnął do­brze wo­dy, po czym nie od­da­jąc gur­dy trą­cił zno­wu w ra­mię Idry­sa.

— Za­trzy­maj ka­ra­wa­nę.

— Dla­cze­go? — za­py­tał Su­dań­czyk.

— Dla­te­go że chcę prze­siąść się na wiel­błą­da ma­łej bint i dać jej wo­dy.

— Di­nah ma więk­szą gur­dę od mo­jej.

— Ale jest ła­ko­ma i pew­nie ją wy­pi­ła. Mu­sia­ło się też na­sy­pać du­żo pia­sku do sio­dła, któ­re uczy­ni­li­ście po­dob­nym do ko­sza. Di­nah nie da so­bie z tym ra­dy.

— Wiatr ze­rwie się za chwi­lę i znów wszyst­ko za­sy­pie.

— Tym bar­dziej ma­ła bint bę­dzie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy.


Idrys ude­rzył ba­tem wiel­błą­da — i przez chwi­lę je­cha­li w mil­cze­niu.

— Cze­mu nie od­po­wia­dasz? — za­py­tał Staś.

— Bo się na­my­ślam, czy le­piej przy­wią­zać cię do sio­dła, czy zwią­zać ci rę­ce z ty­łu.

— Osza­la­łeś!

— Nie. Ale od­ga­dłem, coś chciał uczy­nić.

— Po­goń i tak nas do­ści­gnie, więc nie po­trze­bu­ję te­go czy­nić.

— Pu­sty­nia jest w rę­ku Bo­ga.


Umil­kli zno­wu. Grub­szy pia­sek opadł zu­peł­nie; po­zo­stał w po­wie­trzu tyl­ko sub­tel­ny, czer­wo­ny pył, coś w ro­dza­ju śre­żo­gi31, przez któ­rą słoń­ce prze­świe­ca­ło jak mie­dzia­na bla­cha. Ale wi­dać już by­ło da­lej. Przed ka­ra­wa­ną cią­gnę­ła się te­raz pła­ska rów­ni­na, na któ­rej krań­cu by­stre oczy Ara­bów do­strze­gły znów chmu­rę. By­ła ona wyż­sza od po­przed­niej, a prócz te­go wy­strze­la­ły z niej jak­by słu­py, jak­by ol­brzy­mie roz­sze­rzo­ne u gó­ry ko­mi­ny. Na ten wi­dok za­drża­ły ser­ca Ara­bów i Be­du­inów, al­bo­wiem roz­po­zna­li wiel­kie wi­ry piasz­czy­ste. Idrys pod­niósł rę­ce i zbli­żyw­szy dło­nie do uszu po­czął bić po­kło­ny nad­la­tu­ją­ce­mu wi­chro­wi. Je­go wia­ra w je­dy­ne­go Bo­ga nie prze­szka­dza­ła mu wi­docz­nie czcić i bać się in­nych, al­bo­wiem Staś usły­szał wy­raź­nie, jak mó­wił:

— Pa­nie! my dzie­ci two­je, a więc nie po­żresz nas!


A „pan” wła­śnie nad­le­ciał i tar­gnął wiel­błą­da­mi z si­łą tak strasz­li­wą, że omal nie po­upa­da­ły na zie­mię. Zwie­rzę­ta zbi­ły się te­raz w cia­sną gro­ma­dę, z gło­wa­mi zwró­co­ny­mi w śro­dek ku so­bie. Po­ru­szy­ły się ca­łe ma­sy pia­sku. Ka­ra­wa­nę ogar­nął mrok głęb­szy niż po­przed­nio, a w tym mro­ku prze­la­ty­wa­ły obok jeźdź­ców ja­kieś jesz­cze ciem­niej­sze, nie­wy­raź­ne przed­mio­ty, jak­by ol­brzy­mie pta­ki lub roz­pę­dzo­ne wraz z hu­ra­ga­nem wiel­błą­dy. Lęk ogar­nął Ara­bów, któ­rym zda­wa­ło się, że to są du­chy za­gi­nio­nych pod pia­ska­mi zwie­rząt i lu­dzi. Wśród hu­ku i wy­cia wi­chru sły­chać by­ło dziw­ne gło­sy po­dob­ne do szlo­cha­nia, to do śmie­chu, to do wo­ła­nia o po­moc. Lecz to by­ły złu­dy. Ka­ra­wa­nie gro­zi­ło sto­kroć strasz­niej­sze, rze­czy­wi­ste nie­bez­pie­czeń­stwo. Su­dań­czy­cy wie­dzie­li do­brze, że je­śli któ­ry z wiel­kich wi­rów two­rzą­cych się usta­wicz­nie w ło­nie hu­ra­ga­nu po­chwy­ci ich w swe skrę­ty, to po­strą­ca jeźdź­ców i po­roz­pra­sza wiel­błą­dy, a je­śli za­ła­mie się i zwa­li na nich, wów­czas w mgnie­niu oka usy­pie nad ni­mi ol­brzy­mią piasz­czy­stą mo­gi­łę, w któ­rej bę­dą cze­ka­li, pó­ki na­stęp­ny hu­ra­gan nie od­wie­je ich ko­ścio­tru­pów.


Sta­sio­wi krę­ci­ło się w gło­wie, tchu bra­kło w pier­siach i ośle­piał go pia­sek. Ale zda­wa­ło mu się chwi­la­mi, że sły­szy płacz i wo­ła­nie Nel, więc my­ślał tyl­ko o niej. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, że wiel­błą­dy sta­ły w zbi­tej ku­pie i że Idrys nie mo­że na nie­go uwa­żać, po­sta­no­wił prze­leźć po ci­chu na wiel­błą­da dziew­czyn­ki, już nie dla­te­go, by ucie­kać, ale by jej dać po­moc i do­dać od­wa­gi. Za­le­d­wie jed­nak wziął no­gi pod sie­bie i wy­cią­gnął rę­ce chcąc schwy­cić za kra­wędź Ne­li­ne­go sio­dła, szarp­nę­ła nim ol­brzy­mia pięść Idry­sa. Su­dań­czyk po­rwał go jak piór­ko, po­ło­żył przed so­bą i po­czął go krę­po­wać pal­mo­wym po­wro­zem, a po zwią­za­niu mu rąk prze­wie­sił go przez sio­dło. Staś ści­snął zę­by i opie­rał się, jak mógł, ale na próż­no. Ma­jąc wy­schłe gar­dło i za­sy­pa­ne usta, nie mógł i nie chciał prze­ko­ny­wać Idry­sa, że pra­gnie przyjść tyl­ko z po­mo­cą dziew­czyn­ce, nie zaś ucie­kać.


Po chwi­li jed­nak czu­jąc, że się du­si, po­czął wo­łać zdła­wio­nym gło­sem:

— Ra­tuj­cie ma­łą bint!... ra­tuj­cie ma­łą bint!


Lecz Ara­bo­wie wo­le­li my­śleć o wła­snym ży­ciu. Wie­ja uczy­ni­ła się tak strasz­na, że ani nie mo­gli usie­dzieć na wiel­błą­dach, ani wiel­błą­dy ustać na miej­scu. Dwaj Be­du­ini oraz Cha­mis i Ge­bhr ze­sko­czy­li na zie­mię, aby trzy­mać zwie­rzę­ta za po­stron­ki przy­wią­za­ne do kan­ta­rów32 pod ich szczę­ką dol­ną. Idrys ze­pchnąw­szy Sta­sia w tył sio­dła uczy­nił to sa­mo. Zwie­rzę­ta roz­sta­wia­ły jak naj­sze­rzej no­gi, by oprzeć się wście­kłej wi­chu­rze, ale bra­kło im sił, i ka­ra­wa­na, sma­ga­na żwi­rem, któ­ry za­ci­nał jak­by set­ka­mi bi­czów, i pia­skiem, któ­ry kłuł jak szpil­ka­mi, po­czę­ła to po­wol­niej, to po­śpiesz­niej krę­cić się i co­fać pod na­po­rem. Chwi­la­mi wi­cher wy­ry­wał do­ły pod jej no­ga­mi; to znów pia­sek i żwir, obi­ja­jąc się o bo­ki wiel­błą­dów, two­rzy­ły w mgnie­niu oka kop­ce się­ga­ją­ce do ich ko­lan i wy­żej. W ten spo­sób pły­nę­ła go­dzi­na za go­dzi­ną. Nie­bez­pie­czeń­stwo sta­wa­ło się co­raz strasz­liw­sze. Idrys zro­zu­miał wresz­cie, że je­dy­nym zba­wie­niem bę­dzie siąść na wiel­błą­dy i le­cieć z wi­chrem. Ale by­ło­by to wra­cać w stro­nę Fa­ju-mu, gdzie cze­ka­ły na nich są­dy egip­skie i szu­bie­ni­ca.


„Ha! trud­no — po­my­ślał Idrys. — Hu­ra­gan wstrzy­mał tak­że i po­goń, a gdy usta­nie, pu­ści­my się znów na po­łu­dnie.”


I po­czął krzy­czeć, by wsia­da­no na wiel­błą­dy.


A wtem za­szło coś, co zmie­ni­ło cał­kiem po­ło­że­nie.


Oto na­gle mrocz­ne, pra­wie czar­ne chmu­ry pia­sku prze­świe­ci­ły się si­na­wym świa­tłem. Ciem­ność po­tem uczy­ni­ła się jesz­cze głęb­sza, ale jed­no­cze­śnie wstał śpią­cy na wy­so­ko­ściach i zbu­dzo­ny przez wi­cher grzmot i po­czął prze­wa­lać się mię­dzy Pu­sty­nią Arab­ską i Li­bij­ską — po­tęż­ny, groź­ny, rzekł­byś: gniew­ny. Zda­wa­ło się, że z nie­bios sta­cza­ją się gó­ry i ska­ły. Ogłu­sza­ją­cy ło­skot wzma­gał się, rósł, wstrzą­sał świa­tem, jął obie­gać ca­ły wid­no­krąg — miej­sca­mi wy­bu­chał z si­łą tak strasz­li­wą, jak­by spę­ka­ne skle­pie­nie nie­bie­skie wa­li­ło się na zie­mię; po­tem znów to­czył się z głu­chym, cią­głym tur­ko­tem; znów wy­bu­chał, znów ła­mał się, ośle­piał bły­ska­wi­cą, ra­ził gro­ma­mi, zni­żał się, pod­wyż­szał, hu­czał i trwał33.


Wiatr ucichł jak­by prze­ra­żo­ny, a gdy po dłu­gim cza­sie — gdzieś z nie­zmier­nej od­da­li wrze­cią­dze34 nie­bios za­trza­snę­ły się za grzmo­tem, na­sta­ła mar­twa ci­sza.


Lecz po chwi­li w tej ci­szy roz­legł się głos prze­wod­ni­ka:

— Bóg jest nad wi­chrem i bu­rzą! Je­ste­śmy oca­le­ni!


Ru­szy­li. Ale ota­cza­ła ich noc tak nie­prze­bi­ta, że choć wiel­błą­dy bie­gły bli­sko, lu­dzie nie mo­gli się wi­dzieć — i mu­sie­li co chwi­la od­zy­wać się gło­śno, by się wza­jem­nie nie po­gu­bić. Od cza­su do cza­su ja­skra­we bły­ska­wi­ce, si­ne lub czer­wo­ne, roz­świe­ca­ły piasz­czy­stą prze­strzeń, lecz po nich za­pa­da­ła ciem­ność tak gę­sta, że pra­wie na­ma­cal­na. Mi­mo otu­chy, któ­rą wlał w ser­ce Su­dań­czy­ków głos prze­wod­ni­ka, nie­po­kój nie opu­ścił ich jesz­cze wła­śnie dla­te­go, że po­su­wa­li się na oślep, nie wie­dząc na­praw­dę, w któ­rą stro­nę dą­żą — czy nie krę­cą się w kół­ko lub nie wra­ca­ją na pół­noc. Zwie­rzę­ta po­ty­ka­ły się co chwi­la i nie mo­gły biec pręd­ko, a przy tym dy­sza­ły ja­koś dziw­nie i tak roz­gło­śnie, że jeźdź­com wy­da­wa­ło się, iż to ca­ła pu­sty­nia dy­szy z trwo­gi. Spa­dły na ko­niec pierw­sze wiel­kie kro­ple dżdżu, któ­ry pra­wie za­wsze na­stę­pu­je po hu­ra­ga­nie, a jed­no­cze­śnie głos prze­wod­ni­ka ozwał się wśród ciem­no­ści:

— Khor!...


By­li nad wą­wo­zem. Wiel­błą­dy za­trzy­ma­ły się na brze­gu, po czym za­czę­ły ostroż­nie zstę­po­wać ku do­ło­wi.














  
    ROZ­DZIAŁ IX






Khor był sze­ro­ki, za­sy­pa­ny na do­le ka­mie­nia­mi, mię­dzy któ­ry­mi ro­sły kar­ło­wa­te cier­ni­ste krza­ki. Po­łu­dnio­wą je­go ścia­nę sta­no­wi­ły wy­so­kie ska­ły, peł­ne za­ła­mań i roz­pa­dlin. Ara­bo­wie ro­ze­zna­li to wszyst­ko przy świe­tle ci­chych, ale co­raz częst­szych bły­ska­wic. Wkrót­ce też od­kry­li w ska­li­stej ścia­nie ro­dzaj płyt­kiej ja­ski­ni, a ra­czej ob­szer­na wnę­ka, w któ­rym lu­dzie ła­two mo­gli się po­mie­ścić i w ra­zie wiel­kiej ule­wy zna­leźć przed nią schro­nie­nie. Wiel­błą­dy po­mie­ści­ły się też wy­god­nie na lek­kim wznie­sie­niu, tuż przed wnę­ką. Be­du­ini i dwaj Su­dań­czy­cy po­zdej­mo­wa­li z nich cię­ża­ry i sio­dła, by mo­gły do­brze wy­po­cząć, a Cha­mis, syn Cha­di­gie­go, za­jął się tym­cza­sem ści­na­niem krza­ków cier­nio­wych na ogni­sko. Du­że, po­je­dyn­cze kro­ple desz­czu spa­da­ły cią­gle, ale ule­wa roz­po­czę­ła się do­pie­ro wów­czas, gdy już lu­dzie roz­ło­ży­li się na noc­leg. Z po­cząt­ku by­ły to jak­by sznur­ki wo­dy, po­tem po­wro­zy, a w koń­cu zda­wa­ło się, że ca­łe rze­ki zla­tu­ją z nie­wi­dzial­nych chmur na zie­mię. Ta­kie to wła­śnie dżdże, któ­re zda­rza­ją się raz na kil­ka lat, wzdy­ma­ją na­wet w zi­mie wo­dę w ka­na­łach i w Ni­lu, a w Ade­nie na­peł­nia­ją ol­brzy­mie cy­ster­ny, bez któ­rych mia­sto nie mo­gło­by wca­le ist­nieć. Staś ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział nic po­dob­ne­go. Na dnie kho­ru po­czął szu­mieć po­tok, wej­ście do wnę­ki za­sła­nia­ły jak­by fi­ran­ki wo­dy, na­okół sły­chać by­ło tyl­ko plusk i beł­ko­ta­nie. Wiel­błą­dy sta­ły na wznie­sie­niu i ule­wa mo­gła co naj­wy­żej spra­wić im ką­piel, jed­nak­że Ara­bo­wie wy­glą­da­li co chwi­la, czy nie gro­zi zwie­rzę­tom nie­bez­pie­czeń­stwo. Lu­dziom na­to­miast mi­ło by­ło sie­dzieć w za­bez­pie­czo­nej od desz­czu ja­ski­ni, przy ja­snym ogniu z chru­stu, któ­ry nie zdą­żył za­mok­nąć. Na twa­rzach ma­lo­wa­ła się ra­dość. Idrys, któ­ry za­raz po przy­by­ciu roz­wią­zał Sta­sio­wi rę­ce, aby mógł jeść, zwró­cił się te­raz do nie­go i rzekł uśmie­cha­jąc się wzgar­dli­wie:

— Mah­di więk­szy jest od wszyst­kich bia­łych cza­row­ni­ków. On to po­tłu­mił hu­ra­gan i ze­słał deszcz.


Staś nie od­po­wie­dział nic, al­bo­wiem za­jął się Nel, któ­ra le­d­wie ży­ła. Na­przód po­wy­trzą­sał pia­sek z jej wło­sów, na­stęp­nie, po­le­ciw­szy sta­rej Di­nah roz­pa­ko­wać rze­czy, któ­re w prze­ko­na­niu, że dzie­ci ja­dą do oj­ców, za­bra­ła z Fa­ju­mu, wziął ręcz­nik, na­mo­czył go w wo­dzie, prze­tarł nim oczy i twarz dziew­czyn­ki. Di­nah nie mo­gła te­go uczy­nić, gdyż wi­dząc, i to źle, na jed­no tyl­ko oko, za­nie­wi­dzia­ła pra­wie zu­peł­nie pod­czas hu­ra­ga­nu i prze­my­wa­nie roz­pa­lo­nych po­wiek nie przy­nio­sło jej na ra­zie ulgi. Nel pod­da­wa­ła się bier­nie wszel­kim za­bie­gom Sta­sia, pa­trzy­ła tyl­ko na nie­go tak jak zmę­czo­ny pta­szek — i do­pie­ro gdy zdjął jej trze­wicz­ki, by po­wy­sy­py­wać z nich pia­sek, a na­stęp­nie usłał jej woj­łok, za­rzu­ci­ła mu rącz­ki na szy­ję.


A w je­go ser­cu wez­bra­ła wiel­ka li­tość. Uczuł się opie­ku­nem, star­szym bra­tem i je­dy­nym w tej chwi­li obroń­cą Nel i po­czuł za­ra­zem, że tę ma­łą sio­strzycz­kę ko­cha ogrom­nie, da­le­ko wię­cej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Ko­chał ją prze­cie i w Port-Sa­idzie, ale uwa­żał za „ber­be­cia” — więc na przy­kład nie przy­cho­dzi­ło mu na­wet do gło­wy, by na do­bra­noc ca­ło­wać ją w rę­kę. Gdy­by mu ktoś pod­dał ta­ką myśl, uwa­żał­by, że ka­wa­ler, któ­ry skoń­czył lat trzy­na­ście, nie mo­że bez uj­my dla swej god­no­ści i wie­ku cze­goś po­dob­ne­go uczy­nić. Ale obec­nie wspól­na nie­do­la wzbu­dzi­ła w nim uśpio­ną tkli­wość, więc uca­ło­wał nie jed­ną, ale obie rącz­ki dziew­czyn­ki.


Po­ło­żyw­szy się my­ślał o niej w dal­szym cią­gu i po­sta­no­wił do­ko­nać dla wy­rwa­nia jej z nie­wo­li ja­kie­goś nad­zwy­czaj­ne­go czy­nu. Go­tów był na wszyst­ko, na­wet na ra­ny i śmierć, tyl­ko z tym uta­jo­nym w du­szy ma­łym za­strze­że­niem, że­by ra­ny nie bo­la­ły za­nad­to, a śmierć że­by już tam nie by­ła ko­niecz­nie i na­praw­dę śmier­cią, gdyż w ta­kim ra­zie nie mógł­by wi­dzieć szczę­ścia oswo­bo­dzo­nej Nel. Na­stęp­nie jął za­sta­na­wiać się nad naj­bar­dziej bo­ha­ter­ski­mi spo­so­ba­mi ra­tun­ku, ale my­śli po­czę­ły mu się mą­cić. Przez chwi­lę wy­da­ło mu się, że za­sy­pu­ją je ca­łe chmu­ry pia­sku, po­tem, że wszyst­kie wiel­błą­dy pa­ku­ją mu się do gło­wy — i usnął.


Ara­bo­wie po ob­rzą­dze­niu wiel­błą­dów, zmor­do­wa­ni wal­ką z hu­ra­ga­nem, po­snę­li też ka­mien­nym snem. Ogni­ska przy­ga­sły, we wnę­ce za­pa­no­wał mrok. Wkrót­ce roz­le­gło się chra­pa­nie lu­dzi, a z ze­wnątrz do­cho­dził plusk ule­wy i szum wo­dy roz­bi­ja­ją­cej się o ka­mie­nie na dnie kho­ru. W ten spo­sób upły­wa­ła noc.


Lecz przed świ­tem zbu­dzi­ło Sta­sia z twar­de­go snu uczu­cie zim­na. Po­ka­za­ło się, że wo­da ze­bra­na w za­ła­mach na wierz­chu ska­ły, prze­do­sta­jąc się z wol­na i kro­pla po kro­pli przez ja­kąś szpa­rę w skle­pie­niu ja­ski­ni, za­czę­ła wresz­cie są­czyć mu się na gło­wę. Chło­pak siadł na woj­ło­ku35 i przez ja­kiś czas zma­gał się ze snem nie mo­gąc zmiar­ko­wać, gdzie jest i co się z nim dzie­je.


Po chwi­li jed­nak wró­ci­ła mu przy­tom­ność.


„Aha! — po­my­ślał. — Wczo­raj był hu­ra­gan, a my je­ste­śmy po­rwa­ni i to jest ja­ski­nia, do któ­rej schro­ni­li­śmy się przed desz­czem.”


I jął roz­glą­dać się do­ko­ła. Na­przód spo­strzegł ze zdzi­wie­niem, że deszcz prze­szedł — i że w ja­ski­ni nie jest wca­le ciem­no, gdyż ro­świe­ca ją księ­życ bli­ski już za­cho­du, więc tkwią­cy ni­sko na nie­bo­skło­nie. Przy bla­dych je­go pro­mie­niach wi­dać by­ło ca­łe wnę­trze sze­ro­kiej, lecz płyt­kiej wnę­ki. Staś uj­rzał wy­raź­nie le­żą­cych obok sie­bie Ara­bów, a pod dru­gą ścia­ną ja­ski­ni bia­łą su­kien­kę Nel śpią­cej przy Di­nah.


I znów wiel­ka tkli­wość opa­no­wa­ła mu ser­ce.


„Śpi Nel... śpi — mó­wił so­bie — a ja nie śpię... i mu­szę ją ra­to­wać.”


Po czym spoj­rzaw­szy na Ara­bów do­dał w du­szy:


„Ach, chciał­bym tych wszyst­kich ło­trów...”


Na­gle drgnął.


Oto wzrok je­go padł na skó­rza­ne pu­dło, w któ­rym był sztu­cer ofia­ro­wa­ny mu na gwiazd­kę — i na pusz­kę z ła­dun­ka­mi le­żą­cą mię­dzy nim a Cha­mi­sem tak bli­sko, że dość by­ło wy­cią­gnąć rę­kę.


Ser­ce po­czę­ło mu bić jak mło­tem. Gdy­by mógł do­rwać się do strzel­by i ła­dun­ków, stał­by się po pro­stu pa­nem po­ło­że­nia. Dość by­ło w ta­kim ra­zie wy­su­nąć się ci­cho z wnę­ki, ukryć się o ja­kie kil­ka­dzie­siąt kro­ków mię­dzy zła­ma­mi ka­mie­ni i stam­tąd pil­no­wać wyj­ścia.


„Su­dań­czy­cy i Be­du­ini — my­ślał — gdy zbu­dzą się i spo­strze­gą, że mnie nie ma, wy­pad­ną ra­zem z ja­ski­ni, ale wów­czas dwo­ma strza­ła­mi po­wa­lę dwóch pierw­szych, a za­nim dru­dzy nad­bie­gną, strzel­ba znów bę­dzie na­bi­ta. Zo­sta­nie Cha­mis, ale z tym ła­two dam so­bie ra­dę.”


Tu wy­obra­ził so­bie czte­ry tru­py le­żą­ce we krwi i jed­nak­że strach i zgro­za chwy­ci­ły go za pierś. Za­mor­do­wać czte­rech lu­dzi! Wpraw­dzie są to ło­try, ale w każ­dym ra­zie to rzecz prze­ra­ża­ją­ca. Przy­po­mniał so­bie, jak raz w Port-Sa­idzie zo­ba­czył ro­bot­ni­ka-fel­la­cha36 za­bi­te­go przez kor­bę pa­ro­wej po­głę­biar­ki i ja­kie strasz­ne wra­że­nie zro­bił na nim ten drga­ją­cy w czer­wo­nej ka­łu­ży szczą­tek ludz­ki. I wzdry­gnął się na sa­mo wspo­mnie­nie. A te­raz trze­ba by czte­rech... I grzech, i okrop­ność!... Nie, nie! te­go ni­g­dy nie po­tra­fi uczy­nić.


Po­czął się bić z my­śla­mi. Dla sie­bie by te­go nie zro­bił — tak! Ale tu cho­dzi o Nel, cho­dzi o jej obro­nę, oca­le­nie i o jej ży­cie, bo prze­cież ona te­go wszyst­kie­go nie wy­trzy­ma i umrze z pew­no­ścią al­bo w dro­dze, al­bo wśród dzi­kich i roz­be­stwio­nych hord der­wi­szów. Co zna­czy krew ta­kich nędz­ni­ków wo­bec ży­cia Nel i czy w po­dob­nym po­ło­że­niu wol­no się wa­hać?

— Dla Nel! Dla Nel!


Lecz na­gle przez gło­wę Sta­sia prze­le­cia­ła jak wi­cher myśl, od któ­rej wło­sy zje­ży­ły mu się na gło­wie. Co bę­dzie, je­śli któ­ry z tych zbó­jów przy­ło­ży Nel nóż do pier­si i za­po­wie, że ją za­mor­du­je, je­śli on — Staś — nie pod­da się i nie zwró­ci im strzel­by. Wów­czas co?

— Wów­czas — od­po­wie­dział so­bie chło­pak — pod­dam się na­tych­miast.


I w po­czu­ciu swej nie­mo­cy rzu­cił się znów bez­wład­nie na woj­łok.


Księ­życ za­glą­dał już tyl­ko z uko­sa przez otwór ja­ski­ni i zro­bi­ło się w niej ciem­niej. Ara­bo­wie chra­pa­li cią­gle. Staś prze­le­żał czas ja­kiś, po czym no­wa myśl po­czę­ła mu świ­tać w gło­wie.


A gdy­by, wy­su­nąw­szy się z bro­nią i ukryw­szy wśród skał, nie za­bi­jał lu­dzi, ale po­wy­strze­lał wiel­błą­dy? Szko­da i żal nie­win­nych zwie­rząt — to praw­da, cóż jed­nak ro­bić! Lu­dzie za­bi­ja­ją prze­cie zwie­rzę­ta nie tyl­ko dla oca­le­nia ży­cia, lecz na ro­sół i pie­czeń. Otóż pew­ną jest rze­czą, że gdy­by zdo­łał za­bić czte­ry, a tym bar­dziej pięć wiel­błą­dów, to dal­sza po­dróż by­ła­by nie­moż­li­wa. Nikt z ka­ra­wa­ny nie śmiał­by się udać do nad­brzeż­nych wio­sek dla za­ku­pu no­wych wiel­błą­dów. A w ta­kim ra­zie Staś obie­cał­by w imie­niu oj­ców lu­dziom bez­kar­ność, a na­wet na­gro­dy pie­nięż­ne — i... nie po­zo­sta­ło­by im nic in­ne­go, jak wra­cać.


Tak. Je­śli jed­nak nie da­dzą mu cza­su do zro­bie­nia tych obiet­nic i za­bi­ją go w pierw­szej chwi­li zło­ści?


Dać czas i wy­słu­chać go mu­szą, al­bo­wiem ma­jąc w rę­ku strzel­bę po­tra­fi utrzy­mać ich w przy­zwo­itej od­le­gło­ści, pó­ki wszyst­kie­go nie wy­po­wie. Gdy to uczy­ni, zro­zu­mie­ją, że je­dy­nym dla nich ra­tun­kiem jest pod­dać się. Wów­czas sta­nie na cze­le ka­ra­wa­ny i po­pro­wa­dzi ją wprost do Bahr-Jus­sef i do Ni­lu. Wpraw­dzie są obec­nie od nich dość da­le­ko, mo­że o dzień lub dwa dro­gi, gdyż Ara­bo­wie skrę­ci­li przez ostroż­ność znacz­nie w głąb pu­sty­ni. Ale to nic nie szko­dzi; zo­sta­nie prze­cie kil­ka wiel­błą­dów, a na jed­nym z nich po­je­dzie Nel. Staś po­czął się przy­pa­try­wać uważ­nie Ara­bom. Spa­li wszy­scy moc­no, jak śpią lu­dzie nie­zmier­nie stru­dze­ni, ale po­nie­waż noc mia­ła się ku koń­co­wi, mo­gli się wkrót­ce prze­bu­dzić. Trze­ba by­ło dzia­łać za­raz. Za­bra­nie pusz­ki z ła­dun­ka­mi nie przed­sta­wia­ło trud­no­ści, gdyż le­ża­ła tuż obok. Trud­niej­sza by­ła spra­wa ze strzel­bą, któ­rą Cha­mis po­ło­żył przy dru­gim swym bo­ku. Staś miał na­dzie­ję, że mu się uda ją wy­kraść, ale po­sta­no­wił wy­do­być ją z pu­del­ka i wło­żyć osa­dę z lu­fa­mi do­pie­ro, gdy bę­dzie o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od ja­ski­ni, gdyż oba­wiał się, by szczęk że­la­za o że­la­zo nie po­bu­dził śpią­cych.


Chwi­la na­de­szła. Chło­pak wy­giął się jak pa­łąk nad Cha­mi­sem i chwy­ciw­szy za ucho pu­dła pod­niósł je i po­czął prze­no­sić na swo­ją stro­nę. Ser­ce i tęt­na bi­ły mu cięż­ko, w oczach ciem­nia­ło, od­dech stał się szyb­ki, ale on ści­snął zę­by i sta­rał się opa­no­wać wzru­sze­nie. Jed­nak­że gdy rze­my­ki opa­su­ją­ce pu­dło za­skrzy­pia­ły z lek­ka, kro­ple zim­ne­go po­tu wy­stą­pi­ły mu na czo­ło. Ta se­kun­da wy­da­ła mu się wie­kiem. Lecz Cha­mis ani drgnął. Pu­dło opi­sa­ło nad nim łuk i sta­nę­ło ci­cho obok pusz­ki z na­bo­ja­mi.


Staś ode­tchnął. Po­ło­wa ro­bo­ty by­ła wy­ko­na­na. Te­raz na­le­ża­ło wy­su­nąć się bez sze­le­stu z ja­ski­ni, ubiec kil­ka­dzie­siąt kro­ków, na­stęp­nie scho­wać się w za­ła­mach, otwo­rzyć pu­dło, zło­żyć strzel­bę, na­bić ją i wsy­pać so­bie kil­ka­na­ście ła­dun­ków do kie­sze­ni. Ka­ra­wa­na by­ła­by wów­czas istot­nie na je­go ła­sce.


Czar­na syl­wet­ka Sta­sia za­ry­so­wa­ła się na ja­śniej­szym tle otwo­ru ja­ski­ni. Jesz­cze se­kun­da, a bę­dzie już na ze­wnątrz. Jesz­cze mi­nu­ta, a ukry­je się w za­ła­mach skal­nych. A wte­dy, choć­by któ­ry ze zbó­jów się zbu­dził, nim po­miar­ku­je, co się sta­ło, nim roz­bu­dzi in­nych — bę­dzie za póź­no. Chło­pak z oba­wy, by nie zrzu­cić ja­kie­go ka­mie­nia, któ­rych du­żo le­ża­ło na pro­gu wnę­ki, wy­su­nął jed­ną no­gę i po­czął szu­kać sto­pą pew­ne­go grun­tu.


I już wy­chy­lił z otwo­ru gło­wę, już miał wy­su­nąć się ca­ły, gdy na­gle sta­ło się coś ta­kie­go, od cze­go krew ścię­ła mu się lo­dem w ży­łach.


Oto wśród głę­bo­kiej ci­szy roz­grz­mia­ło jak grom ra­do­sne szcze­ka­nie Sa­by, na­peł­ni­ło ca­ły wą­wóz i zbu­dzi­ło śpią­ce w nim echa. Ara­bo­wie po­rwa­li się ze snu jak je­den czło­wiek i pierw­szym przed­mio­tem, któ­ry ude­rzył ich w oczy, był wi­dok Sta­sia z pu­dłem w jed­nej i pusz­ką z na­bo­ja­mi w dru­giej rę­ce.


 


Ach, Sa­bo, coś ty uczy­nił!...














  
    ROZ­DZIAŁ X






Wszy­scy w jed­nej chwi­li rzu­ci­li się z okrop­nym krzy­kiem na Sta­sia, w mgnie­niu oka wy­dar­li mu strzel­bę, na­bo­je i prze­wró­ciw­szy go na zie­mię skrę­po­wa­li mu rę­ce i no­gi po­stron­ka­mi, bi­jąc go przy tym i ko­piąc, pó­ki wresz­cie nie od­pę­dził ich Idrys w oba­wie o ży­cie chłop­ca. Na­stęp­nie po­czę­li roz­ma­wiać ury­wa­ny­mi sło­wa­mi, jak lu­dzie, nad któ­ry­mi za­wi­sło strasz­li­we nie­bez­pie­czeń­stwo i któ­rych oca­lił tyl­ko wy­pa­dek.

— To sza­tan wcie­lo­ny! — za­wo­łał Idrys z twa­rzą po­bla­dłą ze stra­chu i wzru­sze­nia.

— Był­by nas po­wy­strze­lał jak dzi­kie gę­si na karm37!— do­dał Ge­bhr.

— Ach, gdy­by nie ten pies.

— Bóg go ze­słał.

— A chcie­li­ście go za­bić! — rzekł Cha­mis.

— Nikt go od­tąd nie do­tknie.

— Bę­dzie miał za­wsze ko­ści i wo­dę.

— Al­lach! Al­lach! — po­wta­rzał nie mo­gąc się uspo­ko­ić Idrys — śmierć by­ła nad na­mi. Uf!


I po­czę­li spo­glą­dać na le­żą­ce­go Sta­sia z nie­na­wi­ścią, ale i z pew­nym zdu­mie­niem, że je­den ma­ły chło­pak mógł­by stać się przy­czy­ną ich klę­ski i zgu­by.

— Na pro­ro­ka! — ozwał się je­den z Be­du­inów — trze­ba prze­cie za­po­biec te­mu, by ten syn Ibli­sa38 nie po­skrę­cał nam kar­ków. Wę­ża wie­zie­my Mah­die­mu! Co my­śli­cie z nim te­raz uczy­nić?

— Trze­ba mu ob­ciąć pra­wą pięść! — za­wo­łał Ge­bhr.


Be­du­ini nie od­po­wie­dzie­li nic, lecz Idrys nie chciał się na to zgo­dzić. Przy­szło mu na myśl, że gdy­by po­goń ich schwy­ta­ła, ka­ra za oka­le­cze­nie chłop­ca spa­dła­by na nich tym strasz­niej­sza. Wresz­cie któż mógł za­rę­czyć, czy Staś nie umrze po ope­ra­cji? A w ta­kim ra­zie na za­mia­nę za Fat­mę i jej dzie­ci po­zo­sta­ła­by tyl­ko Nel.


Więc gdy Ge­bhr wy­do­był nóż chcąc speł­nić swą groź­bę, Idrys chwy­cił go za prze­gub rę­ki i za­trzy­mał:

— Nie! — rzekł. — Wstyd był­by dla pię­ciu wo­jow­ni­ków Mah­die­go bać się tak jed­ne­go chrze­ści­jań­skie­go szcze­nia­ka, by aż ob­ci­nać mu pię­ści. Bę­dzie­my wią­za­li go na noc, a za to, co chciał te­raz uczy­nić, otrzy­ma dzie­sięć ude­rzeń kor­ba­czem39.


Ge­bhr go­tów był na­tych­miast do wy­ko­na­nia wy­ro­ku, ale Idrys ode­pchnął go znów i na­ka­zał bić jed­ne­mu z Be­du­inów, szep­nąw­szy mu do ucha, że­by nie czy­nił te­go zbyt moc­no. Po­nie­waż Cha­mis mo­że ze wzglę­du na swą daw­ną służ­bę u in­ży­nie­rów, a mo­że z ja­kiej in­nej przy­czy­ny, nie chciał się do ni­cze­go mie­szać, dru­gi Be­du­in prze­wró­cił Sta­sia grzbie­tem do gó­ry i eg­ze­ku­cja mia­ła się już roz­po­cząć, gdy wtem za­szła nie­spo­dzie­wa­na prze­szko­da.


Oto w otwo­rze wnę­ki uka­za­ła się Nel wraz z Sa­bą.


Za­ję­ta swo­im ulu­bień­cem, któ­ry wpadł­szy do ja­ski­ni rzu­cił się za­raz do jej nó­żek, sły­sza­ła ona wpraw­dzie krzy­ki Ara­bów, ale że w Egip­cie za­rów­no Ara­bo­wie, jak i Be­du­ini wrzesz­czą przy każ­dej spo­sob­no­ści, tak jak­by się mie­li wza­jem mor­do­wać, więc nie zwra­ca­ła na to uwa­gi. Do­pie­ro za­wo­ław­szy Sta­sia i nie otrzy­mu­jąc od nie­go od­po­wie­dzi wy­szła zo­ba­czyć, czy nie sie­dzi już na wiel­błą­dzie, i z prze­ra­że­niem uj­rza­ła przy pierw­szych bla­skach po­ran­ku Sta­sia le­żą­ce­go na zie­mi, a nad nim Be­du­ina z kor­ba­czem w rę­ku. Na ten wi­dok po­czę­ła krzy­czeć wnie­bo­gło­sy i tu­pać nóż­ka­mi, a gdy Be­du­in nie zwa­ża­jąc na to wy­mie­rzył pierw­sze ude­rze­nie, rzu­ci­ła się na­przód i przy­kry­ła so­bą chłop­ca.


Be­du­in za­wa­hał się, gdyż nie miał roz­ka­zu bić dziew­czyn­ki, a tym­cza­sem roz­legł się jej pe­łen roz­pa­czy i prze­ra­że­nia głos:

— Sa­ba! Sa­ba!


A Sa­ba zro­zu­miał, o co cho­dzi — i w jed­nym sko­ku zna­lazł się przy dzie­ciach. Sierść zje­ży­ła mu się na kar­ku i grzbie­cie, oczy za­pło­nę­ły czer­wo­no, w pier­siach i w po­tęż­nej gar­dzie­li za­hu­czał jak­by grzmot.


A na­stęp­nie war­gi po­marsz­czo­nej pasz­czy pod­nio­sły się z wol­na w gó­rę — i zę­by oraz dłu­gie na cal bia­łe kły uka­za­ły się aż do krwa­wych dzią­seł. Ol­brzy­mi bry­tan po­czął te­raz zwra­cać gło­wę w pra­wo i w le­wo, jak­by chciał po­ka­zać do­brze Su­dań­czy­kom i Be­du­inom swój strasz­li­wy „gar­ni­tur”, po­wie­dzieć im: — Pa­trz­cie! oto, czym bę­dę bro­nił dzie­ci.


Oni zaś cof­nę­li się po­śpiesz­nie, al­bo­wiem na­przód wie­dzie­li, że Sa­ba ura­to­wał im ży­cie, a po wtó­re by­ło rze­czą ja­sną, że kto by zbli­żył się w tej chwi­li do Nel, te­mu roz­wście­czo­ny ma­styf uto­pił­by na­tych­miast kły w gar­dle. Więc sta­li bez­rad­ni, spo­glą­da­jąc na się nie­pew­nym wzro­kiem i jak­by py­ta­jąc je­den dru­gie­go, co obec­nie na­le­ży czy­nić.


Wa­ha­nie się ich trwa­ło tak dłu­go, że Nel mia­ła dość cza­su, by za­wo­łać sta­rą Di­nah i ka­zać jej po­roz­ci­nać wię­zy Sta­sia. Wte­dy chło­piec wstał i trzy­ma­jąc dłoń na gło­wie Sa­by, zwró­cił się do na­past­ni­ków:

— Nie chcia­łem po­za­bi­jać was, tyl­ko wiel­błą­dy — rzekł przez za­ci­śnię­te zę­by.


Lecz i ta wia­do­mość prze­ra­zi­ła tak Ara­bów, że by­li­by się nie­za­wod­nie rzu­ci­li znów na Sta­sia, gdy­by nie pło­ną­ce oczy i nie zje­żo­na jesz­cze sierść Sa­by. Ge­bhr chciał na­wet sko­czyć ku nie­mu, ale jed­no głu­che wark­nię­cie przy­ku­ło go na miej­scu.


Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia — po czym za­brzmiał do­no­śny głos Idry­sa:

— W dro­gę! W dro­gę!











  
    ROZ­DZIAŁ XI






Mi­nął dzień, noc i jesz­cze dzień, a oni pę­dzi­li wciąż na po­łu­dnie, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko na czas krót­ki w kho­rach, by nie zmor­do­wać zbyt wiel­błą­dów, na­po­ić je, na­kar­mić, a za­ra­zem roz­dzie­lić żyw­ność i wo­dę mię­dzy so­bą. Z oba­wy po­go­ni wy­krę­ci­li jesz­cze bar­dziej na za­chód, o wo­dę bo­wiem nie po­trze­bo­wa­li się przez pe­wien czas trosz­czyć. Ule­wa trwa­ła wpraw­dzie nie wię­cej nad sie­dem go­dzin, ale by­ła tak nie­zmier­na, jak­by nad pu­sty­nią na­stą­pi­ło obe­rwa­nie się chmur, więc za­rów­no Idrys i Ge­bhr, jak i Be­du­ini wie­dzie­li, że na dnie kho­rów i w tych miej­scach, gdzie ska­ły two­rzą na­tu­ral­ne wgłę­bie­nia i ocem­brzy­ny, znaj­dzie się przez pa­rę dni ty­le wo­dy, że nie tyl­ko star­czy dla nich i dla wiel­błą­dów, ale na­wet na zro­bie­nie za­pa­sów. Po wiel­kim dżdżu na­sta­ła, jak zwy­kle by­wa, wspa­nia­ła po­go­da. Nie­bo by­ło bez chmur­ki, po­wie­trze tak prze­zro­czy­ste, że wzrok się­gał na nie­zmier­ną od­le­głość. W no­cy nie­bo na­bi­te gwiaz­da­mi skrzy­ło się i mi­go­ta­ło, jak­by ty­sią­ca­mi dia­men­tów. Od pia­sków pu­sty­ni szedł rzeź­wy chłód.


Gar­by wiel­błą­dów sta­ły się już mniej­sze, ale zwie­rzę­ta kar­mio­ne do­brze, by­ły wciąż we­dle arab­skie­go wy­ra­że­nia „har­de”, to jest nie pod­upa­dły na si­łach i bie­gły tak ocho­czo, że ka­ra­wa­na po­su­wa­ła się na­przód nie­wie­le wol­niej niż pierw­sze­go dnia po wy­ru­sze­niu z Gha­rak-el-Sul­ta­ni. Staś ze zdzi­wie­niem za­uwa­żył, że w nie­któ­rych kho­rach, w roz­pa­dli­nach skal­nych za­bez­pie­czo­nych od desz­czu, Be­du­ini znaj­du­ją za­pa­sy dur­ry i dak­ty­li. Do­my­ślił się z te­go, że przed po­rwa­niem ich zo­sta­ły po­czy­nio­ne pew­ne przy­go­to­wa­nia i że wszyst­ko by­ło z gó­ry uło­żo­ne mię­dzy Fat­mą, Idry­sem i Ge­bh­rem z jed­nej a Be­du­ina­mi z dru­giej stro­ny. Ła­two by­ło rów­nież od­gad­nąć, że dwaj ci lu­dzie by­li to stron­ni­cy i wy­znaw­cy Mah­die­go, któ­rzy chcie­li do nie­go się prze­do­stać i dla­te­go ła­two da­li się wcią­gnąć Su­dań­czy­kom do spi­sku. W oko­li­cach Fa­ju­mu i ko­ło Gha­rak-el-Sul­ta­ni spo­ro by­ło Be­du­inów, któ­rzy wraz z dzieć­mi i wiel­błą­da­mi ko­czo­wa­li na pu­sty­ni i przy­cho­dzi­li do Me­di­net lub do sta­cji ko­le­jo­wych dla za­rob­ku. Tych dwóch Staś nie wi­dy­wał jed­nak ni­g­dy po­przed­nio — i oni rów­nież nie mu­sie­li by­wać w Me­di­net, sko­ro, jak się po­ka­za­ło, nie zna­li Sa­by.


Chłop­cu przy­cho­dzi­ło na myśl, czy­by nie spró­bo­wać ich prze­ku­pić, ale przy­po­mniaw­szy so­bie ich peł­ne za­pa­łu okrzy­ki, ile­kroć wspo­mi­na­no przy nich imię Mah­die­go, uznał to za rzecz nie­moż­li­wą. Nie pod­dał się wsze­la­ko bier­nie wy­pad­kom, al­bo­wiem w tej chło­pię­cej du­szy tkwi­ła za­dzi­wia­ją­ca istot­nie ener­gia, któ­rą pod­nie­ci­ły jesz­cze do­tych­cza­so­we nie­po­wo­dze­nia. „Wszyst­ko, com przed­się­wziął — mó­wił so­bie — skoń­czy­ło się na tym, że mnie obi­to. Ale choć­by mnie mie­li co dzień sma­gać kor­ba­czem, a na­wet za­bić, nie prze­sta­nę my­śleć o tym, by wy­rwać Nel i sie­bie z rąk tych ło­trów. Je­że­li po­goń ich schwy­ci, to tym le­piej, ja jed­nak bę­dę tak po­stę­po­wał, jak­bym się jej wca­le nie spo­dzie­wał.” — I na wspo­mnie­nie o tym, co go spo­tka­ło, na myśl o tych zdra­dli­wych i okrut­nych lu­dziach, któ­rzy po wy­rwa­niu mu strzel­by okła­da­li go pię­ścia­mi i ko­pa­li, bu­rzy­ło się w nim ser­ce i ro­sła za­wzię­tość. Czuł się nie tyl­ko zwy­cię­żo­nym, lecz i upo­ko­rzo­nym przez nich w swej du­mie bia­łe­go czło­wie­ka. Przede wszyst­kim jed­nak czuł krzyw­dę Nel — i to po­czu­cie wraz z go­ry­czą, któ­ra za­pie­kła się w nim po ostat­nim nie­po­wo­dze­niu, zmie­ni­ło się w nie­ubła­ga­ną nie­na­wiść do obu Su­dań­czy­ków. Sły­szał wpraw­dzie nie­raz od oj­ca, że nie­na­wiść za­śle­pia i że pod­da­ją jej się tyl­ko ta­kie du­sze, któ­re nie umie­ją zdo­być się na coś lep­sze­go; na ra­zie jed­nak nie mógł jej w so­bie po­ko­nać i nie umiał jej ukryć.


Nie umiał zaś tak da­le­ce, że Idrys za­uwa­żył ją i po­czął się nie­po­ko­ić, zro­zu­miał bo­wiem, że w ra­zie je­śli po­goń ich schwy­ta, nie mo­że już li­czyć na wsta­wien­nic­two chłop­ca. Idrys go­tów był za­wsze do czy­nów naj­zu­chwal­szych, ale ja­ko czło­wiek nie po­zba­wio­ny ro­zu­mu są­dził, że na­le­ży wszyst­ko prze­wi­dzieć i w ra­zie nie­szczę­ścia zo­sta­wić so­bie ja­kąś otwar­tą furt­kę oca­le­nia. Z te­go po­wo­du chciał się po ostat­nim zaj­ściu ja­ko ta­ko ze Sta­siem po­jed­nać i w tym ce­lu na pierw­szym przy­stan­ku roz­po­czął z nim na­stę­pu­ją­cą roz­mo­wę:

— Po tym, coś za­mie­rzał uczy­nić — rzekł — mu­sia­łem cię uka­rać, gdyż ina­czej tam­ci by­li­by cię za­bi­li, ale za­ka­za­łem Be­du­inom bić cię zbyt moc­no.


A gdy nie otrzy­mał żad­nej od­po­wie­dzi, tak po chwi­li mó­wił da­lej:

— Słu­chaj, sam po­wie­dzia­łeś, że bia­li do­trzy­mu­ją za­wsze przy­się­gi, więc je­śli mi przy­się­gniesz na twe­go Bo­ga i na gło­wę ma­łej bint, że nie uczy­nisz nic prze­ciw nam, to nie ka­żę cię na noc wią­zać.


Staś nie od­rzekł i na to ani sło­wa i tyl­ko z bły­sku je­go oczu Idrys po­znał, że prze­ma­wia na próż­no. Jed­nak­że mi­mo na­mów Ge­bh­ra i Be­du­inów nie ka­zał go na noc wią­zać, a gdy Ge­bhr nie prze­sta­wał na­le­gać, od­rzekł mu z gnie­wem:

— Za­miast pójść spać bę­dziesz dziś stał na stra­ży. Po­sta­na­wiam też od­tąd, że je­den z nas bę­dzie za­wsze czu­wał pod­czas snu in­nych.


I rze­czy­wi­ście zmia­ny stra­ży za­pro­wa­dzo­ne zo­sta­ły od owe­go dnia na sta­łe. Utrud­nia­ło to i ni­we­czy­ło w wy­so­kim stop­niu wszel­kie za­my­sły Sta­sia, na któ­re­go każ­dy war­tow­nik zwra­cał bacz­ną uwa­gę.


Lecz na­to­miast zo­sta­wio­no dzie­ciom więk­szą swo­bo­dę, tak że mo­gły zbli­żać się do sie­bie i roz­ma­wiać bez prze­szkód. Za­raz też na pierw­szym przy­stan­ku Staś siadł ko­ło Nel, pil­no mu bo­wiem by­ło po­dzię­ko­wać jej za po­moc.


Ale choć czuł dla niej wiel­ką wdzięcz­ność, nie umiał wy­ra­żać się gór­no­lot­nie ani czu­le, więc po­czął tyl­ko po­trzą­sać obie jej rącz­ki.

— Nel! — rzekł. — Je­steś bar­dzo do­bra i dzię­ku­ję ci, a prócz te­go otwar­cie po­wia­dam, że po­stą­pi­łaś jak oso­ba co naj­mniej trzy­na­sto­let­nia.


W ustach Sta­sia po­dob­ne sło­wa by­ły naj­wyż­szą po­chwa­łą, więc ser­ce ma­łej ko­biet­ki za­pło­nę­ło ra­do­ścią i du­mą. Wy­da­ło jej się w tej chwi­li, że nie masz dla niej nic nie­po­dob­ne­go.

— Niech ja tyl­ko cał­kiem do­ro­snę, to oni oba­czą! — od­rze­kła spo­glą­da­jąc wo­jow­ni­czo w stro­nę Su­dań­czy­ków.


Ale po­nie­waż nie ro­zu­mia­ła jesz­cze, o co cho­dzi­ło i dla­cze­go Ara­bo­wie rzu­ci­li się wszy­scy na Sta­sia, więc chło­pak po­czął opo­wia­dać, jak po­sta­no­wił wy­kraść strzel­bę, po­za­bi­jać wiel­błą­dy i zmu­sić wszyst­kich do po­wro­tu nad rze­kę.

— Gdy­by mi by­ło się to uda­ło — mó­wił — by­li­by­śmy już wol­ni.

— Ale oni prze­bu­dzi­li się? — py­ta­ła z bi­ją­cym ser­cem dziew­czyn­ka.

— Prze­bu­dzi­li się. Zro­bił to Sa­ba, któ­rzy przy­le­ciał i po­czął tak szcze­kać, że zbu­dził­by umar­łe­go.


Wów­czas obu­rze­nie jej zwró­ci­ło się prze­ciw Sa­bie.

— Brzyd­ki Sa­ba! brzyd­ki! Za to, jak te­raz przy­le­ci nie prze­mó­wię do nie­go ani sło­wa i po­wiem mu, że jest szka­rad­ny.


Na to Staś, choć nie by­ło mu w ogó­le do śmie­chu, uśmiech­nął się jed­nak i za­py­tał:

— Jak­że bę­dziesz mo­gła nie prze­mó­wić do nie­go ani sło­wa i jed­no­cze­śnie po­wie­dzieć mu, że jest szka­rad­ny?


Brew­ki Nel pod­nio­sły się do gó­ry i na twa­rzy od­bi­ło się za­kło­po­ta­nie, po czym od­rze­kła:

— Po­zna to z mo­jej mi­ny.

— Chy­ba. Ale on nie jest wi­nien, bo nie mógł wie­dzieć, co się dzie­je. Pa­mię­taj tak­że, że po­tem przy­szedł nam na ra­tu­nek.


Wspo­mnie­nie to zła­go­dzi­ło tro­chę gniew Nel, nie chcia­ła jed­nak udzie­lić od ra­zu wi­no­waj­cy prze­ba­cze­nia.

— To do­brze — rze­kła — ale kto jest praw­dzi­wym dżen­tel­me­nem, ten nie po­wi­nien szcze­kać na po­wi­ta­nie.


Staś uśmiech­nął się zno­wu:

— Praw­dzi­wy dżen­tel­men nie szcze­ka i na po­że­gna­nie, chy­ba że jest psem, a Sa­ba jest nim.


Lecz po chwi­li smu­tek za­mglił oczy chłop­ca — wes­tchnął raz, dru­gi, po czym wstał z ka­mie­nia, na któ­rym sie­dzie­li, i rzekł:

— Naj­gor­sze to, że nie mo­głem cie­bie uwol­nić.


A Nel wspię­ła się na pa­lusz­ki i za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję. Chcia­ła go po­cie­szyć, chcia­ła z bli­ska, z no­skiem przy je­go twa­rzy, wy­szep­tać po­dzię­ko­wa­nie, ale po­nie­waż nie umia­ła zna­leźć słów od­po­wied­nich, więc ści­snę­ła go tyl­ko jesz­cze moc­niej za szy­ję i po­ca­ło­wa­ła w ucho. Tym­cza­sem Sa­ba, któ­ry spóź­niał się za­wsze — nie ty­le dla­te­go, że nie mógł zdą­żyć za wiel­błą­da­mi, ile dla­te­go, że po­lo­wał po dro­dze na sza­ka­le lub ob­szcze­ki­wał sę­py sie­dzą­ce na zrę­bach skał — nad­le­ciał z nie mniej­szym niż zwy­kle ha­ła­sem. Dzie­ci na je­go wi­dok za­po­mnia­ły o wszyst­kim i mi­mo cięż­kie­go ich po­ło­że­nia zwy­kłe piesz­czo­ty i za­ba­wy roz­po­czę­ły się na do­bre, pó­ki nie prze­rwa­li ich Ara­bo­wie. Cha­mis dał psu jeść i wo­dy, po czym sie­dli wszy­scy na wiel­błą­dy i ru­szy­li w naj­więk­szym pę­dzie na po­łu­dnie.














  
    ROZ­DZIAŁ XII






Był to naj­dłuż­szy etap, je­cha­li bo­wiem z ma­łą tyl­ko prze­rwą przez go­dzin osiem­na­ście. Tyl­ko praw­dzi­wie wierz­cho­we wiel­błą­dy ma­ją­ce do­bry za­pas wo­dy w żo­łąd­kach mo­gą ta­ką dro­gę wy­trzy­mać. Idrys nie oszczę­dzał ich, al­bo­wiem bał się rze­czy­wi­ście po­go­ni. Ro­zu­miał, że mu­sia­ła już od daw­na wy­ru­szyć, a przy­pusz­czał, że obaj in­ży­nie­ro­wie znaj­du­ją się na jej cze­le i że cza­su nie tra­cą. Nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi­ło od stro­ny rze­ki, al­bo­wiem by­ło rze­czą pew­ną, że za­raz po po­rwa­niu dzie­ci zo­sta­ły wy­sła­ne roz­ka­zy te­le­gra­ficz­ne do wszyst­kich osad po­brzeż­nych, aże­by szej­ko­wie czy­ni­li wy­pra­wy w głąb pu­sty­ni na obie stro­ny Ni­lu i za­trzy­my­wa­li wszyst­kich ja­dą­cych na po­łu­dnie. Cha­mis za­pew­niał, że rząd i in­ży­nie­ro­wie mu­sie­li wy­zna­czyć wiel­kie na­gro­dy za ich schwy­ta­nie i że wsku­tek te­go pu­sty­nia roi się za­pew­ne od po­szu­ku­ją­cych. Je­dy­ną na to ra­dą by­ło­by skrę­cić jak naj­da­lej na za­chód; ale na za­cho­dzie le­ża­ła wiel­ka oa­za Khar­ge, do któ­rej de­pe­sze mo­gły dojść tak­że, a prócz te­go, gdy­by od­je­cha­li za da­le­ko od rze­ki, po kil­ku dniach za­bra­kło­by im wo­dy i cze­ka­ła­by ich śmierć z pra­gnie­nia.


A cho­dzi­ło tak­że o żyw­ność. Be­du­ini w cią­gu dwóch ty­go­dni po­prze­dza­ją­cych po­rwa­nie dzie­ci przy­go­to­wa­li wpraw­dzie w zna­nych so­bie kry­jów­kach za­pas dur­ry, su­cha­rów i dak­ty­lów, ale tyl­ko na od­le­głość czte­rech dni dro­gi od Me­di­net. Idrys ze stra­chem my­ślał, że gdy za­brak­nie po­ży­wie­nia, trze­ba bę­dzie ko­niecz­nie wy­słać lu­dzi po za­kup za­pa­sów do wio­sek nad­brzeż­nych, a wte­dy lu­dzie ci, wo­bec roz­bu­dzo­nej czuj­no­ści i przy­obie­ca­nych za schwy­ta­nie zbie­gów na­gród, ła­two mo­gą wpaść w rę­ce miej­sco­wych szej­ków — i wy­dać ca­łą ka­ra­wa­nę. Po­ło­że­nie by­ło istot­nie trud­ne, nie­mal roz­pacz­li­we, i Idrys wi­dział z każ­dym dniem ja­śniej, na ja­kie sza­lo­ne po­rwał się przed­się­wzię­cie.


„By­le mi­nąć As­su­an! by­le mi­nąć As­su­an!” — mó­wił so­bie z trwo­gą i roz­pa­czą w du­szy. Nie do­wie­rzał on Cha­mi­so­wi, któ­ry twier­dził, że wo­jow­ni­cy Mah­die­go do­cho­dzą już do As­su­anu, al­bo­wiem Staś te­mu za­prze­czył, Idrys zaś po­miar­ko­wał od daw­na, że bia­ły uled wie wię­cej od nich wszyst­kich. Ale przy­pusz­czał, że za pierw­szą ka­ta­rak­tą40, gdzie lud jest dzik­szy, mniej pod­le­gły wpły­wom An­gli­ków i egip­skie­go rzą­du, znaj­dzie się wię­cej uta­jo­nych wy­znaw­ców pro­ro­ka, któ­rzy w da­nym ra­zie da­dzą im po­moc, do­star­czą żyw­no­ści i wiel­błą­dów. Lecz i do As­su­anu by­ło jesz­cze, jak wy­li­czy­li Be­du­ini, oko­ło pię­ciu dni dro­gi, co­raz bar­dziej pu­styn­nej, a każ­dy po­stój zmniej­szał w oczach za­pa­sy dla zwie­rząt i lu­dzi.


Na szczę­ście, mo­gli przy­na­glać wiel­błą­dy i pę­dzić w naj­więk­szym po­śpie­chu, al­bo­wiem upa­ły nie wy­czer­py­wa­ły ich sił. W dzień, pod­czas go­dzin po­łu­dnio­wych, słoń­ce przy­pie­ka­ło wpraw­dzie moc­no, ale po­wie­trze by­ło wciąż rzeź­we, a no­ce tak chłod­ne, że Staś prze­sia­dał się za zgo­dą Idry­sa na wiel­błą­da Nel, chcąc czu­wać nad jej zdro­wiem i bro­nić ją od za­zię­bie­nia.


Lecz je­go oba­wy by­ły płon­ne, gdyż Di­nah, któ­rej stan oczu, a ra­czej oka, po­pra­wił się znacz­nie, pil­no­wa­ła z wiel­ką tro­skli­wo­ścią swej pa­nien­ki. Chłop­ca zdzi­wi­ło to na­wet, że zdro­wie ma­łej nie po­nio­sło do­tych­czas szwan­ku i że tę dro­gę, z co­raz mniej­szy­mi od­po­czyn­ka­mi, zno­si­ła rów­nie do­brze jak on sam. Zmar­twie­nie, oba­wa i łzy, któ­re prze­le­wa­ła z tę­sk­no­ty za ta­tu­siem, nie za­szko­dzi­ły jej zbyt wi­docz­nie. Mo­że wy­chu­dła tro­chę i ja­sna twa­rzycz­ka sczer­nia­ła jej od wia­tru, ale w na­stęp­nych dniach po­dró­ży od­czu­wa­ła da­le­ko mniej zmę­cze­nia niż z po­cząt­ku. Praw­da, że Idrys od­dał jej naj­lżej nio­są­ce­go wiel­błą­da i urzą­dził sio­dło zna­ko­mi­cie, tak że mo­gła w nim sy­piać le­żąc, głów­nie jed­nak świe­że po­wie­trze pu­sty­ni, któ­rym dzień i noc od­dy­cha­ła, do­da­wa­ło jej sił do zno­sze­nia tru­dów i nie­wy­wcza­sów.


Staś nie tyl­ko czu­wał nad nią, ale umyśl­nie ota­czał ją jak­by czcią, któ­rej mi­mo ogrom­ne­go przy­wią­za­nia do ma­łej sio­strzycz­ki wca­le dla niej nie od­czu­wał. Za­uwa­żył jed­nak, że to udzie­la się Ara­bom i że ci mi­mo wo­li utwier­dza­ją się w prze­ko­na­niu, iż wio­zą coś nie­sły­cha­nie cen­ne­go, ja­kąś wy­jąt­ko­wo waż­ną bran­kę, z któ­rą trze­ba po­stę­po­wać jak naj­ostroż­niej. Idrys przy­zwy­cza­ił się do te­go jesz­cze w Me­di­net — to­też wszy­scy ob­cho­dzi­li się z nią do­brze. Nie ża­ło­wa­no jej wo­dy ani dak­ty­lów. Okrut­ny Ge­bhr nie śmiał­by już te­raz pod­nieść na nią rę­ki. Mo­że przy­czy­nia­ła się do te­go nad­zwy­czaj­na uro­da dziew­czyn­ki i to, że by­ło w niej coś jak­by z kwia­tu i jak­by z ptasz­ka, a uro­ko­wi te­mu nie umia­ły oprzeć się na­wet dzi­kie i nie­roz­wi­nię­te du­sze Ara­bów. Nie­raz też, gdy na po­sto­jach sta­wa­ła przy ogni­sku na­nie­co­nym z róż je­ry­choń­skich41 lub cier­ni — ró­żo­wa od pło­mie­nia i srebr­na od księ­ży­ca, za­rów­no Su­dań­czy­cy, jak Be­du­ini nie mo­gli od niej oczu ode­rwać cmo­ka­jąc we­dle swe­go zwy­cza­ju z po­dzi­wu i po­mru­ku­jąc: Al­lach, Ma­szal­lach lub Bi­smil­lach.


Dru­gie­go dnia w po­łu­dnie, po owym dłu­gim eta­pie, Staś i Nel, któ­rzy je­cha­li tym ra­zem na jed­nym wiel­błą­dzie, mie­li chwi­lę ra­do­sne­go wzru­sze­nia. Za­raz po wscho­dzie słoń­ca uno­si­ła się nad pu­sty­nią ja­sna i prze­zro­cza mgła, któ­ra jed­nak wnet opa­dła. Po­tem, gdy słoń­ce wzbi­ło się wy­żej, upał uczy­nił się więk­szy niż w dniach po­przed­nich. W chwi­lach gdy wiel­błą­dy przy­sta­wa­ły, nie by­ło czuć naj­mniej­sze­go po­wie­wu, tak że za­rów­no po­wie­trze, jak i pia­ski zda­wa­ły się spać w cie­ple, świe­tle i ci­szy. Ka­ra­wa­na wje­cha­ła wła­śnie na wiel­ką, jed­no­staj­ną rów­ni­nę nie po­prze­ry­wa­ną kho­ra­mi, gdy na­gle oczom dzie­ci przed­sta­wił się cud­ny wi­dok. Kę­py smu­kłych palm i drzew pie­przo­wych, plan­ta­cje man­da­ry­nek, bia­łe do­my, ma­ły me­czet ze strze­li­stym mi­na­re­tem, a ni­żej mu­ry ota­cza­ją­ce ogro­dy, wszyst­ko to po­ja­wi­ło się z ta­ką wy­ra­zi­sto­ścią i w od­le­gło­ści tak nie­wiel­kiej, iż moż­na by­ło mnie­mać, że po upły­wie pół go­dzi­ny ka­ra­wa­na znaj­dzie się wśród drzew oa­zy.

— Co to? — za­wo­łał Staś. — Nel! Nel! patrz!


Nel pod­nio­sła się i na ra­zie za­mil­kła ze zdu­mie­nia, ale po chwi­li po­czę­ła krzy­czeć z ra­do­ści:

— Me­di­net! do ta­tu­sia! do ta­tu­sia!


A Staś aż po­bladł ze wzru­sze­nia.

— Do­praw­dy... Mo­że to Khar­ge... Ale nie! to chy­ba Me­di­net... Po­zna­ję mi­na­ret i wi­dzę na­wet wia­tra­ki na stud­niach.


Ja­koż istot­nie w od­da­li błysz­cza­ły wy­so­ko wznie­sio­ne wia­tra­ki stud­ni ame­ry­kań­skich po­dob­ne do wiel­kich bia­łych gwiazd. Na zie­lo­nym tle drzew wi­dać je by­ło tak do­kład­nie, że by­stry wzrok Sta­sia mógł od­róż­nić po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no brze­gi skrzy­deł.

— To Me­di­net!...


Staś wie­dział prze­cie i z ksią­żek, i z opo­wia­dań, że na pu­sty­ni ist­nie­ją ma­ja­ki, zwa­ne fa­ta­mor­ga­na, i że nie­raz po­dróż­nym zda­rza się wi­dzieć oa­zy, mia­sta, kę­py drzew i je­zio­ra, któ­re są ni­czym in­nym jak złu­dą, grą świa­tła i od­bi­ciem rze­czy­wi­stych, da­le­kich przed­mio­tów. Ale tym ra­zem zja­wi­sko by­ło tak wy­raź­ne, tak nie­mal do­ty­kal­ne, że jed­nak nie mógł wąt­pić, iż wi­dzi praw­dzi­we Me­di­net. Oto wie­życz­ka na do­mu mu­di­ra, oto urzą­dzo­ny pod sa­mym szczy­tem mi­na­re­tu ko­li­sty ga­nek, z któ­re­go mu­ezin wo­ła do mo­dli­twy, oto zna­jo­me gru­py drzew — i zwłasz­cza te wia­tra­ki! Nie — to mu­si być rze­czy­wi­stość. Chłop­cu przy­szło na myśl, że mo­że Su­dań­czy­cy za­sta­no­wiw­szy się nad po­ło­że­niem przy­szli do prze­ko­na­nia, że nie uciek­ną, i nic mu nie mó­wiąc na­wró­ci­li do Fa­ju­mu. Ale spo­kój ich na­su­nął mu pierw­sze wąt­pli­wo­ści. Gdy­by to istot­nie by­ło Fa­jum, czyż­by pa­trzy­li na nie tak obo­jęt­nie? Wi­dzie­li prze­cie zja­wi­sko i po­ka­zy­wa­li je so­bie pal­ca­mi, ale w ich twa­rzach nie by­ło znać naj­mniej­szej nie­pew­no­ści lub wzru­sze­nia. Staś spoj­rzał jesz­cze raz i mo­że ta obo­jęt­ność Ara­bów spra­wi­ła, że ob­raz wy­dał mu się bled­szy. Po­my­ślał tak­że, że gdy­by na­praw­dę wra­ca­li, to ka­ra­wa­na sku­pi­ła­by się i lu­dzie, choć­by tyl­ko z oba­wy, je­cha­li­by wszy­scy ra­zem. A tym­cza­sem Be­du­inów, któ­rzy z roz­ka­zu Idry­sa od kil­ku dni wy­su­wa­li się znacz­nie na­przód, wca­le nie by­ło wi­dać — a Cha­mis ja­dą­cy w tyl­nej stra­ży wy­da­wał się z od­da­li nie więk­szy od le­cą­ce­go przy zie­mi sę­pa.


„Fa­ta­mor­ga­na!” — rzekł so­bie Staś.


Tym­cza­sem Idrys zbli­żył się ku nie­mu i za­wo­łał:

— Hej! po­pę­dzaj wiel­błą­da! wi­dzisz Me­di­net?


Mó­wił wi­docz­nie żar­to­bli­wie i w gło­sie je­go by­ło ty­le prze­ko­ry, że w du­szy chłop­ca znik­nął ostat­ni cień na­dziei, by miał przed so­bą praw­dzi­wy Me­di­net.


I z ża­lem w ser­cu zwró­cił się do Nel chcąc roz­pró­szyć i jej złu­dze­nie, gdy nie­spo­dzia­nie za­szedł wy­pa­dek, któ­ry zwró­cił uwa­gę wszyst­kich w in­ną stro­nę.


Na­przód po­ja­wił się Be­du­in pę­dząc co sił ku nim i ma­cha­jąc z da­le­ka dłu­gą arab­ską strzel­bą, któ­rej po­przed­nio nikt w ka­ra­wa­nie nie po­sia­dał. Do­padł­szy do Idry­sa za­mie­nił z nim kil­ka po­śpiesz­nych słów, po czym ka­ra­wa­na skrę­ci­ła ży­wo w głąb pu­sty­ni. Lecz po upły­wie pew­ne­go cza­su uka­zał się dru­gi Be­du­in wio­dą­cy za so­bą na po­wro­zie tłu­stą wiel­błą­dzi­cę z sio­dłem na gar­bie i ze skó­rza­ny­mi wor­ka­mi za­wie­szo­ny­mi po bo­kach. Za­czę­ła się znów krót­ka roz­mo­wa, z któ­rej Staś nie mógł jed­nak nic po­chwy­cić. Ka­ra­wa­na w wiel­kim pę­dzie dą­ży­ła wciąż na za­chód i za­trzy­ma­ła się do­pie­ro wów­czas, gdy tra­fio­no na wą­ski khor, pe­łen po­roz­rzu­ca­nych w dzi­kim nie­ła­dzie skał, roz­pa­dlin i pie­czar. Jed­na z nich by­ła tak ob­szer­na, że Su­dań­czy­cy ukry­li w niej lu­dzi i wiel­błą­dy. Staś, jak­kol­wiek do­my­ślał się mniej wię­cej, co za­szło, po­ło­żył się obok Idry­sa i udał śpią­ce­go w na­dziei, że Ara­bo­wie, któ­rzy za­mie­ni­li do­tych­czas za­le­d­wie kil­ka słów o zda­rze­niu, za­czną o nim te­raz roz­ma­wiać. Ja­koż na­dzie­ja nie za­wio­dła go, al­bo­wiem za­raz po za­sy­pa­niu wiel­błą­dom ob­ro­ków Be­du­ini i Su­dań­czy­cy wraz z Cha­mi­sem za­sie­dli do na­ra­dy.

— Mo­że­my od­tąd je­chać tyl­ko no­cą, a w dzień mu­si­my się przy­ta­jać — ozwał się jed­no­oki Be­du­in. — Kho­rów bę­dzie te­raz du­żo i w każ­dym znaj­dzie się bez­piecz­na kry­jów­ka.

— Czy je­ste­ście pew­ni, że to był straż­nik? — za­py­tał Idrys.

— Al­lach! Roz­ma­wia­li­śmy z nim. Szczę­ście, że był tyl­ko je­den. Stał za­kry­ty ska­łą, tak że nie mo­gli­śmy go wi­dzieć, ale usły­sze­li­śmy z da­la głos wiel­błą­da. Wte­dy zwol­ni­li­śmy bie­gu i pod­je­cha­li­śmy tak ci­cho, że zo­ba­czył nas do­pie­ro, gdy­śmy by­li o kil­ka kro­ków. Prze­stra­szył się bar­dzo i chciał zmie­rzyć ku nam ze strzel­by. Gdy­by był wy­strze­lił, choć­by żad­ne­go z nas nie za­bił, mo­gli usły­szeć strzał in­ni straż­ni­cy, więc co tchu po­wia­dam: „Stój! Ści­ga­my lu­dzi, któ­rzy po­rwa­li dwo­je bia­łych dzie­ci, i wkrót­ce nad­bie­gnie tu ca­ła po­goń.” Chło­piec był mło­dy i głu­pi, więc uwie­rzył, ka­zał nam tyl­ko przy­siąc na Ko­ran, że tak jest. Zsie­dli­śmy z wiel­błą­dów i przy­się­gli... Mah­di nas roz­grze­szy...

— I po­bło­go­sła­wi — rzekł Idrys. — Mów, co­ście na­stęp­nie uczy­ni­li.

— Oto — cią­gnął Be­du­in — gdy­śmy mu przy­się­gli, po­wia­dam chłop­cu tak: „Ale któż nam za­rę­czy, czy ty sam nie na­le­żysz do zbój­ców, któ­rzy ucie­ka­ją z bia­ły­mi dzieć­mi, i za­li to nie oni zo­sta­wi­li cię tu, byś wstrzy­mał po­goń.” I ka­za­łem mu tak­że przy­siąc, a on się na to zgo­dził i tym bar­dziej nam uwie­rzył. Za­czę­li­śmy go wy­py­ty­wać, czy przy­szły ja­kie roz­ka­zy po mie­dzia­nym dru­cie od szej­ków i czy na pu­sty­ni po­ścig jest urzą­dzo­ny. Po­wie­dział, że tak, że obie­ca­no im wiel­kie na­gro­dy i że wszyst­kie kho­ry są strze­żo­ne na dwa dni dro­gi od rze­ki, a po rze­ce prze­pły­wa­ją cią­gle wiel­kie ba­bu­ry (pa­row­ce) z An­gli­ka­mi, z woj­skiem...

— Nie po­mo­gą ba­bu­ry ani woj­sko prze­ciw si­le Al­la­cha i pro­ro­ka...

— Niech się sta­nie, jak mó­wisz!

— A ty po­wiedz, jak skoń­czy­li­ście z chłop­cem?


Jed­no­oki Be­du­in wska­zał swe­go to­wa­rzy­sza.

— Abu-An­ga — rzekł — za­py­tał go jesz­cze, czy w po­bli­żu nie ma dru­gie­go straż­ni­ka, a gdy od­po­wie­dział, że nie, wów­czas pchnął go no­żem pod szy­ję tak na­gle, że ów nie wy­dał żad­ne­go gło­su. Wrzu­ci­li­śmy go w głę­bo­ką szcze­li­nę i przy­kry­li­śmy ka­mie­nia­mi i cier­niem. W wio­sce bę­dą my­śle­li, że uciekł do Mah­die­go, bo mó­wił nam, że to się tra­fia.

— Niech Bóg bło­go­sła­wi tych, któ­rzy ucie­ka­ją, jak po­bło­go­sła­wił was — od­po­wie­dział Idrys.

— Tak! po­bło­go­sła­wił — od­parł Abu-An­ga — al­bo­wiem wie­my te­raz, że mu­si­my trzy­mać się o trzy dni dro­gi od rze­ki, a oprócz te­go zdo­by­li­śmy strzel­bę, któ­rej nam bra­kło, i doj­ną wiel­błą­dzi­cę.

— Gur­dy — do­dał jed­no­oki — są na­peł­nio­ne wo­dą i w bie­sa­gach42 jest spo­ro pro­sa, tyl­ko pro­chu zna­leź­li­śmy ma­ło.

— Cha­mis wie­zie kil­ka­set ła­dun­ków do tej strzel­by bia­łe­go chłop­ca, z któ­rej nie umie­my strze­lać. Proch za­wsze jest jed­na­ki i przy­da się do na­szej.


To rze­kł­szy Idrys za­my­ślił się jed­nak i cięż­ka tro­ska od­bi­ła się na je­go ciem­nej twa­rzy, zro­zu­miał bo­wiem, że gdy raz trup padł za ni­mi, to gdy­by obec­nie wpa­dli w rę­ce egip­skie­go rzą­du, już i wsta­wien­nic­two Sta­sia nie ochro­ni­ło­by ich od są­du i ka­ry.


Staś słu­chał z bi­ją­cym ser­cem i na­tę­żo­ną uwa­gą. By­ły w tej roz­mo­wie rze­czy po­cie­sza­ją­ce, a mia­no­wi­cie to, że po­ścig był urzą­dzo­ny, na­gro­dy obie­ca­ne i że szej­ko­wie ple­mion po­brzeż­nych ode­bra­li roz­ka­zy za­trzy­my­wa­nia ka­ra­wan ja­dą­cych na po­łu­dnie. Ucie­szy­ła chłop­ca i wia­do­mość o pa­row­cach pły­ną­cych w gó­rę rze­ki, na­peł­nio­nych woj­skiem an­giel­skim. Der­wi­sze Mah­die­go mo­gli się mie­rzyć z ar­mią egip­ską i na­wet zwy­cię­żać ją, ale z An­gli­ka­mi by­ła cał­kiem in­na spra­wa, i Staś ani na chwi­lę nie wąt­pił, że pierw­sza bi­twa skoń­czy się do­szczęt­ną za­gła­dą dzi­kich tłu­mów. Więc z po­cie­chą w du­szy mó­wił so­bie tak: „Choć­by nas do­wieź­li do Mah­die­go, to mo­że się zda­rzyć, że nim nas do­wio­zą, nie bę­dzie już ani Mah­die­go, ani je­go der­wi­szów.” Lecz tę po­cie­chę za­tru­ła mu myśl, że w ta­kim ra­zie cze­ka­ją ich jesz­cze ca­łe ty­go­dnie dro­gi, któ­ra w koń­cu mu­si jed­nak wy­czer­pać si­ły Nel — i przez ca­ły ten czas cze­ka ich to­wa­rzy­stwo ło­trów i mor­der­ców. Na wspo­mnie­nie te­go mło­de­go Ara­ba, któ­re­go Be­du­ini za­rżnę­li jak ba­ra­na, ogar­nął Sta­sia lęk i żal. Po­sta­no­wił nie mó­wić o tym Nel, by nie prze­stra­szyć jej i nie po­więk­szać smut­ku, któ­ry od­czu­wa­ła po znik­nię­ciu złud­ne­go ob­ra­zu oa­zy Fa­jum i mia­sta Me­di­net. Wi­dział przed przy­by­ciem do wą­wo­zu, że mi­mo wo­li łzy ci­snę­ły się jej do oczu; prze­to gdy do­wie­dział się z opo­wia­da­nia Be­du­inów wszyst­kie­go, cze­go chciał, udał, że się roz­bu­dził, i pod­szedł ku niej. A ona sie­dzia­ła w ką­cie przy Di­nah i je­dząc dak­ty­le skra­pia­ła je tro­chę łza­mi. Ale uj­rzaw­szy Sta­sia przy­po­mnia­ła so­bie, że nie­daw­no uznał jej po­stę­po­wa­nie za god­ne oso­by co naj­mniej trzy­na­sto­let­niej, więc nie chcąc po­ka­zać się znów dziec­kiem ści­snę­ła z ca­łej si­ły ząb­ka­mi pest­kę dak­ty­la, aby po­ha­mo­wać łka­nie.

— Nel! — rzekł chło­pak — Me­di­net to by­ło złu­dze­nie, ale wiem na pew­no, że nas ści­ga­ją, więc nie martw się i nie płacz.


Na to dziew­czyn­ka pod­nio­sła ku nie­mu za­łza­wio­ne źre­ni­ce i od­po­wie­dzia­ła prze­ry­wa­nym gło­sem:

— Nie, Sta­siu... ja nie chcę pła­kać... tyl­ko mi się tak... oczy po­cą...


Ale w tej chwi­li bród­ka po­czę­ła się jej trząść, spod stu­lo­nych rzęs wy­bie­gły wiel­kie łzy i roz­sz­lo­cha­ła się na do­bre.


Że jed­nak wstyd jej by­ło tych łez i ocze­ki­wa­ła za nie bu­ry od Sta­sia, więc ze wsty­du, a tro­chę i ze stra­chu, po­cho­wa­ła głów­kę na je­go pier­siach, mo­cząc mu ob­fi­cie ubra­nie.


Lecz on jął ją za­raz po­cie­szać.

— Nel, nie bądź fon­tan­ną. Wi­dzia­łaś, że oni ode­bra­li ja­kie­muś Ara­bo­wi strzel­bę i wiel­błą­dzi­cę? A wiesz, co to zna­czy? To zna­czy, że na pu­sty­ni peł­no jest stra­ży. Raz się tym nie­go­dziw­com uda­ło przy­ła­pać straż­ni­ka, a dru­gi raz ich sa­mych zła­pią. Po Ni­lu krą­ży też mnó­stwo stat­ków... A jak­że! Wró­ci­my, Nel, wró­ci­my — i do te­go pa­row­cem. Nie bój się!...


I był­by ją dłu­żej w ten spo­sób po­cie­szał, gdy­by uwa­gi je­go nie zwró­cił dziw­ny dźwięk do­cho­dzą­cy z ze­wnątrz od wydm piasz­czy­stych, któ­rych ostat­ni hu­ra­gan na­wiał na dno wą­wo­zu. By­ło to coś po­dob­ne­go do cien­kie­go, me­ta­licz­ne­go gło­su trzci­no­wej pisz­czał­ki. Staś prze­rwał roz­mo­wę i po­czął na­słu­chi­wać. Po chwi­li ta­kie cie­niut­kie i ża­ło­sne gło­sy ozwa­ły się z wie­lu stron na­raz. Chłop­cu prze­bły­sła myśl, że to mo­że stra­że arab­skie ota­cza­ją wą­wóz i na­wo­łu­ją się za po­mo­cą gwiz­da­wek. Ser­ce po­czę­ło mu bić. Spoj­rzał raz i dru­gi na Su­dań­czy­ków, w na­dziei, że na twa­rzach ich uj­rzy trwo­gę, ale nie! Idrys, Ge­bhr i dwaj Be­du­ini gryź­li spo­koj­nie su­cha­ry, tyl­ko Cha­mis zda­wał się być tro­chę zdzi­wio­ny. A gło­sy trwa­ły cią­gle. Po pew­nym cza­sie Idrys wstał i wyj­rzał z pie­cza­ry, po czym wra­ca­jąc za­trzy­mał się ko­ło dzie­ci i rzekł.

— Pia­ski za­czy­na­ją śpie­wać.


Staś był tak roz­cie­ka­wio­ny, że za­po­mniał w tej chwi­li, iż po­sta­no­wił nie roz­ma­wiać wca­le z Idry­sem, i za­py­tał:

— Pia­ski? Co to zna­czy?

— Tak by­wa, a zna­czy to, że dłu­go nie bę­dzie desz­czu. Ale upał nam nie do­ku­czy, gdyż aż do As­su­anu bę­dzie­my je­cha­li tyl­ko no­cą.


I wię­cej nie moż­na się by­ło od nie­go do­wie­dzieć. Staś i Nel wsłu­chi­wa­li się dłu­go w te oso­bli­we dźwię­ki, któ­re trwa­ły do­pó­ty, do­pó­ki słoń­ce nie zni­ży­ło się ku za­cho­do­wi. Po czym za­pa­dła noc i ka­ra­wa­na ru­szy­ła w dal­szą dro­gę.














  
    ROZ­DZIAŁ XIII






We dnie chro­ni­li się w ukry­tych i trud­no do­stęp­nych miej­scach wśród skał i roz­pa­dlin, a no­ca­mi pę­dzi­li bez wy­tchnie­nia, pó­ki nie mi­nę­li pierw­szej ka­ta­rak­ty. Aż na ko­niec, gdy Be­du­ini z po­ło­że­nia i po­sta­ci kho­rów roz­po­zna­li, że As­su­an zo­stał już za ni­mi, wiel­ki cię­żar spadł z pier­si43 Idry­sa. Po­nie­waż cier­pie­li już na brak wo­dy, zbli­ży­li się więc na pół dnia dro­gi od rze­ki. Tam na­stęp­nej no­cy Idrys ukryw­szy ka­ra­wa­nę wy­słał z Be­du­ina­mi wszyst­kie wiel­błą­dy do Ni­lu, aby na­po­iły się do­brze i na czas dłuż­szy. Pas uro­dzaj­ny wzdłuż rze­ki Ni­lu był już za As­su­anem węż­szy. W nie­któ­rych miej­scach pu­sty­nia do­cho­dzi­ła do rze­ki. Wsie le­ża­ły w znacz­nej od sie­bie od­le­gło­ści. Be­du­ini za­tem wró­ci­li szczę­śli­wie, przez ni­ko­go nie wi­dzia­ni, ze znacz­ny­mi za­pa­sa­mi wo­dy. Na­le­ża­ło tyl­ko my­śleć o żyw­no­ści, gdyż zwie­rzę­ta, kar­mio­ne ską­po, od ty­go­dnia wy­chu­dły bar­dzo. Szy­je ich wy­dłu­ży­ły się, gar­by opa­dły, a no­gi sta­ły się sła­be. Dur­ry44 i za­pa­sów dla lu­dzi mo­gło z wiel­ką bie­dą wy­star­czyć jesz­cze na dwa dni. Idrys my­ślał jed­nak­że, że po dwóch dniach moż­na bę­dzie, je­że­li nie we dnie, to w no­cy, zbli­żyć się do pa­stwisk nad­rzecz­nych, a mo­że i za­ku­pić su­cha­rów i dak­ty­lów w ja­kiej wio­sce.


Sa­bie nie da­wa­no już wca­le jeść ani pić i tyl­ko dzie­ci cho­wa­ły dla nie­go reszt­ki po­ży­wie­nia, ale on so­bie ja­koś ra­dził i na po­sto­je przy­la­ty­wał czę­sto z za­krwa­wio­ną pasz­czą i ze śla­da­mi uką­szeń na szyi i pier­siach. Czy łu­pem tych walk sta­wa­ły się sza­ka­le czy hie­ny, czy mo­że li­sy pia­sko­we lub ga­ze­le, te­go nie wie­dział nikt, dość, że nie by­ło na nim znać wiel­kie­go gło­du. Cza­sem też czar­ne war­gi je­go by­wa­ły wil­got­ne, jak­by pił. Be­du­ini do­my­śla­li się, że mu­siał wy­ko­py­wać głę­bo­kie ja­my na dnie wą­wo­zów i w ten spo­sób do­ko­py­wać się do wo­dy, któ­rą wę­chem pod zie­mią wy­czu­wał. Tak roz­ko­pu­ją nie­raz dna roz­pa­dlin zbłą­ka­ni po­dróż­ni i je­śli czę­sto nie znaj­dą wo­dy, to pra­wie za­wsze do­sta­ją się do wil­got­nych pia­sków i wy­sy­sa­jąc je oszu­ku­ją w ten spo­sób mę­czar­nie pra­gnie­nia.


I w Sa­bie za­szły jed­nak znacz­ne zmia­ny. Pier­si i kark miał za­wsze po­tęż­ne, ale bo­ki mu za­pa­dły, przez co wy­da­wał się jesz­cze wyż­szy. W je­go oczach o za­czer­wie­nio­nych biał­kach by­ło te­raz coś dzi­kie­go i groź­ne­go. Do Nel i do Sta­sia był przy­wią­za­ny jak i po­przed­nio i po­zwa­lał ro­bić z so­bą, co im się po­do­ba­ło. Cha­mi­so­wi ki­wał jesz­cze nie­kie­dy ogo­nem, ale na Be­du­inów i Su­dań­czy­ków war­czał al­bo kła­pał swy­mi strasz­ny­mi kła­mi, któ­re ude­rza­ły wów­czas o sie­bie jak sta­lo­we bret­na­le45. Idrys i Ge­bhr po­czę­li się go po pro­stu bać i mi­mo usłu­gi, ja­ką im od­dał, znie­na­wi­dzi­li go do te­go stop­nia, że by­li­by go praw­do­po­dob­nie za­bi­li z owej zdo­bycz­nej strzel­by, gdy­by nie chęć przy­wie­zie­nia Sma­ino­wi oso­bli­we­go zwie­rzę­cia i gdy­by nie to, że mi­nę­li już As­su­an.


Mi­nę­li As­su­an! Staś my­ślał o tym cią­gle i w du­szę po­czę­ła mu z wol­na wkra­dać się wąt­pli­wość, czy po­ścig ich do­go­ni. Wie­dział wpraw­dzie, że nie tyl­ko wła­ści­wy Egipt, któ­ry koń­czy się za Wa­di-Hal­fa, to jest za dru­gą ka­ta­rak­tą, ale i ca­ła Nu­bia jest do­tych­czas w rę­ku rzą­du egip­skie­go, ale ro­zu­miał, że za As­su­anem, a zwłasz­cza za Wa­di-Hal­fa, po­goń bę­dzie trud­niej­sza, a roz­ka­zy rzą­du nie­dba­lej wy­ko­ny­wa­ne. Miał tyl­ko jesz­cze na­dzie­ję, że oj­ciec wraz z pa­nem Raw­li­so­nem po urzą­dze­niu po­go­ni z Fa­ju­mu sa­mi uda­li się do Wa­di-Hal­fa pa­row­cem i tam, uzy­skaw­szy od rzą­du żoł­nie­rzy na wiel­błą­dach, bę­dą sta­ra­li się prze­ciąć dro­gę ka­ra­wa­nie z po­łu­dnia. Chło­pak wy­ro­zu­mo­wał so­bie, że na ich miej­scu był­by tak wła­śnie zro­bił, i dla­te­go uwa­żał przy­pusz­cze­nie swe za bar­dzo praw­do­po­dob­ne.


Nie za­nie­chał jed­nak my­śli o ra­tun­ku na wła­sną rę­kę. Su­dań­czy­cy chcie­li mieć proch do zdo­bycz­nej strzel­by i w tym ce­lu po­sta­no­wi­li po­roz­krę­cać kil­ka­na­ście ła­dun­ków sztu­ce­ro­wych, więc po­wie­dział im, że on sam tyl­ko po­tra­fi to zro­bić i że gdy któ­ry z nich weź­mie się do te­go nie­umie­jęt­nie, wów­czas ła­du­nek wy­buch­nie mu w pal­cach i po­ury­wa rę­ce. Idrys bo­jąc się w ogó­le rze­czy nie­zna­nych i wy­na­laz­ków an­giel­skich po­sta­no­wił wresz­cie po­wie­rzyć chłop­cu tę czyn­ność. Staś wziął się do te­go chęt­nie, na­przód w na­dziei, że sil­ny an­giel­ski proch roz­sa­dzi przy pierw­szym strza­le sta­rą arab­ską strzel­bę, a po wtó­re, że bę­dzie mógł ukryć tro­chę ła­dun­ków. Ja­koż po­szło mu to ła­twiej, niż my­ślał. Ni­by to pil­no­wa­no go przy ro­bo­cie, ale Ara­bo­wie po­czę­li za­raz ga­dać mię­dzy so­bą i wkrót­ce za­ję­li się wię­cej roz­mo­wą niż do­zo­rem. Osta­tecz­nie ta ich ga­da­tli­wość i wro­dzo­ne nie­dbal­stwo po­zwo­li­ło Sta­sio­wi ukryć w za­na­drzu sie­dem ła­dun­ków. Te­raz na­le­ża­ło się tyl­ko do­brać do sztu­ce­ra.


Chło­piec są­dził, że za Wa­di-Hal­fa, to jest dru­gą ka­ta­rak­tą, nie bę­dzie to rze­czą zbyt trud­ną, gdyż prze­wi­dy­wał, że czuj­ność Ara­bów zmniej­szać się bę­dzie w mia­rę, jak bę­dą bli­żej ce­lu. Myśl, że bę­dzie mu­siał po­za­bi­jać Su­dań­czy­ków i Be­du­inów, a na­wet i Cha­mi­sa, przej­mo­wa­ła go za­wsze dresz­czem, ale po mor­der­stwie, któ­re­go do­pu­ści­li się Be­du­ini, nie miał już żad­nych skru­pu­łów. Mó­wił so­bie, że prze­cież cho­dzi o obro­nę, o wol­ność i ży­cie Nel i że wo­bec te­go mo­że nie li­czyć się z ży­ciem prze­ciw­ni­ków, zwłasz­cza je­śli się nie pod­da­dzą i je­śli przyj­dzie do wal­ki.


Ale cho­dzi­ło o sztu­cer. Staś umy­ślił do­stać go w rę­ce pod­stę­pem i gdy­by się zda­rzy­ła spo­sob­ność, nie cze­kać aż do Wa­di-Hal­fa, ale do­ko­nać dzie­ła jak naj­prę­dzej.


Ja­koż nie cze­kał.


Prze­szły już dwa dni, jak mi­nę­li As­su­an — i Idrys mu­siał wresz­cie o świ­cie trze­cie­go dnia wy­pra­wić Be­du­inów po żyw­ność, któ­rej za­bra­kło zu­peł­nie. Wo­bec zmniej­szo­nej licz­by prze­ciw­ni­ków Staś po­wie­dział so­bie: „Te­raz al­bo ni­g­dy” — i na­tych­miast zwró­cił się do Su­dań­czy­ka z na­stę­pu­ją­cym py­ta­niem:

— Idry­sie, czy wiesz, że kraj któ­ry za­czy­na się nie­da­le­ko za Wa­di-Hal­fa, to już Nu­bia?

— Wiem. Mia­łem pięt­na­ście lat, a Ge­bhr osiem, gdy oj­ciec przy­wiózł nas z Su­da­nu do Fa­ju­mu, i pa­mię­tam, że prze­je­cha­li­śmy wów­czas na wiel­błą­dach ca­łą Nu­bię. Ale kraj ten na­le­ży jesz­cze do Tur­ków (Egip­cjan).

— Tak, Mah­di jest do­pie­ro pod Char­tu­mem — i wi­dzisz, jak głu­pio ga­dał Cha­mis, gdy mó­wił wam, że woj­ska der­wi­szów do­cho­dzą już do As­su­anu. Ja jed­nak za­py­tam się o co in­ne­go. Oto czy­ta­łem w książ­kach, że w Nu­bii du­żo jest dzi­kich zwie­rząt i du­żo roz­bój­ni­ków, któ­rzy ni­ko­mu nie słu­żą i na­pa­da­ją za­rów­no Egip­cjan, jak i wier­nych Mah­die­go. Czym­że bę­dzie­cie się bro­ni­li, je­śli na­pad­ną was dzi­kie zwie­rzę­ta al­bo roz­bój­ni­cy?


Staś prze­sa­dzał umyśl­nie, mó­wiąc o dzi­kich zwie­rzę­tach, na­to­miast roz­bo­je w Nu­bii od cza­su woj­ny zda­rza­ły się dość czę­sto, zwłasz­cza w po­łu­dnio­wej, gra­ni­czą­cej z Su­da­nem czę­ści kra­ju.


Idrys za­sta­no­wił się przez chwi­lę nad py­ta­niem, któ­re za­sko­czy­ło go nie­spo­dzia­nie, gdyż do­tych­czas nie po­my­ślał o tym no­wym nie­bez­pie­czeń­stwie — i od­rzekł:

— Ma­my no­że i strzel­bę.

— Ta­ka strzel­ba jest na nic.

— Wiem. Two­ja jest lep­sza, ale nie umie­my z niej strze­lać, a to­bie nie da­my jej w rę­ce.

— Na­wet nie na­bi­tej?

— Tak jest, al­bo­wiem mo­że być za­cza­ro­wa­na.


Staś wzru­szył ra­mio­na­mi.

— Idry­sie, gdy­by to mó­wił Ge­bhr, to bym się nie dzi­wił, ale o to­bie my­śla­łem, że masz wię­cej ro­zu­mu. Z nie na­bi­tej strzel­by nie wy­strze­li i sam wasz Mah­di.

— Milcz — prze­rwał su­ro­wo Idrys. — Mah­di po­tra­fi wy­strze­lić na­wet z pal­ca.

— To strze­laj­że tak i ty.


Su­dań­czyk po­pa­trzył by­stro w oczy chłop­ca.

— Dla­cze­go chcesz, że­by dać ci strzel­bę?

— Chcę cię na­uczyć z niej strze­lać.

— Co ci na tym za­le­ży?

— Bar­dzo wie­le, bo je­śli na­pad­ną nas roz­bój­ni­cy, to mo­gą wszyst­kich po­za­bi­jać! Ale je­śli się bo­isz i strzel­by, i mnie, to mniej­sza o to.


Idrys za­milkł. Bał się istot­nie, ale nie chciał się do te­go przy­znać. Za­le­ża­ło mu jed­nak na tym bar­dzo, by za­po­znać się z bro­nią an­giel­ską, al­bo­wiem po­sia­da­nie jej i umie­jęt­ność uży­cia pod­nio­sły­by je­go zna­cze­nie w obo­zie mah­dy­stów — nie mó­wiąc o tym, że w ra­zie ja­kie­go na­pa­du ła­twiej by by­ło mu się obro­nić.


Więc po krót­kim na­my­śle rzekł:

— Do­brze. Niech Cha­mis po­da strzel­bę, a ty ją wyj­mij.


Cha­mis speł­nił obo­jęt­nie roz­kaz, któ­re­mu Ge­bhr nie mógł się sprze­ci­wić, al­bo­wiem za­ję­ty był opo­dal przy wiel­błą­dach. Staś wy­jął tro­chę drżą­cy­mi rę­ko­ma osa­dę, na­stęp­nie lu­fy — i po­dał je Idry­so­wi.

— Wi­dzisz, że są pu­ste — rzekł.


Idrys wziął lu­fy i spoj­rzał przez nie w gó­rę.

— Tak jest, nie ma w nich nic.

— Te­raz uwa­żaj — mó­wił Staś — tak się strzel­ba skła­da (i to mó­wiąc zło­żył lu­fy z osa­dą), a tak się otwie­ra. Wi­dzisz? Roz­kła­dam ją znów, a te­raz złóż ją ty...


Su­dań­czyk, któ­ry przy­pa­try­wał się z wiel­ką uwa­gą ru­chom Sta­sia, po­czął pró­bo­wać. Nie od ra­zu po­szło mu ła­two, ale po­nie­waż Ara­bo­wie od­zna­cza­ją się w ogó­le wiel­ką zręcz­no­ścią, więc po chwi­li strzel­ba zo­sta­ła zło­żo­na.

— Otwórz! — ko­men­de­ro­wał Staś.


Idrys otwo­rzył sztu­cer ła­two.

— Za­mknij.


Po­szło jesz­cze ła­twiej.

— Te­raz mi daj dwie pu­ste gil­zy. Na­uczę cię, jak się za­kła­da ła­dun­ki.


Ara­bo­wie za­cho­wa­li wy­krę­co­ne gil­zy, po­nie­waż mia­ły dla nich war­tość mo­sią­dzu, więc Idrys po­dał dwie z nich Sta­sio­wi — i na­uka roz­po­czę­ła się na no­wo.


Su­dań­czyk w pierw­szej chwi­li prze­stra­szył się tro­chę trza­sku tkwią­cych w gil­zach ka­pi­szo­nów, ale osta­tecz­nie prze­ko­nał się, że za­rów­no z pu­stych luf, jak z pu­stych ła­dun­ków nikt nie zdo­ła wy­strze­lić. Za­ufa­nie je­go do Sta­sia wró­ci­ło przy tym i dla­te­go, że chło­piec od­da­wał mu co chwi­la broń do rę­ki.

— Tak — rzekł Staś — umiesz już skła­dać sztu­cer, umiesz otwie­rać, za­my­kać i trzy­mać przy twa­rzy oraz po­cią­gać za cyn­giel. Ale trze­ba się jesz­cze na­uczyć mie­rzyć. To jest rzecz naj­trud­niej­sza. Weź pu­stą gur­dę od wo­dy i po­staw ją o sto kro­ków... oto, na tych tam ka­mie­niach, a po­tem wróć tu do mnie — po­ka­żę ci, jak się mie­rzy.


Idrys wziął gur­dę i bez naj­mniej­sze­go wa­ha­nia po­szedł umie­ścić ją na wska­za­nych ka­mie­niach. Ale za­nim zro­bił pierw­sze sto kro­ków, Staś wy­su­nął pu­ste gil­zy, a wsu­nął na ich miej­sce peł­ne ła­dun­ki. Nie tyl­ko ser­ce, ale i tęt­na w skro­niach po­czę­ły mu bić z ta­ką si­łą, że my­ślał, że mu roz­sa­dzą gło­wę. Chwi­la sta­now­cza na­de­szła — chwi­la wol­no­ści dla Nel i dla nie­go — chwi­la zwy­cię­stwa — za­ra­zem strasz­na i po­żą­da­na!


Oto ży­cie Idry­sa jest w je­go rę­ku. Jed­no po­cią­gnię­cie za cyn­giel i ów zdraj­ca, któ­ry po­rwał Nel, pad­nie tru­pem. Ale Staś, któ­ry miał w ży­łach pol­ską i fran­cu­ską krew, uczuł na­gle, że za nic w świe­cie nie zdo­ła strze­lić do czło­wie­ka od­wró­co­ne­go ple­ca­mi. Niech się przy­naj­mniej za­wró­ci — i niech spoj­rzy śmier­ci w oczy. A po­tem co? Po­tem przy­le­ci Ge­bhr i nim prze­bie­ży dzie­sięć kro­ków, rów­nież chwy­ci zę­ba­mi za ku­rza­wę. Po­zo­sta­nie Cha­mis. Ale Cha­mis stra­ci gło­wę, a choć­by jej nie stra­cił, bę­dzie czas wsu­nąć no­we ła­dun­ki do luf. Gdy nad­ja­dą Be­du­ini, za­sta­ną trzy tru­py i sa­mi znaj­dą to, na co za­słu­ży­li. Po­tem dość bę­dzie skie­ro­wać wiel­błą­dy ku rze­ce.


Wszyst­kie te my­śli i ob­ra­zy prze­la­ty­wa­ły jak wi­chry przez gło­wę Sta­sia. Czuł, że to, co za pa­rę mi­nut ma się stać, jest za­ra­zem strasz­ne i ko­niecz­ne. W pier­siach skłę­bi­ła mu się du­ma zwy­cięz­cy z po­czu­ciem okrop­ne­go wstrę­tu do zwy­cię­stwa. By­ła chwi­la, że się za­wa­hał, ale wspo­mniał na te mę­ki, któ­re zno­si­li bia­li jeń­cy, na oj­ca, na pa­na Raw­li­so­na, na Nel, na Ge­bh­ra, któ­ry ude­rzył dziew­czyn­kę kor­ba­czem, i nie­na­wiść wy­buch­nę­ła w nim z no­wą si­łą. „Trze­ba! Trze­ba!” — mó­wił so­bie przez za­ci­śnię­te zę­by i nie­ubła­ga­ne po­sta­no­wie­nie od­bi­ło się na je­go twa­rzy, któ­ra sta­ła się jak­by wy­ku­ta z ka­mie­nia. Tym­cza­sem Idrys umie­ścił skó­rza­ną gur­dę na od­le­głym o sto kro­ków ka­mie­niu i za­wró­cił. Staś wi­dział je­go uśmiech­nię­tą twarz i ca­łą wy­so­ką po­stać na rów­nej, piasz­czy­stej płasz­czyź­nie. Po raz ostat­ni prze­bły­sła mu myśl, że oto ten ży­wy czło­wiek pad­nie za chwi­lę na zie­mię i pal­ca­mi bę­dzie rwał pia­sek w ostat­nich kon­wul­sjach ko­na­nia. Ale wa­ha­nia chłop­ca skoń­czy­ły się — i gdy Idrys uszedł pięć­dzie­siąt kro­ków, po­czął z wol­na pod­no­sić broń do oka.


Lecz za­nim do­tknął pal­cem cyn­gla, zza osy­pisk, od­le­głych o kil­ka­set kro­ków, dał się sły­szeć grom­ki okrzyk i w tej sa­mej mi­nu­cie oko­ło dwu­dzie­stu jeźdź­ców na ko­niach i wiel­błą­dach wy­ro­iło się na płasz­czy­znę. Idrys ska­mie­niał na ich wi­dok. Staś zdu­miał nie mniej, ale na­tych­miast zdu­mie­nie je­go ustą­pi­ło sza­lo­nej ra­do­ści. Oto wresz­cie ocze­ki­wa­na po­goń! Tak! to nie mo­że być nic in­ne­go! W wio­sce schwy­ta­no wi­docz­nie Be­du­inów i ci wska­za­li, gdzie ukry­wa się resz­ta ka­ra­wa­ny! Zro­zu­miał to tak sa­mo i Idrys, któ­ry ochło­nąw­szy przy­biegł do Sta­sia z twa­rzą po­pie­la­tą z prze­ra­że­nia i klęk­nąw­szy u je­go nóg po­czął po­wta­rzać zdy­sza­nym gło­sem:

— Pa­nie, ja by­łem dla was do­bry! By­łem dla ma­łej bint do­bry — pa­mię­taj o tym!...


Staś wy­su­nął me­cha­nicz­nie ła­dun­ki z luf — i pa­trzył. Jeźdź­cy pę­dzi­li ile tchu w ko­niach i wiel­błą­dach, krzy­cząc z ra­do­ści i wy­rzu­ca­jąc w gó­rę dłu­gie arab­skie strzel­by, któ­re ła­pa­li w bie­gu z nad­zwy­czaj­ną zręcz­no­ścią. W ja­snym, prze­zro­czy­stym po­wie­trzu wi­dać ich by­ło do­sko­na­le. W środ­ku na cze­le le­cie­li dwaj Be­du­ini ma­cha­jąc jak opę­tań­cy rę­ko­ma i bur­nu­sa­mi.


Po kil­ku mi­nu­tach ca­ła ban­da do­pa­dła do ka­ra­wa­ny. Nie­któ­rzy z jeźdź­ców ze­ska­ki­wa­li z ko­ni i wiel­błą­dów; nie­któ­rzy zo­sta­li na sio­dłach, ale wrzesz­cząc cią­gle wnie­bo­gło­sy. Wśród tych krzy­ków moż­na by­ło od­róż­nić tyl­ko dwa wy­ra­zy:

— Char­tum! Gor­don! Gor­don! Char­tum!...


Na ko­niec je­den z Be­du­inów — ten, któ­re­go to­wa­rzysz zwał Abu-An­gą — przy­padł do Idry­sa skur­czo­ne­go u nóg Sta­sia i po­czął wo­łać:

— Char­tum wzię­te! Gor­don za­bi­ty. Mah­di zwy­cięz­ca!


Idrys wy­pro­sto­wał się, ale jesz­cze uszom nie wie­rzył.

— A ci lu­dzie? — za­py­tał drżą­cy­mi war­ga­mi.

— Ci lu­dzie mie­li nas schwy­tać, a te­raz idą wraz z na­mi do pro­ro­ka!


Sta­sio­wi po­ciem­nia­ło w oczach...














  
    ROZ­DZIAŁ XIV






I rze­czy­wi­ście zga­sła ostat­nia na­dzie­ja uciecz­ki w cza­sie po­dró­ży. Staś wie­dział już te­raz, że ani je­go po­my­sły na nic się nie przy­da­dzą, ani po­goń ich nie do­ści­gnie i że je­śli wy­trzy­ma­ją tru­dy dro­gi, to do­ja­dą do Mah­die­go i zo­sta­ną wy­da­ni w rę­ce Sma­ina. Je­dy­nym po­krze­pie­niem by­ła mu te­raz tyl­ko myśl, że zo­sta­li po­rwa­ni dla­te­go, by Sma­in od­dał ich za swe dzie­ci. Ale kie­dy się to sta­nie i co ich przed­tem mo­że spo­tkać? Jak strasz­li­wa cze­ka ich nie­do­la wśród spi­tej krwią dzi­kiej hor­dy? Czy Nel wy­trzy­ma te wszyst­kie tru­dy i nie­wy­go­dy — na to nikt nie mógł od­po­wie­dzieć. Wia­do­mo by­ło na­to­miast, że Mah­di i je­go der­wi­sze nie­na­wi­dzą chrze­ści­jan i w ogó­le Eu­ro­pej­czy­ków; więc w du­szy chłop­ca zro­dzi­ła się oba­wa, czy wpływ Sma­ina bę­dzie do­sta­tecz­ny, by osło­nił ich obo­je przed znie­wa­ga­mi, przed okru­cień­stwem i wście­kło­ścią wy­znaw­ców Mah­die­go, któ­rzy mor­do­wa­li na­wet i wier­nych rzą­do­wi ma­ho­me­tan? Po raz pierw­szy od chwi­li po­rwa­nia ogar­nę­ła Sta­sia głę­bo­ka roz­pacz, a jed­no­cze­śnie i ja­kieś prze­sad­ne przy­pusz­cze­nie, że prze­śla­du­je ich zły los. Prze­cież sam po­mysł po­rwa­nia ich z Fa­ju­mu i za­wie­zie­nia ich do Char­tu­mu był po pro­stu sza­leń­stwem, któ­re­go mo­gli do­pu­ścić się tyl­ko tak dzi­cy i głu­pi lu­dzie, jak Idrys i Ge­bhr, nie ro­zu­mie­ją­cy, że mu­szą prze­być ty­sią­ce ki­lo­me­trów kra­jem pod­le­głym rzą­do­wi egip­skie­mu, a wła­ści­wie An­gli­kom. Na do­brą spra­wę po­win­ni być schwy­ta­ni na dru­gi dzień, a jed­nak wszyst­ko skła­da­ło się tak, że oto są już nie­da­le­ko dru­giej ka­ta­rak­ty — i że nie do­ści­gnę­ły ich żad­ne po­przed­nie po­go­nie, a ostat­nia, któ­ra mo­gła ich za­trzy­mać, po­łą­czy­ła się z ni­mi i bę­dzie im od­tąd po­mo­cą. Do roz­pa­czy Sta­sia, do je­go bo­jaź­ni o los ma­łej Nel do­łą­czy­ło się jesz­cze uczu­cie upo­ko­rze­nia, że jed­nak nic nie po­tra­fi po­ra­dzić i co wię­cej, nie zdo­ła już nic wy­my­ślić, al­bo­wiem choć­by mu od­da­no te­raz strzel­bę i ła­dun­ki, nie mo­że prze­cież po­wstrzy­mać wszyst­kich Ara­bów skła­da­ją­cych ka­ra­wa­nę.


I gryzł się ty­mi my­śla­mi tym bar­dziej, że zba­wie­nie by­ło już tak bli­skie. Gdy­by Char­tum nie był upadł lub upadł o kil­ka dni póź­niej, ci sa­mi lu­dzie, któ­rzy prze­szli te­raz na stro­nę Mah­die­go, by­li­by ich schwy­ta­li i od­da­li w rę­ce rzą­du. Staś sie­dząc na wiel­błą­dzie za Idry­sem i słu­cha­jąc ich roz­mów prze­ko­nał się, że by­ło­by tak nie­za­wod­nie. Za­raz bo­wiem po wy­ru­sze­niu w dal­szą dro­gę na­czel­nik po­go­ni za­czął opo­wia­dać Idry­so­wi, co ich skło­ni­ło do zdra­dy che­dy­wa. Wie­dzie­li po­przed­nio, że wiel­ka ar­mia — już nie egip­ska, ale an­giel­ska — wy­ru­szy­ła na po­łu­dnie prze­ciw der­wi­szom pod wo­dzą je­ne­ra­ła Wol­se­leya. Wi­dzie­li mnó­stwo stat­ków, któ­re wio­zły groź­nych żoł­nie­rzy an­giel­skich z As­su­anu do Wa­di-Hal­fa, skąd bu­do­wa­no dla nich ko­lej do Abu-Ham­med. Przez dłu­gi czas wszy­scy szej­ko­wie po­brzeż­ni — i ci, któ­rzy po­zo­sta­li wier­ni rzą­do­wi, i ci, któ­rzy w głę­bi du­szy sprzy­ja­li Mah­die­mu — by­li pew­ni, że zgu­ba der­wi­szów i ich pro­ro­ka jest nie­uchron­na, al­bo­wiem An­gli­ków ni­g­dy nikt nie zwy­cię­żył.

— Ak­bar Al­lach! — prze­rwał wzno­sząc do gó­ry rę­ce Idrys — a jed­nak­że zo­sta­li zwy­cię­że­ni!

— Nie — od­po­wie­dział na­czel­nik po­go­ni — Mah­di wy­słał prze­ciw nim ple­mio­na Dżal­l­no, Bar­ba­ra i Da­dżim, ra­zem bli­sko trzy­dzie­ści ty­się­cy naj­lep­szych swych wo­jow­ni­ków, któ­ry­mi do­wo­dził Mu­sa, syn He­lu; pod Abu-Klea przy­szło do strasz­nej bi­twy, w któ­rej Bóg dał zwy­cię­stwo nie­wier­nym.

— Tak jest, Mu­sa, syn He­lu, po­legł, a z je­go żoł­nie­rzy garść tyl­ko wró­ci­ła do Mah­die­go. Du­sze in­nych są w ra­ju, a cia­ła le­żą w pia­skach, cze­ka­jąc dnia zmar­twych­wsta­nia. Wieść o tym pręd­ko ro­ze­szła się nad Ni­lem. Wte­dy my­śle­li­śmy, że An­gli­cy pój­dą da­lej na po­łu­dnie i oswo­bo­dzą Char­tum. Lu­dzie po­wta­rza­li: „Ko­niec, ko­niec!” A tym­cza­sem Bóg zrzą­dził ina­czej.

— Jak? co się sta­ło? — py­tał go­rącz­ko­wo Idrys.

— Co się sta­ło? — mó­wił z roz­ja­śnio­ną twa­rzą na­czel­nik. — Oto tym­cza­sem Mah­di zdo­był Char­tum, a Gor­do­no­wi ucię­to w cza­sie sztur­mu gło­wę. A że An­gli­kom tyl­ko o Gor­do­na cho­dzi­ło, więc do­wie­dziaw­szy się o je­go śmier­ci wró­ci­li z po­wro­tem na pół­noc. Al­lach! wi­dzie­li­śmy znów stat­ki z ogrom­ny­mi żoł­nie­rza­mi pły­ną­ce w dół rze­ki, ale nie ro­zu­mie­li­śmy, co to zna­czy. An­gli­cy do­bre tyl­ko no­wi­ny roz­gła­sza­ją na­tych­miast, a złe ta­ją. Nie­któ­rzy z na­szych mó­wi­li, że Mah­di już zgi­nął. Ale wresz­cie praw­da wy­szła na jaw. Kraj ten na­le­ży jesz­cze do rzą­du. W Wa­di-Hal­fa i da­lej, aż do trze­ciej, a mo­że i do czwar­tej ka­ta­rak­ty, znaj­du­ją się jesz­cze żoł­nie­rze che­dy­wa, wsze­la­ko te­raz, po od­wro­cie An­gli­ków, my wie­rzy­my już, że Mah­di pod­bi­je nie tyl­ko Nu­bię i Egipt, nie tyl­ko Mek­kę i Me­di­nę, ale i ca­ły świat. Dla­te­go, za­miast was schwy­tać i wy­dać w rę­ce rzą­du, idzie­my ra­zem z wa­mi do pro­ro­ka.

— Więc przy­szły roz­ka­zy, by nas schwy­tać?

— Do wszyst­kich wio­sek, do wszyst­kich szej­ków, do za­łóg woj­sko­wych. Gdzie mie­dzia­ny drut, po któ­rym prze­la­tu­ją roz­ka­zy z Ka­iru, nie do­cho­dzi, tam przy­jeż­dża­li za­btio­wie (żan­dar­mi) z oznaj­mie­niem, że kto was schwy­ta, do­sta­nie ty­siąc fun­tów na­gro­dy. Masz-al­lach... to wiel­kie bo­gac­two!... wiel­kie!...


Idrys spoj­rzał po­dejrz­li­wie na mó­wią­ce­go:

— Ale wy wo­li­cie bło­go­sła­wień­stwo Mah­die­go?

— Tak jest. A przy tym zdo­był on tak ogrom­ne łu­py i ty­le pie­nię­dzy w Char­tu­mie, że fun­ty egip­skie mie­rzy wor­ka­mi od ob­ro­ków i roz­da­je je mię­dzy swych wier­nych...

— Jed­nak­że je­śli żoł­nie­rze egip­scy są jesz­cze w Wa­di-Hal­fa i da­lej, to mo­gą nas schwy­tać po dro­dze.

— Nie. Trze­ba się tyl­ko śpie­szyć, pó­ki się nie opa­mię­ta­ją. Oni te­raz, po od­wro­cie An­gli­ków, po­tra­ci­li cał­kiem gło­wy — za­rów­no wier­ni rzą­do­wi szej­ko­wie, jak żoł­nie­rze i za­btio­wie. Wszy­scy my­ślą, że Mah­di la­da chwi­la na­dej­dzie, to­też ci z nas, któ­rzy mu w du­szy sprzy­ja­li, ucie­ka­ją te­raz śmia­ło do nie­go i nikt ich nie ści­ga, al­bo­wiem w tych pierw­szych chwi­lach nikt nie wy­da­je roz­ka­zów i nikt nie wie, ko­go słu­chać.

— Tak — od­po­wie­dział Idrys — ale praw­dę rze­kłeś, że trze­ba się śpie­szyć, pó­ki się nie opa­mię­ta­ją, gdyż do Char­tu­mu jesz­cze da­le­ko...


Sta­sio­wi, któ­ry wy­słu­chał do­kład­nie ca­łej tej roz­mo­wy, za­bły­snął znów na chwi­lę ni­kły pro­myk na­dziei. Je­śli żoł­nie­rze egip­scy zaj­mu­ją do­tych­czas roz­ma­ite miej­sco­wo­ści po­brzeż­ne w Nu­bii, to wo­bec te­go, że An­gli­cy za­bra­li wszyst­kie stat­ki, mu­szą ustę­po­wać przed hor­da­mi Mah­die­go lą­dem. A w ta­kim ra­zie mo­że się zda­rzyć, że ka­ra­wa­na wpad­nie na któ­ry­kol­wiek z co­fa­ją­cych się od­dzia­łów i zo­sta­nie oto­czo­na. Staś wy­li­czył rów­nież, że nim wieść o zdo­by­ciu Char­tu­mu ro­ze­szła się po­mię­dzy ple­mio­na­mi arab­ski­mi miesz­ka­ją­cy­mi na pół­noc od Wa­di-Hal­fa, upły­nę­ło nie­za­wod­nie spo­ro cza­su, tym bar­dziej że rząd egip­ski i An­gli­cy ją ta­ili — przy­pusz­czał za­tem, że i roz­przę­że­nie, któ­re mu­sia­ło za­pa­no­wać w pierw­szej chwi­li wśród Egip­cjan, już prze­szło. Nie­do­świad­czo­ne­mu chłop­cu nie przy­szło to jed­nak na myśl, że w każ­dym ra­zie upa­dek Char­tu­mu i śmierć Gor­do­na ka­żą lu­dziom za­po­mnieć o wszyst­kim in­nym i że szej­ko­wie wier­ni rzą­do­wi ja­ko też miej­sco­we wła­dze egip­skie bę­dą te­raz mia­ły co in­ne­go do ro­bo­ty niż my­śleć o ra­to­wa­niu dwoj­ga bia­łych dzie­ci.


I rze­czy­wi­ście Ara­bo­wie, któ­rzy przy­łą­czy­li się do ka­ra­wa­ny, nie­zbyt oba­wia­li się po­go­ni. Je­cha­li wpraw­dzie z wiel­kim po­śpie­chem i nie ża­ło­wa­li wiel­błą­dów, ale trzy­ma­li się bli­sko Ni­lu i czę­sto no­ca­mi skrę­ca­li do rze­ki, by na­po­ić zwie­rzę­ta i na­brać wo­dy w skó­rza­ne wor­ki. Cza­sem ośmie­la­li się za­jeż­dżać na­wet w dzień do wio­sek. Dla bez­pie­czeń­stwa wy­sy­ła­li za­wsze na­przód na zwia­dy kil­ku lu­dzi, któ­rzy pod po­zo­rem za­ku­pów żyw­no­ści do­wia­dy­wa­li się, co sły­chać w oko­li­cy, czy nie ma w po­bli­żu wojsk egip­skich i czy miesz­kań­cy nie na­le­żą do wier­nych „Tur­kom”. Je­śli tra­fi­li na lud­ność sprzy­ja­ją­cą ta­jem­nie Mah­die­mu, wów­czas ca­ła ka­ra­wa­na zjeż­dża­ła do wsi — i czę­sto zda­rza­ło się, że opusz­cza­ła ją zwięk­szo­na o kil­ku lub na­wet kil­ku­na­stu mło­dych Ara­bów, któ­rzy chcie­li tak­że ucie­kać do Mah­die­go.


Idrys do­wie­dział się też, że pra­wie wszyst­kie od­dzia­ły egip­skie sto­ją od stro­ny Pu­sty­ni Nu­bij­skiej, za­tem po pra­wej, wschod­niej stro­nie Ni­lu. Że­by unik­nąć spo­tka­nia się z ni­mi, na­le­ża­ło tyl­ko trzy­mać się le­we­go brze­gu i omi­jać znacz­niej­sze mia­stecz­ka i osa­dy. Przy­spa­rza­ło to wpraw­dzie du­żo dro­gi, al­bo­wiem rze­ka po­cząw­szy od Wa­di-Hal­fa two­rzy ol­brzy­mi łuk, któ­ry scho­dzi da­le­ko ku po­łu­dnio­wi, a po­tem skrę­ca znów na pół­noc­ny wschód, aż do Abu-Ham­med, gdzie przy­bie­ra już zu­peł­nie po­łu­dnio­wy kie­ru­nek, ale za to ten le­wy brzeg, zwłasz­cza od oa­zy Se­li­ma, pra­wie wca­le nie był strze­żo­ny, dro­ga zaś upły­wa­ła Su­dań­czy­kom we­so­ło wśród zwięk­szo­nej kom­pa­nii, przy ob­fi­to­ści wo­dy i za­pa­sów.


Mi­nąw­szy trze­cią ka­ta­rak­tę prze­sta­li się na­wet śpie­szyć — i je­cha­li tyl­ko no­ca­mi ukry­wa­jąc się we dnie wśród piasz­czy­stych wzgórz i wą­wo­zów, któ­ry­mi ca­ła pu­sty­nia by­ła po­prze­ci­na­na. Roz­cią­ga­ło się te­raz nad ni­mi nie­bo bez jed­nej chmur­ki, sza­re na krań­cach wid­no­krę­gu, w środ­ku wy­dę­te jak­by ol­brzy­mia ko­pu­ła, ci­che i spo­koj­ne. Z każ­dym dniem jed­nak upał, w mia­rę jak po­su­wa­li się na po­łu­dnie, czy­nił się co­raz strasz­liw­szy i na­wet w wą­wo­zach, w głę­bo­kim cie­niu, żar do­ku­czał lu­dziom i zwie­rzę­tom. No­ce na­to­miast by­ły bar­dzo chłod­ne, roz­iskrzo­ne od mi­go­tli­wych gwiazd two­rzą­cych jak­by mniej­sze i więk­sze stad­ka.


Staś spo­strzegł, że to już nie są te sa­me kon­ste­la­cje, któ­re świe­ci­ły no­ca­mi nad Port-Sa­idem. Ma­rzył on o tym nie­raz, że­by kie­dy w ży­ciu zo­ba­czyć Po­łu­dnio­wy Krzyż — i wresz­cie uj­rzał go za El-Or­de. Ale obec­nie blask je­go zwia­sto­wał mu tyl­ko nie­szczę­ście. Świe­ci­ło im tak­że od kil­ku dni co noc bla­de, roz­pierz­chłe i smut­ne świa­tło zo­dia­kal­ne, któ­re po zga­śnię­ciu zórz wie­czor­nych do póź­nej go­dzi­ny roz­sre­brza­ło za­chod­nią stro­nę nie­ba.














  
    ROZ­DZIAŁ XV






We dwa ty­go­dnie po wy­ru­sze­niu z oko­lic Wa­di-Hal­fa ka­ra­wa­na we­szła w kraj zdo­by­ty przez Mah­die­go. Prze­by­li w skok pa­gór­ko­wa­tą pu­sty­nię Ge­zi­re i w po­bli­żu Chen­di, gdzie przed­tem An­gli­cy znie­śli do­szczęt­nie Mu­sę-uled-He­lu, wje­cha­li w oko­li­ce wca­le już do pu­sty­ni nie­po­dob­ne. Pia­sków ani osy­pisk nie by­ło tu wi­dać. Jak okiem się­gnąć roz­cią­gał się step po­ro­śnię­ty w czę­ści zie­lo­ną tra­wą, w czę­ści dżun­glą, wśród któ­rej ro­sły kę­pa­mi kol­cza­ste aka­cje, wy­da­ją­ce zna­ną gu­mę su­dań­ską, a tu i ów­dzie po­je­dyn­cze, ol­brzy­mie drze­wa na­ba­ku46, tak roz­ło­ży­ste, że pod ich ko­na­ra­mi stu lu­dzi mo­gło zna­leźć przed słoń­cem schro­nie­nie. Od cza­su do cza­su ka­ra­wa­na mi­ja­ła wy­so­kie, po­dob­ne do słu­pów kop­ce ter­mi­tów, czy­li ter­mi­tie­ry, któ­ry­mi ca­ła pod­zwrot­ni­ko­wa Afry­ka jest za­sia­na. Zie­lo­ność pa­stwisk i aka­cyj mi­le nę­ci­ła oczy po jed­no­staj­nej, ja­ło­wej bar­wie pia­sków pu­sty­ni.


W miej­scach, gdzie step był łą­ką, pa­sły się sta­da wiel­błą­dów strze­żo­nych przez zbroj­nych wo­jow­ni­ków Mah­die­go. Na wi­dok ka­ra­wa­ny zry­wa­li się oni jak pta­ki dra­pież­ne, bie­gli ku niej, ota­cza­li ją ze wszyst­kich stron i po­trzą­sa­jąc dzi­da­mi oraz wrzesz­cząc wnie­bo­gło­sy, wy­py­ty­wa­li się lu­dzi, skąd są, dla­cze­go cią­gną z pół­no­cy i do­kąd dą­żą? Cza­sa­mi przy­bie­ra­li po­sta­wę tak groź­ną, że Idrys mu­siał z naj­więk­szym po­śpie­chem od­po­wia­dać na py­ta­nia, aby unik­nąć na­pa­ści.


Staś, któ­ry wy­obra­żał so­bie, że miesz­kań­cy Su­da­nu róż­nią się od wszyst­kich Ara­bów za­miesz­ku­ją­cych Egipt tym tyl­ko, że wie­rzą w Mah­die­go i nie chcą uznać wła­dzy che­dy­wa, spo­strzegł, że omy­lił się zu­peł­nie. Ci, któ­rzy za­trzy­my­wa­li te­raz co chwi­la ka­ra­wa­nę, mie­li po więk­szej czę­ści skó­rę ciem­niej­szą na­wet niż Idrys i Ge­bhr, a w po­rów­na­niu z dwo­ma Be­du­ina­mi pra­wie czar­ną. Krew mu­rzyń­ska prze­wa­ża­ła w nich nad arab­ską. Twa­rze ich i pier­si by­ły ta­tu­owa­ne, a na­kłu­cia przed­sta­wia­ły al­bo roz­ma­ite ry­sun­ki, al­bo na­pi­sy z Ko­ra­nu. Nie­któ­rzy by­li pra­wie nadzy, in­ni no­si­li dżiu­by, czy­li opoń­cze z bia­łej tka­ni­ny ba­weł­nia­nej na­szy­wa­nej w róż­no­barw­ne łat­ki. Wie­lu mia­ło ga­łąz­ki z ko­ra­la lub ka­wał­ki ko­ści sło­nio­wej prze­cią­gnię­te przez noz­drza, war­gi i uszy. Przy­wód­cy okry­wa­li gło­wy bia­ły­mi krym­ka­mi47 z ta­kiej­że tka­ni­ny jak i opoń­cze, pro­ści wo­jow­ni­cy no­si­li gło­wy od­kry­te, lecz nie go­lo­ne tak jak Ara­bo­wie w Egip­cie, ale prze­ciw­nie, po­ro­śnię­te ogrom­ny­mi, krę­co­ny­mi ku­dła­mi, spa­lo­ny­mi czę­sto na ko­lor czer­wo­ny od wap­na, któ­rym na­ma­zy­wa­li czu­pry­ny dla ochro­ny przed ro­bac­twem. Broń ich sta­no­wi­ły prze­waż­nie dzi­dy, strasz­ne w ich rę­ku, ale nie bra­kło im tak­że i ka­ra­bi­nów Re­ming­to­na, któ­re zdo­by­li w zwy­cię­skich wal­kach z ar­mią egip­ską i po upad­ku Char­tu­mu. Wi­dok ich był w ogó­le prze­ra­ża­ją­cy, a za­cho­wa­nie się wzglę­dem ka­ra­wa­ny wro­gie, al­bo­wiem po­są­dza­li, że skła­da się ona z kup­ców egip­skich, któ­rym w pierw­szej chwi­li po zwy­cię­stwie Mah­di za­bro­nił wstę­pu do Su­da­nu.


Zwy­kle oto­czyw­szy ka­ra­wa­nę się­ga­li wśród wrza­sku i gróźb dzi­da­mi ku pier­siom lu­dzi lub mie­rzy­li do nich z ka­ra­bi­nów, na co Idrys od­po­wia­dał krzy­kiem, że on i je­go brat na­le­żą do po­ko­le­nia Dan­ga­lów, te­go sa­me­go, do któ­re­go na­le­ży Mah­di, i że wio­zą pro­ro­ko­wi bia­łe dzie­ci ja­ko nie­wol­ni­ków. To jed­no wstrzy­my­wa­ło dzi­dy od gwał­tów. W Sta­siu, gdy wresz­cie ze­tknął się z tą okrop­ną rze­czy­wi­sto­ścią, za­mie­ra­ła du­sza na myśl, co cze­ka ich obo­je w dniach na­stęp­nych, a i Idrys, któ­ry żył po­przed­nio dłu­gie la­ta w kra­ju ucy­wi­li­zo­wa­nym, nie wy­obra­żał so­bie nic po­dob­ne­go. Rad też był, gdy pew­ne­go wie­czo­ra ogar­nął ich zbroj­ny od­dział emi­ra Nur-el-Ta­dhi­la i po­pro­wa­dził do Char­tu­mu.


Nur-el-Ta­dhil, za­nim uciekł do Mah­die­go, był przed­tem ofi­ce­rem egip­skim w puł­ku mu­rzyń­skim che­dy­wa, nie był więc tak dzi­ki jak in­ni mah­dy­ści i Idrys mógł się z nim ła­twiej po­ro­zu­mieć. Ale i tu cze­kał go za­wód. Wy­obra­żał on so­bie, że przy­by­cie je­go z bia­ły­mi dzieć­mi do obo­zu Mah­die­go wzbu­dzi po­dziw, choć­by tyl­ko ze wzglę­du na sza­lo­ne tru­dy i nie­bez­pie­czeń­stwo dro­gi. Spo­dzie­wał się, że mah­dy­ści przyj­mą go z za­pa­łem, z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi i że go od­pro­wa­dzą w try­um­fie do pro­ro­ka, a ów ob­sy­pie go zło­tem i po­chwa­ła­mi, jak czło­wie­ka, któ­ry nie wa­hał się na­ra­zić gło­wy, by od­dać usłu­gę je­go krew­nej Fat­mie. Tym­cza­sem mah­dy­ści przy­kła­da­li dzi­dy do pier­si uczest­ni­ków ka­ra­wa­ny, a Nur-el-Ta­dhil słu­chał dość obo­jęt­nie opo­wia­dań o po­dró­ży; w koń­cu za­py­ta­ny, czy zna Sma­ina, mę­ża Fat­my, rzekł:

— Nie, w Omu­dur­ma­nie i w Char­tu­mie znaj­du­je się prze­szło sto ty­się­cy wo­jow­ni­ków, więc ła­two się nie spo­tkać i nie wszy­scy ofi­ce­ro­wie się zna­ją. Pań­stwo pro­ro­ka jest ogrom­ne, a prze­to wie­lu emi­rów rzą­dzi od­le­gły­mi mia­sta­mi, w Sen­na­rze, w Kor­do­fa­nie i Dar-fu­rze, i oko­ło Fa­szo­dy. Być mo­że, że te­go Sma­ina, o któ­re­go się py­tasz, nie ma obec­nie przy bo­ku pro­ro­ka.


Idry­sa do­tknął pe­wien lek­ce­wa­żą­cy ton, z ja­kim Nur mó­wił o „tym Sma­inie”, więc od­po­wie­dział z od­cie­niem nie­cier­pli­wo­ści:

— Sma­in żo­na­ty jest z sio­strą cio­tecz­ną Mah­die­go, a za­tem dzie­ci Sma­ina są krew­ny­mi pro­ro­ka.


Nur-el-Ta­dhil wzru­szył ra­mio­na­mi.

— Mah­di ma wie­lu krew­nych i nie mo­że o wszyst­kich pa­mię­tać.


Czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu, po czym Idrys znów za­py­tał:

— Jak pręd­ko do­je­dzie­my do Char­tu­mu?

— Przed pół­no­cą — od­po­wie­dział Ta­dhil spo­glą­da­jąc na gwiaz­dy, któ­re po­czę­ły uka­zy­wać się na wschod­niej stro­nie nie­ba.

— Czy o tak póź­nej go­dzi­nie bę­dę mógł do­stać żyw­no­ści i ob­ro­ków? Od ostat­nie­go wy­po­czyn­ku w po­łu­dnie nie je­dli­śmy nic...

— Dziś prze­no­cu­ję i po­ży­wię was w do­mu swo­im, ale ju­tro w Omdur­ma­nie sam mu­sisz się sta­rać o ja­dło — i z gó­ry cię uprze­dzam, że nie przyj­dzie ci to ła­two.

— Dla­cze­go?

— Bo jest woj­na. Lu­dzie od kil­ku lat nie ob­sie­wa­li pól i ży­wi­li się tyl­ko mię­sem, więc gdy wresz­cie zbra­kło i by­dła, przy­szedł głód. Głód jest w ca­łym Su­da­nie i wo­rek dur­ry kosz­tu­je dziś wię­cej niż nie­wol­nik.

— Al­lach ak­bar! — za­wo­łał ze zdzi­wie­niem Idrys. — Wi­dzia­łem jed­nak na ste­pie sta­da wiel­błą­dów i by­dła.

— Te na­le­żą do pro­ro­ka, do „szla­chet­nych”48 i do ka­li­fów... Tak... Dan­ga­lo­wie, z któ­rych po­ko­le­nia wy­szedł Mah­di, i Bag­ga­ro­wie, któ­rych na­czel­ni­kiem jest głów­ny ka­lif Ab­dul­la­hi, ma­ją jesz­cze dość licz­ne sta­da, ale in­nym po­ko­le­niom co­raz trud­niej żyć na świe­cie.


Tu Nur-el-Ta­dhil po­kle­pał się po żo­łąd­ku i rzekł:

— W służ­bie pro­ro­ka mam wyż­szy sto­pień, wię­cej pie­nię­dzy i wyż­szą wła­dzę, ale brzuch mia­łem więk­szy w służ­bie che­dy­wa...


Lecz zmiar­ko­waw­szy, że mo­że za du­żo po­wie­dział, po chwi­li do­dał:

— Ale to wszyst­ko prze­mi­nie, gdy praw­dzi­wa wia­ra zwy­cię­ży.


Idrys, słu­cha­jąc tych słów, mi­mo wo­li po­my­ślał, że jed­nak w Fa­ju­mie, w służ­bie u An­gli­ków, ni­g­dy gło­du nie za­znał i o za­rob­ki by­ło mu ła­two — więc za­sę­pił się moc­no.


Po czym jął da­lej py­tać:

— Ju­tro prze­pro­wa­dzisz nas do Omdur­ma­nu?

— Tak jest. Char­tum z roz­ka­zu pro­ro­ka ma być opusz­czo­ne i ma­ło kto tam już miesz­ka. Bu­rzą te­raz co więk­sze do­my i ce­głę wy­wo­żą wraz z in­ny­mi łu­pa­mi do Omdur­ma­nu. Pro­rok nie chce miesz­kać w mie­ście spla­mio­nym przez nie­wier­nych.

— Ude­rzę mu ju­tro czo­łem, a on ka­że za­opa­trzyć mnie w żyw­ność i ob­ro­ki.

— Ha! je­śli na­praw­dę na­le­żysz do Dan­ga­lów, to mo­że bę­dziesz do­pusz­czo­ny przed je­go ob­li­cze. Ale wiedz o tym, że do­mu je­go strze­że dzień i noc stu lu­dzi za­opa­trzo­nych w kor­ba­cze i ci nie ża­łu­ją ra­zów tym, któ­rzy by chcie­li wejść bez po­zwo­le­nia do Mah­die­go. Ina­czej tłu­my nie da­ły­by świę­te­mu mę­żo­wi ani chwi­li wy­po­czyn­ku... Al­lach! wi­dzia­łem na­wet i Dan­ga­lów z krwa­wy­mi prę­ga­mi na ple­cach.


Idry­sa z każ­dą chwi­lą ogar­nia­ło więk­sze roz­cza­ro­wa­nie.

— Więc wier­ni — za­py­tał — nie wi­du­ją pro­ro­ka?

— Wier­ni wi­du­ją go co dzień na pla­cu mo­dli­twy, gdy klę­cząc na owczej skó­rze wzno­si rę­ce do Bo­ga lub gdy na­ucza tłu­my i utrwa­la je w praw­dzi­wej wie­rze.


Ale do­stać się do nie­go i mó­wić z nim jest trud­no — i kto do­stą­pi te­go szczę­ścia, wszy­scy za­zdrosz­czą mu, al­bo­wiem spły­wa na nie­go ła­ska bo­ża, któ­ra gła­dzi po­przed­nie je­go grze­chy.


Za­pa­dła głę­bo­ka noc, a z nią ra­zem przy­szedł i doj­mu­ją­cy chłód. W sze­re­gach roz­le­gło się par­ska­nie ko­ni, a prze­skok od dzien­ne­go upa­łu do zim­na był tak moc­ny, że skó­ry ru­ma­ków po­czę­ły dy­mić i od­dział je­chał jak we mgle. Staś po­chy­lił się zza Idry­sa ku Nel i za­py­tał:

— Nie zim­no ci?

— Nie — od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka — ale... już nas nikt nie obro­ni...


I łzy stłu­mi­ły dal­sze jej sło­wa.


Staś nie zna­lazł tym ra­zem dla niej żad­nej po­cie­chy, bo i sam był prze­ko­na­ny, że nie masz dla nich ra­tun­ku. Oto wje­cha­li w kra­inę nę­dzy, gło­du, zwie­rzę­cych okru­cieństw i krwi. By­li jak dwa list­ki mar­ne wśród bu­rzy, któ­ra nio­sła śmierć i znisz­cze­nie nie tyl­ko po­je­dyn­czym gło­wom ludz­kim, ale ca­łym gro­dom i ca­łym ple­mio­nom. Ja­każ rę­ka mo­gła wy­rwać z niej i oca­lić dwo­je ma­łych, bez­bron­nych dzie­ci?


Księ­życ wy­to­czył się wy­so­ko na nie­bo i zmie­nił jak­by w srebr­ne pió­ra ga­łąz­ki mi­mo­zy i aka­cyj. W gę­stych dżun­glach roz­le­gał się tu i ów­dzie prze­raź­li­wy, a za­ra­zem jak­by ra­do­sny śmiech hien, któ­re w tej krwa­wej kra­inie znaj­do­wa­ły aż nad­to ludz­kich tru­pów. Kie­dy nie­kie­dy od­dział wio­dą­cy ka­ra­wa­nę spo­ty­kał się z in­ny­mi pa­tro­la­mi i za­mie­niał z ni­mi umó­wio­ne ha­sło. Przy­by­li wresz­cie do wzgórz nad­brzeż­nych i dłu­gim wą­wo­zem do­tar­li do Ni­lu. Lu­dzie, ko­nie i wiel­błą­dy we­szli na sze­ro­kie i pła­skie da­ha­bi­je i wkrót­ce cięż­kie wio­sła ję­ły mia­ro­wym ru­chem roz­bi­jać i ła­mać gład­ką toń rze­ki usia­ną dia­men­ta­mi gwiazd.


Po upły­wie pół go­dzi­ny w po­łu­dnio­wej stro­nie, w któ­rą pły­nę­ły pod wo­dę da­ha­bi­je, za­bły­sły świa­tła, któ­re, w mia­rę jak stat­ki zbli­ża­ły się ku nim, zmie­nia­ły się w sno­py czer­wo­ne­go bla­sku le­żą­ce na wo­dzie. Nur-el-Ta­dhil trą­cił Idry­sa w ra­mię, po czym wy­cią­gnąw­szy przed sie­bie rę­kę rzekł:

— Char­tum!














  
    ROZ­DZIAŁ XVI






Sta­nę­li na krań­cu mia­sta, w do­mu, któ­ry po­przed­nio był wła­sno­ścią bo­ga­te­go kup­ca wło­skie­go, a po za­mor­do­wa­niu je­go w cza­sie sztur­mu do mia­sta do­stał się przy po­dzia­le łu­pów Ta­dhi­lo­wi. Żo­ny emi­ra za­ję­ły się w dość ludz­ki spo­sób le­d­wie ży­wą ze zmę­cze­nia Nel i cho­ciaż w ca­łym Char­tu­mie da­wał się uczuć brak żyw­no­ści, zna­la­zły dla ma­łej dża­nem49 tro­chę su­szo­nych dak­ty­lów i tro­chę ry­żu z mio­dem, po czym za­pro­wa­dzi­ły ją na pię­tro i uło­ży­ły do snu. Staś, któ­ry no­co­wał mię­dzy wiel­błą­da­mi i koń­mi na dwo­rze, mu­siał po­prze­stać na jed­nym su­cha­rze, na­to­miast nie bra­kło mu wo­dy, al­bo­wiem fon­tan­na w ogro­dzie nie zo­sta­ła dziw­nym tra­fem zruj­no­wa­na. Po­mi­mo ogrom­ne­go znu­że­nia dłu­go nie mógł za­snąć, na­przód z po­wo­du skor­pio­nów wła­żą­cych usta­wicz­nie na woj­łok, na któ­rym le­żał, a po wtó­re, z po­wo­du śmier­tel­ne­go nie­po­ko­ju, że roz­łą­czą go z Nel i że nie bę­dzie mógł nad nią oso­bi­ście czu­wać. Nie­po­kój ten po­dzie­lał wi­docz­nie i Sa­ba, któ­ry wie­trzył na­okół, a nie­kie­dy wył, za co gnie­wa­li się żoł­nie­rze. Staś uspo­ka­jał go, jak umiał, w oba­wie, by nie czy­nio­no mu krzyw­dy. Na szczę­ście, ol­brzy­mi bry­tan wzbu­dził ta­ki po­dziw sa­me­go emi­ra i wszyst­kich der­wi­szów, że ża­den nie pod­niósł nań rę­ki.


Idrys nie spał tak­że. Od wczo­raj­sze­go dnia czuł się nie­zdrów, a przy tym po roz­mo­wie z Nur-el-Ta­dhi­lem stra­cił du­żo złu­dzeń — i na przy­szłość pa­trzył jak­by przez gru­bą za­sło­nę. Rad był, że prze­pra­wią się ju­tro do Omdur­ma­nu od­dzie­lo­ne­go tyl­ko sze­ro­ko­ścią Bia­łe­go Ni­lu; miał na­dzie­ję, że od­naj­dzie tam Sma­ina, ale co da­lej? W cza­sie dro­gi wszyst­ko przed­sta­wia­ło mu się ja­koś wy­raź­niej i da­le­ko wspa­nia­lej. Wie­rzył on szcze­rze w pro­ro­ka i ser­ce cią­gnę­ło go tym bar­dziej ku nie­mu, że po­cho­dzi­li obaj z jed­ne­go po­ko­le­nia. Ale był przy tym, jak każ­dy pra­wie Arab, chci­wy i am­bit­ny. Ma­rzył, iż ob­sy­pią go zło­tem i uczy­nią co naj­mniej emi­rem; ma­rzył o wy­pra­wach wo­jen­nych prze­ciw „Tur­kom”, o zdo­by­tych mia­stach i łu­pach. Tym­cza­sem te­raz, po tym co sły­szał od Ta­dhi­la, po­czął się oba­wiać, czy wszyst­kie je­go czy­ny nie znik­ną tak wo­bec da­le­ko więk­szych zda­rzeń, jak kro­pla desz­czu gi­nie w mo­rzu. „Mo­że — my­ślał z go­ry­czą — nikt nie zwró­ci uwa­gi na to, cze­gom do­ko­nał, a Sma­in nie bę­dzie na­wet rad, żem mu przy­wiózł te dzie­ci.” I gryzł się tą my­ślą. Ju­trzej­szy dzień miał roz­pro­szyć lub po­twier­dzić je­go oba­wy, więc cze­kał go nie­cier­pli­wie.


O szó­stej ra­no wze­szło słoń­ce i roz­po­czął się ruch wśród der­wi­szów. Wkrót­ce po­ja­wił się Ta­dhil i ka­zał im go­to­wać się do dro­gi. Za­po­wie­dział przy tym, że pój­dą do prze­pra­wy pie­cho­tą, przy je­go ko­niu. Ku wiel­kiej ra­do­ści Sta­sia Di­nah spro­wa­dzi­ła z gór­ne­go pię­tra Nel, po czym ru­szy­li wa­łem wzdłuż ca­łe­go mia­sta aż do miej­sca, w któ­rym sta­ły ło­dzie prze­wo­zo­we. Ta­dhil je­chał na­przód kon­no. Staś pro­wa­dził za rę­kę Nel, za nim szli Idrys, Ge­bhr i Cha­mis ze sta­rą Di­nah i z Sa­bą oraz trzy­dzie­stu żoł­nie­rzy emi­ra. Resz­ta ka­ra­wa­ny po­zo­sta­ła w Char­tu­mie.


Staś roz­glą­da­jąc się wo­kół, nie mógł zro­zu­mieć, ja­kim spo­so­bem upa­dło mia­sto tak sil­nie ob­wa­ro­wa­ne i le­żą­ce w wi­dłach utwo­rzo­nych przez Bia­ły i Nie­bie­ski Nil, a za­tem z trzech stron oto­czo­ne wo­dą, a do­stęp­ne tyl­ko od po­łu­dnia. Póź­niej do­pie­ro do­wie­dział się od nie­wol­ni­ków chrze­ści­jan, że rze­ka wów­czas opa­dła i od­sło­ni­ła sze­ro­kie ła­chy piasz­czy­ste, któ­re uła­twi­ły przy­stęp do wa­łów. Za­ło­ga, stra­ciw­szy na­dzie­ję od­sie­czy i wy­cień­czo­na gło­dem, nie mo­gła ode­przeć sztur­mu roz­wście­czo­nej dzi­czy, i mia­sto zo­sta­ło zdo­by­te, po czym na­stą­pi­ła rzeź miesz­kań­ców. Śla­dy wal­ki, lu­bo od sztur­mu upły­nął już mie­siąc, wi­dać by­ło wszę­dzie wzdłuż wa­łu, we­wnątrz ster­cza­ły gru­zy zbu­rzo­nych do­mów, na któ­re zwró­cił się pierw­szy im­pet zdo­byw­ców, a w fo­sie ze­wnętrz­nej peł­no by­ło tru­pów, któ­rych nikt nie my­ślał grze­bać. Za­nim do­szli do prze­pra­wy, Staś na­li­czył prze­szło czte­ry­sta. Nie za­ra­ża­ły one jed­nak po­wie­trza, gdyż słoń­ce su­dań­skie wy­su­szy­ło je na mu­mie, wszyst­kie mia­ły bar­wę sza­re­go per­ga­mi­nu, tak jed­no­staj­ną, że ciał Eu­ro­pej­czy­ków, Egip­cjan i Mu­rzy­nów nie moż­na by­ło od­róż­nić. Wśród tru­pów ro­iły się ma­łe jasz­czur­ki, któ­re przed nad­cho­dzą­cy­mi ludź­mi cho­wa­ły się szyb­ko pod te szcząt­ki ludz­kie, czę­sto do ich ust lub mię­dzy wy­schnię­te że­bra.


Staś pro­wa­dził Nel tak, by jej za­sło­nić ten okrop­ny wi­dok, i ka­zał jej pa­trzeć w dru­gą stro­nę, ku mia­stu. Ale i od stro­ny mia­sta dzia­ły się rze­czy, któ­re na­peł­nia­ły oczy i du­szę dziew­czyn­ki prze­ra­że­niem. Wi­dok „an­giel­skich” dzie­ci wzię­tych w nie­wo­lę i Sa­by pro­wa­dzo­ne­go na smy­czy przez Cha­mi­sa ścią­gał tłu­my, któ­ra w mia­rę jak po­chód po­su­wał się do prze­pra­wy, po­więk­sza­ły się z każ­dą chwi­lą. Ciż­ba uczy­ni­ła się po pew­nym cza­sie tak wiel­ka, że trze­ba by­ło się za­trzy­mać. Ze­wsząd ozwa­ły się groź­ne okrzy­ki. Strasz­ne, ta­tu­owa­ne twa­rze po­chy­la­ły się nad Sta­siem i nad Nel. Nie­któ­rzy z dzi­kich wy­bu­cha­li na ich wi­dok śmie­chem i ude­rza­li się z ra­do­ści dłoń­mi po bio­drach, in­ni zło­rze­czy­li im, nie­któ­rzy ry­cze­li jak dzi­kie zwie­rzę­ta, wy­szcze­rza­jąc bia­łe zę­by i prze­wra­ca­jąc oczy­ma, w koń­cu po­czę­to im gro­zić i się­gać ku nim no­ża­mi. Nel, na wpół przy­tom­na, w stra­chu tu­li­ła się do Sta­sia, on zaś osła­niał ją, jak umiał, w prze­ko­na­niu, że nad­cho­dzi ostat­nia dla nich oboj­ga go­dzi­na. Na szczę­ście ów na­pór roz­be­stwio­nej ciż­by sprzy­krzył się w koń­cu i Ta­dhi­lo­wi. Kil­ku­na­stu żoł­nie­rzy oto­czy­ło z je­go roz­ka­zu dzie­ci, po­zo­sta­li zaś po­czę­li sma­gać bez mi­ło­sier­dzia kor­ba­cza­mi wy­ją­ce gro­ma­dy. Zbie­go­wi­sko roz­pro­szy­ło się na prze­dzie, na­to­miast tłu­my po­czę­ły zbie­rać się za od­dzia­łem i wśród dzi­kich wrza­sków prze­pro­wa­dzi­ły go aż do ło­dzi.


Dzie­ci ode­tchnę­ły w cza­sie prze­wo­zu. Staś po­cie­szał Nel, że gdy der­wi­sze oswo­ją się z ich wi­do­kiem, wów­czas prze­sta­ną im gro­zić — i za­pew­niał, że Sma­in bę­dzie ich obo­je, a zwłasz­cza ją, ochra­niał i bro­nił, al­bo­wiem gdy­by sta­ło im się co złe­go, to nie miał­by ko­go od­dać za swo­je po­tom­stwo. By­ła to praw­da, ale dziew­czyn­kę tak prze­ra­zi­ły po­przed­nie na­pa­ści, że chwy­ciw­szy rę­kę Sta­sia nie chcia­ła ani na chwi­lę jej pu­ścić, po­wta­rza­jąc cią­gle jak­by w go­rącz­ce: „Bo­ję się! Bo­ję się!” On ży­czył so­bie istot­nie z ca­łej du­szy, by jak naj­prę­dzej do­sta­li się w rę­ce Sma­ina, któ­ry znał ich od daw­na i któ­ry w Port-Sa­idzie oka­zy­wał im wiel­ką przy­jaźń al­bo przy­naj­mniej ją uda­wał. W każ­dym ra­zie nie był to czło­wiek tak dzi­ki jak in­ni Su­dań­czy­cy Dan­ga­lo­wie i nie­wo­la w je­go do­mu mo­gła być zno­śniej­sza...


Cho­dzi­ło tyl­ko o to, czy go znaj­dą w Omdur­ma­nie. O tym sa­mym roz­ma­wiał Idrys z Nur-el-Ta­dhi­lem, gdyż ów przy­po­mniał so­bie wresz­cie, że przed ro­kiem, ba­wiąc z po­le­ce­nia ka­li­fa Ab­dul­la­hi da­le­ko od Char­tu­mu, w Kor­do­fa­nie, sły­szał o ja­kimś Sma­inie, któ­ry uczył der­wi­szów strze­lać z ar­mat zdo­by­tych na Egip­cja­nach, a po­tem stał się wiel­kim łow­cą nie­wol­ni­ków. Nur wska­zy­wał Idry­so­wi na­stęp­ny spo­sób od­na­le­zie­nia emi­ra:

— Gdy usły­szysz po po­łu­dniu głos umba­ji50, bądź wraz z dzieć­mi na pla­cu mo­dli­twy, na któ­ry pro­rok uda­je się co­dzien­nie, by bu­do­wać wier­nych przy­kła­dem po­boż­no­ści i utwier­dzać ich w wie­rze. Tam prócz świę­tej oso­by Mah­die­go zo­ba­czysz wszyst­kich „szla­chet­nych”, a tak­że trzech ka­li­fów oraz pa­szów i emi­rów; mię­dzy emi­ra­mi od­naj­dziesz Sma­ina.

— A co mam czy­nić i gdzie się po­dziać aż do cza­su po­łu­dnio­wej mo­dli­twy?

— Zo­sta­niesz mię­dzy my­mi żoł­nie­rza­mi.

— A ty, Nur-el-Ta­dhi­lu, opu­ścisz nas?

— Ja udam się po roz­ka­zy do ka­li­fa Ab­dul­la­hie­go.

— Czy to naj­więk­szy z ka­li­fów? Przy­by­wam z da­le­ka i jak­kol­wiek imio­na wo­dzów obi­ja­ły się o mo­je uszy, jed­nak­że ty do­pie­ro mo­żesz mnie po­uczyć o nich do­kład­niej.

— Ab­dul­la­hi, mój wódz, to miecz Mah­die­go.

— Niech Al­lach uczy­ni go sy­nem zwy­cię­stwa.


Przez czas ja­kiś ło­dzie pły­nę­ły w mil­cze­niu. Sły­chać by­ło tyl­ko chro­bot wio­seł o brze­gi ło­dzi, a nie­kie­dy plusk wo­dy ude­rzo­nej ogo­nem kro­ko­dy­la. Du­żo tych strasz­nych pła­zów na­pły­nę­ło z po­łu­dnia aż pod Char­tum, gdzie zna­la­zły ob­fi­te po­ży­wie­nie, al­bo­wiem rze­ka ro­iła się od tru­pów nie tyl­ko lu­dzi po­mor­do­wa­nych po zdo­by­ciu mia­sta, ale i zmar­łych z cho­rób gra­su­ją­cych wśród mah­dy­stów, a szcze­gól­niej wśród ich nie­wol­ni­ków. Roz­ka­zy ka­li­fów za­bra­nia­ły wpraw­dzie „psuć wo­dy” — ale nie ba­czo­no na nie, i cia­ła, któ­rych nie zdo­ła­ły po­żreć kro­ko­dy­le, pły­nę­ły z wo­dą twa­rza­mi na dół do szó­stej ka­ta­rak­ty i na­wet da­lej, aż na Ber­ber.


Ale Idrys my­ślał te­raz o czym in­nym i po chwi­li znów rzekł:

— Dzi­siej­sze­go ra­na nie do­sta­li­śmy nic do zje­dze­nia. Za­li wy­trzy­ma­my do go­dzi­ny mo­dlitw o gło­dzie — i kto nas póź­niej po­ży­wi?

— Nie je­steś nie­wol­ni­kiem — od­po­wie­dział Ta­dhil — i mo­żesz pójść na ry­nek, gdzie kup­cy roz­kła­da­ją swo­je za­pa­sy. Tam do­sta­niesz su­szo­ne­go mię­sa i cza­sem do­chnu (pro­sa), ale za gru­be pie­nią­dze, gdyż, jak ci to mó­wi­łem, głód pa­nu­je w Omdur­ma­nie.

— A tym­cza­sem źli lu­dzie po­rwą lub za­bi­ją mi dzie­ci.

— Żoł­nie­rze je obro­nią — a je­śli dasz któ­re­mu pie­nię­dzy, to ci chęt­nie sam pój­dzie po żyw­ność.


Idry­so­wi, któ­ry miał więk­szą ocho­tę brać pie­nią­dze niż je ko­mu­kol­wiek da­wać, nie bar­dzo po­do­ba­ła się ta ra­da, ale nim zdo­był się na od­po­wiedź, ło­dzie przy­bi­ły do brze­gu.


Omdur­man ina­czej przed­sta­wił się dzie­ciom niż Char­tum. Tam by­ły mu­ro­wa­ne do­my pię­tro­we, by­ła mu­di­ria, to jest pa­łac gu­ber­na­to­ra, w któ­rym zgi­nął bo­ha­ter­ski Gor­don, był ko­ściół, szpi­tal, bu­dyn­ki mi­syj­ne, ar­se­nał, wiel­kie ko­sza­ry dla woj­ska i peł­no więk­szych i mniej­szych ogro­dów ze wspa­nia­łą pod­zwrot­ni­ko­wą ro­ślin­no­ścią. Omdur­man zaś wy­glą­dał ra­czej na wiel­kie obo­zo­wi­sko dzi­kich. Fort, któ­ry wzno­sił się w pół­noc­nej stro­nie osa­dy, zo­stał z roz­ka­zu Gor­do­na zbu­rzo­ny. Zresz­tą, jak okiem się­gnąć, mia­sto skła­da­ło się z okrą­głych stoż­ko­wa­tych chat skle­co­nych ze sło­my do­chnu. Wą­skie, cier­nio­we płot­ki od­dzie­la­ły te bu­dy od sie­bie i od uli­cy. Gdzie­nie­gdzie wi­dać by­ło tak­że na­mio­ty, wi­docz­nie zdo­by­te na Egip­cja­nach. In­dziej kil­ka pal­mo­wych mat pod roz­pię­tym na bam­bu­sach ka­wał­kiem brud­ne­go płót­na sta­no­wi­ło ca­łe miesz­ka­nie. Lud­ność chro­ni­ła się pod da­chy tyl­ko w cza­sie desz­czu lub wy­jąt­ko­wych upa­łów, po­za tym prze­sia­dy­wa­ła, pa­li­ła ognie, go­to­wa­ła stra­wę, ży­ła i umie­ra­ła na dwo­rze. To­też na uli­cach by­ło tak roj­no, że miej­sca­mi od­dział z trud­no­ścią prze­ci­skał się przez tłu­my. Omdur­man był przed­tem nędz­ną wio­ską, obec­nie jed­nak, li­cząc z nie­wol­ni­ka­mi, skłę­bi­ło się w nim prze­szło dwie­ście ty­się­cy lu­dzi. Na­wet Mah­di i je­go ka­li­fo­wie za­nie­po­ko­ili się tym zbie­go­wi­skiem, któ­re­mu za­gra­żał głód i cho­ro­by. Wy­sy­ła­no też cią­gle no­we wy­pra­wy w stro­nę pół­noc­ną na pod­bój oko­lic i miast wier­nych jesz­cze rzą­do­wi egip­skie­mu.


Na wi­dok bia­łych dzie­ci roz­le­ga­ły się i tu tak­że nie­przy­ja­zne okrzy­ki, ale mo­tłoch nie gro­ził im przy­naj­mniej śmier­cią. Mo­że nie śmiał te­go uczy­nić tuż pod bo­kiem Mah­die­go, a mo­że bar­dziej przy­wykł do wi­do­ku jeń­ców, któ­rych wszyst­kich prze­nie­sio­no za­raz po zdo­by­ciu Char­tu­mu do Omdur­ma­nu. Staś i Nel wi­dzie­li jed­nak pie­kło na zie­mi. Wi­dzie­li Eu­ro­pej­czy­ków i Egip­cjan bi­tych do krwi kor­ba­cza­mi, głod­nych, spra­gnio­nych, zgię­tych pod cię­ża­ra­mi, któ­re ka­za­no im prze­no­sić, lub pod wia­dra­mi z wo­dą. Wi­dzie­li ko­bie­ty i dzie­ci eu­ro­pej­skie, nie­gdyś wy­cho­wa­ne w do­stat­ku, obec­nie że­brzą­ce o garść dur­ry lub skra­wek su­che­go mię­sa — okry­te łach­ma­na­mi, wy­chu­dłe, po­dob­ne do mar o sczer­nia­łych z nę­dzy twa­rzach i obłą­ka­nym wzro­ku, w któ­rym za­sty­gło prze­ra­że­nie i roz­pacz. Wi­dzie­li, jak dzicz wy­bu­cha­ła na ich wi­dok śmie­chem, jak po­py­cha­ła je i bi­ła. Na wszyst­kich uli­cach i ulicz­kach nie bra­kło wi­do­ków, od któ­rych oczy od­wra­ca­ły się ze zgro­zą i wstrę­tem. W Omdur­ma­nie sro­ży­ła się w okrop­ny spo­sób dy­zen­te­ria i ty­fus, a przede wszyst­kim ospa. Cho­rzy, okry­ci wrzo­da­mi, le­że­li u wej­ścia do chat, za­ra­ża­jąc po­wie­trze. Jeń­cy dźwi­ga­li po­obwi­ja­ne w płót­no tru­py świe­żo zmar­łych, by je po­cho­wać w pia­sku za mia­stem, gdzie praw­dzi­wym ich po­grze­bem zaj­mo­wa­ły się hie­ny. Nad mia­stem uno­si­ło się sta­do sę­pów, od któ­rych skrzy­deł pa­da­ły na roz­świe­co­ny pia­sek ża­łob­ne cie­nie. Staś wi­dząc to wszyst­ko po­my­ślał, że naj­le­piej i dla nie­go, i dla Nel by­ło­by jak naj­prę­dzej umrzeć.


Jed­nak­że i w tym mo­rzu nę­dzy i zło­ści ludz­kiej roz­kwi­ta­ło tam cza­sem mi­ło­sier­dzie, jak bla­dy kwia­tek roz­kwi­ta na zgni­łym ba­gnie. W Omdur­ma­nie by­ła garść Gre­ków i Kop­tów, któ­rych Mah­di oszczę­dził, al­bo­wiem ich po­trze­bo­wał. Ci nie tyl­ko cho­dzi­li wol­no, ale zaj­mo­wa­li się han­dlem i roz­ma­ity­mi spra­wa­mi, a nie­któ­rzy, ta­cy zwłasz­cza, co uda­wa­li, że zmie­ni­li wia­rę, by­li na­wet urzęd­ni­ka­mi pro­ro­ka i to da­wa­ło im wśród dzi­kich der­wi­szów znacz­ną po­wa­gę. Je­den z ta­kich Gre­ków za­trzy­mał od­dział i po­czął wy­py­ty­wać dzie­ci, skąd się tu wzię­ły. Do­wie­dziaw­szy się ze zdzi­wie­niem, że do­pie­ro co przy­by­ły, a zo­sta­ły po­rwa­ne aż z Fa­ju­mu, obie­cał wspo­mnieć o nich Mah­die­mu i do­wia­dy­wać się o nie w przy­szło­ści. Tym­cza­sem po­ki­wał li­to­śnie gło­wą nad Nel i dał oboj­gu po spo­rej gar­ści su­szo­nych dzi­kich fig i po ta­la­rze srebr­nym z wy­obra­że­niem Ma­rii Te­re­sy. Po czym przy­ka­zał żoł­nie­rzom, by nie wa­ży­li się krzyw­dzić dziew­czyn­ki i od­szedł po­wta­rza­jąc po an­giel­sku: „Po­or lit­tle bird!” (bied­ny ma­ły pta­szek).














  
    ROZ­DZIAŁ XVII






Przez krę­te ulicz­ki do­szli na ko­niec do ryn­ku, po­ło­żo­ne­go w środ­ku mia­sta. Po dro­dze wi­dzie­li wie­lu lu­dzi z ob­cię­tą jed­ną rę­ką lub jed­ną no­gą. By­li to prze­stęp­cy, któ­rzy za­ta­ili łu­py, al­bo zło­dzie­je. Ka­ry wy­mie­rza­ne przez ka­li­fów i emi­rów za nie­po­słu­szeń­stwo lub prze­kro­cze­nie praw ogła­sza­nych przez pro­ro­ka by­ły strasz­ne i na­wet za lek­kie prze­wi­nie­nia, jak na przy­kład za pa­le­nie ty­to­niu, bi­to do krwi i do nie­przy­tom­no­ści kor­ba­cza­mi. Ale sa­mi ka­li­fo­wie sto­so­wa­li się do prze­pi­sów tyl­ko po­zor­nie, w do­mach zaś po­zwa­la­li so­bie na wszyst­ko, tak że ka­ry spa­da­ły tyl­ko na bied­nych lu­dzi, któ­rym za­gra­bia­no za jed­nym za­cho­dem ca­łe mie­nie. Nie po­zo­sta­wa­ło im po­tem nic in­ne­go, jak że­brać, a po­nie­waż w ogó­le w Omdur­ma­nie bra­kło za­pa­sów, więc przy­mie­ra­li gło­dem.


Peł­no też że­bra­ków ro­iło się ko­ło stra­ga­nów z żyw­no­ścią. Pierw­szym jed­nak przed­mio­tem, ja­ki zwró­cił uwa­gę dzie­ci, by­ła gło­wa ludz­ka za­tknię­ta na wy­so­kim bam­bu­sie wko­pa­nym w środ­ku ryn­ku. Twarz tej gło­wy by­ła wy­schnię­ta i pra­wie czar­na, na­to­miast wło­sy na czasz­ce i bro­dzie bia­łe jak mle­ko. Je­den z żoł­nie­rzy ob­ja­śnił Idry­sa, że to jest gło­wa Gor­do­na. Sta­sia, gdy to usły­szał, ogar­nął nie­zgłę­bio­ny żal, obu­rze­nie i pa­lą­ca chęć ze­msty, a za­ra­zem prze­strach zmro­ził mu krew w ży­łach. Tak więc skoń­czył ów bo­ha­ter, ów ry­cerz bez ska­zy i bo­jaź­ni, czło­wiek przy tym spra­wie­dli­wy i do­bry, ko­cha­ny na­wet w Su­da­nie. I An­gli­cy nie przy­szli mu na czas z po­mo­cą, a po­tem cof­nę­li się po­zo­sta­wia­jąc je­go zwło­ki bez chrze­ści­jań­skie­go po­grze­bu, na po­hań­bie­nie! Staś stra­cił w tej chwi­li wia­rę w An­gli­ków. Do­tych­czas mnie­mał na­iw­nie, że An­glia za naj­mniej­szą krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną jed­ne­mu z jej oby­wa­te­li go­to­wa jest za­wsze do woj­ny z ca­łym świa­tem. Na dnie du­szy ta­iła mu się na­dzie­ja, że i w obro­nie cór­ki Raw­li­so­na ru­szą, po nie­uda­nej po­go­ni, groź­ne za­stę­py an­giel­skie, choć­by do Char­tu­mu i da­lej. Te­raz prze­ko­nał się, że Char­tum i ca­ły kraj jest w rę­ku Mah­die­go i że rząd egip­ski rów­nież jak An­glia my­ślą ra­czej o tym, jak by obro­nić Egipt przed dal­szy­mi za­bo­ra­mi, nie zaś o wy­do­by­ciu z nie­wo­li jeń­ców eu­ro­pej­skich.


Zro­zu­miał, że obo­je z Nel wpa­dli w prze­paść, z któ­rej nie masz wyj­ścia — i te my­śli, w po­łą­cze­niu z okrop­no­ścia­mi, ja­kie wi­dział na uli­cach Omdur­ma­nu, przy­bi­ły go osta­tecz­nie. Zwy­kłą mu ener­gię za­stą­pi­ło na chwi­lę zu­peł­nie bier­ne pod­da­nie się lo­so­wi i bo­jaźń przy­szło­ści. Tym­cza­sem po­czął pra­wie bez­myśl­nie roz­glą­dać się po ryn­ku i po stra­ga­nach, przy któ­rych Idrys tar­go­wał się o żyw­ność. Prze­kup­nie, głów­nie zaś ko­bie­ty su­dań­skie i Mu­rzyn­ki, sprze­da­wa­ły tu dżiu­by, to jest bia­łe płó­cien­ne cha­ła­ty po­na­szy­wa­ne w róż­no­ko­lo­ro­we płat­ki, gu­mę aka­cjo­wą, wy­drą­żo­ne ty­kwy, pa­cior­ki szkla­ne, siar­kę i wszel­kie­go ro­dza­ju ma­ty. Stra­ga­nów z żyw­no­ścią by­ło ma­ło i na­okół wszyst­kich ci­snę­ły się tłu­my. Mah­dy­ści ku­po­wa­li po wy­gó­ro­wa­nych ce­nach prze­waż­nie su­szo­ne pa­ski mię­sa z by­dła do­mo­we­go tu­dzież z ba­wo­łów, an­ty­lop i ży­raf. Dak­ty­li, fig, ma­nio­ku i dur­ry bra­kło zu­peł­nie. Sprze­da­wa­no tyl­ko gdzie­nie­gdzie wo­dę z mio­dem dzi­kich psz­czół i ziar­na do­chnu roz­mo­czo­ne w od­wa­rze z owo­ców ta­ma­ryn­dy. Idrys wpadł w roz­pacz, po­ka­za­ło się bo­wiem, że wo­bec cen tar­go­wych wy­da wkrót­ce wszyst­kie otrzy­ma­ne od Fat­my Sma­ino­wej pie­nią­dze na ży­cie, a po­tem bę­dzie mu­siał chy­ba że­brać. Na­dzie­ję miał te­raz tyl­ko w Sma­inie i rzecz szcze­gól­na, że i Staś li­czył obec­nie je­dy­nie na po­moc Sma­ina.


Po upły­wie go­dzi­ny wró­cił Nur-el-Ta­dhil od ka­li­fa Ab­dul­la­hie­go. Wi­docz­nie spo­tka­ła go tam ja­kaś nie­mi­ła przy­go­da, gdyż wró­cił w złym hu­mo­rze. To­też gdy Idrys za­py­tał go, czy nie do­wie­dział się cze­go o Sma­inie, od­rzekł mu opry­skli­wie:

— Głup­cze, czy my­ślisz, że ka­lif i ja nie ma­my nic lep­sze­go do ro­bo­ty, jak szu­kać dla cie­bie Sma­ina?

— Więc co te­raz ze mną zro­bisz?

— Rób so­bie, co chcesz. Prze­no­co­wa­łem cię w do­mu mo­im i udzie­li­łem ci kil­ku do­brych rad, a te­raz nie chcę o to­bie nic wie­dzieć.

— To do­brze, ale gdzie ja się na noc po­dzie­ję?

— Wszyst­ko mi jed­no.


I tak mó­wiąc za­brał żoł­nie­rzy i po­szedł. Idrys za­le­d­wie go upro­sił, że­by mu ode­słał na ry­nek wiel­błą­dy i resz­tę ka­ra­wa­ny wraz z ty­mi Ara­ba­mi, któ­rzy przy­łą­czy­li się do niej mię­dzy As­su­anem a Wa­di-Hal­fa. Lu­dzie ci na­de­szli do­pie­ro w po­łu­dnie i na­stęp­nie po­ka­za­ło się, że wszy­scy ra­zem wzię­ci nie wie­dzą, co ma­ją po­cząć. Dwaj Be­du­ini ję­li się kłó­cić z Idry­sem i Ge­bh­rem twier­dząc, że ci obie­cy­wa­li im zgo­ła in­ne przy­ję­cie i że ich oszu­ka­li. Po dłu­gich spo­rach i na­ra­dach po­sta­no­wi­li wresz­cie zbu­do­wać na koń­cu mia­sta sza­ła­sy z ga­łę­zi i trzci­ny do­chnu, by za­pew­nić so­bie na noc schro­nie­nie, a resz­tę zdać na wo­lę Opatrz­no­ści i — cze­kać.


Po zbu­do­wa­niu sza­ła­sów, któ­ra to czyn­ność nie za­bie­ra wca­le Su­dań­czy­kom i Mu­rzy­nom dłuż­sze­go cza­su, uda­li się wszy­scy prócz Cha­mi­sa, któ­ry miał spo­rzą­dzić wie­cze­rzę, na miej­sce mo­dłów pu­blicz­nych. Ła­two im by­ło tra­fić, gdyż dą­ży­ły tam tłu­my z ca­łe­go Omdur­ma­nu. Plac był ob­szer­ny, oko­lo­ny pło­tem cier­nio­wym, a w czę­ści gli­nia­nym par­ka­nem, któ­ry po­czę­to nie­daw­no le­pić. W środ­ku wzno­si­ło się drew­nia­ne pod­wyż­sze­nie. Pro­rok wstę­po­wał na nie wów­czas, gdy chciał na­uczać lud. Przed pod­wyż­sze­niem ro­ze­sła­no na zie­mi skó­ry owcze dla Mah­die­go, dla ka­li­fów i zna­ko­mi­tych szej­ków. Po bo­kach po­za­ty­ka­ne by­ły cho­rą­gwie emi­rów, któ­re ło­po­ta­ły na wie­trze, mie­niąc się i gra­jąc wszel­ki­mi bar­wa­mi jak wiel­kie kwia­ty. Czte­ry stro­ny pla­cu ota­cza­ły zbi­te sze­re­gi der­wi­szów. Na­okół wi­dać by­ło ster­czą­cy, nie­prze­li­czo­ny las dzid, w któ­re by­li uzbro­je­ni wszy­scy nie­mal wo­jow­ni­cy.


By­ło to praw­dzi­we szczę­ście dla Idry­sa i Ge­bh­ra oraz in­nych uczest­ni­ków ka­ra­wa­ny, że po­czy­ta­ni za or­szak jed­ne­go z emi­rów, mo­gli prze­do­stać się do pierw­szych rzę­dów zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu. Przy­by­cie Mah­die­go oznaj­mi­ły naj­przód pięk­ne i uro­czy­ste dźwię­ki umbai, lecz gdy uka­zał się na pla­cu, roz­le­gły się prze­raź­li­we gło­sy pisz­cza­łek, huk bęb­nów, grze­chot ka­mie­ni po­trzą­sa­nych w pu­stych ty­kwach i świ­sta­nie na sło­nio­wych przed­nich zę­bach, co wszyst­ko ra­zem uczy­ni­ło pie­kiel­ny ha­łas. Tłu­my ogar­nął nie­opi­sa­ny za­pał. Jed­ni rzu­ca­li się na ko­la­na, in­ni wrzesz­cze­li co sił: „O, ze­sła­ny od Bo­ga! o, zwy­cię­ski! o, li­to­ści­wy! o, ła­ska­wy!” Trwa­ło to do­pó­ty, do­pó­ki Mah­di nie wstą­pił na ka­zal­ni­cę. Wów­czas za­pa­dła ci­sza śmier­tel­na, on zaś pod­niósł rę­ce, przy­ło­żył wiel­kie pal­ce do uszu i przez ja­kiś czas mo­dlił się.


Dzie­ci nie sta­ły da­le­ko i mo­gły mu się do­brze przy­pa­trzyć. Był to czło­wiek w śred­nim wie­ku dziw­nie oty­ły, jak­by roz­puch­nię­ty, i pra­wie czar­ny. Staś, któ­ry miał wzrok nad­zwy­czaj by­stry, do­strzegł, że twarz je­go by­ła ta­tu­owa­na. W jed­nym uchu no­sił du­żą ob­rącz­kę z ko­ści sło­nio­wej. Przy­bra­ny był w bia­łą dżiu­bę i bia­łą krym­kę na gło­wie, a no­gi miał bo­se, gdyż wstę­pu­jąc na pod­wyż­sze­nie zrzu­cił czer­wo­ne ciż­my i zo­sta­wił je przy skó­rach owczych, na któ­rych miał się na­stęp­nie mo­dlić. W ubio­rze je­go nie by­ło naj­mniej­sze­go zbyt­ku. Tyl­ko chwi­la­mi wiatr przy­no­sił od nie­go moc­ny za­pach san­da­ło­wy51, któ­ry wier­ni chci­wie wcią­ga­li w noz­drza, prze­wra­ca­jąc przy tym z roz­ko­szy oczy­ma. W ogó­le Staś wy­obra­żał so­bie ina­czej strasz­ne­go pro­ro­ka, gra­bież­cę i mor­der­cę ty­lu ty­się­cy lu­dzi, i pa­trząc te­raz na tę tłu­stą twarz z ła­god­nym wej­rze­niem, z za­łza­wio­ny­mi oczy­ma i z uśmie­chem jak­by do ust przy­ro­słym, nie mógł po pro­stu wyjść ze zdzi­wie­nia. My­ślał, że ta­ki czło­wiek po­wi­nien no­sić na ra­mio­nach gło­wę hie­ny lub kro­ko­dy­la, a wi­dział na­to­miast przed so­bą py­za­tą dy­nię, po­dob­ną do ry­sun­ków przed­sta­wia­ją­cych księ­życ w peł­ni.


Lecz pro­rok roz­po­czął na­ukę. Głę­bo­ki i dźwięcz­ny głos je­go sły­chać by­ło do­sko­na­le na ca­łym pla­cu, tak że każ­de sło­wo do­cho­dzi­ło do uszu wier­nych. Mó­wił na­przód o ka­rach, ja­kie Bóg wy­mie­rza tym, któ­rzy nie słu­cha­ją prze­pi­sów Mah­die­go, lecz za­ta­ja­ją łu­py, upi­ja­ją się me­ri­są, krad­ną, oszczę­dza­ją w bi­twach nie­przy­ja­ciół i pa­lą ty­toń. Z po­wo­du tych zbrod­ni Al­lach zsy­ła na grzesz­ni­ków głód i tę cho­ro­bę, któ­ra zmie­nia twarz w pla­ster mio­du52. Do­cze­sne ży­cie jest jak dziu­ra­wy bu­kłak na wo­dę. Bo­gac­two i roz­ko­sze wsią­ka­ją w pia­sek, któ­ry za­sy­pu­je zmar­łych. Je­dy­nie wia­ra jest ja­ko kro­wa da­ją­ca słod­kie mle­ko. Ale raj otwo­rzy się tyl­ko dla zwy­cięz­ców. Kto zwy­cię­ża nie­przy­ja­ciół, zdo­by­wa so­bie zba­wie­nie. Kto umie­ra za wia­rę, zmar­twych­wsta­je na wiecz­ność. Szczę­śli­wi, sto­kroć szczę­śli­wi ci, któ­rzy już po­le­gli!...

— Chce­my umrzeć za wia­rę! — od­po­wie­dzia­ły jed­nym grom­kim okrzy­kiem tłu­my.


I na chwi­lę wsz­czął się znów pie­kiel­ny ha­łas. Ozwa­ły się gło­sy umbai i bęb­nów. Wo­jow­ni­cy ude­rza­li mie­cza­mi o mie­cze i dzi­da­mi o dzi­dy. Za­pał wo­jen­ny sze­rzył się jak pło­mień. Nie­któ­rzy wo­ła­li: „Wia­ra jest zwy­cię­ska!”, in­ni: „Przez śmierć do ra­ju!” Staś zro­zu­miał te­raz, dla­cze­go tym dzi­kim za­stę­pom nie mo­gły się oprzeć woj­ska egip­skie.


Gdy uci­szy­ło się nie­co, pro­rok znów za­brał głos. Opo­wia­dał o wi­dze­niach, ja­kie mie­wa, i — o po­słan­nic­twie, ja­kie od Bo­ga otrzy­mał. Oto Al­lach ka­zał mu oczy­ścić wia­rę i roz­sze­rzyć po ca­łym świe­cie. Kto go nie uzna za Mah­die­go, od­ku­pi­cie­la, ten ska­za­ny jest na za­tra­ce­nie. Ko­niec świa­ta już bli­ski, ale przed­tem obo­wiąz­kiem wier­nych jest pod­bić Egipt, Mek­kę i wszyst­kie te kra­iny, w któ­rych za mo­rza­mi ży­ją po­ga­nie. Ta­ka jest wo­la bo­ża i nic nie zdo­ła jej zmie­nić. Du­żo jesz­cze krwi po­pły­nie, wie­lu wo­jow­ni­ków nie wró­ci do żon i dzie­ci, pod swe na­mio­ty, ale szczę­ścia tych, któ­rzy le­gną, ża­den ję­zyk ludz­ki nie zdo­ła wy­sło­wić.


Po czym wy­cią­gnął rę­ce ku zgro­ma­dzo­nym i tak skoń­czył:

— Więc oto ja, od­ku­pi­ciel i słu­ga Bo­ży, bło­go­sła­wię woj­nę świę­tą i was, wo­jow­ni­cy. Bło­go­sła­wię wa­sze tru­dy, ra­ny, śmierć, bło­go­sła­wię zwy­cię­stwo i pła­czę z wa­mi jak oj­ciec, któ­ry was umi­ło­wał...


I roz­pła­kał się. Ryk i wrza­wa roz­le­gły się, gdy zstę­po­wał z ka­zal­ni­cy. Płacz stał się po­wszech­ny. Na do­le dwaj ka­li­fo­wie, Ab­dul­la­hi i Ali-uled-He­lu, wzię­li pro­ro­ka pod rę­ce i wpro­wa­dzi­li na owcze skó­ry, na któ­rych klęk­nął. Przez tę krót­ką chwi­lę Idrys wy­py­ty­wał go­rącz­ko­wo Sta­sia, czy wśród emi­rów nie ma Sma­ina.

— Nie! — od­rzekł chło­piec, któ­ry na próż­no szu­kał oczy­ma zna­jo­mej twa­rzy. — Nie wi­dzę go ni­g­dzie. Mo­że po­legł przy zdo­by­ciu Char­tu­mu.


Mo­dli­twy trwa­ły dłu­go. Mah­di rzu­cał pod­czas nich rę­ko­ma i no­ga­mi jak pa­jac lub wzno­sił w za­chwy­cie oczy po­wta­rza­jąc: „Oto on! oto on!” i słoń­ce po­czę­ło już chy­lić się ku za­cho­do­wi, gdy pod­niósł się i po­szedł ku do­mo­wi. Dzie­ci mo­gły się te­raz prze­ko­nać, ja­ką czcią ota­cza­ją der­wi­sze swe­go pro­ro­ka, al­bo­wiem ca­łe gro­ma­dy lu­dzi rzu­ci­ły się w je­go śla­dy i roz­dra­py­wa­ły zie­mię w tych miej­scach, któ­rych do­tknę­ły je­go sto­py. Do­cho­dzi­ło przy tym do kłót­ni i bi­tew, a wie­rzo­no, że zie­mia ta­ka za­bez­pie­cza zdro­wych i uzdra­wia cho­rych.


Plac mo­dli­twy opróż­niał się z wol­na. Idrys sam nie wie­dział, co z so­bą zro­bić, i już chciał wraz z dzieć­mi i z ca­łą cze­re­dą wró­cić na noc do sza­ła­sów i Cha­mi­sa, gdy nie­spo­dzia­nie sta­nął przed ni­mi ten sam Grek, któ­ry ra­no dał po ta­la­rze i po gar­ści dak­ty­li Sta­sio­wi i Nel.

— Mó­wi­łem o was z Mah­dim — rzekł po arab­sku — i pro­rok chce was wi­dzieć.

— Dzię­ki Al­la­cho­wi i to­bie, pa­nie — za­wo­łał Idrys. — Za­li przy bo­ku Mah­die­go od­naj­dzie­my i Sma­ina?

— Sma­in jest w Fa­szo­dzie — od­po­wie­dział Grek.


Po czym zwró­cił się w ję­zy­ku an­giel­skim do Sta­sia:

— Być mo­że, że pro­rok weź­mie was w opie­kę, gdyż sta­ra­łem się go na to na­mó­wić. Po­wie­dzia­łem mu, że sła­wa je­go mi­ło­sier­dzia ro­zej­dzie się wów­czas wśród wszyst­kich bia­łych na­ro­dów. Tu dzie­ją się strasz­ne rze­czy i bez je­go opie­ki zgi­nie­cie nie­za­wod­nie z gło­du, z nie­wy­gód, z cho­rób lub z rę­ki sza­leń­ców. Ale mu­si­cie so­bie go zjed­nać, a to za­le­ży od cie­bie.

— Co mam czy­nić, pa­nie? — za­py­tał Staś.

— Na­przód, gdy sta­niesz przed nim, rzuć się na ko­la­na, a je­śli po­da ci rę­kę, to ją ze czcią uca­łuj i bła­gaj go, by was obo­je wziął pod swo­je skrzy­dła.


Tu Grek prze­rwał i za­py­tał:

— Czy nikt z tych lu­dzi nie ro­zu­mie po an­giel­sku?

— Nie. Cha­mis zo­stał w sza­ła­sie, Idrys i Ge­bhr ro­zu­mie­ją tyl­ko kil­ka po­je­dyn­czych słów — a in­ni i te­go nie.

— To do­brze. Więc słu­chaj da­lej, al­bo­wiem trze­ba wszyst­ko prze­wi­dzieć. Otóż Mah­di za­py­ta cię praw­do­po­dob­nie, czy go­tów je­steś przy­jąć je­go wia­rę. Od­po­wiedz na to na­tych­miast, że tak — i że na je­go wi­dok od pierw­sze­go rzu­tu oka spły­nę­ło na cie­bie nie­zna­ne świa­tło ła­ski. Za­pa­mię­taj so­bie: „Nie­zna­ne świa­tło ła­ski!...” To mu po­chle­bi i za­li­czy cię mo­że do mu­la­ze­mów, to jest do swych sług oso­bi­stych. Bę­dzie­cie mie­li wów­czas do­sta­tek i wszel­kie wy­go­dy, któ­re uchro­nią was od cho­rób... Gdy­byś po­stą­pił ina­czej, na­ra­ził­byś sie­bie, to ma­łe bie­dac­two, a na­wet i mnie, któ­ry chce wa­sze­go do­bra. Ro­zu­miesz?


Staś za­ci­snął zę­by i nie od­rzekł nic, tyl­ko twarz mu skrze­pła i oczy za­świe­ci­ły po­nu­ro, co wi­dząc Grek tak mó­wił da­lej:

— Ja wiem, mój chłop­cze, że to jest rzecz przy­kra, ale nie ma in­nej ra­dy! Ci, któ­rzy oca­le­li po rze­zi w Char­tu­mie, wszy­scy przy­ję­li na­ukę Mah­die­go. Nie zgo­dzi­ło się na to kil­ku ka­to­li­ków mi­sjo­na­rzy i kil­ka za­kon­nic, lecz to jest co in­ne­go. Ko­ran za­bra­nia mor­do­wać ka­pła­nów, więc choć los ich jest strasz­ny, nie gro­zi im przy­naj­mniej śmierć. Na­to­miast dla świec­kich lu­dzi nie by­ło in­ne­go ra­tun­ku. Po­wta­rzam ci, że wszy­scy przy­ję­li ma­ho­me­ta­nizm: Niem­cy, Wło­si, Kop­to­wie, An­gli­cy, Gre­cy... i ja sam...


I tu, jak­kol­wiek Staś upew­niał go, że nikt w gro­ma­dzie nie ro­zu­mie po an­giel­sku, zni­żył jed­nak­że głos:

— Nie po­trze­bu­ję ci przy tym mó­wić, że to nie jest żad­ne za­par­cie się wia­ry, żad­na zdra­da, żad­ne od­stęp­stwo. W du­szy każ­dy po­zo­stał tym, czym był, i Bóg to wi­dzi... Przed prze­mo­cą trze­ba się ugiąć, choć­by po­zor­nie... Obo­wiąz­kiem czło­wie­ka jest bro­nić ży­cia, i by­ło­by sza­leń­stwem, a na­wet grze­chem na­ra­żać je — dla­cze­go? Dla po­zo­rów, dla kil­ku słów, któ­rych jed­no­cze­śnie mo­żesz się w du­szy za­przeć? A ty pa­mię­taj, że masz w rę­ku ży­cie nie tyl­ko swo­je, ale i ży­cie swo­jej ma­łej to­wa­rzysz­ki, któ­rym nie wol­no ci roz­po­rzą­dzać. Oczy­wi­ście!... Mo­gę ci za­rę­czyć, że je­śli Bóg wy­ba­wi cię kie­dy z tych rąk, to ani sam so­bie nie bę­dziesz miał nic do za­rzu­ce­nia, ani nikt nie bę­dzie ci ro­bił za­rzu­tów — tak sa­mo jak i nam wszyst­kim.


Grek mó­wiąc w ten spo­sób oszu­ki­wał mo­że wła­sne su­mie­nie, ale oszu­ka­ło go tak­że i mil­cze­nie Sta­sia, w koń­cu bo­wiem po­czy­tał je za prze­strach. Po­sta­no­wił więc do­dać chłop­cu otu­chy.

— Oto do­my Mah­die­go — rzekł. — Wo­li on miesz­kać w tych drew­nia­nych bu­dach w Omdur­ma­nie niż w Char­tu­mie, cho­ciaż tam mógł­by za­jąć pa­łac Gor­do­na. No, śmia­ło! Nie trać gło­wy! Na py­ta­nia od­po­wia­daj re­zo­lut­nie. Oni ce­nią tu od­wa­gę. Nie myśl też, że Mah­di ryk­nie za­raz na cie­bie jak lew. Nie! On uśmie­cha się za­wsze — na­wet wte­dy, kie­dy nie za­my­śla nic do­bre­go.


I to rze­kł­szy po­czął wo­łać na gro­ma­dy sto­ją­ce przed do­mem, by roz­stą­pi­ły się przed „go­ść­mi” pro­ro­ka.
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Gdy we­szli do izby, Mah­di le­żał na mięk­kim tap­cza­nie, oto­czo­ny przez żo­ny, z któ­rych dwie wa­chlo­wa­ły go wiel­ki­mi stru­si­mi pió­ra­mi, in­ne dwie dra­pa­ły mu lek­ko po­de­szwy u nóg. Prócz żon by­li obec­ni tyl­ko: ka­lif Ab­dul­la­hi i ka­lif Sze­ryf, gdyż trze­ci, Ali-uled-He­lu wy­pra­wiał w tym cza­sie woj­ska na pół­noc, a mia­no­wi­cie do Ber­be­ru i Abu-Ham­med, któ­re już przed­tem zo­sta­ły zdo­by­te przez der­wi­szów. Na wi­dok wcho­dzą­cych pro­rok od­su­nął żo­ny i siadł na tap­cza­nie. Idrys, Ge­bhr i dwaj Be­du­ini pa­dli na twa­rze, a po­tem uklę­kli ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma. Grek ski­nął na Sta­sia, by uczy­nił to sa­mo, ale chło­piec uda­jąc, że te­go nie wi­dzi, skło­nił się tyl­ko i po­zo­stał wy­pro­sto­wa­ny. Twarz mu zbla­dła, ale oczy świe­ci­ły moc­no i z ca­łej je­go po­sta­wy i pod­nie­sio­nej har­do do gó­ry gło­wy, z za­ci­śnię­tych ust, ła­two by­ło po­znać, że coś prze­wa­ży­ło się w nim, że nie­pew­ność i oba­wa prze­szły, że po­wziął ja­kieś nie­ugię­te po­sta­no­wie­nie, od któ­re­go za nic nie od­stą­pi. Grek zro­zu­miał to wi­docz­nie, gdyż wiel­ki nie­po­kój od­bił się w je­go ry­sach. Mah­di ob­jął obo­je dzie­ci prze­lot­nym spoj­rze­niem, roz­ja­śnił swą tłu­stą twarz zwy­kłym uśmie­chem, po czym zwró­cił się na­przód do Idry­sa i Ge­bh­ra.

— Przy­by­li­ście z da­le­kiej pół­no­cy — rzekł.


Idrys ude­rzył czo­łem o zie­mię.

— Tak jest, o Mah­di! Na­le­ży­my do po­ko­le­nia Dan­ga­lów, prze­to po­rzu­ci­li­śmy na­sze do­my w Fa­ju­mie, aby klęk­nąć u two­ich bło­go­sła­wio­nych stóp.

— Wi­dzia­łem was w pu­sty­ni. Strasz­na to dro­ga, ale po­sła­łem anio­ła, któ­ry was strzegł i ochra­niał od śmier­ci z rę­ki nie­wier­nych. Wy­ście go nie wi­dzie­li, ale on czu­wał nad wa­mi.

— Dzię­ki ci, od­ku­pi­cie­lu.

— I przy­wieź­li­ście Sma­ino­wi te dzie­ci, aby je za­mie­nił na wła­sne, któ­re Tur­cy uwię­zi­li wraz z Fat­mą w Port-Sa­idzie.

— To­bie chcie­li­śmy słu­żyć.

— Kto mnie słu­ży, słu­ży wła­sne­mu zba­wie­niu, więc otwo­rzy­li­ście so­bie dro­gę do ra­ju. Fat­ma jest mo­ją krew­ną... Ale za­praw­dę mó­wię wam, że gdy pod­bi­ję ca­ły Egipt, wów­czas krew­na mo­ja i jej po­tom­stwo od­zy­ska­ją i tak wol­ność.

— A więc uczyń z ty­mi dzieć­mi, co chcesz, bło­go­sła­wio­ny!...


Mah­di przy­mknął po­wie­ki, po­tem je otwo­rzył, uśmiech­nął się do­bro­tli­wie i ski­nął na Sta­sia.

— Zbliż się tu, chłop­cze.


Staś po­stą­pił kil­ka kro­ków ener­gicz­nym, jak­by żoł­nier­skim cho­dem, skło­nił się po raz dru­gi, po­tem wy­prę­żył się jak stru­na i pa­trząc wprost w oczy Mah­die­go cze­kał.

— Czy ra­dzi je­ste­ście, że przy­je­cha­li­ście do mnie? — za­py­tał Mah­di.

— Nie, pro­ro­ku. Zo­sta­li­śmy po­rwa­ni mi­mo na­szej wo­li od na­szych oj­ców.


Pro­sta ta od­po­wiedź uczy­ni­ła pew­ne wra­że­nie — i na przy­wy­kłym do po­chlebstw wład­cy, i na obec­nych. Ka­lif Ab­dul­la­hi zmarsz­czył brwi. Grek przy­gryzł wą­sy i po­czął wy­ła­my­wać so­bie pal­ce, Mah­di jed­nak­że nie prze­stał się uśmie­chać.

— Ale — rzekł — je­ste­ście za to u źró­dła praw­dy. Czy chcesz na­pić się z te­go źró­dła?


Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, więc Mah­di są­dząc, że chło­piec nie zro­zu­miał py­ta­nia, po­wtó­rzył je wy­raź­niej:

— Czy chcesz przy­jąć mo­ją na­ukę?


Na to Staś rę­ką, któ­rą trzy­mał przy pier­siach, zro­bił nie­znacz­nie znak krzy­ża świę­te­go, jak­by z to­ną­ce­go okrę­tu miał sko­czyć w od­męt wod­ny.

— Pro­ro­ku — rzekł — two­jej na­uki nie znam, więc gdy­bym ją przy­jął, uczy­nił­bym to tyl­ko ze stra­chu jak tchórz i czło­wiek pod­ły. A czyż za­le­ży ci na tym, by wia­rę two­ją wy­zna­wa­li tchó­rze i lu­dzie pod­li?


I tak mó­wiąc pa­trzył wciąż wprost w oczy Mah­die­go. Uczy­ni­ła się ta­ka ci­sza, że sły­chać by­ło brzę­cze­nie much.


Lecz sta­ła się za­ra­zem rzecz nad­zwy­czaj­na. Oto Mah­di zmie­szał się i na ra­zie nie umiał zna­leźć od­po­wie­dzi. Uśmiech znik­nął mu z twa­rzy, na któ­rej od­bi­ło się za­kło­po­ta­nie i nie­chęć. Wy­cią­gnąw­szy rę­kę wziął ty­kwę na­peł­nio­ną wo­dą z mio­dem i po­czął pić, ale wi­docz­nie dla­te­go tyl­ko, by zy­skać na cza­sie i po­kryć zmie­sza­nie.


A dziel­ny chło­pak, nie­odrod­ny po­to­mek obroń­ców chrze­ści­jań­stwa, pra­wa krew zwy­cięz­ców spod Cho­ci­mia i Wied­nia, stał z pod­nie­sio­ną gło­wą cze­ka­jąc wy­ro­ku. Na wy­chu­dłych, opa­lo­nych przez pu­styn­ny wi­cher po­licz­kach wy­kwi­tły mu ja­sne ru­mień­ce, oczy roz­bły­sły, a cia­łem wstrzą­snął dreszcz za­pa­łu. „Oto — mó­wił so­bie — wszy­scy in­ni przy­ję­li je­go na­ukę, a jam nie za­parł się wia­ry ni du­szy.” I lęk przed tym, co mo­gło i mia­ło na­stą­pić, przy­ta­ił mu się w tej chwi­li w ser­cu, a na­to­miast za­la­ła je ra­dość i du­ma.


A tym­cza­sem Mah­di po­sta­wił ty­kwę i za­py­tał:

— Więc od­rzu­casz mo­ją na­ukę?

— Je­stem chrze­ści­ja­ni­nem jak mój oj­ciec...


 


— Kto za­my­ka uszy na głos bo­ży — rzekł z wol­na, zmie­nio­nym gło­sem Mah­di — jest tyl­ko drze­wem na opał.


Na to — zna­ny ze sro­go­ści i okru­cień­stwa ka­lif Ab­dul­la­hi za­bły­snął swy­mi bia­ły­mi zę­ba­mi jak dzi­ki zwierz i ozwał się:

— Zu­chwa­ła jest mo­wa te­go chłop­ca, prze­to ukarz go, pa­nie, lub po­zwól, abym uka­rał go ja.


„Sta­ło się!” — po­my­ślał Staś.


Lecz Ma­dhi pra­gnął za­wsze, by sła­wa je­go mi­ło­sier­dzia roz­cho­dzi­ła się nie tyl­ko mię­dzy der­wi­sza­mi, ale i w ca­łym świe­cie, po­my­ślał więc, że wy­rok zbyt su­ro­wy, zwłasz­cza na ma­łe­go jesz­cze chłop­ca, mógł­by za­szko­dzić tej sła­wie.


Przez chwi­lę prze­su­wał pa­cior­ki ró­żań­ca i my­ślał, a na­stęp­nie rzekł:

— Nie. Te dzie­ci po­rwa­no dla Sma­ina, więc choć ja w żad­ne ukła­dy z nie­wier­ny­mi wcho­dzić nie bę­dę, trze­ba ode­słać je Sma­ino­wi. Ta­ka jest wo­la mo­ja.

— Sta­nie się we­dle niej — od­po­wie­dział ka­lif.


Lecz Mah­di wska­zał mu Idry­sa, Ge­bh­ra i Be­du­inów:

— Tych lu­dzi na­gródź ode mnie, o Ab­dul­la­hi, al­bo­wiem wiel­ką i nie­bez­piecz­ną od­by­li po­dróż, aby słu­żyć Bo­gu i mnie.


Po czym ski­nął na znak, że po­słu­cha­nie skoń­czo­ne, a za­ra­zem roz­ka­zał Gre­ko­wi, by wy­szedł tak­że. Ów, gdy zna­lazł się zno­wu w ciem­no­ściach na pla­cu mo­dlitw, schwy­cił za ra­mię Sta­sia i po­czął nim po­trzą­sać z gnie­wem i roz­pa­czą.

— Prze­klę­ty! zgu­bi­łeś to dziec­ko nie­win­ne — mó­wił wska­zu­jąc na Nel — zgu­bi­łeś sie­bie, a mo­że i mnie.

— Nie mo­głem ina­czej — od­po­wie­dział Staś.

— Nie mo­głeś! Wiedz, że ska­za­ni je­ste­ście na dru­gą po­dróż sto­kroć gor­szą od pierw­szej. I to jest śmierć — ro­zu­miesz? W Fa­szo­dzie fe­bra za­bi­je was w cią­gu ty­go­dnia. Mah­di wie, dla­cze­go wy­sy­ła was do Sma­ina.

— W Omdur­ma­nie po­mar­li­by­śmy tak­że.

— Nie­praw­da! Nie po­mar­li­by­ście w do­mu Mah­die­go, w do­stat­ku i wy­go­dach. A on go­tów był wziąć was pod swo­je skrzy­dła. Wiem, że był go­tów. Od­pła­ci­łeś się tak­że do­brze i mnie za to, żem się za was wsta­wiał. Ale rób­cie te­raz, co chce­cie! Ab­dul­la­hi wy­sy­ła pocz­tę wiel­błą­dzią za ty­dzień do Fa­szo­dy, a przez ten ty­dzień rób­cie co chce­cie! Nie zo­ba­czy­cie mnie wię­cej!...


I to po­wie­dziaw­szy od­szedł, ale po chwi­li znów wró­cił. Był wie­lo­mów­ny jak wszy­scy Gre­cy i po­trze­bo­wał się wy­ga­dać. Chciał wy­lać żółć, któ­ra się w nim ze­bra­ła, na gło­wę Sta­sia. Nie był okrut­ny i nie miał złe­go ser­ca, pra­gnął jed­nak­że, by chło­piec zro­zu­miał jesz­cze do­kład­niej okrop­ną od­po­wie­dzial­ność, ja­ką wziął na sie­bie nie po­słu­chaw­szy je­go rad i prze­stróg.

— Kto by ci za­bro­nił zo­stać w du­szy chrze­ści­ja­ni­nem? — mó­wił. — My­ślisz, że ja nim nie je­stem? Ale nie je­stem głup­cem. Tyś zaś wo­lał się po­pi­sać ze swym fał­szy­wym bo­ha­ter­stwem. Od­da­wa­łem do­tąd wiel­kie usłu­gi bia­łym jeń­com, a te­raz nie bę­dę mógł ich od­da­wać, bo Mah­di za­gnie­wał się i na mnie. Wszy­scy po­gi­ną. A two­ja ma­ła to­wa­rzysz­ka nie­do­li na pew­no! Za­bi­łeś ją! W Fa­szo­dzie do­ro­śli na­wet Eu­ro­pej­czy­cy gi­ną z fe­bry jak mu­chy, a cóż do­pie­ro ta­kie dziec­ko. A je­śli ka­żą wam iść pie­cho­tą przy ko­niach i wiel­błą­dach, to ona pad­nie pierw­sze­go dnia. To tyś te­go na­ro­bił. Cie­szże się te­raz... ty chrze­ści­ja­ni­nie!


I od­da­lił się, a oni skrę­ci­li z pla­cu mo­dli­twy przez ciem­ne ulicz­ki ku sza­ła­som. Szli dłu­go, gdyż mia­sto by­ło roz­cią­gnię­te na ogrom­nej prze­strze­ni. Nel, zbie­dzo­na przez tru­dy, głód, bo­jaźń i okrop­ne wra­że­nia ca­łe­go dnia, po­czę­ła usta­wać. Idrys i Ge­bhr na­pę­dza­li ją, by szła prę­dzej. Lecz po pew­nym cza­sie no­gi omdla­ły zu­peł­nie pod nią. Wte­dy Staś wziął ją bez na­my­słu na rę­ce i niósł. Po dro­dze chciał do niej mó­wić, chciał się uspra­wie­dli­wić przed nią, że nie mógł ina­czej po­stą­pić, ale my­śli zdrę­twia­ły i jak­by ob­umar­ły mu w gło­wie, tak że po­wta­rzał tyl­ko w kół­ko: „Nel! Nel! Nel!” — i tu­lił ją do sie­bie nie mo­gąc nic wię­cej po­wie­dzieć. Po kil­ku­dzie­się­ciu kro­kach Nel usnę­ła mu z wy­czer­pa­nia na rę­ku, więc szedł w mil­cze­niu wśród ci­szy uśpio­nych uli­czek prze­ry­wa­nej tyl­ko roz­mo­wą Idry­sa i Ge­bh­ra.


A ich ser­ca prze­peł­nia­ła ra­dość, co by­ło rze­czą po­myśl­ną dla Sta­sia, ina­czej bo­wiem mo­że by zno­wu chcie­li uka­rać go za zu­chwa­łe od­po­wie­dzi Mah­die­mu. By­li jed­nak tak za­ję­ci tym, co ich spo­tka­ło, że nie mo­gli my­śleć o czym in­nym.

— Czu­łem się cho­ry — mó­wił Idrys — ale wi­dok pro­ro­ka uzdro­wił mnie.

— Jest on jak pal­ma na pu­sty­ni i ja­ko zim­na wo­da w dzień upal­ny, a sło­wa je­go są ja­ko doj­rza­łe dak­ty­le — od­po­wie­dział Ge­bhr.

— Kła­mał Nur-el-Ta­dhil mó­wiąc, że on nie do­pu­ści nas przed swe ob­li­cze. Do­pu­ścił, po­bło­go­sła­wił i ka­zał nas ob­da­rzyć Ab­dul­la­hie­mu.

— Któ­ry ob­da­rzy nas hoj­nie, al­bo­wiem wo­la Mah­die­go jest świę­ta.

— Bi­smil­lach! Nie­chaj tak bę­dzie, jak mó­wisz — ozwał się je­den z Be­du­inów.


A Ge­bhr po­czął ma­rzyć o ca­łych sta­dach wiel­błą­dów, by­dła ro­ga­te­go, ko­ni i o wor­kach peł­nych pia­strów.


Z tych ma­rzeń roz­bu­dził go Idrys, któ­ry wska­zaw­szy na Sta­sia nio­są­ce­go uśpio­ną Nel za­py­tał:

— A co uczy­ni­my z tym szer­sze­niem i z tą mu­chą?

— Ha! Sma­in po­wi­nien wy­na­gro­dzić nas za nich osob­no.

— Sko­ro pro­rok mó­wi, że na żad­ne ukła­dy z nie­wier­ny­mi nie po­zwo­li, to Sma­ino­wi nic już na nich nie za­le­ży.

— W ta­kim ra­zie ża­łu­ję, że nie do­sta­li się w rę­ce ka­li­fa, któ­ry był­by na­uczył te­go szcze­nia­ka, co to jest szcze­kać prze­ciw praw­dzie i bo­że­mu wy­brań­co­wi.

— Mah­di jest mi­ło­sier­ny — od­po­wie­dział Idrys.


Po czym za­sta­no­wił się przez chwi­lę i rzekł:

— Jed­nak­że Sma­in ma­jąc obo­je w rę­ku bę­dzie pe­wien, że ani Tur­cy, ani An­gli­cy nie za­bi­ją je­go dzie­ci i Fat­my.

— Więc mo­że nas wy­na­gro­dzi?

— Tak. Niech ich pocz­ta Ab­dul­la­hie­go za­bie­rze so­bie do Fa­szo­dy. Nam spad­nie cię­żar z gło­wy. A gdy Sma­in tu po­wró­ci, upo­mni­my się u nie­go o za­pła­tę.

— Mó­wisz za­tem, że po­zo­sta­nie­my w Omdur­ma­nie?

— Al­lach! Nie dość ci dro­gi z Fa­ju­mu do Char­tu­mu? Przy­szedł czas na od­po­czy­nek.


Sza­ła­sy by­ły już nie­da­le­ko. Staś jed­nak zwol­nił kro­ku, bo i je­go si­ły po­czę­ły się wy­czer­py­wać. Nel, jak­kol­wiek lek­ka, cią­ży­ła mu co­raz bar­dziej. Su­dań­czy­cy, któ­rym pil­no by­ło do snu, krzy­cze­li na nie­go, by po­śpie­szał, a na­stęp­nie po­pę­dza­li go bi­jąc ku­ła­ka­mi po gło­wie. Ge­bhr ukłuł go na­wet bo­le­śnie no­żem z ło­pat­kę. Chło­pak zno­sił to wszyst­ko w mil­cze­niu, ochra­nia­jąc przede wszyst­kim swą ma­łą sio­strzycz­kę, i do­pie­ro gdy je­den z Be­du­inów pchnął go tak, że o ma­ło nie upadł, rzekł im przez za­ci­śnię­te zę­by:

— Ma­my ży­wi do­je­chać do Fa­szo­dy.


I sło­wa te po­wstrzy­ma­ły Ara­bów, al­bo­wiem ba­li się prze­stą­pić roz­ka­zu Mah­die­go. Jesz­cze sku­tecz­niej po­wstrzy­ma­ło ich jed­nak to, że Idrys do­stał na­gle za­wro­tu gło­wy tak sil­ne­go, że mu­siał wes­przeć się na ra­mie­niu Ge­bh­ra. Po chwi­li za­wrót prze­szedł, ale Su­dań­czyk prze­stra­szył się i rzekł:

— Al­lach! coś ze mną nie­do­brze. Czy nie chwy­ta mnie ja­ka cho­ro­ba?

— Wi­dzia­łeś Mah­die­go, więc nie za­cho­ru­jesz — od­po­wie­dział Ge­bhr.


Do­szli wresz­cie do sza­ła­sów. Staś, go­niąc reszt­ka­mi sil, od­dał uśpio­ną Nel w rę­ce sta­rej Di­nah, któ­ra, lu­bo tak­że nie­zdro­wa, wy­mo­ści­ła jed­nak dla swej pa­nien­ki dość wy­god­ne po­sła­nie. Su­dań­czy­cy i Be­du­ini po­łknąw­szy po kil­ka pa­sków su­ro­we­go mię­sa rzu­ci­li się jak klo­ce na woj­ło­ki. Sta­sio­wi nie da­no nic do je­dze­nia — tyl­ko sta­ra Di­nah wsu­nę­ła mu w rę­kę garść roz­mo­czo­nej dur­ry, któ­rej pew­ną ilość wy­kra­dła wiel­błą­dom. Ale je­mu nie by­ło ani do snu, ani do je­dze­nia.


Brze­mię bo­wiem, któ­re za­cię­ży­ło na je­go ra­mio­nach, by­ło istot­nie zbyt cięż­kie. Czuł oto, że od­rzu­ciw­szy ła­skę Mah­die­go, za któ­rą trze­ba by­ło za­pła­cić za­par­ciem się wia­ry i du­szy, po­stą­pił, jak był po­wi­nien, czuł, że oj­ciec był­by z je­go po­stęp­ku dum­ny i uszczę­śli­wio­ny, a jed­no­cze­śnie my­ślał, że zgu­bił Nel, to­wa­rzysz­kę nie­do­li, ma­łą, uko­cha­ną sio­strzycz­kę, za któ­rą był­by chęt­nie od­dał ostat­nią kro­plę krwi.


Więc gdy wszy­scy po­snę­li po­rwał go ogrom­ny płacz — i le­żąc na ka­wał­ku woj­ło­ku pła­kał dłu­go jak dziec­ko, któ­rym osta­tecz­nie był jesz­cze.














  
    ROZ­DZIAŁ XIX






Od­wie­dzi­ny u Mah­die­go i roz­mo­wa z nim wi­docz­nie nie uzdro­wi­ły Idry­sa, gdyż w no­cy jesz­cze za­cho­ro­wał cięż­ko, ra­no był już nie­przy­tom­ny. Cha­mis, Ge­bhr i dwaj Be­du­ini zo­sta­li we­zwa­ni do ka­li­fa, któ­ry trzy­mał ich kil­ka go­dzin i wy­chwa­lał ich od­wa­gę. Ale wró­ci­li w naj­gor­szych hu­mo­rach i ze zło­ścią w du­szy, spo­dzie­wa­li się bo­wiem Bóg wie ja­kich na­gród, a tym­cza­sem Ab­dul­la­hi dał na każ­de­go po fun­cie egip­skim53 i po ko­niu.


Be­du­ini roz­po­czę­li kłót­nię z Ge­bh­rem, w któ­rej o ma­ło nie przy­szło do bit­ki, w koń­cu oświad­czy­li, że po­ja­dą wraz z pocz­tą wiel­błą­dzią do Fa­szo­dy, by upo­mnieć się u Sma­ina o za­pła­tę. Przy­łą­czył się do nich Cha­mis, któ­ry spo­dzie­wał się, że pro­tek­cja Sma­ina wię­cej mu przy­nie­sie ko­rzy­ści niż po­byt w Omdur­ma­nie.


Dla dzie­ci roz­po­czął się ty­dzień gło­du i nę­dzy, gdyż Ge­bhr ani my­ślał ich ży­wić. Na szczę­ście Staś po­sia­dał dwa ta­la­ry z Ma­rią Te­re­są, któ­re do­stał od Gre­ka, po­szedł więc na mia­sto ku­pić dak­ty­lów i ry­żu. Su­dań­czy­cy nie sprze­ci­wia­li się wca­le tej wy­ciecz­ce wie­dząc, że z Omdur­ma­nu nie moż­na już uciec i że w żad­nym ra­zie nie opu­ścił­by ma­łej bint. Nie oby­ło się jed­nak bez przy­gód, al­bo­wiem wi­dok chłop­ca w eu­ro­pej­skim ubra­niu ku­pu­ją­ce­go na ryn­ku żyw­ność ścią­gnął zno­wu gro­ma­dy pół­dzi­kich der­wi­szów, któ­re przyj­mo­wa­ły go śmie­chem i wy­ciem. Na szczę­ście wie­lu wi­dzia­ło, że wczo­raj był u Mah­die­go, i ci, wstrzy­my­wa­li tych, któ­rzy chcie­li się na nie­go po­rwać. Tyl­ko dzie­ci rzu­ca­ły nań pia­skiem i ka­mie­nia­mi, ale on na to wca­le nie zwa­żał.


Na ryn­ku ce­ny by­ły wy­gó­ro­wa­ne. Dak­ty­lów nie mógł Staś do­stać zu­peł­nie, a znacz­ną część ry­żu ode­brał mu „dla cho­re­go bra­ta” Ge­bhr. Chło­piec opie­rał się te­mu z ca­łej si­ły, wsku­tek cze­go skoń­czy­ło się na szar­pa­ni­nie i bi­twie, z któ­rych oczy­wi­ście słab­szy wy­szedł z mnó­stwem siń­ców i gu­zów. Oka­za­ło się przy tym i okru­cień­stwo Cha­mi­sa. Oka­zy­wał on przy­wią­za­nie tyl­ko do Sa­by i kar­mił go su­ro­wym mię­sem. Na­to­miast na nę­dzę dzie­ci, któ­re znał prze­cie od daw­na i któ­re za­wsze by­ły dla nie­go do­bre, pa­trzył z naj­więk­szą obo­jęt­no­ścią, a gdy Staś zwró­cił się do nie­go z proś­bą, by przy­naj­mniej Nel udzie­lał tro­chę po­kar­mu, od­po­wie­dział śmie­jąc się:

— Idź że­brać.


I do­szło na ko­niec do te­go, że Staś w na­stęp­nych kil­ku dniach, chcąc ra­to­wać Nel od gło­do­wej śmier­ci — że­brał. Nie za­wsze by­ło to bez­sku­tecz­ne. Cza­sem ja­kiś daw­ny żoł­nierz lub ofi­cer egip­skie­go che­dy­wa dał mu pa­rę pia­strów lub kil­ka fig su­szo­nych i obie­cał wspo­móc go jesz­cze na­za­jutrz. Raz tra­fił na mi­sjo­na­rza i sio­strę mi­ło­sier­dzia, któ­rzy wy­słu­chaw­szy je­go hi­sto­rii za­pła­ka­li nad lo­sem oboj­ga dzie­ci — i lu­bo sa­mi wy­cień­cze­ni gło­dem, po­dzie­li­li się z nim wszyst­kim, co mie­li. Obie­ca­li mu też od­wie­dzić ich w sza­ła­sach i na­za­jutrz przy­szli rze­czy­wi­ście w na­dziei, że mo­że uda się im za­brać dzie­ci, aż do cza­su wy­ru­sze­nia pocz­tą, do sie­bie. Ale Ge­bhr z Cha­mi­sem prze­pę­dzi­li ich kor­ba­cza­mi. Na­za­jutrz Staś spo­tkał ich jed­nak zno­wu i do­stał od nich miar­kę ry­żu oraz dwa prosz­ki chi­ni­ny, któ­re mi­sjo­narz po­le­cił mu za­cho­wać jak naj­sta­ran­niej, w prze­wi­dy­wa­niu, że w Fa­szo­dzie nie­chyb­nie cze­ka ich obo­je fe­bra.

— Po­je­dzie­cie te­raz — mó­wił — wzdłuż roz­le­wisk Bia­łe­go Ni­lu, czy­li wśród tak zwa­nych sud­dów. Rze­ka nie mo­gąc pły­nąć swo­bod­nie przez za­to­ry utwo­rzo­ne z ro­ślin i z li­ści, któ­re prąd wo­dy zno­si i osa­dza w płyt­szych miej­scach, two­rzy tam ob­szer­ne i za­raź­li­we bło­ta, wśród któ­rych fe­bra nie oszczę­dza na­wet Mu­rzy­nów. Strzeż­cie się szcze­gól­nie noc­le­gów bez ognia, na go­łej zie­mi.

— My by­śmy już chcie­li umrzeć — od­po­wie­dział pra­wie z ję­kiem Staś.


Na to mi­sjo­narz pod­niósł swą wy­nędz­nia­łą twarz i przez chwi­lę mo­dlił się, po czym prze­że­gnał chłop­ca i rzekł:

— Ufaj w Bo­gu. Nie wy­par­łeś się Go, więc mi­ło­sier­dzie Je­go i opie­ka bę­dzie nad to­bą.


Staś pró­bo­wał nie tyl­ko że­brać, ale i pra­co­wać. Wi­dząc pew­ne­go dnia gro­ma­dy lu­dzi pra­cu­ją­ce na pla­cu mo­dli­twy, przy­łą­czył się do nich i jął no­sić gli­nę na par­kan, któ­rym plac miał być oto­czo­ny. Śmia­no się z nie­go i po­trą­ca­no go, ale pod wie­czór, sta­ry szejk pil­nu­ją­cy ro­bót dał mu dwa­na­ście dak­ty­lów. Staś rad był z tej za­pła­ty nie­zmier­nie, dak­ty­le bo­wiem sta­no­wi­ły obok ry­żu je­dy­ny zdro­wy po­karm dla Nel, a by­ło o nie co­raz trud­niej w Omdur­ma­nie.


Przy­niósł je więc z du­mą ma­łej sio­strzycz­ce, któ­rej od­da­wał wszyst­ko, co mógł do­stać, sam ży­wiąc się od ty­go­dnia pra­wie wy­łącz­nie dur­rą wy­kra­da­ną wiel­błą­dom. Nel ucie­szy­ła się bar­dzo na wi­dok ulu­bio­nych owo­ców, ale chcia­ła, że­by się z nią po­dzie­lił. Więc wspiąw­szy się na pa­lusz­ki po­ło­ży­ła mu rę­ce na ra­mio­nach i za­darł­szy głów­kę po­czę­ła pa­trzeć mu w oczy i pro­sić:

— Staś! zjedz po­ło­wę, zjedz!


A on na to od­rzekł:

— Ja­dłem już, ja­dłem! O, ta­ki je­stem sy­ty!


I uśmiech­nął się, ale za­raz po­czął przy­gry­zać war­gi, by się nie roz­pła­kać, gdyż był po pro­stu głod­ny. Obie­cy­wał so­bie, że na­za­jutrz pój­dzie znów na za­ro­bek. Tym­cza­sem sta­ło się ina­czej. Ra­no przy­szedł mu­la­zem od Ab­dul­la­hie­go z oznaj­mie­niem, że pocz­ta wiel­błą­dzia wy­cho­dzi na noc do Fa­szo­dy, i z roz­ka­zem ka­li­fa, by Idrys, Ge­bhr, Cha­mis i dwaj Be­du­ini go­to­wa­li się wraz z dzieć­mi do dro­gi. Ge­bh­ra zdu­miał i obu­rzył ten roz­kaz, więc oświad­czył, że nie po­je­dzie, gdyż brat je­go cho­ry i nie ma go kto pil­no­wać, a gdy­by na­wet był zdrów, to i tak obaj po­sta­no­wi­li po­zo­stać w Omdur­ma­nie.


Lecz mu­la­zem od­po­wie­dział:

— Mah­di ma jed­ną tyl­ko wo­lę, a Ab­dul­la­hi, je­go ka­lif, a mój pan, nie zmie­nia ni­g­dy roz­ka­zów. Bra­ta twe­go bę­dzie pil­no­wać nie­wol­nik, ty zaś po­je­dziesz do Fa­szo­dy.

— Więc pój­dę i oznaj­mię mu, że nie po­ja­dę.

— Do ka­li­fa wcho­dzą tyl­ko ci, któ­rych on sam chce wi­dzieć. A je­śli gwał­tem we­drzesz się do nie­go bez po­zwo­le­nia, wy­pro­wa­dzą cię — na szu­bie­ni­cę.

— Al­lach ak­bar! to po­wiedz mi wy­raź­nie, że je­stem nie­wol­ni­kiem.

— Milcz i słu­chaj roz­ka­zów! — od­po­wie­dział mu­la­zem.


Su­dań­czyk wi­dział w Omdur­ma­nie szu­bie­ni­ce ła­mią­ce się pod cię­ża­rem wi­siel­ców, któ­re co dzień z wy­ro­ków sro­gie­go Ab­dul­la­hie­go ubie­ra­no w no­we cia­ła — i zląkł się. To, co mu po­wie­dział mu­la­zem, że Mah­di ma tyl­ko jed­ną wo­lę, a Ab­dul­la­hi raz tyl­ko roz­ka­zu­je — po­wta­rza­li wszy­scy der­wi­sze. Nie by­ło więc ra­dy — i trze­ba by­ło je­chać.


„Nie zo­ba­czę już wię­cej Idry­sa!” — my­ślał Ge­bhr. I w je­go ty­gry­sim ser­cu ta­iło się jed­nak ja­kieś przy­wią­za­nie do star­sze­go bra­ta, gdyż na myśl, że mu­si go opu­ścić w cho­ro­bie, ogar­nę­ła go roz­pacz. Próż­no Cha­mis i Be­du­ini prze­kła­da­li mu, że mo­że w Fa­szo­dzie bę­dzie le­piej niż w Omdur­ma­nie i że Sma­in praw­do­po­dob­nie wy­na­gro­dzi ich hoj­niej, niż to uczy­nił ka­lif. Żad­ne sło­wa nie mo­gły zła­go­dzić ża­lu i zło­ści Ge­bh­ra, któ­ra to złość od­bi­ła się prze­waż­nie na Sta­siu.


Był to dla chłop­ca praw­dzi­wie mę­czeń­ski dzień. Nie po­zwo­lo­no mu pójść na ry­nek, więc nie mógł nic za­ro­bić ani upro­sić, a mu­siał pra­co­wać jak nie­wol­nik przy ju­kach, któ­re przy­go­to­wy­wa­no do po­dró­ży, co przy­cho­dzi­ło mu tym trud­niej, że z gło­du i zmę­cze­nia osłabł bar­dzo. Był już pe­wien, że w dro­dze umrze, je­śli nie pod kor­ba­czem Ge­bh­ra, to z wy­cień­cze­nia.


Na szczę­ście Grek, któ­ry miał do­bre ser­ce, przy­szedł przed wie­czo­rem od­wie­dzić dzie­ci i po­że­gnać, a za­ra­zem opa­trzyć je na dro­gę. Przy­niósł im tak­że kil­ka prosz­ków chi­ni­ny, a prócz te­go tro­chę pa­cior­ków szkla­nych i tro­chę żyw­no­ści. Przede wszyst­kim jed­nak, do­wie­dziaw­szy się o cho­ro­bie Idry­sa, zwró­cił się do Ge­bh­ra oraz Cha­mi­sa i Be­du­inów.

— Wiedz­cie — rzekł im — że przy­cho­dzę tu z roz­ka­zu Mah­die­go.


A gdy sły­sząc to ude­rzy­li czo­łem, tak mó­wił da­lej:

— Ma­cie w dro­dze ży­wić dzie­ci i ob­cho­dzić się z ni­mi do­brze. Ma­ją one zdać spra­wę z wa­sze­go po­stę­po­wa­nia Sma­ino­wi. Sma­in zaś na­pi­sze o tym do pro­ro­ka. Je­śli przyj­dzie tu na was ja­ka­kol­wiek skar­ga, na­stęp­na pocz­ta przy­wie­zie wam wy­rok śmier­ci.


No­wy po­kłon był je­dy­ną od­po­wie­dzią na te sło­wa, przy czym Ge­bhr i Cha­mis mie­li mi­ny psów, któ­rym na­ło­żo­no ka­ga­niec.


Grek zaś ka­zał im pójść precz, po czym tak ode­zwał się po an­giel­sku do dzie­ci:

— Zmy­śli­łem to wszyst­ko, gdyż Mah­di nie wy­dał co do was żad­nych no­wych roz­ka­zów. Ale po­nie­waż po­wie­dział, że ma­cie je­chać do Fa­szo­dy, więc trze­ba, że­by­ście mo­gli do niej ży­wi do­je­chać. Li­czę też i na to, że ża­den z tych lu­dzi nie zo­ba­czy już przed wy­jaz­dem ani Mah­die­go, ani ka­li­fa.


Po czym do Sta­sia:

— Mia­łem do cie­bie, chłop­cze, ura­zę i mam ją jesz­cze. Czy wiesz, że omal mnie nie zgu­bi­łeś? Mah­di ob­ra­ził się i na mnie i że­by uzy­skać je­go prze­ba­cze­nie, mu­sia­łem znacz­ną część ma­jąt­ku od­dać Ab­dul­la­hie­mu, a i to jesz­cze nie wiem, czy ura­to­wa­łem się na dłu­go. W każ­dym ra­zie nie bę­dę mógł po­ma­gać jeń­com tak, jak po­ma­ga­łem do­tych­czas. Ale mi was żal, a zwłasz­cza (i tu uka­zał na Nel) jej... Mam cór­kę w tym sa­mym wie­ku... któ­rą ko­cham wię­cej niż wła­sne ży­cie... Dla niej uczy­ni­łem wszyst­ko to, com uczy­nił... Chry­stus bę­dzie mnie za to są­dził... No­si ona do­tych­czas pod suk­nią na pier­siach srebr­ny krzy­żyk... Na imię jej tak jak to­bie, mo­ja ma­ła. Gdy­by nie ona, wo­lał­bym i ja umrzeć niż żyć w tym pie­kle.


I wzru­szył się. Przez chwi­lę za­milkł, na ko­niec po­tarł rę­ką czo­ło i po­czął mó­wić o czym in­nym.

— Mah­di wy­sy­ła was do Fa­szo­dy w tej my­śli, że tam po­mrze­cie. W ten spo­sób ze­mści się na was za twój, chłop­cze, opór, któ­ry go do­tknął głę­bo­ko, a nie stra­ci sła­wy „mi­ło­sier­ne­go”. Ta­ki on za­wsze... Ale kto wie ko­mu pier­wej śmierć prze­zna­czo­na! Ab­dul­la­hi pod­dał mu myśl, że­by tym psom, któ­rzy was po­rwa­li, ka­zał je­chać z wa­mi. Mar­nie ich wy­na­gro­dził, a te­raz boi się, że­by się to nie roz­gło­si­ło. Obaj z pro­ro­kiem wo­lą przy tym, by ci lu­dzie nie opo­wia­da­li, że w Egip­cie są jesz­cze woj­ska, ar­ma­ty, pie­nią­dze i An­gli­cy... Cięż­ka to bę­dzie dro­ga i da­le­ka. Po­je­dzie­cie kra­jem pu­stym i nie­zdro­wym, więc pil­nuj­cie jak oka w gło­wie tych prosz­ków, któ­re wam da­łem.

— Przy­każ, pa­nie, jesz­cze raz Ge­bh­ro­wi, by nie wa­żył się gło­dzić i bić Nel — rzekł Staś.

— Nie bój­cie się. Po­le­ci­łem was sta­re­mu szej­ko­wi, któ­ry wie­zie pocz­tę. To mój daw­ny zna­jo­my. Da­łem mu ze­ga­rek i tym zjed­na­łem dla was je­go opie­kę.


Tak mó­wiąc po­czął się że­gnać. Wziąw­szy Nel na rę­ce przy­ci­snął ją do pier­si i po­wtó­rzył:

— Niech Bóg bło­go­sła­wi cię, mo­je dziec­ko!...


Tym­cza­sem słoń­ce za­szło i uczy­ni­ła się noc gwiaź­dzi­sta. W ciem­no­ści ozwa­ło się par­ska­nie ko­ni i stę­ka­nie ob­ła­do­wa­nych wiel­błą­dów.














  
    ROZ­DZIAŁ XX






Sta­ry szejk Ha­tim do­trzy­mał wier­nie obiet­ni­cy da­nej Gre­ko­wi i opie­ko­wał się dzieć­mi sta­ran­nie. Dro­ga w gó­rę Bia­łe­go Ni­lu by­ła cięż­ka. Je­cha­li przez Ke­ta­inę, Ed-Du­cim i Ka­nę, po czym mi­nę­li Ab­bę, le­si­stą wy­spę ni­lo­wą, na któ­rej przed woj­ną miesz­kał w wy­próch­nia­łym drze­wie Mah­di ja­ko der­wisz-pu­stel­nik. Ka­ra­wa­na czę­sto mu­sia­ła okrą­żać ob­szer­ne, po­ro­śnię­te pa­pi­ru­sem roz­le­wi­ska, czy­li tak zwa­ne sud­dy, od któ­rych po­wiew przy­no­sił za­tru­tą woń roz­kła­da­ją­cych się li­ści, na­nie­sio­nych prą­dem wo­dy. An­giel­scy in­ży­nie­ro­wie po­prze­ci­na­li by­li w swo­im cza­sie te za­po­ry54 i stat­ki pa­ro­we mo­gły wów­czas cho­dzić z Char­tu­mu do Fa­szo­dy i da­lej. Obec­nie jed­nak rze­ka za­tka­ła się zno­wu i nie mo­gąc pły­nąć swo­bod­nie, roz­le­wa­ła na obie stro­ny. Oko­li­ca po pra­wym i le­wym brze­gu po­kry­ta by­ła wy­so­ką dżun­glą, wśród któ­rej wzno­si­ły się kop­ce ter­mi­tów i po­je­dyn­cze ol­brzy­mie drze­wa; gdzie­nie­gdzie la­sy do­cho­dzi­ły aż do rze­ki. Na such­szych miej­scach ro­sły ga­je aka­cji. Przez pierw­sze ty­go­dnie spo­ty­ka­li osa­dy i mia­stecz­ka arab­skie zło­żo­ne z do­mów o dziw­nych ba­nia­stych da­chach uwi­tych ze sło­my do­chnu, lecz za Ab­bą, od osa­dy Goz-Abu-Gu­ma, wje­cha­li w kraj czar­nych. Był on jed­nak zu­peł­nie pu­sty, gdyż der­wi­sze wy­gar­nę­li pra­wie do szczę­tu miej­sco­wą mu­rzyń­ską lud­ność i sprze­da­wa­li ją na tar­gach Char­tu­mu, Omdur­ma­nu, Da­ry, Fa­sze­ru, El-Obe­idu i in­nych miast su­dań­skich, dar­lur­skich i kor­do­fań­skich. Tych miesz­kań­ców, któ­rzy zdo­ła­li się ukryć przed nie­wo­lą w gąsz­czach, w la­sach, wy­nisz­czył głód i ospa, któ­ra roz­pa­no­szy­ła się z nie­by­wa­łą si­łą wzdłuż Bia­łe­go i Nie­bie­skie­go Ni­lu. Sa­mi der­wi­sze mó­wi­li, że wy­mie­ra­ły na nią „ca­łe na­ro­dy”. Daw­ne plan­ta­cje sor­ga, ma­nio­ku i ba­na­nów po­kry­ła dżun­gla. Tyl­ko zwierz dzi­ki, nie ści­ga­ny przez ni­ko­go, roz­mno­żył się ob­fi­cie. Nie­raz pod zo­rzą wie­czor­ną dzie­ci wi­dzia­ły z da­la gro­ma­dy sło­ni, po­dob­ne do ru­cho­mych skał, dą­żą­ce po­wol­nym kro­kiem do zna­nych so­bie wo­do­po­jów. Na wi­dok ich Ha­tim, daw­ny han­dlarz ko­ścią sło­nio­wą, cmo­kał, wzdy­chał i tak w za­ufa­niu mó­wił do Sta­sia:

— Ma­szal­lach! — ile tu bo­gac­twa! Ale te­raz nie war­to po­lo­wać, bo Mah­di za­bro­nił kup­com egip­skim przy­jeż­dżać do Char­tu­mu i nie ma ko­mu sprze­da­wać kłów, chy­ba emi­rom na umba­je.


Prócz sło­ni spo­ty­ka­no tak­że i ży­ra­fy, któ­re uj­rzaw­szy ka­ra­wa­nę ucie­ka­ły po­śpiesz­nie cięż­kim kłu­sem, ki­wa­jąc dłu­gi­mi szy­ja­mi, jak­by by­ły ku­la­we. Za Goz-Abu-Gu­ma po­ja­wia­ły się co­raz czę­ściej ba­wo­ły i ca­łe sta­da an­ty­lop. Lu­dzie z ka­ra­wa­ny, gdy im bra­kło świe­że­go mię­sa, po­lo­wa­li na nie — wsze­la­ko pra­wie za­wsze bez­sku­tecz­nie, al­bo­wiem czuj­ne i chyb­kie zwie­rzę­ta nie da­wa­ły się po­dejść ani oto­czyć.


Żyw­no­ści w ogó­le by­ło ską­po, gdyż z po­wo­du wy­lud­nie­nia kra­ju nie moż­na by­ło do­stać ani pro­sa ani ba­na­nów, ani ryb, któ­rych w daw­nych cza­sach do­star­cza­li ka­ra­wa­nom Mu­rzy­ni z po­ko­leń Szyl­luk i Din­ka, wy­mie­nia­jąc je chęt­nie za pa­cior­ki szkla­ne i drut mo­sięż­ny. Ha­tim nie dał jed­nak dzie­ciom mrzeć gło­dem, a co wię­cej, trzy­mał krót­ko Ge­bh­ra i gdy ów raz na noc­le­gu ude­rzył Sta­sia przy zdej­mo­wa­niu sio­deł z wiel­błą­dów, ka­zał go roz­cią­gnąć na zie­mi i wy­li­czyć mu po trzy­dzie­ści ra­zów w każ­dą pię­tę bam­bu­sem. Okrut­ny Su­dań­czyk przez dwa dni mógł cho­dzić tyl­ko na pal­cach i prze­kli­nał chwi­lę, w któ­rej opu­ścił Fa­jum, i mścił się na mło­dym, da­ro­wa­nym so­bie nie­wol­ni­ku, imie­niem Ka­li.


Staś z po­cząt­ku pra­wie rad był, że opu­ści­li za­po­wie­trzo­ny Omdur­man i że wi­dzi kra­je, o któ­rych ma­rzył za­wsze. Je­go sil­ny or­ga­nizm wy­trzy­my­wał do­tych­czas do­sko­na­le tru­dy po­dró­ży, a ob­fit­sze po­ży­wie­nie wró­ci­ło mu ener­gię. Nie­raz znów w cza­sie dro­gi i na po­sto­jach szep­tał do ucha sio­strzycz­ce, że uciec moż­na i znad Bia­łe­go Ni­lu i że wca­le nie za­nie­chał te­go za­mia­ru. Lecz nie­po­ko­iło go jej zdro­wie. Po trzech ty­go­dniach od dnia wy­jaz­du z Omdur­ma­nu Nel nie za­pa­dła wpraw­dzie jesz­cze na fe­brę, ale twarz jej schu­dła i za­miast opa­lić się, sta­wa­ła się co­raz prze­zro­czyst­sza, a jej ma­łe rącz­ki wy­glą­da­ły jak­by ule­pio­ne z wo­sku. Nie bra­kło jej sta­rań ani na­wet ta­kich wy­gód, ja­kie Staś i Di­nah mo­gli jej przy po­mo­cy Ha­ti­ma za­pew­nić, ale bra­kło zdro­we­go po­wie­trza pu­sty­ni. Wil­got­ny i upal­ny kli­mat w po­łą­cze­niu z tru­da­mi dro­gi pod­ko­py­wał co­raz bar­dziej si­ły wą­tłe­go dziec­ka.


Staś po­cząw­szy od Goz-Abu-Gu­ma da­wał jej co­dzien­nie po pół prosz­ka chi­ni­ny i mar­twił się okrop­nie na myśl, że nie star­czy mu na dłu­go te­go le­kar­stwa, któ­re­go ni­g­dzie nie bę­dzie moż­na póź­niej do­stać. Ale na to nie by­ło ra­dy, na­le­ża­ło bo­wiem przede wszyst­kim za­po­bie­gać fe­brze. Chwi­la­mi bra­ła go roz­pacz. Łu­dził się tyl­ko na­dzie­ją, że Sma­in, je­śli ze­chce wy­mie­nić ich obo­je na wła­sne dzie­ci, to mu­si wy­szu­kać dla nich ja­kiejś zdrow­szej niż Fa­szo­da oko­li­cy.


Lecz nie­szczę­ście zda­wa­ło się cią­gle ści­gać swe ofia­ry. Na dzień przed przy­by­ciem do Fa­szo­dy Di­nah, któ­ra jesz­cze w Omdur­ma­nie czu­ła się sła­bą, ze­mdla­ła na­gle przy roz­wią­zy­wa­niu to­boł­ka z rze­cza­mi Nel za­bra­ny­mi z Fa­ju­mu i spa­dła z wiel­błą­da. Staś i Cha­mis do­cu­ci­li się jej z naj­więk­szą trud­no­ścią. Nie od­zy­ska­ła jed­nak przy­tom­no­ści, a ra­czej od­zy­ska­ła ją do­pie­ro wie­czo­rem, po to tyl­ko, by po­że­gnać ze łza­mi swą uko­cha­ną pa­nien­kę i umrzeć. Ge­bhr chciał ko­niecz­nie ob­ciąć jej po śmier­ci uszy, aby po­ka­zać je Sma­ino­wi na do­wód, że skoń­czy­ła w dro­dze, i za­żą­dać osob­nej i za jej po­rwa­nie za­pła­ty. Tak czy­nio­no zmar­łym w cza­sie po­dró­ży nie­wol­ni­kom. Ale Ha­tim, na proś­bę Sta­sia i Nel, nie zgo­dził się na to, więc po­cho­wa­no ją uczci­wie, a mo­gi­łę jej za­bez­pie­czo­no przed hie­na­mi za po­mo­cą ka­mie­ni i cier­ni. Dzie­ci uczu­ły się jesz­cze sa­mot­niej­sze, stra­ci­ły w niej bo­wiem je­dy­ną bli­ską i przy­wią­za­ną du­szę. Był to szcze­gól­nie okrut­ny cios dla Nel, to­też Staś na próż­no sta­rał się ją utu­lić przez ca­łą noc i dzień na­stęp­ny.


Nad­szedł szó­sty dzień po­dró­ży. Na­za­jutrz w po­łu­dnie ka­ra­wa­na do­tar­ła do Fa­szo­dy, ale zna­la­zła tyl­ko zglisz­cza. Mah­dy­ści bi­wa­ko­wa­li pod go­łym nie­bem lub w skle­co­nych na­pręd­ce sza­ła­sach z tra­wy i ga­łę­zi. Trzy dni te­mu osa­da zgo­rza­ła by­ła cał­ko­wi­cie. Po­zo­sta­ły je­dy­nie osma­lo­ne dy­mem ścia­ny gli­nia­nych okrą­głych chat i sto­ją­ca tuż nad wo­dą wiel­ka drew­nia­na szo­pa, któ­ra za cza­sów egip­skich słu­ży­ła ja­ko skład ko­ści sło­nio­wej, a w któ­rej miesz­kał obec­nie wódz der­wi­szów, emir Se­ki-Ta­ma­la. Był to zna­ko­mi­ty mię­dzy mah­dy­sta­mi czło­wiek, skry­ty nie­przy­ja­ciel ka­li­fa Ab­dul­la­hie­go, ale na­to­miast oso­bi­sty przy­ja­ciel Ha­ti­ma. Ten przy­jął go­ścin­nie u sie­bie sta­re­go szej­ka wraz z dzieć­mi, za­raz jed­nak na wstę­pie opo­wie­dział im nie­po­myśl­ną no­wi­nę.


Oto Sma­ina nie za­sta­ną w Fa­szo­dzie. Przed dwo­ma dnia­mi udał się na wschód i po­łu­dnie od Ni­lu na wy­pra­wę po nie­wol­ni­ków i nie wia­do­mo, kie­dy wró­ci, gdyż naj­bliż­sze oko­li­ce by­ły już wy­lud­nio­ne, tak że ludz­kie­go to­wa­ru na­le­ża­ło szu­kać bar­dzo da­le­ko. Bli­sko od Fa­szo­dy le­ża­ła wpraw­dzie Abi­sy­nia, z któ­rą der­wi­sze by­li rów­nież w woj­nie. Ale Sma­in ma­jąc tyl­ko trzy­stu lu­dzi nie mógł od­wa­żyć się na prze­kro­cze­nie jej gra­nic, strze­żo­nych obec­nie pil­nie przez wo­jow­ni­czych miesz­kań­ców i przez żoł­nie­rzy kró­la Ja­na.


Wo­bec te­go Se­ki-Ta­ma­la i Ha­tim po­czę­li za­sta­na­wiać się, co ro­bić z dzieć­mi. Na­ra­da to­czy­ła się głów­nie przy wie­cze­rzy, na któ­rą emir za­pro­sił tak­że Sta­sia i Nel.

— Ja — mó­wił do Ha­ti­ma — mu­szę wkrót­ce wy­ru­szyć ze wszyst­ki­mi ludź­mi na da­le­ką wy­pra­wę na po­łu­dnie prze­ciw Emi­no­wi pa­szy55, któ­ry sie­dzi w La­do ma­jąc tam pa­row­ce i woj­sko. Ta­ki roz­kaz przy­wio­złeś mi, Ha­ti­mie... Ty mu­sisz wra­cać do Omdur­ma­nu, więc w Fa­szo­dzie nie zo­sta­nie jed­na ży­wa du­sza. Miesz­kać tu nie ma gdzie, jeść nie ma co i pa­nu­ją cho­ro­by. Wiem wpraw­dzie, że bia­li nie cho­ru­ją na ospę, ale fe­bra za­bi­je te dzie­ci w cią­gu mie­sią­ca.

— Ka­za­no mi je przy­wieźć do Fa­szo­dy — od­po­wie­dział Ha­tim — więc je przy­wio­złem i mógł­bym się o nie wię­cej nie trosz­czyć. Ale po­le­cił mi je przy­ja­ciel mój, Grek Ka­lio­pu­li, dla­te­go nie chciał­bym, by po­mar­ły.

— A to się sta­nie z pew­no­ścią.

— Co za­tem ro­bić?

— Za­miast po­zo­sta­wiać je w pu­stej Fa­szo­dzie, ode­ślij je do Sma­ina wraz z ty­mi ludź­mi, któ­rzy przy­wieź­li je do Omdur­ma­nu. Sma­in po­szedł ku gó­rom, do su­che­go i wy­so­kie­go kra­ju, gdzie fe­bra nie za­bi­ja tak lu­dzi jak nad rze­ką.

— Jak­że od­naj­dą Sma­ina?

— Śla­dem ognia. Bę­dzie on pa­lił dżun­glę; raz dla­te­go, by na­pę­dzić zwie­rzy­nę do ska­li­stych wą­wo­zów, w któ­rych ła­two ją oto­czyć i wy­bić, a po wtó­re, by wy­pła­szać z gąsz­czów po­gan, któ­rzy się w nich po­kry­li przed po­ści­giem... Sma­ina nie­trud­no zna­leźć...

— Czy go jed­nak do­go­nią?

— Bę­dzie on cza­sem spę­dzał i po ty­go­dniu w jed­nej oko­li­cy, po­nie­waż mu­si wę­dzić mię­so. Choć­by wy­je­cha­li za dwa i trzy dni, do­go­nią go z pew­no­ścią.

— Ale dla­cze­go ma­ją go go­nić? On prze­cież wró­ci i tak do Fa­szo­dy.

— Nie. Je­śli po­łów nie­wol­ni­ków uda mu się, po­pro­wa­dzi ich do miast na tar­gi...

— Co ro­bić?

— Pa­mię­taj, że gdy obaj od­je­dzie­my z Fa­szo­dy, dzie­ci, choć­by ich nie za­bi­ła fe­bra, umrą tu z gło­du.

— Na pro­ro­ka! To praw­da!


I rze­czy­wi­ście nie by­ło in­nej ra­dy, jak wy­słać dzie­ci na no­wą tu­łacz­kę. Ha­tim, któ­ry oka­zał się zu­peł­nie do­brym czło­wie­kiem, trosz­czył się tyl­ko o to, czy Ge­bhr, któ­re­go okru­cień­stwo po­znał w cza­sie dro­gi, nie bę­dzie znę­cał się nad ni­mi. Ale groź­ny Se­ki-Ta­ma­la, wzbu­dza­ją­cy strach na­wet we wła­snych żoł­nier­zach, ka­zał przy­wo­łać Su­dań­czy­ka i za­po­wie­dział mu, że ma od­wieźć dzie­ci ży­we i zdro­we do Sma­ina, a za­ra­zem ob­cho­dzić się z ni­mi do­brze, gdyż ina­czej zo­sta­nie po­wie­szo­ny. Do­bry Ha­tim upro­sił jesz­cze emi­ra, by da­ro­wał ma­łej Nel nie­wol­ni­cę, któ­ra by jej słu­ży­ła i opie­ko­wa­ła się nią w dro­dze i w obo­zie Sma­ina. Nel ucie­szy­ła się bar­dzo tym po­dar­kiem, zwłasz­cza gdy oka­za­ło się że nie­wol­ni­ca jest mło­dą dziew­czy­ną z po­ko­le­nia Din­ka, o mi­łych ry­sach i słod­kim wy­ra­zie twa­rzy.


Staś wie­dział, że Fa­szo­da to śmierć, więc nie pro­sił by­naj­mniej Ha­ti­ma, by nie wy­pra­wia­no ich w no­wą, trze­cią z ko­lei po­dróż. W du­szy my­ślał też, że ja­dąc na wschód i po­łu­dnie zbli­żyć się mu­szą bar­dzo do po­łu­dnio­wych gra­nic abi­syń­skich, i że bę­dzie moż­na uciec. Miał na­dzie­ję, że na su­chych wy­ży­nach Nel uchro­ni się mo­że od fe­bry, i z tych wszyst­kich przy­czyn chęt­nie i gor­li­wie za­jął się przy­go­to­wa­nia­mi do dro­gi.


Ge­bhr, Cha­mis i dwaj Be­du­ini nie by­li tak­że prze­ciw­ni wy­pra­wie li­cząc i na to, że przy bo­ku Sma­ina uda im się upo­lo­wać spo­rą ilość nie­wol­ni­ków, a po­tem sprze­dać ich ko­rzyst­nie na tar­gach. Wie­dzie­li, że han­dla­rze nie­wol­ni­ków do­cho­dzą cza­sem do wiel­kich ma­jąt­ków, w każ­dym ra­zie wo­le­li je­chać niż po­zo­sta­wać na miej­scu pod rę­ką Ha­ti­ma i Se­ki-Ta­ma­li.


Przy­go­to­wa­nia za­bra­ły jed­nak spo­ro cza­su, zwłasz­cza że dzie­ci mu­sia­ły wy­po­cząć. Wiel­błą­dy nie mo­gły już być uży­te do tej po­dró­ży, więc Ara­bo­wie a z ni­mi Staś i Nel mie­li je­chać kon­no, Ka­li zaś, nie­wol­nik Ge­bh­ra, i Mea, tak na­zwa­na z po­ra­dy Sta­sia słu­żą­ca Nel, iść pie­cho­tą przy ko­niach. Ha­tim wy­sta­rał się też o osła, któ­ry niósł na­miot prze­zna­czo­ny dla dziew­czyn­ki i żyw­ność dla dzie­ci na trzy dni. Wię­cej nie mógł jej udzie­lić Se­ki-Ta­ma­la. Dla Nel urzą­dzo­no coś w ro­dza­ju ko­bie­ce­go sio­dła z woj­ło­ku, mat pal­mo­wych i bam­bu­sów.


Trzy dni spę­dzi­ły dzie­ci dla od­po­czyn­ku w Fa­szo­dzie, lecz nie­zmier­na ilość ko­ma­rów nad rze­ką czy­ni­ła tu po­byt wprost nie­zno­śnym. W dzień po­ja­wia­ły się ro­je wiel­kich nie­bie­skich much, nie gry­zą­cych wpraw­dzie, ale tak uprzy­krzo­nych, że wła­zi­ły w uszy, ob­sia­da­ły oczy i wpa­da­ły na­wet w usta. Staś sły­szał jesz­cze w Port-Sa­idzie, że ko­ma­ry i mu­chy roz­no­szą fe­brę i za­raz­ki za­pa­le­nia oczu; w koń­cu więc sam pro­sił Se­ki-Ta­ma­lę, by ich jak naj­prę­dzej wy­pra­wił, zwłasz­cza że zbli­ża­ła się wio­sen­na po­ra dżdży­sta.











  
    ROZ­DZIAŁ XXI






— Sta­siu, dla­cze­go my je­dzie­my i je­dzie­my, a Sma­ina jak nie ma, tak nie ma?

— Nie wiem. Za­pew­ne idzie szyb­ko na­przód, że­by jak naj­prę­dzej dojść do oko­lic, w któ­rych bę­dzie mógł na­ła­pać Mu­rzy­nów. Czy chcia­ła­byś, że­by­śmy się już po­łą­czy­li z je­go od­dzia­łem?


Dziew­czyn­ka ski­nę­ła swo­ją pło­wą głów­ką na znak, że bar­dzo jej o to cho­dzi.

— Co ci na tym za­le­ży? — za­py­tał Staś.

— Bo mo­że Ge­bhr nie bę­dzie śmiał przy Sma­inie tak okrop­nie bić te­go bied­ne­go Ka­li.

— Sma­in pew­nie nie lep­szy. Oni wszy­scy nie ma­ją mi­ło­sier­dzia dla swo­ich nie­wol­ni­ków.

— Tak?


By­ło to dzie­wią­te­go dnia po­dró­ży. Ge­bhr, któ­ry te­raz był wo­dzem ka­ra­wa­ny, od­naj­do­wał z po­cząt­ku ła­two śla­dy po­cho­du Sma­ina. Wska­zy­wa­ły je­go dro­gę szla­ki wy­pa­lo­nej dżun­gli i obo­zo­wi­ska peł­ne ogry­zio­nych ko­ści i roz­ma­itych szcząt­ków. Ale po upły­wie pię­ciu dni tra­fio­no na nie­zmier­ną prze­strzeń spa­lo­ne­go ste­pu, na któ­rym wiatr roz­niósł po­żar na wszyst­kie stro­ny. Śla­dy sta­ły się męt­ne i za­wi­łe, gdyż wi­docz­nie Sma­in roz­dzie­lił swój od­dział na kil­ka­na­ście mniej­szych, by uła­twić im ota­cza­nie zwie­rzy­ny i zdo­by­wa­nie żyw­no­ści. Ge­bhr nie wie­dział, w ja­kim kie­run­ku iść, i czę­sto zda­rza­ło się, że ka­ra­wa­na po dłu­gim ko­ło­wa­niu wra­ca­ła na to sa­mo miej­sce, z któ­re­go wy­szła. Po­tem tra­fi­li na la­sy, a po prze­by­ciu ich we­szli w kraj ska­li­sty, gdzie grunt po­kry­wa­ły pła­skie gła­zy lub drob­ne ka­mie­nie roz­rzu­co­ne na wiel­kich roz­le­gło­ściach tak gę­sto, że dzie­ciom przy­po­mi­na­ły się bru­ki miej­skie. Ro­ślin­no­ści by­ło tam ską­po. Tyl­ko gdzie­nie­gdzie w roz­pa­dli­nach skał ro­sły eu­for­bie, star­ce, mi­mo­zy, a rza­dziej jesz­cze wy­smu­kłe ja­sno­zie­lo­ne drze­wa, któ­re Ka­li na­zy­wał w ję­zy­ku ki-swa­hi­li „m’ti” i któ­rych li­ść­mi kar­mio­no ko­nie. W oko­li­cy bra­kło cał­kiem rze­czu­łek i stru­mie­ni, na szczę­ście po­czę­ły już od cza­su do cza­su pa­dać desz­cze, więc znaj­do­wa­no wo­dę we wgłę­bie­niach i wy­drą­że­niach skał.


Zwie­rzy­nę wy­pło­szy­ły od­dzia­ły Sma­ina i ka­ra­wa­na by­ła­by mar­ła gło­dem, gdy­by nie mnó­stwo pen­ta­rek, któ­re co chwi­la zry­wa­ły się spod nóg ko­ni, a pod wie­czór ob­sia­da­ły drze­wa tak gę­sto, że dość by­ło strze­lić w od­po­wied­nim kie­run­ku, aże­by kil­ka spa­dło na zie­mię. Nie by­ły przy tym wca­le pło­chli­we i po­zwa­la­ły się zajść bli­sko, a pod­ry­wa­ły się tak cięż­ko i opie­sza­le, że Sa­ba, bie­gną­cy przed ka­ra­wa­ną, chwy­tał je i du­sił pra­wie każ­de­go dnia.


Cha­mis za­bi­jał ich po kil­ka­na­ście dzien­nie ze sta­rej ka­pi­szo­no­wej strzel­by, któ­rą był wy­sza­chro­wał od jed­ne­go z pod­wład­nych Ha­ti­mo­wi der­wi­szów pod­czas dro­gi z Omdur­ma­nu do Fa­szo­dy. Śru­tu jed­nak nie po­sia­dał już wię­cej jak na dwa­dzie­ścia na­bo­jów i nie­po­ko­ił się my­ślą, co bę­dzie, gdy ca­ły za­pas się wy­czer­pie. Wpraw­dzie po­mi­mo prze­pło­sze­nia zwie­rzy­ny po­ja­wia­ły się nie­kie­dy wśród skał stad­ka arie­li, pięk­nych an­ty­lop po­spo­li­tych w ca­łej środ­ko­wej Afry­ce, ale do arie­li trze­ba by­ło strze­lać ze sztu­ce­ra, oni zaś nie umie­li użyć strzel­by Sta­sia, a Ge­bhr nie chciał mu jej dać do rę­ki.


Su­dań­czyk rów­nież po­czął się nie­po­ko­ić dłu­gą dro­gą. Przy­cho­dzi­ło mu chwi­la­mi do gło­wy, by wra­cać do Fa­szo­dy, w ra­zie bo­wiem gdy­by się roz­mi­nę­li ze Sma­inem, mo­gli się za­błą­kać w dzi­kich oko­li­cach, w któ­rych nie mó­wiąc już o gło­dzie, gro­zi­ły im na­pa­dy dzi­kich zwie­rząt i dzik­szych jesz­cze Mu­rzy­nów, dy­szą­cych ze­mstą za ło­wy, któ­re na nich wy­pra­wio­no. Ale po­nie­waż nie wie­dział, że Se­ki-Ta­ma­la wy­bie­ra się prze­ciw Emi­no­wi, gdyż roz­mo­wa o tym od­by­wa­ła się nie przy nim, więc brał go strach na myśl, że przyj­dzie mu sta­nąć przed ob­li­czem po­tęż­ne­go emi­ra, któ­ry ka­zał mu od­wieźć dzie­ci do Sma­ina i dał mu do nie­go list, za­po­wie­dziaw­szy przy tym, że je­śli nie wy­wią­że się na­le­ży­cie z obo­wiąz­ku — pój­dzie na po­wróz. Wszyst­ko to ra­zem wzię­te prze­peł­nia­ło mu du­szę go­ry­czą i zło­ścią. Nie śmiał już jed­nak mścić się za swe za­wo­dy na Sta­siu i Nel, na­to­miast ple­cy bied­ne­go Ka­le­go bro­czy­ły co dzień krwią pod kor­ba­czem. Mło­dy nie­wol­nik zbli­żał się do sro­gie­go pa­na za­wsze z drże­niem i trwo­gą. Ale na próż­no obej­mo­wał je­go no­gi i ca­ło­wał rę­ce, na próż­no pa­dał przed nim na twarz. Ka­mien­ne­go ser­ca nie wzru­sza­ła ni po­ko­ra, ni ję­ki i kor­bacz roz­dzie­rał z la­da po­wo­du, a cza­sem i bez po­wo­du, cia­ło nie­szczę­śli­we­go chłop­ca. Na noc wkła­da­no mu no­gi w drew­nia­ną de­skę z otwo­ra­mi, by nie uciekł. W dzień szedł na po­wro­zie przy ko­niu Ge­bh­ra, co nad­zwy­czaj ba­wi­ło Cha­mi­sa. Nel ob­le­wa­ła łza­mi nie­do­lę Ka­le­go, Staś bu­rzył się w ser­cu i kil­ka­krot­nie uj­mo­wał się za nim za­pal­czy­wie, ale gdy spo­strzegł, że to pod­nie­ca jesz­cze Ge­bh­ra, za­ci­skał tyl­ko zę­by i mil­czał.


Lecz Ka­li zro­zu­miał, że tych dwo­je uj­mu­je się za nim, i po­ko­chał ich swym zbo­la­łym, bied­nym ser­cem głę­bo­ko.


Od dwu dni je­cha­li ska­li­stym wą­wo­zem o wy­so­kich, stro­mych ska­łach. Z na­nie­sio­nych i po­roz­rzu­ca­nych bez­ład­nie ka­mie­ni ła­two by­ło po­znać, że w cza­sie po­ry dżdży­stej wą­wóz na­peł­niał się wo­dą, ale obec­nie dno je­go by­ło zu­peł­nie su­che. Pod ścia­na­mi ro­sło po obu stro­nach tro­chę tra­wy, du­żo cier­ni, a na­wet gdzie­nie­gdzie i drze­wa. Ge­bhr za­pu­ścił się w tę ka­mien­ną gar­dziel dla­te­go, że szła usta­wicz­nie w gó­rę, są­dził więc, że do­pro­wa­dzi go do ja­kiej wy­ży­ny, z któ­rej ła­twiej mu bę­dzie do­strzec w dzień dy­my, a w no­cy ogni­ska obo­zu Sma­ina. Miej­sca­mi wą­wóz sta­wał się tak cia­sny, że tyl­ko dwa ko­nie mo­gły iść w po­bok, miej­sca­mi roz­sze­rzał się w ma­łe, okrą­głe do­li­ny, oto­czo­ne jak­by wy­so­ki­mi ka­mien­ny­mi mu­ra­mi, na któ­rych sie­dzia­ły wiel­kie pa­wia­ny igra­jąc z so­bą, szcze­ka­jąc i po­ka­zu­jąc ka­ra­wa­nie zę­by.


By­ła go­dzi­na pią­ta po po­łu­dniu. Słoń­ce zni­ży­ło się już ku za­cho­do­wi. Ge­bhr my­ślał o noc­le­gu; chciał tyl­ko do­trzeć do ja­kiejś do­lin­ki, w któ­rej moż­na by urzą­dzić ze­ri­bę, to jest oto­czyć ka­ra­wa­nę wraz z koń­mi pło­tem z kol­cza­stych mi­moz i aka­cji, chro­nią­cych od na­pa­du dzi­kich zwie­rząt. Sa­ba biegł na­przód, po­szcze­ku­jąc na mał­py, któ­re na je­go wi­dok rzu­ca­ły się nie­spo­koj­nie, i raz w raz zni­kał w za­krę­tach wą­wo­zu. Echo po­wta­rza­ło roz­gło­śnie je­go szcze­ka­nie.


Na­gle jed­nak umilkł, a po chwi­li przy­biegł pę­dem do ko­ni ze zje­żo­ną sier­ścią na grzbie­cie i wtu­lo­nym pod sie­bie ogo­nem. Be­du­ini i Ge­bhr zro­zu­mie­li, że mu­sia­ło go coś prze­stra­szyć, ale spoj­rzaw­szy po so­bie i chcąc prze­ko­nać się, co to być mo­gło, ru­szy­li da­lej. Lecz prze­je­chaw­szy ma­ły za­kręt, zdar­li ko­nie i sta­nę­li w jed­nej chwi­li jak wry­ci na wi­dok, któ­ry ude­rzył ich oczy.


Oto na nie­wiel­kiej ska­le, le­żą­cej w sa­mym środ­ku dość sze­ro­kie­go w tym miej­scu wą­wo­zu, le­żał lew.


Dzie­li­ło ich od nie­go naj­wy­żej sto kro­ków. Po­tęż­ny zwierz uj­rzaw­szy jeźdź­ców i ko­nie pod­niósł się na przed­nie ła­py i po­czął na nich pa­trzeć. Ni­sko sto­ją­ce już słoń­ce oświe­ca­ło je­go ogrom­ną gło­wę, ku­dła­te pier­si — i w tym czer­wo­nym bla­sku po­dob­ny był do jed­ne­go z ta­kich sfink­sów, ja­kie zdo­bią wej­ścia do sta­ro­żyt­nych świą­tyń egip­skich.


Ko­nie ję­ły przy­sia­dać na za­dach, krę­cić się i co­fać. Zdu­mie­ni i prze­ra­że­ni jeźdź­cy nie wie­dzie­li, co po­cząć, więc z ust do ust prze­la­ty­wa­ły tyl­ko trwoż­ne i bez­rad­ne sło­wa: „Al­lach! Bi­smil­lach! Al­lach ak­bar!”


A król pusz­czy pa­trzał na nich z gó­ry, nie­ru­cho­my, jak­by od­la­ny z brą­zu.


Ge­bhr i Cha­mis sły­sze­li od kup­ców przy­by­wa­ją­cych z ko­ścią sło­nio­wą i gu­mą z Su­da­nu do Egip­tu, że lwy kła­dą się cza­sem na dro­dze ka­ra­wan, któ­re wo­bec te­go mu­szą po pro­stu zba­czać. Lecz tu nie by­ło gdzie zbo­czyć. Wy­pa­da­ło chy­ba za­wró­cić i ucie­kać! Tak, ale w ta­kim ra­zie by­ło rze­czą nie­mal pew­ną, że strasz­ny zwierz rzu­ci się za ni­mi w po­goń.


Znów za­tem za­brzmia­ły go­rącz­ko­we py­ta­nia:

— Co ro­bić?

— Co ro­bić?

— Al­lach! mo­że ustą­pi.

— Nie ustą­pi.


I zno­wu za­pa­dła ci­sza. Sły­chać by­ło tyl­ko chra­pa­nie ko­ni i przy­spie­szo­ny od­dech pier­si ludz­kich.

— Spuść Ka­le­go z po­wro­za — ozwał się na­gle do Ge­bh­ra Cha­mis — a my ucie­kaj­my na ko­niach, wów­czas lew je­go pierw­sze­go do­go­ni i je­go tyl­ko za­bi­je.

— Uczyń tak! — po­wtó­rzy­li Be­du­ini.


Lecz Ge­bhr od­gadł, że w ta­kim ra­zie Ka­li wdra­pie się w mgnie­niu oka na ścia­nę skal­ną, a lew po­gna za koń­mi, prze­to do gło­wy wpadł mu in­ny, okrop­ny po­mysł. Oto za­rżnie chłop­ca i rzu­ci go przed sie­bie, a wte­dy zwierz sko­czyw­szy za ni­mi uj­rzy na zie­mi krwa­we cia­ło i za­trzy­ma się, by je po­żreć.


Więc przy­cią­gnął Ka­le­go po­wro­zem do sio­dła i już pod­niósł nóż, gdy w tej sa­mej se­kun­dzie Staś chwy­cił go za sze­ro­ki rę­kaw dżiu­by.

— Co ro­bisz, ło­trze?


Ge­bhr po­czął się szar­pać i gdy­by chło­piec chwy­cił był go za rę­kę, wy­rwał­by się na­tych­miast, ale z rę­ka­wem nie po­szło tak ła­two, więc szar­piąc się po­czął jed­no­cze­śnie char­czeć stłu­mio­nym ze wście­kło­ści gło­sem:

— Psie, je­śli je­go nie star­czy, za­kłu­ję i was! Al­lach! za­kłu­ję, za­kłu­ję!


A Staś po­bladł śmier­tel­nie, al­bo­wiem bły­ska­wi­cą prze­bie­gła mu myśl, że lew, go­niąc przede wszyst­kim za koń­mi, mo­że istot­nie po­mi­nąć w pę­dzie tru­pa Ka­le­go, a w ta­kim ra­zie Ge­bhr z naj­więk­szą pew­no­ścią za­rżnie ko­lej­no ich obo­je.


Więc cią­gnąc ze zdwo­jo­ną si­łą za rę­kaw krzyk­nął:

— Daj mi strzel­bę!... za­bi­ję lwa!


Be­du­inów zdu­mia­ły te sło­wa, ale Cha­mis, któ­ry wi­dział jesz­cze w Port-Sa­idzie, jak Staś strze­la, po­czął na­tych­miast wo­łać:

— Daj mu strzel­bę! On za­bi­je lwa!


Ge­bhr przy­po­mniał so­bie od ra­zu strza­ły na je­zio­rze Ka­ro­uni wo­bec strasz­li­we­go nie­bez­pie­czeń­stwa pręd­ko za­nie­chał opo­ru. Z wiel­kim na­wet po­śpie­chem po­dał chłop­cu sztu­cer, a Cha­mis otwo­rzył co du­chu pu­dło z na­bo­ja­mi, z któ­re­go Staś za­czerp­nął peł­ną gar­ścią.


Po­tem ze­sko­czył z ko­nia, wsu­nął ła­dun­ki w lu­fy i ru­szył na­przód.


Przez pierw­szych kil­ka kro­ków był jak­by odu­rzo­ny i wi­dział tyl­ko sie­bie i Nel z szy­ja­mi po­de­rżnię­ty­mi no­żem Ge­bh­ra. Ale wnet bliż­sze i strasz­niej­sze nie­bez­pie­czeń­stwo ka­za­ło mu za­po­mnieć o wszyst­kim in­nym. Miał przed so­bą lwa! Na wi­dok zwie­rza po­ciem­nia­ło mu w oczach. Po­czuł zim­no w po­licz­kach i w no­sie, po­czuł, że no­gi ma jak oło­wia­ne i że mu brak tchu. Po pro­stu bał się. W Port-Sa­idzie czy­ty­wał, na­wet i w cza­sie lek­cji, o po­lo­wa­niach na lwy, ale co in­ne­go by­ło oglą­dać ob­raz­ki w książ­kach, a co in­ne­go sta­nąć oko w oko z po­two­rem, któ­ry te­raz oto pa­trzył na nie­go jak­by ze zdzi­wie­niem, marsz­cząc swe sze­ro­kie, po­dob­ne do tar­czy czo­ło.


Ara­bo­wie przy­ta­ili dech w pier­siach, al­bo­wiem ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzie­li nic po­dob­ne­go. Z jed­nej stro­ny ma­ły chło­piec, któ­ry wśród wy­so­kich skał wy­da­wał się jesz­cze mniej­szy, z dru­giej po­tęż­ny zwierz, zło­ty w pro­mie­niach słoń­ca, wspa­nia­ły, groź­ny — „pan z wiel­ką gło­wą”, jak mó­wią Su­dań­czy­cy.


Staś prze­mógł ca­łą si­łą wo­li bez­wład­ność nóg i po­su­nął się da­lej. Jesz­cze przez chwi­lę wy­da­ło mu się, że ser­ce pod­cho­dzi mu aż do gar­dła — i trwa­ło to do­pó­ty, do­pó­ki nie pod­niósł strzel­by do twa­rzy. Wów­czas trze­ba by­ło my­śleć o czym in­nym. Czy zbli­żyć się wię­cej, czy już strze­lać? Gdzie mie­rzyć? Im mniej­sza od­le­głość, tym strzał pew­niej­szy... a za­tem da­lej! da­lej! kro­ków czter­dzie­ści jesz­cze za du­żo... trzy­dzie­ści! — dwa­dzie­ścia! Już po­wiew przy­no­si ostry zwie­rzę­cy swąd...


Chło­piec sta­nął.


„Ku­la mię­dzy oczy al­bo po mnie! — po­my­ślał. — W imię Oj­ca i Sy­na!...”


A lew pod­niósł się, prze­cią­gnął grzbiet i zni­żył gło­wę. War­gi po­czę­ły mu się od­chy­lać, brwi na­su­nę­ły się na oczy. Ta drob­na ja­kaś istot­ka ośmie­li­ła się po­dejść zbyt bli­sko — więc go­to­wał się do sko­ku przy­sia­da­jąc, z drga­niem ud, na tyl­nych ła­pach...


Lecz Staś przez jed­no mgnie­nie oka do­strzegł, że musz­ka sztu­ce­ra przy­pa­da na czo­le zwie­rza, i po­cią­gnął za cyn­giel.


Huk­nął strzał. Lew wspiął się tak, że przez chwi­lę wy­pro­sto­wał się na ca­łą wy­so­kość, po czym ru­nął na wznak, czte­re­ma ła­pa­mi do gó­ry.


I w ostat­niej kon­wul­sji sto­czył się ze ska­ły na zie­mię.


Staś trzy­mał go jesz­cze przez kil­ka mi­nut pod strza­łem, lecz wi­dząc, że drgaw­ki usta­ją i że pło­we ciel­sko wy­prę­ży­ło się bez­wład­nie, otwo­rzył strzel­bę i za­ło­żył no­wy ła­du­nek.


Ścia­ny ska­li­ste roz­brzmie­wa­ły jesz­cze grom­kim echem. Ge­bhr, Cha­mis i Be­du­ini nie mo­gli zra­zu doj­rzeć, co się sta­ło, gdyż po­przed­niej no­cy pa­dał deszcz i z po­wo­du wil­go­ci po­wie­trza dym za­sło­nił wszyst­ko w cia­snym wą­wo­zie. Do­pie­ro gdy dym opadł, po­czę­li krzy­czeć z ra­do­ści i chcie­li sko­czyć ku chłop­cu, ale na próż­no, gdyż żad­na si­ła nie mo­gła zmu­sić ko­ni do kro­ku na­przód.


A Staś za­wró­cił, ob­jął wzro­kiem czte­rech Ara­bów i wpił oczy w Ge­bh­ra.

— Ach, dość! — rzekł za­ci­ska­jąc zę­by. — Prze­bra­łeś mia­rę. Nie za­mor­du­jesz ani Nel, ani ni­ko­go wię­cej!


I na­gle uczuł, że nos i po­licz­ki bled­ną mu zno­wu, ale by­ło to in­ne zim­no, pły­ną­ce nie ze stra­chu, lecz ze strasz­ne­go i nie­ubła­ga­ne­go po­sta­no­wie­nia, od któ­re­go ser­ce w pier­siach czym się na ra­zie że­la­zne.

— Tak! To prze­cie ło­try, ka­ty, mor­der­cy, a Nel w ich rę­ku!...

— Nie za­mor­du­jesz jej — po­wtó­rzył.


Zbli­żył się ku nim — znów sta­nął i — na­gle z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią pod­niósł strzel­bę do twa­rzy.


Dwa strza­ły je­den za dru­gim tar­gnę­ły echem wą­wo­zu: Ge­bhr ru­nął na zie­mię jak wór pia­sku, a Cha­mis po­chy­lił się w kul­ba­ce i ude­rzył krwa­wym czo­łem o kark koń­ski.


Dwaj Be­du­ini wy­da­li okrop­ny okrzyk prze­ra­że­nia i ze­sko­czyw­szy z ko­ni rzu­ci­li się ku Sta­sio­wi. Za­kręt był za ni­mi nie­da­le­ko i gdy­by by­li ucie­ka­li za sie­bie, cze­go Staś ży­czył so­bie w du­szy, by­li­by mo­gli uchro­nić się przed śmier­cią. Ale za­śle­pio­nym trwo­gą i wście­kło­ścią wy­da­ło się, że do­pad­ną chłop­ca wpierw, nim zdo­ła zmie­nić na­bo­je, i za­dźga­ją go no­ża­mi. Głup­cy! le­d­wie prze­bie­gli kil­ka­na­ście kro­ków, szczęk­nę­ła znów zło­wro­ga strzel­ba, wą­wóz ode­grz­miał echem no­wych strza­łów i obaj pa­dli twa­rza­mi na zie­mię, rzu­ca­jąc się i tłu­kąc jak wy­ję­te z wo­dy ry­by.


Je­den — go­rzej w po­śpie­chu strze­lo­ny — pod­niósł się jesz­cze i wsparł na rę­kach, ale w tej chwi­li Sa­ba za­to­pił mu kły w kar­ku.


Na­sta­ła śmier­tel­na ci­sza.


Prze­rwa­ły ją do­pie­ro ję­ki Ka­le­go, któ­ry rzu­cił się na ko­la­na i wy­cią­gnąw­szy przed się rę­ce krzy­czał w ła­ma­nym ję­zy­ku ki-swa­hi­li:

— Bwa­na ku­bwa! (Pa­nie wiel­ki) za­bić lwa, za­bić złych lu­dzi, ale nie za­bi­jać Ka­le­go!


Staś jed­nak nie zwa­żał na je­go wo­ła­nie. Czas ja­kiś stał jak błęd­ny, po czym spo­strze­gł­szy zbie­la­łą twa­rzycz­kę Nel i jej na wpół przy­tom­ne, roz­sze­rzo­ne z prze­ra­że­nia oczy sko­czył ku niej:

— Nel! nie bój się!... Nel! je­ste­śmy wol­ni...


 


Ja­koż by­li istot­nie wol­ni, ale i za­błą­ka­ni w dzi­kiej bez­lud­nej pusz­czy, w cze­lu­ściach „czar­ne­go lą­du”.














  
    ROZ­DZIAŁ XXII






Za­nim Staś i mło­dy Mu­rzyn po­od­cią­ga­li na bo­ki wą­wo­zu za­bi­tych Ara­bów i cięż­kie ciel­sko lwa, słoń­ce zni­ży­ło się jesz­cze i wkrót­ce mia­ła za­paść noc. Ale nie­po­dob­na by­ło no­co­wać w są­siedz­twie tru­pów, więc cho­ciaż Ka­li uka­zu­jąc na za­bi­te­go zwie­rza gła­skał się po pier­siach i po­wta­rzał mla­ska­jąc ję­zy­kiem: „Msu­ri ny­ama” (do­bre, do­bre mię­so), Staś nie dał mu się za­jąć „ny­amą”, a na­to­miast ka­zał mu ła­pać ko­nie, któ­re po­ucie­ka­ły po strza­łach. Czar­ny chło­pak wy­wią­zał się z te­go nad­zwy­czaj zręcz­nie, za­miast bo­wiem go­nić je wą­wo­zem, w któ­rym to ra­zie by­ły­by ucie­ka­ły co­raz da­lej, wdra­pał się na gó­rę i skra­ca­jąc so­bie dro­gę przez wy­mi­ja­nie za­krę­tów, za­biegł spło­szo­nym ru­ma­kom dro­gę od przo­du. W ten spo­sób schwy­tał z ła­two­ścią dwa, a dwa in­ne na­pę­dził na Sta­sia. Tyl­ko ko­ni Ge­bh­ra i Cha­mi­sa nie moż­na już by­ło od­szu­kać, ale i tak po­zo­sta­ły czte­ry, nie li­cząc ob­ju­czo­ne­go na­mio­tem i rze­cza­mi kła­po­ucha, któ­ry wo­bec tra­gicz­nych wy­pad­ków oka­zał praw­dzi­wie fi­lo­zo­ficz­ny spo­kój. Zna­le­zio­no go za za­krę­tem, szczy­pią­ce­go do­kład­nie, ale bez po­śpie­chu, tra­wę ro­sną­cą na dnie wą­wo­zu.


Mie­rzy­ny56 su­dań­skie przy­zwy­cza­jo­ne są w ogó­le do wi­do­ku dzi­kich zwie­rząt, ale bo­ją się lwów, by­ło więc spo­ro trud­no­ści z prze­pro­wa­dze­niem ich obok ska­ły, przy któ­rej czer­nia­ła ka­łu­ża krwi. Ko­nie chra­pa­ły roz­dy­ma­jąc noz­drza i wy­cią­ga­jąc szy­je ku za­krwa­wio­nym ka­mie­niom, wsze­la­ko gdy osioł przy­strzy­gł­szy tyl­ko nie­co uszy­ma prze­szedł spo­koj­nie, prze­szły i one. Noc by­ła tuż, uje­cha­li jed­nak oko­ło ki­lo­me­tra i za­trzy­ma­li się do­pie­ro w miej­scu, w któ­rym wą­wóz roz­sze­rzał się znów w ma­łą, am­fi­te­atral­ną do­lin­kę, po­ro­śnię­tą gę­sto cier­niem i krze­wa­mi kol­cza­stej mi­mo­zy.

— Pa­nie — rzekł mło­dy Mu­rzyn — Ka­li na­pa­lić ogień, du­ży ogień!


I wziąw­szy su­dań­ski, sze­ro­ki miecz, któ­ry zdjął był z tru­pa Ge­bh­ra, po­czął ści­nać nim cier­nie, a na­wet i więk­sze drzew­ka. Po na­pa­le­niu ognia ści­nał jesz­cze, pó­ki nie na­gro­ma­dził tak wiel­kie­go za­pa­su, że mo­gło wy­star­czyć go na ca­łą noc.


Po czym obaj ze Sta­siem usta­wi­li na­mio­cik dla Nel pod wy­so­ką pro­sto­pa­dłą ścia­ną do­li­ny, a na­stęp­nie oto­czy­li go pół­ko­li­stym, sze­ro­kim i wy­so­kim kol­cza­stym pło­tem, czy­li tak zwa­ną ze­ri­bą. Staś wie­dział z opi­sów afry­kań­skich wę­dró­wek, że po­dróż­ni­cy ubez­pie­cza­ją się w ten spo­sób przed na­pa­da­mi dzi­kich zwie­rząt. Ko­nie jed­nak nie mo­gły się za pło­tem po­mie­ścić, więc chłop­cy roz­kul­ba­czyw­szy57 je i zdjąw­szy z nich na­czy­nia bla­sza­ne i wor­ki po­pę­ta­li je tyl­ko, by nie od­da­li­ły się za­nad­to w po­szu­ki­wa­niu tra­wy lub wo­dy. Mea zna­la­zła zresz­tą wo­dę w po­bli­żu, we wgłę­bie­niu skal­nym two­rzą­cym jak­by ma­ły ba­sen, pod prze­ciw­le­gły­mi ska­ła­mi. By­ło jej spo­ro, tak że star­czy­ło i dla ko­ni, i na ugo­to­wa­nie pen­ta­rek, za­strze­lo­nych ra­no przez Cha­mi­sa. W ju­kach, któ­re wraz z na­mio­tem dźwi­gał osioł, zna­la­zło się też oko­ło trzech garn­cy dur­ry i kil­ka gar­ści so­li oraz wiąz­ka su­szo­nych ko­rze­ni ma­nio­ku.


Star­czy­ło więc na ob­fi­tą wie­cze­rzę. Ko­rzy­sta­li z niej jed­nak prze­waż­nie tyl­ko Ka­li i Mea. Mło­dy Mu­rzyn, któ­re­go Ge­bhr gło­dził w okrop­ny spo­sób, zjadł ta­ką ilość po­kar­mu, ja­ka mo­gła na­sy­cić dwóch lu­dzi. Ale też był za to ca­łym ser­cem wdzięcz­ny swo­im no­wym pań­stwu i na­tych­miast po wie­cze­rzy padł na twarz przed Sta­siem i Nel na znak, że pra­gnie do koń­ca ży­cia zo­stać ich nie­wol­ni­kiem, a na­stęp­nie zło­żył rów­nie po­kor­ną czo­ło­bit­ność strzel­bie Sta­sia ro­zu­mie­jąc wi­docz­nie, że bez­piecz­niej jest zjed­nać so­bie ła­skę tak groź­ne­go na­rzę­dzia. Po czym oświad­czył, że pod­czas snu „pa­na wiel­kie­go” i bi­bi bę­dzie czu­wał na prze­mian z Meą, by ogień nie zgasł — i siadł przy nim w kuc­ki mru­cząc z ci­cha coś w ro­dza­ju pio­sen­ki, w któ­rej po­wta­rza­ły się co chwi­la wy­ra­zy: „Sim­ba ku­fa! sim­ba ku­fa!”, co zna­czy w ję­zy­ku ki-swa­hi­li: lew za­bi­ty.


Ale „pa­nu wiel­kie­mu” ani ma­łej bi­bi nie by­ło do snu. Nel na wiel­kie proś­by Sta­sia prze­łknę­ła za­le­d­wie pa­rę ka­wał­ków pen­tar­ki i kil­ka ziar­nek roz­go­to­wa­nej dur­ry. Mó­wi­ła, że nie chce się jej ani jeść, ani spać, tyl­ko pić. Sta­sia chwy­ci­ła oba­wa, czy nie do­sta­ła go­rącz­ki, ale prze­ko­nał się, że rę­ce ma chłod­ne, a na­wet aż nad­to zim­ne. Na­mó­wił ją jed­nak, aby we­szła pod na­miot, gdzie przy­go­to­wał dla niej po­sła­nie, ob­szu­kaw­szy wpierw sta­ran­nie, czy w tra­wie nie ma skor­pio­nów. Sam siadł na ka­mie­niu ze sztu­ce­rem w rę­ku, by bro­nić jej od na­pa­du dzi­kich zwie­rząt, w ra­zie gdy­by ogień oka­zał się nie­do­sta­tecz­ną obro­ną. Ogar­nę­ło go nie­zmier­ne zmę­cze­nie i wy­czer­pa­nie. W du­szy po­wta­rzał so­bie: „Za­bi­łem Ge­bh­ra i Cha­mi­sa, za­bi­łem Be­du­inów, za­bi­łem lwa i je­ste­śmy wol­ni.” Ale by­ło to tak, jak­by te sło­wa szep­tał mu kto in­ny i jak­by on sam nie ro­zu­miał do­brze, co to zna­czy. Miał tyl­ko po­czu­cie, że są wol­ni, ale że sta­ło się za­ra­zem coś okrop­ne­go, co na­peł­nia­ło go nie­po­ko­jem i przy­gnia­ta­ło ma pier­si jak cięż­ki ka­mień. Wresz­cie my­śli po­czę­ły mu drę­twieć. Dłu­gi czas pa­trzył na wiel­kie ćmy krą­żą­ce nad pło­mie­niem, a w koń­cu jął ki­wać się i drze­mać. Ka­li drze­mał tak­że, ale bu­dził się co chwi­la i do­rzu­cał ga­łę­zi do ognia.


Noc uczy­ni­ła się głę­bo­ka i co rzad­ko zda­rza się pod zwrot­ni­ka­mi, bar­dzo ci­cha. Sły­chać tyl­ko by­ło trzask pło­ną­cych cier­ni i sy­cze­nie pło­mie­nia, któ­ry roz­świe­cał za­to­czo­ne pół­ko­lem wi­sza­ry skal­ne. Księ­życ nie roz­ja­śniał głę­bin wą­wo­zu, ale w gó­rze mi­go­ta­ły ro­je nie­zna­nych gwiazd. Po­wie­trze sta­ło się tak chłod­ne, że Staś zbu­dził się, otrzą­snął sen­ne odrę­twie­nie i po­czął trosz­czyć się o to, czy chłód nie do­ku­czy ma­łej Nel.


Lecz uspo­ko­ił się przy­po­mniaw­szy so­bie, że zo­sta­wił jej pod na­mio­tem na woj­ło­kach pled, któ­ry Di­nah za­bra­ła jesz­cze z Fa­ju­mu. Przy­szło mu też na myśl, że ja­dąc od sa­me­go Ni­lu cią­gle, lu­bo nie­znacz­nie, pod gó­rę, mu­sie­li przez ty­le dni za­je­chać już dość wy­so­ko, a za­tem do kra­jów, w któ­rych fe­bra nie gro­zi już tak jak w ni­skim ło­ży­sku rze­ki. Doj­mu­ją­cy chłód noc­ny zda­wał się po­twier­dzać to przy­pusz­cze­nie.


I myśl ta do­da­ła mu otu­chy. Pod­szedł na chwi­lę pod na­miot, by po­słu­chać, czy Nel śpi spo­koj­nie, po czym wró­cił, siadł bli­żej ognia i znów po­czął drze­mać, a na­wet za­snął głę­bo­ko.


Na­gle zbu­dzi­ło go war­cze­nie Sa­by, któ­ry po­przed­nio uło­żył się do snu tuż przy je­go no­gach.


Ka­li ock­nął się tak­że i obaj po­czę­li spo­glą­dać nie­spo­koj­nie na bry­ta­na, któ­ry wy­cią­gnię­ty jak stru­na, na­sta­wił uszy i ło­po­cąc noz­drza­mi wie­trzył w stro­nę, z któ­rej przy­by­li, wpa­tru­jąc się za­ra­zem w ciem­ność. Sierść zje­ży­ła mu się na kar­ku i grzbie­cie, a pier­si wzdy­ma­ły się od po­wie­trza, któ­re war­cząc wcią­gał w płu­ca.


Mło­dy nie­wol­nik do­rzu­cił co prę­dzej su­chych ga­łę­zi na ogień.

— Pa­nie — szep­tał — wziąć strzel­bę! wziąć strzel­bę!


Staś wziął strzel­bę i wy­su­nął się przed ogień, by wi­dzieć le­piej mrocz­ną głąb wą­wo­zu. War­cze­nie Sa­by zmie­ni­ło się w ury­wa­ne po­szcze­ki­wa­nie. Przez dłu­gą chwi­lę nie by­ło nic sły­chać, po czym jed­nak­że do uszu Ka­le­go i Sta­sia do­le­ciał z od­le­gło­ści głu­chy tę­tent, jak­by ja­kieś wiel­kie zwie­rzę­ta bie­gły szyb­ko w stro­nę ognia. Tę­tent ów od­bi­jał się wśród ci­szy echem o skal­ne ścia­ny i sta­wał się co­raz gło­śniej­szy.


Staś zro­zu­miał, że zbli­ża się śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Ale co to być mo­gło? Mo­że ba­wo­ły, mo­że ja­ka pa­ra no­so­roż­ców, któ­ra szu­ka wyj­ścia z wą­wo­zu? W ta­kim ra­zie, je­śli huk strza­łu nie spło­szy ich i nie za­wró­ci, nic nie ura­tu­je ka­ra­wa­ny, al­bo­wiem zwie­rzę­ta te, nie mniej zło­śli­we i na­past­ni­cze od dra­pież­nych nie bo­ją się ognia i roz­tra­tu­ją wszyst­ko po dro­dze...


Gdy­by to był jed­nak ja­ki od­dział Sma­ina, któ­ry, na­tknąw­szy się na tru­py w wą­wo­zie, ści­ga mor­der­ców? Staś sam nie wie­dział, co by­ło­by lep­sze — pręd­ka śmierć czy no­wa nie­wo­la? Prze­bie­gło mu przy tym przez gło­wę, że je­że­li sam Sma­in znaj­dzie się w od­dzia­le, to ich mo­że oszczę­dzi, ale je­śli go nie ma, to der­wi­sze al­bo za­mor­du­ją ich na­tych­miast, al­bo co go­rzej, umę­czą ich przed śmier­cią w okrut­ny spo­sób. „Ach — po­my­ślał — daj Bo­że, że­by to by­ły zwie­rzę­ta, nie lu­dzie!”


Tym­cza­sem tę­tent rósł i zmie­nił się w grzmot ko­pyt — aż na ko­niec z ciem­no­ści wy­ło­ni­ły się błysz­czą­ce oczy, roz­dę­te chra­py i roz­wia­ne od bie­gu grzy­wy.

— Ko­nie! — za­wo­łał Ka­li.


Ja­koż by­ły to ko­nie Ge­bh­ra i Cha­mi­sa. Przy­bie­gły oba w dzi­kim pę­dzie, gna­ne wi­docz­nie trwo­gą, lecz wpadł­szy w krąg świa­tła i uj­rzaw­szy swych po­pę­ta­nych to­wa­rzy­szów wspię­ły się na za­dnich no­gach, po czym par­ska­jąc za­ry­ły się ko­py­ta­mi w zie­mię i po­zo­sta­ły przez chwi­lę nie­ru­cho­me.


Lecz Staś nie od­jął strzel­by od twa­rzy. Był pe­wien, że za koń­mi wy­chy­li się la­da chwi­la ku­dła­ta gło­wa lwa lub pła­ska czasz­ka pan­te­ry. Ale cze­kał na próż­no. Ko­nie uspo­ka­ja­ły się z wol­na, a co wię­cej, Sa­ba prze­stał po nie­ja­kim cza­sie wie­trzyć, na­to­miast okrę­ciw­szy się kil­ka­krot­nie na miej­scu, jak czy­nią zwy­kle psy, po­ło­żył się, zwi­nął w kół­ko i za­mknął oczy. Wi­docz­nie je­śli ja­ki zwierz dra­pież­ny ści­gał ko­nie, to po­czuw­szy dym lub zo­ba­czyw­szy od­blask ognia na ska­łach, cof­nął się z da­le­ka.

— Mu­sia­ło jed­nak coś moc­no je na­stra­szyć — rzekł do Ka­le­go Staś — sko­ro nie ba­ły się prze­biec obok tru­pów lu­dzi i lwa.

— Pa­nie — od­rzekł chło­pak. — Ka­li do­my­ślać się, co się sta­ło. Du­żo, du­żo hien i sza­ka­li wejść do wą­wo­zu i iść do tru­pów. Ko­nie przed ni­mi ucie­kać, ale hie­ny ich nie go­nić, bo one jeść Ge­bh­ra i tam­tych in­nych...

— Być mo­że; ale ty te­raz idź, roz­sio­dłaj ko­nie, za­bierz na­czy­nia i wor­ki i przy­nieś tu. A nie bój się, bo strzel­ba cię obro­ni.

— Ka­li się nie bać — od­po­wie­dział chło­pak.


I roz­su­nąw­szy nie­co cier­ni przy sa­mej ska­le, wy­su­nął się za ze­ri­bę, a tym­cza­sem wy­szła z na­mio­tu Nel.


Sa­ba pod­niósł się na­tych­miast i trą­ca­jąc ją no­sem, upo­mi­nał się o zwy­kłe piesz­czo­ty. Ale ona wy­cią­gnąw­szy zra­zu rę­kę cof­nę­ła ją na­tych­miast jak­by ze wstrę­tem.

— Sta­siu, co się sta­ło? — spy­ta­ła.

— Nic. Przy­bie­gły tam­te ko­nie. Czy to ich tę­tent cię roz­bu­dził?

— Obu­dzi­łam się już przed­tem i chcia­łam na­wet wyjść z na­mio­tu, ale...

— Ale co?

— My­śla­łam, że się mo­że roz­gnie­wasz.

— Ja? na cie­bie?


A Nel pod­nio­sła oczy i po­czę­ła na nie­go spo­glą­dać ja­kimś szcze­gól­nym wzro­kiem, ta­kim, ja­kim nie pa­trzy­ła ni­g­dy przed­tem. Po twa­rzy Sta­sia prze­mknę­ło wiel­kie zdzi­wie­nie, al­bo­wiem w jej sło­wach i spoj­rze­niu wy­czy­tał wy­raź­nie oba­wę.


„Ona się mnie boi!” — po­my­ślał.


I w pierw­szej chwi­li od­czuł jak­by prze­błysk za­do­wo­le­nia. Po­chle­bi­ła mu myśl, że po tym, cze­go do­ko­nał, na­wet Nel uwa­ża go nie tyl­ko za czło­wie­ka zu­peł­nie do­ro­słe­go, ale za groź­ne­go wo­jow­ni­ka roz­sie­wa­ją­ce­go wo­kół trwo­gę. Ale trwa­ło to krót­ko, al­bo­wiem nie­do­la roz­wi­nę­ła w nim umysł i dar spo­strze­gaw­czy, po­miar­ko­wał prze­to, że w za­nie­po­ko­jo­nych oczach dziew­czyn­ki wi­dać obok trwo­gi jak­by od­ra­zę do te­go, co się sta­ło, do tej prze­la­nej krwi i do tej okrop­no­ści, któ­rej by­ła dziś świad­kiem — przy­po­mniał so­bie, jak przed chwi­lą cof­nę­ła rę­kę nie chcąc po­gła­skać Sa­by, któ­ry do­du­sił jed­ne­go z Be­du­inów. Tak! Staś sam czuł prze­cie na pier­siach zmo­rę. In­na rzecz by­ła czy­tać w Port-Sa­idzie o tra­pe­rach ame­ry­kań­skich za­bi­ja­ją­cych na Da­le­kim Za­cho­dzie tu­zi­na­mi czer­wo­no­skó­rych In­dian, a in­na do­ko­nać te­go oso­bi­ście i wi­dzieć ży­wych przed chwi­lą lu­dzi chra­pią­cych w drgaw­kach wśród ka­łuż krwi. Tak! Nel ma nie­za­wod­nie w ser­cu peł­no lę­ku, ale za­rów­no i od­ra­zy, któ­ra w niej po­zo­sta­nie na za­wsze. „Bę­dzie się mnie ba­ła — po­my­ślał Staś — ale w głę­bi ser­ca, mi­mo wo­li, nie prze­sta­nie mieć mi te­go za złe i to bę­dzie mo­ja za­pła­ta za to wszyst­ko, com dla niej zro­bił.”


Na tę myśl wiel­ka go­rycz wez­bra­ła mu w pier­siach, al­bo­wiem zda­wał so­bie do­sko­na­le spra­wę, że gdy­by nie Nel, to już daw­no al­bo zo­stał­by za­bi­ty, al­bo był­by uciekł. Dla niej więc prze­cier­piał to wszyst­ko, co prze­cier­piał, a te mę­ki i gło­dy na to tyl­ko się przy­da­ły, że oto te­raz stoi przed nim spło­szo­na, jak­by nie ta sa­ma, ma­ła sio­strzycz­ka i wzno­si ku nie­mu oczy nie z daw­ną uf­no­ścią, ale ze zdzi­wio­nym lę­kiem. Staś uczuł się na­gle bar­dzo nie­szczę­śli­wy. Po raz pierw­szy w ży­ciu zro­zu­miał, co to jest roz­ża­le­nie. Łzy na­pły­wa­ły mu mi­mo wo­li do oczu i gdy­by nie to, że „groź­ne­mu wo­jow­ni­ko­wi” żad­ną mia­rą nie wy­pa­da­ło się roz­pła­kać, był­by to mo­że uczy­nił.


Po­ha­mo­wał się jed­nak i zwró­ciw­szy się do dziew­czyn­ki za­py­tał:

— Czy ty się bo­isz, Nel?...


A ona od­po­wie­dzia­ła ci­cho:

— Ja­koś... tak strasz­no!


Na to Staś ka­zał Ka­le­mu przy­nieść woj­ło­ki spod sio­deł i na­kryw­szy jed­nym z nich ka­mień, na któ­rym po­przed­nio drze­mał, dru­gi ro­ze­słał na zie­mi i rzekł:

— Siądź tu przy mnie ko­ło ognia... Praw­da, ja­ka noc chłod­na? Je­śli sen cię zmo­rzy, to oprzesz o mnie gło­wę i za­śniesz.


Nel zaś po­wtó­rzy­ła:

— Ja­koś tak strasz­no!...


Staś owi­nął ją sta­ran­nie ple­dem i przez czas ja­kiś sie­dzie­li w mil­cze­niu, wspar­ci o sie­bie i oświe­ce­ni ró­żo­wym bla­skiem, któ­ry peł­gał po ska­łach i iskrzył się mi­go­tli­wie na blasz­kach mi­ki, któ­ry­mi upstrzo­ne by­ły ka­mien­ne zło­my.


Za ze­ri­bą sły­chać by­ło par­ska­nie ko­ni i chrzęst tra­wy w ich zę­bach.

— Słu­chaj, Nel — ozwał się Staś — ja mu­sia­łem to zro­bić... Ge­bhr za­gro­ził, że nas za­kłu­je, je­śli lew nie po­prze­sta­nie na Ka­lim, i bę­dzie ich da­lej go­nił. Sły­sza­łaś?... Po­myśl, że za­gro­ził tym nie tyl­ko mnie, ale i to­bie. I był­by to zro­bił! Ja po­wiem ci szcze­rze, że gdy­by nie ta groź­ba, to jed­nak, choć my­śla­łem już o tym daw­niej, nie był­bym do nich strze­lał. My­ślę, że nie mógł­bym... Ale on prze­brał mia­rę. Wi­dzia­łaś, jak okrop­nie znę­cał się przed­tem nad Ka­lim. A Cha­mis? jak­że on nik­czem­nie nas za­prze­dał. Przy tym czy wiesz. co by się sta­ło, gdy­by oni nie by­li zna­leź­li Sma­ina? Oto Ge­bhr za­czął­by się znę­cać tak sa­mo nad na­mi... nad to­bą. Okrop­ność po­my­śleć, że bił­by cię kor­ba­czem i był­by nas obo­je za­mę­czył, a po na­szej śmier­ci wró­cił­by so­bie do Fa­szo­dy i po­wie­dział, że­śmy po­mar­li z fe­bry... Ja, Nel, nie z żad­ne­go okru­cień­stwa tak zro­bi­łem, ale mu­sia­łem my­śleć o tym, jak by cię ura­to­wać... O cie­bie tyl­ko mi cho­dzi­ło...


I w gło­sie je­go od­bi­ło się wy­raź­nie to roz­ża­le­nie, któ­re prze­peł­nia­ło mu ser­ce. Nel zro­zu­mia­ła to wi­docz­nie, gdyż przy­tu­li­ła się do nie­go moc­niej, on zaś opa­no­waw­szy chwi­lo­we wzru­sze­nie tak mó­wił da­lej:

— Ja się prze­cie nie zmie­nię i bę­dę cię strzegł i pil­no­wał jak po­przed­nio. Pó­ki oni ży­li, nie by­ło żad­nej na­dziei ra­tun­ku. Te­raz mo­że­my uciec do Abi­sy­nii. Abi­syń­czy­cy są czar­ni i dzi­cy, ale chrze­ści­ja­nie i nie­przy­ja­cie­le der­wi­szów. By­leś by­ła zdro­wa, to nam się to uda, bo do Abi­sy­nii nie jest bar­dzo da­le­ko. A choć­by nam się na­wet nie uda­ło, choć­by­śmy wpa­dli w rę­ce Sma­ina, to nie myśl, że on się bę­dzie na nas mścił. On ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział ani Ge­bh­ra, ani Be­du­inów; znał tyl­ko Cha­mi­sa, ale co mu tam Cha­mis! Mo­że­my przy tym nie mó­wić wca­le Sma­ino­wi, że Cha­mis z na­mi był. Je­śli nam się uda prze­do­stać do Abi­sy­nii, to bę­dzie­my oca­le­ni, a je­śli nie, to i w ta­kim ra­zie nie bę­dzie ci go­rzej, tyl­ko le­piej, bo ta­kich okrut­ni­ków jak tam­ci nie ma chy­ba wię­cej na świe­cie... Nie bój się ty mnie, Nel!...


I chcąc wzbu­dzić jej za­ufa­nie, a za­ra­zem do­dać otu­chy, po­czął ją gła­skać po pło­wej głów­ce. Dziew­czyn­ka słu­cha­ła pod­no­sząc nie­śmia­ło na nie­go oczy. Wi­docz­ne by­ło, że chce coś po­wie­dzieć, ale się ocią­ga i wa­ha — i oba­wia. Na ko­niec schy­li­ła gło­wę, tak że wło­sy za­kry­ły cał­kiem jej twarz, i za­py­ta­ła jesz­cze ci­szej niż po­przed­nio i tro­chę drżą­cym gło­sem:

— Sta­siu...

— Co, ko­cha­nie?

— A oni tu nie przyj­dą?...

— Kto? — za­py­tał ze zdzi­wie­niem Staś.

— Tam­ci... za­bi­ci?

— Co ty mó­wisz, Nel?...

— Bo­ję się! bo­ję się!...


I po­bla­dłe usta po­czę­ły się jej trząść.


Za­pa­dło mil­cze­nie. Staś nie wie­rzył, by za­bi­ci mo­gli zmar­twych­wstać, ale po­nie­waż by­ła noc i cia­ła ich le­ża­ły nie­da­le­ko, więc uczy­ni­ło mu się ja­koś dziw­nie nie­swo­jo: dreszcz prze­biegł mu po ple­cach.

— Co ty mó­wisz, Nel? — po­wtó­rzył. — To Di­nah na­uczy­ła cię bać się du­chów... Umar­li nie...


I nie skoń­czył, bo w tej chwi­li sta­ło się coś prze­ra­ża­ją­ce­go. Oto wśród ci­szy noc­nej w głę­biach wą­wo­zu, w tej stro­nie, gdzie le­ża­ły tru­py, roz­legł się na­gle ja­kiś nie­ludz­ki okrop­ny śmiech, w któ­rym drga­ła roz­pacz i ra­dość, i okru­cień­stwo, i ból, i łka­nie, i szy­der­stwo — roz­dzie­ra­ją­cy i spa­zma­tycz­ny śmiech obłą­ka­nych lub po­tę­pień­ców.


Nel krzyk­nę­ła i z ca­łych sił ob­ję­ła Sta­sia ra­mio­na­mi. A je­mu wszyst­kie wło­sy sta­nę­ły dę­bem. Sa­ba ze­rwał się i po­czął war­czeć.


Lecz sie­dzą­cy opo­dal Ka­li pod­niósł spo­koj­nie gło­wę i rzekł pra­wie we­so­ło:

— To hie­ny śmiać się z Ge­bh­ra i z lwa.














  
    ROZ­DZIAŁ XXIII






Wiel­kie wy­pad­ki po­przed­nie­go dnia i wra­że­nia noc­ne tak wy­mę­czy­ły Sta­sia i Nel, że gdy wresz­cie zmo­rzył ich sen, za­snę­li obo­je ka­mien­nym snem i dziew­czyn­ka do­pie­ro ko­ło po­łu­dnia uka­za­ła się przed na­mio­tem. Staś ze­rwał się nie­co wcze­śniej z woj­ło­ku roz­cią­gnię­te­go bli­sko ogni­ska i w ocze­ki­wa­niu na to­wa­rzysz­kę ka­zał Ka­le­mu za­jąć się śnia­da­niem, któ­re ze wzglę­du na póź­ną go­dzi­nę mia­ło być za­ra­zem obia­dem.


Ja­sne świa­tło dnia roz­pę­dzi­ło noc­ne stra­chy; obo­je zbu­dzi­li się nie tyl­ko wy­po­czę­ci, ale i po­krze­pie­ni na du­chu. Nel wy­glą­da­ła le­piej i czu­ła się sil­niej­sza, że zaś obo­je chcie­li od­je­chać jak naj­da­lej od miej­sca, w któ­rym le­że­li po­strze­la­ni Su­dań­czy­cy, więc za­raz po po­sił­ku sie­dli na koń i ru­szy­li przed sie­bie.


O tej po­rze dnia wszy­scy po­dróż­ni­cy po Afry­ce za­trzy­mu­ją się na po­łu­dnio­wy wy­po­czy­nek i na­wet ka­ra­wa­ny zło­żo­ne z Mu­rzy­nów chro­nią się pod cień wiel­kich drzew, są to bo­wiem tak zwa­ne „bia­łe go­dzi­ny” — go­dzi­ny upa­łu i mil­cze­nia, pod­czas któ­rych słoń­ce pra­ży nie­mi­ło­sier­nie i spo­glą­da­jąc z wy­so­ka, zda­je się szu­kać, ko­go by za­bić. Wszel­ki zwierz za­szy­wa się wów­czas w naj­więk­sze gąsz­cze; usta­je śpiew pta­ków, usta­je brzę­cze­nie owa­dów i ca­ła na­tu­ra za­pa­da w ci­szę, przy­ta­ja się, jak­by chcąc uchro­nić się przed okiem złe­go bó­stwa. Lecz oni je­cha­li wą­wo­zem, w któ­rym jed­na ze ścian rzu­ca­ła głę­bo­ki cień, więc mo­gił po­su­wać się na­przód nie na­ra­ża­jąc się na spie­kę58. Staś nie chciał opusz­czać wą­wo­zu na­przód dla­te­go, że na gó­rze mo­gli być do­strze­że­ni z da­la przez od­dzia­ły Sma­ina, a po wtó­re, że ła­twiej w nim by­ło zna­leźć w roz­pa­dli­nach skal­nych wo­dę, któ­ra w miej­scach od­kry­tych wsią­ka­ła w zie­mię lub zmie­nia­ła się pod wpły­wem pro­mie­ni sło­necz­nych w pa­rę.


Dro­ga cią­gle, lu­bo nie­znacz­nie, szła w gó­rę. Na ścia­nach skal­nych wi­dać by­ło miej­sca­mi żół­te zło­gi siar­ki. Wo­da w szcze­li­nach prze­ję­ta by­ła tak­że jej za­pa­chem, co oboj­gu dzie­ciom przy­po­mi­na­ło w nie­mi­ły spo­sób Omdur­man i mah­dy­stów, któ­rzy na­masz­cza­li gło­wy tłusz­czem ugnie­cio­nym z prosz­kiem siar­cza­nym. W in­nych na­to­miast miej­scach czuć by­ło ko­ty piż­mo­we, a tam, gdzie z wy­so­kich wi­sza­rów spa­da­ły aż na dół wą­wo­zu prze­pysz­ne ka­ska­dy lia­nów, roz­cho­dzi­ła się upa­ja­ją­ca woń wa­ni­lii. Ma­li wę­drow­cy chęt­nie za­trzy­my­wa­li się w cie­niu tych ko­tar ha­fto­wa­nych kwie­ciem pur­pu­ro­wym i li­la, któ­re wraz z li­ść­mi do­star­cza­ło po­kar­mu dla ko­ni.


Zwie­rząt nie by­ło wi­dać, tyl­ko gdzie­nie­gdzie na zrę­bach skał sie­dzia­ły w kuc­ki mał­py, po­dob­ne na tle nie­ba do ta­kich fan­ta­stycz­nych bo­żyszcz po­gań­skich, ja­kie w In­diach zdo­bią kra­wę­dzie świą­tyń. Wiel­kie grzy­wia­ste sam­ce po­ka­zy­wa­ły Sa­bie zę­by lub wy­cią­ga­ły w trąb­kę pasz­czę na znak zdu­mie­nia i gnie­wu, pod­ska­ku­jąc jed­no­cze­śnie, mru­ga­jąc oczy­ma i dra­piąc się po bo­kach. Ale Sa­ba, przy­zwy­cza­jo­ny już do ich cią­głe­go wi­do­ku, nie­wie­le zwra­cał na te groź­by uwa­gi.


Je­cha­li raź­nie. Ra­dość z od­zy­ska­nej wol­no­ści spę­dzi­ła z pier­si Sta­sia tę zmo­rę, któ­ra dła­wi­ła go w no­cy. Gło­wę miał obec­nie za­ję­tą tyl­ko my­ślą, co da­lej czy­nić, jak wy­pro­wa­dzić Nel i sie­bie z oko­lic, w któ­rych gro­zi­ła im po­now­na nie­wo­la u der­wi­szów, jak ra­dzić so­bie pod­czas dłu­giej po­dró­ży przez pusz­czę, by nie umrzeć z gło­du i pra­gnie­nia, i na ko­niec: do­kąd iść? Wie­dział jesz­cze od Ha­ti­ma, że z Fa­szo­dy w pro­stej li­nii do gra­ni­cy abi­syń­skiej nie ma wię­cej niż pięć dni dro­gi — i wy­ra­cho­wał, że wy­nie­sie to oko­ło stu mil an­giel­skich. Owóż od wy­jaz­du ich z Fa­szo­dy upły­nę­ło bli­sko dwa ty­go­dnie, ja­sną więc by­ło rze­czą, że nie szli tą naj­krót­szą dro­gą, lecz w po­szu­ki­wa­niu Sma­ina mu­sie­li skrę­cić znacz­nie na po­łu­dnie. Przy­po­mniał so­bie, że w szó­stym dniu po­dró­ży prze­by­li rze­kę, któ­ra nie by­ła Ni­lem, a po­tem, za­nim kraj za­czął się wzno­sić, prze­jeż­dża­li ko­ło ja­kichś du­żych błot. W szko­le w Port-Sa­idzie uczo­no bar­dzo do­kład­nie geo­gra­fii Afry­ki i Sta­sio­wi zo­sta­ła w pa­mię­ci na­zwa Bal­lor, ozna­cza­ją­ca roz­le­wi­ska ma­ło zna­nej rze­ki Sob­bat, wpa­da­ją­cej do Ni­lu. Nie był wpraw­dzie pew­ny, czy po­mi­nę­li te wła­śnie roz­le­wi­ska, ale przy­pusz­czał, że tak by­ło. Przy­szło mu do gło­wy, że Sma­in chcąc na­ła­pać nie­wol­ni­ków nie mógł ich szu­kać wprost na wschód od Fa­szo­dy, gdyż kraj był tam już cał­ko­wi­cie wy­lud­nio­ny przez der­wi­szów i ospę, lecz mu­siał iść ku po­łu­dnio­wi, w oko­li­ce do­tych­czas przez wy­pra­wy nie na­wie­dza­ne. Staś wy­wnio­sko­wał z te­go, że idą śla­da­mi Sma­ina — i ta myśl prze­stra­szy­ła go w pierw­szej chwi­li.


Po­czął więc za­sta­na­wiać się, czy nie na­le­ży po­rzu­cić wą­wo­zu, któ­ry skrę­cał co­raz wy­raź­niej na po­łu­dnie, i iść wprost na wschód. Lecz po chwi­li roz­wa­gi za­nie­chał te­go za­mia­ru. Ow­szem, cią­gnąć w trop za ban­dą Sma­ina na od­le­głość dwóch lub trzech dni — wy­da­ło mu się naj­bez­piecz­niej, gdyż by­ło zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne, by Sma­in wra­cał z to­wa­rem ludz­kim tą sa­mą ko­łu­ją­cą dro­gą za­miast skie­ro­wać się wprost do Ni­lu. Staś zro­zu­miał też, że do Abi­sy­nii moż­na się by­ło prze­do­stać tyl­ko od stro­ny po­łu­dnio­wej, w któ­rej kraj ten sty­ka się z dzi­ką pusz­czą, nie zaś od gra­ni­cy wschod­niej, pil­nie strze­żo­nej przez der­wi­szów.


I wsku­tek tych my­śli po­sta­no­wił za­pu­ścić się jak naj­da­lej w stro­nę po­łu­dnio­wą. Moż­na tam by­ło wpraw­dzie na­tknąć się na Mu­rzy­nów, bądź zbie­głych znad brze­gów Bia­łe­go Ni­lu, bądź miej­sco­wych. Ale z dwoj­ga złe­go Staś wo­lał mieć do czy­nie­nia z czar­ny­mi niż z mah­dy­sta­mi. Li­czył przy tym i na to, że na wy­pa­dek spo­tka­nia zbie­gów lub osad miej­sco­wych Ka­li i Mea mo­gą mu być po­moc­ni. Na mło­dą Mu­rzyn­kę dość by­ło spoj­rzeć, aby od­gad­nąć, że na­le­ży do ple­mie­nia Din­ka lub Szyl­luk, mia­ła bo­wiem nie­zmier­nie dłu­gie i cien­kie no­gi, ja­ki­mi od­zna­cza­ją się oba te szcze­py za­miesz­ku­ją­ce po­brze­ża Ni­lu i bro­dzą­ce na po­do­bień­stwo żu­ra­wi lub bo­cia­nów po je­go roz­le­wi­skach. Ka­li na­to­miast, lu­bo pod rę­ką Ge­bh­ra stał się po­dob­ny do ko­ścio­tru­pa, miał zu­peł­nie in­ną po­stać. Był krę­py i moc­no zbu­do­wa­ny; ra­mio­na miał sil­ne, a sto­py w po­rów­na­niu ze sto­pa­mi Mei sto­sun­ko­wo ma­łe.


Po­nie­waż nie mó­wił pra­wie wca­le po arab­sku, a źle ję­zy­kiem ki-swa­hi­li, któ­rym moż­na roz­mó­wić się pra­wie w ca­łej Afry­ce i któ­re­go Staś wy­uczył się ja­ko ta­ko od Zan­zi­ba­ry­tów pra­cu­ją­cych przy Ka­na­le, wi­docz­ne więc by­ło, że po­cho­dził z ja­kichś od­le­głych stron. Staś po­sta­no­wił wy­ba­dać go, z ja­kich.

— Ka­li, jak się zo­wie twój na­ród? — za­py­tał.

— Wa-hi­ma — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn.

— Czy to jest du­ży na­ród?

— Wiel­ki, któ­ry wo­ju­je ze zły­mi Sam­bu­ru i za­bie­ra im by­dło.

— A gdzie le­ży two­ja wieś?

— Da­le­ko! da­le­ko!... Ka­li nie wie gdzie.

— Czy w ta­kim kra­ju jak ten?

— Nie. Tam jest wiel­ka wo­da i gó­ry.

— Jak na­zy­wa­cie tę wo­dę?

— Na­zy­wa­my ją „Ciem­na Wo­da”.


Staś po­my­ślał, że chło­piec mo­że po­cho­dzić z oko­lic Al­bert-Nian­za, któ­re by­ło do­tych­czas w rę­kach Emi­na pa­szy, więc chcąc to spraw­dzić py­tał da­lej:

— Czy nie miesz­ka tam bia­ły na­czel­nik, któ­ry ma czar­ne dy­mią­ce ło­dzie i woj­sko?

— Nie. Sta­rzy lu­dzie mó­wić u nas, że wi­dzie­li bia­łych lu­dzi (tu Ka­li roz­sta­wił pal­ce) raz, dwa, trzy!... Tak. By­ło trzech w dłu­gich bia­łych suk­niach. Szu­ka­li kłów... Ka­li ich nie wi­dział, bo nie był jesz­cze na świe­cie, ale oj­ciec Ka­le­go przyj­mo­wać ich i dać im du­żo kłów.

— Czym jest twój oj­ciec?

— Kró­lem Wa-hi­ma.


Sta­sio­wi po­chle­bi­ło to tro­chę, że ma za słu­gę kró­le­wi­cza.

— Czy chciał­byś zo­ba­czyć oj­ca?

— Ka­li chcieć zo­ba­czyć mat­kę.

— A co byś uczy­nił, gdy­by­śmy spo­tka­li Wa-hi­ma, i co by oni uczy­ni­li?

— Wa-hi­ma paść na twarz przed Ka­lim.

— Więc za­pro­wadź nas do nich, to wów­czas ty zo­sta­niesz z ni­mi i bę­dziesz pa­no­wał po oj­cu, a my pój­dzie­my da­lej aż do mo­rza.

— Ka­li do nich nie tra­fić i nie zo­stać, bo Ka­li ko­chać pa­na wiel­kie­go i cór­kę księ­ży­ca.


Staś zwró­cił się we­so­ło do to­wa­rzysz­ki i rzekł:

— Nel, zo­sta­łaś cór­ką księ­ży­ca!


Lecz spoj­rzaw­szy na nią po­smut­niał na­gle, przy­szło mu bo­wiem na myśl, że zbie­dzo­na dziew­czyn­ka wy­glą­da ze swo­ją bla­dą i prze­zro­czy­stą twa­rzycz­ką istot­nie wię­cej na księ­ży­co­wą niż na ziem­ską isto­tę.


Mło­dy Mu­rzyn za­milkł na chwi­lę, po czym po­wtó­rzył:

— Ka­li ko­chać bwa­na ku­bwa, bo bwa­na ku­bwa nie za­bić Ka­le­go, tyl­ko Ge­bh­ra, a Ka­le­mu dać du­żo jeść.


I po­czął gła­dzić się po pier­siach po­wta­rza­jąc z wi­docz­ną roz­ko­szą:

— Mnó­stwo mię­sa, mnó­stwo mię­sa!


Staś chciał jesz­cze do­wie­dzieć się, ja­kim spo­so­bem chło­piec do­stał się w nie­wo­lę do der­wi­szów, ale po­ka­za­ło się, że od cza­su gdy pew­nej no­cy zła­pa­no go przy do­łach wy­ko­pa­nych na ze­bry, prze­cho­dził przez ty­le rąk, iż z od­po­wie­dzi je­go nie by­ło moż­na wca­le wy­wnio­sko­wać, przez ja­kie kra­je i któ­rę­dy pro­wa­dzo­no go aż do Fa­szo­dy. Za­sta­no­wi­ło Sta­sia to tyl­ko, co mó­wił o „Ciem­nej Wo­dzie”, gdy­by bo­wiem po­cho­dził z oko­lic Al­bert-Nian­za, Al­bert-Edward-Nian­za al­bo Wik­to­ria-Nian­za, przy któ­rym le­ża­ły pań­stwa Unio­ro i Ugan­da, był­by nie­wąt­pli­wie sły­szał coś o Emi­nie pa­szy, o je­go woj­skach i o pa­row­cach, któ­re wzbu­dza­ły po­dziw i strach w Mu­rzy­nach. Tan­ga­na­ika by­ła zbyt od­le­gła, po­zo­sta­ło za­tem tyl­ko przy­pusz­cze­nie, że na­ród Ka­le­go ma swe sie­dzi­by gdzieś bli­żej. Z te­go po­wo­du spo­tka­nie się z ludź­mi Wa-hi­ma nie by­ło cał­kiem nie­po­dob­ne.


Po kil­ku go­dzi­nach jaz­dy słoń­ce po­czę­ło się zni­żać. Upał zmniej­szył się znacz­nie. Tra­fi­li na sze­ro­ką do­li­nę, w któ­rej by­ła wo­da i ro­sło kil­ka­na­ście dzi­kich fig59, więc za­trzy­ma­li się, by dać wy­tchnie­nie ko­niom i po­krze­pić się za­pa­sa­mi. Po­nie­waż ścia­ny ska­li­ste by­ły w tym miej­scu niż­sze, Staś roz­ka­zał Ka­le­mu, by wy­do­stał się na gó­rę i zo­ba­czył, czy w oko­li­cy nie wi­dać ja­kich dy­mów.


Ka­li speł­nił roz­kaz i w mgnie­niu oka zna­lazł się na kra­wę­dzi skał. Ro­zej­rzaw­szy się do­brze na wszyst­kie stro­ny, zsu­nął się po gru­bej ło­dy­dze lia­nu i oświad­czył, że dy­mu nie ma, ale jest ny­ama. Ła­two się by­ło do­my­ślić, że mó­wi nie o pen­tar­kach, lecz o grub­szej ja­kiejś zwie­rzy­nie; uka­zaw­szy bo­wiem na strzel­bę Sta­sia przy­ło­żył na­stęp­nie pal­ce do gło­wy na znak, że jest to zwie­rzy­na ro­ga­ta.


Staś wdra­pał się z ko­lei na gó­rę i wy­chy­liw­szy ostroż­nie gło­wę po­nad kra­wędź, po­czął pa­trzeć przed sie­bie. Nic nie za­sła­nia­ło mu wi­do­ku w dal, gdyż daw­na, wy­so­ka dżun­gla by­ła spa­lo­na, a no­wa, któ­ra pu­ści­ła się już ze sczer­nia­łej zie­mi, mia­ła za­le­d­wie kil­ka ca­li wy­so­ko­ści. Jak okiem się­gnąć, wi­dać by­ło rzad­ko ro­sną­ce wiel­kie drze­wa z osma­lo­ny­mi przez ogień pnia­mi. Pod cie­niem jed­ne­go z nich pa­sło się stad­ko an­ty­lop gnu60, po­dob­nych z kształ­tów cia­ła do ko­ni, a z głów do ba­wo­łów. Słoń­ce prze­dzie­ra­jąc się przez li­ście ba­oba­bu, rzu­ca­ło drga­ją­ce świe­tli­ste pla­my na ich bru­nat­ne grzbie­ty. By­ło ich dzie­więć sztuk. Od­le­głość wy­no­si­ła nie wię­cej jak sto kro­ków, ale wiatr wiał od zwie­rząt ku wą­wo­zo­wi, pa­sły się więc spo­koj­nie nie po­dej­rze­wa­jąc nie­bez­pie­czeń­stwa. Staś, chcąc za­opa­trzyć ka­ra­wa­nę w mię­so, strze­lił do naj­bli­żej sto­ją­cej sztu­ki, któ­ra ru­nę­ła, jak pio­ru­nem ra­żo­na na zie­mię. Resz­ta sta­da pierz­chła, a wraz z nią i wiel­ki ba­wół, któ­re­go nie do­strze­gli po­przed­nio, gdyż le­żał ukry­ty za ka­mie­niem. Chło­piec, nie z po­trze­by, ale przez żył­kę my­śliw­ską, upa­trzyw­szy chwi­lę, w któ­rej zwierz zwró­cił się nie­co bo­kiem, po­słał i za nim ku­lę. Ba­wół za­chwiał się sil­nie po strza­le, po­cią­gnął za­dem, ale po­biegł da­lej i nim Staś zdą­żył zmie­nić na­bo­je, znikł w nie­rów­no­ściach grun­tu.


Za­nim dym się roz­wiał, Ka­li sie­dział już na an­ty­lo­pie i roz­ci­nał jej brzuch no­żem Ge­bh­ra. Staś pod­szedł ku nie­mu chcąc się bli­żej zwie­rzę­ciu przy­pa­trzyć — i wiel­kie by­ło je­go zdzi­wie­nie, gdy po chwi­li mło­dy Mu­rzyn po­dał mu za­krwa­wio­ny­mi rę­ko­ma dy­mią­cą jesz­cze wą­tro­bę an­ty­lo­py.

— Dla­cze­go mi to da­jesz? — za­py­tał.

— Msu­ri, msu­ri! Bwa­na ku­bwa jeść za­raz.

— Zjedz­że sam! — od­po­wie­dział Staś, obu­rzo­ny pro­po­zy­cją.


Ka­li nie dał so­bie te­go dwa ra­zy po­wta­rzać, lecz na­tych­miast po­czął rwać zę­ba­mi wą­tro­bę i ły­kać z chci­wo­ścią su­ro­we ka­wa­ły, a wi­dząc, że Staś pa­trzy na nie­go z obrzy­dze­niem, nie prze­sta­wał mię­dzy jed­nym a dru­gim ły­kiem po­wta­rzać: „Msu­ri! msu­ri!”


Zjadł w ten spo­sób prze­szło pół wą­tro­by, po czym za­brał się do opra­wie­nia an­ty­lo­py. Czy­nił to nad­zwy­czaj szyb­ko i umie­jęt­nie, tak że nie­ba­wem skó­ra by­ła zdję­ta i udziec od­dzie­lo­ny od grzbie­tu. Wów­czas Staś, zdzi­wio­ny nie­co, że Sa­ba nie zna­lazł się przy tej ro­bo­cie, gwizd­nął na nie­go, by za­pro­sić go na wal­ną ucztę z przed­nich czę­ści zwie­rzę­cia.


Lecz Sa­ba nie po­ja­wił się wca­le, na­to­miast schy­lo­ny nad an­ty­lo­pą Ka­li pod­niósł gło­wę i rzekł:

— Wiel­ki pies po­le­cieć za ba­wo­łem.

— Wi­dzia­łeś? — za­py­tał Staś.

— Ka­li wi­dzieć.


To rze­kł­szy za­ło­żył na gło­wę po­lę­dwi­cę an­ty­lo­py, a dwa udźce na ra­mio­na i ru­szył do wą­wo­zu. Staś gwizd­nął jesz­cze kil­ka ra­zy i cze­kał, ale wi­dząc, że czy­ni to na próż­no, po­szedł za nim. W wą­wo­zie Mea za­ję­ta już by­ła ści­na­niem cier­ni na ze­ri­bę, Nel zaś sku­biąc swy­mi ma­ły­mi pa­lusz­ka­mi ostat­nią pen­tar­kę za­py­ta­ła:

— Czy to na Sa­bę gwiz­da­łeś? on po­le­ciał za wa­mi.

— Po­le­ciał za ba­wo­łem, któ­re­go po­strze­li­łem, i je­stem bar­dzo nie­spo­koj­ny — od­po­wie­dział Staś. — To są zwie­rzę­ta ogrom­nie za­wzię­te, a tak sil­ne, że lew na­wet boi się na nie na­pa­dać. Z Sa­bą mo­że być źle, je­śli roz­pocz­nie wal­kę z ta­kim prze­ciw­ni­kiem.


Usły­szaw­szy to Nel za­nie­po­ko­iła się bar­dzo i oświad­czy­ła, że nie pój­dzie spać, pó­ki Sa­ba nie wró­ci. Staś wi­dząc jej zmar­twie­nie zły był na sie­bie, że nie za­ta­ił przed nią nie­bez­pie­czeń­stwa, i po­czął ją po­cie­szać.

— Po­szedł­bym za ni­mi ze strzel­bą — mó­wił — ale mu­szą już być bar­dzo da­le­ko, a wkrót­ce za­pad­nie noc i śla­dy sta­ną się nie­wi­dzial­ne. Ba­wół jest moc­no strze­lo­ny i mam na­dzie­ję, że pad­nie. W każ­dym ra­zie osła­bi go utra­ta krwi i je­śli na­wet rzu­ci się na Sa­bę, to Sa­ba po­tra­fi uciec... Tak! Wró­ci mo­że do­pie­ro w no­cy, ale wró­ci na pew­no.


I mó­wiąc to sam nie bar­dzo wie­rzył we wła­sne sło­wa, pa­mię­tał bo­wiem, co czy­ty­wał o nie­sły­cha­nej mści­wo­ści afry­kań­skie­go ba­wo­łu, któ­ry na­wet cięż­ko ran­ny obie­ga ko­łem i za­sa­dza się przy ścież­ce, któ­rą idzie my­śli­wy, a po­tem ata­ku­je nie­spo­dzia­nie, po­ry­wa go na ro­gi i wy­rzu­ca w gó­rę. Z Sa­bą mo­gło się ła­two wy­da­rzyć coś po­dob­ne­go, nie mó­wiąc o in­nych nie­bez­pie­czeń­stwach, któ­re gro­zi­ły mu w po­wrot­nej dro­dze — w no­cy.


Ja­koż nie­ba­wem noc za­pa­dła. Ka­li i Mea urzą­dzi­li ze­ri­bę, roz­pa­li­li ogień i za­ję­li się wie­cze­rzą. Sa­ba nie wra­cał.


Nel stra­pio­na by­ła co­raz wię­cej i w koń­cu za­czę­ła pła­kać.


Staś zmu­sił ją nie­le­d­wie, że­by się po­ło­ży­ła, obie­cu­jąc, że bę­dzie cze­kał na Sa­bę, a jak tyl­ko się roz­wid­ni, pój­dzie sam go szu­kać i przy­pro­wa­dzi. Nel po­szła wpraw­dzie pod na­miot, ale co chwi­la wy­chy­la­ła głów­kę spod je­go skrzy­deł py­ta­jąc, czy pies nie wró­cił. Sen zmo­rzył ją do­pie­ro po pół­no­cy, gdy Mea wy­szła, by za­stą­pić Ka­le­go, któ­ry czu­wał nad ogniem.

— Cze­mu cór­ka księ­ży­ca pła­kać? — za­py­tał Sta­sia mło­dy Mu­rzyn, gdy obaj po­kła­dli się do snu na cza­pra­kach. — Ka­li te­go nie chce.

— Żal jej Sa­by, któ­re­go ba­wół pew­no za­bił.

— A mo­że nie za­bił — od­rzekł czar­ny chło­pak.


Po czym umil­kli i Staś za­snął głę­bo­ko. By­ło jed­nak jesz­cze ciem­no, gdy się obu­dził, al­bo­wiem po­czął mu do­ku­czać chłód. Ogień przy­gasł. Mea, któ­ra mia­ła go pil­no­wać, zdrzem­nę­ła się i od pew­ne­go cza­su prze­sta­ła do­rzu­cać chru­stu na wę­gle.


Woj­łok, na któ­rym spał Ka­li, był pu­sty.


Staś sam do­rzu­cił pa­li­wa, po czym trą­cił Mu­rzyn­kę i spy­tał:

— Gdzie jest Ka­li?


Chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go nie­przy­tom­nie, po czym roz­trzeź­wiw­szy się na­le­ży­cie rze­kła:

— Ka­li wziął miecz Ge­bh­ra i po­szedł za ze­ri­bę. My­śla­łam, że chce na­ciąć wię­cej chru­stu, ale on wca­le nie wró­cił.

— Daw­no wy­szedł?

— Daw­no.


Staś cze­kał przez pe­wien czas, ale gdy Mu­rzy­na nie by­ło dłu­go wi­dać, mi­mo wo­li za­dał so­bie py­ta­nie:

— Uciekł?


I ser­ce ści­snę­ło mu się przy­krym uczu­ciem, ja­kie bu­dzi za­wsze nie­wdzięcz­ność ludz­ka. Prze­cie on uj­mo­wał się za tym Ka­lim i bro­nił go wów­czas, gdy Ge­bhr znę­cał się nad nim po ca­łych dniach, a na­stęp­nie oca­lił mu ży­cie. Nel by­ła za­wsze dla nie­go do­bra i pła­ka­ła nad je­go nie­do­lą, a obo­je ob­cho­dzi­li się z nim jak naj­le­piej. On zaś uciekł! Sam prze­cie mó­wił, że nie wie, w któ­rej stro­nie le­żą osa­dy Wa-hi­ma, i że nie zdo­łał­by do nich tra­fić, a jed­nak uciekł! Sta­sio­wi znów przy­po­mnia­ły się po­dró­że afry­kań­skie czy­ta­ne w Port-Sa­idzie i opo­wia­da­nia po­dróż­ni­ków o głu­po­cie Mu­rzy­nów, któ­rzy po­rzu­ca­ją ła­dun­ki i ucie­ka­ją na­wet wów­czas, gdy uciecz­ka gro­zi im nie­chyb­ną śmier­cią. Oczy­wi­ście, że i Ka­li, ma­jąc za ca­łą broń tyl­ko su­dań­ski miecz Ge­bh­ra, mu­si umrzeć z gło­du lub — o ile nie wpad­nie w po­now­ną nie­wo­lę u der­wi­szów — stać się łu­pem dzi­kich zwie­rząt.

— Ach! Nie­wdzięcz­nik i głu­piec!


Staś po­czął na­stęp­nie roz­my­ślać i nad tym, o ile po­dróż bez Ka­le­go bę­dzie trud­niej­sza dla nich i kło­po­tliw­sza, a pra­ca cięż­sza. Po­ić ko­nie i pę­tać na noc, roz­pi­nać na­miot, bu­do­wać ze­ri­bę, pil­no­wać w cza­sie dro­gi, by nie po­gi­nę­ły za­pa­sy i ju­ki z rze­cza­mi, ob­dzie­rać i dzie­lić za­bi­tą zwie­rzy­nę — wszyst­ko to, z bra­ku mło­de­go Mu­rzy­na, mia­ło te­raz spaść na nie­go, a on przy­zna­wał w du­chu, że o nie­któ­rych czyn­no­ściach, na przy­kład o ob­dzie­ra­niu ze skó­ry zwie­rzy­ny, nie ma naj­mniej­sze­go po­ję­cia.


„Ha! trud­no — rzekł so­bie — trze­ba!...”


Tym­cza­sem słoń­ce wy­su­nę­ło się zza wid­no­krę­gu i — jak za­wsze by­wa pod zwrot­ni­ka­mi — dzień zro­bił się w jed­nej chwi­li. Nie­co póź­niej wo­da do my­cia, któ­rą Mea przy­go­to­wa­ła na noc dla pa­nien­ki, po­czę­ła chlu­pać pod na­mio­tem, co zna­czy­ło, że Nel wsta­ła i ubie­ra się. Ja­koż wkrót­ce uka­za­ła się ubra­na już, ale z grze­bie­niem w rę­ku i z na­stro­szo­ną jesz­cze czu­pryn­ką.

— A Sa­ba? — za­py­ta­ła.

— Nie ma go do­tąd.


Usta dziew­czyn­ki po­czę­ły za­raz drgać.

— Mo­że jesz­cze wró­ci — rzekł Staś. — Pa­mię­tasz, że na pu­sty­ni nie by­wa­ło go cza­sem po dwa dni, a po­tem za­wsze nas do­ga­niał.

— Mó­wi­łeś, że pój­dziesz go po­szu­kać?...

— Nie mo­gę.

— Dla­cze­go, Sta­siu?

— Bo nie mo­gę zo­sta­wić cię tyl­ko z Meą w wą­wo­zie.

— A Ka­li?

— Ka­le­go nie ma.


I za­milkł nie wie­dząc sam, czy ma jej po­wie­dzieć ca­łą praw­dę; ale po­nie­waż rzecz nie mo­gła się ukryć, więc po­my­ślał, że le­piej jest wy­ja­wić ją od ra­zu.

— Ka­li za­brał miecz Ge­bh­ra — rzekł — i w no­cy po­szedł nie wia­do­mo do­kąd. Kto wie, czy nie uciekł. Mu­rzy­ni czę­sto tak ro­bią, na­wet na wła­sną zgu­bę. Żal mi go... Ale mo­że jesz­cze zro­zu­mie, że głup­stwo zro­bił, i...


Dal­sze sło­wa prze­rwa­ło mu ra­do­sne szcze­ka­nie Sa­by, któ­re na­peł­ni­ło ca­ły wą­wóz. Nel rzu­ci­ła grze­bień na zie­mię i chcia­ła biec na spo­tka­nie — wstrzy­ma­ły ją jed­nak cier­nie ze­ri­by.


Staś po­czął je co prę­dzej roz­rzu­cać, za­nim wsze­la­ko otwo­rzył przej­ście, na­przód zja­wił się Sa­ba, a za nim Ka­li, tak świe­cą­cy i mo­kry od ro­sy jak­by po naj­więk­szym desz­czu.


Ra­dość ogrom­na ogar­nę­ła obo­je dzie­ci i gdy Ka­li, nie mo­gąc zła­pać tchu ze zmę­cze­nia, zna­lazł się za pło­tem ze­ri­by, Nel za­rzu­ci­ła mu swo­je bia­łe rącz­ki na czar­ną szy­ję i uści­ska­ła go z ca­łej si­ły.


A on rzekł:

— Ka­li nie chce wi­dzieć bi­bi pła­kać, więc Ka­li zna­leźć psa.

— Do­bry Ka­li! — od­po­wie­dział Staś kle­piąc go po ra­mie­niu. — A nie ba­łeś się spo­tkać w no­cy lwa al­bo pan­te­ry?

— Ka­li bać się, ale Ka­li pójść — od­po­wie­dział chło­pak.


Sło­wa te zjed­na­ły mu jesz­cze bar­dziej ser­ca dzie­ci. Staś na proś­by Nel wy­do­był z jed­ne­go to­bo­ła sznu­rek szkla­nych pa­cior­ków, w któ­re przy wy­jeź­dzie z Omdur­ma­nu za­opa­trzył ich Grek Ka­lio­pu­li, i przy­ozdo­bił nim wspa­nia­le szy­ję Ka­le­go, ów zaś, uszczę­śli­wio­ny z po­dar­ku, spoj­rzał za­raz z wiel­ką du­mą na Meę i rzekł:

— Mea nie mieć pa­cior­ków, a Ka­li mieć, bo Ka­li jest „wiel­ki świat”.


W ten spo­sób zo­sta­ło na­gro­dzo­ne po­świę­ce­nie czar­ne­go chłop­ca. Sa­ba na­to­miast otrzy­mał ostrą bu­rę, z któ­rej po raz wtó­ry od cza­su służ­by u Nel do­wie­dział się, że jest zu­peł­nie brzyd­ki i że je­śli jesz­cze raz zro­bi coś po­dob­ne­go, to bę­dzie pro­wa­dzo­ny na sznur­ku jak ma­łe szcze­nię. On słu­chał te­go ki­wa­jąc w dość dwu­znacz­ny spo­sób ogo­nem. Nel jed­nak twier­dzi­ła, iż wi­dać mu by­ło z oczu, że się wsty­dzi i że z pew­no­ścią się za­czer­wie­nił, cze­go nie moż­na by­ło zo­ba­czyć tyl­ko dla­te­go, że ma pasz­czę po­kry­tą sier­ścią.


Po­tem na­stą­pi­ło śnia­da­nie zło­żo­ne z wy­bor­nych dzi­kich fig i z com­bra61 gnu, a pod­czas śnia­da­nia Ka­li opo­wia­dał swe przy­go­dy. Staś zaś tłu­ma­czył je nie ro­zu­mie­ją­cej ję­zy­ka ki-swa­hi­li Nel na an­giel­ski. Ba­wół, jak się po­ka­za­ło, uciekł da­le­ko. Ka­le­mu trud­no by­ło zna­leźć ślad, po­nie­waż noc by­ła bez­k­się­ży­co­wa. Na szczę­ście dwa dni przed­tem pa­dał deszcz i zie­mia nie by­ła zbyt twar­da, skut­kiem cze­go ra­ci­ce cięż­kie­go zwie­rzę­cia wy­bi­ja­ły w niej za­głę­bie­nia. Ka­li szu­kał ich za po­mo­cą pal­ców u nóg i szedł dłu­go. Ba­wół padł wresz­cie i mu­siał paść nie­ży­wy, gdyż nie by­ło żad­nych śla­dów wal­ki mię­dzy nim a Sa­bą. Gdy Ka­li ich zna­lazł, Sa­ba zżarł już był więk­szą część przed­niej ło­pat­ki ba­wo­łu, ale choć wię­cej już jeść nie mógł, nie po­zwa­lał jed­nak zbli­żyć się do mię­sa dwom hie­nom i kil­ku­na­stu sza­ka­lom, któ­re sta­ły na­okół cze­ka­jąc, aż sil­niej­szy dra­pież­nik ukoń­czy ucztę i odej­dzie.


Chło­piec skar­żył się, że pies war­czał tak­że i na nie­go, ale on wów­czas za­gro­ził mu gnie­wem „pa­na wiel­kie­go” i bi­bi, po czym wziął go za ob­ro­żę i od­cią­gnął od ba­wo­łu, a pu­ścił do­pie­ro w wą­wo­zie.


Na tym skoń­czy­ło się opo­wia­da­nie noc­nych przy­gód Ka­le­go, po czym wszy­scy w do­brych hu­mo­rach sie­dli na ko­nie i po­je­cha­li da­lej.


Jed­na tyl­ko dłu­go­no­ga Mea, lu­bo ci­cha i po­kor­na, spo­glą­da­ła z za­zdro­ścią na na­szyj­nik mło­de­go Mu­rzy­na i na ob­ro­żę Sa­by i my­śla­ła ze smut­kiem w du­szy:


„Oni obaj są «wiel­ki świat», a ja mam tyl­ko mo­sięż­ną ob­rącz­kę na jed­nej no­dze.”














  
    ROZ­DZIAŁ XXIV






Przez na­stęp­ne trzy dni je­cha­li wciąż wą­wo­zem i za­wsze w gó­rę. Dni by­ły prze­waż­nie upal­ne, no­ce na prze­mian chłod­ne al­bo par­ne. Zbli­ża­ła się po­ra dżdży­sta. Zza wid­no­krę­gu wy­su­wa­ły się tu i ów­dzie chmu­ry, bia­łe jak mle­ko, ale głę­bo­kie i za­wal­ne. Stro­na­mi wi­dać by­ło już smu­gi dżdżu i da­le­kie tę­cze. Nad ra­nem trze­cie­go dnia jed­na z ta­kich chmur pę­kła nad ich gło­wa­mi jak becz­ka, z któ­rej zle­cia­ła ob­ręcz, i po­kro­pi­ła ich cie­płym i ob­fi­tym, ale na szczę­ście krót­ko­trwa­łym desz­czem. Po­tem po­go­da uczy­ni­ła się jed­nak pięk­na i mo­gli je­chać da­lej. Pen­tar­ki uka­zy­wa­ły się znów w ta­kiej ilo­ści, że Staś strze­lał do nich nie zsia­da­jąc z ko­nia i za­bił w ten spo­sób pięć sztuk, co li­cząc na­wet z Sa­bą aż nad­to star­czy­ło na jed­no­ra­zo­wy po­si­łek. Po­dróż w od­świe­żo­nym po­wie­trzu nie by­ła wca­le uciąż­li­wa, a ob­fi­tość zwie­rzy­ny i wo­dy usu­wa­ła oba­wę gło­du i pra­gnie­nia. W ogó­le szło im ła­twiej, niż się spo­dzie­wa­li, to­też Sta­sia nie opusz­czał do­bry hu­mor i ja­dąc obok dziew­czyn­ki gwa­rzył z nią we­so­ło, a chwi­la­mi i żar­to­wał:

— Wiesz co, Nel — mó­wił, gdy na chwi­lę za­trzy­ma­li ko­nie pod wiel­kim drze­wem chle­bo­wym, z któ­re­go Ka­li z Meą ob­ci­na­li po­dob­ne do ogrom­nych me­lo­nów owo­ce — cza­sem mi się zda­je, że ja je­stem błęd­ny ry­cerz.

— A co to jest błęd­ny ry­cerz? — za­py­ta­ła Nel zwra­ca­jąc ku nie­mu swą ślicz­ną głów­kę.

— Daw­no, daw­no te­mu, w śred­nich wie­kach, by­li ta­cy ry­ce­rze, któ­rzy jeź­dzi­li po świe­cie i szu­ka­li przy­gód. Wal­czy­li z ol­brzy­ma­mi i smo­ka­mi i wiesz? każ­dy miał swo­ją da­mę, któ­rą opie­ko­wał się i któ­rej bro­nił.

— To ja je­stem ta­ka da­ma?


Staś za­sta­no­wił się przez chwi­lę, po czym od­rzekł:

— Nie — tyś na to za ma­ła. Tam­te wszyst­kie by­ły do­ro­słe.


I ani przez gło­wę mu nie prze­szło, że mo­że ża­den błęd­ny ry­cerz nie uczy­nił ty­le dla swo­jej da­my, ile on dla tej ma­łej sio­strzycz­ki — po pro­stu wy­da­wa­ło mu się, że to, co czy­nił, ro­zu­mia­ło się sa­mo przez się.


Lecz Nel uczu­ła się po­krzyw­dzo­na je­go sło­wa­mi, więc wy­su­nąw­szy z na­dą­sa­ną min­ką usta rze­kła:

— A mó­wi­łeś raz w pu­sty­ni, że po­stą­pi­łam jak oso­ba trzy­na­sto­let­nia? Aha!

— No to raz. Ale masz lat osiem.

— To za dzie­sięć bę­dę mia­ła osiem­na­ście!

— Wiel­ka rzecz! A ja dwu­dzie­sty czwar­ty! W ta­kim wie­ku czło­wiek nie my­śli już o żad­nych da­mach, bo ma co in­ne­go do ro­bo­ty. Ro­zu­mie się!

— A co bę­dziesz ro­bił?

— Bę­dę in­ży­nie­rem al­bo ma­ry­na­rzem, al­bo je­śli w Pol­sce bę­dzie woj­na, to po­ja­dę się bić jak mój oj­ciec.


Ona zaś spy­ta­ła nie­spo­koj­nie:

— Ale wró­cisz do Port-Sa­idu?

— Pier­wej mu­si­my tam po­wró­cić obo­je.

— Do ta­tu­sia! — od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka.


I oczy jej za­mgli­ły się smut­kiem i tę­sk­no­tą. Na szczę­ście nad­le­cia­ło w tej chwi­li stad­ko prze­ślicz­nych pa­pug, sza­rych, z ró­żo­wy­mi gło­wa­mi i z ró­żo­wą pod­szew­ką pod spodem skrzy­deł. Dzie­ci za­po­mnia­ły na­tych­miast o po­przed­niej roz­mo­wie i po­czę­ły śle­dzić oczy­ma ich lot.


Stad­ko za­krę­ci­ło nad gru­pą eu­for­bii i spa­dło na ro­sną­cy opo­dal sy­ko­mor, wśród któ­re­go ga­łę­zi roz­le­gły się za­raz gło­sy po­dob­ne do ga­da­tli­wej na­ra­dy lub kłót­ni.

— To są pa­pu­gi, któ­re naj­ła­twiej uczą się mó­wić — rzekł Staś. — Gdy za­trzy­ma­my się gdzie na dłu­żej, po­sta­ram się zła­pać ta­ką dla cie­bie.

— O Sta­siu! Dzię­ku­ję! — od­po­wie­dzia­ła z ra­do­ścią Nel. — Bę­dzie się na­zy­wa­ła Da­isy...


Tym­cza­sem Mea i Ka­li na­ob­ci­naw­szy owo­ców z chle­bow­ca, ob­ła­do­wa­li ni­mi ko­nie i ma­ła ka­ra­wa­na ru­szy­ła da­lej. Po po­łu­dniu za­czę­ło się jed­nak znów chmu­rzyć i chwi­la­mi prze­la­ty­wa­ły krót­kie dżdże na­peł­nia­jąc wo­dą wszyst­kie za­ła­my i wgłę­bie­nia grun­tu. Ka­li prze­po­wia­dał wiel­ką ule­wę, więc Sta­sio­wi przy­szło dc gło­wy, że wą­wóz, któ­ry za­cie­śniał się znów co­raz bar­dziej, nie bę­dzie dość bez­piecz­nym na noc schro­nie­niem, al­bo­wiem zmie­nić się mo­że w po­tok. Z te­go po­wo­du po­sta­no­wił no­co­wać na gó­rze, a po­sta­no­wie­nie to ucie­szy­ło i Nel, zwłasz­cza gdy wy­sła­ny na zwia­dy Ka­li po­wró­cił i oświad­czył, że nie­da­le­ko znaj­du­je się la­sek zło­żo­ny z roz­ma­itych drzew, a w nim du­żo ma­łych mał­pek, nie tak brzyd­kich i złych jak pa­wia­ny, któ­re spo­ty­ka­li do­tych­czas.


Tra­fiw­szy za­tem na miej­sce, w któ­rym ścia­ny skal­ne by­ły ni­skie i roz­chy­la­ły się ła­god­nie, wy­pro­wa­dzi­li ko­nie i za­nim się ściem­ni­ło, roz­ta­so­wa­li się na noc­leg. Na­miot Nel sta­nął w miej­scu wy­so­kim i su­chym, pod wiel­kim kop­cem ter­mi­tów, któ­ry za­my­kał cał­kiem przy­stęp z jed­nej stro­ny i uła­twiał przez to ro­bo­tę ze­ri­by.


Bli­sko wzno­si­ło się po­tęż­ne drze­wo o sze­ro­ko roz­po­star­tych ko­na­rach, te zaś, okry­te gę­stym li­ściem, mo­gły dać do­brą ochro­nę od desz­czu. Przed ze­ri­bą ro­sły po­je­dyn­cze kę­py drzew, a da­lej zbi­ty i po­wią­za­ny pną­cza­mi las, po­nad któ­rym wy­strze­la­ły wy­so­ko ko­ro­ny ja­kichś dzi­wacz­nych palm, po­dob­ne jak­by do ol­brzy­mich wa­chla­rzy al­bo do roz­wi­nię­tych pa­wich ogo­nów62.


Staś do­wie­dział się od Ka­le­go, że przed dru­gą po­rą dżdży­stą, a więc w je­sie­ni, nie­bez­piecz­nie jest no­co­wać pod ty­mi pal­ma­mi, al­bo­wiem doj­rza­łe wów­czas, ogrom­ne ich owo­ce ob­ry­wa­ją się nie­spo­dzia­nie i spa­da­ją ze znacz­nej wy­so­ko­ści z ta­ką si­łą, że mo­gą za­bić czło­wie­ka, a na­wet i ko­nia. Obec­nie jed­nak owo­ce by­ły do­pie­ro w za­wiąz­ku, i z da­la, za­nim słoń­ce za­szło, wi­dać by­ło pod ko­ro­na­mi śmi­ga­ją­ce ma­łe mał­pecz­ki, któ­re w we­so­łych sko­kach uga­nia­ły się wza­jem za so­bą.


Staś wraz z Ka­lim przy­go­to­wa­li wiel­ki za­pas drze­wa, tak aby star­czy­ło go na ca­łą noc, a po­nie­waż chwi­la­mi zry­wa­ły się sil­ne po­dmu­chy go­rą­ce­go wia­tru, więc wzmoc­ni­li ze­ri­bę koł­ka­mi, któ­re mło­dy Mu­rzyn po­za­ostrzał mie­czem Ge­bh­ra i po­za­ty­kał w zie­mię. Ostroż­ność ta nie by­ła wca­le zby­tecz­na, gdyż sil­ny wi­cher mógł po­roz­rzu­cać kol­cza­ste ga­łę­zie, z któ­rych wznie­sio­na by­ła ze­ri­ba i uła­twić na­pad dra­pież­ni­kom.


Jed­nak­że za­raz po za­cho­dzie słoń­ca wiatr ustał, na­to­miast po­wie­trze sta­ło się par­ne i cięż­kie. W prze­rwach mię­dzy chmu­ra­mi prze­świe­ca­ły z po­cząt­ku tu i ów­dzie gwiaz­dy, ale na­stęp­nie noc za­pa­dła zu­peł­nie czar­na, tak że na krok nie by­ło nic wi­dać. Ma­li wę­drow­cy zgro­ma­dzi­li się przy ogniu, na­słu­chu­jąc wrza­sków i skrze­cze­nia małp, któ­re w po­bli­skim le­sie czy­ni­ły praw­dzi­wy jar­mark. Wtó­ro­wa­ło im skom­le­nie sza­ka­li i roz­ma­ite in­ne nie­zna­ne gło­sy, w któ­rych znać by­ło nie­po­kój i strach przed tym, co pod osło­ną ciem­no­ści gro­zi w pusz­czy każ­dej ży­wej isto­cie.


Na­gle zro­bi­ło się ci­cho jak ma­kiem siał, al­bo­wiem w mrocz­nych głę­bi­nach roz­le­gło się stę­ka­nie lwa.


Ko­nie, któ­re pa­sły się opo­dal wśród mło­dej dżun­gli, po­czę­ły zbli­żać się do świa­tła, pod­ska­ku­jąc na spę­ta­nych przed­nich no­gach, wa­lecz­ny zaś zwy­kle Sa­ba zje­żył sierść i z wci­śnię­tym ogo­nem tu­lił się do lu­dzi szu­ka­jąc wi­docz­nie ich opie­ki.


Stę­ka­nie roz­le­gło się zno­wu — rzekł­byś, spod zie­mi — głę­bo­kie, cięż­kie, wy­si­lo­ne, jak­by zwierz z trud­no­ścią wy­do­by­wał je ze swych po­tęż­nych płuc. Szło ni­sko nad zie­mią, na prze­mian wzma­ga­ło się i ci­chło, prze­cho­dząc chwi­la­mi w głu­che, ogrom­ne, po­sęp­ne ję­ki.

— Ka­li! do­rzuć do ognia! — ozwał się Staś.


Mu­rzyn do­rzu­cił tak skwa­pli­wie na ogni­sko na­rę­cze ga­łę­zi, że na­przód buch­nę­ły ca­łe sno­py iskier, po czym do­pie­ro strze­lił w gó­rę wy­so­ki pło­mień.

— Sta­siu, lew nas nie na­pad­nie?... praw­da? — szep­ta­ła Nel po­cią­ga­jąc chłop­ca za rę­kaw.

— Nie. Nie na­pad­nie. Patrz, ja­ka ze­ri­ba wy­so­ka...


I mó­wiąc tak wie­rzył istot­nie, że nie­bez­pie­czeń­stwo im nie gro­zi, ale lę­kał się o ko­nie, któ­re co­raz bli­żej ci­snę­ły się do pło­tu i mo­gły go stra­to­wać.


Tym­cza­sem stę­ka­nie prze­szło w prze­cią­gły grzmią­cy ryk, od któ­re­go tru­chle­je wszel­kie ży­we stwo­rze­nie, a lu­dziom, na­wet nie zna­ją­cym trwo­gi, drga­ją tak ner­wy, jak drga­ją szy­by od da­le­kich strza­łów ar­mat­nich.


Staś rzu­cił prze­lot­ne spoj­rze­nie na Nel i wi­dząc jej trzę­są­cą się bród­kę i wil­got­ne oczy rzekł:

— Nie bój się! nie płacz!


A ona od­po­wie­dzia­ła tak sa­mo jak nie­gdyś w pu­sty­ni:

— Ja nie chcę pła­kać... tyl­ko mi się... oczy po­cą! Oj!


Ostat­ni wy­krzyk wy­rwał jej się z ust dla­te­go, że w tej chwi­li od stro­ny la­su za­grzmiał dru­gi ryk jesz­cze po­tęż­niej­szy od pierw­sze­go, bo bliż­szy. Ko­nie po­czę­ły wprost pchać się na ze­ri­bę i gdy­by nie dłu­gie i twar­de jak stal kol­ce aka­cjo­wych ga­łę­zi, by­ły­by ją prze­ła­ma­ły. Sa­ba war­czał i za­ra­zem drżał jak liść, Ka­li zaś jął po­wta­rzać prze­ry­wa­nym gło­sem:

— Pa­nie! dwa! dwa!... dwa!...


A lwy, po­czuw­szy się wza­jem, nie usta­wa­ły te­raz ry­czeć i strasz­li­wy kon­cert trwał w ciem­no­ściach cią­gle, al­bo­wiem gdy je­den zwierz milk­nął, po­czy­nał dru­gi. Staś nie mógł wkrót­ce roz­po­znać, skąd do­cho­dzą ich gło­sy, gdyż echo po­wta­rza­ło je w wą­wo­zie, ska­ła od­sy­ła­ła je ska­le, szły gó­rą i do­łem, na­peł­nia­ły las, dżun­glę, na­sy­ca­ły ca­łą ciem­ność grzmo­tem i trwo­gą.


Jed­na tyl­ko rzecz zda­wa­ła się chłop­cu pew­na, a mia­no­wi­cie, że zbli­ża­ły się co­raz bar­dziej. Ka­li zmiar­ko­wał rów­nież, że lwy obie­ga­ją obo­zo­wi­sko za­ta­cza­jąc co­raz mniej­sze krę­gi i że po­wstrzy­my­wa­ne od na­pa­du tyl­ko bla­skiem pło­mie­nia wy­po­wia­da­ją ry­kiem swe nie­za­do­wo­le­nie i oba­wę.


Wi­docz­nie jed­nak i on są­dził, że nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi je­dy­nie ko­niom, gdyż roz­sta­wiw­szy pal­ce rzekł:

— Lwy za­bić je­den, za­bić dwa — nie wszyst­kie! nie wszyst­kie!...

— Do­rzuć do ognia! — po­wtó­rzył Staś.


Buch­nął znów żyw­szy pło­mień; ry­ki usta­ły na­gle. Ale Ka­li pod­niósł gło­wę i pa­trząc w gó­rę po­czął na­słu­chi­wać.

— Co tam? — za­py­tał Staś.

— Deszcz! — od­rzekł Mu­rzyn.


Staś na­sta­wił z ko­lei uszu. Ko­na­ry drze­wa osła­nia­ły na­miot i ca­łą ze­ri­bę, więc na zie­mię nie spa­dła jesz­cze żad­na kro­pla, ale w gó­rze sły­chać by­ło sze­lest li­ści. Po­nie­waż par­ne­go po­wie­trza nie po­ru­szał naj­mniej­szy po­wiew, ła­two się by­ło do­my­ślić, że to deszcz po­czy­na szem­rać w gę­stwi­nie.


Sze­lest wzma­gał się z każ­dą chwi­lą i po nie­ja­kim cza­sie dzie­ci uj­rza­ły kro­ple spły­wa­ją­ce z li­ści, po­dob­ne przy bla­sku ognia do wiel­kich, ró­żo­wych pe­reł. Jak prze­po­wie­dział Ka­li, roz­po­czy­na­ła się ule­wa. Sze­lest zmie­nił się w szum. Spa­da­ło co­raz wię­cej kro­pel, a wresz­cie przez gę­stwę po­czę­ły prze­ni­kać ca­łe sznur­ki wo­dy.


Ogni­sko po­ciem­nia­ło. Próż­no Ka­li do­rzu­cał ca­łe na­rę­cza. Z wierz­chu mo­kre ga­łę­zie dy­mi­ły tyl­ko, a od spodu sy­cza­ły wę­gle — i pło­mień co się wzmógł, to przy­ga­sał.

— Gdy ule­wa za­le­je ogień, bę­dzie nas bro­ni­ła jesz­cze ze­ri­ba — rzekł Staś dla uspo­ko­je­nia Nel.


Po czym wpro­wa­dził dziew­czyn­kę pod na­miot i otu­lił ją ple­dem, ale sam wy­szedł co prę­dzej, gdyż krót­kie, ury­wa­ne ry­ki ozwa­ły się na no­wo. Tym ra­zem roz­le­gły się one znacz­nie bli­żej i brzmia­ła w nich jak­by ra­dość.


Ule­wa po­tęż­nia­ła z każ­dą chwi­lą. Deszcz dud­nił po twar­dych li­ściach na­ba­ku i plu­skał. Gdy­by ogni­sko nie by­ło pod osło­ną ko­na­rów, by­ło­by zga­sło od ra­zu, ale i tak uno­sił się nad nim prze­waż­nie dym, wśród któ­re­go prze­bły­ski­wa­ły wą­skie, błę­kit­ne pło­my­ki. Ka­li dał za wy­gra­ną i nie do­kła­dał wię­cej su­szu. Na­to­miast, za­rzu­ciw­szy na­oko­ło drze­wa po­wróz, wspi­nał się za po­mo­cą nie­go co­raz wy­żej po pniu.

— Co ro­bisz? — za­wo­łał Staś.

— Ka­li wła­zić na drze­wo.

— Po co? — krzyk­nął chło­piec, obu­rzo­ny sa­mo­lub­stwem Mu­rzy­na.


Ja­sna, prze­raź­li­wa bły­ska­wi­ca roz­dar­ła ciem­ność, a od­po­wiedź Ka­le­go zgłu­szył na­gły grzmot, któ­ry wstrzą­snął nie­bem i pusz­czą. Jed­no­cze­śnie ze­rwał się wi­cher, tar­gnął ko­na­ra­mi drze­wa, roz­miótł w mgnie­niu oka ogni­sko, po­rwał roz­ża­rzo­ne jesz­cze pod po­pio­łem wę­gle i wraz ze sno­pa­mi iskier po­niósł je w dżun­glę.


Nie­prze­bi­ta ciem­ność ogar­nę­ła chwi­lo­wo obo­zo­wi­sko. Strasz­na pod­zwrot­ni­ko­wa bu­rza roz­sza­la­ła się na zie­mi i nie­bie. Grzmot na­stę­po­wał po grzmo­cie, bły­ska­wi­ca po bły­ska­wi­cy. Krwa­we zyg­za­ki pio­ru­nów roz­dzie­ra­ły czar­ne jak kir nie­bo. Na po­bli­skich ska­łach po­ja­wi­ła się dziw­na błę­kit­na ku­la, któ­ra przez czas ja­kiś to­czy­ła się wzdłuż wą­wo­zu, a na­stęp­nie buch­nę­ła ośle­pia­ją­cym świa­tłem i pę­kła z hu­kiem tak okrop­nym, iż zda­wa­ło się, że ska­ły roz­sy­pią się w proch od wstrzą­śnie­nia.


Po­tem znów na­sta­ła ciem­ność.


Staś zląkł się o Nel i po­szedł omac­kiem do na­mio­tu. Na­miot, osło­nię­ty kop­cem ter­mi­tów i ol­brzy­mim pniem, stał jesz­cze, ale pierw­sze sil­niej­sze ude­rze­nie wi­chru mo­gło po­tar­gać sznu­ry i po­nieść go Bóg wie do­kąd. A wi­cher to opa­dał, to zry­wał się ze wście­kłą si­łą, nio­sąc fa­le dżdżu i ca­łe chma­ry li­ści i ga­łę­zi na­ła­ma­nych w po­bli­skim le­sie. Sta­sia ogar­nę­ła roz­pacz. Nie wie­dział, czy zo­sta­wić Nel w na­mio­cie, czy ją z nie­go wy­pro­wa­dzić. W pierw­szym ra­zie mo­gła za­plą­tać się w sznu­ry i zo­stać po­rwa­na wraz ze zwo­ja­mi płót­na, w dru­gim gro­zi­ło jej prze­mo­cze­nie i tak­że po­rwa­nie, gdyż i Staś, lu­bo bez po­rów­na­nia sil­niej­szy, z naj­więk­szym tru­dem utrzy­my­wał się na no­gach.


Spra­wę roz­strzy­gnął wi­cher, któ­ry w chwi­lę póź­niej po­rwał dach na­mio­tu. Płó­cien­ne ścia­ny nie da­wa­ły już żad­ne­go schro­nie­nia. Nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak cze­kać na przej­ście bu­rzy, w ciem­no­ściach, wśród któ­rych krą­ży­ły dwa lwy.


Staś przy­pusz­czał, że mo­że i one schro­ni­ły się w po­bli­skim le­sie przed na­wał­ni­cą, ale był zu­peł­nie pe­wien, że po jej przej­ściu wró­cą. Gro­zę po­ło­że­nia zwięk­sza­ło i to, że wiatr roz­miótł do szczę­tu ze­ri­bę.


Wszyst­ko gro­zi­ło zgu­bą. Strzel­ba Sta­sia nie mo­gła przy­dać się na nic. Je­go ener­gia rów­nież. Wo­bec bu­rzy, pio­ru­nów, hu­ra­ga­nu, dżdżu, ciem­no­ści i wo­bec lwów, któ­re przy­ta­iły się mo­że o kil­ka kro­ków, czuł się bez­bron­ny i bez­rad­ny. Szar­pa­ne wi­chrem płó­cien­ne ścia­ny ob­le­wa­ły ich ze wszyst­kich stron wo­dą, więc oto­czyw­szy ra­mie­niem Nel wy­pro­wa­dził ją z na­mio­tu, po czym obo­je przy­tu­li­li się do pnia na­ba­ku cze­ka­jąc śmier­ci lub bo­że­go zmi­ło­wa­nia.


A wtem, mię­dzy jed­nym a dru­gim ude­rze­niem wia­tru, do­szedł ich głos Ka­le­go za­le­d­wie do­sły­szal­ny wśród plu­ska­nia dżdżu:

— Pa­nie wiel­ki, na drze­wo! na drze­wo!


I jed­no­cze­śnie ko­niec spusz­czo­ne­go z gó­ry mo­kre­go sznu­ra do­tknął ra­mie­nia chłop­ca.

— Przy­wią­zać bi­bi, a Ka­li ją wcią­gnąć! — wo­łał da­lej Mu­rzyn.


Staś nie wa­hał się ani chwi­li. Otu­liw­szy Nel woj­ło­kiem, by po­wróz nie wpił się w jej cia­ło, ob­wią­zał ją nim w pa­sie, na­stęp­nie pod­niósł na wy­cią­gnię­tych ra­mio­na w gó­rę i za­wo­łał:

— Cią­gnij!


Pierw­sze ko­na­ry drze­wa wy­ra­sta­ły dość ni­sko, więc po­wietrz­na po­dróż Nel trwa­ła krót­ko. Ka­li chwy­cił ją nie­ba­wem swy­mi sil­ny­mi rę­ko­ma i umie­ścił mię­dzy pniem a ol­brzy­mim ko­na­rem, gdzie by­ło dość miej­sca na­wet i na pół tu­zi­na ta­kich drob­nych isto­tek. Ża­den wiatr nie mógł jej stam­tąd wy­dmuch­nąć, a prócz te­go, cho­ciaż po ca­łym drze­wie spły­wa­ła wo­da, jed­nak­że gru­by na kil­ka­na­ście stóp pień chro­nił ją przy­naj­mniej od no­wych fal desz­czu, nie­sio­nych przez wi­cher uko­śnie.


Za­bez­pie­czyw­szy ma­łą bi­bi Mu­rzyn spu­ścił znów po­wróz dla Sta­sia, lecz ów jak ka­pi­tan, któ­ry z to­ną­ce­go okrę­tu ustę­pu­je ostat­ni, ka­zał wła­zić przed so­bą Mei.


Ka­li nie po­trze­bo­wał jej wca­le cią­gnąć, gdyż w jed­nej chwi­li wdra­pa­ła się po po­wro­zie z ta­ką wpra­wą i zręcz­no­ścią, jak­by by­ła ro­dzo­ną sio­strą szym­pan­sa. Sta­sio­wi po­szło znacz­nie trud­niej, lecz i on dość był na to do­brym gim­na­sty­kiem, by prze­zwy­cię­żyć cię­żar wła­sne­go cia­ła oraz strzel­by i kil­ku­na­stu na­boi, któ­ry­mi na­peł­nił kie­sze­nie.


W ten spo­sób wszy­scy czwo­ro zna­leź­li się na drze­wie.


Staś tak przy­zwy­cza­ił się my­śleć w każ­dym po­ło­że­niu o Nel, że i te­raz za­jął się przede wszyst­kim spraw­dze­niem czy jej nie gro­zi upa­dek, czy ma do­syć miej­sca i czy mo­że wy­god­nie się po­ło­żyć. Uspo­ko­jo­ny pod tym wzglę­dem po­czął ła­mać gło­wę, jak by za­bez­pie­czyć ją od desz­czu. Ale na to nie by­ło ra­dy. Zbu­do­wać ja­kiś da­szek nad jej gło­wą by­ło­by ła­two w dzień, ale te­raz ota­cza­ła ich ta­ka ciem­ność, że nie wi­dzie­li się wza­jem wca­le. Gdy­byż przy­naj­mniej ta bu­rza prze­szła i gdy­by uda­ło się roz­pa­lić ogień, moż­na by osu­szyć ubra­nie Nel! Staś z roz­pa­czą my­ślał, że prze­mo­czo­na do ostat­niej nit­ki dziew­czyn­ka do­sta­nie nie­za­wod­nie na­za­jutrz pierw­sze­go ata­ku fe­bry.


Bał się, że nad ra­nem, po bu­rzy, zro­bi się chłod­no, jak by­wa­ło po­przed­nich no­cy. Do­tych­czas jed­nak ude­rze­nia wia­tru by­ły ra­czej go­rą­ce i deszcz jak ugrza­ny. Dzi­wi­ła tyl­ko Sta­sia je­go upo­rczy­wość, gdyż wie­dział, że bu­rze pod­zwrot­ni­ko­we im bar­dziej sza­le­ją, tym trwa­ją kró­cej.


Po dłu­gim do­pie­ro cza­sie uci­chły grzmo­ty i ude­rze­nia wia­tru osła­bły, ale deszcz pa­dał cią­gle mniej wpraw­dzie ulew­ny niż po­przed­nio, ale cięż­ki i tak gę­sty, że li­ście na­ba­ku nie da­wa­ły żad­nej przed nim ochro­ny. Z do­łu do­cho­dził szum wo­dy, jak­by ca­ła dżun­gla zmie­ni­ła się w jed­no je­zio­ro. Staś po­my­ślał, że w wą­wo­zie cze­ka­ła­by ich śmierć nie­chyb­na. Ogrom­nym ża­lem przej­mo­wa­ła go też myśl, co się sta­nie z Sa­bą — i nie śmiał mó­wić o nim z Nel. Miał wsze­la­ko tro­chę na­dziei, że zmyśl­ny pies znaj­dzie bez­piecz­ny przy­tu­łek wśród skał ster­czą­cych nad wą­wo­zem. Nie by­ło jed­nak moż­no­ści przyjść mu z ja­ką­kol­wiek po­mo­cą.


Sie­dzie­li więc jed­no przy dru­gim wśród roz­ło­ży­stych ko­na­rów, mok­nąc i cze­ka­jąc dnia. Po upły­wie jesz­cze kil­ku go­dzin po­wie­trze po­czę­ło się ochła­dzać i deszcz na ko­niec ustał. Wo­da spły­nę­ła też już wi­docz­nie po po­chy­ło­ści na niż­sze miej­sca, gdyż nie by­ło sły­chać plu­sku ni szu­mu. Staś za­uwa­żył po­przed­nich dni, że Ka­li umie roz­nie­cić ogień na­wet z mo­krych ga­łę­zi, przy­szło mu więc do gło­wy, by ka­zać Mu­rzy­no­wi zejść i spró­bo­wać, czy mu się to nie uda i tym ra­zem. Lecz w chwi­li, w któ­rej zwró­cił się do nie­go, sta­ło się coś ta­kie­go, co wszyst­kim czwor­gu zmro­zi­ło krew w ży­łach.


Oto głę­bo­ką ci­szę noc­ną roz­darł na­gle kwik koń­ski, strasz­ny, prze­raź­li­wy, pe­łen bó­lu, trwo­gi i śmier­tel­ne­go prze­ra­że­nia. Za­ko­tło­wa­ło się coś w ciem­no­ści, roz­legł się krót­ki char­kot, na­stęp­nie głu­che ję­ki, chra­pa­nie, dru­gi kwik koń­ski, jesz­cze prze­raź­liw­szy, po czym wszyst­ko umil­kło.

— Lwy, pa­nie wiel­ki! lwy za­bi­jać ko­nie! — szep­tał Ka­li.


By­ło coś tak okrop­ne­go w tym noc­nym na­pa­dzie, w tej prze­mo­cy po­two­rów i w tym na­głym mor­der­stwie bez­bron­nych zwie­rząt, że Staś stru­chlał na chwi­lę i za­po­mniał o strzel­bie. Na co zresz­tą przy­da­ło­by się strze­lać wśród ta­kiej ćmy? Chy­ba na to, by ci mor­der­cy, je­śli świa­tło i huk ich prze­stra­szy, po­rzu­ci­li za­bi­te ko­nie, a po­gna­li za ty­mi, któ­re roz­pro­szy­ły się i od­le­cia­ły od obo­zo­wi­ska tak da­le­ko, jak na spę­ta­nych no­gach mo­gły od­le­cieć.


Sta­sia prze­szły ciar­ki na myśl, co by się sta­ło, gdy­by by­li po­zo­sta­li na do­le. Przy­tu­lo­na do nie­go Nel dy­go­ta­ła tak, jak­by już chwy­cił ją pierw­szy atak fe­bry, ale drze­wo za­bez­pie­cza­ło ich przy­naj­mniej od na­pa­du. Ka­li oca­lił im po pro­stu ży­cie.


By­ła to jed­nak strasz­na noc — naj­strasz­niej­sza w ca­łej po­dró­ży.


Sie­dzie­li jak zmo­kłe pta­ki na ga­łę­zi, na­słu­chu­jąc, co się dzie­je na do­le. A tam przez ja­kiś czas trwa­ło głę­bo­kie mil­cze­nie, lecz nie­ba­wem ozwa­ły się po­mru­ki, od­głos jak­by chłep­ta­nia, cmo­ka­nie od­dzie­ra­nych ka­wa­łów mię­sa oraz chra­pli­wy od­dech i po­stę­ki­wa­nie po­two­rów.


Woń su­ro­wi­zny i krwi do­szła aż do drze­wa, gdyż lwy uczto­wa­ły nie wię­cej jak o dwa­dzie­ścia kro­ków od ze­ri­by.


I uczto­wa­ły tak dłu­go, że Sta­sia po­rwa­ła w koń­cu złość. Chwy­cił strzel­bę i wy­pa­lił w kie­run­ku od­gło­sów.


Ale od­po­wie­dział mu tyl­ko ury­wa­ny, gniew­li­wy ryk, po czym roz­legł się trzask gru­cho­ta­nych w po­tęż­nych szczę­kach ko­ści. W głę­bi po­ły­ski­wa­ły błę­kit­no i czer­wo­no oczy hien i sza­ka­li cze­ka­ją­cych na swo­ją ko­lej.


I tak upły­wa­ły dłu­gie go­dzi­ny no­cy.














  
    ROZ­DZIAŁ XXV






Słoń­ce wze­szło na­resz­cie i roz­świe­ci­ło dżun­glę, kę­py drzew i las. Lwy zni­kły, za­nim pierw­szy pro­mień za­bły­snął na wid­no­krę­gu. Staś ka­zał Ka­le­mu roz­nie­cić ogień, a Mei wy­do­być rze­czy Nel ze skó­rza­ne­go wor­ka, w któ­rym by­ły upa­ko­wa­ne, wy­su­szyć je i prze­brać dziew­czyn­kę jak naj­prę­dzej. Sam wziąw­szy strzel­bę po­szedł zwie­dzić obo­zo­wi­sko, a za­ra­zem przy­pa­trzyć się spu­sto­sze­niu, ja­kie­go na­ro­bi­ła bu­rza i dwaj noc­ni mor­der­cy.


Za­raz za ze­ri­bą63, z któ­rej zo­sta­ły tyl­ko koł­ki, le­żał pierw­szy koń zżar­ty pra­wie do po­ło­wy, o sto kro­ków dru­gi le­d­wie na­po­czę­ty, a za­raz za nim trze­ci z wy­szar­pa­nym brzu­chem i ze zgru­cho­ta­nym łbem. Wszyst­kie strasz­ny przed­sta­wia­ły wi­dok, oczy bo­wiem mia­ły otwar­te, peł­ne za­krze­płe­go prze­ra­że­nia, i wy­szcze­rzo­ne zę­by. Zie­mia by­ła stra­to­wa­na, w za­głę­bie­niach ca­łe ka­łu­że krwi. Sta­sia po­rwa­ła ta­ka złość, że w tej chwi­li pra­wie ży­czył so­bie, że­by zza ja­kiejś kę­py wy­chy­li­ła się ku­dła­ta gło­wa ocię­ża­łe­go po noc­nej uczcie roz­bój­ni­ka i że­by mógł wpa­ko­wać w nią ku­lę. Ale mu­siał odło­żyć ze­mstę na czas póź­niej­szy, obec­nie bo­wiem miał co in­ne­go do ro­bo­ty. Na­le­ża­ło od­na­leźć i po­ła­pać po­zo­sta­łe ko­nie. Chło­piec przy­pusz­czał, że mu­sia­ły schro­nić się w le­sie, rów­nież jak Sa­ba, któ­re­go tru­pa ni­g­dzie nie by­ło wi­dać. Na­dzie­ja, że wier­ny to­wa­rzysz nie­do­li nie padł ofia­rą dra­pież­ni­ków, ura­do­wa­ła tak Sta­sia, że na­brał lep­szej otu­chy, a je­go ra­dość po­więk­szy­ło jesz­cze od­na­le­zie­nie osła. Po­ka­za­ło się, że mą­dry dłu­go­uch nie chciał na­wet utru­dzać się zbyt da­le­ką uciecz­ką. Za­szył się po pro­stu na ze­wnątrz ze­ri­by w kąt utwo­rzo­ny przez ko­piec ter­mi­tów i drze­wo — i tam ma­jąc za­bez­pie­czo­ną gło­wę i bo­ki cze­kał, co się sta­nie da­lej, go­tów w da­nym ra­zie ode­przeć na­pad za po­mo­cą bo­ha­ter­skie­go wierz­ga­nia. Ale lwy naj­wi­docz­niej nie do­strze­gły go wca­le, więc gdy słoń­ce wze­szło i nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nę­ło, uwa­żał za sto­sow­ne po­ło­żyć się i od­po­cząć po dra­ma­tycz­nych wra­że­niach noc­nych.


Staś krą­żąc ko­ło obo­zo­wi­ska od­na­lazł wresz­cie na roz­mię­kłej zie­mi wy­ci­ski ko­pyt koń­skich. Śla­dy szły w stro­nę la­su, a po­tem skrę­ca­ły ku wą­wo­zo­wi. By­ła to oko­licz­ność po­myśl­na, al­bo­wiem po­ła­pa­nie ko­ni w wą­wo­zie nie przed­sta­wia­ło wiel­kich trud­no­ści. O kil­ka­na­ście kro­ków da­lej zna­la­zło się w tra­wie pę­to64, któ­ra je­den z ko­ni ze­rwał w uciecz­ce. Ten mu­siał od­biec tak da­le­ko, że na ra­zie moż­na go by­ło uwa­żać za stra­co­ne­go. Na­to­miast dwa in­ne do­strzegł Staś za ni­ską ska­łą, nie w sa­mym pa­ro­wie65, lecz na je­go brze­gu. Je­den z nich ta­rzał się, dru­gi szczy­pał mło­dą ja­sno­zie­lo­ną tra­wę. Oba wy­glą­da­ły nie­sły­cha­nie zmę­czo­ne jak­by po dłu­giej dro­dze. Ale świa­tło dzien­ne wy­gna­ło trwo­gę z ich serc, gdyż po­wi­ta­ły Sta­sia krót­kim, przy­ja­znym rże­niem. Koń, któ­ry się ta­rzał, ze­rwał się na no­gi, przy czym chło­piec za­uwa­żył, że i ten wy­swo­bo­dził się tak­że z pęt, na szczę­ście jed­nak wo­lał wi­docz­nie zo­stać przy to­wa­rzy­szu niż ucie­kać, gdzie go oczy po­nio­są.


Staś zo­sta­wił oba pod ska­łą i po­szedł nad brzeg wą­wo­zu by prze­ko­nać się, czy dal­sza nim po­dróż jest moż­li­wa. Ja­koż oba­czył, że z po­wo­du wiel­kie­go spad­ku wo­da już spły­nę­ła i że dno jest pra­wie su­che. Po chwi­li uwa­gę je­go zwró­cił ja­kiś bia­ła­wy przed­miot za­plą­ta­ny w pną­cze zwie­sza­ją­ce się z prze­ciw­le­głej ścia­ny skal­nej. Po­ka­za­ło się, że był to dach na­mio­tu, któ­ry ude­rze­nie wi­chru przy­nio­sło aż tu­taj i wbi­ło w gę­stwi­nę, tak że wo­da nie mo­gła go po­rwać. Na­miot za­pew­niał, bądź co bądź, ma­łej Nel lep­sze schro­nie­nie niż skle­co­ny na­pręd­ce z ga­łę­zi sza­łas, więc od­na­le­zie­nie tej zgu­by ura­do­wa­ło Sta­sia moc­no.


Ale ra­dość je­go zwięk­szy­ła się jesz­cze, gdy z ni­szy skal­nej ukry­tej nie­co wy­żej pod lia­na­mi wy­sko­czył Sa­ba trzy­ma­ją­cy w zę­bach ja­kieś zwie­rzę, któ­re­go gło­wa i ogon zwie­sza­ły się po obu stro­nach je­go pasz­czy. Po­tęż­ny pies wy­dra­pał się w mgnie­niu oka na gó­rę i zło­żył u nóg Sta­sia prę­go­wa­ną hie­nę z po­gru­cho­ta­nym grzbie­tem i od­gry­zio­ną no­gą, po czym jął ma­chać ogo­nem i po­szcze­ki­wać ra­do­śnie, jak­by chciał mó­wić: „Stchó­rzy­łem, wy­zna­ję, przed lwa­mi, ale co praw­da, to i wy sie­dzie­li­ście na drze­wie jak pen­tar­ki. Patrz jed­nak, żem nie zmar­no­wał no­cy.”


I tak był dum­ny z sie­bie, że Staś za­le­d­wie zdo­łał go skło­nić, by zo­sta­wił na miej­scu cuch­ną­ce zwie­rzę i nie za­no­sił go w po­da­run­ku Nel.


Gdy po­wró­ci­li obaj, w obo­zie pa­lił się już su­ty ogień, a w na­czy­niach wrza­ła wo­da, w któ­rej go­to­wa­ły się ziar­na dur­ry66, dwie pen­tar­ki i wę­dzo­ne pa­ski po­lę­dwi­cy z gnu. Nel by­ła już prze­bra­na w su­chą odzież, ale wy­glą­da­ła tak mi­zer­nie i bla­do, że Staś zląkł się o nią i wziąw­szy ją za rę­kę, by się prze­ko­nać, czy nie ma go­rącz­ki, za­py­tał:

— Nel, co to­bie jest?

— Nic, Sta­siu, tyl­ko mi się bar­dzo chce spać.

— Wie­rzę! Po ta­kiej no­cy! Rę­ce, chwa­ła Bo­gu, masz zim­ne. Ach! co to by­ła za noc! Oczy­wi­ście, że ci się chce spać. I mnie tak­że. Ale czy nie czu­jesz się cho­ra?

— Bo­li mnie tro­chę gło­wa.


Staś po­ło­żył jej dłoń na czo­le. Głów­ka by­ła zim­na tak jak i rę­ce, to jed­nak do­wo­dzi­ło wła­śnie ogrom­ne­go wy­czer­pa­nia i osła­bie­nia, więc chło­piec wes­tchnął i rzekł:

— Zjesz coś cie­płe­go, a po­tem za­raz po­ło­żysz się spać i bę­dziesz spa­ła aż do wie­czo­ra. Dziś po­go­da przy­naj­mniej pięk­na i nie bę­dzie tak jak wczo­raj.


A Nel spoj­rza­ła na nie­go ze stra­chem.

— Ale my tu nie bę­dzie­my no­co­wa­li?

— Tu nie, bo tu le­żą za­gry­zio­ne ko­nie; wy­bie­rze­my ja­kie in­ne drze­wo lub też po­je­dzie­my do wą­wo­zu i tam urzą­dzi­my ta­ką ze­ri­bę, ja­kiej świat nie wi­dział. Bę­dziesz tak spa­ła spo­koj­nie jak w Port-Sa­idzie.


Lecz ona zło­ży­ła rącz­ki i po­czę­ła go pro­sić ze łza­mi, że­by je­cha­li da­lej, gdyż w tym strasz­nym miej­scu nie bę­dzie mo­gła oka zmru­żyć i za­cho­ru­je z pew­no­ścią. I tak go bła­ga­ła, tak po­wta­rza­ła pa­trząc mu w oczy: „Co, Sta­siu? — do­brze?” — że zgo­dził się na wszyst­ko.

— Więc po­je­dzie­my wą­wo­zem — rzekł — bo tam jest cień. Przy­rzek­nij mi tyl­ko, że je­śli ci zbrak­nie sił al­bo bę­dzie ci sła­bo, to mi po­wiesz.

— Nie zbrak­nie, nie zbrak­nie! Przy­wią­żesz mnie do sio­dła i usnę w dro­dze do­sko­na­le.

— Nie. Sią­dę na te­go sa­me­go ko­nia i bę­dę cię trzy­mał, Ka­li i Mea po­ja­dą na dru­gim, a osioł po­nie­sie na­miot.

— Do­brze! do­brze!

— Za­raz po śnia­da­niu mu­sisz się tro­chę prze­spać. Nie mo­że­my i tak wy­ru­szyć przed po­łu­dniem, po­nie­waż jest du­żo do ro­bo­ty. Trze­ba po­ła­pać ko­nie, zło­żyć na­miot, urzą­dzić ina­czej ju­ki67. Część rze­czy zo­sta­wi­my, bo te­raz ma­my wszyst­kie­go dwa ko­nie. Zej­dzie nam na tym pa­rę go­dzin, a ty tym­cza­sem prze­śpisz się i wzmoc­nisz. Dziś bę­dzie upał, ale pod drze­wem cie­nia nie zbrak­nie.

— A ty i Mea, i Ka­li? Mnie tak przy­kro, że ja jed­na bę­dę spa­ła, a wy się mu­si­cie mę­czyć...

— Ow­szem, znaj­dzie się i dla nas czas. O mnie się nie troszcz. Ja w Port-Sa­idzie w cza­sie eg­za­mi­nów nie sy­pia­łem czę­sto po ca­łych no­cach, o czym na­wet i mój oj­ciec nie wie­dział... Ko­le­dzy nie sy­pia­li tak­że. Ale co męż­czy­zna, to nie ta­ka ma­ła mu­cha jak ty. Nie masz po­ję­cia, jak dziś wy­glą­dasz... zu­peł­nie jak szkla­na! Zo­sta­ły tyl­ko oczy i czu­pry­na, a twa­rzy wca­le nie ma.


Mó­wił to żar­to­bli­wie, ale w du­szy się bał, gdyż przy moc­nym świe­tle dzien­nym Nel mia­ła twarz po pro­stu cho­rą, i po raz pierw­szy zro­zu­miał ja­sno, że je­śli tak da­lej pój­dzie, to bied­ne dziec­ko nie tyl­ko mo­że, ale i mu­si umrzeć. I na tę myśl za­dy­go­ta­ły pod nim no­gi, al­bo­wiem po­czuł na­gle, że w ra­zie jej śmier­ci on tak­że nie miał­by ani po co żyć, ani po co wra­cać do Port-Sa­idu.


„Bo cóż bym wte­dy miał do ro­bo­ty?” — po­my­ślał.


Na chwi­lę od­wró­cił się, by Nel nie do­strze­gła w je­go oczach ża­lu i lę­ku, a na­stęp­nie po­szedł do zło­żo­nych pod drze­wem rze­czy, od­rzu­cił woj­łok, któ­rym by­ła okry­ta szka­tuł­ka z na­bo­ja­mi, otwo­rzył ją i po­czął cze­goś szu­kać.


Cho­wał tam w ma­łej szkla­nej flasz­ce ostat­ni pro­szek chi­ni­ny68 i strzegł go jak oka w gło­wie na „czar­ną go­dzi­nę”, to jest na wy­pa­dek, gdy­by Nel do­sta­ła fe­bry. Ale te­raz był pra­wie pe­wien, że po ta­kiej no­cy pierw­szy atak przyj­dzie nie­za­wod­nie, więc po­sta­no­wił mu za­po­biec. Czy­nił to z cięż­kim ser­cem, my­śląc o tym, co bę­dzie póź­niej, i gdy­by nie to, że męż­czyź­nie i na­czel­ni­ko­wi ka­ra­wa­ny nie wy­pa­da­ło pła­kać, był­by się nad tym ostat­nim prosz­kiem roz­pła­kał.


Więc chcąc po­kryć wzru­sze­nie przy­brał wiel­ce su­ro­wą mi­nę i wró­ciw­szy do dziew­czyn­ki rzekł:

— Nel, weź przed je­dze­niem resz­tę chi­ni­ny.


Ona zaś spy­ta­ła:

— A je­śli ty do­sta­niesz fe­bry?

— To się bę­dę trząsł. Weź, mó­wię ci.


Wzię­ła bez dal­sze­go opo­ru, al­bo­wiem od cza­su jak po­za­bi­jał Su­dań­czy­ków, ba­ła się go tro­chę mi­mo wszel­kich sta­rań, ja­ki­mi ją ota­czał, i do­bro­ci, ja­ką jej oka­zy­wał. Za­sie­dli po­tem do śnia­da­nia i po zmę­cze­niu noc­nym go­rą­cy ro­sół z pen­tar­ki sma­ko­wał im wy­bor­nie. Nel za­snę­ła za­raz po po­sił­ku i spa­ła przez kil­ka go­dzin. Staś, Ka­li i Mea urzą­dzi­li przez ten czas ka­ra­wa­nę, przy­nie­śli z wą­wo­zu wierzch na­mio­tu, po­sio­dła­li ko­nie, ob­ju­czy­li i osła — i za­ko­pa­li pod ko­rze­nia­mi na­ba­ku te rze­czy, któ­rych nie mo­gli za­brać. Sen mo­rzył ich przy tej ro­bo­cie okrop­nie, ale Staś z oba­wy, by nie za­spać, po­zwo­lił so­bie i im na ko­lej­ną tyl­ko drzem­kę.


By­ła mo­że go­dzi­na dru­ga, gdy wy­ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Staś trzy­mał przed so­bą Nel, Ka­li je­chał z Meą na dru­gim ko­niu. Nie zje­cha­li jed­nak od ra­zu do pa­ro­wu, ale po­su­wa­li się mię­dzy je­go brze­giem a la­sem. Mło­da dżun­gla pod­ro­sła przez tę jed­ną dżdży­stą noc bar­dzo znacz­nie, grunt jed­nak pod nią był czar­ny i no­sił śla­dy ognia. Ła­two by­ło od­gad­nąć, że al­bo prze­cho­dził tę­dy ze swo­im od­dzia­łem Sma­in, al­bo że po­żar przy­gna­ny z da­le­ka wi­chrem, le­ciał su­chą dżun­glą i wresz­cie tra­fiw­szy na wil­got­ny las prze­su­nął się nie­zbyt sze­ro­kim szla­kiem mię­dzy nim a wą­wo­zem i po­szedł da­lej. Sta­sio­wi chcia­ło się spraw­dzić, czy na tym szla­ku nie znaj­dą się ja­kie śla­dy obo­zo­wisk Sma­ina al­bo wy­ci­ski ko­pyt — i z przy­jem­no­ścią prze­ko­nał się, że nic po­dob­ne­go nie by­ło wi­dać. Ka­li, któ­ry się na ta­kich rze­czach znał do­brze, twier­dził sta­now­czo, że ogień mu­siał być przy­nie­sio­ny przez wiatr i że od te­go cza­su upły­nę­ło już dni kil­ka­na­ście.

— To do­wo­dzi — za­uwa­żył Staś — że Sma­in ze swo­imi mah­dy­sta­mi jest już Bóg wie gdzie — i że w żad­nym ra­zie nie wpad­nie­my w je­go rę­ce.


Po czym obo­je z Nel za­czę­li przy­pa­try­wać się cie­ka­wie ro­ślin­no­ści, po­nie­waż do­tych­czas ni­g­dy nie prze­jeż­dża­li tak bli­sko pod­zwrot­ni­ko­we­go la­su. Je­cha­li te­raz sa­mym je­go brze­giem, aby mieć nad gło­wą cień.


Zie­mia tu by­ła wil­got­na i mięk­ka, za­ro­śnię­ta ciem­no­zie­lo­na­wą tra­wą, mcha­mi i pa­pro­cią. Gdzie­nie­gdzie le­ża­ły sta­re, spróch­nia­łe pnie, po­kry­te jak­by ko­bier­cem, prze­ślicz­ny­mi stor­czy­ka­mi o pstrych, po­dob­nych do mo­ty­li kwia­tach, z rów­nież pstrym dzban­kiem w środ­ku ko­ro­ny69. Gdzie do­cho­dzi­ło słoń­ce, tam zie­mia zło­ci­ła się od in­nych dziw­nych stor­czy­ków, drob­nych i żół­tych, w któ­rych dwa płat­ki kwia­tu wzno­sząc się po bo­kach płat­ka trze­cie­go czy­ni­ły po­do­bień­stwo do gło­wy zwie­rząt­ka, o du­żych, ostro za­koń­czo­nych uszach70. W nie­któ­rych miej­scach las pod­szy­ty był krza­ka­mi dzi­kie­go ja­śmi­nu71, upię­ty­mi w gir­lan­dy z cien­kich pną­czów kwit­ną­cych ró­żo­wo. Płyt­kie pa­ro­wy i wgłę­bie­nia po­ra­sta­ły pa­pro­cie zbi­te w je­den nie­prze­nik­nio­ny gąszcz: to ni­skie i roz­ło­ży­ste, to wy­so­kie, z pnia­mi po­obwi­ja­ny­mi jak­by ką­dzie­lą, się­ga­ją­ce aż do pierw­szych ko­na­rów drzew i roz­po­star­te pod ni­mi w de­li­kat­ną, zie­lo­ną ko­ron­kę. W głę­bi nie by­ło jed­no­li­tych drzew: dak­ty­low­ce, ra­fie72, pal­my wa­chla­rzo­we, sy­ko­mo­ry, chle­bow­ce73, eu­for­bie74, ol­brzy­mie od­mia­ny se­ne­cjo­nów, aka­cji, drze­wa o uli­ście­niu ciem­nym i lśnią­cym, i ja­snym lub czer­wo­nym jak krew, ro­sły obok sie­bie, pień przy pniu, splą­ta­ne ga­łę­zia­mi, z któ­rych strze­la­ły kwia­ty żół­te i pur­pu­ro­we, po­dob­ne do świecz­ni­ków. W nie­któ­rych ostę­pach75 nie by­ło wca­le wi­dać drzew, gdyż od zie­mi aż do wierz­choł­ków po­kry­wa­ły je pną­cza prze­rzu­ca­jąc się z pnia na pień, two­rząc jak­by wiel­kie li­te­ry: W i M, zwie­sza­jąc się na kształt fe­sto­nów76, fi­ra­nek i ca­łych ko­tar. Lia­ny kau­czu­ko­we77 du­si­ły wprost w ty­sią­cz­nych wę­żo­wych skrę­tach drze­wa i zmie­nia­ły je w pi­ra­mi­dy za­sy­pa­ne bia­łym kwie­ciem jak śnie­giem. Na­okół więk­szych lia­nów ob­wi­ja­ły się mniej­sze i gma­twa­ni­na sta­wa­ła się tak nie­sły­cha­na, że prze­twa­rza­ła się nie­mal w ścia­nę, przez któ­rą ani czło­wiek, ani zwierz nie zdo­łał­by się prze­drzeć. Miej­sca­mi tyl­ko, gdzie prze­dzie­ra­ły się sło­nie, któ­rych si­le nic nie po­tra­fi się oprzeć, by­ły po­wy­bi­ja­ne w gąsz­czu jak­by głę­bo­kie i krę­te ko­ry­ta­rze.


Śpie­wu pta­ków, któ­ry tak umi­la la­sy eu­ro­pej­skie, nie by­ło wca­le sły­chać, na­to­miast wśród wierz­choł­ków drzew roz­le­ga­ły się naj­dzi­wacz­niej­sze wo­ła­nia, po­dob­ne to do od­gło­su, ja­ki wy­da­je pi­ła, to do bi­cia w ko­tły, to do kle­ko­ta­nia bo­cia­nów, to do skrzy­pie­nia sta­rych drzwi, to do kla­ska­nia w rę­ce, do miau­cze­nia ko­tów lub na­wet do gło­śnej pod­nie­co­nej roz­mo­wy ludz­kiej. Kie­dy nie­kie­dy wzbi­ja­ło się po­nad drze­wa stad­ko pa­pug sza­rych, zie­lo­nych, bia­łych lub gro­mad­ka ja­skra­wo upie­rzo­nych tu­ka­nów, o ci­chym fa­li­stym lo­cie. Na śnież­nym tle kau­czu­ko­wych pną­czy mi­ga­ły nie­kie­dy jak le­śne du­chy ma­łe małp­ki ża­łob­nicz­ki78, czar­ne zu­peł­nie, z wy­jąt­kiem bia­łe­go ogo­na, bia­łych pa­sów po bo­kach i ta­kich­że fa­wo­ry­tów ota­cza­ją­cych twarz bar­wy wę­gla.


Dzie­ci pa­trzy­ły z po­dzi­wem na ten dzie­wi­czy las, na któ­ry mo­że jesz­cze ni­g­dy nie spoj­rza­ły oczy bia­łe­go czło­wie­ka. Sa­ba da­wał co chwi­la nur­ka w gąsz­cze, skąd do­cho­dzi­ło je­go we­so­łe szcze­ka­nie. Ma­łą Nel po­krze­pi­ła chi­ni­na, śnia­da­nie i wy­po­czy­nek. Twa­rzycz­ka jej oży­wi­ła się i na­bra­ła lek­kich ko­lo­rów, oczki pa­trzy­ły we­se­lej. Co chwi­la wy­py­ty­wa­ła Sta­sia o na­zwy roz­ma­itych drzew i pta­ków, a on od­po­wia­dał, jak umiał. Na ko­niec oświad­czy­ła, że chce zejść z ko­nia i na­zbie­rać du­żo kwia­tów.


Lecz chło­pak uśmiech­nął się i od­rzekł:

— Za­raz by cię tam zja­dły sia­fu.

— Co to sia­fu? czy to co gor­sze­go od lwa?

— I gor­sze­go, i nie gor­sze­go. To są mrów­ki ką­sa­ją­ce ogrom­nie. Peł­no ich na ga­łę­ziach, z któ­rych spa­da­ją lu­dziom na ple­cy jak deszcz ogni­sty. Ale cho­dzą i po zie­mi. Spró­buj tyl­ko zsiąść z ko­nia i pójść tro­chę w las, a za­raz za­czniesz pod­ska­ki­wać i pisz­czeć jak małp­ka. Na­wet od lwa ła­twiej się obro­nić. Cza­sem idą w ogrom­nych sze­re­gach i wte­dy wszyst­ko im ustę­pu­je z dro­gi.

— Ale ty dał­byś so­bie z ni­mi ra­dę?

— Ja? Ro­zu­mie się!

— A jak?

— Za po­mo­cą ognia al­bo ukro­pu.

— Ty to so­bie za­wsze po­tra­fisz po­ra­dzić — rze­kła z głę­bo­kim prze­ko­na­niem.


Sta­sio­wi po­chle­bi­ły wiel­ce te sło­wa, więc od­po­wie­dział za­ro­zu­mia­le, ale za­ra­zem i we­so­ło:

— By­leś by­ła tyl­ko zdro­wa, to resz­tę mo­żesz zdać na mnie.

— Mnie już na­wet i gło­wa nie bo­li.

— Chwa­ła Bo­gu, chwa­ła Bo­gu!


Tak roz­ma­wia­jąc mi­nę­li las, któ­ry jed­nym tyl­ko bo­kiem do­cho­dził do pa­ro­wu. Słoń­ce sta­ło jesz­cze wy­so­ko na nie­bie i do­pie­ka­ło po­tęż­nie, gdyż po­go­da uczy­ni­ła się wspa­nia­ła i na nie­bie nie by­ło żad­nej chmur­ki. Ko­nie ob­la­ły się po­tem, a Nel po­czę­ła bar­dzo na­rze­kać na go­rą­co. Z te­go po­wo­du Staś upa­trzyw­szy od­po­wied­nie miej­sce skrę­cił do wą­wo­zu, w któ­rym za­chod­nia ścia­na rzu­ca­ła głę­bo­ki cień. By­ło tam chłod­niej i wo­da, po­zo­sta­ła we wgłę­bie­niach po wczo­raj­szej ule­wie, by­ła rów­nież sto­sun­ko­wo chłod­na. Nad gło­wa­mi ma­łych po­dróż­ni­ków prze­la­ty­wa­ły cią­gle z jed­ne­go brze­gu pa­ro­wu na dru­gi tu­ka­ny o pur­pu­ro­wych gło­wach, nie­bie­skich pier­siach i żół­tych skrzy­dłach, więc chło­piec jął opo­wia­dać Nel to, co o ich oby­cza­jach wie­dział z ksią­żek.

— Wiesz — mó­wił — są ta­kie tu­ka­ny, któ­re w po­rze lę­gu wy­szu­ku­ją dziu­plę w drze­wie; tam sa­mi­ca zno­si ja­ja i sia­da na nich, a sa­miec ob­le­pia otwór gli­ną, tak że tyl­ko jej gło­wę wi­dać, i do­pie­ro gdy pi­sklę­ta się wy­lę­gną, tłu­cze swo­im wiel­kim dzio­bem gli­nę i wy­pusz­cza sa­mi­cę na wol­ność.

— A co ona przez ten czas je?

— Sa­miec ją kar­mi. La­ta cią­gle na­oko­ło i przy­no­si jej roz­ma­ite ja­go­dy.

— A czy jej po­zwa­la spać? — py­ta­ła da­lej sen­nym gło­sem.


Staś uśmiech­nął się.

— Je­śli pa­ni tu­ka­no­wa ma ta­ką ocho­tę jak ty w tej chwi­li, to jej po­zwa­la.


Ja­koż w chłod­nym wą­wo­zie po­czął dziew­czyn­kę mo­rzyć nie­prze­par­ty sen, gdyż od ra­na do wcze­sne­go po­po­łu­dnia za ma­ło jej by­ło wy­po­czyn­ku. Staś miał szcze­rą chęć pójść za jej przy­kła­dem, lecz nie mógł, po­nie­waż mu­siał ją trzy­mać oba­wia­jąc się, by nie spa­dła, a przy tym by­ło mu ogrom­nie nie­wy­god­nie sie­dzieć po mę­sku na pła­skim i sze­ro­kim sio­dle, ja­kie Ha­tim wraz z Se­ki-Ta­ma­lą urzą­dzi­li dla ma­łej jesz­cze w Fa­szo­dzie. Nie śmiał jed­nak po­ru­szać się i pro­wa­dził ko­nia jak naj­wol­niej, by jej nie roz­bu­dzić.


Ona tym­cza­sem, prze­chy­liw­szy się w tył, opar­ła mu głów­kę na ra­mie­niu i ro­ze­spa­ła się na do­bre.


Ale od­dy­cha­ła tak rów­no i spo­koj­nie, że Staś prze­stał ża­ło­wać ostat­nie­go prosz­ku chi­ni­ny. Czuł słu­cha­jąc jej od­de­chu, że nie­bez­pie­czeń­stwo fe­bry zo­sta­ło na ra­zie usu­nię­te, i tak po­czął roz­my­ślać:


„Wą­wóz idzie cią­gle w gó­rę, a te­raz na­wet dość stro­mo. Je­ste­śmy co­raz wy­żej i kraj jest co­raz such­szy. Trze­ba tyl­ko bę­dzie zna­leźć ja­kie miej­sce wy­nio­słe, do­sko­na­le za­sło­nię­te, przy by­strej wo­dzie, tam się roz­go­spo­da­rzyć, dać ma­łej pa­rę ty­go­dni wy­po­czyn­ku, a mo­że i prze­cze­kać ca­łą mas­si­kę79. Nie­jed­na nie wy­trzy­ma­ła­by i dzie­sią­tej czę­ści tych tru­dów, ale trze­ba, aby wy­po­czę­ła! Po ta­kiej no­cy in­na do­sta­ła­by na­tych­miast fe­bry, a ona — jak to so­bie śpi do­sko­na­le! Chwa­ła Bo­gu!”


I my­śli te wpra­wi­ły go w do­sko­na­ły hu­mor, to­też spo­glą­da­jąc z gó­ry na głów­kę Nel opar­tą na je­go pier­siach mó­wił so­bie we­so­ło, ale za­ra­zem nie bez pew­ne­go zdzi­wie­nia:


„Szcze­gól­na jed­nak rzecz, jak ja tę ma­łą mu­chę lu­bię! Co praw­da lu­bi­łem ją za­wsze, ale te­raz to co­raz wię­cej!”


I nie wie­dząc, jak so­bie tak oso­bli­wy ob­jaw wy­tłu­ma­czyć, wpadł na na­stę­pu­ją­ce przy­pusz­cze­nie:


„To pew­no dla­te­go, że­śmy ty­le ra­zem prze­szli i że ona jest na mo­jej opie­ce.”


Tym­cza­sem trzy­mał tę „mu­chę” z wiel­ką ostroż­no­ścią pra­wą rę­ką za pa­sek, że­by mu nie zle­cia­ła z sio­dła i nie po­tłu­kła so­bie no­ska. Po­su­wa­li się no­ga za no­gą i w mil­cze­niu, tyl­ko Ka­li pod­śpie­wy­wał so­bie pod no­sem na chwa­łę Sta­sia:

— Pan wiel­ki za­bić Ge­bh­ra, za­bić lwa i ba­wo­łu! yah! pan wiel­ki za­bić jesz­cze du­żo lwów! yah! Mnó­stwo mię­sa! mnó­stwo mię­sa! yah! yah!...

— Ka­li — za­py­tał ci­cho Staś — czy Wa-hi­ma po­lu­ją na lwy?

— Wa-hi­ma bać się lwów, ale Wa-hi­ma ko­pać głę­bo­kie do­ły i je­śli lew w no­cy wpad­nie, to Wa-hi­ma śmiać się.

— Cóż wte­dy ro­bi­cie?

— Wa-hi­ma rzu­cać du­żo oszcze­pów, aż lew jak jeż. Wte­dy go wy­cią­gnąć z do­łu i zjeść. Lew do­bry.


I we­dle swe­go zwy­cza­ju po­gła­dził się po żo­łąd­ku.


Sta­sio­wi nie bar­dzo po­do­bał się ten spo­sób po­lo­wa­nia, więc po­czął wy­py­ty­wać, ja­ka in­na zwie­rzy­na znaj­du­je się w kra­ju Wa-hi­ma, i roz­ma­wia­li da­lej o an­ty­lo­pach, stru­siach, ży­ra­fach i no­so­roż­cach do­pó­ty, do­pó­ki do uszu ich nie do­szedł szum wo­do­spa­du.

— Co to? — za­wo­łał Staś — rze­ka przed na­mi i wo­do­spad?


Ka­li po­ki­wał gło­wą na znak, że wi­docz­nie tak jest.


I przez czas ja­kiś je­cha­li bar­dziej spo­rym kro­kiem na­słu­chu­jąc szu­mu, któ­ry sta­wał się co­raz wy­raź­niej­szy.

— Wo­do­spad! — po­wtó­rzył za­cie­ka­wio­ny Staś.


Lecz za­le­d­wie mi­nę­li je­den i dru­gi za­kręt, gdy na­gle prze­szko­da nie do prze­by­cia za­ta­mo­wa­ła im dal­szą dro­gę.


Nel, któ­rą po­przed­nio uśpił ruch koń­ski, roz­bu­dzi­ła się za­raz.

— Czy już sta­je­my na noc­leg? — za­py­ta­ła.

— Nie, ale patrz! — od­po­wie­dział Staś — ska­ła za­my­ka wą­wóz.

— To cóż zro­bi­my?

— Prze­ci­snąć się obok niej nie­po­dob­na, bo tu cia­sno, więc trze­ba się bę­dzie tro­chę wró­cić, wy­do­stać się na gó­rę i ob­je­chać prze­szko­dę, ale do wie­czo­ra jesz­cze ze dwie go­dzi­ny, a za­tem ma­my czas. Niech też i ko­nie tro­chę ode­tchną. Sły­szysz wo­do­spad?

— Sły­szę.

— Za­trzy­ma­my się przy nim na noc­leg.


Po czym zwró­cił się do Ka­le­go, ka­zał mu wy­dra­pać się na brzeg pa­ro­wu i zo­ba­czyć, czy da­lej dno wą­wo­zu nie jest za­wa­lo­ne po­dob­ny­mi prze­szko­da­mi, sam zaś po­czął przy­pa­try­wać się uważ­nie ska­le i po chwi­li za­wo­łał:

— Ona ode­rwa­ła się i ru­nę­ła nie­daw­no. Wi­dzisz, Nel, ten odłam? Przy­patrz się, ja­ki świe­ży. Nie ma na nim żad­nych mchów ani ro­ślin. Ro­zu­miem już — ro­zu­miem!


I rę­ką wska­zał dziew­czyn­ce na ro­sną­cy nad brze­giem wą­wo­zu ba­obab, któ­re­go ogrom­ny ko­rzeń zwie­szał się po ścia­nie wzdłuż odła­mu.

— To ten ko­rzeń za­pu­ścił się w szpa­rę mię­dzy ścia­ną i ska­łą i roz­ra­sta­jąc się odłu­pał w koń­cu ska­łę. To jest rzecz bar­dzo oso­bli­wa, bo prze­cie ka­mień tward­szy jest od drze­wa, wiem jed­nak, że w gó­rach czę­sto tak by­wa. By­le co trą­ci po­tem ta­ki głaz, któ­ry się le­d­wie trzy­ma — i głaz się od­ry­wa.

— Ale co go mo­gło trą­cić?

— Trud­no po­wie­dzieć. Mo­że daw­niej­sza bu­rza, mo­że wczo­raj­sza.


W tej chwi­li Sa­ba, któ­ry po­przed­nio po­zo­stał był za ka­ra­wa­ną, nad­le­ciał, sta­nął na­gle jak­by po­cią­gnię­ty z ty­łu za ogon, za­wie­trzył, na­stęp­nie wci­snął się w wą­skie przej­ście mię­dzy ścia­ną a ode­rwa­ną ska­łą, ale na­tych­miast po­czął się co­fać ze zje­żo­ną sier­ścią.


Staś zsiadł z ko­nia, by zo­ba­czyć, co mo­gło psa prze­stra­szyć.

— Sta­siu, nie chodź tam — pro­si­ła Nel — tam mo­że być lew.


Chło­piec zaś, któ­ry był tro­chę ju­nak-sa­mo­chwał i któ­ry od wczo­raj­szej no­cy miał nad­zwy­czaj­ną ura­zę do lwów, od­rzekł:

— Wiel­ka rzecz lew — w dzień!


Za­nim jed­nak zbli­żył się do przej­ścia, roz­legł się z gó­ry głos Ka­le­go:

— Bwa­na ku­bwa! Bwa­na ku­bwa!

— Co ta­kie­go? — za­py­tał Staś.


Mu­rzyn zsu­nął się w mgnie­niu oka po ło­dy­dze pną­cza. Z twa­rzy ła­two mu by­ło wy­czy­tać, że przy­no­si ja­kąś waż­ną no­wi­nę.

— Słoń! — za­wo­łał.

— Słoń?

— Tak — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn, ma­cha­jąc rę­ko­ma. — Tam grzmią­ca wo­da, a tu ska­ła. Słoń nie móc wyjść. Pan wiel­ki za­bić sło­nia, a Ka­li go jeść, och, jeść, jeść!


I na tę myśl opa­no­wa­ła go ta­ka ra­dość, że jął ska­kać, ude­rzać dłoń­mi po ko­la­nach i śmiać się jak sza­lo­ny, prze­wra­ca­jąc przy tym oczy i po­ły­sku­jąc bia­ły­mi zę­ba­mi.


Staś nie zro­zu­miał od ra­zu, dla­cze­go Ka­li mó­wi, że słoń nie mo­że wyjść z wą­wo­zu, więc chcąc zo­ba­czyć, co się sta­ło, siadł na koń i po­wie­rzyw­szy Nel Mei, by w da­nym ra­zie mieć wol­ne do strza­łu rę­ce, ka­zał Ka­le­mu siąść za so­bą, po czym za­wró­ci­li wszy­scy i po­czę­li szu­kać miej­sca, przez któ­re by mo­gli wy­do­stać się na gó­rę. Po dro­dze Staś wy­py­ty­wał się, ja­kim spo­so­bem słoń mógł zna­leźć się tam, gdzie był — i z od­po­wie­dzi Ka­le­go wy­miar­ko­wał mniej wię­cej, co za­szło.


Oto słoń ucie­kał wi­docz­nie wą­wo­zem pod­czas po­ża­ru dżun­gli przed ogniem; po dro­dze otarł się sil­nie o nad­we­rę­żo­ną ska­łę, a ta zwa­li­ła się i prze­cię­ła mu od­wrót. Po­tem do­bie­gł­szy do koń­ca pa­ro­wu zna­lazł się nad brze­giem prze­pa­ści, w któ­rą spa­da­ła rze­ka, i w ten spo­sób zo­stał za­mknię­ty.


Po pew­nym cza­sie mło­dzi po­dróż­ni­cy zna­leź­li wyj­ście, ale dość stro­me, tak że trze­ba by­ło zsiąść z ko­ni i pro­wa­dzić je za so­bą. Po­nie­waż, we­dle za­pew­nień Mu­rzy­na, do rze­ki by­ło bar­dzo bli­sko, więc ru­szy­li da­lej pie­cho­tą. Do­szli na ko­niec na wy­so­ki cy­pel ogra­ni­czo­ny z jed­nej stro­ny rze­ką, z dru­giej pa­ro­wem i spoj­rzaw­szy w dół uj­rze­li na dnie ko­tli­ny sło­nia.


Ol­brzy­mi zwierz le­żał na brzu­chu i ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu Sta­sia nie ze­rwał się na ich wi­dok, tyl­ko gdy Sa­ba po­czął do­pa­dać do brze­gu wą­do­łu i szcze­kać za­ja­dle, po­ru­szył na chwi­lę ogrom­ny­mi usza­mi i pod­niósł trą­bę, ale opu­ścił ją na­tych­miast.


Dzie­ci trzy­ma­jąc się za rę­ce dłu­go pa­trzy­ły na nie­go w mil­cze­niu, któ­re prze­rwał do­pie­ro Ka­li.

— On umie­rać z gło­du! — za­wo­łał.


Rze­czy­wi­ście słoń wy­chu­dzo­ny był do te­go stop­nia, że je­go grzbiet two­rzył wzdłuż cia­ła jak­by ster­czą­cy grze­bień; bo­ki miał za­pa­dłe, pod skó­rą, mi­mo jej gru­bo­ści, ry­so­wa­ły się wy­raź­nie że­bra — i ła­two by­ło od­gad­nąć, że nie wsta­je dla­te­go, że nie ma już sił.


Wą­wóz, dość przy uj­ściu sze­ro­ki, zmie­niał się w za­mknię­tą z obu bo­ków pio­no­wy­mi ska­ła­mi ko­tlin­kę, na któ­rej dnie ro­sło kil­ka drzew. Otóż drze­wa te by­ły po­ła­ma­ne, ko­ra na nich ob­dar­ta, na ga­łę­ziach ani list­ka. Pną­cze zwie­sza­ją­ce się ze skał by­ły rów­nież po­zdzie­ra­ne i ob­je­dzo­ne, a tra­wa w ko­tli­nie wy­sku­ba­na do ostat­nie­go źdźbła.


Staś, roz­pa­trzyw­szy się do­kład­nie w po­ło­że­niu, jął dzie­lić się swy­mi spo­strze­że­nia­mi z Nel, ale pod wra­że­niem nie­unik­nio­nej śmier­ci ol­brzy­mie­go zwie­rzę­cia mó­wił ci­cho, jak­by się bał, by nie za­mą­cić mu ostat­nich chwil ży­cia.

— Tak, on rze­czy­wi­ście umie­ra z gło­du. Sie­dzi tu już pew­nie ze dwa ty­go­dnie, to jest od cza­su, gdy po­żar spa­lił sta­rą dżun­glę. Zjadł wszyst­ko, co by­ło do zje­dze­nia, a te­raz mę­czy się tyl­ko, tym bar­dziej że tu na gó­rze ro­sną chle­bow­ce i aka­cje o wiel­kich strą­kach, a on je wi­dzi i nie mo­że się do nich do­stać.


I przez chwi­lę pa­trzy­li znów w mil­cze­niu, a słoń tak­że zwra­cał na nich raz w raz swe ma­łe, ga­sną­ce oczka — i coś w ro­dza­ju gul­go­ta­nia wy­do­by­wa­ło mu się z gar­dła.

— Do­praw­dy — ozwał się chło­piec — le­piej bę­dzie skró­cić mu tę mę­kę.


To rze­kł­szy pod­niósł strzel­bę do twa­rzy, lecz Nel chwy­ci­ła go za kurt­kę i opie­ra­jąc się na obu nóż­kach po­czę­ła od­cią­gać go z ca­łej si­ły znad brze­gu pa­ro­wu.

— Sta­siu, nie rób te­go! Sta­siu, daj­my mu jeść! — on ta­ki bied­ny! Ja nie chcę, że­byś ty go za­bi­jał, nie chcę! nie chcę!


I tu­piąc nóż­ka­mi nie prze­sta­wa­ła go cią­gnąć, a on spoj­rzał na nią z wiel­kim zdu­mie­niem, lecz wi­dząc jej oczy peł­ne łez rzekł:

— Ależ, Nel...

— Nie chcę! nie dam go za­bić! Ja do­sta­nę fe­bry, je­śli go za­bi­jesz!...


Dla Sta­sia dość by­ło tej groź­by, by się wy­rzec za­bój­czych za­mia­rów — i wzglę­dem te­go sło­nia, któ­re­go mie­li przed so­bą, i wzglę­dem wszyst­kich in­nych na świe­cie. Przez chwi­lę mil­czał jesz­cze, nie wie­dząc, co ma­łej od­po­wie­dzieć, po czym rzekł:

— No, do­brze! do­brze!... Mó­wię ci, że do­brze! Nel! puść mnie!


A Nel uści­ska­ła go za­raz i przez jej za­pła­ka­ne oczy prze­bły­snął uśmiech. Te­raz cho­dzi­ło jej tyl­ko o to, by jak naj­prę­dzej dać sło­nio­wi jeść. Ka­li i Mea zdzi­wi­li się bar­dzo, gdy do­wie­dzie­li się, że bwa­na ku­bwa nie tyl­ko go nie za­bi­je, ale że ma­ją na­tych­miast na­rwać dla nie­go ty­le me­lo­nów z drze­wa chle­bo­we­go, ty­le strą­ków aka­cji i ty­le wszel­kie­go ro­dza­ju ziel­ska, li­ści i traw, ile tyl­ko zdo­ła­ją. Obo­siecz­ny su­dań­ski miecz Ge­bh­ra przy­dał się Ka­le­mu do tych czyn­no­ści bar­dzo i gdy­by nie on, ro­bo­ta nie po­szła­by ła­two. Nel jed­nak nie chcia­ła cze­kać na jej ukoń­cze­nie i gdy tyl­ko pierw­szy me­lon spadł z drze­wa, po­rwa­ła go w obie rę­ce i nio­sąc go do wą­wo­zu po­wta­rza­ła pręd­ko, jak­by z oba­wą, by jej nie chciał kto in­ny wy­rę­czyć:

— Ja! ja! ja!


Lecz Staś nie my­ślał by­naj­mniej po­zba­wić jej tej roz­ko­szy, z oba­wy tyl­ko, by ze zbyt­ku za­pa­łu nie zle­cia­ła ra­zem z me­lo­nem, chwy­cił ją za pa­sek i za­wo­łał:

— Ci­skaj!


Ogrom­ny owoc po­to­czył się po stro­mej po­chy­ło­ści i padł przy no­gach sło­nia, ów zaś wy­cią­gnął w mgnie­niu oka trą­bę, po­chwy­cił go, po­tem ją zgiął, jak­by chciał so­bie wło­żyć me­lon pod szy­ję — i ty­le go dzie­ci wi­dzia­ły!

— Zjadł! — za­wo­ła­ła uszczę­śli­wio­na Nel.

— Spo­dzie­wam się! — od­po­wie­dział śmie­jąc się Staś.


A słoń wy­cią­gnął ku nim trą­bę, jak­by chciał pro­sić o wię­cej, i ode­zwał się po­tęż­nym gło­sem:

— Hrrumf!

— Chce jesz­cze!

— Spo­dzie­wam się — po­wtó­rzył Staś.


Dru­gi me­lon po­szedł w ślad za pierw­szym i znik­nął w jed­nej chwi­li tak sa­mo, po­tem trze­ci, czwar­ty, dzie­sią­ty, na­stęp­nie za­czę­ły zla­ty­wać strą­ki aka­cji i ca­łe wiąz­ki traw i wiel­kich li­ści. Nel nie po­zwo­li­ła się ni­ko­mu za­stą­pić i gdy jej ma­łe rę­ce zmę­czy­ły się ro­bo­tą, spy­cha­ła nóż­ka­mi co­raz no­we za­pa­sy, słoń zaś jadł i pod­no­sząc kie­dy nie­kie­dy trą­bę wy­gła­szał swo­je grzmią­ce: „hrrumf”, na znak, że chce jesz­cze wię­cej, i — jak utrzy­my­wa­ła Nel — na znak, że dzię­ku­je.


Lecz Ka­li i Mea zmę­czy­li się na ko­niec ro­bo­tą, któ­rą speł­nia­li bar­dzo gor­li­wie, ale tyl­ko w tej my­śli, że bwa­na ku­bwa pra­gnie na­przód od­paść sło­nia, a po­tem do­pie­ro go za­bić. Wresz­cie jed­nak bwa­na ku­bwa ka­zał im prze­stać, gdyż słoń­ce zni­ży­ło się już moc­no i czas by­ło roz­po­cząć bu­do­wę ze­ri­by. Na szczę­ście nie by­ła to rzecz trud­na, al­bo­wiem dwa bo­ki trój­kąt­ne­go cy­pla by­ły zu­peł­nie nie­do­stęp­ne, tak że na­le­ża­ło tyl­ko za­gro­dzić trze­ci. Aka­cji z okrut­ny­mi kol­ca­mi nie bra­kło tak­że.


Nel nie od­stę­po­wa­ła ani na krok od wą­wo­zu i sie­dząc w kuc­ki nad je­go brze­giem oznaj­mia­ła z da­la Sta­sio­wi, co słoń ro­bi, i raz w raz roz­le­gał się jej cien­ki gło­sik:

— Szu­ka ko­ło sie­bie trą­bą!


Al­bo:

— Ru­sza usza­mi. Ogrom­ne ma uszy!


A wresz­cie:

— Sta­siu! Sta­siu, wsta­je! Oj!


Staś zbli­żył się szyb­ko i chwy­cił Nel za rę­kę. Słoń wstał rze­czy­wi­ście i te­raz do­pie­ro dzie­ci mo­gły przy­pa­trzyć się je­go ogro­mo­wi. Wi­dzia­ły one po­przed­nio kil­ka ra­zy wiel­kie sło­nie, któ­re przez Ka­nał Su­eski prze­wo­żo­no na okrę­tach z In­dii do Eu­ro­py, ale ża­den z nich nie mógł się po­rów­nać z tym ko­lo­sem, któ­ry istot­nie wy­glą­dał jak wiel­ka szy­fro­wej bar­wy ska­ła, cho­dzą­ca na czte­rech no­gach. Róż­nił się tak­że od tam­tych nie­zmier­ny­mi kła­mi, któ­re do­cho­dzi­ły do pię­ciu lub wię­cej stóp dłu­go­ści, i jak to za­uwa­ży­ła już Nel, ba­jecz­ny­mi wprost usza­mi. Przed­nie je­go no­gi by­ły bar­dzo wy­so­kie, ale sto­sun­ko­wo cien­kie, cze­go przy­czy­ną był za­pew­ne post wie­lo­dnio­wy.

— Oto li­li­put! — za­wo­łał Staś. — Gdy­by wspiął się i wy­cią­gnął do­brze trą­bę, mógł­by cię zła­pać za nóż­kę.


Ale ko­los nie my­ślał ani się wspi­nać, ani ła­pać ni­ko­go za nóż­kę. Chwiej­nym kro­kiem zbli­żył się do wy­lo­tu wą­wo­zu, po­pa­trzył przez chwi­lę w prze­paść, na któ­rej dnie ko­tło­wa­ła się wo­da, po­tem zwró­cił się do ścia­ny le­żą­cej bli­żej wo­do­spa­du, skie­ro­wał ku nie­mu trą­bę i za­nu­rzyw­szy ją, jak mógł naj­do­kład­niej, po­czął pić.

— Je­go szczę­ście — rzekł Staś — że mógł do­stać trą­bą do wo­dy. Ina­czej był­by zdechł.


Słoń pił tak dłu­go, że w koń­cu nie­po­kój ogar­nął dziew­czyn­kę.

— Sta­siu, czy on so­bie nie za­szko­dzi? — za­py­ta­ła.

— Nie wiem — od­po­wie­dział śmie­jąc się — ale sko­ro wzię­łaś go w opie­kę, to go te­raz prze­strzeż.


Więc Nel prze­chy­li­ła się nad kra­wę­dzią i nuż wo­łać:

— Do­syć, ko­cha­ny sło­niu, do­syć!


A ko­cha­ny słoń, jak­by zro­zu­miał, o co cho­dzi, prze­stał za­raz pić, a na­to­miast po­czął tyl­ko ob­le­wać się wo­dą: na­przód ob­lał so­bie no­gi, po­tem grzbiet, a na­stęp­nie oba bo­ki.


Ale tym­cza­sem ściem­ni­ło się, więc Staś od­pro­wa­dził dziew­czyn­kę do ze­ri­by, gdzie cze­ka­ła już na nich wie­cze­rza.


Obo­je by­li w do­sko­na­łych hu­mo­rach: Nel dla­te­go, że ura­to­wa­ła sło­nio­wi ży­cie, a Staś dla­te­go, że wi­dział jej błysz­czą­ce jak dwie gwiazd­ki oczy i roz­ra­do­wa­ną twa­rzycz­kę, któ­ra wy­glą­da­ła czer­stwiej i zdro­wiej niż kie­dy­kol­wiek od cza­su wy­jaz­du z Char­tu­mu. Do za­do­wo­le­nia chłop­ca przy­czy­nia­ło się i to, że obie­cy­wał so­bie spo­koj­ną i do­sko­na­łą noc. Nie­do­stęp­ny z dwóch stron cy­pel za­bez­pie­czał ich zu­peł­nie od na­pa­ści, a z trze­ciej stro­ny Ka­li z Meą wznie­śli tak wy­so­ką ścia­nę z kol­cza­stych ga­łę­zi aka­cji i pas­si­flo­ry80, że nie mo­gło być mo­wy o tym, by ja­kie­kol­wiek dra­pież­ne zwie­rzę zdo­ła­ło się przez ta­ką za­po­rę prze­do­stać. Po­go­da przy tym uczy­ni­ła się pięk­na i nie­bo za­raz po za­cho­dzie słoń­ca ob­sy­pa­ło się gwiaz­da­mi. Chłod­na­wym z po­wo­du bli­sko­ści wo­do­spa­du po­wie­trzem, prze­sy­co­nym za­pa­chem dżun­gli i świe­żo po­ła­ma­nych ga­łę­zi, przy­jem­nie by­ło od­dy­chać.


„Nie do­sta­nie ta mu­cha fe­bry!” — my­ślał z ra­do­ścią Staś.


Na­stęp­nie za­czę­li roz­ma­wiać o sło­niu, gdyż Nel nie by­ła zdol­na roz­ma­wiać o czym in­nym i nie prze­sta­wa­ła uno­sić się nad je­go wzro­stem, trą­bą i kła­mi, któ­re rze­czy­wi­ście miał ol­brzy­mie. W koń­cu za­py­ta­ła:

— Sta­siu, praw­da, ja­ki on ro­zum­ny?

— Jak Sa­lo­mon — od­po­wie­dział Staś. — Ale z cze­go to wno­sisz?

— Bo jak go po­pro­si­łam, że­by wię­cej nie pił, za­raz mnie usłu­chał.

— Je­śli przed­tem nie brał lek­cji ję­zy­ka an­giel­skie­go, a jed­nak go ro­zu­mie, to istot­nie cu­dow­ne.


Nel po­miar­ko­wa­ła, że Staś stroi so­bie z niej żar­ty, więc fuk­nę­ła na nie­go jak kot­ka, po czym rze­kła:

— Mów so­bie, co chcesz, a ja je­stem pew­na, że on jest bar­dzo ro­zum­ny i że się za­raz oswoi.

— Czy za­raz, nie wiem, ale oswo­ić się mo­że. Sło­nie afry­kań­skie są wpraw­dzie dzik­sze od azja­tyc­kich, jed­nak­że my­ślę, że na przy­kład Han­ni­bal po­słu­gi­wał się afry­kań­ski­mi.

— A kto to był Han­ni­bal?


Staś spoj­rzał na nią z wy­ro­zu­mia­ło­ścią, ale i z po­li­to­wa­niem.

— Oczy­wi­ście — rzekł — w two­im wie­ku na­wet ta­kich rze­czy się nie wie. Han­ni­bal był to wiel­ki wódz kar­ta­giń­ski, któ­ry uży­wał sło­ni do woj­ny z Rzy­mia­na­mi, a po­nie­waż Kar­ta­gi­na le­ża­ła w Afry­ce, więc mu­siał uży­wać afry­kań­skich...


Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im roz­gło­śny ryk sło­nia, któ­ry najadł­szy się i na­piw­szy po­czął so­bie trą­bić, nie wia­do­mo czy z ra­do­ści, czy z tę­sk­no­ty za zu­peł­ną wol­no­ścią. Sa­ba ze­rwał się i jął szcze­kać, a Staś rzekł:

— Masz to­bie! Te­raz zwo­łu­je to­wa­rzy­szów. Ład­nie bę­dzie­my wy­glą­da­li, je­śli nad­cią­gnie tu ca­łe sta­do.

— On po­wie in­nym, że­śmy by­li dla nie­go do­brzy! — od­rze­kła po­śpiesz­nie Nel.


Lecz Staś, któ­ry nie za­nie­po­ko­ił się na­praw­dę, al­bo­wiem li­czył, że gdy­by na­wet sta­do nad­bie­gło, to spło­szy je blask ognia — uśmiech­nął się prze­kor­nie i rzekł:

— Do­brze, do­brze! A je­śli się sło­nie po­ka­żą, to ty nie bę­dziesz ze stra­chu pła­ka­ła, o nie! — tyl­ko bę­dą ci się oczy po­ci­ły, jak już by­ło dwa ra­zy.


I po­czął ją prze­drzeź­niać:

— Ja nie pła­czę, tyl­ko mi się oczy po­cą...


Nel jed­nak wi­dząc je­go we­so­łą mi­nę do­my­śli­ła się, że żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo im nie gro­zi.

— Jak go oswo­imy — rze­kła — to nie bę­dą mi się oczy po­ci­ły, choć­by dzie­sięć lwów ry­cza­ło.

— Dla­cze­go?

— Bo on nas obro­ni.


Staś uci­szył Sa­bę, któ­ry nie prze­sta­wał sło­nio­wi od­po­wia­dać, po czym za­sta­no­wił się nie­co i tak mó­wił:

— Nie po­my­śla­łaś o jed­nej rze­czy, Nel. Prze­cież my tu na wie­ki nie zo­sta­nie­my, ale po­je­dzie­my da­lej. Nie mó­wię, że za­raz... Ow­szem: miej­sce jest do­bre i zdro­we, po­sta­no­wi­łem więc tu zo­stać... mo­że ty­dzień, mo­że dwa, bo i to­bie, i nam wszyst­kim na­le­ży się wy­po­czy­nek. No, do­brze! Pó­ki tu zo­sta­nie­my, bę­dzie­my sło­nia kar­mi­li, cho­ciaż to dla wszyst­kich ro­bo­ta ogrom­na. Ale on jest prze­cież za­mknię­ty i nie mo­że­my wziąć go z so­bą. Więc co póź­niej? Pój­dzie­my, a on tu zo­sta­nie i znów się bę­dzie mę­czył z gło­du, pó­ki nie zdech­nie. Wte­dy tym bar­dziej bę­dzie go nam żal...


Nel za­smu­ci­ła się bar­dzo i czas ja­kiś sie­dzia­ła w mil­cze­niu, nie wie­dząc wi­docz­nie, co od­po­wie­dzieć na te słusz­ne uwa­gi, lecz po chwi­li pod­nio­sła gło­wę i od­rzu­ciw­szy czu­pryn­kę, któ­ra jej spa­dła na oczy, zwró­ci­ła peł­ny uf­no­ści wzrok na chłop­ca:

— Wiem — rze­kła — że jak ty ze­chcesz, to go wy­pro­wa­dzisz z wą­wo­zu.

— Ja?


A ona wy­cią­gnąw­szy pa­lu­szek do­tknę­ła nim rę­ki Sta­sia i po­wtó­rzy­ła:

— Ty.


Ma­ła, chy­tra ko­biet­ka ro­zu­mia­ła, że jej za­ufa­nie po­chle­bi chłop­cu i że od tej chwi­li za­cznie roz­my­ślać, jak­by uwol­nić sło­nia.














  
    ROZ­DZIAŁ XXVI






Noc ze­szła spo­koj­nie i lu­bo na po­łu­dnio­wej stro­nie nie­ba na­gro­ma­dzi­ło się du­żo chmur, ra­nek uczy­nił się po­god­ny. Z roz­ka­zu Sta­sia Ka­li i Mea za­ję­li się za­raz po śnia­da­niu gro­ma­dze­niem me­lo­nów, strą­ków aka­cjo­wych i świe­żych li­ści oraz tra­wy i wszel­kie­go ro­dza­ju żyw­no­ści dla sło­nia, któ­rą skła­da­li na­stęp­nie nad brze­giem wą­wo­zu. Po­nie­waż Nel chcia­ła ko­niecz­nie kar­mić oso­bi­ście swe­go no­we­go przy­ja­cie­la, więc Staś wy­ciął dla niej z mło­de­go ro­so­cha­te­go fi­gow­ca coś w ro­dza­ju wi­deł, aby jej ła­twiej by­ło spy­chać za­pa­sy na dno wą­wo­zu. Słoń trą­bił od ra­na, upo­mi­na­jąc się wi­docz­nie o po­si­łek, a gdy na­stęp­nie uj­rzał na kra­wę­dzi tę sa­mą bia­łą istot­kę, któ­ra na­kar­mi­ła go wczo­raj, po­wi­tał ją ra­do­snym gul­go­ta­niem i na­tych­miast wy­cią­gnął ku niej trą­bę. Przy świe­tle po­ran­ku wy­dał się dzie­ciom jesz­cze bar­dziej ol­brzy­mi niż wczo­raj. Chu­dy był bar­dzo, ale wy­glą­dał już raź­niej i zwra­cał ku Nel swe ma­łe, by­stre oczy pra­wie we­so­ło. Nel twier­dzi­ła na­wet, że przed­nie je­go no­gi po­gru­bia­ły przez jed­ną noc, i po­czę­ła spy­chać żyw­ność z ta­kim za­pa­łem, że Staś mu­siał ją po­wstrzy­my­wać, a w koń­cu, gdy się za­dy­sza­ła za­nad­to, za­stą­pić ją w ro­bo­cie. Obo­je ba­wi­li się wy­bor­nie, a zwłasz­cza ba­wi­ły ich „gry­ma­sy” sło­nia. Jadł on z po­cząt­ku wszyst­ko, co mu pod no­gi wpa­dło, lecz wkrót­ce za­spo­ko­iw­szy pierw­szy głód po­czął prze­bie­rać. Tra­fiw­szy na ro­śli­nę, któ­ra mniej mu sma­ko­wa­ła, otrze­py­wał ją o przed­nie no­gi, po czym od­rzu­cał ją trą­bą w gó­rę, jak­by chciał mó­wić: „Zjedz­cie sa­mi ten przy­smak.” Wresz­cie, po za­spo­ko­je­niu gło­du i pra­gnie­nia, jął wa­chlo­wać się swy­mi ogrom­ny­mi usza­mi z wi­docz­nym za­do­wo­le­niem.

— Je­stem pew­na — mó­wi­ła Nel — że gdy­by­śmy do nie­go te­raz ze­szli, nie zro­bił­by nam nic złe­go.


I po­czę­ła nań wo­łać:

— Sło­niu, ko­cha­ny sło­niu, praw­da, że nie zro­bił­byś nam nic złe­go?


A gdy słoń kiw­nął w od­po­wie­dzi trą­bą, zwró­ci­ła się do Sta­sia:

— Wi­dzisz, po­wia­da, że tak.

— Być mo­że — od­rzekł Staś. — Są to zwie­rzę­ta bar­dzo in­te­li­gent­ne i ten zro­zu­miał już nie­za­wod­nie, że obo­je je­ste­śmy mu po­trzeb­ni. Kto wie, czy nie od­czu­wa też i tro­chę wdzięcz­no­ści dla nas; le­piej jed­nak jesz­cze nie pró­bo­wać, a zwłasz­cza niech nie pró­bu­je Sa­ba, gdyż je­go za­bił­by z pew­no­ścią. Ale z cza­sem mo­że się i oni po­przy­jaź­nią.


Dal­sze za­chwy­ty nad sło­niem prze­rwał im Ka­li, któ­ry prze­wi­du­jąc, że bę­dzie mu­siał co dzień pra­co­wać na wy­ży­wie­nie ol­brzy­ma, zbli­żył się do Sta­sia z za­chę­ca­ją­cym uśmie­chem i rzekł:

— Pan wiel­ki za­bić sło­nia, a Ka­li go jeść za­miast zbie­rać tra­wę i ga­łę­zie.


Lecz „pan wiel­ki” był już o sto mil od chę­ci za­bi­cia sło­nia, a że przy tym był z na­tu­ry nie­zmier­nie ży­wy, od­po­wie­dział na po­cze­ka­niu:

— Je­steś osioł.


Na nie­szczę­ście za­po­mniał, jak jest osioł w ję­zy­ku ki-swa­hi­li, i po­wie­dział po an­giel­sku don­key. Ka­li zaś nie ro­zu­mie­jąc po an­giel­sku po­czy­tał wi­docz­nie ten wy­raz za ja­kiś kom­ple­ment czy ja­kąś po­chwa­lę dla sie­bie, gdyż w chwi­lę póź­niej dzie­ci usły­sza­ły, jak zwró­ciw­szy się do Mei mó­wił cheł­pli­wie:

— Mea mieć czar­ną skó­rę i czar­ny mózg, a Ka­li jest don­key.


Po czym do­dał z du­mą:

— Sam pan wiel­ki po­wie­dział, że Ka­li jest don­key.


Tym­cza­sem Staś prze­ka­zaw­szy oboj­gu, by pil­no­wa­li jak oka w gło­wie pa­nien­ki i w ra­zie ja­kie­go­kol­wiek wy­pad­ku przy­wo­ła­li go na­tych­miast, wziął strzel­bę i po­szedł do owej ode­rwa­nej ska­ły, któ­ra za­my­ka­ła wą­wóz. Przy­byw­szy na miej­sce obej­rzał ją uważ­nie, zba­dał wszyst­kie jej pęk­nię­cia, wsu­nął pręt w szpa­rę, któ­rą zna­lazł w dol­nej czę­ści gła­zu, zmie­rzył sta­ran­nie jej głę­bo­kość, na­stęp­nie wró­cił wol­nym kro­kiem do obo­zo­wi­ska i otwo­rzyw­szy pusz­kę z na­bo­ja­mi po­czął je li­czyć.


Za­le­d­wie do­li­czył jed­nak do trzy­stu, gdy z ba­oba­bu ro­sną­ce­go o pięć­dzie­siąt kro­ków od na­mio­tu roz­legł się głos Mei:

— Pa­nie, pa­nie!


Staś zbli­żył się do ol­brzy­mie­go drze­wa, któ­re­go pień, wy­próch­nia­ły przy zie­mi, wy­glą­dał jak wie­ża, i za­py­tał:

— Cze­go chcesz?

— Nie­da­le­ko wi­dać du­żo zebr, a da­lej pa­są się an­ty­lo­py.

— Do­brze. We­zmę strzel­bę i pój­dę, bo trze­ba bę­dzie na­wę­dzić mię­sa. Ale po coś ty wla­zła na drze­wo i co tam ro­bisz?


Dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła na to swo­im smut­nym, śpiew­nym gło­sem:

— Mea zo­ba­czy­ła gniaz­do sza­rych pa­pug i chcia­ła przy­nieść mło­dej pa­nien­ce, ale gniaz­do jest pu­ste, więc Mea nie do­sta­nie pa­cior­ków na szy­ję.

— Do­sta­niesz za to, że ko­chasz pa­nien­kę.


Mło­da Mu­rzyn­ka zla­zła co prę­dzej po chro­po­wa­tej ko­rze i z oczy­ma błysz­czą­cy­mi ra­do­ścią ję­ła po­wta­rzać:

— O tak! tak! Mea ko­cha ją bar­dzo — i pa­cior­ki tak­że!


Staś po­gła­skał ją ła­ska­wie po gło­wie, po czym wziął strzel­bę, za­mknął pu­dło z na­bo­ja­mi i udał się w stro­nę, w któ­rej pa­sły się ze­bry. Po upły­wie pół go­dzi­ny od­głos strza­łu do­szedł do obo­zo­wi­ska, a po go­dzi­nie ma­ły my­śli­wy wró­cił z do­brą no­wi­ną, że za­bił mło­dą ze­brę i że oko­li­ca peł­na jest zwie­rzy­ny, wi­dział bo­wiem z wy­nio­sło­ści prócz zebr i licz­ne sta­da an­ty­lop-arie­lów oraz gro­mad­kę wa­ter­buc­ków, to jest ko­złów wod­nych, pa­są­cych się w po­bli­żu rze­ki.


Na­stęp­nie ka­zał Ka­le­mu wziąć ko­nia i wy­pra­wił go po za­bi­tą sztu­kę, sam zaś po­czął oglą­dać sta­ran­nie ol­brzy­mi pień ba­oba­bu, ob­cho­dzić go na­oko­ło i stu­kać kol­bą w chro­po­wa­tą ko­rę.

— Co ro­bisz? — za­py­ta­ła Nel.


On zaś od­rzekł:

— Patrz, co za ogrom. Pięt­na­stu lu­dzi wziąw­szy się za rę­ce nie ob­ję­ło­by te­go drze­wa, któ­re pa­mię­ta mo­że cza­sy fa­ra­onów. Ale pień w dol­nej czę­ści jest spróch­nia­ły i pu­sty. „Wi­dzisz ten otwór, przez któ­ry ła­two się do­stać do środ­ka. Moż­na by tam urzą­dzić jak­by wiel­ką izbę, w któ­rej wszy­scy mo­gli­by­śmy za­miesz­kać. Przy­szło mi to do gło­wy, gdym zo­ba­czył Meę mię­dzy ga­łę­zia­mi, a po­tem pod­cho­dząc ze­bry cią­gle już o tym my­śla­łem.

— Ale my ma­my prze­cie ucie­kać do Abi­sy­nii.

— Tak. Trze­ba jed­nak wy­po­cząć i mó­wi­łem ci wczo­raj, że po­sta­no­wi­łem zo­stać tu ty­dzień lub na­wet dwa. Ty nie chcesz opusz­czać swe­go sło­nia, a ja się bo­ję dla cie­bie po­ry dżdży­stej, któ­ra już się roz­po­czę­ła i w cza­sie któ­rej fe­bra jest pew­na. Dziś jest po­go­da, wi­dzisz jed­nak, że chmu­ry gro­ma­dzą się co­raz gęst­sze — i kto wie, czy deszcz nie lu­nie jesz­cze przed wie­czo­rem. Na­miot nie osła­nia cię do­sta­tecz­nie, a w ba­oba­bie, je­śli nie jest spróch­nia­ły aż do wierz­choł­ka pnia, mo­że­my so­bie żar­to­wać z naj­więk­szej ule­wy. By­ło­by też w nim i bez­piecz­niej niż w na­mio­cie, gdy­by się bo­wiem za­ło­ży­ło cier­niem każ­de­go wie­czo­ru i ten otwór, i okien­ka, któ­re by­śmy po­ro­bi­li dla świa­tła, to mo­gło­by so­bie ry­czeć na­okół drze­wa ty­le lwów, ile by chcia­ło. Po­ra dżdży­sta wio­sen­na nie trwa dłu­żej niż mie­siąc i co­raz bar­dziej my­ślę, że trze­ba nam ją prze­cze­kać. A je­śli tak, to le­piej tu niż gdzie in­dziej i le­piej w tym ol­brzy­mim drze­wie niż pod na­mio­tem.


Nel zga­dza­ła się za­wsze na wszyst­ko, cze­go chciał Staś, więc zgo­dzi­ła się i te­raz, tym bar­dziej że myśl po­zo­sta­nia przy sło­niu i za­miesz­ka­nia w ba­oba­bie po­do­ba­ła jej się nad­zwy­czaj­nie. Za­czę­ła też za­raz ob­my­ślać, jak so­bie urzą­dzą po­ko­je, jak je ume­blu­ją i jak bę­dą się wza­jem za­pra­sza­li na fi­ve o’cloc­ki i na obia­dy. W koń­cu roz­ba­wi­li się obo­je — i Nel chcia­ła za­raz ro­zej­rzeć się w no­wym miesz­ka­niu, ale Staś, któ­ry z każ­dym dniem na­bie­rał wię­cej do­świad­cze­nia i prze­zor­no­ści, po­wstrzy­mał ją od zbyt na­głej go­spo­dar­ki.

— Za­nim sa­mi tam za­miesz­ka­my — rzekł — trze­ba wy­pro­sić po­przed­nich miesz­kań­ców, je­śli się tam ja­cy znaj­du­ją.


To rze­kł­szy ka­zał Mei wrzu­cić kil­ka za­pa­lo­nych i moc­no dy­mią­cych, bo świe­żych, ga­łę­zi do wnę­trza ba­oba­bu.


Ja­koż po­ka­za­ło się, że do­brze uczy­nił, gdyż ol­brzy­mie drze­wo by­ło za­miesz­ka­ne, i to przez ta­kich go­spo­da­rzy, na któ­rych go­ścin­ność nie moż­na by­ło li­czyć.














  
    ROZ­DZIAŁ XXVII






Otwo­rów by­ło w drze­wie dwa: je­den ob­szer­ny, na pół me­tra od zie­mi, dru­gi mniej­szy, na wy­so­ko­ści mniej wię­cej pierw­sze­go pię­tra w do­mach miej­skich. Za­le­d­wie Mea wrzu­ci­ła do niż­sze­go za­pa­lo­ne dy­mią­ce ga­łę­zie, na­tych­miast z wyż­sze­go po­czę­ły wy­la­ty­wać wiel­kie nie­to­pe­rze i, ośle­pio­ne bla­skiem słoń­ca, la­ta­ły, pisz­cząc, jak błęd­ne wo­kół drze­wa. Lecz po chwi­li z dol­ne­go wy­su­nął się jak bły­ska­wi­ca praw­dzi­wy go­spo­darz, to jest ol­brzy­mi boa, któ­ry tra­wił wi­docz­nie w pół­śnie reszt­ki ostat­niej uczty i do­pie­ro, gdy dym za­krę­cił mu w noz­drzach, zbu­dził się i po­my­ślał o ra­tun­ku. Na wi­dok że­la­zne­go ciel­ska, któ­re na kształt po­twor­nej sprę­ży­ny wy­sko­czy­ło z dy­mią­cej w drze­wie cze­lu­ści, Staś po­rwał na rę­ce Nel i po­czął z nią ucie­kać w stro­nę otwar­tej dżun­gli. Ale płaz, sam prze­ra­żo­ny, nie my­ślał ich ści­gać, na­to­miast wi­jąc się wśród tra­wy i roz­ło­żo­nych pa­kun­ków umy­kał z nie­sły­cha­ną szyb­ko­ścią w stro­nę wą­wo­zu, chcąc skryć się wśród skal­nych za­ła­mów i roz­pa­dlin. Dzie­ci ochło­nę­ły. Staś po­sta­wił na zie­mi Nel i sko­czył po strzel­bę, a na­stęp­nie za wę­żem w kie­run­ku wą­wo­zu, a Nel po­bie­gła w je­go śla­dy. Lecz po kil­ku­na­stu kro­kach tak nad­zwy­czaj­ny wi­dok ude­rzył ich oczy, że sta­nę­li obo­je jak wry­ci. Oto wy­so­ko nad wą­wo­zem uka­za­ło się na jed­no mgnie­nie oka cia­ło wę­ża i za­kre­śliw­szy zyg­zak w po­wie­trzu spa­dło znów w dół. Po chwi­li uka­za­ło się po raz dru­gi i znów spa­dło. Dzie­ci do­bie­gł­szy do kra­wę­dzi uj­rza­ły ze zdu­mie­niem, że to no­wy ich przy­ja­ciel, słoń, za­ba­wiał się w ten spo­sób z wę­żem i wy­pra­wiw­szy go na­przód w po­dwój­ną po­dróż na­po­wietrz­ną, obec­nie roz­dep­ty­wał do­kład­nie je­go gło­wę swą ol­brzy­mią, po­dob­ną do kło­dy no­gą. Skoń­czyw­szy tę ope­ra­cję pod­niósł znów trą­bą drga­ją­ce jesz­cze cia­ło, jed­nak­że tym ra­zem nie rzu­cił go w gó­rę, ale wprost do wo­do­spa­du. Po czym ki­wa­jąc się w obie stro­ny i wa­chlu­jąc się usza­mi jął spo­glą­dać by­stro na Nel, a w koń­cu wy­cią­gnął ku niej trą­bę, jak­by do­po­mi­na­jąc się o na­gro­dę za swój za­ra­zem bo­ha­ter­ski i wiel­ce roz­trop­ny uczy­nek.


A Nel po­bie­gła na­tych­miast do na­mio­tu i wró­ciw­szy z po­doł­kiem peł­nym dzi­kich fig po­czę­ła mu rzu­cać po kil­ka na raz, on zaś wy­szu­ki­wał je w tra­wie sta­ran­nie i wkła­dał jed­ną za dru­gą do pasz­czy. Te, któ­re wpa­da­ły w głęb­sze szcze­li­ny wy­dmu­chi­wał przy tym z ta­ką si­łą, że ra­zem z fi­ga­mi wy­la­ty­wa­ły w gó­rę ka­mie­nie wiel­ko­ści pię­ści ludz­kiej. Dzie­ci przyj­mo­wa­ły okla­ska­mi i śmie­chem te po­pi­sy. Nel wra­ca­ła kil­ka­krot­nie po no­we za­pa­sy nie prze­sta­jąc twier­dzić za każ­dą fi­gą, że on jest już zu­peł­nie oswo­jo­ny i że mo­gła­by choć­by w tej chwi­li zejść do nie­go.

— Wi­dzisz, Sta­siu — oto bę­dzie­my mie­li obroń­cę!... Bo on się nie boi ni­ko­go w pu­sty­ni: ani lwa, ani wę­ża, ani kro­ko­dy­la. I jest bar­dzo do­bry, i ko­cha nas z pew­no­ścią.

— Je­śli się oswoi — rzekł Staś — i je­śli bę­dę mógł zo­sta­wiać cię pod je­go opie­ką, to rze­czy­wi­ście z ca­łym spo­ko­jem bę­dę cho­dził na po­lo­wa­nie, bo lep­sze­go obroń­cy nie mógł­bym ci w ca­łej Afry­ce zna­leźć.


Po chwi­li zaś do­dał:

— Tu­tej­sze sło­nie są dzik­sze, ale czy­ta­łem, że na przy­kład azja­tyc­kie ma­ją dziw­ną sła­bość do dzie­ci. Ni­g­dy nie by­ło w In­diach wy­pad­ku, że­by słoń dziec­ko ukrzyw­dził, i je­śli wpad­nie we wście­kłość, co się cza­sem zda­rza, to kor­na­cy miej­sco­wi wy­sy­ła­ją dla uspo­ko­je­nia go dzie­ci.

— A wi­dzisz, a wi­dzisz!

— W każ­dym ra­zie do­brześ po­stą­pi­ła, żeś nie da­ła mi go za­bić.


Na to źre­ni­ce Nel za­pło­nę­ły z ra­do­ści jak dwa zie­lo­na­we ogni­ki. Wspiąw­szy się na pa­lusz­ki po­ło­ży­ła Sta­sio­wi na ra­mio­nach obie rę­ce i prze­chy­liw­szy w tył głów­kę, py­ta­ła pa­trząc mu w oczy:

— Po­stą­pi­łam, jak­bym mia­ła ile lat? po­wiedz! Jak­bym mia­ła ile?


A on od­rzekł:

— Naj­mniej sie­dem­dzie­siąt.

— Ty so­bie za­wsze żar­tu­jesz.

— Gnie­waj się, gnie­waj! a kto uwol­ni sło­nia?


Usły­szaw­szy to Nel po­czę­ła się za­raz ła­sić jak ma­ła kot­ka.

— Ty — i bę­dę cię za to bar­dzo ko­cha­ła, i on tak­że.

— Ja my­ślę o tym — rzekł Staś — ale to bę­dzie trud­na ro­bo­ta i nie zro­bię jej za­raz, tyl­ko do­pie­ro wów­czas, gdy bę­dzie­my mie­li wy­ru­szyć w dal­szą dro­gę.

— Dla­cze­go?

— Dla­te­go, że gdy­bym go uwol­nił, nim się zu­peł­nie oswoi i do nas przy­wią­że, to by so­bie za­raz po­szedł.

— O, on ode mnie nie odej­dzie.

— Ty my­ślisz, że on to już tak jak ja! — od­parł z pew­ną nie­cier­pli­wo­ścią Staś.


Dal­szą roz­mo­wę po­wstrzy­ma­ło przy­by­cie Ka­le­go, któ­ry przy­niósł za­bi­tą ze­brę i jej mło­de, za­gry­zio­ne przez Sa­bę. By­ło to szczę­ście dla bry­ta­na, że po­bie­gł­szy za Ka­lim nie był przy roz­pra­wie z py­to­nem, był­by bo­wiem po­go­nił za nim i do­ści­gnąw­szy go zgi­nął w je­go mor­der­czych skrę­tach, za­nim Staś zdo­łał­by mu przyjść na ra­tu­nek. Za za­gry­zie­nie źre­bię­cia ze­bry do­stał jed­nak za uszy od Nel, cze­go nie wziął zresz­tą zbyt do ser­ca, gdyż nie scho­wał na­wet wy­wie­szo­ne­go ozo­ra, z któ­rym przy­le­ciał z po­lo­wa­nia.


Staś oznaj­mił tym­cza­sem Ka­le­mu, że za­mie­rza urzą­dzić miesz­ka­nie w drze­wie, i opo­wie­dział mu, co za­szło w cza­sie wy­ku­rza­nia pnia dy­mem oraz jak słoń po­ra­dził so­bie z wę­żem. Myśl za­miesz­ka­nia w ba­oba­bie, któ­ry mógł dać ochro­nę nie tyl­ko przed desz­czem, ale i przed dzi­ki­mi zwie­rzę­ta­mi, po­do­ba­ła się Mu­rzy­no­wi bar­dzo, na­to­miast po­stę­pek sło­nia nie zy­skał wca­le je­go uzna­nia.

— Słoń jest głu­pi — rzekł — więc rzu­cił nio­kę (wę­ża) do grzmią­cej wo­dy, ale Ka­li wie, że nio­ka jest do­bra, więc jej za grzmią­cą wo­dą po­szu­ka i upie­cze, gdyż Ka­li jest mą­dry i don­key.

— Don­key je­steś, zgo­da! — od­po­wie­dział Staś — ale prze­cie nie bę­dziesz jadł wę­ża?

— Nio­ka do­bra — po­wtó­rzył Ka­li.


I uka­zu­jąc na za­bi­tą ze­brę do­dał:

— Lep­sza niż ta ny­ama.


Po czym obaj uda­li się do ba­oba­bu i za­ję­li się urzą­dza­niem miesz­ka­nia. Ka­li wy­szu­kał nad rze­ką pła­ski ka­mień wiel­ko­ści du­że­go si­ta i wsta­wiw­szy go w pień na­sy­pał nań roz­ża­rzo­nych wę­gli, a na­stęp­nie do­sy­py­wał co­raz no­wych, uwa­ża­jąc tyl­ko, by próch­no we­wnątrz pnia nie za­ję­ło się i nie wy­wo­ła­ło po­ża­ru ca­łe­go drze­wa. Mó­wił, że czy­ni to dla­te­go, że­by „nic nie uką­sić pa­na wiel­kie­go i bi­bi”. Ja­koż oka­za­ło się, że nie by­ła to ostroż­ność zby­tecz­na, gdyż jak tyl­ko czad wy­peł­nił wnę­trze drze­wa i roz­szedł się na­wet na ze­wnątrz, z roz­pa­dlin ko­ry po­czę­ły wy­peł­zy­wać naj­roz­ma­it­sze isto­ty: chrząsz­cze czar­nej i wi­śnio­wej bar­wy, wiel­kie jak śliw­ki wło­cha­te pa­ją­ki, lisz­ki po­kry­te jak­by kol­ca­mi, na pa­lec gru­be — i wstręt­ne, a za­ra­zem ja­do­wi­te sko­lo­pen­dry, któ­rych uką­sze­nie mo­że na­wet śmierć wy­wo­łać. A wo­bec te­go, co się dzia­ło na ze­wnętrz­nej stro­nie pnia, ła­two się by­ło do­my­ślić, ile po­dob­nych stwo­rzeń mu­sia­ło wy­gi­nąć od wę­glo­we­go cza­du we­wnątrz. Te, któ­re z ko­ry i z niż­szych ga­łę­zi spa­da­ły w tra­wę, Ka­li roz­gnia­tał nie­mi­ło­sier­nie ka­mie­nia­mi, spo­glą­da­jąc przy tym wciąż na gór­ną i na dol­ną dziu­plę, jak­by się oba­wiał, że la­da chwi­la wyj­rzy z któ­rej z nich jesz­cze coś no­we­go.

— Cze­go tak pa­trzysz? — za­py­tał Staś — czy my­ślisz, że dru­gi wąż mo­że się ukry­wać w drze­wie?

— Nie, Ka­li bać się Mzi­mu.

— Cóż to jest Mzi­mu?

— Zły duch.

— Wi­dzia­łeś kie­dy w ży­ciu Mzi­mu?

— Nie, ale Ka­li sły­szał okrop­ny ha­łas, któ­ry Mzi­mu ro­bi w cha­tach cza­row­ni­ków.

— To jed­nak wa­si cza­row­ni­cy się go nie bo­ją?

— Cza­row­ni­cy umie­ją go za­kląć, a po­tem cho­dzą po cha­tach i mó­wią, że Mzi­mu się gnie­wa, więc Mu­rzy­ni zno­szą im ba­na­ny, miód, po­mbe81, ja­ja i mię­so, aby prze­bła­gać Mzi­mu.


Staś ru­szył ra­mio­na­mi.

— Wi­dać do­brze być u was cza­row­ni­kiem. Ale to mo­że ten wąż był Mzi­mu?


Ka­li po­trzą­snął gło­wą:

— W ta­kim ra­zie nie słoń by za­bić Mzi­mu, ale Mzi­mu za­bić sło­nia. Mzi­mu jest śmierć...


Ja­kiś dziw­ny ło­skot i szum we­wnątrz drze­wa prze­rwa­ły mu na­gle opo­wia­da­nie. Z dol­nej dziu­pli buch­nę­ła dziw­na, ru­da ku­rza­wa, po czym roz­legł się po­wtór­nie jesz­cze sil­niej­szy niż po­przed­nio ło­skot.


Ka­li rzu­cił się w mgnie­niu oka twa­rzą na zie­mię i po­czął krzy­czeć prze­raź­li­wie:

— Aka! Mzi­mu! Aka! aka! aka!


Staś w pierw­szej chwi­li cof­nął się tak­że, ale nie­ba­wem od­zy­skał zim­ną krew i gdy Nel z Meą nad­bie­gły, po­czął im tłu­ma­czyć, co się stać mo­gło.

— Praw­do­po­dob­nie — mó­wił — ca­łe zwa­ły próch­na we­wnątrz pnia roz­sze­rza­jąc się od go­rą­ca ru­nę­ły wresz­cie na dół i za­sy­pa­ły wę­gle. A on my­śli, że to Mzi­mu. Niech jed­nak Mea chlust­nie kil­ka ra­zy wo­dą w otwór, je­śli bo­wiem wę­gle z bra­ku po­wie­trza nie zga­sły i próch­no się od nich za­tli, to drze­wo mo­że spło­nąć.


Po czym wi­dząc, że Ka­li wciąż le­ży i nie prze­sta­je po­wta­rzać z prze­ra­że­niem: „aka! aka!”, wziął tę strzel­bę, z któ­rej strze­lał zwy­kle do pen­ta­rek, wy­pa­lił w otwór i rzekł trą­ca­jąc chłop­ca kol­bą:

— Twój Mzi­mu za­bi­ty. Nie bój się!


A Ka­li pod­niósł się, ale po­zo­stał na klęcz­kach.

— O, pan wiel­ki! wiel­ki!... Pan nie bać się na­wet Mzi­mu?

— Aka! aka! — za­wo­łał prze­drzeź­nia­jąc Mu­rzy­na Staś.


I po­czął się śmiać.


Ka­li uspo­ko­ił się po pew­nym cza­sie zu­peł­nie i gdy za­siadł do przy­go­to­wa­ne­go przez Meę je­dze­nia, po­ka­za­ło się, że chwi­lo­wy prze­strach nie ode­brał mu wca­le ape­ty­tu, al­bo­wiem prócz por­cji wę­dzo­ne­go mię­sa spo­żył jesz­cze na su­ro­wo wą­tro­bę źre­bię­cia ze­bry nie li­cząc dzi­kich fig, któ­rych do­star­czył w ob­fi­to­ści ro­sną­cy w po­bli­żu sy­ko­mor. Na­stęp­nie obaj ze Sta­siem wró­ci­li do drze­wa, przy któ­rym du­żo jesz­cze by­ło ro­bo­ty. Wy­rzu­ca­nie próch­na, wę­gli, po­pra­żo­nych ca­łych se­tek chrząsz­czy i wiel­kich sto­nóg oraz kil­ku­na­stu upie­czo­nych nie­to­pe­rzy za­ję­ło im prze­szło dwie go­dzi­ny cza­su. Sta­sia dzi­wi­ło to na­wet, że nie­to­pe­rze mo­gły miesz­kać w bez­po­śred­nim są­siedz­twie z wę­żem, do­my­ślił się jed­nak, że ol­brzy­mi py­ton al­bo po­gar­dzał tak drob­ną zwie­rzy­ną, al­bo nie mo­gąc się we wnę­trzu pnia ko­ło ni­cze­go owi­nąć nie umiał się do nich do­stać. Żar wę­gli wy­wo­ław­szy upa­dek po­kła­dów próch­na oczy­ścił to wnę­trze zna­ko­mi­cie — i wi­dok je­go na­peł­nił te­raz Sta­sia ra­do­ścią, al­bo­wiem by­ło ono tak ob­szer­ne jak du­ży po­kój i mo­gło dać schro­nie­nie nie czwor­gu ale dzie­się­ciu lu­dziom. Dol­ny otwór sta­no­wił drzwi, gór­ny okno, dzię­ki któ­re­mu w ol­brzy­mim pniu nie by­ło ani ciem­no, ani dusz­no. Staś umy­ślił po­dzie­lić ca­łość za po­mo­cą płó­cien na­mio­tu na dwie izby, z któ­rych jed­ną prze­zna­czał dla Nel i Mei, dru­gą dla sie­bie, Ka­le­go i Sa­by. Drze­wo nie by­ło spróch­nia­łe aż do wierz­chu pnia, deszcz więc nie mógł prze­cie­kać do środ­ka i aby się zu­peł­nie od nie­go za­bez­pie­czyć, dość by­ło pod­nieść i po­de­przeć nad obu otwo­ra­mi ko­rę w ta­ki spo­sób, aby two­rzy­ła dwa oka­py. Spód wnę­trza po­sta­no­wi­li wy­sy­pać wy­pra­żo­nym przez słoń­ce pia­skiem znad rze­ki i po­wierzch­nię je­go wy­mo­ścić su­chy­mi mcha­mi.


Ro­bo­ta by­ła istot­nie cięż­ka, a szcze­gól­nie dla Ka­le-go, mu­siał on bo­wiem obok te­go wę­dzić mię­so, po­ić ko­nie i my­śleć o żyw­no­ści dla sło­nia, któ­ry trą­bił o nią usta­wicz­nie. Ale mło­dy Mu­rzyn za­brał się do urzą­dze­nia no­wej sie­dzi­by z wiel­ką ocho­tą, a na­wet i z za­pa­łem, któ­re­go przy­czy­nę wy­łusz­czył Sta­sio­wi jesz­cze te­go sa­me­go dnia w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:


— Gdy pan wiel­ki i bi­bi — mó­wił bio­rąc się pod bo­ki — za­miesz­ka­ją w drze­wie, Ka­li nie bę­dzie po­trze­bo­wał bu­do­wać na noc wiel­kiej ze­ri­by i bę­dzie mógł próż­no­wać co wie­czór.

— To lu­bisz próż­no­wać? — za­py­tał Staś.

— Ka­li jest męż­czy­zną, więc Ka­li lu­bi próż­no­wać, gdyż pra­co­wać po­win­ny tyl­ko ko­bie­ty.

— A wi­dzisz jed­nak, że ja pra­cu­ję dla bi­bi.

— Ale za to, gdy bi­bi do­ro­śnie, bę­dzie mu­sia­ła pra­co­wać na pa­na wiel­kie­go, a je­śli nie ze­chce, to pan wiel­ki pew­no ją bić.


Lecz Staś na sa­mą myśl o bi­ciu bi­bi sko­czył jak opa­rzo­ny i krzyk­nął z gnie­wem:

— Głup­cze, czy ty wiesz, kto jest bi­bi?

— Nie wiem — od­po­wie­dział z prze­stra­chem czar­ny chło­pak.

— Bi­bi to jest... to jest... do­bre... Mzi­mu!


A Ka­li aż przy­siadł.


I po skoń­czo­nej ro­bo­cie zbli­żył się nie­śmia­ło do Nel, po czym padł przed nią na twarz i jął po­wta­rzać wpraw­dzie nie prze­ra­żo­nym, ale bła­gal­nym gło­sem:

— Aka! aka! aka!...


Zaś „do­bre Mzi­mu” wy­trzesz­czy­ło na nie­go swo­je ślicz­ne, ko­lo­ru mor­skiej wo­dy oczy, nie ro­zu­mie­jąc wca­le, co się sta­ło i o co Ka­le­mu cho­dzi.














  
    ROZ­DZIAŁ XXVIII






No­wa sie­dzi­ba, któ­rą Staś na­zwał „Kra­ko­wem”, zo­sta­ła urzą­dzo­na w prze­cią­gu trzech dni. Ale przed­tem zło­żo­no w „mę­skim po­ko­ju” głów­ne pa­kun­ki — i w chwi­lach wiel­kiej ule­wy mło­da czwór­ka znaj­do­wa­ła w ol­brzy­mim pniu jesz­cze przed wy­koń­cze­niem miesz­ka­nia do­sko­na­łe schro­nie­nie. Po­ra dżdży­sta roz­po­czę­ła się na do­bre, ale nie by­ły to na­sze dłu­gie, je­sien­ne desz­cze, w cza­sie któ­rych nie­bo za­wle­ka się ciem­ny­mi chmu­ra­mi i nud­na, uciąż­li­wa sło­ta trwa przez ca­łe ty­go­dnie. Tu kil­ka­na­ście ra­zy na dzień wiatr prze­pę­dzał po nie­bie wzdę­te ob­ło­ki, któ­re zle­wa­ły zie­mię ob­fi­cie, po czym znów roz­bły­ski­wa­ło słoń­ce, ja­sne, jak­by świe­żo wy­ką­pa­ne i za­le­wa­ło zło­tym świa­tłem ska­ły, rze­kę, drze­wa i ca­łą dżun­glę. Tra­wy ro­sły pra­wie w oczach. Drze­wa po­kry­wa­ły się ob­fit­szym li­ściem i nim sta­ry owoc opadł, two­rzy­ły się za­wiąz­ki na no­wy. Po­wie­trze, z po­wo­du za­wie­szo­nych w nim igie­łek wo­dy, uczy­ni­ło się tak prze­źro­czy­ste, że na­wet od­le­głe przed­mio­ty sta­wa­ły się zu­peł­nie wy­raź­ne i wzrok się­gał w nie­zmier­nie da­le­ką prze­strzeń. Na nie­bie roz­wie­sza­ły się cud­ne, sied­mio­barw­ne tę­cze, a wo­do­spad był pra­wie cią­gle w nie ubra­ny. Krót­ko trwa­ją­ce ran­ne i wie­czor­ne zo­rze gra­ły ty­sią­ca­mi tak świet­nych bla­sków, że na­wet i w Pu­sty­ni Li­bij­skiej dzie­ci nie wi­dzia­ły nic po­dob­ne­go. Naj­niż­sze, bli­skie zie­mi ob­ło­ki bar­wi­ły się wi­śnio­wo, gór­ne, le­piej oświe­co­ne, roz­le­wa­ły się na kształt je­zior z pur­pu­ry i zło­ta, a drob­ne, weł­ni­ste chmur­ki mie­ni­ły się jak ru­bi­ny, ame­ty­sty i opa­le. No­ca­mi, mię­dzy jed­ną fa­lą dżdżu a dru­gą, księ­życ zmie­niał w bry­lan­ty kro­ple ro­sy wi­szą­ce na li­ściach mi­moz i aka­cyj, a świa­tło zo­dia­kal­ne świe­ci­ło w od­świe­żo­nym po­wie­trzu ja­śniej niż w in­nych po­rach ro­ku.


Z roz­le­wów, któ­re czy­ni­ła rze­ka po­ni­żej wo­do­spa­du, do­cho­dzi­ło nie­spo­koj­ne re­cho­ta­nie żab i me­lan­cho­lij­ne kum­ka­nie ro­puch, a po­dob­ne do wiel­kich błęd­nych gwiazd la­tar­ni­ki prze­la­ty­wa­ły z brze­gu na brzeg mię­dzy kę­pa­mi bam­bu­sów i aru­mów.


Lecz gdy chmu­ry po­kry­wa­ły chwi­la­mi gwiaź­dzi­ste nie­bo i deszcz po­czy­nał pa­dać, czy­ni­ło się bar­dzo ciem­no, a we wnę­trzu ba­oba­bu tak czar­no jak w piw­ni­cy. Chcąc te­mu za­ra­dzić Staś ka­zał na­to­pić Mei tłusz­czu z za­bi­tych zwie­rząt i urzą­dził z bla­szan­ki lam­pę, któ­rą za­wie­sił pod gór­nym otwo­rem, zwa­nym przez dzie­ci oknem. Świa­tło bi­ją­ce z te­go okna, wid­ne z da­le­ka wśród ciem­no­ści, od­pę­dza­ło dzi­kie zwie­rzę­ta, ale na­to­miast przy­cią­ga­ło nie­to­pe­rze, a na­wet i pta­ki, tak że w koń­cu Ka­li mu­siał urzą­dzić w otwo­rze ro­dzaj za­sło­ny z cier­ni, po­dob­nej do tej, któ­rą za­my­kał na noc otwór dol­ny.


Jed­nak­że w dzień, w chwi­lach po­go­dy, dzie­ci opusz­cza­ły „Kra­ków” i krą­ży­ły po ca­łym cy­plu. Staś wy­pra­wiał się na an­ty­lo­py-arie­le i na stru­sie, któ­rych licz­ne sta­da po­ja­wi­ły się w do­le rze­ki, a Nel cho­dzi­ła do swe­go sło­nia, któ­ry z po­cząt­ku trą­bił tyl­ko o żyw­ność, a po­tem za­czął trą­bić i wów­czas, gdy mu się nu­dzi­ło bez ma­łej przy­ja­ciół­ki. Wi­tał też ją za­wsze z wy­raź­ną ra­do­ścią i na­sta­wiał na­tych­miast swo­je ol­brzy­mie uszy, jak tyl­ko usły­szał z da­le­ka jej głos lub kro­ki.


Pew­ne­go ra­zu, gdy Staś po­szedł na po­lo­wa­nie, a Ka­li ło­wił ry­by za wo­do­spa­dem, Nel po­sta­no­wi­ła pójść do ska­ły za­my­ka­ją­cej wą­wóz, aby zo­ba­czyć, jak też Staś z nią so­bie po­ra­dzi i czy już cze­go nie do­ko­nał. Za­ję­ta obia­dem Mea nie za­uwa­ży­ła jej odej­ścia, dziew­czyn­ka zaś zbie­ra­jąc po dro­dze kwiat­ki oso­bli­wej be­go­nii82, ro­sną­cej ob­fi­cie wśród zrę­bów skal­nych zbli­ży­ła się do po­chy­ło­ści, któ­rą wy­je­cha­li nie­gdyś z wą­wo­zu i ze­szedł­szy na dół zna­la­zła się przy ska­le. Wiel­ki głaz, ode­rwa­ny od ro­dzi­mej ścia­ny, za­my­kał gar­dziel wą­wo­zu jak i po­przed­nio. Nel jed­nak za­uwa­ży­ła, że mię­dzy nim a ścia­ną jest przej­ście tak sze­ro­kie, że na­wet do­ro­sły czło­wiek mógł­by się nim prze­ci­snąć. Przez chwi­lę za­wa­ha­ła się, po czym prze­szła i zna­la­zła się po dru­giej stro­nie. Ale był tam za­kręt, któ­ry trze­ba by­ło mi­nąć, by dojść do sze­ro­kie­go uj­ścia za­mknię­te­go wo­do­spa­dem. Nel po­czę­ła roz­my­ślać: „Pój­dę jesz­cze tyl­ko tro­chę da­lej, wyj­rzę zza ska­ły, raz spoj­rzę na sło­nia, któ­ry mnie wca­le nie zo­ba­czy, i wró­cę.” Tak roz­my­śla­jąc po­su­wa­ła się krok za kro­kiem co­raz da­lej, aż wresz­cie do­szła do miej­sca, w któ­rym wą­wóz roz­sze­rzał się na­gle w ma­łą do­lin­kę, i zo­ba­czy­ła sło­nia. Stał od­wró­co­ny ty­łem do niej, z trą­bą za­nu­rzo­ną w wo­do­spa­dzie, i pił. To ją ośmie­li­ło, więc przy­tu­liw­szy się do ścia­ny skal­nej po­stą­pi­ła jesz­cze kil­ka kro­ków — i jesz­cze kil­ka — a wtem ol­brzy­mi zwierz chcąc po­lać so­bie bo­ki od­wró­cił gło­wę, zo­ba­czył dziew­czyn­kę i zo­ba­czyw­szy ru­szył na­tych­miast ku niej.


Nel zlę­kła się bar­dzo, ale po­nie­waż nie by­ło już cza­su cof­nąć się, więc przy­ci­snąw­szy ko­lan­ko do ko­lan­ka dy­gnę­ła sło­nio­wi, jak umia­ła naj­ład­niej, po czym wy­cią­gnę­ła rącz­kę z be­go­nia­mi i ozwa­ła się tro­chę drżą­cym gło­si­kiem:

— Dzień do­bry, ko­cha­ny sło­niu! Ja wiem, że nie zro­bisz mi nic złe­go, więc przy­szłam, że­by ci po­wie­dzieć dzień do­bry... i mam tyl­ko te kwiat­ki...


A ko­los zbli­żył się, wy­cią­gnął trą­bę, wy­jął z pa­lusz­ków Nel wiąz­kę be­go­nii, lecz wło­żyw­szy ją do pasz­czy wy­pu­ścił za­raz na zie­mię, gdyż wi­docz­nie nie sma­ko­wa­ły mu ani wło­cha­te li­ście, ani kwia­ty. Nel uj­rza­ła te­raz nad so­bą trą­bę na kształt ogrom­ne­go czar­ne­go wę­ża, któ­ry wy­cią­gał się i prze­gi­nał: do­tknął jej jed­nej rącz­ki i dru­giej, po­tem obu ra­mion i na ko­niec opadł­szy w dół po­czął się chwiać ła­god­nie na obie stro­ny.

— Wie­dzia­łam, że mi nie zro­bisz nic złe­go — po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka, choć strach nie opusz­czał jej jesz­cze.


Słoń zaś cof­nął w tył swo­je ba­jecz­ne uszy, zwi­ja­jąc i roz­wi­ja­jąc na prze­mian trą­bę i gul­go­cąc ra­do­śnie, tak jak gul­go­tał za­wsze, gdy dziew­czyn­ka zbli­ża­ła się do kra­wę­dzi wą­wo­zu.


I jak nie­gdyś Staś ze lwem, tak te­raz tych dwo­je sta­ło na­prze­ciw sie­bie — on ogrom, po­dob­ny do do­mu lub ska­ły — i ona, drob­na kru­szyn­ka, któ­rą mógł zgnieść jed­nym ru­chem, na­wet nie ze zło­ści, ale przez nie­uwa­gę.


Lecz do­bry i roz­trop­ny zwierz nie czy­nił żad­nych, ani gniew­nych, ani nie­uważ­nych ru­chów i wi­docz­nie rad był i uszczę­śli­wio­ny z przy­by­cia ma­łe­go go­ścia.


Nel ośmie­li­ła się stop­nio­wo, a wresz­cie wznio­sła oczy w gó­rę i pa­trząc tak, jak­by pa­trzy­ła na wy­so­ki dach, za­py­ta­ła wy­su­wa­jąc nie­śmia­ło rącz­kę:

— Czy moż­na cię po­gła­skać po trą­bie?


Słoń nie umiał wpraw­dzie po an­giel­sku, ale z ru­chu jej rę­ki zmiar­ko­wał od ra­zu, o co idzie, i pod­su­nął pod jej dłoń ko­niec swe­go dłu­gie­go na dwa me­try no­sa.


Nel ję­ła gła­skać trą­bę, z po­cząt­ku jed­ną rę­ką i ostroż­nie, po­tem dwie­ma, a wresz­cie ob­ję­ła ją obu ra­mion­ka­mi i przy­tu­li­ła do niej z ca­łą dzie­cin­ną uf­no­ścią.


Słoń prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę i wciąż gul­go­tał z ra­do­ści.


Po chwi­li zaś ob­wi­nął trą­bą drob­ne cia­ło dziew­czyn­ki i pod­nió­sł­szy je w gó­rę po­czął ko­ły­sać ją lek­ko w pra­wo i w le­wo.

— Jesz­cze! jesz­cze! — wo­ła­ła roz­ba­wio­na Nel.


I za­ba­wa trwa­ła dość dłu­go, a na­stęp­nie ośmie­lo­na już zu­peł­nie dziew­czyn­ka wy­my­śli­ła so­bie in­ną. Oto zna­la­zł­szy się na zie­mi pró­bo­wa­ła wspi­nać się po przed­niej no­dze sło­nia jak po drze­wie al­bo cho­wa­jąc się pod nie­go py­ta­ła go, czy ją znaj­dzie. Ale przy tych fi­glach spo­strze­gła jed­ną rzecz, a mia­no­wi­cie, że w przed­nich, a zwłasz­cza w tyl­nych no­gach sło­nia tkwią licz­ne kol­ce, od któ­rych po­tęż­ne zwie­rzę nie umia­ło się uwol­nić, raz dla­te­go, że do tyl­nych nóg nie mo­gło do­się­gnąć swo­bod­nie trą­bą, a po wtó­re, że oba­wia­ło się wi­docz­nie zra­nić się w pa­lec, któ­rym trą­ba jest za­koń­czo­na i bez któ­re­go stra­ci­ła­by ca­łą swą zręcz­ność i spraw­ność. Nel nie wie­dzia­ła o tym zu­peł­nie, że ta­kie kol­ce w no­gach są praw­dzi­wą pla­gą dla sło­ni w In­diach, a jesz­cze bar­dziej w dżun­glach afry­kań­skich, skła­da­ją­cych się prze­waż­nie z ro­ślin kol­cza­stych. Po­nie­waż jed­nak zro­bi­ło jej się żal po­czci­we­go ol­brzy­ma, więc bez na­my­słu siadł­szy w kuc­ki przy je­go no­dze po­czę­ła wyj­mo­wać de­li­kat­nie na­przód więk­sze, a po­tem mniej­sze za­dzio­ry, nie prze­sta­jąc przy tym szcze­bio­tać i za­pew­niać sło­nia, że nie po­zo­sta­wi ani jed­nej. On zro­zu­miał wy­bor­nie, o co cho­dzi — i zgi­na­jąc no­gi w ko­la­nie po­ka­zy­wał tym spo­so­bem, że i w po­de­szwach mię­dzy ko­py­ta­mi po­kry­wa­ją­cy­mi pal­ce tkwią tak­że kol­ce, któ­re przy­czy­nia­ją mu jesz­cze więk­sze do­le­gli­wo­ści.


Ale tym­cza­sem nad­szedł z po­lo­wa­nia Staś i po­czął za­raz wy­py­ty­wać Meę, gdzie jest pa­nien­ka. Otrzy­maw­szy od­po­wiedź, że za­pew­ne jest w drze­wie, już miał zaj­rzeć do wnę­trza ba­oba­bu, gdy wtem wy­da­ło mu się, że sły­szy jej głos w głę­bi wą­wo­zu. Nie wie­rząc wła­snym uszom sko­czył na­tych­miast do kra­wę­dzi i spoj­rzaw­szy w dół, zmar­twiał. Dziew­czyn­ka sie­dzia­ła przy no­dze ko­lo­sa, a ów stał tak spo­koj­nie, że gdy­by nie ruch trą­by i uszu, moż­na by by­ło po­my­śleć, iż jest wy­ku­ty z ka­mie­nia.

— Nel! — krzyk­nął Staś.


A ona za­ję­ta swo­ją ro­bo­tą, od­po­wie­dzia­ła mu we­so­ło:

— Za­raz, za­raz!


Na to chło­pak, któ­ry nie miał zwy­cza­ju wa­hać się wo­bec nie­bez­pie­czeń­stwa, pod­niósł jed­ną rę­ką w gó­rę strzel­bę, dru­gą chwy­cił za ob­dar­tą z ko­ry wy­schłą ło­dy­gę lia­nu i ob­jąw­szy ją no­ga­mi, w mgnie­niu oka zsu­nął się na dno wą­wo­zu.


Słoń po­ru­szył nie­spo­koj­nie usza­mi, ale w tej chwi­li Nel wsta­ła i ob­jąw­szy trą­bę za­wo­ła­ła po­śpiesz­nie:

— Nie bój się, sło­niu, to Staś.


Staś spo­strzegł od ra­zu, że nie ma dla niej żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, lecz no­gi trzę­sły się jesz­cze pod nim, ser­ce bi­ło mu gwał­tow­nie i nim ochło­nął z wra­że­nia, po­czął mó­wić zdła­wio­nym, peł­nym ża­lu i gnie­wu gło­sem:

— Nel, Nel, jak ty mo­głaś to zro­bić?!...


Ona zaś po­czę­ła się tłu­ma­czyć, że nie zro­bi­ła nic złe­go, bo słoń jest do­bry i zu­peł­nie już oswo­jo­ny; że chcia­ła tyl­ko raz na nie­go spoj­rzeć i wró­cić się, ale on ją za­trzy­mał i po­czął się z nią ba­wić, że ją huś­tał bar­dzo ostroż­nie i że je­śli Staś chce, to i je­go po­huś­ta.


To mó­wiąc jed­ną rącz­ką wzię­ła za ko­niec trą­by i zbli­ży­ła ją do Sta­sia, dru­gą zaś rę­ką mach­nę­ła kil­ka­krot­nie w pra­wo i w le­wo, mó­wiąc jed­no­cze­śnie do sło­nia:

— Po­ko­łysz, sło­niu, i Sta­sia.


Mą­dry zwierz znów od­gadł z jej po­ru­szeń, cze­go od nie­go chce — i Staś, chwy­co­ny za pa­sek przy spoden­kach, w jed­nej chwi­li zna­lazł się w po­wie­trzu. By­ło przy tym ta­kie ja­kieś dziw­ne i za­baw­ne prze­ci­wień­stwo mię­dzy je­go roz­gnie­wa­ną jesz­cze mi­ną a tym bu­ja­niem się nad zie­mią, że ma­łe Mzi­mu po­czę­ło śmiać się do łez, kla­skać w rę­ce i krzy­czeć tak jak po­przed­nio:

— Jesz­cze, jesz­cze!


A po­nie­waż nie­po­dob­na jest za­cho­wać na­le­ży­tej po­wa­gi i pra­wić mo­ra­łów wów­czas, gdy czło­wiek wi­si na koń­cu sło­nio­wej trą­by i mi­mo­wol­nie wy­ko­ny­wa ru­chy po­dob­ne do ru­chów wa­ha­dła, więc chło­piec po­czął się w koń­cu śmiać tak­że. Ale po pew­nym cza­sie zmiar­ko­waw­szy, że ru­chy trą­by sta­ją się wol­niej­sze i że słoń za­mie­rza po­sta­wić go na zie­mi, wpadł nie­spo­dzie­wa­nie na no­wy po­mysł: mia­no­wi­cie, ko­rzy­sta­jąc z chwi­li, w któ­rej zna­lazł się w po­bli­żu ol­brzy­mie­go ucha, chwy­cił za nie obu rę­ko­ma, wdra­pał się po nim w mgnie­niu oka na gło­wę i siadł sło­nio­wi na kar­ku.

— Aha — za­wo­łał z gó­ry na Nel — niech zro­zu­mie, że to on mu­si mnie słu­chać.


I ją kle­pać go dło­nią po gło­wie, z mi­ną wład­cy i pa­na.

— Do­brze! — za­wo­ła­ła z do­łu Nel — ale jak te­raz zle­ziesz?

— To ma­ły kło­pot — od­po­wie­dział Staś.


I prze­wie­siw­szy no­gi przez czo­ło sło­nia ob­jął ni­mi trą­bę i zsu­nął się po niej jak po drze­wie.

— Ot, jak zle­zę!...


Po czym obo­je za­ję­li się wyj­mo­wa­niem resz­tek kol­ców z nóg sło­nia, któ­ry pod­da­wał się te­mu z nad­zwy­czaj­ną cier­pli­wo­ścią.


Tym­cza­sem spa­dły pierw­sze kro­ple dżdżu, więc Staś po­sta­no­wił od­pro­wa­dzić na­tych­miast Nel do „Kra­ko­wa” — ale tu za­szła nie­spo­dzie­wa­na trud­ność. Słoń za nic nie chciał się z nią roz­stać i za każ­dym ra­zem, gdy pró­bo­wa­ła się od­da­lić, za­wra­cał ją trą­bą i przy­cią­gał ku so­bie. Po­ło­że­nie sta­wa­ło się cięż­kie i we­so­ła za­ba­wa wo­bec upo­ru zwie­rzę­cia mo­gła się źle za­koń­czyć. Chło­piec nie wie­dział, co po­cząć, gdyż deszcz pa­dał co­raz gęst­szy i gro­zi­ła ule­wa. Obo­je co­fa­li się wpraw­dzie nie­co ku wyj­ściu, ale bar­dzo nie­znacz­nie, i słoń po­su­wał się za ni­mi.


Na ko­niec Staś sta­nął mię­dzy nim a Nel, utkwił w je­go oczach ostre spoj­rze­nie, jed­no­cze­śnie zaś rzekł ci­chym gło­sem do Nel:

— Nie ucie­kaj, ale co­faj się cią­gle aż do wą­skie­go przej­ścia.

— A ty, Sta­siu? — za­py­ta­ła dziew­czyn­ka.

— Co­faj się — po­wtó­rzył z na­ci­skiem — bo ina­czej mu­szę za­strze­lić sło­nia.


Dziew­czyn­ka pod wpły­wem tej groź­by po­słu­cha­ła roz­ka­zu, tym bar­dziej że ma­jąc już nie­ogra­ni­czo­ną uf­ność w sło­niu by­ła pew­na, że on w żad­nym ra­zie nie zro­bi nic złe­go Sta­sio­wi.


Chło­piec zaś stał o czte­ry kro­ki od ol­brzy­ma nie spusz­cza­jąc zeń oczu.


Upły­nę­ło w ten spo­sób kil­ka mi­nut. Na­sta­ła chwi­la wprost groź­na. Uszy sło­nia po­ru­szy­ły się kil­ka­krot­nie, ma­łe oczki bły­snę­ły ja­koś dziw­nie i trą­ba wznio­sła się na­gle do gó­ry.


Staś uczuł, że bled­nie.


„Śmierć!” — po­my­ślał.


Ale ko­los od­wró­cił się nie­spo­dzia­nie ku kra­wę­dzi pa­ro­wu, na któ­rej wi­dy­wał zwy­kle Nel, i po­czął trą­bić tak ża­ło­śnie jak ni­g­dy przed­tem.


A Staś po­szedł spo­koj­nie ku przej­ściu i za ska­łą zna­lazł Nel, któ­ra nie chcia­ła wra­cać bez nie­go do drze­wa.


Chło­pak miał nie­po­ha­mo­wa­ną ocho­tę po­wie­dzieć jej: „Patrz, cze­goś na­ro­bi­ła! o ma­łom przez cie­bie nie zgi­nął.” Ale nie by­ło cza­su na wy­mów­ki, gdyż deszcz zmie­nił się w ule­wę i trze­ba by­ło wra­cać jak naj­prę­dzej. Nel prze­mo­kła do nit­ki, choć Staś owi­nął ją we wła­sne ubra­nie.


We wnę­trzu drze­wa ka­zał ją za­raz Mu­rzyn­ce prze­brać — sam zaś od­wią­zał na­przód w mę­skim po­ko­ju Sa­bę, któ­re­go po­przed­nio był przy­wią­zał z oba­wy, aby po­bie­gł­szy w je­go śla­dy nie pło­szył mu zwie­rzy­ny, na­stęp­nie po­czął prze­pa­try­wać raz jesz­cze wszel­kie ubra­nia i pa­kun­ki, w na­dziei, że mo­że znaj­dzie ja­ką za­po­mnia­ną szczyp­tę chi­ni­ny.


Ale nie zna­lazł nic. Tyl­ko na dnie sło­ika, któ­ry dał mu mi­sjo­narz w Char­tu­mie, kry­ło się we wgłę­bie­niach tro­chę bia­łe­go prosz­ku, tak jed­nak ma­ło, że star­czyć go mo­gło za­le­d­wie na po­bie­le­nie koń­ca pal­ca. Po­sta­no­wił wsze­la­ko na­lać do sło­ika ukro­pu i dać Nel do wy­pi­cia tę płu­kan­kę.


Po czym, gdy ule­wa prze­szła i za­świe­ci­ło znów słoń­ce, wy­szedł z drze­wa, aby po­pa­trzyć na ry­by, któ­re przy­niósł Ka­li. Mu­rzyn zło­wił ich kil­ka­na­ście na węd­ki po­czy­nio­ne z cien­kie­go dru­tu. Po więk­szej czę­ści by­ły ma­łe, ale zna­la­zły się trzy na sto­pę dłu­gie, srebr­no na­kra­pia­ne i za­dzi­wia­ją­co lek­kie. Mea, któ­ra wy­cho­wa­na nad brze­ga­mi Ni­lu Nie­bie­skie­go zna­ła się na ry­bach, mó­wi­ła, że są one do­bre do je­dze­nia i że pod wie­czór wy­ska­ku­ją bar­dzo wy­so­ko nad wo­dę. Ja­koż przy opra­wia­niu ich po­ka­za­ło się, że są tak lek­kie dla­te­go, iż we­wnątrz ma­ją ogrom­ne po­wietrz­ne pę­che­rze. Staś wziął jed­ną z ta­kich ba­niek, do­cho­dzą­cą do wiel­ko­ści du­że­go jabł­ka, i po­niósł po­ka­zać ją Nel.

— Patrz — rzekł — to sie­dzi w ry­bach. Z kil­ku­na­stu ta­kich pę­che­rzy moż­na by zro­bić szy­bę w na­szym oknie.


I po­ka­zał gór­ny otwór w drze­wie.


Lecz po­my­ślaw­szy po­tem przez chwi­lę, do­dał:

— I jesz­cze coś wię­cej.

— Co ta­kie­go? — za­py­ta­ła roz­cie­ka­wio­na Nel.

— I la­taw­ce.

— Ta­kie, ja­kie pusz­cza­łeś w Port-Sa­idzie? O, do­brze! zrób!

— Zro­bię. Z po­cię­tych, cie­niut­kich bam­bu­sów zbi­ję ram­ki, a tych błon uży­ję za­miast pa­pie­ru. To bę­dzie na­wet lep­sze od pa­pie­ru, bo lżej­sze — i deszcz te­go nie roz­mo­czy. Ta­ki la­ta­wiec pój­dzie ogrom­nie w gó­rę, a przy sil­nym wie­trze za­le­ci Bóg wie do­kąd...


Tu na­gle ude­rzył się w czo­ło:

— Mam jed­ną myśl.

— Ja­ką?

— Zo­ba­czysz. Jak so­bie to jesz­cze le­piej wy­obra­żę, to ci po­wiem. Te­raz ten słoń tak ry­czy, że nie moż­na się na­wet roz­mó­wić...


Istot­nie słoń z tę­sk­no­ty za Nel, a mo­że za oboj­giem dzie­ci, trą­bił tak, aż ca­ły wą­wóz się trząsł ra­zem z po­bli­ski­mi drze­wa­mi.

— Trze­ba mu się po­ka­zać — rze­kła Nel — to się uspo­koi.


I po­szli do wą­wo­zu. Ale Staś cał­kiem za­ję­ty swą my­ślą po­czął pół­gło­sem mó­wić:

— „Nel­ly Raw­li­son i Sta­ni­sław Tar­kow­ski z Port-Sa­idu, ucie­kł­szy z Fa­szo­dy od der­wi­szów, znaj­du­ją się...”


I za­trzy­maw­szy się za­py­tał:

— Jak ozna­czyć gdzie?...

— Co, Sta­siu?

— Nic, nic. Już wiem: „Znaj­du­ją się o mie­siąc dro­gi na wschód od Bia­łe­go Ni­lu — i pro­szą o pręd­ką po­moc...” Gdy wiatr bę­dzie dął na pół­noc al­bo na wschód, pusz­czę ta­kich la­taw­ców dwa­dzie­ścia, pięć­dzie­siąt, sto, a ty, Nel, po­mo­żesz mi je kle­ić.

— La­taw­ce?

— Tak — i po­wiem ci tyl­ko ty­le, że mo­gą nam one od­dać więk­szą przy­słu­gę niż dzie­sięć sło­ni.


Tym­cza­sem do­szli do kra­wę­dzi. I do­pie­roż za­czę­ło się prze­stę­py­wa­nie ol­brzy­ma z no­gi na no­gę, ki­wa­nie się, ma­cha­nie usza­mi, gul­go­ta­nie i znów ża­ło­sne trą­bie­nie, gdy Nel pró­bo­wa­ła się choć na chwi­lę od­da­lić. W koń­cu dziew­czyn­ka po­czę­ła tłu­ma­czyć „ko­cha­ne­mu sło­nio­wi”, że nie mo­że cią­gle przy nim prze­sia­dy­wać, bo prze­cie mu­si spać, jeść, pra­co­wać i go­spo­da­rzyć w „Kra­ko­wie”. Ale on uspo­ko­ił się do­pie­ro wów­czas, gdy ze­pchnę­ła mu wi­deł­ka­mi przy­go­to­wa­ną przez Ka­le­go żyw­ność — a i to wie­czo­rem za­czął znów po­trę­by­wać.


Dzie­ci na­zwa­ły go te­goż wie­czo­ra: „King”, gdyż Nel za­rę­cza­ła, że za­nim do­stał się do wą­wo­zu, był nie­za­wod­nie kró­lem wszyst­kich sło­ni w Afry­ce.














  
    ROZ­DZIAŁ XXIX






W cią­gu kil­ku dni Nel spę­dza­ła wszyst­kie chwi­le, w któ­rych deszcz nie pa­dał, u Kin­ga, któ­ry już nie sprze­ci­wiał się jej odej­ściu zro­zu­miaw­szy, że dziew­czyn­ka wra­ca po kil­ka ra­zy dzien­nie. Ka­li, któ­ry w ogó­le bał się sło­ni, pa­trzył na to z nad­zwy­czaj­nym zdu­mie­niem, ale w koń­cu do­szedł do prze­ko­na­nia, że po­tęż­ne do­bre Mzi­mu ocza­ro­wa­ło ol­brzy­ma, i po­czął go tak­że od­wie­dzać. King za­cho­wy­wał się wzglę­dem nie­go jak rów­nież wzglę­dem Mei życz­li­wie, ale tyl­ko jed­na Nel ro­bi­ła z nim, co chcia­ła, tak że po ty­go­dniu ośmie­li­ła się na­wet przy­pro­wa­dzić mu i Sa­bę. Dla Sta­sia by­ła to wiel­ka ulga, gdyż mógł z ca­łym spo­ko­jem po­zo­sta­wić Nel pod opie­ką, czy­li jak się wy­ra­żał: pod trą­bą sło­nia — i cho­dzić bez żad­nej oba­wy na po­lo­wa­nie, a na­wet cza­sem za­bie­rać z so­bą Ka­le­go. Był też te­raz pe­wien, że za­cne zwie­rzę nie opu­ści­ło­by ich już w żad­nym ra­zie, i po­czął się na­my­ślać, jak je z za­mknię­cia uwol­nić.


A wła­ści­wie mó­wiąc, spo­sób wy­na­lazł on już daw­no, ale wy­ma­ga­ją­cy ta­kiej ofia­ry, że bił się z my­śla­mi, czy go użyć, a na­stęp­nie od­kła­dał to z dnia na dzień. Po­nie­waż nie miał z kim o tym po­mó­wić, po­sta­no­wił wta­jem­ni­czyć osta­tecz­nie w swe za­mia­ry Nel, cho­ciaż uwa­żał ją za dziec­ko.

— Ska­łę moż­na wy­sa­dzić pro­chem — rzekł — ale na to trze­ba bę­dzie po­psuć mnó­stwo ła­dun­ków, to jest po­wy­cią­gać z nich ku­le, wy­sy­pać proch i zro­bić z nie­go je­den wiel­ki na­bój. Ta­ki na­bój wci­snę w naj­głęb­szą szpa­rę, ja­ka się w środ­ku znaj­dzie, na­stęp­nie za­tkam i pod­pa­lę. Wów­czas ska­ła roz­pad­nie się na kil­ka lub kil­ka­na­ście czę­ści i Kin­ga moż­na bę­dzie wy­pro­wa­dzić.

— Ale je­śli bę­dzie wiel­ki huk, to czy on się nie prze­lęk­nie?

— To niech się prze­lęk­nie! — od­po­wie­dział ży­wo Staś. — To mnie naj­mniej ob­cho­dzi. Z to­bą do­praw­dy nie war­to po­waż­nie mó­wić.


Jed­nak­że mó­wił da­lej, a ra­czej my­ślał da­lej gło­śno:

— Ale je­że­li uży­ję za ma­ło ła­dun­ków, to ska­ła się nie roz­pad­nie i zmar­nu­ję je na próż­no; je­że­li w do­sta­tecz­nej ilo­ści, to nam ich nie­wie­le zo­sta­nie. A gdy­by ich za­bra­kło przed koń­cem dro­gi, wów­czas gro­zi nam po pro­stu śmierć. Bo z czym­że bę­dę po­lo­wał, czym cię bro­nił w ra­zie ja­kie­go na­pa­du? Wiesz prze­cie do­brze, że gdy­by nie ta strzel­ba i nie te na­bo­je, to zgi­nę­li­by­śmy od daw­na al­bo z rąk Ge­bh­ra, al­bo z gło­du. I szczę­ście to praw­dzi­we, że ma­my ko­nie, bo sa­mi nie mo­gli­by­śmy unieść ani rze­czy, ani ła­dun­ków.


Na to Nel pod­nio­sła pa­lec do gó­ry i ozwa­ła się z wiel­ką pew­no­ścią:

— Jak ja Kin­go­wi po­wiem, to King po­nie­sie wszyst­ko.

— Ja­kież ła­dun­ki po­nie­sie, je­śli ich ma­ło co zo­sta­nie?

— Bę­dzie nas za to bro­nił...

— Ale nie bę­dzie prze­cie strze­lał ze swej trą­by do zwie­rzy­ny tak jak ja ze sztu­ce­ra.

— To mo­że­my jeść fi­gi i te du­że dy­nie, co ro­sną na drze­wach, a Ka­li na­ła­pie za­wsze ryb.

— Pó­ki zo­sta­nie­my nad rze­ką. Po­rę dżdży­stą trze­ba tu prze­cze­kać, gdyż te cią­głe ule­wy na­pę­dzi­ły­by ci z pew­no­ścią fe­bry. Pa­mię­taj jed­nak, że po­tem ru­sza­my w dal­szą dro­gę i mo­że­my tra­fić na pu­sty­nię.

— Ta­ką jak Sa­ha­ra? — za­py­ta­ła z prze­stra­chem Nel.

— Nie, ta­ką jed­nak, na któ­rej nie ma rzek ani drzew owo­co­wych, a ro­sną ni­skie aka­cje i mi­mo­zy. Tam moż­na żyć tyl­ko z te­go, co się upo­lu­je. King znaj­dzie tam tra­wę, a ja an­ty­lo­py, ale je­śli nie bę­dę miał czym do nich strze­lać, to King ich nie na­ła­pie.


I Staś miał rze­czy­wi­ście o co się trosz­czyć, gdyż obec­nie, gdy słoń już się oswo­ił i po­przy­jaź­nił z ni­mi tak po­czci­wie, nie­po­dob­na by­ło go po­rzu­cić i ska­zać na śmierć gło­do­wą; a uwol­nić go, to zna­czy­ło po­zba­wić się więk­szej czę­ści amu­ni­cji i na­ra­zić sa­mych sie­bie na nie­uchron­ną zgu­bę.


Więc Staś od­kła­dał ro­bo­tę z dnia na dzień, po­wta­rza­jąc so­bie co wie­czór w du­szy:


„Mo­że ju­tro wy­naj­dę ja­ki in­ny spo­sób.”


A tym­cza­sem do tej tro­ski przy­łą­czy­ły się in­ne. Na­przód Ka­le­go strasz­li­wie po­ką­sa­ły w do­le rze­ki dzi­kie psz­czo­ły, do któ­rych do­pro­wa­dził go zna­ny w Afry­ce nie­wiel­ki sza­ro­zie­lo­ny ptak, zwa­ny psz­czo­ło­wo­dem. Czar­ne­mu chło­pa­ko­wi nie chcia­ło się przez le­ni­stwo pod­ku­rzyć ich do­sta­tecz­nie, wró­cił więc z mio­dem, ale skłu­ty i spuch­nię­ty tak, że w go­dzi­nę póź­niej stra­cił przy­tom­ność. Do­bre Mzi­mu wy­cią­ga­ło z nie­go aż do wie­czo­ra, przy po­mo­cy Mei, żą­dła a po­tem okła­da­ło go zie­mią, któ­rą Staś po­le­wał wo­dą. Jed­nak­że nad ra­nem zda­wa­ło się, że bied­ny Mu­rzyn ko­na. Na szczę­ście sta­ra­nia i sil­ny or­ga­nizm prze­mo­gły nie­bez­pie­czeń­stwo — zdro­wie jed­nak od­zy­skał do­pie­ro po upły­wie dni dzie­się­ciu.


Dru­ga przy­go­da spo­tka­ła ko­nie. Staś, któ­ry pod­czas cho­ro­by Ka­le­go mu­siał je pę­tać i pro­wa­dzić do wo­dy, za­uwa­żył, że po­czę­ły strasz­li­wie chud­nąć. Nie moż­na by­ło wy­tłu­ma­czyć te­go bra­kiem żyw­no­ści, po­nie­waż wsku­tek desz­czów tra­wa wy­bu­ja­ła wy­so­ko i wy­bor­nej pa­szy by­ło w bród. A jed­nak ko­nie wprost ni­kły. Po kil­ku dniach sierść na nich po­szer­sze­nia­ła, oczy im zga­sły, a z noz­drzy pły­nął gę­sty śluz. W koń­cu prze­sta­ły jeść, a na­to­miast pi­ły chci­wie, jak­by tra­wi­ła je go­rącz­ka. Gdy Ka­li przy­szedł do zdro­wia, by­ły to już dwa ko­ścio­tru­py. Ale on tyl­ko spoj­rzał na nie i od ra­zu zro­zu­miał, co się sta­ło.

— Tse-tse! — rzekł zwra­ca­jąc się do Sta­sia. — One mu­szą umrzeć.


Staś zro­zu­miał tak­że, al­bo­wiem jesz­cze w Port-Sa­idzie sły­szał wie­lo­krot­nie o mu­sze afry­kań­skiej, zwa­nej tse-tse, któ­ra jest tak strasz­li­wą pla­gą nie­któ­rych oko­lic, że tam, gdzie ona miesz­ka sta­le, Mu­rzy­ni nie po­sia­da­ją wca­le by­dła, a tam gdzie wsku­tek po­myśl­nych chwi­lo­wych wa­run­ków roz­mno­ży się nie­spo­dzia­nie, by­dło gi­nie. Koń, wół lub osioł, ukłu­ty przez tse-tse, mar­nie­je i zdy­cha w cią­gu dni kil­ku­na­stu, cza­sem w cią­gu dni kil­ku. Zwie­rzę­ta miej­sco­we ro­zu­mie­ją też nie­bez­pie­czeń­stwo, ja­kie im od niej za­gra­ża, zda­rza się bo­wiem, że ca­łe sta­da wo­łów, gdy przy wo­do­po­ju usły­szą jej brzę­cze­nie, wpa­da­ją w sza­lo­ną trwo­gę i roz­bie­ga­ją się na wszyst­kie stro­ny.


Sta­sio­we ko­nie by­ły po­ką­sa­ne; ko­nie te, a wraz z ni­mi osła, Ka­li na­cie­rał te­raz co­dzien­nie ja­kąś nie­sły­cha­nie won­ną, po­dob­ną z za­pa­chu do ce­bu­li, ro­śli­ną, któ­rą w dżun­glach wy­szu­kał. Mó­wił, iż woń jej od­pę­dza tse-tse, ale po­mi­mo te­go za­rad­cze­go środ­ka ko­nie chu­dły. Staś z trwo­gą my­ślał o tym, co bę­dzie, je­że­li zwie­rzę­ta pad­ną? Jak za­brać wów­czas rze­czy, Nel, woj­ło­ki, na­miot, ła­dun­ki i na­czy­nia? By­ło te­go jed­nak ty­le, że chy­ba je­den King po­tra­fił­by to wszyst­ko udźwi­gnąć. Ale że­by uwol­nić Kin­ga, po­trze­ba by­ło po­świę­cić przy­naj­mniej dwie trze­cie na­boi.


Co­raz więk­sze tro­ski zbie­ra­ły się nad gło­wą Sta­sia, na po­do­bień­stwo tych chmur, któ­re nie prze­sta­wa­ły po­ić dżun­gli dżdżem. A na ko­niec przy­szła naj­więk­sza klę­ska, wo­bec któ­rej zma­la­ły wszyst­kie in­ne: fe­bra!














  
    ROZ­DZIAŁ XXX






Pew­ne­go dnia przy wie­cze­rzy Nel pod­nió­sł­szy do ust ka­wa­łek wę­dzo­ne­go mię­sa od­su­nę­ła go na­gle jak­by ze wstrę­tem — i rze­kła:

— Nie mo­gę dziś jeść.


Staś, któ­ry po­przed­nio do­wie­dział się od Ka­le­go, gdzie są psz­czo­ły, i pod­ku­rzał je te­raz co­dzien­nie, by ra­bo­wać im miód, był pe­wien, że ma­ła zja­dła w cią­gu dnia za du­żo mio­du, i dla­te­go nie zwró­cił uwa­gi na jej brak chę­ci do je­dze­nia. Lecz ona po chwi­li wsta­ła i po­czę­ła cho­dzić spiesz­nie we­dle ogni­ska, za­ta­cza­jąc co­raz więk­sze ko­ła.

— A nie od­da­laj się za­nad­to — wo­łał na nią chło­piec — bo jesz­cze cię co po­rwie.


W rze­czy­wi­sto­ści nie oba­wiał się jed­nak ni­cze­go, al­bo­wiem obec­ność sło­nia, któ­rą dzi­kie zwie­rzę­ta czu­ły, i je­go trą­bie­nie, któ­re do­cho­dzi­ło do ich czuj­nych uszu, trzy­ma­ły je w przy­zwo­itej od­le­gło­ści. Za­pew­nia­ło to bez­pie­czeń­stwo za­rów­no lu­dziom, jak i ko­niom, al­bo­wiem naj­strasz­niej­si na­wet w dżun­gli dra­pież­ni­cy, jak lew, pan­te­ra i lam­part, wo­lą nie mieć do czy­nie­nia ze sło­niem i nie zbli­żać się za­nad­to do je­go kłów i trą­by.


Jed­nak­że gdy dziew­czyn­ka nie prze­sta­wa­ła krą­żyć co­raz po­spiesz­niej, Staś po­szedł za nią i za­py­tał:

— Hej, ma­ła ćmo! cze­mu tak la­tasz ko­ło ognia?


Py­tał jesz­cze we­so­ło, ale już się za­nie­po­ko­ił, a nie­po­kój je­go wzrósł, gdy Nel od­po­wie­dzia­ła:

— Nie wiem. Nie mo­gę usie­dzieć na miej­scu.

— Co ci jest?

— Tak mi ja­koś nie­swo­jo i tak dziw­nie...


A wtem opar­ła mu na­gle głów­kę na pier­siach i jak­by przy­zna­jąc się do wi­ny, za­wo­ła­ła po­kor­nym, prze­tka­nym łza­mi gło­sem:

— Sta­siu, ja chy­ba je­stem cho­ra.

— Nel!!


Po czym po­ło­żył jej dłoń na czo­le, któ­re by­ło su­che i za­ra­zem lo­do­wa­te. Więc po­rwał ją na rę­ce i po­niósł ku ogni­sku.

— Zim­no ci? — py­tał po dro­dze.

— I zim­no, i go­rą­co, ale bar­dziej zim­no...


Ja­koż ząb­ki jej ude­rza­ły jed­ne o dru­gie, a cia­łem wstrzą­sa­ły cią­gle dresz­cze. Staś nie miał już naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że do­sta­ła fe­bry.


Ka­zał na­tych­miast Mei za­pro­wa­dzić ją do drze­wa, ro­ze­brać i po­ło­żyć, a na­stęp­nie okrył ją, czym mógł, wi­dział był bo­wiem w Char­tu­mie i Fa­szo­dzie, że lu­dzie cho­rzy na fe­brę okry­wa­li się owczy­mi skó­ra­mi, aby się za­po­cić. Po­sta­no­wił prze­sie­dzieć przy Nel ca­łą noc i po­ić ją go­rą­cą wo­dą z mio­dem. Ale ona z po­cząt­ku nie chcia­ła pić. Przy świe­tle ka­gan­ka za­wie­szo­ne­go we­wnątrz drze­wa Staś do­strzegł jej błysz­czą­ce źre­ni­ce. Po chwi­li za­czę­ła się skar­żyć na go­rą­co, a jed­no­cze­śnie trzę­sła się pod woj­ło­ka­mi i pod ple­dem. Rę­ce jej i czo­ło by­ły wciąż zim­ne, ale gdy­by Staś znał się choć co­kol­wiek na fe­brycz­nych przy­pa­dło­ściach, był­by po­znał z jej nad­zwy­czaj nie­spo­koj­nych ru­chów, że mu­si mieć strasz­li­wą go­rącz­kę. Ze stra­chem za­uwa­żył, że gdy Mea wcho­dzi­ła z go­rą­cą wo­dą, dziew­czyn­ka pa­trzy­ła na nią jak­by z pew­nym zdzi­wie­niem, a na­wet z oba­wą, i zda­wa­ła się jej nie po­zna­wać. Z nim jed­nak roz­ma­wia­ła przy­tom­nie. Mó­wi­ła mu, że nie mo­że le­żeć, i pro­si­ła, że­by po­zwo­lił jej wstać i bie­gać, to znów py­ta­ła, czy się nie gnie­wa na nią za to, że cho­ra, a gdy za­pew­niał ją, że nie, przy­ci­ska­ła rzę­sa­mi łzy, któ­re na­pły­wa­ły jej do oczu, i za­rę­cza­ła, że ju­tro bę­dzie zu­peł­nie zdro­wa.


Te­go wie­czo­ra, a ra­czej tej no­cy, słoń był ja­koś dziw­nie nie­spo­koj­ny i cią­gle ry­czał, co znów po­bu­dza­ło Sa­bę do szcze­ka­nia. Staś za­uwa­żył, że cho­rą to draż­ni, więc wy­szedł z drze­wa, by ich uspo­ko­ić. Z Sa­bą po­szło mu ła­two, ale sło­nio­wi trud­niej by­ło na­ka­zać ci­szę, więc wziął kil­ka me­lo­nów, by mu je rzu­cić i za­tkać mu trą­bę przy­naj­mniej na ja­kiś czas. Wra­ca­jąc spo­strzegł przy świe­tle ognia Ka­le­go, któ­ry z ka­wał­kiem wę­dzo­ne­go mię­sa na ra­mie­niu od­da­lał się w kie­run­ku bie­gu rze­ki.

— Co ty tam ro­bisz i do­kąd idziesz? — za­py­tał Mu­rzy­na.


A czar­ny chło­pak za­trzy­mał się i gdy Staś zbli­żył się ku nie­mu, rzekł z ta­jem­ni­czą twa­rzą:

— Ka­li iść pod in­ne drze­wo po­ło­żyć mię­so złe­mu Mzi­mu.

— Dla­cze­go?

— Dla­te­go, że­by zły Mzi­mu nie za­bić do­bre­go Mzi­mu.


Staś chciał na to coś od­po­wie­dzieć, lecz na­gle żal chwy­cił go za pier­si, więc za­ci­snął tyl­ko zę­by i od­szedł w mil­cze­niu.


Gdy wró­cił do drze­wa, Nel mia­ła oczy za­mknię­te; rę­ce jej le­żą­ce na woj­ło­ku drga­ły wpraw­dzie moc­no, ale zda­wa­ło się, że usy­pia. Staś siadł przy niej i w oba­wie, by jej nie zbu­dzić, sie­dział przez pe­wien czas bez ru­chu. Mea sie­dzą­ca z dru­giej stro­ny po­pra­wia­ła co chwi­la ka­wał­ki ko­ści sło­nio­wej ster­czą­ce jej w uszach, by bro­nić się tym spo­so­bem od drzem­ki. Uczy­ni­ło się ci­cho, tyl­ko z do­łu rze­ki od stro­ny roz­le­wu do­cho­dzi­ło rze­cho­ta­nie żab i smęt­ne kum­ka­nie ro­puch.


Na­gle Nel sia­dła na po­sła­niu.

— Sta­siu!

— Je­stem tu, Nel.


A ona dy­go­cąc jak liść na wie­trze, po­czę­ła szu­kać je­go rę­ki i po­wta­rzać spiesz­nie raz po raz:

— Bo­ję się, bo­ję się! daj mi rę­kę!

— Nie bój się, je­stem przy to­bie.


I chwy­cił jej dłoń, któ­ra tym ra­zem by­ła roz­pa­lo­na jak w ogniu; nie wie­dząc zaś sam, co ma ro­bić, jął okry­wać tę bied­ną wy­chu­dzo­ną rącz­kę po­ca­łun­ka­mi.

— Nie bój się, Nel, nie bój!


Po czym dał jej się na­pić wo­dy z mio­dem, któ­ra przez ten czas wy­sty­gła. Nel tym ra­zem pi­ła chci­wie i przy­trzy­my­wa­ła mu rę­kę z na­czy­niem, gdy pró­bo­wał odej­mo­wać je od ust. Chłod­ny na­pój zda­wał się ją uspo­ka­jać.


Na­sta­ło mil­cze­nie. Lecz po upły­wie pół go­dzi­ny Nel znów sia­dła na po­sła­niu, a w roz­sze­rzo­nych jej oczach wi­dać by­ło okrop­ną trwo­gę.

— Sta­siu!

— Co ci jest, ko­cha­nie?

— Cze­mu — py­ta­ła prze­ry­wa­nym gło­sem — Ge­bhr i Cha­mis cho­dzą ko­ło drze­wa i za­glą­da­ją tu do mnie?


Sta­sio­wi w jed­nej chwi­li wy­da­ło się, że ob­la­zły go ty­sią­ce mró­wek.

— Co ty mó­wisz? — rzekł. — Tu ni­ko­go nie ma! To Ka­li cho­dzi ko­ło drze­wa.


Lecz ona pa­trząc w ciem­ny otwór za­wo­ła­ła szczę­ka­jąc zę­ba­mi:

— I Be­du­ini tak­że! Dla­cze­goś ty ich po­za­bi­jał?


Staś oto­czył ją ra­mie­niem i przy­tu­lił do sie­bie:

— Ty wiesz dla­cze­go! Nie patrz tam! nie myśl o tym. To by­ło już daw­no.

— Dziś! dziś!

— Nie, Nel, daw­no!...


Ja­koż i by­ło daw­no, ale wró­ci­ło jak fa­la od­bi­ta od brze­gu — i na­peł­ni­ło znów prze­ra­że­niem my­śli cho­re­go dziec­ka.


Wszel­kie sło­wa uspo­ko­je­nia oka­zy­wa­ły się da­rem­ne. Oczy Nel roz­sze­rza­ły się co­raz bar­dziej. Ser­ce bi­ło tak gwał­tow­nie, iż zda­wa­ło się, że pęk­nie la­da chwi­la. Po­tem za­czę­ła się rzu­cać jak ry­ba wy­ję­ta z wo­dy i trwa­ło to pra­wie do ra­na. Do­pie­ro nad sa­mym ra­nem si­ły jej wy­czer­pa­ły się zu­peł­nie i głów­ka opa­dła na po­sła­nie.

— Sła­bo mi! sła­bo! — po­wtó­rzy­ła. — Sta­siu, ja le­cę gdzieś na dół.


Po czym za­mknę­ła oczy.


Staś w pierw­szej chwi­li prze­ra­ził się okrop­nie, my­ślał bo­wiem, że umar­ła. Ale to był tyl­ko ko­niec pierw­sze­go pa­rok­sy­zmu tej strasz­nej afry­kań­skiej fe­bry, zwa­nej „zgub­ną”, któ­rej dwa ata­ki lu­dzie sil­ni i zdro­wi mo­gą prze­trzy­mać; trze­cie­go nie prze­trzy­mał do­tych­czas nikt. Po­dróż­ni­cy opo­wia­da­li o tym czę­sto w Port-Sa­idzie, w do­mu pa­na Raw­li­so­na, a jesz­cze czę­ściej wra­ca­ją­cy do Eu­ro­py mi­sjo­na­rze ka­to­lic­cy, któ­rych pan Tar­kow­ski go­ścin­nie u sie­bie przyj­mo­wał. Dru­gi atak przy­cho­dził po kil­ku lub kil­ku­na­stu dniach, trze­ci zaś je­śli nie przy­szedł w cią­gu dwu ty­go­dni, to nie był śmier­tel­ny, gdyż li­czył się ja­ko znów pierw­szy w dru­gim na­wro­cie cho­ro­by. Staś wie­dział, że je­dy­nym le­kar­stwem, ja­kie mo­gło prze­rwać lub po­od­da­lać od sie­bie ata­ki, by­ły du­że daw­ki chi­ni­ny, ale nie miał już jej ani ato­mu.


Na ra­zie jed­nak wi­dząc, że Nel od­dy­cha, uspo­ko­ił się nie­co — i po­czął się za nią mo­dlić. A tym­cza­sem słoń­ce wy­sko­czy­ło spo­za skał wą­wo­zu i uczy­nił się dzień. Słoń upo­mi­nał się już o śnia­da­nie, a od stro­ny roz­le­wu, któ­ry two­rzy­ła rze­ka, ozwa­ły się krzy­ki wod­ne­go ptac­twa. Chcąc za­bić pa­rę pen­ta­rek na ro­sół dla Nel chło­piec wziął strzel­bę śru­tów­kę i po­szedł wzdłuż rze­ki ku kę­pie wy­so­kich krze­wów, na któ­rych pta­ki te sa­do­wi­ły się zwy­kle na noc. Ale tak był nie­wy­spa­ny i my­śli je­go tak by­ły za­ję­te cho­ro­bą dziew­czyn­ki, że ca­łe sta­do pen­ta­rek prze­szło tuż ko­ło nie­go truch­ci­kiem, jed­na za dru­gą, dą­żąc do wo­do­po­ju, a on ich wca­le nie spo­strzegł. Sta­ło się tak jesz­cze i dla­te­go, że wciąż się mo­dlił. My­ślał o za­bi­ciu Ge­bh­ra, Cha­mi­sa, Be­dui-nów i pod­no­sząc oczy w gó­rę mó­wił ze ści­śnię­tym przez łzy gar­dłem: „Ja to dla Nel zro­bi­łem, Pa­nie Bo­że, dla Nel! — bo nie mo­głem jej ina­czej uwol­nić, ale je­śli to grzech, to mnie ukarz, a ona niech wy­zdro­wie­je!...”


Po dro­dze spo­tkał Ka­le­go, któ­ry po­szedł zo­ba­czyć, czy zły Mzi­mu zjadł ofia­ro­wa­ne mu wczo­raj mię­so. Mło­dy Mu­rzyn ko­cha­jąc ma­łą bi­bi mo­dlił się tak­że za nią, ale mo­dlił się w cał­kiem od­mien­ny spo­sób. Mó­wił mia­no­wi­cie złe­mu Mzi­mu, że je­śli bi­bi wy­zdro­wie­je, to on mu co dzień przy­nie­sie ka­wa­łek mię­sa, ale je­śli umrze, to cho­ciaż się go boi i choć wie, że po­tem zgi­nie, tak mu przed­tem skó­rę wy­łu­pi, że złe Mzi­mu na wie­ki go po­pa­mię­ta. Na­brał wsze­la­ko do­brej otu­chy, gdyż zło­żo­ne wczo­raj mię­so zni­kło. Mógł wpraw­dzie po­rwać je ja­ki sza­kal, ale mógł i Mzi­mu przy­brać na się po­stać sza­ka­la.


Ka­li za­wia­do­mił o tym po­myśl­nym wy­pad­ku Sta­sia, ten jed­nak po­pa­trzył na nie­go, jak­by go wca­le nie ro­zu­miał, i po­szedł da­lej. Mi­nąw­szy kę­pę krza­ków, w któ­rej pen­ta­rek nie zna­lazł, zbli­żył się do rze­ki. Brze­gi jej za­ro­śnię­te by­ły wy­so­ki­mi drze­wa­mi, z któ­rych zwie­sza­ły się na kształt dłu­gich poń­czoch gniaz­da re­mi­zów, ślicz­nych żół­tych ptasz­ków z czar­ny­mi skrzy­dła­mi, a tak­że i gniaz­da os po­dob­ne do wiel­kich róż, ale ko­lo­ru sza­rej bi­bu­ły. W jed­nym miej­scu rze­ka two­rzy­ła sze­ro­ki na kil­ka­dzie­siąt kro­ków roz­lew, po­ro­śnię­ty w czę­ści pa­pi­ru­sem. Na tym roz­le­wie ro­iło się za­wsze ptac­two wod­ne. By­ły tam bo­cia­ny, ta­kie sa­me jak na­sze eu­ro­pej­skie i bo­cia­ny o wiel­kim, gru­bym dzio­bie za­koń­czo­nym ha­kiem, i czar­ne jak ak­sa­mit pta­ki o no­gach czer­wo­nych jak krew — i fla­min­gi, i ibi­sy, i bia­łe z ró­żo­wy­mi skrzy­dła­mi wa­rzę­chy ma­ją­ce dzio­by po­dob­ne do ły­żek — i żu­ra­wie z ko­ro­na­mi na gło­wach, i mnó­stwo ku­li­ków, pstrych i sza­rych jak my­szy, bie­ga­ją­cych szyb­ko tam i na po­wrót, ni­by drob­ne du­chy le­śne, na dłu­gich, cien­kich jak słom­ki nóż­kach.


Staś za­bił dwie du­że kacz­ki pięk­nej cy­na­mo­no­wej bar­wy i dep­cąc po nie­ży­wych bia­łych mo­ty­lach, któ­rych ty­sią­ce za­ście­la­ły brzeg, ro­zej­rzał się na­przód do­brze, czy na mie­liź­nie nie ma kro­ko­dy­lów, po czym prze­szedł przez wo­dę i pod­niósł zdo­bycz. Strzał roz­pro­szył oczy­wi­ście ptac­two; po­zo­sta­ły tyl­ko dwa sto­ją­ce o kil­ka­na­ście kro­ków da­lej i za­du­ma­ne nad wo­dą ma­ra­bu­ty, po­dob­ne do dwóch star­ców o ły­sych, wci­śnię­tych mię­dzy ra­mio­na gło­wach. Te nie po­ru­szy­ły się wca­le. Chło­piec po­pa­trzył przez chwi­lę na ich obrzy­dli­we wor­ki mię­sne zwie­sza­ją­ce się na pier­siach, a na­stęp­nie za­uwa­żyw­szy, że osy za­czy­na­ją co­raz gę­ściej krą­żyć ko­ło nie­go, po­wró­cił do obo­zo­wi­ska.


Nel spa­ła jesz­cze, więc i on od­daw­szy Mei kacz­ki rzu­cił się na woj­łok i za­snął na­tych­miast ka­mien­nym snem. Zbu­dzi­li się do­pie­ro po po­łu­dniu — on wcze­śniej, Nel póź­niej. Dziew­czyn­ka czu­ła się nie­co sil­niej­sza, a gdy gę­sty i moc­ny ro­sół po­krze­pił jesz­cze jej si­ły, wsta­ła i wy­szła z drze­wa chcąc po­pa­trzyć na Kin­ga i na słoń­ce.


Ale te­raz do­pie­ro przy świe­tle dzien­nym moż­na by­ło do­kład­nie zo­ba­czyć, ja­kie ta jed­na noc go­rącz­ki po­ro­bi­ła w niej spu­sto­sze­nia. Ce­rę mia­ła żół­tą i prze­źro­czy­stą, usta po­czer­nia­łe, oczy pod­krą­żo­ne i twa­rzycz­kę jak­by po­sta­rza­łą. Na­wet źre­ni­ce jej wy­da­wa­ły się bled­sze niż zwy­kle. Po­ka­za­ło się tak­że, iż wbrew za­pew­nie­niom, ja­kie da­wa­ła Sta­sio­wi, że czu­je się dość moc­na — i mi­mo spo­re­go kub­ka ro­so­łu, któ­ry za­raz po prze­bu­dze­niu się wy­pi­ła, le­d­wie mo­gła dojść o wła­snych si­łach do wą­wo­zu. Staś my­ślał z roz­pa­czą o dru­gim ata­ku i o tym, że nie po­sia­da ani le­karstw, ani żad­nych środ­ków, któ­ry­mi mógł­by mu za­po­biec.


A tym­cza­sem deszcz zle­wał zie­mię po kil­ka­na­ście ra­zy na dzień, po­więk­sza­jąc wil­goć po­wie­trza.











  
    ROZ­DZIAŁ XXXI






Po­czę­ły się cięż­kie i peł­ne lę­ku dni ocze­ki­wa­nia. Dru­gi atak przy­szedł do­pie­ro po ty­go­dniu — i nie był tak sil­ny jak pierw­szy, ale Nel uczu­ła się po nim jesz­cze słab­szą. Wy­chu­dła i zmi­zer­nia­ła do te­go stop­nia, że nie by­ła to już dziew­czyn­ka, ale cień dziew­czyn­ki. Pło­myk jej ży­cia tlił się tak sła­bo, że zda­wa­ło się, iż dość jest dmuch­nąć, aby go zga­sić. Staś zro­zu­miał, że śmierć nie po­trze­bu­je cze­kać na trze­ci atak, by ją za­brać — i ocze­ki­wał jej la­da dzień, la­da go­dzi­na.


Sam wy­chudł i sczer­niał tak­że, al­bo­wiem nie­szczę­ście prze­cho­dzi­ło je­go si­ły i je­go ro­zum. Więc pa­trząc na jej wo­sko­wą twa­rzycz­kę mó­wił so­bie co­dzien­nie: „Na tom­że strzegł jej jak oka w gło­wie, że­by tu ją po­cho­wać w dżun­gli?” — I nie ro­zu­miał wca­le, dla­cze­go tak ma być. Chwi­la­mi znów wy­rzu­cał so­bie, że jesz­cze nie dość jej strzegł, że nie był dla niej dość do­bry, a wów­czas ta­ki żal chwy­tał go za ser­ce, że chcia­ło mu się gryźć wła­sne pal­ce. By­ło nie­do­li po pro­stu za du­żo.


A Nel spa­ła te­raz pra­wie cią­gle i być mo­że, że to utrzy­my­wa­ło ją przy ży­ciu. Staś bu­dził ją jed­nak kil­ka ra­zy na dzień, by ją po­si­lić. Wów­czas, ile­kroć deszcz nie pa­dał, pro­si­ła go, aby wy­no­sił ją na po­wie­trze, nie mo­gła już bo­wiem utrzy­mać się na wła­snych no­gach. Zda­rza­ło się wsze­la­ko, iż za­sy­pia­ła na­wet na je­go rę­ku. Wie­dzia­ła już, że jest bar­dzo cho­ra i że mo­że la­da dzień umrzeć. W chwi­lach więk­sze­go oży­wie­nia roz­ma­wia­ła o tym ze Sta­siem, a za­wsze z pła­czem, gdyż ba­ła się śmier­ci.

— Już ja nie wró­cę do ta­tu­sia — mó­wi­ła pew­ne­go ra­zu — ale ty po­wiedz ta­tu­sio­wi, że mi by­ło bar­dzo żal — i proś go, że­by tu do mnie przy­je­chał...

— Wró­cisz — od­po­wie­dział Staś.


I nie mógł nic wię­cej po­wie­dzieć, gdyż chcia­ło mu się wyć.


A Nel mó­wi­ła da­lej le­d­wie do­sły­szal­nym, sen­nym gło­sem:

— I ta­tuś przy­je­dzie, i ty kie­dyś przy­je­dziesz... praw­da?


Na tę myśl uśmiech roz­ja­śnił jej wy­nędz­nia­łą twa­rzycz­kę, po chwi­li jed­nak ozwa­ła się zno­wu, jesz­cze ci­szej:

— Ale mi tak żal...


To rze­kł­szy opar­ła mu głów­kę na ra­mie­niu i po­czę­ła pła­kać, on zaś prze­mógł wła­sny ból, przy­tu­lił ją do pier­si i od­po­wie­dział ży­wo:

— Nel, ja bez cie­bie nie wró­cę i... i wca­le nie wiem, co bym bez cie­bie ro­bił na świe­cie.


Na­sta­ło mil­cze­nie, pod­czas któ­re­go Nel usnę­ła zno­wu. Staś od­niósł ją do drze­wa, ale za­le­d­wie wy­szedł na ze­wnątrz, gdy z wierz­choł­ka cy­pla nad­biegł Ka­li i ma­cha­jąc rę­ko­ma po­czął wo­łać z twa­rzą wzbu­rzo­ną i prze­lę­kłą:

— Pa­nie wiel­ki! pa­nie wiel­ki!

— Cze­go chcesz? — za­py­tał Staś.


A Mu­rzyn wy­cią­gnął rę­kę i uka­zu­jąc na po­łu­dnie rzekł:

— Dym!


Staś przy­sło­nił oczy dło­nią i wy­tę­żyw­szy wzrok we wska­za­nym kie­run­ku uj­rzał rze­czy­wi­ście przy czer­wo­na­wym bla­sku ni­sko już sto­ją­ce­go słoń­ca smu­gę dy­mu wzno­szą­cą się da­le­ko wśród dżun­gli, mię­dzy wierz­choł­ka­mi jesz­cze dal­szych, dość wy­so­kich dwóch wzgórz.


Ka­li drżał ca­ły, al­bo­wiem zbyt do­brze pa­mię­tał strasz­ną nie­wo­lę u der­wi­szów, był zaś pe­wien, że to ich obo­zo­wi­sko. Sta­sio­wi też się wy­da­ło, iż to nie mo­że być nikt in­ny jak Sma­in, i w pierw­szej chwi­li zląkł się tak­że okrop­nie. Te­go tyl­ko bra­kło! Obok śmier­tel­nej cho­ro­by Nel — der­wi­sze! I znów nie­wo­la, i znów po­wrót do Fa­szo­dy al­bo i do Char­tu­mu, pod rę­kę Mah­die­go lub pod bat Ab­dul­la­hie­go. Je­śli ich schwy­ta­ją, Nel umrze pierw­sze­go dnia, on zaś zo­sta­nie nie­wol­ni­kiem na resz­tę ży­cia. A gdy­by na­wet kie­dyś uciekł, co mu po ży­ciu, co mu po wol­no­ści bez Nel? Jak­że­by spoj­rzał w oczy oj­cu al­bo pa­nu Raw­li­so­no­wi, gdy­by der­wi­sze po­rzu­ci­li ją po śmier­ci hie­nom, on zaś nie po­tra­fił­by na­wet po­wie­dzieć, gdzie jest jej grób.


Ta­kie my­śli prze­la­ty­wa­ły mu jak bły­ska­wi­ce przez gło­wę. Na­gle uczuł nie­prze­par­tą chęć po­pa­trze­nia na Nel i skie­ro­wał się ku drze­wu. Po dro­dze za­po­wie­dział Ka­le­mu, by zga­sił ogień i nie wa­żył się pa­lić go w no­cy, po czym wszedł do wnę­trza.


Nel nie spa­ła i czu­ła się le­piej. Za­raz też po­dzie­li­ła się tą wia­do­mo­ścią ze Sta­siem. Sa­ba le­żał przy niej i ogrze­wał ją swym ogrom­nym cia­łem, a ona gła­ska­ła go lek­ko po gło­wie, uśmie­cha­jąc się, gdy chwy­tał pasz­czą sub­tel­ne pył­ki próch­na krę­cą­ce się w smu­dze świe­tla­nej, któ­rą two­rzy­ły w drze­wie ostat­nie pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. By­ła wi­docz­nie lep­szej my­śli, gdyż po chwi­li zwró­ci­ła się z dość raź­ną min­ką do Sta­sia:

— A mo­że ja nie umrę?

— Nie umrzesz z pew­no­ścią — od­po­wie­dział Staś. — Sko­ro po dru­gim ata­ku czu­jesz się sil­niej­szą, to trze­ci wca­le nie przyj­dzie.


Ona zaś po­czę­ła mru­gać po­wie­ka­mi jak­by się nad czymś na­my­śla­jąc — i rze­kła:

— Gdy­bym mia­ła ta­ki gorz­ki pro­szek, co mi tak do­brze zro­bił po tej no­cy ze lwa­mi — pa­mię­tasz? to ani tro­chę nie my­śla­ła­bym umie­rać, ani ty­le!


I po­ka­za­ła na pa­lusz­ku, jak ma­ło by­ła­by wów­czas na śmierć go­to­wa.

— Ach! — ozwał się Staś — od­dał­bym nie wiem co za źdźbło chi­ni­ny.


I po­my­ślał, że gdy­by jej miał do­syć, to by po­czę­sto­wał Nel choć­by dwo­ma na­raz prosz­ka­mi, a po­tem owi­nął ją ple­dem, po­sa­dził przed so­bą na ko­niu — i ru­szył na­tych­miast w stro­nę prze­ciw­ną tej, w któ­rej by­ło obo­zo­wi­sko der­wi­szów.


Tym­cza­sem słoń­ce za­pa­dło i dżun­gla po­grą­ży­ła się na­gle w ciem­ność.


Dziew­czyn­ka po­gwa­rzy­ła jesz­cze z pół go­dzi­ny, po czym usnę­ła, a Staś roz­my­ślał da­lej o der­wi­szach i o chi­ni­nie. Stra­pio­na, ale nad­zwy­czaj za­rad­na je­go gło­wa po­czę­ła pra­co­wać i two­rzyć pla­ny, jed­ne śmiel­sze i zu­chwal­sze od dru­gich. Na­przód po­czął się za­sta­na­wiać nad tym, czy ten dym w po­łu­dnio­wej stro­nie po­cho­dzi ko­niecz­nie z obo­zu Sma­ina. Mo­gli to wpraw­dzie być der­wi­sze, ale mo­gli być i Ara­bo­wie znad brze­gów oce­anu, któ­rzy czy­ni­li wiel­kie wy­pra­wy w głąb lą­du po kość sło­nio­wą i po nie­wol­ni­ków. Ci nie mie­li nic wspól­ne­go z der­wi­sza­mi, któ­rzy psu­li im han­del. Mógł to być tak­że obóz Abi­syń­czy­ków al­bo ja­ka pod­gór­ska wio­ska mu­rzyń­ska, do któ­rej ła­pa­cze lu­dzi jesz­cze nie do­tar­li. Czy nie na­le­ża­ło się o tym prze­ko­nać?


Ara­bo­wie z Zan­zi­ba­ru, z oko­lic Ba­ga­mo­jo, z Wi­tu i z Mom­bas­sy, a w ogó­le z po­brze­ży oce­anu, by­li to lu­dzie, któ­rzy usta­wicz­nie sty­ka­li się z bia­ły­mi, więc kto wie, czy za wiel­ką na­gro­dą nie pod­ję­li­by się od­pro­wa­dzić ich oboj­ga do któ­re­go z naj­bliż­szych por­tów. Staś wie­dział do­sko­na­le, że mo­że ta­ką na­gro­dę przy­rzec i że je­go przy­rze­cze­niu uwie­rzą. Przy­szła mu też jesz­cze in­na myśl, któ­ra po­ru­szy­ła go do głę­bi. Oto wi­dział, że w Char­tu­mie wie­lu der­wi­szów, szcze­gól­nie z Nu­bii, cho­ro­wa­ło pra­wie na rów­ni z bia­ły­mi na fe­brę — i ci le­czy­li się chi­ni­ną, któ­rą ra­bo­wa­li Eu­ro­pej­czy­kom al­bo je­śli by­ła ukry­ta u re­ne­ga­tów Gre­ków lub Kop­tów, ku­po­wa­li na wa­gę zło­ta. Otóż moż­na by­ło się spo­dzie­wać, że Ara­bo­wie znad oce­anu bę­dą mie­li ją na pew­no.


„Pój­dę — mó­wił so­bie Staś — pój­dę dla Nel.”


I za­sta­na­wia­jąc się co­raz usil­niej nad po­ło­że­niem do­szedł w koń­cu do prze­ko­na­nia, że gdy­by to na­wet był od­dział Sma­ina, to i tak na­le­ża­ło iść. Przy­po­mniał so­bie, że z po­wo­du zu­peł­ne­go prze­rwa­nia sto­sun­ków mię­dzy Egip­tem a Su­da­nem Sma­in praw­do­po­dob­nie nic nie wie o ich po­rwa­niu z Fa­ju­mu. Fat­ma nie mo­gła się z nim po­ro­zu­mieć, więc to po­rwa­nie by­ło tyl­ko jej oso­bi­stym po­my­słem, wy­ko­na­nym przy po­mo­cy Cha­mi­sa, sy­na Cha­di­gie­go, oraz Idry­sa, Ge­bh­ra i dwóch Be­du­inów. Otóż lu­dzie ci nic nie ob­cho­dzi­li Sma­ina z tej pro­stej przy­czy­ny, że znał mię­dzy ni­mi tyl­ko jed­ne­go Cha­mi­sa, a o tam­tych ni­g­dy w ży­ciu nie sły­szał. Ob­cho­dzi­ły go tyl­ko je­go wła­sne dzie­ci i Fat­ma. Ale wła­śnie mo­że za­tę­sk­nił już za ni­mi i mo­że rad był­by do nich wró­cić, zwłasz­cza je­że­li uprzy­krzy­ła mu się już służ­ba u Mah­die­go. Przy Mah­dim nie zro­bił wi­docz­nie wiel­kie­go lo­su, sko­ro, za­miast prze­wo­dzić po­tęż­nym woj­skom lub rzą­dzić ja­kim ob­szer­nym kra­jem, mu­siał ła­pać nie­wol­ni­ków aż Bóg wie gdzie za Fa­szo­dą. „Po­wiem mu tak: — my­ślał Staś — je­śli od­pro­wa­dzisz nas do ja­kie­go por­tu nad Oce­anem In­dyj­skim i wró­cisz z na­mi do Egip­tu, rząd prze­ba­czy ci wszyst­kie wi­ny, po­łą­czysz się z Fat­mą i z dzieć­mi, a prócz te­go pan Raw­li­son uczy­ni cię bo­ga­tym; je­śli nie, to dzie­ci i Fat­my nie zo­ba­czysz już ni­g­dy w ży­ciu.”


I był pe­wien, że Sma­in na­my­śli się do­brze, nim ta­ki układ od­rzu­ci.


Oczy­wi­ście, nie by­ło to wszyst­ko bez­piecz­ne, mo­gło na­wet po­ka­zać się zgub­ne, ale mo­gło rów­nież stać się de­ską oca­le­nia z tej to­ni afry­kań­skiej. Staś po­czął się w koń­cu dzi­wić, dla­cze­go moż­li­wość spo­tka­nia ze Sma­inem tak go na ra­zie prze­ra­zi­ła — i po­nie­waż cho­dzi­ło o spiesz­ny ra­tu­nek dla Nel, po­sta­no­wił pójść jesz­cze tej no­cy.


Ła­twiej to jed­nak by­ło po­wie­dzieć niż wy­ko­nać. Co in­ne­go jest sie­dzieć no­cą w dżun­gli przy do­brym ogniu, za kol­cza­stą ze­ri­bą, a co in­ne­go pu­ścić się wśród ciem­no­ści w wy­so­kie tra­wy, w któ­rych po­lu­je o tej po­rze lew, pan­te­ra i lam­part, nie mó­wiąc o hie­nach i sza­ka­lach. Chło­piec przy­po­mniał so­bie jed­nak sło­wa mło­de­go Mu­rzy­na, wów­czas gdy ów udał się no­cą szu­kać Sa­by i wró­ciw­szy z nim po­wie­dział: „Ka­li się bać, ale pójść.” I po­wtó­rzył so­bie to sa­mo: „Bę­dę się bał, ale pój­dę.”


Cze­kał jed­nak na wzej­ście księ­ży­ca, gdyż noc by­ła nad­zwy­czaj ciem­na, i do­pie­ro gdy dżun­gla po­sre­brza­ła od je­go bla­sku, za­wo­łał Ka­le­go i rzekł:

— Ka­li, za­bierz Sa­bę do drze­wa, za­tkaj wej­ście cier­niem i pil­nuj­cie mi z Meą pa­nien­ki jak oka w gło­wie, a ja pój­dę zo­ba­czyć, co to za lu­dzie są tam w tym obo­zo­wi­sku.

— Pan wiel­ki wziąć z so­bą Ka­le­go i strzel­bę, któ­ra za­bi­ja złe zwie­rzę­ta. Ka­li nie zo­stać!

— Zo­sta­niesz! — rzekł sta­now­czo Staś — i za­ka­zu­ję ci iść za mną.


Po czym za­milkł na chwi­lę, a na­stęp­nie ozwał się głu­chym nie­co gło­sem:

— Ka­li, je­steś wier­ny i roz­trop­ny, więc ufam, że speł­nisz to, co ci po­wiem. Gdy­bym nie wró­cił, a pa­nien­ka umar­ła, to zo­sta­wisz ją w drze­wie, ale na­oko­ło drze­wa wznie­siesz wy­so­ką ze­ri­bę, a na ko­rze wy­tniesz ta­ki oto wiel­ki znak.


I wziąw­szy dwa bam­bu­sy zło­żył je w krzyż.


Po czym tak mó­wił da­lej:

— Je­śli zaś bi­bi nie umrze, ale ja nie wró­cę, to bę­dziesz ją czcił i słu­żył wier­nie, a po­tem za­pro­wa­dzisz ją do swe­go lu­du i po­wiesz wo­jow­ni­kom Wa-hi­ma, że­by szli z nią cią­gle na wschód, aż do Wiel­kie­go Mo­rza. Tam znaj­dziesz bia­łych lu­dzi, któ­rzy wam da­dzą du­żo strzelb, pro­chu, pa­cior­ków, dru­tu i ty­le płót­na, ile zdo­ła­cie unieść. Zro­zu­mia­łeś?


A mło­dy Mu­rzyn rzu­cił się przed nim na ko­la­na, ob­jął je­go no­gi i po­czął po­wta­rzać ża­ło­śnie:

— O bwa­na ku­bwa! wró­cić, wró­cić, wró­cić!


Sta­sia wzru­szy­ło przy­wią­za­nie czar­ne­go chło­pa­ka, więc schy­lił się, po­ło­żył mu rę­kę na gło­wie i rzekł:

— Idź do drze­wa, Ka­li, i... niech cię Bóg bło­go­sła­wi!


Zo­staw­szy sam na­my­ślał się jesz­cze przez chwi­lę, czy nie wziąć z so­bą osła. By­ło to bez­piecz­niej, al­bo­wiem lwy w Afry­ce, za­rów­no jak ty­gry­sy w In­diach, w ra­zie spo­tka­nia czło­wie­ka ja­dą­ce­go na ko­niu lub ośle rzu­ca­ją się za­wsze na zwie­rzę, nie na czło­wie­ka. Ale za­dał so­bie py­ta­nie, kto w ta­kim ra­zie bę­dzie no­sił na­miot Nel i na czym ona sa­ma po­je­dzie? Po tej uwa­dze od­rzu­cił na­tych­miast myśl za­bra­nia osła i pu­ścił się pie­cho­tą w dżun­glę.


Księ­życ wy­pły­nął już wy­żej na nie­bo, by­ło prze­to znacz­nie wid­niej. Jed­nak­że trud­no­ści roz­po­czę­ły się za­raz, jak tyl­ko chło­piec za­nu­rzył się w tra­wy, któ­re wy­ro­sły już tak wy­so­ko, że i czło­wiek na ko­niu mógł się w nich z ła­two­ścią ukryć. Na­wet w dzień nie by­ło w nich na krok nic wi­dać, a cóż do­pie­ro w no­cy, kie­dy księ­życ oświe­cał tyl­ko ich wierz­choł­ki, a ni­żej wszyst­ko po­grą­żo­ne by­ło w głę­bo­kim cie­niu. W ta­kich wa­run­kach ła­two jest zmy­lić dro­gę i cho­dzić w kół­ko, za­miast po­su­wać się na­przód; Sta­sio­wi do­da­wa­ła wsze­la­ko od­wa­gi ta myśl, że na­przód, obo­zo­wi­sko, ku któ­re­mu szedł, by­ło od­le­głe od cy­pla co naj­wy­żej o trzy lub czte­ry mi­le an­giel­skie, a po wtó­re, że dym uka­zał się mię­dzy wierz­choł­ka­mi dwóch wy­nio­słych pa­gór­ków — za­tem nie tra­cąc z oczu pa­gór­ków nie moż­na by­ło zbłą­dzić. Ale tra­wy, mi­mo­zy i aka­cje prze­sła­nia­ły wszyst­ko. Na szczę­ście co kil­ka­dzie­siąt kro­ków wzno­si­ły się kop­ce ter­mi­tów, wy­so­kie nie­kie­dy na kil­ka­na­ście stóp. Staś usta­wiał ostroż­nie strzel­bę pod każ­dym kop­cem, po­tem wdra­py­wał się na je­go szczyt — i doj­rzaw­szy wzgó­rza ry­su­ją­ce się czar­no na tle nie­ba, zła­ził i szedł da­lej.


Strach go tyl­ko brał na myśl, co bę­dzie, je­śli chmu­ry za­sło­nią księ­życ i nie­bo, al­bo­wiem wów­czas zna­la­zł­by się jak w pod­zie­miu. Ale nie by­ło to je­dy­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Dżun­gla w no­cy, gdy wśród ci­szy sły­chać każ­dy od­głos, każ­dy krok i nie­mal sze­lest, ja­ki ro­bią owa­dy ła­żą­ce po tra­wach, jest wprost prze­ra­ża­ją­ca. Uno­si się nad nią lęk i zgro­za. Staś mu­siał zwa­żać na wszyst­ko, na­słu­chi­wać, czu­wać, roz­glą­dać się na wszyst­kie stro­ny, mieć gło­wę jak na śrub­kach, a strzel­bę go­to­wą w każ­dej se­kun­dzie do strza­łu. Co chwi­la wy­da­wa­ło mu się, że coś się zbli­ża, skra­da, przy­cza­ja. Nie­kie­dy zno­wu sły­szał po­ru­sza­ją­ce się tra­wy i na­gły tę­tent ucie­ka­ją­cych zwie­rząt. Do­my­ślał się wów­czas, że spło­szył an­ty­lo­py, któ­re mi­mo roz­sta­wio­nych stra­ży śpią czuj­nie, wie­dząc, że nie­je­den strasz­ny pło­wy my­śli­wiec po­lu­je w ciem­no­ściach o tej po­rze. Ale oto coś wiel­kie­go czer­ni się pod pa­ra­so­lo­wa­tą aka­cją. Mo­że to ska­ła, a mo­że no­so­ro­żec lub ba­wół, któ­ry zwie­trzyw­szy czło­wie­ka ock­nie się z drzem­ki i rzu­ci się na­tych­miast do ata­ku. Tam znów za czar­nym krzem wi­dać dwa błysz­czą­ce punk­ty. Hej! strzel­ba do twa­rzy. To lew! Nie!... Próż­ny alarm! To la­tar­ni­ki, bo jed­no świa­teł­ko wzno­si się w gó­rę i le­ci nad tra­wa­mi jak spa­da­ją­ca uko­śnie gwiaz­da. Staś wła­ził na ter­mi­tie­ry nie za­wsze dla­te­go, by prze­ko­nać się, czy idzie w do­brym kie­run­ku, ale i dla­te­go, by obe­trzeć spo­co­ne zim­nym po­tem czo­ło, ode­tchnąć i po­cze­kać, aż mu się uspo­koi bi­ją­ce zbyt po­śpiesz­nie ser­ce. Był przy tym tak już zmę­czo­ny, że le­d­wie trzy­mał się na no­gach.


Lecz szedł na­przód w tej my­śli, że tak trze­ba dla ura­to­wa­nia Nel. Po dwóch go­dzi­nach wy­do­stał się na grunt gę­sto usia­ny ka­mie­nia­mi, gdzie tra­wy by­ły niż­sze i by­ło znacz­nie wid­niej. Dwa wy­nio­słe wzgó­rza ry­so­wa­ły się rów­nie da­le­ko jak przed­tem; na­to­miast bli­żej biegł po­przecz­nie zrąb skal­ny, za któ­rym wzno­sił się dru­gi, wyż­szy, oba zaś ota­cza­ły wi­docz­nie ja­kąś do­li­nę al­bo wą­wóz po­dob­ny do te­go, w któ­rym za­mknię­ty był King.


Na­gle, o ja­kie trzy­sta lub czte­ry­sta kro­ków na pra­wo, spo­strzegł na ścia­nie skal­nej ró­żo­wy od­blask pło­mie­nia.


I sta­nął. Ser­ce bi­ło mu znów tak, że nie­le­d­wie sły­szał je wśród ci­szy noc­nej. Ko­go tam zo­ba­czy na do­le? Ara­bów ze wschod­nich wy­brze­ży? Der­wi­szów Sma­ina czy też dzi­kich Mu­rzy­nów, któ­rzy opu­ściw­szy ro­dzin­ne wio­ski chro­nią się przed der­wi­sza­mi w nie­do­stęp­ne gór­skie ko­my­sze? Czy znaj­dzie śmierć al­bo nie­wo­lę, czy też ra­tu­nek dla Nel?


Trze­ba się by­ło o tym prze­ko­nać. Co­fać się już nie mógł i nie chciał. Po chwi­li po­czął się skra­dać w kie­run­ku ognia, idąc jak naj­ci­szej i ta­mu­jąc dech w pier­siach. Uszedł­szy tak oko­ło stu kro­ków, usły­szał nie­spo­dzia­nie od stro­ny dżun­gli par­ska­nie ko­ni — i za­trzy­mał się zno­wu. Przy świe­tle księ­ży­ca na­li­czył ich pięć. Jak na der­wi­szów by­ło to ma­ło, ale przy­pusz­czał, że resz­ta ukry­ta jest mo­że w wy­so­kich tra­wach. Dzi­wi­ło go tyl­ko to, że nie ma przy nich żad­nych stra­ży, że te stra­że nie pa­lą na gó­rze ogni dla od­stra­sze­nia dzi­kich zwie­rząt. Ale dzię­ko­wał Bo­gu, że tak by­ło, gdyż mógł po­su­wać się da­lej nie­do­strze­żo­ny.


Blask na ska­łach czy­nił się co­raz wy­raź­niej­szy. Za­nim upły­nął kwa­drans, Staś zna­lazł się w miej­scu, w któ­rym prze­ciw­le­gła ska­ła by­ła naj­moc­niej oświe­co­na, co wska­zy­wa­ło, że u jej stóp mu­si się pa­lić ogień.


Wów­czas czoł­ga­jąc się do­peł­znął z wol­na do kra­wę­dzi i spoj­rzał w dół.


Pierw­szym przed­mio­tem, któ­ry ude­rzył je­go oczy, był wiel­ki na­miot; przed na­mio­tem sta­ło po­lo­we płó­cien­ne łóż­ko, a na nim le­żał czło­wiek przy­bra­ny w bia­ły ubiór eu­ro­pej­ski.


Ma­ły, mo­że dwu­na­sto­let­ni Mu­rzy­nek do­kła­dał su­che­go pa­li­wa do ognia, któ­ry oświe­cał ścia­nę skal­ną i sze­re­gi Mu­rzy­nów śpią­ce pod nią z obu stron na­mio­tu.


Staś w jed­nej chwi­li zsu­nął się z po­chy­ło­ści na dno wą­wo­zu.














  
    ROZ­DZIAŁ XXXII






Przez ja­kiś czas ze zmę­cze­nia i wzru­sze­nia nie mógł ani sło­wa prze­mó­wić i stał dy­sząc cięż­ko przed le­żą­cym na łóż­ku czło­wie­kiem, któ­ry mil­czał tak­że i pa­trzył na nie­go ze zdu­mie­niem gra­ni­czą­cym nie­mal z nie­przy­tom­no­ścią.


Wresz­cie za­wo­łał:

— Na­si­bu, je­steś?

— Je­stem, pa­nie — od­po­wie­dział ma­ły Mu­rzy­nek.

— Czy wi­dzisz ko­go i czy kto stoi przede mną?


Lecz za­nim ma­lec zdo­łał od­po­wie­dzieć, Staś od­zy­skał mo­wę:

— Pa­nie — rzekł — na­zy­wam się Sta­ni­sław Tar­kow­ski. Ucie­kli­śmy z ma­łą miss Raw­li­son z nie­wo­li der­wi­szów i ukry­wa­my się w dżun­gli. Ale Nel jest cięż­ko cho­ra, więc bła­gam cię dla niej o po­moc.


Nie­zna­jo­my pa­trzył jesz­cze przez chwi­lę, mru­ga­jąc oczy­ma, po czym prze­tarł rę­ką czo­ło.

— Sły­szę, nie tyl­ko wi­dzę — ozwał się sam do sie­bie. — To nie złu­dze­nie!... Co? po­moc? Ja sam po­trze­bu­ję po­mo­cy. Je­stem ran­ny.


Na­gle jed­nak otrzą­snął się jak­by z sen­nych przy­wi­dzeń lub odrę­twie­nia, spoj­rzał przy­tom­niej i z bły­skiem ra­do­ści w oczach rzekł:

— Bia­ły chło­piec!... Jesz­cze wi­dzę bia­łe­go!... Wi­tam cię, kto­kol­wiek je­steś. Mó­wi­łeś o ja­kiejś cho­ro­bie? Cze­go ode mnie żą­dasz?


Staś po­wtó­rzył, że tą cho­rą jest Nel, cór­ka pa­na Raw­li­so­na, jed­ne­go z dy­rek­to­rów Ka­na­łu, że mia­ła już dwa ata­ki fe­bry i że mu­si umrzeć, je­śli nie bę­dzie miał chi­ni­ny, by za­po­biec trze­cie­mu.

— Dwa ata­ki — to źle! — od­po­wie­dział nie­zna­jo­my. — Ale chi­ni­ny mo­gę ci dać, ile chcesz. Mam jej kil­ka sło­ików, któ­re nie przy­da­dzą mi się już na nic.


Tak mó­wiąc ka­zał ma­łe­mu Na­si­bu po­dać so­bie du­że bla­sza­ne pu­dło, któ­re by­ło wi­docz­nie ap­tecz­ką po­dróż­ną, wy­do­był z nie­go dwa spo­re sło­iki na­peł­nio­ne bia­łym prosz­kiem i wrę­czył je Sta­sio­wi.

— Oto po­ło­wa te­go, co mam. Wy­star­czy to choć­by na rok...


Staś miał ocho­tę krzy­czeć po pro­stu z ra­do­ści, więc po­czął mu dzię­ko­wać z ta­kim unie­sie­niem, jak­by mu o wła­sne ży­cie cho­dzi­ło.


A nie­zna­jo­my ski­nął kil­ka­krot­nie gło­wą i rzekł:

— Do­brze, do­brze. Na­zy­wam się Lin­de, je­stem Szwaj­car z Zu­ry­chu... Dwa dni te­mu mia­łem wy­pa­dek: ra­nił mnie cięż­ko dzik ndi­ri.


Na­stęp­nie zwró­cił się do czar­ne­go mal­ca:

— Na­si­bu, na­łóż mi faj­kę.


Po czym do Sta­sia:

— W no­cy mam za­wsze więk­szą go­rącz­kę i tro­chę mi się troi w gło­wie. Ale faj­ka roz­ja­śnia mi my­śli. Wszak mó­wi­łeś, że ucie­kli­ście z nie­wo­li der­wi­szów i ukry­wa­cie się w dżun­gli? Czy tak?

— Tak, pa­nie, mó­wi­łem.

— I co za­mier­za­cie czy­nić?

— Uciec do Abi­sy­nii.

— Wpad­nie­cie w rę­ce mah­dy­stów, któ­rych od­dzia­ły włó­czą się po ca­łym po­gra­ni­czu.

— Nie mo­że­my jed­nak przed­się­wziąć nic in­ne­go.

— Ach! jesz­cze przed mie­sią­cem ja mógł­bym był wam dać po­moc. Ala te­raz je­stem sam, tyl­ko na ła­sce bo­żej i te­go czar­ne­go chłop­ca.


Staś spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.

— A ten obóz?

— To obóz śmier­ci.

— A ci Mu­rzy­ni?

— Ci Mu­rzy­ni śpią i nie roz­bu­dzą się wię­cej.

— Nie ro­zu­miem...

— Cho­rzy są na śpiącz­kę83. To są lu­dzie znad Wiel­kich Je­zior, gdzie ta strasz­na cho­ro­ba pa­nu­je cią­gle — i za­pa­dli na nią wszy­scy, prócz tych, któ­rzy przed­tem po­mar­li na ospę. Zo­stał mi tyl­ko ten je­den chło­pak...


Sta­sia ude­rzy­ło te­raz do­pie­ro to, że w chwi­li, w któ­rej zsu­nął się był do wą­wo­zu, ża­den Mu­rzyn nie po­ru­szył się, nie drgnął na­wet — i że w cza­sie ca­łej roz­mo­wy spa­li wszy­scy: jed­ni z gło­wa­mi opar­ty­mi o ska­łę, dru­dzy z po­spusz­cza­ny­mi na pier­si.

— Śpią i nie roz­bu­dzą się już? — za­py­tał, jak­by jesz­cze nie zda­jąc so­bie spra­wy z te­go, co usły­szał.


A Lin­de rzekł:

— Ach, to tru­piar­nia ta Afry­ka!...


Lecz dal­sze sło­wa prze­rwał mu tu­pot ko­ni, któ­re prze­stra­szyw­szy się cze­goś w dżun­gli, po­przy­ska­ki­wa­ły na swych spę­ta­nych no­gach do kra­wę­dzi do­li­ny, chcąc być bli­żej lu­dzi i świa­tła.

— To nic, to ko­nie! — ozwał się znów Szwaj­car. — Za­bra­łem je mah­dy­stom, któ­rych po­bi­łem kil­ka ty­go­dni te­mu. By­ło ich ze trzy­stu, a mo­że i wię­cej. Ale oni mie­li prze­waż­nie dzi­dy, a moi lu­dzie re­ming­to­ny, któ­re tam sto­ją oto pod ścia­ną bez żad­ne­go już po­żyt­ku. Je­śli ci brak bro­ni al­bo na­bo­jów, to bierz, ile chcesz. Weź tak­że i ko­nia: prę­dzej na nim wró­cisz do two­jej cho­rej. Ile ona ma lat?

— Osiem — od­po­wie­dział Staś.

— Więc to jesz­cze dziec­ko... Niech­że Na­si­bu da ci dla niej her­ba­ty, ry­żu, ka­wy i wi­na... Bierz, co chcesz z za­pa­sów, a ju­tro przy­jeż­dżaj po no­we.

— Wró­cę z pew­no­ścią, że­by pa­nu raz jesz­cze po­dzię­ko­wać z ca­łe­go ser­ca i po­móc mu, w czym po­tra­fię.


A Lin­de rzekł:

— Do­brze choć po­pa­trzeć na eu­ro­pej­ską twarz. Je­śli przy­je­dziesz wcze­śniej, to bę­dę przy­tom­niej­szy. Te­raz go­rącz­ka zno­wu mnie chwy­ta, bo cię wi­dzę po­dwój­nie. Czy was dwóch stoi na­de mną?... Nie!... Wiem, że je­steś je­den i że to tyl­ko go­rącz­ka... Ach, ta Afry­ka!...


I przy­mknął oczy.


W kwa­drans póź­niej Staś wy­ru­szył z po­wro­tem z te­go dziw­ne­go obo­zu snu i śmier­ci, ale tym ra­zem kon­no. Noc jesz­cze by­ła głę­bo­ka, ale on już nie zwa­żał na żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, z któ­ry­mi mógł się spo­tkać w wy­so­kich tra­wach. Trzy­mał się jed­nak bli­żej rze­ki przy­pusz­cza­jąc, że oba wą­wo­zy mu­szą na nią wy­cho­dzić. Wra­cać by­ło zresz­tą znacz­nie ła­twiej, gdyż w ci­szy noc­nej do­cho­dził z da­le­ka szum wo­do­spa­du, a przy tym ob­ło­ki roz­pro­szy­ły się na za­chod­niej stro­nie nie­ba i prócz księ­ży­ca świe­ci­ło moc­no świa­tło zo­dia­kal­ne. Chło­piec kłuł ko­nia w bo­ki koń­ca­mi sze­ro­kich arab­skich strze­mion i le­ciał tro­chę jak na zła­ma­nie kar­ku mó­wiąc so­bie w du­szy: „Co mi tam lwy i pan­te­ry! — ja mam chi­ni­nę dla mo­jej ma­łej!” I co chwi­la do­ty­kał rę­ką sło­ików, jak­by chcąc się upew­nić, że je na­praw­dę po­sia­da i że to wszyst­ko nie by­ło snem. Roz­ma­ite my­śli i ob­ra­zy prze­su­wa­ły mu się przez gło­wę. Wi­dział ran­ne­go Szwaj­ca­ra, dla któ­re­go czuł ogrom­ną wdzięcz­ność i nad któ­rym li­to­wał się tym ser­decz­niej, że w cza­sie roz­mo­wy brał go z po­cząt­ku za wa­ria­ta: wi­dział ma­łe­go Na­si­bu z okrą­głą jak ku­la czasz­ką i sze­re­gi śpią­cych pa­ga­zich, i lu­fy opar­tych o ska­ły re­ming­to­nów, po­ły­sku­ją­ce w ogniu. Był pra­wie pe­wien, że ta bi­twa, o któ­rej wspo­mi­nał Lin­de, by­ła z od­dzia­łem Sma­ina — i dziw­nie wy­da­ło mu się po­my­śleć, że mo­że i Sma­in po­legł.


Te wi­dze­nia mie­sza­ły mu się z nie­usta­ją­cą my­ślą o Nel. Wy­obra­żał so­bie, jak ona się zdzi­wi zo­ba­czyw­szy ju­tro ca­ły sło­ik chi­ni­ny i że go chy­ba weź­mie za cu­do­twór­cę. „Ach — mó­wił so­bie — gdy­bym był stchó­rzył i nie po­szedł prze­ko­nać się, skąd po­cho­dzi ten dym, nie da­ro­wał­bym so­bie te­go przez ca­łe ży­cie.”


Po upły­wie nie­speł­na go­dzi­ny szum wo­do­spa­du stał się zu­peł­nie wy­raź­ny, a z rze­cho­ta­nia żab Staś do­my­ślił się, że już jest bli­sko szczer­ku84, na któ­rym strze­lał po­przed­nio wod­ne ptac­two. Przy bla­sku księ­ży­ca roz­po­znał na­wet z da­la sto­ją­ce nad nim drze­wa. Te­raz na­le­ża­ło za­cho­wać wię­cej czuj­no­ści, roz­lew ów bo­wiem two­rzył za­ra­zem wo­do­pój, do któ­re­go wszel­ki zwierz oko­licz­ny mu­siał ko­niecz­nie przy­cho­dzić, gdyż gdzie in­dziej brze­gi rze­ki by­ły stro­me i ma­ło do­stęp­ne. Ale by­ło już póź­no i dra­pież­ni­cy po­ukry­wa­li się wi­docz­nie po noc­nych ło­wach w ska­li­stych ja­ski­niach. Koń chra­pał tro­chę, wie­trząc nie­daw­ne śla­dy lwów czy też pan­ter, jed­nak­że Staś prze­je­chał szczę­śli­wie i w chwi­lę póź­niej uj­rzał na wy­so­kim cy­plu czar­ną wiel­ką syl­wet­kę „Kra­ko­wa”. Pierw­szy raz w Afry­ce miał ta­kie uczu­cie, jak­by przy­je­chał do do­mu.


Li­czył, że za­sta­nie wszyst­kich śpią­cych, ale li­czył bez Sa­by, któ­ry po­czął szcze­kać tak, że mógł­by po­bu­dzić na­wet umar­łych. Ka­li zna­lazł się tak­że w jed­nej chwi­li przed drze­wem i za­wo­łał:

— Bwa­na ku­bwa na ko­niu!


W gło­sie je­go by­ło jed­nak wię­cej ra­do­ści niż zdzi­wie­nia, gdyż tak wie­rzył w po­tę­gę Sta­sia, że gdy­by ów był na­wet stwo­rzył ko­nia, czar­ny chło­pak jesz­cze nie był­by bar­dzo zdzi­wio­ny.


Ale po­nie­waż ra­dość ob­ja­wia się u Mu­rzy­nów śmie­chem, więc jął bić się dłoń­mi po bio­drach i śmiać się jak sza­lo­ny.

— Spę­taj te­go ko­nia — rzekł Staś — zdej­mij z nie­go za­pa­sy, na­pal ognia i za­go­tuj wo­dy.


Po czym wszedł do drze­wa. Nel roz­bu­dzi­ła się tak­że i po­czę­ła go wo­łać. Staś od­chy­liw­szy płó­cien­ną ścia­nę uj­rzał przy świe­tle ka­gan­ka jej bla­dą twarz i bia­łe chu­de rącz­ki le­żą­ce na ple­dzie, któ­rym by­ła przy­kry­ta.

— Jak się czu­jesz, ma­ła? — spy­tał we­so­ło.

— Do­brze, i spa­łam moc­no, pó­ki mnie nie roz­bu­dził Sa­ba. Ale cze­mu ty nie śpisz?

— Bom wy­jeż­dżał.

— Do­kąd?

— Do ap­te­ki.

— Do ap­te­ki?

— Tak, po chi­ni­nę.


Dziew­czyn­ce nie sma­ko­wa­ły wpraw­dzie moc­no prosz­ki chi­ni­ny, któ­re bra­ła po­przed­nio, ale po­nie­waż uwa­ża­ła ją za nie­za­wod­ne le­kar­stwo na wszyst­kie cho­ro­by na świe­cie, więc wes­tchnę­ła i rze­kła:

— Ja wiem, że ty już nie masz chi­ni­ny.


Staś pod­niósł ku ka­gan­ko­wi je­den ze sło­ików i za­py­tał z du­mą i ra­do­ścią:

— A to co?


Nel nie chcia­ła oczom wie­rzyć, on zaś mó­wił po­śpiesz­nie, ca­ły roz­pro­mie­nio­ny:

— Bę­dziesz te­raz zdro­wa! Za­raz spo­rą do­zę owi­nę w skó­rę świe­żej fi­gi i mu­sisz to po­łknąć, a czym za­pi­jesz, to się po­ka­że. Cze­go tak pa­trzysz na mnie jak na zie­lo­ne­go ko­ta?... Tak! mam i dru­gi sło­ik. Do­sta­łem oba od bia­łe­go czło­wie­ka, któ­re­go obóz le­ży stąd o czte­ry mi­le. Od nie­go wra­cam. Na­zy­wa się Lin­de i jest ran­ny; jed­nak­że dał mi du­żo do­brych rze­czy. Wró­ci­łem na ko­niu, ale do nie­go sze­dłem pie­cho­tą. My­ślisz, że to przy­jem­nie iść w no­cy przez dżun­glę? Brr! Dru­gi raz za nic bym nie po­szedł, chy­ba że­by znów cho­dzi­ło o chi­ni­nę!


Tak mó­wiąc opu­ścił zdu­mio­ną dziew­czyn­kę, sam zaś udał się do „mę­skie­go prze­dzia­łu”, wy­brał z za­pa­su fig naj­mniej­szą, wy­drą­żył ją i na­sy­pał w śro­dek chi­ni­ny, uwa­ża­jąc, by do­za nie by­ła więk­sza od tych prosz­ków, któ­re do­stał w Char­tu­mie. Po­tem wy­szedł z drze­wa, za­sy­pał her­ba­ty do na­czy­nia z wo­dą i wró­cił z le­kar­stwem do Nel.


A ona roz­my­śla­ła przez ten czas o wszyst­kim, co się sta­ło. By­ła ogrom­nie cie­ka­wa, co to za czło­wiek ten bia­ły? skąd się Staś o nim do­wie­dział? czy on do nich przyj­dzie i czy bę­dą po­dró­żo­wa­li da­lej ra­zem? Nie wąt­pi­ła te­raz, że sko­ro Staś do­stał chi­ni­ny, to ona wy­zdro­wie­je. Ależ ten Staś... po­szedł so­bie w no­cy przez dżun­glę, jak gdy­by nic! Nel, po­mi­mo ca­łe­go po­dzi­wu dla nie­go, uwa­ża­ła do­tych­czas, nie za­sta­na­wia­jąc się zresz­tą nad tym dłu­go, że wszyst­ko, co on dla niej ro­bi, to ro­zu­mie się sa­mo przez się, al­bo­wiem jest to pro­sta rzecz, że star­szy chło­piec opie­ku­je się młod­szą dziew­czyn­ką. Jed­nak­że te­raz przy­szło jej do głów­ki, że bez je­go opie­ki by­ła­by daw­no zgi­nę­ła, że on o nią dba ogrom­nie, że do­ga­dza jej i bro­ni tak, jak ża­den in­ny chło­piec w je­go wie­ku i nie chciał­by, i nie umiał — więc wiel­ka wdzięcz­ność wez­bra­ła w jej ma­łym ser­cu.


To­też gdy Staś wszedł zno­wu i po­chy­lił się nad nią z le­kar­stwem, za­rzu­ci­ła mu swe cien­kie ra­mion­ka na szy­ję i uści­ska­ła go ser­decz­nie:

— Sta­siu, ty je­steś dla mnie bar­dzo do­bry.


On zaś od­po­wie­dział:

— A dla ko­góż mam być do­bry? A to do­sko­na­łe! Weź oto le­kar­stwo!


Jed­nak­że rad był bar­dzo, gdyż oczy błysz­cza­ły mu z za­do­wo­le­nia, i z wiel­ką znów ra­do­ścią i du­mą za­wo­łał zwró­ciw­szy się do otwo­ru:

— Mea! a te­raz po­daj bi­bi her­ba­tę!














  
    ROZ­DZIAŁ XXXIII






Staś wy­brał się do Lin­de­go do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia w po­łu­dnie, mu­siał bo­wiem ode­spać noc po­przed­nią. Po dro­dze, w prze­wi­dy­wa­niu, że cho­ry mo­że po­trze­bo­wać świe­że­go mię­sa, za­bił dwie pen­tar­ki, któ­re też istot­nie zo­sta­ły przy­ję­te z wdzięcz­no­ścią. Lin­de był moc­no osła­bio­ny, ale zu­peł­nie przy­tom­ny. Za­raz po po­wi­ta­niu za­py­tał o Nel, po czym prze­strzegł Sta­sia, że­by nie uwa­żał chi­ni­ny za zu­peł­nie sta­now­czy śro­dek prze­ciw fe­brze i że­by strzegł ma­łej od słoń­ca, od prze­mo­cze­nia, od prze­by­wa­nia w no­cy w miej­scach ni­skich i wil­got­nych i wresz­cie od złej wo­dy. Na­stęp­nie Staś opo­wie­dział mu na żą­da­nie hi­sto­rię wła­sną i Nel, od po­cząt­ku aż do przy­by­cia do Char­tu­mu i od­wie­dzin u Mah­die­go, a po­tem od Fa­szo­dy do uwol­nie­nia się z rąk Ge­bh­ra i dal­szej wę­drów­ki. Szwaj­car przy­pa­try­wał mu się w cza­sie opo­wia­da­nia ze wzra­sta­ją­cą cie­ka­wo­ścią, czę­sto z wy­raź­nym po­dzi­wem, a gdy hi­sto­ria do­bie­gła wresz­cie koń­ca, za­pa­lił faj­kę, obej­rzał raz jesz­cze Sta­sia od stóp do gło­wy — i rzekł jak­by w za­my­śle­niu:

— Je­śli w wa­szym kra­ju jest du­żo po­dob­nych do cie­bie chłop­ców, to nie­pręd­ko da­dzą so­bie z wa­mi ra­dę.


A po chwi­li mil­cze­nia tak mó­wił da­lej:

— Naj­lep­szym do­wo­dem praw­dy słów two­ich jest to, że tu je­steś i że przede mną sto­isz. I wiesz, co ci po­wiem: po­ło­że­nie wa­sze jest strasz­ne, dro­ga w któ­rą­kol­wiek stro­nę rów­nie strasz­na, kto wie jed­nak, czy ta­ki chło­pak jak ty nie wy­ra­tu­je z tej to­ni i sie­bie, i tam­te­go dziec­ka...

— By­le Nel by­ła zdro­wa, to ja zro­bię, co bę­dę mógł — za­wo­łał Staś.

— Ale i sie­bie oszczę­dzaj, al­bo­wiem za­da­nie, któ­re masz przed so­bą jest nad si­ły na­wet do­ro­słe­go czło­wie­ka. Czy ty zda­jesz so­bie z te­go spra­wę, gdzie się obec­nie znaj­du­je­cie?

— Nie. Pa­mię­tam, że po wyj­ściu z Fa­szo­dy prze­szli­śmy przy du­żej osa­dzie, zwa­nej Deng, ja­kąś rzecz­kę.

— Sob­bat — prze­rwał Lin­de.

— W Den­gu by­ło spo­ro der­wi­szów i Mu­rzy­nów. Ale za Sob­ba­tem we­szli­śmy w kraj dżun­gli i szli­śmy ca­łe ty­go­dnie, aż do­tar­li­śmy do te­go wą­wo­zu, w któ­rym pan wie, co się sta­ło...

— Wiem. Na­stęp­nie pu­ści­li­ście się tym wą­wo­zem da­lej, aż do rze­ki. Otóż po­słu­chaj mnie: po­ka­zu­je się, że po przej­ściu Sob­ba­tu z Su­dan­czy­ka­mi skrę­ci­li­ście na po­łu­dnio­wy wschód, ale wię­cej na po­łu­dnie. Je­ste­ście obec­nie w oko­li­cy nie zna­nej po­dróż­ni­kom i geo­gra­fom. Ta rze­ka, nad któ­rą się znaj­du­je­my, dą­ży na pół­noc­ny za­chód i wpa­da praw­do­po­dob­nie do Ni­lu. Mó­wię praw­do­po­dob­nie, bo sam do­brze nie wiem i prze­ko­nać się o tym już nie mo­gę, cho­ciaż skrę­ci­łem od gór Ka­ra­mo­jo dla zba­da­nia jej źró­deł. Od jeń­ców-der­wi­szów sły­sza­łem po bi­twie, że zo­wie się Oge­lo­gu­en, ale i oni nie by­li pew­ni, gdyż w te oko­li­ce za­pusz­cza­ją się tyl­ko po nie­wol­ni­ków. Zaj­mu­je te w ogó­le ma­ło za­miesz­ka­ne stro­ny ple­mię Szyl­luk, ale obec­nie kraj jest pu­sty, gdyż lud­ność czę­ścią wy­mar­ła na ospę, czę­ścią wy­mie­tli ją mah­dy­ści, a czę­ścią ucie­kła ku gó­rom Ka­ra­mo­jo. W Afry­ce nie­raz się to zda­rza, że kraj dziś gę­sto osia­dły — ju­tro sta­je się pust­ko­wiem. We­dle mo­ich ob­ra­cho­wań je­ste­ście mniej wię­cej o trzy­sta ki­lo­me­trów od La­do. Mo­gli­by­ście ucie­kać na po­łu­dnie do Emi­na, ale po­nie­waż Emin sam jest praw­do­po­dob­nie ob­lę­żo­ny przez der­wi­szów, więc nie ma o czym mó­wić...

— A do Abi­sy­nii? — za­py­tał Staś.

— Tak­że oko­ło trzy­stu ki­lo­me­trów. Pa­mię­tać wsze­la­ko na­le­ży, że Mah­di wo­ju­je z ca­łym świa­tem, a więc i z Abi­sy­nią. Wiem to rów­nież od jeń­ców, że na za­chod­niej i po­łu­dnio­wej gra­ni­cy krę­cą się więk­sze lub mniej­sze hor­dy der­wi­szów, więc ła­two mo­gli­by­ście wpaść w ich rę­ce. Abi­sy­nia jest wpraw­dzie pań­stwem chrze­ści­jań­skim, ale po­łu­dnio­we, dzi­kie ple­mio­na są al­bo po­gań­skie, al­bo wy­zna­ją is­lam — i z te­go po­wo­du sprzy­ja­ją po ci­chu Mah­die­mu... Nie, tam­tę­dy nie przej­dzie­cie.

— Więc co ja mam po­cząć i do­kąd iść z Nel? — za­py­tał Staś.

— Mó­wi­łem, że po­ło­że­nie jest cięż­kie — rzekł Lin­de.


To rze­kł­szy za­ło­żył obie rę­ce na gło­wę i dłu­gi czas le­żał w mil­cze­niu.

— Do oce­anu — ozwał się wresz­cie — bę­dzie stąd prze­szło dzie­więć­set ki­lo­me­trów przez gó­ry, przez dzi­kie lu­dy, a na­wet przez pu­sty­nię, bo tam są po­dob­no ca­łe oko­li­ce, w któ­rych brak wo­dy. Ale kraj na­le­ży no­mi­nal­nie do An­glii. Moż­na tra­fić na trans­por­ty ko­ści sło­nio­wej do Ki­sma­ja, do La­mu i do Mom­bas­sy — mo­że na wy­pra­wy mi­syj­ne... Zro­zu­miaw­szy, że z po­wo­du der­wi­szów nie zdo­łam zba­dać bie­gu tej rze­ki, po­nie­waż skrę­ca ona do Ni­lu, chcia­łem i ja iść na wschód, do oce­anu...

— To wra­caj­my ra­zem! — za­wo­łał Staś.

— Ja już nie wró­cę. Ndi­ri po­tar­gał mi tak mu­sku­ły i ży­ły, że mu­si przyjść za­ka­że­nie krwi. Tyl­ko chi­rurg mógł­by mnie ura­to­wać, gdy­by mi od­jął no­gę. Te­raz wszyst­ko już za­krze­pło i odrę­twia­ło, ale pierw­sze­go dnia gry­złem rę­ce z bó­lu...

— Pan wy­zdro­wie­je z pew­no­ścią.

— Nie, mój dziel­ny chłop­cze, ja umrę z pew­no­ścią, a ty mnie przy­kry­jesz do­brze ka­mie­nia­mi, że­by hie­ny nie mo­gły mnie wy­grze­bać. Umar­łe­mu to mo­że wszyst­ko jed­no, ale za ży­cia nie­mi­ło o tym my­śleć... Cięż­ko umie­rać tak da­le­ko od swo­ich...


Tu oczy za­szły mu jak­by mgłą — po czym tak mó­wił da­lej:

— Ale ja już roz­pra­wi­łem się z tą my­ślą, więc mów­my o was, nie o mnie. Dam ci jed­ną ra­dę: po­zo­sta­je wam tyl­ko dro­ga na wschód, do oce­anu. Ale wy­pocz­nij­cie przed tą dro­gą i na­bierz­cie sił. Ina­czej two­ja ma­ła to­wa­rzysz­ka za­mrze ci w cią­gu kil­ku ty­go­dni. Odłóż­cie po­dróż do koń­ca po­ry dżdży­stej i na­wet na dłu­żej. Pierw­sze mie­sią­ce let­nie, gdy deszcz prze­sta­nie pa­dać, a wo­da po­kry­wa jesz­cze bło­ta, są naj­zdrow­sze. Tu gdzie je­ste­śmy, to już wy­ży­na, le­żą­ca na sie­dem­set me­trów nad po­zio­mem. Na wy­so­ko­ści ty­sią­ca trzy­stu me­trów fe­bry już nie ist­nie­ją, a przy­nie­sio­ne z miejsc niż­szych ma­ją prze­bieg da­le­ko słab­szy. Za­bierz ma­łą An­giel­kę i idź­cie w gó­ry...


Mó­wie­nie mę­czy­ło go wi­docz­nie bar­dzo, więc znów prze­rwał i przez ja­kiś czas opę­dzał się nie­cier­pli­wie od wiel­kich, błę­kit­nych much, ta­kich sa­mych, ja­kie Staś wi­dział na po­pie­li­skach Fa­szo­dy.


Po czym tak mó­wił da­lej:

— Uwa­żaj pil­nie, co ci po­wiem. O dzień dro­gi stąd na po­łu­dnie wzno­si się osob­na gó­ra, nie wyż­sza nad osiem­set me­trów. Wy­glą­da tak jak ron­del prze­wró­co­ny dnem do gó­ry. Bo­ki ma zu­peł­nie stro­me i je­dy­ny do niej do­stęp sta­no­wi ska­li­sty grzbiet tak wą­ski, że w nie­któ­rych miej­scach za­le­d­wie dwa ko­nie mo­gą iść obok sie­bie. Na pła­skim jej szczy­cie, roz­le­głym na ki­lo­metr al­bo wię­cej, by­ła wio­ska mu­rzyń­ska, ale mah­dy­ści lud­ność wy­cię­li i za­bra­li. Być mo­że, że uczy­nił to ten Sma­in, któ­re­gom roz­bił, lecz któ­re­mu nie­wol­ni­ków nie ode­bra­łem, gdyż wy­słał ich już po­przed­nio pod do­brą eskor­tą nad Nil. Osiądź­cie na tej gó­rze. Jest tam źró­dło do­sko­na­łej wo­dy, kil­ka pól ma­nio­ku i mnó­stwo ba­na­nów. W cha­tach znaj­dzie­cie du­żo ludz­kich ko­ści, ale za­ra­zy od tru­pów się nie bój, po­nie­waż po der­wi­szach by­ły tam mrów­ki, któ­re i nas stam­tąd wy­par­ły. Zresz­tą ani ży­we­go du­cha! Zo­stań­cie w tej wio­sce mie­siąc lub dwa. Na tej wy­so­ko­ści fe­bry nie ma. No­ce by­wa­ją chłod­ne. Tam two­ja ma­ła od­zy­ska zdro­wie, ty zaś na­bę­dziesz no­wych sił.

— A po­tem co uczy­nić i do­kąd iść?

— Po­tem bę­dzie, co Bóg da. Po­sta­ra­cie się al­bo prze­drzeć do Abi­sy­nii w miej­sco­wo­ściach po­ło­żo­nych da­lej, niż do­cho­dzą der­wi­sze, al­bo pój­dzie­cie na wschód. Sły­sza­łem, że Ara­bo­wie z wy­brze­ży do­cie­ra­ją aż do ja­kie­goś je­zio­ra w po­szu­ki­wa­niu ko­ści sło­nio­wej, któ­rą na­by­wa­ją od szcze­pów Sam­bu­ru i Wa-hi­ma.

— Wa-hi­ma? Ka­li po­cho­dzi ze szcze­pu Wa-hi­ma.


I Staś po­czął opo­wia­dać Lin­de­mu, w ja­ki spo­sób odzie­dzi­czył Ka­le­go po śmier­ci Ge­bh­ra, oraz że Ka­li mó­wił mu, iż jest sy­nem na­czel­ni­ka wszyst­kich Wa-hi­mów.


Lecz Lin­de przy­jął tę wia­do­mość obo­jęt­niej, niż Staś się spo­dzie­wał.


— Tym le­piej — rzekł — gdyż mo­że być wam po­moc­nym. By­wa­ją mię­dzy czar­ny­mi po­czci­we du­sze, choć w ogó­le na ich wdzięcz­ność li­czyć nie moż­na: to są dzie­ci, któ­re za­po­mi­na­ją o tym, co by­ło wczo­raj.

— Ka­li nie za­po­mni, żem go wy­ba­wił z rąk Ge­bh­ra, je­stem te­go pew­ny.

— Mo­że — rzekł Lin­de i uka­zu­jąc na Na­si­bu do­dał: — To tak­że do­bre dziec­ko. Przy­gar­nij go po mo­jej śmier­ci.

— Niech pan nie mó­wi i nie my­śli o śmier­ci.

— Mój dro­gi — od­po­wie­dział Szwaj­car — ja jej so­bie ży­czę, by­le przy­szła bez wiel­kiej mę­ki. Po­myśl, że je­stem te­raz zu­peł­nie bez­bron­ny i gdy­by któ­ry z tych mah­dy­stów, któ­rych roz­bi­łem, za­błą­kał się przy­pad­kiem do te­go pa­ro­wu, mógł­by mnie sam je­den za­rżnąć jak owcę.


Tu po­ka­zał na śpią­cych Mu­rzy­nów:

— Tam­ci się już nie roz­bu­dzą, a ra­czej źle mó­wię: każ­dy z nich bu­dzi się na krót­ko przed śmier­cią i w obłą­ka­niu ucie­ka w dżun­glę, z któ­rej już nie wra­ca... Z dwu­stu lu­dzi po­zo­sta­ło mi sześć­dzie­się­ciu. Wie­lu ucie­kło, wie­lu umar­ło na ospę, a nie­któ­rzy po­snę­li w in­nych pa­ro­wach.


Staś z li­to­ścią i prze­ra­że­niem po­czął przy­pa­try­wać się śpią­cym. Cia­ła ich by­ły bar­wy po­pie­la­tej, co u Mu­rzy­nów ozna­cza bla­dość. Jed­ni mie­li oczy za­mknię­te, dru­dzy na wpół otwar­te, ale i ci spa­li głę­bo­ko, gdyż źre­ni­ce ich by­ły nie­czu­łe na świa­tło. Nie­któ­rym po­pu­chły ko­la­na. Wszy­scy by­li prze­raź­li­wie chu­dzi, tak że przez skó­rę moż­na im by­ło po­li­czyć że­bra. Rę­ce ich i no­gi drża­ły nie­ustan­nie bar­dzo szyb­ko. Owe błę­kit­ne wiel­kie mu­chy ob­sia­dły im gę­sto oczy i war­gi.

— Czy nie ma dla nich ra­tun­ku? — za­py­tał Staś.

— Nie ma. Nad Wik­to­ria-Nian­za cho­ro­ba ta wy­lud­nia ca­łe wsie. Cza­sem sro­ży się bar­dziej, cza­sem mniej. Naj­czę­ściej za­pa­da­ją na nią lu­dzie z wio­sek po­ło­żo­nych w po­brzeż­nych za­ro­ślach.


Słoń­ce prze­szło już na za­chod­nią stro­nę nie­ba, ale jesz­cze przed wie­czo­rem Lin­de opo­wie­dział Sta­sio­wi swo­je dzie­je. Był on sy­nem kup­ca z Zu­ry­chu. Ro­dzi­na je­go po­cho­dzi­ła z Karls­ru­he, ale od 1848 ro­ku prze­nio­sła się do Szwaj­ca­rii. Oj­ciec je­go zro­bił wiel­ki ma­ją­tek na han­dlu je­dwa­biem. Kształ­cił sy­na na in­ży­nie­ra, ale mło­de­mu Hen­ry­ko­wi uśmie­cha­ły się od wcze­snych lat po­dró­że. Po ukoń­cze­niu po­li­tech­ni­ki, odzie­dzi­czyw­szy ca­łą for­tu­nę oj­cow­ską, przed­się­wziął pierw­szą po­dróż do Egip­tu. By­ły to cza­sy jesz­cze przed Mah­dim, więc do­tarł aż do Char­tu­mu i po­lo­wał z Dan­ga­la­mi w Su­da­nie. Po­tem po­świę­cił się geo­gra­fii Afry­ki i stał się tak bie­głym jej znaw­cą, że wie­le to­wa­rzystw geo­gra­ficz­nych za­li­czy­ło go w po­czet swych człon­ków. Tę ostat­nią po­dróż, któ­ra mia­ła skoń­czyć się dla nie­go tak fa­tal­nie, roz­po­czął z Zan­zi­ba­ru. Do­tarł do wiel­kich Je­zior i za­mie­rzał prze­drzeć się wzdłuż nie zna­nych do­tych­czas gór Ka­ra­mo­jo do Abi­sy­nii, a stam­tąd do wy­brze­ży oce­anu. Ale Zan­zi­ba­ry­ci nie chcie­li iść da­lej. Na szczę­ście lub na nie­szczę­ście by­ła wów­czas woj­na mię­dzy kró­lem Ugan­dy a Unio­ro. Lin­de od­dał znacz­ne usłu­gi kró­lo­wi Ugan­dy, któ­ry w za­mian za nie da­ro­wał mu prze­szło dwu­stu pa­ga­zich. Uła­twi­ło to cał­ko­wi­cie po­dróż i zwie­dza­nie gór Ka­ra­mo­jo, ale na­stęp­nie ospa ob­ja­wi­ła się w sze­re­gach, a po niej przy­szła strasz­na cho­ro­ba śpiącz­ki — i osta­tecz­na ru­ina ka­ra­wa­ny.


Lin­de po­sia­dał znacz­ne za­pa­sy wszel­kie­go ro­dza­ju kon­serw, ale w oba­wie szkor­bu­tu po­lo­wał co­dzien­nie dla zdo­by­cia świe­że­go mię­sa. Był on wy­bor­nym strzel­cem, lecz nie dość ostroż­nym my­śli­wym. I sta­ło się, że gdy przed kil­ku dnia­mi zbli­żył się lek­ko­myśl­nie do po­wa­lo­ne­go dzi­ka ndi­ri, zwierz ze­rwał się i po­szar­pał mu okrop­nie no­gę, a na­stęp­nie po­de­ptał krzyż. Zda­rzy­ło się to tuż ko­ło obo­zu i w oczach Na­si­bu, któ­ry po­darł­szy wła­sną ko­szu­lę i uczy­niw­szy z niej ban­daż zdo­łał za­ta­mo­wać upływ krwi i od­pro­wa­dzić ran­ne­go do na­mio­tu. W no­dze jed­nak od we­wnętrz­ne­go wy­le­wu krwi po­two­rzy­ły się skrze­py i cho­re­mu gro­zi­ła gan­gre­na.


Staś chciał go ko­niecz­nie opa­try­wać i oświad­czył, że al­bo bę­dzie przy­jeż­dżał co­dzien­nie, al­bo by nie zo­sta­wiać Nel tyl­ko pod opie­ką dwoj­ga czar­nych, prze­wie­zie go mię­dzy koń­mi na roz­pię­tych woj­ło­kach na cy­pel, do „Kra­ko­wa”.


Lin­de zgo­dził się na po­moc w opa­trun­kach, ale nie zgo­dził się na prze­wie­zie­nie.

— Ja wiem — mó­wił wska­zu­jąc na swo­ich Mu­rzy­nów — że ci lu­dzie mu­szą po­mrzeć, ale pó­ki nie po­mrą, nie mo­gę ich ska­zać na roz­szar­pa­nie żyw­cem przez hie­ny, któ­re no­ca­mi ogień tyl­ko trzy­ma w od­da­le­niu.


I po­czął po­wta­rzać go­rącz­ko­wo:

— Nie mo­gę, nie mo­gę, nie mo­gę!


Lecz uspo­ko­ił się za­raz i mó­wił da­lej ja­kimś dziw­nie wzru­szo­nym gło­sem:

— Przyjdź tu ju­tro ra­no... Ja mam do cie­bie proś­bę, któ­rą je­śli speł­nisz, to mo­że Bóg wy­pro­wa­dzi was z tych afry­kań­skich cze­lu­ści, a mnie da śmierć lek­ką. Chcia­łem tę proś­bę odło­żyć do ju­tra, ale po­nie­waż ju­tro mo­gę już być nie­przy­tom­ny, więc wy­po­wiem ją dziś: weź wo­dy w ja­kie na­czy­nie, za­trzy­maj się przed każ­dym z tych śpią­cych bie­da­ków, pry­śnij na nie­go wo­dą i po­wiedz te sło­wa: „Ja cie­bie chrzczę — w imię Oj­ca, i Sy­na, i Du­cha!...”


Tu wzru­sze­nie za­ta­mo­wa­ło mu głos i umilkł.

— Wy­rzu­cam so­bie — mó­wił po chwi­li — żem się nie że­gnał tak z ty­mi, któ­rzy umie­ra­li na ospę, i z ty­mi, któ­rzy po­snę­li po­przed­nio. Lecz te­raz śmierć stoi na­de mną... i chciał­bym... choć z tą resz­tą mo­jej ka­ra­wa­ny pójść ra­zem w tę ostat­nią wiel­ką po­dróż...


To rze­kł­szy wska­zał rę­ką na roz­pro­mie­nio­ne nie­bo — i dwie łzy spły­nę­ły mu z wol­na po po­licz­kach.


Staś pła­kał jak bóbr.














  
    ROZ­DZIAŁ XXXIV






Na­za­jutrz po­ran­ne słoń­ce oświe­ci­ło dziw­ne wi­do­wi­sko. Staś cho­dził wzdłuż skal­nej ścia­ny, za­trzy­my­wał się przed każ­dym Mu­rzy­nem, skra­piał mu czo­ło wo­dą i wy­ma­wiał nad nim sa­kra­men­tal­ne sło­wa. A oni spa­li z drże­niem rąk i nóg, z gło­wą spusz­czo­ną na pier­si lub pod­nie­sio­ną do gó­ry, ży­wi jesz­cze, a po­dob­ni już do tru­pów. I tak się od­by­wał ten chrzest śpią­cych, w ci­szy po­ran­nej, w bla­sku sło­necz­nym, w głu­szy pu­styn­nej. Nie­bo by­ło te­go dnia bez chmur, wy­so­kie, si­wo­błę­kit­ne i jak­by smut­ne.


Lin­de był jesz­cze przy­tom­ny, ale co­raz słab­szy. Po opa­trun­ku wrę­czył Sta­sio­wi za­mknię­te w bla­sza­nym fu­te­ra­le pa­pie­ry, po­le­cił je je­go opie­ce i nie prze­mó­wił nic wię­cej. Nie mógł już jeść, ale pra­gnie­nie drę­czy­ło go okrut­nie. Znacz­nie przed za­cho­dem słoń­ca za­czął ma­ja­czyć. Wo­łał na ja­kieś dzie­ci, by nie od­pły­wa­ły za da­le­ko na je­zio­ro, a w koń­cu jął się rzu­cać w dresz­czach i obej­mo­wać gło­wę rę­ko­ma.


Na­stęp­ne­go dnia wca­le już Sta­sia nie po­znał, a w trzy dni póź­niej zmarł w sa­mo po­łu­dnie, nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści. Staś opła­kał go szcze­rze, po czym obaj z Ka­lim za­nie­śli go do po­bli­skiej wą­skiej ja­ski­ni, któ­rej otwór za­ło­ży­li cier­niem i ka­mie­nia­mi.


Ma­łe­go Na­si­bu za­brał Staś do „Kra­ko­wa”. Ka­le­mu zaś ka­zał pil­no­wać na miej­scu za­pa­sów i pa­lić no­ca­mi przy śpią­cych wiel­ki ogień. Sam krą­żył cią­gle mię­dzy dwo­ma wą­wo­za­mi, prze­wo­żąc to­bo­ły, broń, a szcze­gól­niej ła­dun­ki do re­ming­to­nów, z któ­rych to ła­dun­ków wy­do­by­wał proch i urzą­dzał mi­nę dla roz­sa­dze­nia ska­ły za­my­ka­ją­cej Kin­ga. Szczę­ściem zdro­wie Nel po co­dzien­nych daw­kach chi­ni­ny po­pra­wi­ło się znacz­nie, a więk­sza roz­ma­itość po­kar­mów wzmoc­ni­ła jej si­ły. Staś opusz­czał ją jed­nak za­wsze nie­chęt­nie i z oba­wą, a od­jeż­dża­jąc nie po­zwa­lał jej wy­cho­dzić z drze­wa i za­my­kał otwór kol­cza­sty­mi ga­łę­zia­mi aka­cji. Mu­siał jed­nak z po­wo­du na­wa­łu za­jęć, ja­kie na nie­go spa­dły, zo­sta­wiać ją pod opie­ką Mei, Na­si­bu i Sa­by, na któ­re­go zresz­tą li­czył naj­wię­cej. Wo­lał po kil­ka­na­ście ra­zy na dzień jeź­dzić po to­bo­ły do obo­zu Lin­de­go niż zo­sta­wiać dziew­czyn­kę sa­mą na dłu­żej. Spra­co­wał się też okrut­nie, ale że­la­zne je­go zdro­wie wy­trzy­my­wa­ło wszel­kie tru­dy. Jed­nak­że do­pie­ro po dniach dzie­się­ciu to­bo­ły by­ły roz­dzie­lo­ne, mniej po­trzeb­ne po­cho­wa­ne w ja­ski­niach, po­trzeb­niej­sze do­sta­wio­ne do „Kra­ko­wa” - ko­nie spro­wa­dzo­ne rów­nież na cy­pel, a na ko­niach prze­wie­zio­no spo­rą ilość re­ming­to­nów, któ­re miał po­nieść King.


Przez ten czas w obo­zie Lin­de­go raz wraz kto­ryś ze śpią­cych Mu­rzy­nów zry­wał się w przed­śmiert­nym pa­rok­sy­zmie cho­ro­by, ucie­kał w dżun­glę i już nie po­wra­cał. By­li jed­nak ta­cy, któ­rzy umie­ra­li na miej­scu. a nie­któ­rzy, bie­gnąc na oślep, roz­bi­ja­li so­bie gło­wy o ska­ły w sa­mym obo­zie lub też w po­bli­żu. Tych grze­bać mu­siał Ka­li. Po dwóch ty­go­dniach zo­stał już tyl­ko je­den, ale i ten zmarł nie­ba­wem we śnie — z wy­cień­cze­nia.


Nad­szedł wresz­cie czas wy­sa­dze­nia ska­ły i oswo­bo­dze­nia Kin­ga. Był on już tak oswo­jo­ny, że na roz­kaz Sta­sia chwy­tał go trą­bą i za­kła­dał so­bie na kark. Przy­zwy­cza­ił się też i do dźwi­ga­nia cię­ża­rów, któ­re Ka­li wcią­gał mu po bam­bu­so­wej dra­bin­ce na grzbiet. Nel twier­dzi­ła, że obar­cza­ją go za­nad­to, ale na­praw­dę by­ło to wszyst­ko dla nie­go mu­chą i do­pie­ro to­bo­ły odzie­dzi­czo­ne po Lin­dem mo­gły sta­no­wić po­waż­niej­szy ła­du­nek. Z Sa­bą, na któ­re­go wi­dok oka­zy­wał z po­cząt­ku wiel­ki nie­po­kój, za­przy­jaź­nił się już osta­tecz­nie i ba­wił się z nim w ten spo­sób, że prze­wra­cał go trą­bą na zie­mię, a Sa­ba uda­wał, że gry­zie. Cza­sa­mi jed­nak ob­le­wał nie­spo­dzia­nie psa wo­dą, co ów uwa­żał za żart w zu­peł­nie złym ro­dza­ju.


Głów­nie jed­nak cie­szy­ło dzie­ci to, że po­jęt­ne i po­waż­nie my­ślą­ce zwie­rzę ro­zu­mia­ło wszyst­ko, cze­go od nie­go żą­da­no, i zda­wa­ło so­bie spra­wę nie tyl­ko z każ­de­go roz­ka­zu, lecz z każ­de­go po­le­ce­nia, z każ­de­go na­wet ski­nie­nia. Pod tym wzglę­dem sło­nie prze­wyż­sza­ją nie­zmier­nie wszyst­kie in­ne do­mo­we zwie­rzę­ta, a King prze­wyż­szał bez żad­ne­go po­rów­na­nia Sa­bę, któ­ry na wszel­kie prze­stro­gi Nel ki­wał ogo­nem, a po­tem ro­bił, co chciał. King po kil­ku ty­go­dniach po­miar­ko­wał do­sko­na­le, że na przy­kład oso­bą, któ­rej naj­wię­cej trze­ba słu­chać jest Staś, a oso­bą, o któ­rą naj­wię­cej wszy­scy dba­ją — Nel. Więc speł­niał naj­bacz­niej roz­ka­zy Sta­sia, a naj­bar­dziej ko­chał Nel. Z Ka­le­go mniej so­bie ro­bił, a Meę lek­ce­wa­żył zu­peł­nie.


Staś po urzą­dze­niu mi­ny wci­snął ją w naj­głęb­szą szpa­rę, po czym za­le­pił cał­ko­wi­cie szpa­rę gli­ną zo­sta­wia­jąc tyl­ko ma­ły otwór, przez któ­ry zwie­szał się lont ukrę­co­ny z su­chych włó­kien pal­mo­wych i po­tar­ty zmie­lo­nym pro­chem. Sta­now­cza chwi­la wresz­cie na­de­szła: Staś za­pa­lił oso­bi­ście na­pro­cho­wa­ny sznu­rek, po czym po­mknął, ile miał sił w no­gach, do drze­wa, w któ­rym po­przed­nio wszyst­kich po­za­my­kał. Nel oba­wia­ła się, czy King nie za­nad­to się prze­stra­szy, lecz chło­piec uspo­ko­ił ją na­przód tym, że wy­brał dzień, w któ­rym ra­no prze­szła bu­rza z grzmo­ta­mi, a po wtó­re, za­pew­nie­niem, że dzi­kie sło­nie sły­szą nie­raz huk pio­ru­nów, gdy ży­wio­ły nie­bie­skie roz­pę­ta­ją się nad dżun­glą. Sie­dzie­li jed­nak z bi­ją­cym ser­cem, li­cząc mi­nu­tę za mi­nu­tą. Strasz­li­wy huk tar­gnął wresz­cie po­wie­trzem tak, że po­tęż­ny ba­obab za­drżał od gó­ry aż do do­łu, a reszt­ki nie wy­skro­ba­ne­go próch­na po­sy­pa­ły się im na gło­wy. Staś wy­sko­czył w tej sa­mej chwi­li z drze­wa i omi­ja­jąc za­krę­ty wą­wo­zu po­biegł do przej­ścia.


Skut­ki wy­bu­chu oka­za­ły się nad­zwy­czaj­ne. Jed­na po­ło­wa wa­pien­nej ska­ły roz­sy­pa­ła się w drob­ne szcząt­ki, dru­ga pę­kła na kil­ka­na­ście więk­szych i mniej­szych ka­wa­łów, któ­re si­ła eks­plo­zji po­roz­rzu­ca­ła na dość znacz­nej prze­strze­ni.


Słoń był wol­ny.


Ura­do­wa­ny chło­pak po­sko­czył te­raz na brzeg kra­wę­dzi, gdzie już za­stał Nel wraz z Meą i Ka­lim. King prze­stra­szył się jed­nak tro­chę i cof­nąw­szy się na sam brzeg wą­wo­zu stał z pod­nie­sio­ną trą­bą pa­trząc w stro­nę, w któ­rej roz­legł się grzmot tak nie­zwy­kły. Lecz gdy Nel po­czę­ła na nie­go wo­łać, prze­stał za­raz po­ru­szać usza­mi, gdy zaś ze­szła do nie­go przez otwar­te już przej­ście, uspo­ko­ił się zu­peł­nie. Wię­cej jed­nak od Kin­ga prze­ra­zi­ły się ko­nie, z któ­rych dwa zbie­gły w dżun­glę, tak że Ka­li od­na­lazł je do­pie­ro przed sa­mym za­cho­dem słoń­ca.


Te­goż dnia jesz­cze Nel wy­pro­wa­dzi­ła Kin­ga „na świat”. Ko­los szedł za nią po­słusz­nie jak ma­ły pie­sek, a na­stęp­nie wy­ką­pał się w rze­ce i sam po­my­ślał o swej wie­cze­rzy, w ten mia­no­wi­cie spo­sób, że oparł­szy gło­wę o du­ży sy­ko­mor zła­mał go jak wą­tłą trzci­nę, a na­stęp­nie ob­jadł sta­ran­nie owo­ce i li­ście.


Wró­cił jed­nak wie­czo­rem pod drze­wo i wty­ka­jąc co chwi­la swój sąż­ni­sty nos przez otwór, szu­kał Nel tak gor­li­wie i na­tręt­nie, że w koń­cu Staś mu­siał mu dać po­rząd­ne­go klap­sa po trą­bie.


Naj­wię­cej jed­nak rad z wy­ni­ku te­go dnia był Ka­li, gdyż spa­dło mu z gło­wy gro­ma­dze­nie żyw­no­ści dla ol­brzy­ma, co wca­le nie by­ło ła­twą rze­czą. To­też Staś i Nel sły­sze­li go, jak roz­pa­la­jąc ogień do wie­cze­rzy śpie­wał no­wy hymn ra­do­sny, uło­żo­ny w na­stę­pu­ją­cych sło­wach:

— Pan wiel­ki za­bi­jać lu­dzi i lwy! yah, yah, yah! pan wiel­ki kru­szyć ska­ły, yah! Słoń sam ła­mać drze­wa, a Ka­li próż­no­wać i jeść — yah! yah!


Po­ra dżdży­sta, czy­li tak zwa­na mas­si­ka, mia­ła się ku koń­co­wi. By­wa­ły jesz­cze dni chmur­ne i ulew­ne, ale by­wa­ły i cał­kiem po­god­ne. Staś po­sta­no­wił prze­nieść się na wska­za­ną mu przez Lin­de­go gó­rę i za­miar ten prze­pro­wa­dził wkrót­ce po uwol­nie­niu Kin­ga. Zdro­wie Nel nie sta­ło już na za­wa­dzie, gdyż mia­ła się sta­now­czo le­piej.


Wy­braw­szy więc po­god­ny ra­nek wy­ru­szy­li na po­łu­dnie. Nie ba­li się już te­raz zbłą­dzić, gdyż chło­piec odzie­dzi­czył po Lin­dem, wśród mnó­stwa roz­ma­itych przed­mio­tów, kom­pas i wy­bor­ną lu­ne­tę, przez któ­rą ła­two by­ło doj­rzeć od­le­głe na­wet miej­sco­wo­ści. Szło z ni­mi prócz Sa­by i osła, pięć ob­ła­do­wa­nych ko­ni i słoń. Ten oprócz to­bo­łów na grzbie­cie niósł na kar­ku i Nel, któ­ra mię­dzy je­go nie­zmier­ny­mi uszy­ma wy­glą­da­ła tak, jak­by sie­dzia­ła w wiel­kim fo­te­lu. Staś bez ża­lu po­rzu­cał nad­rzecz­ny cy­pel i ba­obab, al­bo­wiem łą­czy­ło się z nim wspo­mnie­nie cho­ro­by Nel. Na­to­miast dziew­czyn­ka spo­glą­da­ła smut­ny­mi oczy­ma na ska­ły, na drze­wo, na wo­do­spad i za­po­wie­dzia­ła, że wró­ci tu jesz­cze, jak bę­dzie „du­ża”.


Jesz­cze smut­niej­szy był jed­nak ma­ły Na­si­bu, któ­ry ko­chał szcze­rze daw­ne­go pa­na — i obec­nie, ja­dąc na ośle na koń­cu ka­ra­wa­ny, oglą­dał się co chwi­la ze łza­mi w stro­nę, gdzie bied­ny Lin­de po­zo­stał aż do dnia Wiel­kie­go Są­du.


Wiatr wiał z pół­no­cy i dzień był nie­zwy­kle chłod­ny. Dzię­ki te­mu nie po­trze­bo­wa­li prze­cze­ki­wać od dzie­sią­tej do trze­ciej, do­pó­ki nie przej­dzie naj­więk­szy upał — i mo­gli zro­bić wię­cej dro­gi, niż czy­nią zwy­kle ka­ra­wa­ny. Dro­ga nie by­ła dłu­ga i na kil­ka go­dzin przed za­cho­dem słoń­ca Staś doj­rzał już gó­rę, ku któ­rej dą­ży­li. W da­li ry­so­wa­ło się na tle nie­ba dłu­gie pa­smo in­nych szczy­tów, a ona wzno­si­ła się bli­żej i osob­no, zu­peł­nie jak wy­spa wśród mo­rza dżun­gli. Gdy przy­je­cha­li bli­żej, oka­za­ło się, że stro­me jej bo­ki ob­le­wa pę­tli­ca tej­że sa­mej rze­ki, nad któ­rą sie­dzie­li po­przed­nio. Szczyt był ścię­ty, pła­ski zu­peł­nie i wi­dzia­ny z do­łu, wy­da­wał się po­kry­ty jed­nym gę­stym la­sem. Staś wy­li­czył, że sko­ro cy­pel, na któ­rym rósł ich ba­obab, wy­nie­sio­ny był na sie­dem­set me­trów, a gó­ra ma osiem­set, bę­dą więc miesz­ka­li na wy­so­ko­ści ty­sią­ca pię­ciu­set me­trów, a za­tem w kli­ma­cie nie­wie­le już go­ręt­szym od egip­skie­go. Myśl ta do­da­ła mu otu­chy i chę­ci do jak naj­pręd­sze­go za­ję­cia tej na­tu­ral­nej for­te­cy.


Je­dy­ny grzbiet ska­li­sty, któ­ry do niej pro­wa­dził, zna­leź­li ła­two i po­czę­li się nim wspi­nać. Po upły­wie pół­to­rej go­dzi­ny sta­nę­li na szczy­cie. Ów las wi­dzia­ny z do­łu był istot­nie la­sem, ale ba­na­nów. Wi­dok ich ura­do­wał nad­zwy­czaj­nie wszyst­kich nie wy­łą­cza­jąc Kin­ga, ale szcze­gól­nie rad był Staś, wie­dział bo­wiem, ze nie masz w Afry­ce po­sil­niej­sze­go, zdrow­sze­go i bar­dziej za­po­bie­ga­ją­ce­go wszel­kim cho­ro­bom po­kar­mu jak mą­ka z wy­su­szo­nych ba­na­no­wych owo­ców. By­ło ich zaś ty­le, że mo­gło star­czyć choć­by na rok.


Wśród ol­brzy­mich li­ści tych ro­ślin ukry­te by­ły cha­ty mu­rzyń­skie, nie­któ­re po­pa­lo­ne w cza­sie na­pa­du, in­ne zruj­no­wa­ne — ale nie­któ­re ca­łe. W środ­ku wzno­si­ła się naj­więk­sza, na­le­żą­ca nie­gdyś do kró­la wio­ski, pięk­nie ule­pio­na z gli­ny, z ob­szer­nym da­chem two­rzą­cym na­okół ścian ro­dzaj we­ran­dy. Przed cha­ta­mi le­ża­ły tu i ów­dzie ko­ści i ca­łe ko­ścio­tru­py ludz­kie, bia­łe jak kre­da, al­bo­wiem oczysz­czo­ne przez mrów­ki, o któ­rych naj­ściu wspo­mi­nał Lin­de. Od te­go naj­ścia upły­nę­ło już wie­le ty­go­dni, jed­nak­że w cha­tach czuć by­ło jesz­cze za­kwas mrów­cza­ny i nie moż­na się w nich by­ło do­pa­trzyć ani czar­nych, wiel­kich ka­ra­lu­chów, któ­re ro­ją się zwy­kle w le­pian­kach mu­rzyń­skich, ani pa­ją­ków, ani skor­pio­nów, ani naj­mniej­sze­go owa­du. Wszyst­ko wy­prząt­nę­ły strasz­li­we sia­fu. Moż­na też by­ło być pew­nym, że na ca­łym szczy­cie nie ma ani jed­ne­go wę­ża, gdyż na­wet boa pa­da­ją ofia­rą tych nie­po­ha­mo­wa­nych ma­łych wo­jow­ni­ków.


Po wpro­wa­dze­niu Nel i Mei do cha­ty na­czel­ni­ka Staś wy­dał roz­kaz Ka­le­mu i Na­si­bu uprząt­nię­cia ludz­kich ko­ści. Czar­ni chłop­cy speł­ni­li to po­le­ce­nie w ten spo­sób, że po­wrzu­ca­li je do rze­ki, któ­ra po­nio­sła je da­lej. Przy tej czyn­no­ści po­ka­za­ło się jed­nak, że Lin­de my­lił się za­po­wia­da­jąc, iż nie za­sta­ną na gó­rze ani ży­we­go du­cha. Ci­sza pa­nu­ją­ca po za­gar­nię­ciu lu­dzi przez der­wi­szów i wi­dok ba­na­nów przy­nę­ci­ły tu spo­re sta­do szym­pan­sów, któ­re na wyż­szych drze­wach po­urzą­dza­ły so­bie na­wet ro­dzaj pa­ra­so­li lub dasz­ków dla ochro­ny od desz­czu. Staś nie chciał ich za­bi­jać ale po­sta­no­wił je wy­gnać i w tym ce­lu wy­strze­lił w po­wie­trze. Wy­wo­ła­ło to ogól­ny po­płoch, któ­ry po­więk­szył się jesz­cze, gdy po strza­le roz­le­gło się za­ja­dłe ba­so­we szcze­ka­nie Sa­by i gdy King, pod­nie­co­ny ha­ła­sem, za­trą­bił groź­nie. Ale mał­py dla wy­ko­na­nia rej­te­ra­dy nie po­trze­bo­wa­ły szu­kać ska­li­ste­go grzbie­tu i chwy­ta­jąc się za­ła­mów skał po­spusz­cza­ły się ku rze­ce i ro­sną­cym przy niej drze­wom z ta­ką szyb­ko­ścią, że kły Sa­by nie mo­gły żad­nej do­się­gnąć.


Słoń­ce za­szło. Ka­li i Na­si­bu roz­pa­li­li ogień dla zgo­to­wa­nia wie­cze­rzy. Staś po roz­pa­ko­wa­niu po­trzeb­nych na noc rze­czy udał się do cha­ty kró­la, któ­rą za­ję­ła Nel.


W cha­cie by­ło wid­no i we­so­ło, al­bo­wiem Mea roz­pa­li­ła nie ka­ga­nek, któ­ry roz­świe­cał wnę­trze ba­oba­bu, ale du­żą, odzie­dzi­czo­ną po Lin­dem lam­pę po­dróż­ną. Nel nie czu­ła się wca­le zmę­czo­na po­dró­żą w dzień tak chłod­ny i wpa­dła w do­sko­na­ły hu­mor, zwłasz­cza gdy Staś oznaj­mił jej, że ko­ści ludz­kie, któ­rych się ba­ła, są uprząt­nię­te.

— Jak tu do­brze, Sta­siu! — za­wo­ła­ła. — Patrz, i pod­ło­ga na­wet wy­la­na jest ży­wi­cą. Bę­dzie nam tu do­sko­na­le.

— Ju­tro do­pie­ro obej­rzę do­kład­nie ca­łą po­sia­dłość — od­po­wie­dział — wno­sząc jed­nak z te­go, com dziś wi­dział, moż­na by tu miesz­kać choć ca­łe ży­cie.

— Że­by z ta­tu­sia­mi, to moż­na by. Ale jak się bę­dzie na­zy­wa­ła po­sia­dłość?

— Gó­ra po­win­na się na­zy­wać w geo­gra­fii Gó­rą Lin­de­go, a ta wio­ska niech się na­zy­wa tak jak ty: Nel.

— To i ja bę­dę w geo­gra­fii? — za­py­ta­ła z wiel­ką ra­do­ścią.

— A bę­dziesz, bę­dziesz — od­po­wie­dział z ca­łą po­wa­gą Staś.
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Na dru­gi dzień po­pa­dy­wał tro­chę deszcz, ale że by­ły i go­dzi­ny po­go­dy, więc Staś wy­brał się wcze­snym ran­kiem na zwie­dze­nie po­sia­dło­ści i do po­łu­dnia obej­rzał wszyst­kie jej ką­ty do­sko­na­le. Prze­gląd wy­padł na ogół świet­nie. Na­przód, pod wzglę­dem bez­pie­czeń­stwa, Gó­ra Lin­de­go by­ła jak­by wy­bra­nym miej­scem w ca­łej Afry­ce. Zbo­cza jej oka­za­ły się do­stęp­ne chy­ba dla szym­pan­sów. Lwy ani pan­te­ry nie mo­gły­by się po nich wdra­pać na szczy­to­wą płasz­czy­znę. Co do ska­li­ste­go grzbie­tu, dość by­ło umie­ścić przy wej­ściu Kin­ga, aby spać bez­piecz­nie na oba uszy. Staś do­szedł do prze­ko­na­nia, że po­tra­fił­by się tu obro­nić na­wet mniej­szym od­dzia­łom der­wi­szów, gdyż dro­ga wio­dą­ca na gó­rę by­ła tak wą­ska, że King za­le­d­wie przez nią prze­szedł — i czło­wiek uzbro­jo­ny w do­brą broń mógł nie prze­pu­ścić ży­we­go du­cha. W środ­ku „wy­spy” bi­ło źró­dło chłod­nej, czy­stej jak krysz­tał wo­dy, któ­re zmie­nia­ło się w stru­mień i bie­gnąc wę­żo­wa­to wśród ba­na­no­wych ga­jów spa­da­ło wresz­cie ze stro­me­go wi­sza­ru do rze­ki, two­rząc wą­ski, po­dob­ny do bia­łej ta­śmy wo­do­spad. W po­łu­dnio­wej stro­nie „wy­spy” le­ża­ły po­la po­kry­te buj­nie ma­nio­kiem, któ­re­go ko­rze­nie do­star­cza­ją Mu­rzy­nom ulu­bio­ne­go po­kar­mu, a za po­la­mi wzno­si­ły się gru­py wy­nio­słych nie­zmier­nie palm ko­ko­so­wych z ko­ro­na­mi w kształ­cie wspa­nia­łych pió­ro­pu­szów.


„Wy­spę” ota­cza­ło mo­rze dżun­gli i wi­dok z niej był ogrom­nie roz­le­gły. Od wscho­du si­nia­ło pa­smo gór Ka­ra­mo­jo. Na po­łu­dniu wi­dać by­ło też znacz­ne wy­nio­sło­ści, któ­re, wno­sząc z ich ciem­nej bar­wy, mu­sia­ły być po­kry­te la­sem. Na­to­miast ze stro­ny za­chod­niej wzrok le­ciał aż do gra­ni­cy wid­no­krę­gu, na któ­rej dżun­gla sty­ka­ła się z nie­bem. Staś doj­rzał jed­nak­że za po­mo­cą lu­ne­ty Lin­de­go licz­ne pa­ro­wy i roz­rzu­co­ne rzad­ko po­tęż­ne drze­wa, wzno­szą­ce się jak ko­ścio­ły nad tra­wa­mi. W miej­scach, gdzie tra­wy nie wy­bu­ja­ły jesz­cze zbyt wy­so­ko, na­wet go­łym okiem moż­na by­ło zo­ba­czyć ca­łe sta­da an­ty­lop i zebr lub gro­ma­dy sło­ni i ba­wo­łów. Tu i ów­dzie ży­ra­fy pru­ły sza­ro­zie­lo­ną po­wierzch­nię dżun­gli, jak stat­ki pru­ją po­wierzch­nię mo­rza. Tuż nad rze­ką igra­ło kil­ka­na­ście ko­złów wod­nych a in­ne wy­nu­rza­ły co chwi­la swe ro­ga­te łby z głę­bi­ny. Tam gdzie toń by­ła spo­koj­na, wy­ska­ki­wa­ły nad nią co chwi­la owe ry­by, któ­re ło­wił Ka­li, i mi­go­cąc jak srebr­ne gwiaz­dy w po­wie­trzu, za­pa­da­ły na po­wrót w wo­dę. Staś obie­cy­wał so­bie przy­pro­wa­dzić tu, gdy się po­go­da usta­li, Nel i po­ka­zać jej ca­łą tę me­na­że­rię.


Na „wy­spie” nie by­ło na­to­miast żad­nych więk­szych zwie­rząt, a za to moc mo­ty­li i pta­ków. Wiel­kie, bia­łe jak śnieg pa­pu­gi o czar­nych dzio­bach i żół­tych czu­bach prze­la­ty­wa­ły nad krza­ka­mi go­ja­wów; drob­ne, cud­nie upie­rzo­ne „wdo­wy” ko­ły­sa­ły się na cien­kich ło­dy­gach ma­nio­ku, mie­niąc się i błysz­cząc jak klej­no­ty, a z wy­so­kich ko­ko­sów do­cho­dzi­ły gło­sy ku­ku­łek afry­kań­skich i ła­god­ne, po­dob­ne do ję­ków gru­cha­nia tur­ka­wek.


Staś wra­cał z prze­glą­du z ra­do­ścią w du­szy: „Po­wie­trze jest zdro­we — mó­wił so­bie — bez­pie­czeń­stwo zu­peł­ne, żyw­no­ści w bród i pięk­nie jak w ra­ju!” Wró­ciw­szy do cha­ty Nel prze­ko­nał się, że jed­nak na wy­spie zna­la­zło się więk­sze zwie­rzę, a na­wet dwo­je, gdyż ma­ły Na­si­bu wy­krył przez ten czas w gę­stwi­nie ba­na­nów ko­zę z koź­lę­ciem, któ­rych nie zdo­ła­li zra­bo­wać der­wi­sze. Ko­za by­ła już tro­chę zdzi­cza­ła, ale koź­lę po­przy­jaź­ni­ło się na­tych­miast z Na­si­bu, któ­ry nie­zmier­nie dum­ny był ze swe­go od­kry­cia i z te­go, że za je­go przy­czy­ną bi­bi bę­dzie mia­ła te­raz co­dzien­nie wy­bor­ne, świe­że mle­ko.


 


— Co te­raz bę­dzie­my ro­bi­li, Sta­siu? — za­py­ta­ła pew­ne­go dnia Nel, gdy już do­brze za­go­spo­da­ro­wa­li się na „wy­spie”.

— Ro­bo­ty jest mnó­stwo — od­rzekł chło­pak, po czym roz­sta­wiw­szy pal­ce jed­nej rę­ki po­czął wy­li­czać na nich wszyst­kie cze­ka­ją­ce ich pra­ce:

— Na­przód, Ka­li i Mea są po­ga­na­mi, a Na­si­bu, ja­ko Zan­zi­bar­czyk, ma­ho­me­ta­ni­nem. Trze­ba ich więc oświe­cić, na­uczyć wia­ry i ochrzcić. Po wtó­re, trze­ba na­wę­dzić mię­sa na przy­szłą po­dróż, a za­tem mu­szę cho­dzić na po­lo­wa­nie; po trze­cie, ma­jąc du­żo bro­ni i na­bo­jów chcę Ka­le­go na­uczyć strze­lać, aby nas dwóch by­ło do obro­ny; a po czwar­te, chy­ba za­po­mnia­łaś o la­taw­cach?

— O la­taw­cach?

— Tak, któ­re bę­dziesz kle­iła al­bo, co jesz­cze bę­dzie le­piej, zszy­wa­ła. I to bę­dzie two­je za­ję­cie.

— Ja nie chcę się tyl­ko ba­wić.

— Wca­le też to nie bę­dzie za­ba­wa, ale ro­bo­ta, mo­że naj­po­ży­tecz­niej­sza ze wszyst­kich. Nie myśl też, te skoń­czy się na jed­nym la­taw­cu, bo mu­sisz ich przy­go­to­wać z pięć­dzie­siąt al­bo i wię­cej.

— Ale na co ty­le? — py­ta­ła roz­cie­ka­wio­na dziew­czyn­ka.


Więc Staś po­czął jej wy­łusz­czać swo­je za­my­sły i na­dzie­je. Wy­pi­sze oto na każ­dym la­taw­cu, jak się zo­wią, jak wy­rwa­li się z rąk der­wi­szów, gdzie są i do­kąd idą. Wy­pi­sze tak­że, że pro­szą o po­moc i o prze­sła­nie de­pe­szy do Port-Sa­idu. Po­tem zaś bę­dzie pusz­czał te la­taw­ce za­wsze, gdy wiatr bę­dzie wiał z za­cho­du na wschód.

— Wie­le ich — mó­wił — upad­nie nie­da­le­ko, wie­le za­trzy­ma­ją gó­ry, ale niech choć je­den do­le­ci do brze­gu i wpad­nie w rę­ce eu­ro­pej­skie — wów­czas je­ste­śmy oca­le­ni!


Nel za­chwy­co­na by­ła po­my­słem i oświad­czy­ła, że z mą­dro­ścią Sta­sia na­wet King nie mo­że się po­rów­nać. By­ła też zu­peł­nie pew­na, że mnó­stwo la­taw­ców do­le­ci na­wet do ta­tu­siów — i obie­cy­wa­ła kle­ić je od ra­na do wie­czo­ra. Ra­dość jej by­ła tak wiel­ka, że Staś w oba­wie, by nie do­sta­ła go­rącz­ki, mu­siał ha­mo­wać jej za­pał.


I od­tąd pra­ce, o któ­rych mó­wił Staś, roz­po­czę­ły się na do­bre. Ka­li, któ­re­mu ka­za­no na­ła­pać jak naj­wię­cej ska­czą­cych ryb, prze­stał je ło­wić na węd­kę, a na­to­miast urzą­dził z cien­kich bam­bu­sów wy­so­ki płot a ra­czej ro­dzaj kra­ty — i za­sta­wę tę prze­cią­gnął w po­przek rze­ki. W środ­ku kra­ty był du­ży otwór. przez któ­ry ry­by mu­sia­ły ko­niecz­nie prze­pły­wać chcąc do­stać się na wol­ną wo­dę. Otwór ten za­sta­wiał Ka­li moc­ną sie­cią, uple­cio­ną ze sznur­ków pal­mo­wych; w ten spo­sób za­pew­nił so­bie ob­fi­te co­dzien­ne po­ło­wy.


Na­pę­dzał zaś ry­by do zdra­dziec­kiej sie­ci za po­mo­cą Kin­ga, któ­ry, wpro­wa­dzo­ny w wo­dę, mą­cił ją i bu­rzył tak nie­sły­cha­nie, że nie tyl­ko owe srebr­ne skocz­ki, ale wszel­kie in­ne stwo­rze­nia umy­ka­ły, ile mo­gły, ku nie­zmą­co­nej to­ni. Zda­rza­ły się z te­go po­wo­du i szko­dy, gdyż kil­ka­krot­nie ucie­ka­ją­ce kro­ko­dy­le prze­wra­ca­ły kra­tę, a cza­sem czy­nił to i sam King, ży­wiąc bo­wiem do kro­ko­dy­lów ja­kąś wro­dzo­ną nie­na­wiść ści­gał je, a gdy zna­lazł się na płyt­kich wo­dach, chwy­tał je trą­bą, wy­rzu­cał na brzeg i roz­dep­ty­wał za­wzię­cie.


W sie­ci znaj­do­wa­ły się tak­że czę­sto żół­wie, z któ­rych ma­li wy­gnań­cy wa­rzy­li so­bie wy­bor­ny ro­sół. Ka­li opra­wiał ry­by i mię­so ich su­szył na słoń­cu, a pę­che­rze od­no­sił do Nel, któ­ra roz­ci­na­ła je, roz­cią­ga­ła na de­sce i zmie­nia­ła je jak­by w ćwiart­ki pa­pie­ru, tak du­że jak dwie dło­nie.


Po­ma­gał jej w tym Staś i Mea, gdyż ro­bo­ta wca­le nie by­ła ła­twa. Błon­ki by­ły znacz­nie grub­sze niż w pę­cher­zach na­szych ryb rzecz­nych, ale po wy­su­sze­niu sta­wa­ły się nie­zmier­nie kru­che. Staś do­pie­ro po nie­ja­kim cza­sie od­krył, że na­le­ży je su­szyć w cie­niu. Chwi­la­mi jed­nak tra­cił cier­pli­wość i je­śli nie za­rzu­cił za­mia­ru ro­bie­nia la­taw­ców z błon, to tyl­ko dla­te­go, że uwa­żał je za lżej­sze od pa­pie­ro­wych i bar­dziej opor­ne na deszcz. Zbli­ża­ła się już wpraw­dzie su­cha po­ra ro­ku, ale on nie był pe­wien, czy i pod­czas la­ta nie prze­cho­dzą cza­sem desz­cze, zwłasz­cza w gó­rach.


Kle­ił jed­nak la­taw­ce i z pa­pie­ru, któ­re­go spo­ro zna­la­zło się mię­dzy rze­cza­mi Lin­de­go. Pierw­szy, du­ży i lek­ki, pusz­czo­ny z wia­trem za­chod­nim, wzbił się od ra­zu bar­dzo wy­so­ko, a gdy Staś prze­ciął sznu­rek, po­le­ciał, po­rwa­ny sil­nym prą­dem po­wietrz­nym, ku łań­cu­cho­wi gór Ka­ra­mo­jo. Staś śle­dził je­go lot za po­mo­cą lu­ne­ty, pó­ki nie stał się tak ma­ły jak mo­tyl, jak musz­ka i pó­ki nie roz­to­pił się wresz­cie w bla­dym błę­ki­cie nie­ba. Na­stęp­ne­go dnia pu­ścił in­ny, uczy­nio­ny już z ry­bich pę­che­rzy, któ­ry wzbił się jesz­cze szyb­ciej, ale za­pew­ne z po­wo­du prze­zro­czy­sto­ści błon wkrót­ce znik­nął zu­peł­nie z oczu.


Nel pra­co­wa­ła nad­zwy­czaj gor­li­wie i w koń­cu ma­łe jej pa­lusz­ki sta­ły się tak zręcz­ne, że ani Staś, ani Mea nie mo­gli jej w ro­bo­cie na­dą­żyć. Sił jej te­raz nie bra­kło. Zdro­wy kli­mat Gó­ry Lin­de­go po pro­stu od­ro­dził ją na no­wo. Ter­min, w któ­rym mógł przyjść trze­ci, śmier­tel­ny atak fe­bry, mi­nął sta­now­czo. Staś za­szył się te­go dnia w gę­stwi­nie ba­na­nów i pła­kał z ra­do­ści. Po dwóch ty­go­dniach po­by­tu na gó­rze za­uwa­żył, że do­bre Mzi­mu wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej, niż wy­glą­da­ło na do­le w dżun­gli. Po­licz­ki jej po­peł­nia­ły; ce­ra z żół­tej i prze­źro­czy­stej sta­ła się na po­wrót ró­ża­na, a spod ob­fi­tej czu­pry­ny pa­trzy­ły we­so­ło na świat oczy peł­ne bla­sku. Chło­piec bło­go­sła­wił chłod­ne no­ce, prze­źro­czy­stą zdro­jo­wą wo­dę, mą­kę z su­szo­nych ba­na­nów — i przede wszyst­kim Lin­de­go.


Sam wy­chudł i sczer­niał, co by­ło do­wo­dem, że fe­bra się go nie ima, gdyż cho­rzy na nią nie opa­la­ją się na słoń­cu, ale wy­rósł i zmęż­niał. Ruch i pra­ca fi­zycz­na spo­tę­go­wa­ły w nim dziel­ność i si­łę. Mu­sku­ły je­go rąk sta­ły się jak sta­lo­we. Był to na­praw­dę za­har­to­wa­ny już po­dróż­nik afry­kań­ski. Po­lu­jąc co­dzien­nie i strze­la­jąc tyl­ko ku­la­mi stał się też nie­zrów­na­nym strzel­cem. Dzi­kich zwie­rząt nie oba­wiał się już wca­le, al­bo­wiem zro­zu­miał, że ku­dła­tym lub cęt­ko­wa­nym my­śliw­com w dżun­gli nie­bez­piecz­niej jest z nim się spo­tkać niż je­mu z ni­mi. Raz za­bił jed­nym strza­łem wiel­kie­go no­so­roż­ca, któ­ry, zbu­dzo­ny z drzem­ki pod aka­cją, szar­żo­wał na nie­go nie­spo­dzia­nie. Z na­pa­stli­wych ba­wo­łów afry­kań­skich, któ­re roz­pra­sza­ją cza­sem ca­łe ka­ra­wa­ny, nic so­bie nie ro­bił.


Obo­je z Nel, prócz kle­je­nia la­taw­ców i obok in­nych co­dzien­nych za­jęć, za­bra­li się tak­że do na­wra­ca­nia Ka­le­go, Mei i Na­si­bu. Ale po­szło to trud­niej, niż się spo­dzie­wa­li. Czar­na trój­ka słu­cha­ła jak naj­chęt­niej na­uk, ale poj­mo­wa­ła je na swój, wła­ści­wy Mu­rzy­nom, spo­sób. Gdy Staś opo­wia­dał im o stwo­rze­niu świa­ta, o ra­ju i o wę­żu, szło jesz­cze nie­źle, ale gdy do­szedł do te­go, jak Ka­in za­bił Abla, Ka­li mi­mo wo­li po­gła­skał się po żo­łąd­ku i za­py­tał z ca­łym spo­ko­jem:

— A czy go po­tem zjadł?


Czar­ny chło­pak twier­dził wpraw­dzie za­wsze, że Wa-hi­ma ni­g­dy lu­dzi nie je­dzą, ale wi­docz­nie pa­mięć o tym po­zo­sta­ła jesz­cze ja­ko na­ro­do­wa tra­dy­cja mię­dzy ni­mi.


Nie mógł rów­nież zro­zu­mieć, dla­cze­go Pan Bóg nie za­bił złe­go Mzi­mu — i wie­lu po­dob­nych rze­czy. Po­ję­cia o złem i do­brem miał tak­że aż nad­to afry­kań­skie, wsku­tek cze­go mię­dzy na­uczy­cie­lem a uczniem zda­rzy­ła się pew­ne­go ra­zu ta­ka roz­mo­wa:

— Po­wiedz mi — za­py­tał Staś — co to jest zły uczy­nek?

— Je­śli ktoś Ka­le­mu za­brać kro­wy — od­po­wie­dział po krót­kim na­my­śle — to jest zły uczy­nek.

— Do­sko­na­le! — za­wo­łał Staś — a do­bry?


Tym ra­zem od­po­wiedź przy­szła bez na­my­słu:

— Do­bry, to jak Ka­li za­brać ko­mu kro­wy.


Staś był zbyt mło­dy, by zmiar­ko­wać, że po­dob­ne po­glą­dy na złe i do­bre uczyn­ki wy­gła­sza­ją i w Eu­ro­pie — nie tyl­ko po­li­ty­cy, ale i ca­łe na­ro­dy.


Jed­nak­że po­wo­li, po­wo­li roz­ja­śnia­ło się w czar­nych gło­wach, a to, cze­go nie mo­gły po­jąć gło­wy, chwy­ta­ły go­rą­ce ser­ca. Po pew­nym cza­sie moż­na już by­ło przy­stą­pić do chrztu, któ­ry od­był się bar­dzo uro­czy­ście. Ro­dzi­ce chrzest­ni ofia­ro­wa­li każ­de­mu z dzie­ci po czte­ry do­tis85 bia­łe­go per­ka­lu i po bi­czu nie­bie­skich pa­cior­ków. Mea czu­ła się wsze­la­ko nie­co za­wie­dzio­na, al­bo­wiem w na­iw­no­ści du­cha ro­zu­mia­ła, że po chrzcie wy­bie­le­je na­tych­miast na niej skó­ra, i wiel­kie by­ło jej zdzi­wie­nie, gdy spo­strze­gła, że po­zo­sta­ła czar­na jak i przed­tem. Nel po­cie­szy­ła ją jed­nak zu­peł­nie za­pew­nie­niem, że ma te­raz du­szę bia­łą.
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Staś uczył tak­że Ka­le­go strze­lać z ka­ra­bi­nu re­ming­to­na i ta na­uka szła ła­twiej od na­uki ka­te­chi­zmu. Po dzie­się­cio­dnio­wym strze­la­niu do ce­lu i do kro­ko­dy­lów, któ­re sy­pia­ły na po­brzeż­nych pia­skach rze­ki, mło­dy Mu­rzyn za­bił du­żą an­ty­lo­pę pu­fu86, po­tem kil­ka arie­lów, a wresz­cie dzi­ka ndi­ri. To jed­nak spo­tka­nie omal nie skoń­czy­ło się wy­pad­kiem ta­kim, ja­ki zda­rzył się Lin­de­mu, al­bo­wiem ndi­ri, do któ­re­go Ka­li po strza­le zbli­żył się nie­bacz­nie, ze­rwał się i rzu­cił się na nie­go z po­sta­wio­nym do gó­ry ogo­nem87. Ka­li ci­snąw­szy ka­ra­bin schro­nił się na drze­wo i sie­dział na nim do­pó­ty, do­pó­ki krzy­kiem nie przy­wo­łał Sta­sia, któ­ry jed­nak­że za­stał już dzi­ka nie­ży­we­go. Na ba­wo­ły, lwy i no­so­roż­ce Staś nie po­zwa­lał jesz­cze chłop­cu po­lo­wać. Do sło­ni, któ­re przy­cho­dzi­ły wie­czo­ra­mi do wo­do­po­ju, i sam nie strze­lał, gdyż obie­cał Nel, że ni­g­dy żad­ne­go nie za­bi­je.


Gdy jed­nak ra­no al­bo w go­dzi­nach po­po­łu­dnio­wych doj­rzał z gó­ry przez lu­ne­tę pa­są­ce się w dżun­gli sta­da zebr, bu­ba­lów, arie­lów lub ko­złów-skocz­ków, brał Ka­le­go z so­bą. W cza­sie tych wy­cie­czek czę­sto wy­py­ty­wał się o na­ro­dy Wa-hi­ma i Sam­bu­ru, z któ­ry­mi, chcąc iść na wschód do brze­gów oce­anu, mu­sie­li ko­niecz­nie się spo­tkać.

— Czy ty wiesz o tym, Ka­li — za­py­tał pew­ne­go ra­zu — że za dwa­dzie­ścia dni, a na ko­niach na­wet prę­dzej mo­gli­by­śmy do­je­chać do twe­go kra­ju?

— Ka­li nie wie, gdzie miesz­kać Wa-hi­ma — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn po­trzą­sa­jąc smut­nie gło­wą.

— Ale ja wiem; oni miesz­ka­ją w tej stro­nie, z któ­rej ra­no wsta­je słoń­ce, nad ja­kąś wiel­ką wo­dą.

— Tak! tak! — za­wo­łał ze zdu­mie­niem i ra­do­ścią chło­pak. — Bas­sa-Na­rok! to po na­sze­mu wiel­ka i czar­na wo­da. Pan wiel­ki wie­dzieć wszyst­ko.

— Nie, bo nie wiem, jak przy­ję­li­by nas Wa-hi­ma, gdy­by­śmy do nich przy­szli.

— Ka­li by ka­zać im pa­dać na twarz przed pa­nem wiel­kim i przed do­brym Mzi­mu.

— A czy by cię usłu­cha­li?

— Oj­ciec Ka­le­go no­sić skó­rę lam­par­ta i Ka­li tak­że.


Staś zro­zu­miał, iż to zna­czy, że oj­ciec Ka­le­go jest kró­lem, a on sarn naj­star­szym z je­go sy­nów i przy­szłym wład­cą Wa-hi­mów.


Więc py­tał w dal­szym cią­gu:

— Mó­wi­łeś mi, że by­li u was bia­li po­dróż­ni­cy i że star­si lu­dzie ich pa­mię­ta­ją?

— Tak, i Ka­li sły­szał, że mie­li na gło­wach du­żo per­ka­lu.


„Ach! — po­my­ślał Staś — więc to nie by­li Eu­ro­pej­czy­cy, tyl­ko Ara­bo­wie, któ­rych Mu­rzy­ni z po­wo­du ich ja­śniej­szej ce­ry i bia­łych ubrań po­czy­ta­li za bia­łych.”


Po­nie­waż jed­nak Ka­li ich nie pa­mię­tał i nie mógł dać o nich żad­nych ści­ślej­szych ob­ja­śnień, więc Staś za­dał mu in­ne py­ta­nie:

— Czy Wa-hi­ma nie za­bi­li żad­ne­go z tych bia­ło ubra­nych lu­dzi?

— Nie. Wa-hi­ma ani Sam­bu­ru nie mo­gą te­go zro­bić.

— Dla­cze­go?

— Bo oni mó­wi­li, że gdy­by krew ich wsiąk­nąć w zie­mię, deszcz prze­stać by pa­dać.


„Rad je­stem, że tak wie­rzą” — po­my­ślał znów Staś.


Po czym jesz­cze za­py­tał:

— Czy Wa-hi­ma po­szli­by z na­mi aż do mo­rza, gdy­bym obie­cał im du­żo per­ka­lu, pa­cior­ków i strzelb?

— Ka­li pójść i Wa-hi­ma tak­że, ale pan wiel­ki zwo­jo­wać pier­wej Sam­bu­ru, któ­rzy sie­dzą z dru­giej stro­ny wo­dy.

— A kto sie­dzi za Sam­bu­ru?

— Za Sam­bu­ru nie ma gór i jest dżun­gla, a w niej lwy.


Na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa. Staś co­raz czę­ściej my­ślał te­raz o wiel­kiej po­dró­ży na wschód, pa­mię­ta­jąc, co mó­wił Lin­de, że moż­na tam spo­tkać Ara­bów znad wy­brze­ży, han­dlu­ją­cych ko­ścią sło­nio­wą, a mo­że i wy­pra­wy mi­syj­ne. Wie­dział, że ta­ka po­dróż to dla Nel sze­reg strasz­nych tru­dów i no­wych nie­bez­pie­czeństw, ale ro­zu­miał, że nie mo­gą przez ca­łe ży­cie po­zo­stać na Gó­rze Lin­de­go i że trze­ba bę­dzie wkrót­ce wy­ru­szyć w dro­gę. Czas po po­rze dżdży­stej, gdy wo­da po­kry­wa za­raź­li­we bło­ta, a sa­ma znaj­du­je się wszę­dzie, był na to naj­od­po­wied­niej­szy. Upa­ły na wy­so­kim szczy­cie nie da­wa­ły im się jesz­cze we zna­ki; no­ce by­wa­ły tak chłod­ne, że trze­ba się by­ło do­brze okry­wać. Ale w dżun­gli na do­le by­ło już znacz­nie go­rę­cej i wia­do­mo by­ło, że wkrót­ce przyj­dą skwa­ry nie­zmier­ne. Deszcz rzad­ko już te­raz zra­szał zie­mię i po­ziom wo­dy w rze­ce zni­żał się co­dzien­nie. Staś przy­pusz­czał, że la­tem zmie­nia się ona mo­że w je­den z ta­kich kho­rów, ja­kich wie­le wi­dział w Pu­sty­ni Li­bij­skiej, i że tyl­ko sa­mym środ­kiem jej ko­ry­ta pły­nie wą­ski pa­sek wo­dy.


Jed­nak­że od­kła­dał wy­jazd z dnia na dzień. Na Gó­rze Lin­de­go by­ło wszyst­kim tak do­brze, za­rów­no lu­dziom, jak zwie­rzę­tom! Nel po­zby­ła się tu nie tyl­ko fe­bry, ale i ane­mii, Sta­sia na­wet nie za­bo­la­ła ni­g­dy gło­wa; skó­ra na Ka­lim i Mei po­czę­ła się świe­cić jak ciem­ny atłas. Na­si­bu wy­glą­dał jak me­lon cho­dzą­cy na cien­kich no­gach, a King spasł się nie mniej niż ko­nie i osioł. Staś wie­dział do­brze, że ta­kiej dru­giej „wy­spy” wśród mo­rza dżun­gli nie znaj­dą już do koń­ca po­dró­ży.


I z oba­wą pa­trzył w przy­szłość, jak­kol­wiek mie­li te­raz ogrom­ną po­moc, a w da­nym ra­zie i obro­nę w Kin­gu.


W ten spo­sób, nim za­czę­li przy­go­to­wa­nia po­dróż­ne, upły­nął jesz­cze ty­dzień. W chwi­lach wol­nych od ro­bie­nia pa­kun­ków nie prze­sta­wa­li jed­nak pusz­czać la­taw­ców z oznaj­mie­niem, że idą na wschód, ku ja­kie­muś je­zio­ru i ku oce­ano­wi, a pusz­cza­li je w dal­szym cią­gu dla­te­go, że przy­szedł sil­ny, po­dob­ny chwi­la­mi do hu­ra­ga­nu wiatr za­chod­ni, któ­ry po­ry­wał je i niósł hen, ku gó­rom i za gó­ry. Aby za­bez­pie­czyć Nel od spie­ko­ty, Staś zro­bił z resz­tek na­mio­tu pa­lan­kin, w któ­rym dziew­czyn­ka mia­ła je­chać na sło­niu. King po kil­ku pró­bach przy­zwy­cza­ił się do te­go nie­wiel­kie­go cię­ża­ru, jak rów­nież do przy­mo­co­wy­wa­nia mu na grzbie­cie pa­lan­ki­nu za po­mo­cą moc­nych sznu­rów pal­mo­wych. Ten ła­du­nek był zresz­tą piór­kiem w po­rów­na­niu do in­nych, któ­ry­mi za­mie­rza­no go ob­ju­czyć, a któ­rych roz­dzia­łem i wią­za­niem za­ję­ci by­li Ka­li i Mea.


Ma­ły Na­si­bu do­stał po­le­ce­nie su­sze­nia ba­na­nów i roz­cie­ra­nia ich mię­dzy dwo­ma pła­ski­mi ka­mie­nia­mi na mą­kę. W zry­wa­niu cięż­kich wią­zek owo­co­wych po­ma­gał mu tak­że King, przy czym ob­ja­da­li się obaj tak nie­sły­cha­nie, że wkrót­ce w po­bli­żu chat zbra­kło zu­peł­nie ba­na­nów i mu­sie­li cho­dzić do in­nej plan­ta­cji, po­ło­żo­nej na prze­ciw­le­głym krań­cu pła­sko­wzgó­rza. Sa­ba, któ­ry nie miał nic do ro­bo­ty, to­wa­rzy­szył im naj­czę­ściej w tych wy­ciecz­kach.


Ale Na­si­bu omal nie przy­pła­cił swej gor­li­wo­ści ży­ciem al­bo przy­naj­mniej szcze­gól­ną w swo­im ro­dza­ju nie­wo­lą. Zda­rzy­ło się bo­wiem, że gdy raz zbie­rał ba­na­ny nad brze­giem stro­me­go wi­sza­ru, uj­rzał na­gle w szczer­bie skal­nej okrop­ną twarz, po­kry­tą czar­ną sier­ścią, mru­ga­ją­cą nań oczy­ma i wy­szcze­rza­ją­cą bia­łe kły jak­by w uśmie­chu. Chło­piec ska­mie­niał w pierw­szej chwi­li ze stra­chu, a na­stęp­nie po­czął zmy­kać co si­ły. Za­nim jed­nak prze­biegł kil­ka­na­ście kro­ków, ko­sma­te ra­mię ob­wi­nę­ło go do­ko­ła, pod­nio­sło w gó­rę i czar­ny jak noc po­twór po­czął z nim ucie­kać do prze­pa­ści.


Na szczę­ście ol­brzy­mia mał­pa po­rwaw­szy chłop­ca mo­gła biec tyl­ko na dwóch no­gach, wsku­tek cze­go Sa­ba, któ­ry był w po­bli­żu, do­gnał ją z ła­two­ścią i za­to­pił kły w jej ple­cach. Roz­po­czę­ła się strasz­li­wa wal­ka, w któ­rej pies po­mi­mo swe­go po­tęż­ne­go wzro­stu i sił był­by uległ z pew­no­ścią, al­bo­wiem go­ryl po­ko­nu­je na­wet lwa88. Mał­py jed­nak w ogó­le nie ma­ją zwy­cza­ju pusz­czać zdo­by­czy, choć­by cho­dzi­ło o ich wol­ność i ży­cie. Go­ryl, po­chwy­co­ny przy tym z ty­łu, nie mógł ła­two Sa­by do­się­gnąć, wsze­la­ko po­rwaw­szy go za kark le­wą rę­ką, już pod­niósł go w gó­rę, gdy wtem za­dud­ni­ła pod cięż­ki­mi kro­ka­mi zie­mia — i nad­biegł King.


Wy­star­czy­ło jed­no lek­kie ude­rze­nie trą­bą, by strasz­ny „le­śny dia­beł”, jak na­zy­wa­ją go­ry­lów Mu­rzy­ni, legł ze zdru­zgo­ta­ną czasz­ką i kar­kiem. King jed­nak dla więk­szej pew­no­ści lub przez przy­ro­dzo­ną za­pal­czy­wość przy­gwoź­dził go jesz­cze swym kłem do zie­mi, a na­stęp­nie nie prze­sta­wał się nad nim mścić, do­pó­ki za­nie­po­ko­jo­ny ry­kiem i wy­ciem Staś nie nad­le­ciał ze strzel­bą od stro­ny chat i nie ka­zał mu za­prze­stać.


Go­ryl le­żał te­raz w ka­łu­ży krwi, któ­rą chłep­tał Sa­ba i któ­ra czer­wie­ni­ła się na kłach Kin­ga — ogrom­ny, z wy­wró­co­ny­mi biał­ka­mi oczu i z wy­szcze­rzo­ny­mi kła­mi, strasz­ny jesz­cze, choć już nie­ży­wy. Słoń trą­bił try­um­fal­nie, a po­pie­la­ty z prze­ra­że­nia Na­si­bu opo­wia­dał Sta­sio­wi, co się sta­ło. Ów na­my­ślał się przez chwi­lę, czy nie spro­wa­dzić Nel i nie po­ka­zać jej po­twor­nej mał­py, ale po­rzu­cił ten za­miar, gdyż na­gle ogar­nął go strach.


Prze­cież Nel czę­sto cho­dzi­ła sa­ma po „wy­spie”— więc ją tak­że mo­gło coś po­dob­ne­go spo­tkać.


Po­ka­za­ło się za­tem, że Gó­ra Lin­de­go nie jest tak bez­piecz­nym schro­nie­niem, jak się z po­cząt­ku zda­wa­ło.


Staś wró­cił do cha­ty i opo­wie­dział Nel o wy­pad­ku, ona zaś słu­cha­ła z cie­ka­wo­ścią i bo­jaź­nią, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy i po­wta­rza­jąc raz po raz:

— Wi­dzisz, co by się sta­ło bez Kin­ga?

— Praw­da! — z ta­ką nia­nią moż­na się nie bać o dziec­ko, to­też pó­ki nie wy­je­dzie­my, nie wy­chodź ani na krok bez nie­go.

— A kie­dy wy­je­dzie­my?

— Za­pa­sy przy­go­to­wa­ne, ła­dun­ki roz­dzie­lo­ne, więc na­le­ży tyl­ko ob­ju­czyć zwie­rzę­ta i mo­że­my ru­szać choć­by ju­tro.

— Do ta­tu­siów!

— Je­śli Bóg po­zwo­li — od­po­wie­dział po­waż­nie Staś.














  
    ROZ­DZIAŁ XXXVII






Wy­ru­szy­li jed­nak­że do­pie­ro w kil­ka dni po tej roz­mo­wie. Od­jazd po krót­kiej mo­dli­twie, w któ­rej po­le­ci­li się go­rą­co Bo­gu, na­stą­pił wraz ze świ­tem o go­dzi­nie szó­stej ra­no. Na cze­le je­chał kon­no Staś, po­prze­dza­ny tyl­ko przez Sa­bę. Za nim kro­czył po­waż­nie King ma­cha­jąc uszy­ma i nio­sąc na swym po­tęż­nym grzbie­cie płó­cien­ny pa­lan­kin, a w pa­lan­ki­nie Nel wraz z Meą, na­stęp­nie szły je­den za dru­gim ko­nie Lin­de­go, po­wią­za­ne dłu­gim pal­mo­wym po­wro­zem i nio­są­ce roz­licz­ne ła­dun­ki, a po­chód za­my­kał ma­ły Na­si­bu na spa­sio­nym, rów­nież jak i on sam, ośle.


Z po­wo­du wcze­snej go­dzi­ny upał nie da­wał się zra­zu zbyt­nio we zna­ki, choć dzień był po­god­ny i zza gór Ka­ra­mo­jo wy­to­czy­ło się wspa­nia­łe, nie przy­sło­nię­te żad­ną chmur­ką słoń­ce. Ale po­wiew wschod­ni ła­go­dził żar je­go pro­mie­ni. Chwi­la­mi wsta­wał na­wet dość moc­ny wiatr, pod któ­re­go tchnie­niem po­kła­da­ły się tra­wy i ca­ła dżun­gla fa­lo­wa­ła jak mo­rze. Po ob­fi­tych desz­czach wszel­ka ro­ślin­ność wy­ro­sła tak buj­nie, że zwłasz­cza w niż­szych miej­scach cho­wa­ły się w tra­wach nie tyl­ko ko­nie, ale na­wet i King, tak że nad roz­ko­ły­sa­ną zie­lo­ną po­wierzch­nią wi­dać by­ło tyl­ko bia­ły pa­lan­kin, któ­ry po­su­wał się na­przód jak­by sta­tek na je­zio­rze. Po go­dzi­nie dro­gi na nie­wiel­kiej su­chej wy­nio­sło­ści, wzno­szą­cej się na wschód od Gó­ry Lin­de­go, tra­fi­li na ol­brzy­mie osty89, ma­ją­ce ło­dy­gi gru­bo­ści pni drzew­nych, a kwia­ty tak wiel­kie jak gło­wa ludz­ka. Na zbo­czach nie­któ­rych wzgórz, któ­re z da­le­ka wy­da­wa­ły się ja­ło­we, wi­dzie­li wrzo­sy wy­so­kie na osiem me­trów90. In­ne ro­śli­ny, któ­re w Eu­ro­pie na­le­żą do naj­drob­niej­szych, przy­bie­ra­ły tu od­po­wied­nie do ostów i wrzo­sów roz­mia­ry, a ol­brzy­mie po­je­dyn­cze drze­wa wzno­szą­ce się nad dżun­glą wy­glą­da­ły istot­nie jak ko­ścio­ły. Szcze­gól­niej fi­gow­ce, zwa­ne da­ro, któ­rych pła­czą­ce ga­łę­zie ze­tknąw­szy się z zie­mią zmie­nia­ją się w no­we pnie, po­kry­wa­ły ogrom­ne prze­strze­nie, tak że każ­de drze­wo two­rzy­ło jak­by osob­ny gaj.


Kra­ina z da­la wi­dzia­na wy­da­wa­ła się, jak je­den las; z bli­ska jed­nak po­ka­zy­wa­ło się, że wiel­kie drze­wa ro­sną co kil­ka­na­ście, cza­sem co kil­ka­dzie­siąt kro­ków. W pół­noc­nej stro­nie wi­dać ich by­ło bar­dzo ma­ło i oko­li­ca przy­bie­ra­ła cha­rak­ter gór­skie­go ste­pu po­kry­te­go rów­ną dżun­glą, nad któ­rą wzno­si­ły się tyl­ko pa­ra­so­lo­wa­te aka­cje. Tra­wy by­ły tam bar­dziej zie­lo­ne, mniej­sze i wi­docz­nie lep­sze ja­ko pa­sza, al­bo­wiem Nel z grzbie­tu Kin­ga, a Staś z wy­nio­sło­ści, na któ­re wjeż­dżał, wi­dzie­li tak wiel­kie sta­da an­ty­lop, ja­kich nie spo­tka­li do­tych­czas ni­g­dzie. Pa­sły się one cza­sem osob­no, cza­sem po­mie­sza­ne ra­zem: gnu, pu­fu, arie­le, an­ty­lo­py, kro­wy, bu­ba­le, ko­zły ska­czą­ce i wiel­kie ku­du. Nie bra­kło tak­że zebr i ży­raf. Sta­da na wi­dok ka­ra­wa­ny prze­sta­wa­ły się paść, pod­no­si­ły gło­wy i strzy­gąc usza­mi pa­trzy­ły na bia­ły pa­lan­kin z nad­zwy­czaj­nym zdu­mie­niem, po czym pierz­cha­ły w jed­nej chwi­li; ubie­gł­szy kil­ka­set kro­ków znów sta­wa­ły, znów przy­pa­try­wa­ły się tej nie zna­nej so­bie rze­czy, aż wresz­cie za­spo­ko­iw­szy cie­ka­wość po­czy­na­ły się paść spo­koj­nie. Nie­kie­dy zry­wał się przed ka­ra­wa­ną z fu­kiem i ło­mo­tem no­so­ro­żec, ale wbrew swej po­pę­dli­wej na­tu­rze i go­to­wo­ści do ata­ko­wa­nia wszyst­kie­go, co mu się na­wi­nie przed oczy, pierz­chał sro­mot­nie na wi­dok Kin­ga, któ­re­go tyl­ko roz­ka­zy Sta­sia po­wstrzy­my­wa­ły od po­ści­gu.


Słoń afry­kań­ski nie­na­wi­dzi bo­wiem no­so­roż­ca i je­śli znaj­dzie je­go świe­ży ślad, wów­czas du­fa­jąc w si­łę prze­moż­ną idzie za nim, pó­ki nie znaj­dzie prze­ciw­ni­ka i nie sto­czy z nim wal­ki, któ­rej ofia­rą pa­da pra­wie za­wsze no­so­ro­żec. Kin­go­wi, któ­ry za­pew­ne nie­jed­ne­go miał już na su­mie­niu, nie­ła­two przy­cho­dzi­ło wy­rzec się daw­ne­go zwy­cza­ju, ale tak już był oswo­jo­ny i tak przy­wykł już uwa­żać Sta­sia za swe­go wład­cę, że po­sły­szaw­szy je­go głos i spo­strze­gł­szy groź­nie pa­trzą­ce oczy, opusz­czał pod­nie­sio­ną trą­bę, kładł uszy po so­bie i szedł da­lej spo­koj­nie. A Sta­sio­wi nie bra­kło wpraw­dzie ocho­ty, by wi­dzieć wal­kę ol­brzy­mów, ale oba­wiał się o Nel. Gdy­by słoń pu­ścił się w cwał, pa­lan­kin mógł się roz­le­cieć, a co go­rzej, ogrom­ny zwierz mógł nim za­cze­pić o pierw­szą lep­szą ga­łąź, a wów­czas ży­cie Nel by­ło­by w strasz­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. Staś wie­dział z opi­sów po­lo­wań, któ­re czy­ty­wał jesz­cze w Port-Sa­idzie, że po­lu­ją­cy na ty­gry­sy w In­diach wię­cej niż ty­gry­sów oba­wia­ją się te­go, by słoń w po­pło­chu lub po­ści­gu nie za­wa­dził wie­życz­ką o drze­wo. Wresz­cie i sam cwał ol­brzy­ma jest tak cięż­ki, że po­dob­nej jaz­dy nikt bez szwan­ku dla zdro­wia nie mógł­by dłu­go wy­trzy­mać.


Lecz z dru­giej stro­ny obec­ność Kin­ga usu­wa­ła mnó­stwo nie­bez­pie­czeństw. Zło­śli­we i zu­chwa­łe ba­wo­ły, któ­re spo­tka­li te­goż dnia dą­żą­ce do ma­łe­go je­zior­ka, gdzie zbie­rał się pod wie­czór wszel­ki zwierz oko­licz­ny, pierz­chły na je­go wi­dok tak­że i okrą­żyw­szy ca­łe je­zior­ko pi­ły po dru­giej stro­nie. W no­cy King, przy­wią­za­ny za tyl­ną no­gę do drze­wa, pil­no­wał na­mio­tu, w któ­rym spa­ła Nel; by­ła to zaś straż tak pew­na, że Staś ka­zał wpraw­dzie pa­lić ogień, ale uznał za rzecz zby­tecz­ną ota­czać obóz ze­ri­bą, cho­ciaż wie­dział, że w oko­li­cy za­miesz­ka­nej przez tak licz­ne sta­da an­ty­lop nie mo­że brak­nąć i lwów. Ja­koż zda­rzy­ło się tej sa­mej no­cy, że kil­ka ich po­czę­ło ry­czeć w ol­brzy­mich ja­łow­cach ro­sną­cych na zbo­czach wzgórz91. Mi­mo pło­ną­ce­go ognia lwy, znę­co­ne za­pa­chem ko­ni, zbli­ża­ły się do obo­zu, lecz gdy wresz­cie Kin­go­wi sprzy­krzy­ło się słu­chać ich gło­sów i gdy na­gle wśród ci­szy roz­legł się na kształt grzmo­tu je­go groź­ny „ba­ri­tus”92 — umil­kły jak nie­pysz­ne, zro­zu­miaw­szy wi­docz­nie, że z te­go ro­dza­ju oso­bą le­piej jest nie wda­wać się w ża­den bez­po­śred­ni in­te­res. Dzie­ci spa­ły też przez resz­tę no­cy wy­bor­nie i do­pie­ro świ­ta­niem pu­ści­ły się w dal­szą po­dróż.


Lecz dla Sta­sia za­czę­ły się znów tro­ski i nie­po­ko­je. Na­przód zmiar­ko­wał, że po­dró­żu­ją wol­no i że nie bę­dą mo­gli ro­bić wię­cej nad dzie­sięć ki­lo­me­trów dzien­nie. Po­su­wa­jąc się w ten spo­sób zdo­ła­li­by wpraw­dzie za mie­siąc do­trzeć do gra­ni­cy Abi­sy­nii, po­nie­waż jed­nak Staś po­sta­no­wił iść we wszyst­kim za ra­dą Lin­de­go, a Lin­de twier­dził sta­now­czo, że do Abi­sy­nii prze­drzeć się nie zdo­ła­ją, prze­to po­zo­sta­wa­ła tyl­ko dro­ga do oce­anu. Ale we­dle ob­li­czeń Szwaj­ca­ra od oce­anu dzie­li­ło ich prze­szło ty­siąc ki­lo­me­trów — i to w pro­stej li­nii, al­bo­wiem do le­żą­ce­go bar­dziej na po­łu­dnie Mom­bas­sa by­ło jesz­cze da­lej, prze­to ca­ła po­dróż mu­sia­ła­by za­jąć prze­szło trzy mie­sią­ce cza­su. Staś z trwo­gą my­ślał, że jest to trzy mie­sią­ce zno­jów, tru­dów i nie­bez­pie­czeństw ze stro­ny szcze­pów mu­rzyń­skich, na któ­re mo­gli na­tra­fić. By­li jesz­cze w kra­ju pu­stym, z któ­re­go wy­gna­ła lud­ność ospa i wie­ści o raj­zach der­wi­szów, ale Afry­ka jest w ogó­le dość lud­na, mu­sie­li więc prę­dzej czy póź­niej wejść w oko­li­ce za­miesz­ka­ne przez nie­zna­ne po­ko­le­nia, rzą­dzo­ne jak zwy­kle przez dzi­kich i okrut­nych kró­li­ków. By­ło nie la­da za­da­niem wy­nieść z ta­kich opa­łów wol­ność i ży­cie.


Staś li­czył po pro­stu na to, że je­śli tra­fią na lud Wa-hi­mów, to wy­ćwi­czy kil­ku­dzie­się­ciu wo­jow­ni­ków w strze­la­niu, a na­stęp­nie skło­ni ich wiel­ki­mi obiet­ni­ca­mi, by to­wa­rzy­szy­li mu aż do oce­anu. Ale Ka­li nie miał żad­ne­go po­ję­cia o tym, gdzie miesz­ka­ją Wa-hi­ma, a Lin­de, któ­ry coś o nich sły­szał, nie mógł rów­nież ani wska­zać dro­gi do nich, ani ozna­czyć do­kład­nie miej­sco­wo­ści przez nich za­ję­tej. Lin­de wspo­mi­nał o ja­kimś wiel­kim je­zio­rze, o któ­rym wie­dział tyl­ko z opo­wia­dań, a Ka­li twier­dził na pew­no, że z jed­nej stro­ny te­go je­zio­ra, któ­re na­zy­wał Bas­sa-Na­rok, miesz­ka­ją Wa-hi­ma, z dru­giej Sam­bu­ru. Otóż Sta­sia tra­pi­ło to, że w geo­gra­fii Afry­ki, któ­rej w szko­le w Port-Sa­idzie uczo­no bar­dzo do­kład­nie, nie by­ło o ta­kim je­zio­rze żad­nej wzmian­ki. Gdy­by mó­wił mu o nim tyl­ko Ka­li, przy­pusz­czał­by, że to jest Wik­to­ria-Nian­za, ale nie mógł my­lić się w ten spo­sób Lin­de, któ­ry szedł wła­śnie od Wik­to­rii na pół­noc wzdłuż gór Ka­ra­mo­jo i z wie­ści za­się­gnię­tych od miesz­kań­ców tych­że gór do­szedł do wnio­sku, że to ta­jem­ni­cze je­zio­ro le­ży da­lej na wschód i pół­noc. Staś nie wie­dział, co o tym wszyst­kim my­śleć, a na­to­miast oba­wiał się, że mo­że na je­zio­ro i Wa-hi­mów cał­kiem nie tra­fić; oba­wiał się tak­że dzi­kich szcze­pów, bez­wod­nych dżun­gli, nie­prze­by­tych gór, mu­chy tse-tse, któ­ra za­bi­ja zwie­rzę­ta; bał się śpiącz­ki, fe­bry dla Nel, upa­łów i tych nie­zmier­nych prze­strze­ni, któ­re dzie­li­ły ich jesz­cze od oce­anu.


Lecz po opusz­cze­niu Gó­ry Lin­de­go nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go jak iść na­przód, cią­gle na wschód i na wschód. Lin­de mó­wił wpraw­dzie, że jest to po­dróż nad si­ły na­wet do­świad­czo­ne­go i ener­gicz­ne­go po­dróż­ni­ka, ale Staś zdo­był już du­żo do­świad­cze­nia, a co do ener­gii, to po­nie­waż szło o Nel, po­sta­no­wił wy­do­być z sie­bie ty­le za­rad­no­ści, ile bę­dzie po­trze­ba. Tym­cza­sem cho­dzi­ło o oszczę­dza­nie sił dziew­czyn­ki, więc po­sta­no­wił po­dró­żo­wać tyl­ko od szó­stej ra­no do dzie­sią­tej przed po­łu­dniem, a dru­gi etap od trze­ciej do szó­stej wie­czo­rem, to jest do za­cho­du słoń­ca, czy­nić tyl­ko wów­czas, gdy­by na miej­scu pierw­sze­go po­sto­ju nie by­ło wo­dy.


Ale tym­cza­sem, po­nie­waż desz­cze pa­da­ły w cza­sie mas­si­ki bar­dzo ob­fi­cie, wo­dę znaj­do­wa­li wszę­dzie. Je­zior­ka utwo­rzo­ne przez ule­wy w do­li­nach by­ły jesz­cze do­brze na­peł­nio­ne, a z gór spły­wa­ły tu i ów­dzie stru­mie­nie to­czą­ce krysz­ta­ło­wą i chłod­ną wo­dę, w któ­rej ką­piel by­ła wy­bor­na, a za­ra­zem zu­peł­nie bez­piecz­na, al­bo­wiem kro­ko­dy­le miesz­ka­ją tyl­ko w więk­szych wo­dach, w któ­rych nie brak ryb sta­no­wią­cych ich zwy­kłe po­ży­wie­nie.


Staś jed­nak nie po­zwa­lał pić dziew­czyn­ce su­ro­wej wo­dy, jak­kol­wiek odzie­dzi­czył po Lin­dem do­sko­na­ły filtr, któ­re­go dzia­ła­nie na­peł­nia­ło za­wsze zdu­mie­niem Ka­le­go i Meę. Obo­je wi­dząc, że filtr za­nu­rzo­ny w męt­ną bia­ła­wą wo­dę prze­pusz­cza do zbior­ni­ka tyl­ko czy­stą i prze­zro­czy­stą, po­kła­da­li się ze śmie­chu i bi­li się dłoń­mi po ko­la­nach na znak po­dzi­wu i ra­do­ści.


W ogó­le po­dróż z po­cząt­ku szła ła­two. Mie­li po Lin­dem spo­re za­pa­sy ka­wy, her­ba­ty, cu­kru, bu­lio­nu, róż­nych kon­serw i wszel­kie­go ro­dza­ju le­karstw. Staś nie po­trze­bo­wał oszczę­dzać ła­dun­ków, by­ło ich bo­wiem wię­cej, niż mo­gli za­brać; nie bra­kło rów­nież roz­ma­itych na­rzę­dzi, bro­ni wsze­la­kie­go ka­li­bru i rac, któ­re przy ze­tknię­ciu się z Mu­rzy­na­mi mo­gły się bar­dzo przy­dać. Kraj był ży­zny; zwie­rzy­ny, a więc świe­że­go mię­sa, wszę­dy ob­fi­tość. Owo­ców rów­nież. Tu i ów­dzie w ni­zi­nach tra­fia­ły się bło­ta, ale po­kry­te jesz­cze wo­dą, a za­tem nie za­ra­ża­ją­ce po­wie­trza szko­dli­wy­mi wy­zie­wa­mi. Mo­ski­tów, któ­re wsz­cze­pia­ją w krew fe­brę, nie by­ło na wy­ży­nach wca­le. Upał od dzie­sią­tej ra­no czy­nił się wpraw­dzie nie­zno­śny, ale ma­li po­dróż­ni­cy za­trzy­my­wa­li się w cza­sie tak zwa­nych „bia­łych go­dzin” w głę­bo­kim cie­niu wiel­kich drzew, przez któ­rych gę­stwę nie prze­dzie­rał się ża­den pro­mień sło­necz­ny. Zdro­wie do­pi­sy­wa­ło Nel, Sta­sio­wi i Mu­rzy­nom do­sko­na­le.














  
    ROZ­DZIAŁ XXXVIII






Pią­te­go dnia po­dró­ży Staś je­chał ra­zem z Nel na Kin­gu, tra­fi­li bo­wiem na sze­ro­ki pas aka­cji ro­sną­cych tak gę­sto, że ko­nie mo­gły iść tyl­ko szla­kiem uto­ro­wa­nym przez sło­nia. Go­dzi­na by­ła wcze­sna, ra­nek pro­mien­ny i ro­si­sty. Dzie­ci roz­ma­wia­ły o po­dró­ży i o tym, że każ­dy dzień zbli­ża ich jed­nak do oce­anu i do oj­ców, do któ­rych obo­je nie prze­sta­wa­li tę­sk­nić cią­gle. Był to od chwi­li po­rwa­nia ich z Fauj­mu nie­wy­czer­pa­ny przed­miot wszyst­kich roz­mów, któ­re wzru­sza­ły ich za­wsze do łez. I po­wta­rza­li wciąż jed­no w kół­ko: że ta­tu­sio­wie my­ślą, iż oni już nie ży­ją al­bo że prze­pa­dli na wie­ki — i obaj mar­twią się, i wbrew na­dziei wy­sy­ła­ją do Char­tu­mu Ara­bów po wie­ści, a oni oto są już da­le­ko nie tyl­ko od Char­tu­mu, ale i od Fa­szo­dy, a za pięć dni bę­dą jesz­cze da­lej — a po­tem znów jesz­cze da­lej, aż wresz­cie do­trą do oce­anu al­bo przed­tem jesz­cze do ja­kichś miejsc, skąd bę­dzie moż­na prze­słać de­pe­szę. Je­dy­ną w ca­łej ka­ra­wa­nie oso­bą, któ­ra wie­dzia­ła, co ich jesz­cze cze­ka, był Staś — Nel na­to­miast by­ła naj­głę­biej prze­ko­na­na, że nie ma ta­kiej rze­czy na świe­cie, któ­rej „Stes” nie po­tra­fił­by do­ko­nać, i by­ła zu­peł­nie pew­na, że ją do­pro­wa­dzi do brze­gu. Więc nie­raz uprze­dza­jąc wy­pad­ki wy­obra­ża­ła so­bie w swej ma­łej głów­ce, co to bę­dzie, gdy przyj­dzie pierw­sza o nich wia­do­mość — i szcze­bio­cąc jak pta­szek opo­wia­da­ła o tym Sta­sio­wi. „Sie­dzą — mó­wi­ła — ta­tu­sio­wie w Port-Sa­idzie i pła­czą — aż tu wcho­dzi boy z de­pe­szą. Co to jest? Mój al­bo twój ta­tuś otwie­ra, pa­trzy na pod­pis i czy­ta: «Staś i Nel». O, to do­pie­ro się ucie­szą! to do­pie­ro się ze­rwą, że­by je­chać na­prze­ciw nas! to do­pie­ro bę­dzie ra­dość w ca­łym do­mu — i ta­tu­sio­wie się ucie­szą, i wszy­scy się ucie­szą — i bę­dą cię chwa­li­li — i przy­ja­dą — i ja obej­mę moc­no ta­tu­sia za szy­ję, i po­tem bę­dzie­my za­wsze ra­zem... i...”


I koń­czy­ło się na tym, że bród­ka za­czy­na­ła się jej trząść, ślicz­ne oczki zmie­nia­ły się w dwie fon­tan­ny, a w koń­cu opie­ra­ła gło­wę na ra­mie­niu Sta­sia i pła­ka­ła za­ra­zem z ża­lu, tę­sk­no­ty i ra­do­ści na myśl o przy­szłym spo­tka­niu. A Staś, le­cąc wy­obraź­nią w przy­szłość, od­ga­dy­wał, że oj­ciec bę­dzie dum­ny z nie­go że po­wie mu: „Spi­sa­łeś się, jak na Po­la­ka przy­sta­ło” — i wzru­sze­nie ogar­nia­ło go ogrom­ne, a w ser­cu ro­dzi­ła się tę­sk­no­ta, za­pał i nie­ugię­ta jak stal od­wa­ga. „Mu­szę — mó­wił so­bie — wy­ra­to­wać Nel, mu­szę do­żyć ta­kiej chwi­li.” I wów­czas je­mu tak­że zda­wa­ło się że nie ma ta­kich nie­bez­pie­czeństw, któ­rych nie zdo­łał­by zwy­cię­żyć, ani ta­kich prze­szkód, któ­rych nie zdo­łał­by skru­szyć.


Ale do osta­tecz­ne­go zwy­cię­stwa by­ło jesz­cze da­le­ko. Tym­cza­sem prze­dzie­ra­li się przez gaj aka­cji. Dłu­gie kol­ce tych drzew czy­ni­ły na­wet na skó­rze Kin­ga bia­ła­we ry­sy. Wresz­cie gaj zrzed­niał, a po­przez ga­łę­zie roz­rzu­co­nych drzew wi­dać by­ło da­lej zie­lo­ną dżun­glę. Staś, mi­mo że upał da­wał się już moc­no we zna­ki, wy­su­nął się z pa­lan­ki­nu i usa­do­wił się na kar­ku sło­nia, by oba­czyć, czy na wid­no­krę­gu nie ma ja­kich stad an­ty­lop lub zebr, po­sta­no­wił bo­wiem od­no­wić za­pas mię­sa.


Ja­koż po pra­wej stro­nie doj­rzał stad­ko arie­lów, zło­żo­ne z kil­ku sztuk, a wśród nich dwa stru­sie, lecz gdy mi­nę­li ostat­nią kę­pę drzew i słoń zwró­cił się na le­wo, in­ny wi­dok ude­rzył oczy chłop­ca: oto w od­le­gło­ści pół ki­lo­me­tra spo­strzegł ob­szer­ny łan ma­nio­ku, a na skra­ju ła­nu kil­ka­na­ście czar­nych po­sta­ci, za­ję­tych wi­docz­nie ro­bo­tą w po­lu.

— Mu­rzy­ni! — za­wo­łał zwra­ca­jąc się do Nel.


I ser­ce po­czę­ło mu bić nie­spo­koj­nie. Przez chwi­lę za­wa­hał się, czy nie za­wró­cić i nie skryć się na po­wrót w aka­cjach, lecz przy­szło mu na myśl, że w za­lud­nio­nym kra­ju trze­ba bę­dzie jed­nak prę­dzej czy póź­niej spo­tkać się z miesz­kań­ca­mi i wejść z ni­mi w sto­sun­ki i że od te­go, jak się te sto­sun­ki uło­żą, za­le­żeć mo­że los ca­łej po­dró­ży, więc po krót­kim na­my­śle skie­ro­wał sło­nia ku po­lu.


W tej sa­mej chwi­li zbli­żył się Ka­li i uka­zu­jąc rę­ką na kę­pę drzew rzekł:

— Pa­nie wiel­ki, oto tam wieś mu­rzyń­ska, a tu ko­bie­ty pra­cu­ją przy ma­nio­ku. Czy mam pod­je­chać ku nim?

— Pod­je­dzie­my ra­zem — od­po­wie­dział Staś — i wów­czas po­wiesz im, że przy­by­wa­my ja­ko przy­ja­cie­le.

— Wiem, pa­nie, co im po­wie­dzieć — za­wo­łał z wiel­ką pew­no­ścią sie­bie mło­dy Mu­rzyn.


I zwró­ciw­szy ko­nia ku pra­cu­ją­cym, zło­żył dło­nie ko­ło ust i jął krzy­czeć:

— Yam­bo, he! yam­bo sa­na!


Na ten głos za­ję­te oko­py­wa­niem ma­nio­ku ko­bie­ty ze­rwa­ły się i sta­nę­ły jak wry­te, ale trwa­ło to tyl­ko jed­no mgnie­nie oka, na­stęp­nie bo­wiem, po­rzu­ciw­szy w po­pło­chu mo­ty­ki i ko­biał­ki, po­czę­ły z wrza­skiem ucie­kać ku owym drze­wom, wśród któ­rych kry­ła się wieś.


Ma­li po­dróż­ni­cy zbli­ża­li się wol­no i spo­koj­nie. W gę­stwi­nie roz­le­gło się wy­cie kil­ku­set gło­sów, po czym za­pa­dła ci­sza. Prze­rwał ją wresz­cie głu­chy, ale do­no­śny huk bęb­na, któ­ry nie usta­wał już póź­niej ani na chwi­lę.


By­ło to wi­docz­nie ha­sło do bo­ju dla wo­jow­ni­ków, al­bo­wiem prze­szło trzy­stu ich wy­su­nę­ło się na­gle z gę­stwi­ny. Wszy­scy usta­wi­li się w dłu­gi sze­reg przed wio­ską. Staś za­trzy­mał Kin­ga w od­le­gło­ści stu kro­ków i po­czął im się przy­pa­try­wać. Słoń­ce oświe­ca­ło ich do­rod­ne po­sta­cie, sze­ro­kie pier­si i sil­ne ra­mio­na. Uzbro­je­ni by­li w łu­ki i włócz­nie. Na­okół bio­der mie­li krót­kie spód­nicz­ki z wrzo­sów, a nie­któ­rzy — ze skór mał­pich. Gło­wy ich zdo­bi­ły pió­ra stru­si, pa­pug lub wiel­kie pe­ru­ki zdar­te z cza­szek pa­wia­nów. Wy­glą­da­li wo­jow­ni­czo i groź­nie, ale sta­li nie­ru­cho­mie w mil­cze­niu, al­bo­wiem zdu­mie­nie ich nie mia­ło wprost gra­nic i po­tłu­mi­ło chęć do bo­ju. Wszyst­kie oczy wle­pio­ne by­ły w Kin­ga, w bia­ły pa­lan­kin i w sie­dzą­ce­go na kar­ku sło­nia bia­łe­go czło­wie­ka.


A jed­nak­że słoń nie był dla nich zwie­rzę­ciem nie zna­nym. Prze­ciw­nie! ży­li oni pod cią­głą prze­mo­cą sło­ni któ­rych ca­łe sta­da wy­nisz­cza­ły no­ca­mi ich po­la ma­nio­ko­we oraz plan­ta­cje ba­na­nów i palm dum. Po­nie­waż włócz­nie i strza­ły nie prze­bi­ja­ły skó­ry sło­nio­wej, bied­ni Mu­rzy­ni wal­czy­li ze szkod­ni­ka­mi za po­mo­cą ognia, za po­mo­cą krzy­ków, na­śla­do­wa­nia gło­sów ko­gu­cich, ko­pa­nia do­łów i urzą­dza­nia pu­ła­pek z pni drzew­nych. Ale te­go, by słoń stał się nie­wol­ni­kiem czło­wie­ka i po­zwa­lał so­bie sie­dzieć na kar­ku, nikt z nich ni­g­dy nie wi­dział i żad­ne­mu po­dob­na rzecz nie chcia­ła się w gło­wie po­mie­ścić. To­też wi­dok, ja­ki mie­li przed so­bą, tak da­le­ce prze­cho­dził wszel­kie ich po­ję­cia i wy­obra­że­nia, że sa­mi nie wie­dzie­li, co im wy­pa­da czy­nić: wal­czyć czy ucie­kać, gdzie oczy po­nio­są, choć­by przy­szło po­zo­sta­wić wszyst­ko na wo­lę lo­su.


Więc w nie­pew­no­ści, trwo­dze i zdu­mie­niu szep­ta­li tyl­ko wza­jem do sie­bie:

— O mat­ko! co to za stwo­rze­nia przy­cho­dzą do nas i co nas cze­ka z ich rę­ki?


A wtem Ka­li, pod­je­chaw­szy do nich na rzut włócz­ni, sta­nął w strze­mio­nach i po­czął wo­łać:

— Lu­dzie, lu­dzie! słu­chaj­cie gło­su Ka­le­go, sy­na Fum­by, po­tęż­ne­go kró­la Wa-hi­mów znad brze­gów Bas­sa-Na­rok, o, słu­chaj­cie, słu­chaj­cie! i je­śli ro­zu­mie­cie je­go mo­wę, uwa­żaj­cie na każ­de je­go sło­wo!

— Ro­zu­mie­my! — za­brzmia­ła od­po­wiedź z trzy­stu ust.

— Nie­chaj wy­stą­pi wasz król, niech po­wie imię swo­je i niech otwo­rzy uszy i war­gi, aby mógł sły­szeć le­piej!

— M’Rua! M’Rua! — po­czę­ły wo­łać licz­ne gło­sy.


M’Rua wy­su­nął się przed sze­reg, ale nie wię­cej niż trzy kro­ki. Był to sta­ry już Mu­rzyn, wy­so­ki i sil­nie zbu­do­wa­ny, lecz nie grze­szą­cy wi­docz­nie zbyt­nią od­wa­gą, gdyż łyd­ki tak drża­ły pod nim, że mu­siał wbić ostrze dzi­dy w zie­mię i oprzeć się na drzew­cu, by utrzy­mać się na no­gach.


Za je­go przy­kła­dem i in­ni wo­jow­ni­cy po­wbi­ja­li rów­nież dzi­dy w zie­mię na znak, że chcą wy­słu­chać spo­koj­nie słów przy­by­sza.


A Ka­li pod­niósł jesz­cze głos:

— M’Ruo i wy, lu­dzie MRuy! Sły­sze­li­ście, że mó­wi do was syn kró­la Wa-hi­mów, któ­re­go kro­wy po­kry­wa­ją tak gę­sto gó­ry ko­ło Bas­sa-Na­rok, jak mrów­ki po­kry­wa­ją cia­ło za­bi­tej ży­ra­fy. A cóż po­wia­da Ka­li, syn kró­la Wa-hi­mów? Oto zwia­stu­ję wam wiel­ką i szczę­śli­wą no­wi­nę, że przy­by­wa do wa­szej wsi — do­bre Mzi­mu!


Po czym za­wo­łał jesz­cze gło­śniej:

— Tak jest. Do­bre Mzi­mu! Ooo!


Z ci­szy, ja­ka za­pa­dła, moż­na by­ło zmiar­ko­wać, jak nie­zmier­ne wra­że­nie spra­wi­ły sło­wa Ka­le­go. Za­ko­ły­sa­ła się fa­la wo­jow­ni­ków, al­bo­wiem jed­ni, par­ci cie­ka­wo­ścią, po­su­nę­li się o pa­rę kro­ków na­przód, dru­dzy cof­nę­li się z trwo­gi. M’Rua oparł się obu rę­ko­ma na włócz­ni — i czas ja­kiś trwa­ło głu­che mil­cze­nie. Do­pie­ro po chwi­li szmer prze­biegł sze­re­gi i po­je­dyn­cze gło­sy po­czę­ły po­wta­rzać: „Mzi­mu!”, „Mzi­mu!”, a tu i ów­dzie ozwa­ły się krzy­ki: „Yan­cig, yan­cig!”, wy­ra­ża­ją­ce za­ra­zem cześć i po­wi­ta­nie.


Lecz głos Ka­le­go za­pa­no­wał znów nad szme­rem i okrzy­ka­mi:

— Pa­trz­cie i ciesz­cie się! Oto do­bre Mzi­mu sie­dzi tam, w tej bia­łej cha­cie na grzbie­cie wiel­kie­go sło­nia, a wiel­ki słoń słu­cha go, jak nie­wol­nik słu­cha pa­na i jak dziec­ko słu­cha mat­ki. O! ani wa­si oj­co­wie, ani wy nie wi­dzie­li­ście nic po­dob­ne­go...

— Nie wi­dzie­li­śmy! yan­cig! yan­cig!...


I oczy wszyst­kich wo­jow­ni­ków zwró­ci­ły się na „cha­tę”, czy­li na pa­lan­kin.


A Ka­li, któ­ry w cza­sie lek­cji re­li­gii na Gó­rze Lin­de­go do­wie­dział się, że wia­ra po­ru­sza gó­ry, i był głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że mo­dli­twa bia­łej bi­bi mo­że wszyst­ko wy­jed­nać u Bo­ga, tak da­lej i z zu­peł­ną szcze­ro­ścią opo­wia­dał o do­brym Mzi­mu:

— Słu­chaj­cie! słu­chaj­cie! Do­bre Mzi­mu je­dzie na sło­niu w tę stro­nę, w któ­rej słoń­ce wsta­je za gó­ra­mi z wo­dy; tam do­bre Mzi­mu po­wie Wiel­kie­mu Du­cho­wi, by przy­słał wam chmu­ry, a te chmu­ry bę­dą w cza­sie su­szy po­le­wa­ły desz­czem wa­sze pro­so, wasz ma­niok, wa­sze ba­na­ny i tra­wy w dżun­gli, aby­ście mie­li du­żo do je­dze­nia i aby wa­sze kro­wy mia­ły do­brą pa­szę i da­wa­ły gę­ste i tłu­ste mle­ko. Czy chce­cie du­żo je­dze­nia i mle­ka, o, lu­dzie?

— He! chce­my, chce­my!

— ...I do­bre Mzi­mu po­wie Wiel­kie­mu Du­cho­wi, by przy­słał wam wiatr, któ­ry wy­wie­je z wa­szej wsi tę cho­ro­bę, co zmie­nia cia­ło w pla­ster mio­du. Czy chce­cie, by on ją wy­wiał, o, lu­dzie?

— He! niech ją wy­wie­je!

— ...I Wiel­ki Duch na proś­bę do­bre­go Mzi­mu obro­ni was od na­pa­ści i od nie­wo­li, i od szkód w wa­szych po­lach... i od lwa, i od pan­te­ry, i od wę­ża, i od sza­rań­czy...

— Niech tak uczy­ni...

— Więc te­raz słu­chaj­cie jesz­cze i pa­trz­cie, kto sie­dzi przed cha­tą mię­dzy uszy­ma strasz­ne­go sło­nia. Oto sie­dzi tam bwa­na ku­bwa — bia­ły pan — wiel­ki i moc­ny, któ­re­go boi się słoń...

— He!

— ...Któ­ry ma w rę­ku pio­run i za­bi­ja nim złych lu­dzi...

— He!

— ...Któ­ry za­bi­ja lwy...

— He!

— ...Któ­ry wy­pusz­cza wę­że ogni­ste *

— He!

— ...Któ­ry ła­mie ska­ły...

— He!

— ...Któ­ry jed­nak nie uczy­ni wam nic złe­go, je­że­li uczci­cie do­bre Mzi­mu!

— Yan­cig! yan­cig!

— Je­śli na­zno­si­cie mu su­chej mą­ki z ba­na­nów, jaj ku­rzych, świe­że­go mle­ka i mio­du.

— Yan­cig! yan­cig!

— Więc zbliż­cie się i pad­nij­cie na twarz przed do­brym Mzi­mu.


M’Rua i je­go nie­wol­ni­cy po­ru­szy­li się i nie prze­sta­jąc „yan­ci­go­wać” ani na chwi­lę, po­su­nę­li się o kil­ka­na­ście kro­ków na­przód, ale zbli­ża­li się ostroż­nie, al­bo­wiem i za­bo­bon­ny lęk przed Mzi­mu, i pro­sty strach przed sło­niem ha­mo­wa­ły ich kro­ki. Wi­dok Sa­by prze­ra­ził ich na no­wo, gdyż po­czy­ta­li go za wo­bo, to jest za wiel­kie­go pło­we­go lam­par­ta, któ­ry za­miesz­ku­je tam­tej­sze oko­li­ce oraz po­łu­dnio­wą Abi­sy­nię93 i któ­re­go miej­sco­wi miesz­kań­cy bo­ją się wię­cej niż lwa, al­bo­wiem mię­so ludz­kie prze­kła­da nad wszel­kie in­ne i z nie­sły­cha­ną zu­chwa­ło­ścią na­pa­da na­wet na zbroj­nych męż­czyzn. Uspo­ko­ili się jed­nak wi­dząc, że ma­ły brzu­cha­ty Mu­rzy­nek trzy­ma strasz­li­we­go wo­bo na po­wro­zie. Ale na­bra­li jesz­cze więk­sze­go wy­obra­że­nia o po­tę­dze do­bre­go Mzi­mu jak rów­nież bia­łe­go pa­na i spo­glą­da­jąc to na sło­nia, to na Sa­bę, szep­ta­li so­bie wza­jem: „Je­że­li ocza­ro­wa­li na­wet wo­bo, to któż na świe­cie im się oprze?” Lecz naj­uro­czyst­sza chwi­la na­de­szła do­pie­ro wów­czas, gdy Staś zwró­ciw­szy się ku Nel skło­nił się na­przód głę­bo­ko, a na­stęp­nie po­roz­su­wał urzą­dzo­ne jak fi­ran­ki ścia­ny pa­lan­ki­nu — i uka­zał oczom zgro­ma­dzo­nych do­bre Mzi­mu. M’Rua i wszy­scy wo­jow­ni­cy pa­dli na twarz, tak że cia­ła ich utwo­rzy­ły dłu­gi ży­wy po­most. Nikt nie śmiał się ru­szyć, a trwo­ga za­pa­no­wa­ła we wszyst­kich ser­cach tym więk­sza, gdy King, czy to na roz­kaz Sta­sia, czy z wła­snej ocho­ty, pod­niósł do gó­ry trą­bę i za­ry­czał po­tęż­nie, a za je­go przy­kła­dem ozwał się Sa­ba naj­głęb­szym ba­sem, na ja­ki umiał się zdo­być. Wów­czas ze wszyst­kich pier­si wy­rwa­ło się po­dob­ne do bła­gal­ne­go ję­ku: „Aka! aka! aka!” - i trwa­ło do­pó­ty, do­pó­ki Ka­li znów nie prze­mó­wił:

— O, M’Ruo i wy, dzie­ci M’Ruy! Od­da­li­ście cześć do­bre­mu Mzi­mu, więc wstań­cie, pa­trz­cie i na­peł­nij­cie nim oczy wa­sze, al­bo­wiem kto to uczy­ni, bę­dzie nad nim bło­go­sła­wień­stwo Wiel­kie­go Du­cha. Wy­gnaj­cie też strach z pier­si i brzu­chów wa­szych i wiedz­cie, że tam gdzie prze­by­wa do­bre Mzi­mu, krew ludz­ka nie mo­że być prze­la­na.


Na te sło­wa, a zwłasz­cza wsku­tek oświad­cze­nia, że wo­bec do­bre­go Mzi­mu śmierć nie mo­że ni­ko­go spo­tkać, pod­niósł się M’Rua, a za nim in­ni wo­jow­ni­cy i po­czę­li pa­trzyć nie­śmia­ło, ale chci­wie, na do­bro­tli­we bó­stwo. Ja­koż mu­sie­li­by przy­znać, gdy­by Ka­li za­py­tał o to po raz dru­gi, że ani ich oj­co­wie, ani oni nie wi­dzie­li nic po­dob­ne­go. Oczy ich przy­wy­kły bo­wiem do po­czwar­nych, wy­ro­bio­nych z drze­wa i z wło­cha­tych ko­ko­so­wych orze­chów po­sta­ci boż­ków, a te­raz sta­ło przed ni­mi na grzbie­cie sło­nia ja­sne bó­stew­ko, ła­god­ne, słod­kie i uśmiech­nię­te, po­dob­ne do bia­łe­go pta­ka i za­ra­zem do bia­łe­go kwia­tu. To­też strach ich prze­szedł; pier­si ode­tchnę­ły swo­bod­niej, gru­be war­gi po­czę­ły się uśmie­chać, a rę­ce mi­mo wo­li wy­cią­gać się do cu­dow­ne­go zja­wi­ska.

— O, yan­cig! yan­cig! yan­cig!


Wsze­la­ko Staś, któ­ry zwra­cał na wszyst­ko jak naj­bacz­niej­szą uwa­gę, spo­strzegł, że je­den Mu­rzyn, przy­bra­ny w spi­cza­stą czap­kę ze skó­ry szczu­rów, wy­su­nął się za­raz po ostat­nich sło­wach Ka­le­go z sze­re­gu i peł­znąc jak wąż w tra­wie, skie­ro­wał się ku osob­nej cha­cie sto­ją­cej na ubo­czu po­za ogro­dze­niem, ale oto­czo­nej tak­że wy­so­kim czę­sto­ko­łem po­wią­za­nym pną­cza­mi.


Tym­cza­sem do­bre Mzi­mu, lu­bo wiel­ce za­kło­po­ta­ne ro­lą bó­stwa, wy­cią­gnę­ło z po­le­ce­nia Sta­sia swą ma­łą rącz­kę i po­czę­ło wi­tać Mu­rzy­nów. Czar­ni wo­jow­ni­cy śle­dzi­li z ra­do­ścią oczy­ma każ­dy ruch tej ma­łej rę­ki wie­rząc głę­bo­ko, że są w tym po­tęż­ne „cza­ry” któ­re uchro­nią ich i za­bez­pie­czą od mnó­stwa klęsk. Nie­któ­rzy ude­rza­jąc się w pier­si i bio­dra mó­wi­li też: „O mat­ko! te­raz do­pie­ro bę­dzie­my się mie­li do­brze — my i kro­wy na­sze!” M’Rua, ośmie­lo­ny już zu­peł­nie, zbli­żył się do sło­nia, ude­rzył raz jesz­cze czo­łem do­bre­mu Mzi­mu, a po­tem skło­niw­szy się Sta­sio­wi ode­zwał się w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:

— Czy wiel­ki pan, któ­ry pro­wa­dzi na sło­niu bia­łe bó­stwo, ze­chce zjeść ka­wa­łek M’Ruy i czy zgo­dzi się na to, aby M’Rua zjadł ka­wa­łek je­go i aby się sta­li brać­mi, mię­dzy któ­ry­mi nie masz kłam­stwa i zdra­dy?


Ka­li prze­tłu­ma­czył na­tych­miast te sło­wa, lecz wi­dząc z twa­rzy Sta­sia, że nie ma naj­mniej­szej ocho­ty na „ka­wa­łek” M’Ruy, zwró­cił się do sta­re­go Mu­rzy­na i rzekł:

— O, M’Ruo! czy my­ślisz na­praw­dę, że bia­ły pan, tak po­tęż­ny, któ­re­go boi się słoń, któ­ry ma w rę­ku pio­run, któ­ry za­bi­ja lwy, któ­re­mu ki­wa ogo­nem wo­bo, któ­ry wy­pusz­cza wę­że ogni­ste i ła­mie ska­ły, mo­że za­wie­rać bra­ter­stwo krwi z by­le kró­lem? Po­myśl, o M’Ruo, za­li Wiel­ki Duch nie uka­rał­by cię za zu­chwal­stwo i za­li nie do­syć bę­dzie dla cie­bie chwa­ły, je­śli zjesz ka­wa­łek Ka­le­go, sy­na Fum­by, wład­cy Wa-hi­mów, i je­śli Ka­li, syn Fum­by, zje ka­wa­łek cie­bie?

— Nie je­st­żeś nie­wol­ni­kiem? — za­py­tał M’Rua.

— Pan wiel­ki nie po­rwał Ka­le­go ani go ku­pił, tyl­ko oca­lił mu ży­cie, prze­to Ka­li pro­wa­dzi do­bre Mzi­mu i pa­na do kra­iny Wa-hi­mów, aby Wa-hi­mo­wie i Fum-ba od­da­li im cześć i zło­ży­li da­ry wiel­kie.

— Niech więc bę­dzie, jak mó­wisz, i niech M’Rua zje ka­wa­łek Ka­le­go, a Ka­li ka­wa­łek M’Ruy.

— Niech tak bę­dzie! — po­wtó­rzy­li wo­jow­ni­cy.

— Gdzie jest cza­row­nik? — za­py­tał król.

— Gdzie cza­row­nik? gdzie cza­row­nik? gdzie Kam­ba? — po­czę­ły wo­łać licz­ne gło­sy.


A wtem za­szło coś ta­kie­go, co mo­gło zmie­nić cał­ko­wi­cie po­ło­że­nie rze­czy, za­mą­cić przy­ja­zne sto­sun­ki i uczy­nić Mu­rzy­nów wro­ga­mi świe­żo przy­by­łych go­ści. Oto w sto­ją­cej na ubo­czu i oto­czo­nej osob­nym czę­sto­ko­łem cha­cie roz­legł się na­gle pie­kiel­ny ha­łas. Był to jak­by ryk lwa, jak­by grzmot, jak­by huk bęb­na, jak­by śmiech hie­ny, wy­cie wil­ka i jak­by skrzy­pie­nie prze­raź­li­we za­rdze­wia­łych że­la­znych za­wias. King po­sły­szaw­szy te okrop­ne gło­sy po­czął ry­czeć, Sa­ba szcze­kać, osioł, na któ­rym sie­dział Na­si­bu, rżeć. Wo­jow­ni­cy sko­czy­li jak opa­rze­ni i po­wy­ry­wa­li dzi­dy z zie­mi. Uczy­ni­ło się za­mie­sza­nie. O uszy Sta­sia od­bi­ły się nie­spo­koj­ne okrzy­ki: „Na­sze Mzi­mu! Na­sze Mzi­mu!” Cześć i życz­li­wość, z ja­ką spo­glą­da­no na przy­by­szów, zni­kły w jed­nej chwi­li. Oczy dzi­kich po­czę­ły rzu­cać po­dejrz­li­we i nie­przy­ja­zne spoj­rze­nia. Groź­ne szme­ry ję­ły pod­no­sić się wśród tłu­mu, a strasz­li­wy ha­łas w sa­mot­nej cha­cie wzma­gał się co­raz bar­dziej.


Ka­li prze­ra­ził się i przy­su­nąw­szy się szyb­ko do Sta­sia po­czął mó­wić prze­ry­wa­nym ze wzru­sze­nia gło­sem:

— Pa­nie, to cza­row­nik zbu­dził złe Mzi­mu, któ­re boi się, że je omi­ną ofia­ry, i ry­czy ze zło­ści. Uspo­kój, pa­nie, cza­row­ni­ka i złe Mzi­mu wiel­ki­mi da­ra­mi, al­bo­wiem ina­czej ci lu­dzie zwró­cą się prze­ciw nam.

— Uspo­ko­ić ich? — za­py­tał Staś.


I na­gle ogar­nął go gniew na prze­wrot­ność i chci­wość cza­row­ni­ka, a nie­spo­dzia­ne nie­bez­pie­czeń­stwo wzbu­rzy­ło go do dna du­szy. Sma­gła twarz je­go zmie­ni­ła się zu­peł­nie tak sa­mo jak wów­czas, gdy za­strze­lił Ge­bh­ra, Cha­mi­sa i dwóch Be­du­inów. Oczy bły­snę­ły mu zło­wro­go, za­ci­snę­ły się war­gi i pię­ści, a po­licz­ki po­bla­dły.

— Ach, ja ich uspo­ko­ję! — rzekł.


I bez na­my­słu po­gnał sło­nia ku cha­cie.


Ka­li nie chcąc po­zo­stać sam wśród Mu­rzy­nów ru­szył za nim. Z pier­si dzi­kich wo­jow­ni­ków wy­darł się okrzyk — nie wia­do­mo: czy trwo­gi, czy wście­kło­ści lecz za­nim się opa­mię­ta­li, trza­snął i ru­nął pod na­ci­skiem gło­wy sło­nia czę­sto­kół, po­tem roz­sy­pa­ły się gli­nia­ne ścia­ny cha­ty i dach wy­le­ciał wśród ku­rza­wy w po­wie­trze, a jesz­cze po chwi­li M’Rua i je­go lu­dzie uj­rze­li czar­ną trą­bę wznie­sio­ną do gó­ry, na koń­cu zaś trą­by — cza­row­ni­ka Kam­bę.


A Staś spo­strze­gł­szy na pod­ło­dze wiel­ki bę­ben, uczy­nio­ny z pnia wy­próch­nia­łe­go drze­wa i ob­cią­gnię­ty mał­pią skó­rą, ka­zał go so­bie po­dać Ka­le­mu i za­wró­ciw­szy sta­nął wprost zdu­mio­nych wo­jow­ni­ków.

— Lu­dzie — rzekł do­no­śnym gło­sem — to nie wa­sze Mzi­mu ry­czy, to ten łotr hu­czy na bęb­nie, by wy­łu­dzać od was da­ry, a wy bo­icie się jak dzie­ci!


To rze­kł­szy chwy­cił za sznur prze­wle­czo­ny przez wy­schnię­tą skó­rę w bęb­nie i po­czął nim z ca­łej si­ły krę­cić w ko­ło. Te sa­me gło­sy, któ­re po­przed­nio tak prze­ra­zi­ły Mu­rzy­nów, roz­le­gły się i te­raz, a na­wet jesz­cze prze­raź­li­wiej, gdyż nie tłu­mi­ły ich ścia­ny cha­ty.

— O, jak­że głu­pi jest M’Rua i je­go dzie­ci! — za­krzyk­nął Ka­li.


Staś od­dał mu bę­ben, Ka­li zaś po­czął ha­ła­so­wać na nim z ta­kim za­pa­łem, że przez chwi­lę nie moż­na by­ło do­sły­szeć ani sło­wa. Aż na­resz­cie miał do­syć, ci­snął bę­ben pod no­gi M’Ruy.

— Oto jest wa­sze Mzi­mu! — za­wo­łał z wiel­kim śmie­chem.


Po czym jął ze zwy­kłą Mu­rzy­nom ob­fi­to­ścią słów prze­ma­wiać do wo­jow­ni­ków nie ża­łu­jąc przy tym wca­le drwin i z nich, i z M’Ruy. Oświad­czył im wska­zu­jąc na Kam­bę, że „ów zło­dziej w czap­ce ze szczu­rów” oszu­ki­wał ich przez wie­le pór dżdży­stych i su­chych, a oni pa­śli go fa­so­lą, koź­lę­ta­mi i mio­dem. Je­st­że dru­gi głup­szy król i na­ród na świe­cie? Wie­rzy­li w moc sta­re­go oszu­sta i w je­go cza­ry, więc niech pa­trzą te­raz, jak ten wiel­ki cza­row­nik wi­si na trą­bie sło­nia i krzy­czy: „Aka!”, by wzbu­dzić li­tość bia­łe­go pa­na. Gdzież je­go moc? gdzież je­go cza­ry? cze­mu żad­ne złe Mzi­mu nie ryk­nie te­raz w je­go obro­nie? Ach! cóż to jest to ich Mzi­mu? płach­ta mał­piej skó­ry i ka­wał spróch­nia­łe­go pnia, któ­ry roz­dep­ce słoń! U Wa-hi­mów ani ko­bie­ty, ani dzie­ci nie ba­ły­by się ta­kie­go Mzi­mu, a boi się go M’Rua i je­go lu­dzie. Jed­no jest tyl­ko praw­dzi­we Mzi­mu i je­den praw­dzi­wie wiel­ki i moc­ny pan — niech więc od­da­dzą im cześć i niech na­zno­szą jak naj­wię­cej da­rów, ina­czej bo­wiem po­sy­pią się na nich klę­ski, o ja­kich nie sły­sze­li do­tych­czas.


Dla Mu­rzy­nów nie po­trze­ba by­ło na­wet tych słów, gdyż już to, że cza­row­nik ra­zem ze swym złym Mzi­mu oka­zał się tak nie­sły­cha­nie słab­szym od no­we­go, bia­łe­go bó­stwa i od bia­łe­go pa­na wy­star­czy­ło im naj­zu­peł­niej, by go opu­ścić i okryć po­gar­dą. Po­czę­li więc na no­wo „yan­ci­go­wać”, a na­wet z więk­szą jesz­cze po­ko­rą i skwa­pli­wo­ścią. Ale po­nie­waż źli by­li na sie­bie, że przez ty­le lat po­zwo­li­li się Kam­bie oszu­ki­wać, więc chcie­li ko­niecz­nie go za­bić. Sam M’Rua pro­sił Sta­sia, by po­zwo­lił go zwią­zać i za­cho­wać do­pó­ty, do­pó­ki nie ob­my­ślą mu dość okrut­nej śmier­ci. Nel jed­nak po­sta­no­wi­ła da­ro­wać mu ży­cie, a po­nie­waż Ka­li za­po­wie­dział, że tam gdzie prze­by­wa do­bre Mzi­mu, krew ludz­ka nie mo­że być prze­la­na, prze­to Staś po­zwo­lił tyl­ko na wy­pę­dze­nie ze wsi nie­szczę­śli­we­go cza­row­ni­ka.


Kam­ba, któ­ry się spo­dzie­wał, że umrze w naj­wy­myśl­niej­szych mę­czar­niach, padł na twarz przed do­brym Mzi­mu i szlo­cha­jąc dzię­ko­wał mu za oca­le­nie. I od­tąd nic już nie za­mą­ci­ło uro­czy­sto­ści. Zza czę­sto­ko­łu wy­sy­pa­ły się ko­bie­ty i dzie­ci, al­bo­wiem wieść o przy­by­ciu nad­zwy­czaj­nych go­ści ro­ze­szła się po ca­łej wsi i chęć wi­dze­nia bia­łe­go Mzi­mu prze­mo­gła strach. Staś i Nel wi­dzie­li po raz pierw­szy osa­dę praw­dzi­wych dzi­kich, do któ­rych nie do­tar­li na­wet Ara­bo­wie. Ubra­nie tych Mu­rzy­nów skła­da­ło się tyl­ko z wrzo­sów lub ze skór po­za­wią­zy­wa­nych na­okół bio­der; wszy­scy by­li ta­tu­owa­ni. Za­rów­no męż­czyź­ni, jak ko­bie­ty mie­li prze­dziu­ra­wio­ne uszy i w tych otwo­rach ka­wał­ki drze­wa lub ko­ści tak du­że, że po­roz­cią­ga­ne klap­ki uszu się­ga­ły ra­mion. W dol­nej war­dze no­si­li pe­le­le, to jest drew­nia­ne lub ko­ścia­ne krąż­ki, wiel­kie jak spodki od fi­li­ża­nek. Zna­ko­mit­si wo­jow­ni­cy i ich żo­ny mie­li na szy­jach koł­nie­rze z że­la­zne­go lub mo­sięż­ne­go dru­tu tak wy­so­kie i sztyw­ne, że za­le­d­wie mo­gli po­ru­szyć gło­wa­mi.


Na­le­że­li też wi­docz­nie do szcze­pu Szyl­lu­ków, któ­ry cią­gnie się da­le­ko na wschód, al­bo­wiem Ka­li i Mea ro­zu­mie­li wy­bor­nie ich mo­wę, a Staś w po­ło­wie. Nie po­sia­da­li jed­nak nóg tak dłu­gich jak po­bra­tym­cy ich miesz­ka­ją­cy nad roz­le­wi­ska­mi Ni­lu, by­li szer­si w ra­mio­nach, mniej wy­so­cy i w ogó­le mniej po­dob­ni do pta­ków bro­dzą­cych. Dzie­ci wy­glą­da­ły jak pcheł­ki i nie ze­szpe­co­ne jesz­cze przez pe­le­le, by­ły bez po­rów­na­nia od sta­rych ład­niej­sze.


Ko­bie­ty, na­pa­trzyw­szy się na­przód z da­la do­bre­mu Mzi­mu, po­czę­ły na wy­ści­gi z wo­jow­ni­ka­mi zno­sić mu da­ry skła­da­ją­ce się z koź­ląt, kur, jaj, czar­nej fa­so­li i pi­wa wa­rzo­ne­go z pro­sa. Trwa­ło to do­pó­ty, do­pó­ki Staś nie po­wstrzy­mał te­go na­pły­wu za­pa­sów, a po­nie­waż za­pła­cił za nie hoj­nie pa­cior­ka­mi i ko­lo­ro­wym per­ka­lem, a Nel roz­da­ła dzie­ciom kil­ka­na­ście lu­ste­rek odzie­dzi­czo­nych po Lin­dem, prze­to ra­dość nie­zmier­na za­pa­no­wa­ła w ca­łej wsi, i na­okół na­mio­tu, do któ­re­go schro­ni­li się ma­li po­dróż­ni­cy, roz­le­ga­ły się wciąż we­so­łe i peł­ne za­chwy­tu okrzy­ki. Po­tem wo­jow­ni­cy od­by­li na cześć go­ści ta­niec wo­jen­ny i sto­czy­li uda­ną bi­twę, a w koń­cu przy­stą­pio­no do za­war­cia bra­ter­stwa krwi mię­dzy Ka­lim a M’Ruą.


Po­nie­waż nie by­ło Kam­by, któ­ry do tej ce­re­mo­nii był ko­niecz­nie po­trzeb­ny, więc za­stą­pił go sta­ry Mu­rzyn zna­ją­cy do­sta­tecz­nie za­klę­cia. Ów za­biw­szy koź­lę wy­jął z nie­go wą­tro­bę i po­dzie­lił ją na kil­ka spo­rych ką­sków, po czym jął ob­ra­cać rę­ką i no­gą ro­dzaj ko­ło­wrot­ka i spo­glą­da­jąc to na Ka­le­go, to na M’Ruę, ozwał się uro­czy­stym gło­sem:

— Ka­li, sy­nu Fum­by, czy chcesz zjeść ka­wa­łek M’Ruy, sy­na M’Ku­li — i ty M’Ruo, sy­nu M’Ku­li, czy chcesz zjeść ka­wa­łek Ka­le­go, sy­na Fum­by?

— Chce­my — ozwa­li się przy­szli bra­cia.

— Czy chce­cie, aby ser­ce Ka­le­go by­ło ser­cem M’Ruy, a ser­ce M’Ruy ser­cem Ka­le­go?

— Chce­my.

— I rę­ce, i włócz­nie, i kro­wy?

— I kro­wy!

— I wszyst­ko, co każ­dy ma lub bę­dzie miał?

— Co ma i co bę­dzie miał!

— I aby nie by­ło mię­dzy wa­mi kłam­stwa ani zdra­dy, ani nie­na­wi­ści?

— Ani nie­na­wi­ści!

— I aby je­den ni­g­dy dru­gie­go nie okradł?

— Ni­g­dy!

— I aby­ście by­li brać­mi?

— Tak!


Ko­ło­wro­tek ob­ra­cał się co­raz prę­dzej. Zgro­ma­dze­ni na­okół wo­jow­ni­cy śle­dzi­li z co­raz więk­szym za­ję­ciem je­go ru­chy.

— Ao! — za­wo­łał sta­ry Mu­rzyn — lecz gdy­by je­den z was okła­mał dru­gie­go, gdy­by go zdra­dził, gdy­by go okradł, gdy­by go otruł, gdy­by go za­bił, niech bę­dzie prze­klę­ty.

— Niech bę­dzie prze­klę­ty! — po­wtó­rzy­li wszy­scy wo­jow­ni­cy.

— A je­śli jest kłam­cą i knu­je zdra­dę, niech nie prze­łknie krwi swe­go bra­ta i niech ją zrzu­ci w na­szych oczach!

— Och, w na­szych oczach!

— I niech umrze!

— Niech umrze!

— Niech go ro­ze­drze wo­bo!

— Wo­bo!

— Al­bo lew!

— Al­bo lew!

— Niech go stra­tu­je słoń i no­so­ro­żec, i ba­wół!

— O! i ba­wół — po­wtó­rzył chór.

— I niech go uką­si wąż!

— Wąż.

— A ję­zyk je­go nie­chaj sta­nie się czar­ny!

— Czar­ny.

— A oczy niech mu uciek­ną w tył gło­wy!

— W tył gło­wy.

— I niech cho­dzi pię­ta­mi do gó­ry!

— Ha! pię­ta­mi do gó­ry.


Nie tyl­ko Staś, ale i Ka­li gryź­li war­gi, by nie wy­buch­nąć śmie­chem, a tym­cza­sem za­klę­cia po­wta­rza­ły się co­raz strasz­niej­sze, ko­ło­wro­tek ob­ra­cał się tak szyb­ko, że oczy nie mo­gły za je­go ob­ro­ta­mi na­dą­żyć. Trwa­ło to do­pó­ty, do­pó­ki sta­ry Mu­rzyn nie stra­cił zu­peł­nie sił i od­de­chu.


Wów­czas siadł na zie­mi i przez ja­kiś czas ki­wał gło­wą na obie stro­ny w mil­cze­niu. Po chwi­li jed­nak pod­niósł się i wziąw­szy nóż na­ciął nim skó­rę na ra­mie­niu Ka­le­go, i uma­zaw­szy je­go krwią ka­wa­łek wą­tro­by koź­lę­cej wsu­nął go w usta M’Ruy, dru­gi zaś ka­wa­łek uma­za­ny we krwi kró­la, w usta Ka­le­go. Obaj po­łknę­li je tak szyb­ko, że aż za­gra­ły im krta­nie, a oczy wy­szły na wierzch, po czym chwy­ci­li się za rę­ce na znak wier­nej i wie­czy­stej przy­jaź­ni.


Wo­jow­ni­cy zaś po­czę­li wo­łać z ra­do­ścią:

— Obaj prze­łknę­li, ża­den nie zrzu­cił, a więc są szcze­rzy i nie masz zdra­dy mię­dzy ni­mi!


A Staś dzię­ko­wał w du­chu Ka­le­mu, że go w tej ce­re­mo­nii za­stą­pił, al­bo­wiem czuł, że przy po­ły­ka­niu „ka­wał­ka M’Ruy” był­by nie­za­wod­nie zło­żył do­wód nie­szcze­ro­ści i zdra­dy.


Od tej chwi­li jed­nak nie gro­zi­ło rze­czy­wi­ście ma­łym po­dróż­ni­kom ze stro­ny dzi­kich żad­ne po­dej­ście ani ża­den nie­spo­dzia­ny na­pad, a na­to­miast oto­czy­ła ich jak naj­więk­sza go­ścin­ność i cześć nie­mal bo­ska. Cześć ta wzro­sła jesz­cze, gdy Staś spo­strze­gł­szy wiel­ki spa­dek odzie­dzi­czo­ne­go po Lin­dem ba­ro­me­tru prze­po­wie­dział deszcz i gdy deszcz spadł te­goż sa­me­go jesz­cze dnia dość ob­fi­cie, tak jak­by mas­si­ka, któ­ra już daw­no prze­szła, chcia­ła wy­trzą­snąć ostat­ki swych za­pa­sów na zie­mię. Mu­rzy­ni by­li prze­ko­na­ni, że da­ro­wa­ło im tę ule­wę do­bre Mzi­mu, i wdzięcz­ność ich dla Nel nie mia­ła gra­nic. Staś żar­to­wał so­bie z niej, że po­nie­waż zo­sta­ła boż­kiem mu­rzyń­skim, prze­to w dal­szą dro­gę pu­ści się tyl­ko sam, a ją zo­sta­wi we wsi M’Ruy, gdzie Mu­rzy­ni wy­bu­du­ją dla niej ka­plicz­kę z kłów sło­nio­wych i bę­dą jej zno­si­li fa­so­lę i ba­na­ny.


Ale Nel tak by­ła go pew­na, że wspiąw­szy się na pa­lusz­ki szep­nę­ła mu, we­dle swe­go zwy­cza­ju, do ucha dwa tyl­ko wy­ra­zy: „Nie zo­sta­wisz!” — po czym ję­ła pod­ska­ki­wać z ra­do­ści, mó­wiąc, że sko­ro Mu­rzy­ni są tak do­brzy, to ca­ła po­dróż aż do oce­anu pój­dzie ła­two i pręd­ko. Dzia­ło się to przed na­mio­tem i wo­bec tłu­mów, więc sta­ry M’Rua wi­dząc pod­ska­ku­ją­ce Mzi­mu za­czął na­tych­miast tak­że pod­ska­ki­wać, jak mógł naj­wy­żej, na swo­ich krzy­wych no­gach, w prze­ko­na­niu, że da­je przez to do­wód po­boż­no­ści. Sia­dem je­go pu­ści­li się w hop­ki mi­ni­stro­wie, za ni­mi wo­jow­ni­cy, za ni­mi ko­bie­ty i dzie­ci, sło­wem, ca­ła wieś ska­ka­ła przez ja­kiś czas, tak jak­by wszy­scy do­sta­li po­mie­sza­nia zmy­słów.


Sta­sia uba­wił tak ten przy­kład da­ny przez bó­stwo, że po­kła­dał się ze śmie­chu. Jed­nak­że w no­cy od­dał rze­czy­wi­stą i trwa­łą przy­słu­gę po­boż­ne­mu kró­lo­wi i je­go pod­da­nym, al­bo­wiem gdy sło­nie na­pa­dły na po­la ba­na­no­we, po­je­chał ku nim na Kin­gu i pu­ścił mię­dzy sta­do kil­ka rac. Po­płoch, ja­ki wznie­ci­ły „wę­że ogni­ste”, prze­szedł na­wet je­go ocze­ki­wa­nia. Ol­brzy­mie zwie­rzę­ta ogar­nię­te sza­łem trwo­gi na­peł­ni­ły ca­łą dżun­glę ry­kiem i tę­ten­tem, a ucie­ka­jąc na oślep, prze­wra­ca­ły się i tra­to­wa­ły wza­jem. Po­tęż­ny King ści­gał ucie­ka­ją­cych to­wa­rzy­szów z nad­zwy­czaj­ną ocho­tą, nie szczę­dząc im ude­rzeń trą­bą i kła­mi. Po ta­kiej no­cy moż­na by­ło być pew­nym, że przez dłu­gi czas ża­den słoń nie po­ja­wi się w plan­ta­cjach ba­na­nów i palm dum, na­le­żą­cych do wsi sta­re­go M’Ruy.


We wsi pa­no­wa­ła też ra­dość wiel­ka i Mu­rzy­ni spę­dzi­li ca­łą noc na tań­cach, na po­pi­ja­niu pi­wa z pro­sa i pal­mo­we­go wi­na. Ka­li do­wie­dział się jed­nak od nich wie­lu waż­nych rze­czy, po­ka­za­ło się bo­wiem że nie­któ­rzy sły­sze­li o ja­kiejś wiel­kiej wo­dzie le­żą­cej na wschód i oto­czo­nej gó­ra­mi. Dla Sta­sia był to do­wód, że owo je­zio­ro, o któ­rym nie uczył się w geo­gra­fii ist­nie­je rze­czy­wi­ście, a po wtó­re, że idąc w kie­run­ku ja­ki ob­ra­li, tra­fią wresz­cie na na­ród Wa-hi­mów. Wno­sząc z te­go, że mo­wa Mei i Ka­le­go pra­wie nie róż­ni­ła się od mo­wy M’Ruy, do­szedł do prze­ko­na­nia, że na­zwa „Wa-hi­ma” jest praw­do­po­dob­nie ja­kimś mia­nem miej­sco­wym i że lu­dy miesz­ka­ją­ce nad brze­ga­mi Bas­sa-Na­rok na­le­żą do wiel­kie­go szcze­pu Szyl­lu­ków, któ­ry po­czy­na się nad Ni­lem, a roz­cią­ga się nie wia­do­mo jak da­le­ko na wschód94.
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Ca­ła lud­ność od­pro­wa­dzi­ła da­le­ko do­bre Mzi­mu i po­że­gna­ła je ze łza­mi, pro­sząc na­tar­czy­wie, by ra­czy­ło przy­być kie­dy jesz­cze do M’Ruy i pa­mię­tać o je­go lu­dzie. Staś przez chwi­lę wa­hał się, czy nie wska­zać Mu­rzy­nom wą­wo­zu, gdzie po­cho­wał te to­wa­ry i za­pa­sy po Lin­dem, któ­rych z bra­ku tra­ga­rzy nie mógł za­brać, ale po­my­ślaw­szy, że po­sia­da­nie ta­kich skar­bów mo­gło­by wy­wo­łać mię­dzy ni­mi za­wi­ści i nie­sna­ski, zbu­dzić ła­kom­stwo i za­mą­cić spo­kój ich ży­cia, po­rzu­cił ten za­miar, a na­to­miast za­strze­lił wiel­kie­go ba­wo­łu i po­zo­sta­wił im je­go mię­so na po­że­gnal­ną ucztę. Wi­dok tak wiel­kiej ilo­ści ny­amy po­cie­szył ich też rze­czy­wi­ście.


Przez na­stęp­ne trzy dni ka­ra­wa­na szła znów kra­jem pu­stym. Dni by­ły upal­ne, ale no­ce z po­wo­du wy­so­kie­go po­ło­że­nia oko­li­cy tak zim­ne, że Staś ka­zał Mei przy­kry­wać Nel dwo­ma ko­ca­mi. Prze­by­wa­li te­raz czę­sto wą­wo­zy gór­skie, cza­sem ja­ło­we i ska­li­ste, a cza­sem po­kry­te tak zbi­tą ro­ślin­no­ścią, że trze­ba się by­ło przez nie z naj­więk­szym tru­dem prze­dzie­rać. Na brze­gach tych wą­wo­zów wi­dy­wa­li wiel­kie mał­py, a nie­kie­dy lwy i pan­te­ry, któ­re gnieź­dzi­ły się w ja­ski­niach skal­nych. Staś za­bił jed­ną z nich na proś­bę Ka­le­go, któ­ry przy­brał się na­stęp­nie w jej skó­rę, aby Mu­rzy­ni mo­gli od ra­zu po­znać, że ma­ją do czy­nie­nia z oso­bą krwi kró­lew­skiej.


Za wą­wo­za­mi na wy­so­kiej rów­ni­nie po­czę­ły się znów uka­zy­wać wio­ski mu­rzyń­skie. Nie­któ­re le­ża­ły bli­sko sie­bie, nie­któ­re o dzień lub dwa dro­gi. Wszyst­kie by­ły oto­czo­ne wy­so­kim czę­sto­ko­łem dla ochro­ny od lwów i tak spo­wi­te w pną­cze, że na­wet z bli­ska wy­glą­da­ły jak kę­py dzie­wi­cze­go la­su. Do­pie­ro z dy­mów wzno­szą­cych się w po­środ­ku moż­na by­ło zmiar­ko­wać, że tam miesz­ka­ją lu­dzie. Ka­ra­wa­nę przyj­mo­wa­no wszę­dzie mniej wię­cej tak jak we wsi M’Ruy, to jest z po­cząt­ku z trwo­gą i nie­uf­nie, a na­stęp­nie z po­dzi­wem, zdu­mie­niem i czcią. Raz tyl­ko zda­rzy­ło się, że ca­ła wio­ska na wi­dok sło­nia, Sa­by, ko­ni i bia­łych lu­dzi ucie­kła do po­bli­skie­go la­su, tak że nie by­ło z kim roz­mó­wić się. Jed­nak­że ani jed­na włócz­nia nie zo­sta­ła prze­ciw po­dróż­ni­kom wy­mie­rzo­na. Mu­rzy­ni bo­wiem, pó­ki ma­ho­me­ta­nizm nie wy­peł­ni ich dusz nie­na­wi­ścią do nie­wier­nych i okru­cień­stwem, są ra­czej bo­jaź­li­wi i ła­god­ni. Naj­czę­ściej by­wa­ło więc tak, że Ka­li zja­dał „ka­wa­łek” miej­sco­we­go kró­la, miej­sco­wy król „ka­wa­łek” Ka­le­go, po czym sto­sun­ki ukła­da­ły się jak naj­przy­jaź­niej, a do­bre­mu Mzi­mu skła­da­no wszę­dy do­wo­dy hoł­du i bo­go­boj­no­ści pod po­sta­cią kur, jaj i mio­du, wy­do­by­wa­ne­go z kloc­ków drze­wa za­wie­szo­nych za po­mo­cą sznu­rów pal­mo­wych na ga­łę­ziach wiel­kich drzew. „Pan wiel­ki”, wład­ca sło­nia, pio­ru­nów i wę­żów ogni­stych, wzbu­dzał prze­waż­nie strach, któ­ry jed­nak ry­chło zmie­niał się w wdzięcz­ność, gdy prze­ko­ny­wa­no się, że hoj­ność je­go do­rów­ny­wa po­tę­dze. Tam gdzie wio­ski by­ły bliż­sze, przy­by­cie nad­zwy­czaj­nych po­dróż­nych oznaj­mia­ła jed­na dru­giej za po­mo­cą bi­cia w bęb­ny, Mu­rzy­ni bo­wiem po­tra­fią wszyst­ko za po­mo­cą bęb­nie­nia wy­po­wie­dzieć. Zda­rza­ło się też, że ca­ła lud­ność wy­le­ga­ła na ich spo­tka­nie, uspo­so­bio­na z gó­ry jak naj­przy­jaź­niej.


W jed­nej wsi li­czą­cej do ty­sią­ca głów miej­sco­wy wład­ca, któ­ry był w jed­nej oso­bie cza­row­ni­kiem i kró­lem, zgo­dził się na po­ka­za­nie im „wiel­kie­go fe­ty­sza”, któ­re­go ota­cza­ła nad­zwy­czaj­na cześć i bo­jaźń, tak że do he­ba­no­wej, po­kry­tej skó­rą no­so­roż­ca ka­plicz­ki lu­dzie nie śmie­li się zbli­żać i ofia­ry skła­da­li w od­le­gło­ści pięć­dzie­się­ciu kro­ków. Król opo­wia­dał o tym fe­ty­szu, że spadł nie­daw­no z księ­ży­ca, że był bia­ły i że miał ogon. Staś oznaj­mił, że to on wła­śnie wy­słał go na roz­kaz do­bre­go Mzi­mu i mó­wiąc tak nie roz­mi­nął się by­naj­mniej z praw­dą, gdyż po­ka­za­ło się, że „wiel­ki fe­tysz” był po pro­stu jed­nym z la­taw­ców pusz­czo­nych z Gó­ry Lin­de­go. Obo­je z Nel ucie­szy­li się my­ślą, że in­ne mo­gły przy od­po­wied­nim wie­trze za­le­cieć jesz­cze da­lej, i po­sta­no­wi­li pusz­czać je z wy­żyn w dal­szym cią­gu. Staś zmaj­stro­wał i pu­ścił je­den za­raz te­go sa­me­go wie­czo­ru, co osta­tecz­nie prze­ko­na­ło Mu­rzy­nów, że i do­bre Mzi­mu, i bia­ły pan przy­by­li na zie­mię tak­że z księ­ży­ca i że są bó­stwa­mi, któ­rym dość po­kor­nie słu­żyć nie moż­na.


Ale wię­cej od tych oznak po­ko­ry i hoł­du ura­do­wa­ła Sta­sia wia­do­mość, że Bas­sa-Na­rok le­ży o kil­ka­na­ście tyl­ko dni dro­gi i że miesz­kań­cy tej wsi, w któ­rej obec­nie się za­trzy­ma­li, otrzy­mu­ją cza­sem z tam­tych stron sól w za­mian za wi­no z palm dum. Król miej­sco­wy sły­szał na­wet o Fum­bie ja­ko o wład­cy lu­dzi zwa­nych „Do­ko” — Ka­li po­twier­dził, że dal­si są­sie­dzi tak na­zy­wa­ją Wa-hi­mów i Sam­bu­ru. Mniej po­cie­sza­ją­ce by­ły wie­ści, że nad brze­ga­mi wiel­kiej wo­dy wre woj­na i że trze­ba iść do Bas­sa-Na­rok przez nie­zmier­nie dzi­kie gó­ry i stro­me wą­wo­zy, peł­ne dra­pież­nych zwie­rząt. Ale z dra­pież­nych zwie­rząt Staś nie­wie­le już so­bie ro­bił, a gó­ry choć­by naj­dzik­sze, wo­lał od ni­skich rów­nin, na któ­rych czy­ha na po­dróż­ni­ków fe­bra.


Z do­brą więc otu­chą wy­ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Za ową lud­ną wsią spo­tka­li już tyl­ko jed­ną osa­dę, bar­dzo li­chą i za­wie­szo­ną jak gniaz­do na skra­ju urwi­ska. Po­tem za­czę­ło się pod­gó­rze, po­prze­ci­na­ne z rzad­ka głę­bo­ki­mi roz­pa­dli­na­mi. Na wscho­dzie wzno­sił się mrocz­ny łań­cuch szczy­tów, któ­ry z da­la wy­da­wał się pra­wie zu­peł­nie czar­ny. By­ła to nie­zna­na kra­ina, do któ­rej wła­śnie szli nie wie­dząc, co ich tam mo­że spo­tkać, za­nim doj­dą do dzier­żaw Fum­by. Na ha­lach, któ­re prze­cho­dzi­li nie bra­kło drzew, ale z wy­jąt­kiem ster­czą­cych sa­mot­nie smo­kow­ców i aka­cyj sta­ły one kę­pa­mi, two­rząc jak­by ma­łe ga­je. Po­dróż­ni­cy za­trzy­my­wa­li się wśród tych kęp dla po­sił­ku i wy­wcza­su oraz dla ob­fi­te­go cie­nia.


Wśród drzew ro­iło się ptac­two. Roz­ma­ite ga­tun­ki go­łę­bi, wiel­kie dzio­bo­roż­ce, któ­re Staś na­zy­wał tu­ka­na­mi, kra­ski, szpa­ki, sy­no­gar­li­ce i nie­zli­czo­ne prze­ślicz­ne ben­ga­lis krę­ci­ły się w gąsz­czu li­ści lub prze­la­ty­wa­ły z jed­nej kę­py na dru­gą, po­je­dyn­czo lub sta­da­mi, mie­niąc się jak tę­cza. Nie­któ­re drze­wa wy­da­wa­ły się z da­le­ka okry­te róż­no­ko­lo­ro­wym kwie­ciem. Nel za­chwy­ca­ła się szcze­gól­nie wi­do­kiem raj­skich mu­cho­łó­wek95 i czar­nych, pod­szy­tych pą­so­wo, spo­rych pta­ków96, któ­re od­zy­wa­ły się gło­sem pa­stu­szej fu­jar­ki. Cud­ne żoł­ny97, z wierz­chu ró­żo­we, a pod spodem ja­sno­nie­bie­skie, uwi­ja­ły się w bla­sku sło­necz­nym, chwy­ta­jąc w lot psz­czo­ły i ko­ni­ki po­lne. Na wierz­choł­kach drzew roz­le­ga­ły się wrza­ski zie­lo­nych pa­pug, a cza­sem do­cho­dził głos jak­by srebr­nych dzwon­ków, któ­rym wi­ta­ły się wza­jem ma­łe zie­lo­no­sza­re pta­szy­ny, ukry­te pod li­ścia­mi adau­son­ji.


Przed wscho­dem i po za­cho­dzie słoń­ca prze­la­ty­wa­ły sta­da miej­sco­wych wró­bel­ków98, tak nie­zli­czo­ne, że gdy­by nie pisk i szum skrzy­de­łek, moż­na by je po­czy­tać za chmu­ry. Staś przy­pusz­czał, że to te kra­sno­dziób­ki dzwo­nią tak, roz­pra­sza­jąc się w dzień po po­je­dyn­czych kę­pach.


Lecz naj­więk­szym zdu­mie­niem i za­chwy­tem na­peł­nia­ły obo­je dzie­ci in­ne, la­ta­ją­ce w ma­łych stad­kach pta­ki, któ­re da­wa­ły praw­dzi­we kon­cer­ty. Każ­de stad­ko skła­da­ło się z pię­ciu lub sze­ściu sa­mic i jed­ne­go, po­ły­sku­ją­ce­go me­ta­licz­ny­mi pió­ra­mi sam­ca99. Sia­da­ły one szcze­gól­nie na po­je­dyn­czych aka­cjach w ten spo­sób, że on umiesz­czał się na wierz­choł­ku drze­wa, one po­ni­żej — i po pierw­szych to­nach, któ­re wy­da­wa­ły się jak­by stro­je­niem gar­dzio­łek, on roz­po­czy­nał śpiew, a one słu­cha­ły w mil­cze­niu. Do­pie­ro gdy skoń­czył, po­wta­rza­ły jed­no­gło­śnym chó­rem ostat­nią zwrot­kę je­go śpie­wu. Po ma­łej prze­rwie on znów za­czy­nał i koń­czył, one znów po­wta­rza­ły, po czym ca­łe stad­ko prze­la­ty­wa­ło fa­li­stym, lek­kim lo­tem na na­stęp­ną, naj­bliż­szą aka­cję i kon­cert zło­żo­ny z so­li­sty i chó­ru, roz­brzmie­wał w po­łu­dnio­wej ci­szy po­wtór­nie. Dzie­ci nie mo­gły się te­go dość na­słu­chać. Nel po­chwy­ci­ła prze­wod­nią nu­tę kon­cer­tu i ra­zem z chó­rem sa­mi­czek wy­śpie­wy­wa­ła swym cien­kim gło­si­kiem ostat­nie to­ny; brzmią­ce jak szyb­ko po­wta­rza­ne dźwię­ki: „tui, tui, tui, tui, twi­ling-ting! ting!”


Pew­ne­go ra­zu dzie­ci idąc od drze­wa do drze­wa za skrzy­dla­ty­mi mu­zy­kan­ta­mi ode­szły na ki­lo­metr od obo­zu, po­zo­sta­wiw­szy w nim tro­je Mu­rzy­nów, Kin­ga i Sa­bę, któ­re­go Staś, wy­bie­ra­jąc się za jed­ną dro­gą na po­lo­wa­nie, nie chciał wziąć z so­bą, by szcze­ka­niem nie pło­szył mu zwie­rzy­ny. Gdy więc stad­ko prze­le­cia­ło wresz­cie z ostat­niej aka­cji na dru­gą stro­nę sze­ro­kie­go wą­wo­zu, chło­piec za­trzy­mał się i rzekł:

— Te­raz od­pro­wa­dzę cię do Kin­ga, a po­tem oba­czę, czy w wy­so­kiej dżun­gli nie ma an­ty­lop al­bo zebr, bo Ka­li mó­wi, że wę­dzo­ne­go mię­sa nie star­czy wię­cej niż na dwa dni.

— Prze­cież już je­stem du­ża — od­po­wie­dzia­ła Nel, któ­rej za­wsze cho­dzi­ło bar­dzo o to, by po­ka­zać, że nie jest ma­łym dziec­kiem — więc wró­cę sa­ma. Obóz stąd wi­dać do­sko­na­le i dym tak­że.

— Bo­ję się, że za­błą­dzisz.

— Nie zbłą­dzę. W wy­so­kiej dżun­gli mo­że bym za­błą­dzi­ła, ale tu, patrz, ja­ka tra­wa ni­ska.

— Jesz­cze cię co na­pad­nie.

— Sam mó­wi­łeś, że lwy i pan­te­ry w dzień nie po­lu­ją. Przy tym sły­szysz, jak King trą­bi z tę­sk­no­ty za na­mi. Ja­ki tam lew od­wa­żył­by się po­lo­wać tam, gdzie do­cho­dzi głos Kin­ga?


I po­czę­ła się na­pie­rać.

— Mój Sta­siu, pój­dę sa­ma jak kto do­ro­sły.


Staś wa­hał się przez chwi­lę, ale w koń­cu przy­stał. Obóz i dym by­ło rze­czy­wi­ście wi­dać. King, któ­ry tę­sk­nił za Nel, trą­bił co chwi­la. W ni­skiej tra­wie nie gro­zi­ło za­błą­dze­nie, a co do lwów, pan­ter i hien, nie mo­gło być po pro­stu o nich mo­wy, gdyż zwie­rzę­ta te szu­ka­ją łu­pu tyl­ko w no­cy. Chło­piec wie­dział zresz­tą, że ni­czym nie zro­bi dziew­czyn­ce ta­kiej przy­jem­no­ści, jak gdy po­ka­że, że nie uwa­ża jej za ma­łe dziec­ko.

— Do­brze więc — rzekł — idź sa­ma, ale idź pro­sto i nie ma­rudź po dro­dze.

— A czy mo­gę tyl­ko na­rwać tych kwia­tów? — za­py­ta­ła uka­zu­jąc na krzak kus­so100, okry­ty nie­zmier­ną ilo­ścią ró­żo­we­go kwie­cia.

— Mo­żesz.


To rze­kł­szy za­wró­cił ją, po­ka­zał jej raz jesz­cze dla pew­no­ści kę­pę drzew, z któ­rej wy­cho­dził dym obo­zo­wy i w któ­rej roz­le­ga­ło się trą­bie­nie Kin­ga, po czym nurk­nął w wy­so­ką dżun­glę ob­ra­sta­ją­cą brzeg wą­wo­zu...


Lecz nie uszedł jesz­cze stu kro­ków, a już ogar­nął go nie­po­kój. „To prze­cie głu­pio z mo­jej stro­ny — po­my­ślał — żem po­zwo­lił Nel cho­dzić sa­mej po Afry­ce głu­pio! głu­pio! To ta­kie dziec­ko! Nie po­wi­nie­nem jej ani na krok od­stę­po­wać, chy­ba że jest przy niej King. Kto wie, co się mo­że tra­fić! Kto wie, czy pod tym ró­żo­wym krza­kiem nie sie­dzi ja­ki wąż, wiel­kie mał­py mo­gą się tu wy­chy­lić z wą­wo­zu i po­rwać mi ją al­bo po­ką­sać. Broń­że Bo­że! — Zro­bi­łem okrop­ne głup­stwo!”


I nie­po­kój je­go prze­szedł w gniew na sa­me­go sie­bie, a za­ra­zem w okrop­ny lęk. Nie na­my­śla­jąc się dłu­żej, za­wró­cił, jak­by tknię­ty na­głym złym prze­czu­ciem. Idąc spiesz­nie, z tą nie­sły­cha­ną wpra­wą, ja­kiej już na­brał wsku­tek co­dzien­nych po­lo­wań, trzy­mał go­to­wą do strza­łu strzel­bę i po­su­wał się wśród kol­cza­stych mi­moz bez żad­ne­go sze­le­stu, zu­peł­nie jak pan­te­ra, gdy no­cą skra­da się do sta­da an­ty­lop. Po chwi­li wy­su­nął gło­wę z wy­so­kich za­ro­śli, spoj­rzał — i ska­mie­niał.


Nel sta­ła pod krzem kus­so z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie rącz­ka­mi; ró­żo­we kwia­ty, któ­re upu­ści­ła z prze­ra­że­nia, le­ża­ły u jej nóg, a w od­le­gło­ści dwu­dzie­stu kil­ku kro­ków wiel­ki pło­wo­sza­ry zwierz peł­znął ku niej wśród ni­skiej tra­wy.


Staś wi­dział wy­raź­nie je­go zie­lo­ne oczy wpa­trzo­ne w bia­łą jak kre­da twarz dziew­czyn­ki, je­go zwę­żo­ną z przy­płasz­czo­ny­mi uszy­ma gło­wę, je­go pod­nie­sio­na w gó­rę z po­wo­du przy­cza­jo­nej i peł­za­ją­cej po­sta­wy ło­pat­ki, je­go dłu­gie cia­ło i jesz­cze dłuż­szy ogon, któ­re­go ko­niec po­ru­szał się lek­kim ko­cim ru­chem. Chwi­la jesz­cze — je­den skok i by­ło­by po Nel.


Na ten wi­dok za­har­to­wa­ny i przy­wy­kły do nie­bez­pie­czeństw chło­pak w mgnie­niu oka zro­zu­miał, że je­śli nie od­zy­ska zim­nej krwi, je­śli nie zdo­bę­dzie się na spo­kój, przy­tom­ność, je­śli źle strze­li i tyl­ko zra­ni na­past­ni­ka, choć­by na­wet cięż­ko, to dziew­czyn­ka mu­si zgi­nąć. Lecz umiał już do te­go stop­nia nad so­bą za­pa­no­wać, że pod wpły­wem tych my­śli rę­ce je­go i no­gi sta­ły się na­gle spo­koj­ne jak sta­lo­we sprę­ży­ny. Jed­nym rzu­tem oka doj­rzał ciem­ną cęt­kę w po­bli­żu ucha zwie­rzę­cia — jed­nym lek­kim ru­chem skie­ro­wał ku niej lu­fy strzel­by i wy­pa­lił.


Huk wy­strza­łu, krzyk Nel i krót­ki chra­pli­wy ryk ozwa­ły się w tej sa­mej chwi­li. Staś sko­czył ku Nel i za­sta­wiw­szy ją wła­snym cia­łem zmie­rzył znów do na­past­ni­ka.


Lecz dru­gi strzał oka­zał się cał­kiem zby­tecz­ny, al­bo­wiem strasz­li­wy kot roz­płasz­czył się i le­żał jak łach­man, no­sem przy zie­mi, z pa­zu­ra­mi wbi­ty­mi w tra­wę, pra­wie bez drga­wek. Pę­ka­ją­ca ku­la od­wa­li­ła mu ca­ły tył gło­wy wraz z krę­ga­mi kar­ku. Nad oczy­ma bie­li­ły mu się krwa­we, po­szar­pa­ne zwo­je mó­zgu.


A ma­ły my­śli­wiec i Nel sta­li przez ja­kiś czas spo­glą­da­jąc na to za­bi­te zwie­rzę, to na sie­bie i nie mo­gąc ani sło­wa prze­mó­wić. Lecz po­tem sta­ła się rzecz dziw­na. Oto ten sam Staś, któ­ry przed chwi­lą był­by zdu­miał swą zim­ną krwią i spo­ko­jem naj­wy­traw­niej­szych strzel­ców ca­łe­go świa­ta, po­bladł na­gle, no­gi za­czę­ły mu się trząść, z oczu pu­ści­ły mu się łzy, a na­stęp­nie chwy­cił gło­wę w dło­nie i za­czął po­wta­rzać:

— O, Nel, Nel! gdy­bym ja nie był wró­cił!...


I opa­no­wa­ło go ta­kie prze­ra­że­nie, ta­ka ja­kaś spóź­nio­na roz­pacz, że każ­da żył­ka drga­ła w nim, jak gdy­by do­stał fe­bry. Po nie­sły­cha­nym na­pię­ciu wo­li i wszyst­kich sił du­szy i cia­ła przy­szła nań chwi­la sła­bo­ści i fol­gi. W oczach sta­nął mu ob­raz strasz­ne­go zwie­rza spo­czy­wa­ją­ce­go z za­krwa­wio­ną mor­dą w ja­kiejś ciem­nej ja­ski­ni i szar­pią­ce­go cia­ło Nel. A prze­cież tak być mo­gło i tak by się sta­ło, gdy­by nie był po­wró­cił! Jed­na mi­nu­ta, jed­na se­kun­da wię­cej — i by­ło­by za póź­no. Tej my­śli nie mógł po pro­stu prze­nieść.


Skoń­czy­ło się wresz­cie na tym, że Nel, ochło­nąw­szy z prze­ra­że­nia, mu­sia­ła go po­cie­szać. Ma­łe, po­czci­we stwo­rze­nie za­rzu­ci­ło mu obie rącz­ki na szy­ję i pła­cząc tak­że, po­czę­ło na nie­go wo­łać tak gło­śno, jak­by go chcia­ło ze snu roz­bu­dzić:

— Sta­siu! Sta­siu! mnie nic! Patrz, że mi nic. Sta­siu! Sta­siu!


Lecz on przy­szedł do sie­bie i uspo­ko­ił się po dłu­gim do­pie­ro cza­sie. Za­raz po­tem nad­szedł Ka­li, któ­ry usły­szaw­szy strzał nie­da­le­ko od obo­zu i wie­dząc, że bwa­na ku­bwa nie strze­la ni­g­dy na próż­no, przy­pro­wa­dził z so­bą ko­nia dla za­bra­nia zwie­rzy­ny. Mło­dy Mu­rzyn spoj­rzaw­szy na za­bi­te zwie­rzę cof­nął się na­gle i twarz sta­ła mu się od ra­zu po­pie­la­ta:

— Wo­bo! — za­krzyk­nął.


Dzie­ci zbli­ży­ły się do­pie­ro te­raz do sztyw­nie­ją­ce­go już tru­pa. Staś bo­wiem nie miał do­tych­czas do­kład­ne­go po­ję­cia, ja­ki wła­ści­wie dra­pież­nik padł od je­go strza­łu. Chłop­cu wy­da­wa­ło się na pierw­szy rzut oka, że jest to wy­jąt­ko­wo wiel­ki ser­wal101, jed­nak­że po bliż­szym przy­pa­trze­niu się po­znał, że tak nie jest, al­bo­wiem za­bi­ty zwierz prze­cho­dził roz­mia­ra­mi na­wet lam­par­ta. Pło­wa je­go skó­ra by­ła usia­na cęt­ka­mi bar­wy kasz­ta­no­wa­tej, ale gło­wę miał od lam­par­ta węż­szą, co czy­ni­ło go po­dob­nym nie­co do wil­ka, no­gi wyż­sze, ła­py szer­sze i ol­brzy­mie oczy. Jed­no z nich ku­la wy­sa­dzi­ła zu­peł­nie na wierzch, dru­gie pa­trzy­ło jesz­cze na dzie­ci, bez­den­ne, nie­ru­cho­me i strasz­ne. Staś do­szedł do prze­ko­na­nia, że to jest ja­kiś ga­tu­nek pan­te­ry, o któ­rym zoo­lo­gia tak sa­mo nic nie wie­dzia­ła jak geo­gra­fia o je­zio­rze Bas­sa-Na­rok.


Ka­li pa­trzył wciąż z nie­zmier­nym prze­stra­chem na roz­cią­gnię­te zwie­rzę po­wta­rza­jąc ci­chym gło­sem, jak­by się bał je prze­bu­dzić:

— Wo­bo!... Pan wiel­ki za­bić wo­bo.


Lecz Staś zwró­cił się do dziew­czyn­ki, po­ło­żył jej dłoń na głów­ce, jak­by chcąc się osta­tecz­nie upew­nić, że wo­bo jej nie po­rwał, po czym rzekł:

— Wi­dzisz, Nel, wi­dzisz, że choć­byś by­ła cał­kiem du­ża, to po dżun­gli nie mo­żesz sa­ma cho­dzić.

— Praw­da, Sta­siu — od­po­wie­dzia­ła ze skru­szo­ną min­ką Nel. — Ale z to­bą al­bo z Kin­giem mo­gę?

— Mów, jak to by­ło? Czyś usły­sza­ła, jak się zbli­żał?

— Nie... Tyl­ko z kwia­tów wy­le­cia­ła wiel­ka zło­ta mu­cha, więc od­wró­ci­łam się za nią i zo­ba­czy­łam go, jak wy­ła­ził z wą­wo­zu.

— I co?

— I sta­nął, i za­czął na mnie pa­trzeć.

— Dłu­go pa­trzył?

— Dłu­go, Sta­siu. Do­pie­ro jak upu­ści­łam kwia­ty i za­sło­ni­łam się od nie­go rę­ko­ma, za­czął się ku mnie czoł­gać...


Sta­sio­wi przy­szło do gło­wy, że gdy­by Nel by­ła Mu­rzyn­ką, zo­sta­ła­by na­tych­miast po­rwa­na, i że oca­le­nie za­wdzię­cza tak­że i zdzi­wie­niu zwie­rzę­cia, któ­re uj­rzaw­szy po raz pierw­szy nie zna­ną so­bie isto­tę nie by­ło na ra­zie pew­ne, co ma uczy­nić.


I mróz prze­szedł znów przez ko­ści chłop­ca.

— Bo­gu dzię­ki! Bo­gu dzię­ki, żem wró­cił!...


Po czym py­tał da­lej:

— Coś so­bie w tej chwi­li my­śla­ła?

— Chcia­łam na cie­bie za­wo­łać i... nie mo­głam... ale...

— Ale co?

— Ale my­śla­łam, że ty mnie obro­nisz... Sa­ma nie wiem...


To po­wie­dziaw­szy za­rzu­ci­ła mu znów ra­mion­ka na szy­ję, a on po­czął gła­skać jej czu­pryn­kę.

— Nie bo­isz się już?

— Nie.

— Mo­je ma­łe Mzi­mu! mo­je Mzi­mu! — wi­dzisz, co to jest Afry­ka!

— Tak, ale ty za­bi­jesz każ­de szka­rad­ne zwie­rzę.

— Za­bi­ję.


Obo­je znów za­czę­li się przy­glą­dać dra­pież­ni­ko­wi. Staś chcąc za­cho­wać na pa­miąt­kę je­go skó­rę ka­zał ją Ka­le­mu ścią­gnąć, ale ów z oba­wy, by dru­gi wo­bo nie wy­lazł do nie­go z wą­wo­zu, pro­sił, by go nie zo­sta­wia­li sa­me­go, a na py­ta­nie, czy rze­czy­wi­ście boi się wię­cej wo­bo niż lwa, rzekł:

— Lew ry­czeć w no­cy i nie prze­sko­czyć przez czę­sto­kół, a wo­bo prze­sko­czyć w bia­ły dzień i za­bić du­żo Mu­rzy­nów w środ­ku wsi, a po­tem po­rwać jed­ne­go i zjeść. Od wo­bo włócz­nia nie obro­ni ani łuk, tyl­ko cza­ry, bo wo­bo za­bić nie moż­na.

— Głup­stwo — rzekł Staś. — Przy­pa­trz­że się te­mu, czy nie do­brze za­bi­ty?

— Bia­ły pan za­bić wo­bo, czar­ny czło­wiek nie za­bić! — od­po­wie­dział Ka­li.


Skoń­czy­ło się na tym, że ol­brzy­mie­go ko­ta przy­wią­za­no sznu­rem do ko­nia — i koń za­wlókł go do obo­zu. Sta­sio­wi jed­nak nie uda­ło się za­cho­wać je­go skó­ry, a to z przy­czy­ny Kin­ga, któ­ry do­my­śliw­szy się wi­docz­nie, że wo­bo chciał po­rwać je­go pa­nien­kę, wpadł w ta­ki szał gnie­wu, że na­wet roz­ka­zy Sta­sia nie zdo­ła­ły go po­ha­mo­wać. Po­rwaw­szy trą­bą za­bi­te zwie­rzę wy­rzu­cił je dwu­krot­nie w gó­rę, po czym za­czął bić nim o drze­wo, a w koń­cu po­tra­to­wał je no­ga­mi i zmie­nił w ro­dza­ju bez­kształt­nej ma­sy przy­po­mi­na­ją­cej mar­me­la­dę. Staś zdo­łał oca­lić tyl­ko szczę­ki, któ­re z reszt­ka­mi łba po­ło­żył na dro­dze ko­lum­ny mró­wek, te zaś w cią­gu go­dzi­ny oczy­ści­ły ko­ści tak zna­ko­mi­cie, że nie zo­sta­ło na żad­nej ani ato­mu mię­sa lub krwi.
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W czte­ry dni póź­niej Staś za­trzy­mał się na dłuż­szy wy­po­czy­nek na wzgó­rzu po­dob­nym nie­co do Gó­ry Lin­de­go, ale mniej­szym i cia­śniej­szym. Te­go sa­me­go wie­czo­ra Sa­ba za­gryzł po cięż­kiej wal­ce wiel­kie­go sam­ca pa­wia­na, któ­re­go na­padł w chwi­li, gdy ów ba­wił się szcząt­ka­mi la­taw­ca, dru­gie­go z rzę­du z tych, któ­re dzie­ci pu­ści­ły przed wy­ru­sze­niem do oce­anu. Staś i Nel ko­rzy­sta­jąc z po­sto­ju po­sta­no­wi­li kle­ić cią­gle co­raz no­we, ale pusz­czać je tyl­ko wów­czas, gdy sil­ny mus­son bę­dzie dął z za­cho­du na wschód. Staś li­czył na to, że je­śli choć je­den wpad­nie w rę­ce eu­ro­pej­skie lub arab­skie, zwró­ci na sie­bie nie­za­wod­nie nad­zwy­czaj­ną uwa­gę i przy­czy­ni się do wy­sła­nia umyśl­nej na ich ra­tu­nek wy­pra­wy. Dla tym więk­szej pew­no­ści obok na­pi­sów an­giel­skich i fran­cu­skich do­da­wał i arab­skie, co nie przy­cho­dzi­ło mu z trud­no­ścią, al­bo­wiem ję­zyk arab­ski znał do­sko­na­le.


Wkrót­ce po wy­ru­sze­niu z po­sto­ju Ka­li oświad­czył, że w łań­cu­chu gór, któ­re wi­dzie­li na wscho­dzie, po­zna­je nie­któ­re szczy­ty ota­cza­ją­ce wiel­ką czar­ną wo­dę, czy­li Ba­sa-Na­rok, wsze­la­ko nie za­wsze był te­go pe­wien gdyż za­leż­nie od te­go, z któ­re­go miej­sca pa­trzy­li, gó­ry przy­bie­ra­ły kształ­ty od­mien­ne. Po przej­ściu nie­wiel­kiej do­li­ny za­ro­śnię­tej krza­ka­mi kus­so i wy­glą­da­ją­cej jak jed­no ró­żo­we je­zio­ro tra­fi­li na cha­tę sa­mot­nych my­śliw­ców. By­ło w niej dwóch Mu­rzy­nów, z tych je­den uką­szo­ny przez nit­kow­ca102 i cho­ry. Ale obaj by­li tak dzi­cy i głu­pi, a przy tym tak prze­ra­że­ni przy­by­ciem nie­spo­dzia­nych go­ści i tak pew­ni, że zo­sta­ną za­mor­do­wa­ni, że w pierw­szych chwi­lach nie­po­dob­na by­ło od nich ni­cze­go się do­wie­dzieć. Do­pie­ro kil­ka pła­tów wę­dzo­ne­go mię­sa roz­wią­za­ło ję­zyk te­mu, któ­ry był nie tyl­ko cho­ry, ale i zgłod­nia­ły, gdyż to­wa­rzysz udzie­lał mu żyw­no­ści bar­dzo ską­po. Od nie­go więc do­wie­dzie­li się, że o dzień dro­gi le­żą luź­ne wio­ski rzą­dzo­ne przez nie­za­leż­nych wza­jem od sie­bie kró­li­ków, a na­stęp­nie, za stro­mą gó­rą, po­czy­na się zie­mia Fum­by, roz­cią­ga­ją­ca się na za­chód i po­łu­dnie od wiel­kiej wo­dy. Sta­sio­wi, gdy to usły­szał, wiel­ki cię­żar spadł z ser­ca, a do du­szy wstą­pi­ła no­wa otu­cha. Bądź co bądź by­li już nie­mal na pro­gu kra­iny Wa-hi­mów.


Jak da­lej pój­dzie po­dróż, oczy­wi­ście trud­no by­ło prze­wi­dzieć, wsze­la­ko chło­piec mógł się w każ­dym ra­zie spo­dzie­wać, że nie bę­dzie ona cięż­sza ani na­wet dłuż­sza od tej okrop­nej dro­gi znad brze­gów Ni­lu, któ­rą jed­nak prze­był dzię­ki swej wy­jąt­ko­wej za­rad­no­ści i w cza­sie któ­rej uchro­nił od zgu­by Nel. Nie wąt­pił, że dzię­ki Ka­le­mu Wa-hi­mo­wie przyj­mą ich jak naj­go­ścin­niej i da­dzą im wszel­ką po­moc. Zresz­tą po­znał już do­brze Mu­rzy­nów, wie­dział, jak na­le­ży z ni­mi po­stę­po­wać, i był pra­wie pe­wien, że na­wet bez Ka­le­go dał­by so­bie z ni­mi ja­koś ra­dy.

— Wiesz — mó­wił do Nel — że od Fa­szo­dy od­by­li­śmy już wię­cej niż po­ło­wę dro­gi, a pod­czas tej, któ­rą ma­my jesz­cze przed so­bą, spo­tka­my mo­że bar­dzo dzi­kich Mu­rzy­nów, ale nie spo­tka­my już der­wi­szów.

— Ja wo­lę Mu­rzy­nów — od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka.

— Tak, pó­ki ucho­dzisz za boż­ka. Po­rwa­no mnie z Fa­ju­mu ra­zem z pa­nien­ką, któ­rej by­ło na imię Nel, a od­wio­zę ja­kieś Mzi­mu. Po­wiem oj­cu i pa­nu Raw­li­so­no­wi, że­by cię ni­g­dy nie na­zy­wa­li ina­czej.


A jej oczy po­czę­ły się za­raz roz­ja­śniać i śmiać.

— Mo­że zo­ba­czy­my ta­tu­siów w Mom­bas­sie?

— Mo­że. Gdy­by nie ta woj­na nad brze­ga­mi Bas­sa-Na­rok, by­li­by­śmy tam prę­dzej. Po­trze­ba też by­ło Fum­bie w to się wda­wać!


To rze­kł­szy ski­nął na Ka­le­go:

— Ka­li, czy cho­ry Mu­rzyn sły­szał o woj­nie?

— Sły­szał. Być wiel­ka woj­na, bar­dzo wiel­ka: Fum­by z Sam­bu­ru.

— Więc co bę­dzie? Jak­że prze­je­dzie­my przez kraj Sam­bu­ru?

— Sab­mu­ru uciec przed pa­nem wiel­kim, przed Kin­giem i przed Ka­lim.

— I przed to­bą?

— I przed Ka­lim, po­nie­waż Ka­li ma strzel­bę, któ­ra grzmieć i za­bi­jać.


Staś po­czął roz­my­ślać nad udzia­łem, ja­ki mu wy­pad­nie wziąć w za­pa­sach mię­dzy po­ko­le­niem Wa-hi­mów a Sam­bu­ru, i po­sta­no­wił po­kie­ro­wać spra­wą w ten spo­sób, by woj­na nie utrud­nia­ła po­dró­ży. Ro­zu­miał, że przy­by­cie ich bę­dzie cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nym wy­pad­kiem, któ­ry od ra­zu za­pew­ni Fum­bie prze­wa­gę. Na­le­ża­ło tyl­ko wy­zy­skać od­po­wied­nio prze­wi­dy­wa­ne zwy­cię­stwo.


W wio­skach, o któ­rych mó­wił cho­ry my­śli­wiec, za­się­gnę­li no­wych wia­do­mo­ści o woj­nie. By­ły one co­raz do­kład­niej­sze, ale dla Fum­by nie­po­myśl­ne. Ma­li po­dróż­ni­cy do­wie­dzie­li się, że pro­wa­dził on wal­kę od­por­ną i że Sam­bu­ru, pod wo­dzą swe­go kró­la na­zwi­skiem Mam­ba, za­ję­li już znacz­ną prze­strzeń kra­ju Wa-hi­mów i zdo­by­li mnó­stwo krów. Opo­wia­da­no, że woj­na wre głów­nie na po­łu­dnio­wym krań­cu wiel­kiej wo­dy, gdzie na wy­so­kiej i sze­ro­kiej ska­le le­ży wiel­ka bo­ma103 Fum­by.


Wia­do­mo­ści te moc­no zmar­twi­ły Ka­le­go, któ­ry też pro­sił Sta­sia, by jak naj­prę­dzej prze­by­li ową gó­rę dzie­lą­cą ich od oko­lic ob­ję­tych po­ża­rem woj­ny, za­rę­cza­jąc, że po­tra­fi zna­leźć dro­gę, któ­rą prze­pro­wa­dzi nie tyl­ko ko­nie, ale i Kin­ga. Był już w stro­nach, któ­re znał do­brze, i te­raz roz­róż­niał z wiel­ką pew­no­ścią zna­jo­me od dzie­ciń­stwa szczy­ty.


Jed­nak­że przej­ście nie oka­za­ło się ła­twe i gdy­by nie po­moc uję­tych da­ra­mi miesz­kań­ców ostat­niej wio­ski, trze­ba by by­ło szu­kać dla Kin­ga in­nej dro­gi. Ci zna­li jed­nak jesz­cze le­piej od Ka­le­go wą­wo­zy le­żą­ce z tej stro­ny gó­ry i po dwóch dniach uciąż­li­wej po­dró­ży, w cza­sie któ­rej no­ca­mi do­ku­cza­ły wiel­kie zim­na, prze­pro­wa­dzi­li na ko­niec szczę­śli­wie ka­ra­wa­nę na prze­łęcz, a z prze­łę­czy na do­li­nę le­żą­cą już w kra­ju Wa-hi­mów.


Staś za­trzy­mał się ra­no na po­stój w tej oto­czo­nej za­ro­śla­mi i pu­stej do­li­nie. Ka­li zaś, któ­ry pro­sił, by mu wol­no by­ło wy­je­chać kon­no na wy­wia­dy w kie­run­ku oj­cow­skiej bo­my, od­le­głej o dzień dro­gi, wy­ru­szył da­lej jesz­cze tej sa­mej no­cy. Staś i Nel ocze­ki­wa­li go przez ca­łą do­bę w naj­więk­szym nie­po­ko­ju — i już my­śle­li, że zgi­nął lub wpadł w rę­ce wro­gów, gdy wresz­cie zja­wił się na wy­chu­dzo­nym i spie­nio­nym ko­niu, sam rów­nież zmę­czo­ny i tak przy­bi­ty, że żal by­ło na nie­go pa­trzeć.


Upadł też na­tych­miast do nóg Sta­sia i po­czął go bła­gać o ra­tu­nek.

— O, pa­nie wiel­ki! — mó­wił — Sam­bu­ru zwy­cię­żyć wo­jow­ni­ków Fum­by, za­bić ich mnó­stwo i roz­pę­dzić tych, któ­rych nie za­bić, a Fum­bę ob­le­gać w wiel­kiej bo­mie na gó­rze Bo­ko. Fum­ba i je­go wo­jow­ni­cy nie mieć co jeść w bo­mie i zgi­nąć, je­śli pan wiel­ki nie za­bić Mam­by i wszyst­kich Sam­bu­ru ra­zem z Mam­bą.


Tak bła­ga­jąc obej­mo­wał ko­la­na Sta­sia, a ów zmarsz­czył brwi i za­sta­na­wiał się głę­bo­ko nad tym, co mu wy­pa­da uczy­nić, gdyż jak za­wsze i wszę­dzie cho­dzi­ło mu o Nel.

— Gdzie są — za­py­tał wresz­cie — ci wo­jow­ni­cy Fum­by, któ­rych roz­pę­dzi­li Sam­bu­ru?

— Ka­li ich zna­lazł i oni tu na­dejść za­raz.

— Ilu ich jest?


Mło­dy Mu­rzyn po­ru­szył kil­ka­na­ście ra­zy pal­ca­mi obu rąk i nóg, ale wi­docz­nie nie mógł do­kład­nie ozna­czyć licz­by, z tej pro­stej przy­czy­ny, że nie umiał ra­cho­wać wię­cej niż do dzie­się­ciu i każ­da więk­sza ilość przed­sta­wia­ła mu się tyl­ko ja­ko we­ngi, to jest mnó­stwo.

— Więc je­śli tu przyj­dą, to stań na ich cze­le i idź oj­cu na od­siecz — rzekł Staś.

— Oni się bać Sam­bu­ru i z Ka­lim nie pójść, ale z pa­nem wiel­kim pójść i za­bić we­ngi, we­ngi Sam­bu­ru.


Staś za­my­ślił się zno­wu.

— Nie — rzekł w koń­cu — ja nie mo­gę ani brać bi­bi do bi­twy, ani zo­sta­wić jej sa­mej — i nie uczy­nię te­go za nic w świe­cie.


Na to Ka­li pod­niósł się i zło­żyw­szy rę­ce po­czął po­wta­rzać raz po ra­zie:

— Lu­ela! Lu­ela! Lu­ela!

— Co to jest Lu­ela? — za­py­tał Staś.

— Wiel­ka bo­ma dla ko­biet Wa-hi­ma i Sam­bu­ru — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn.


I jął opo­wia­dać nad­zwy­czaj­ne rze­czy. Oto Fum­ba i Mam­ba pro­wa­dzi­li z so­bą od daw­nych lat cią­głe woj­ny. Nisz­czo­no so­bie wza­jem plan­ta­cje, po­ry­wa­no by­dło. Ale by­ła na po­łu­dnio­wym brze­gu je­zio­ra miej­sco­wość zwa­na Lu­ela, do któ­rej w cza­sie na­wet naj­za­żart­szych walk ko­bie­ty obu na­ro­dów scho­dzi­ły się na targ z zu­peł­nym bez­pie­czeń­stwem. By­ło to miej­sce świę­te. Woj­na to­czy­ła się tyl­ko z męż­czy­zna­mi, żad­ne zaś klę­ski ani zwy­cię­stwa nie wpły­wa­ły na los nie­wiast, któ­re w Lu­eli, za gli­nia­nym ogro­dze­niem ota­cza­ją­cym ob­szer­ne tar­go­wi­sko, znaj­do­wa­ły naj­zu­peł­niej bez­piecz­ny przy­tu­łek. Wie­le chro­ni­ło się tam w cza­sie za­mie­szek z dzieć­mi i do­byt­kiem. In­ne przy­cho­dzi­ły z od­le­głych na­wet wio­sek, zno­sząc wę­dzo­ne mię­so, fa­so­lę, pro­so, ma­niok i roz­ma­ite in­ne za­pa­sy. Wo­jow­ni­kom nie wol­no by­ło sta­czać bi­tew w ta­kiej od­le­gło­ści od Lu­eli, z ja­kiej do­cho­dzi­ło pia­nie ko­gu­ta. Nie wol­no im by­ło rów­nież prze­kra­czać gli­nia­ne­go wa­łu, któ­rym ry­nek był oto­czo­ny. Mo­gli tyl­ko sta­wać przed wa­łem, a wów­czas ko­bie­ty po­da­wa­ły im za­pa­sy żyw­no­ści przy­wią­za­ne do dłu­gich bam­bu­sów. Był to od­wiecz­ny zwy­czaj i ni­g­dy nie zda­rzy­ło się, że­by któ­ra­kol­wiek stro­na go zła­ma­ła. Zwy­cięz­com cho­dzi­ło też za­wsze o to, aby od­ciąć zwy­cię­żo­nym dro­gę do Lu­eli i nie po­zwo­lić zbli­żyć im się do świę­te­go miej­sca na ta­ką od­le­głość, z ja­kiej do­cho­dzi­ło pia­nie ko­gu­ta.

— O pa­nie wiel­ki — bła­gał Ka­li obej­mu­jąc po­now­nie ko­la­na Sta­sia — pan wiel­ki od­pro­wa­dzić bi­bi do Lu­eli, a sam wziąć Kin­ga, wziąć Ka­le­go, wziąć strzel­by, wziąć wę­że ogni­ste i po­bić złych Sam­bu­ru.


Staś uwie­rzył opo­wia­da­niu mło­de­go Mu­rzy­na, al­bo­wiem sły­szał już po­przed­nio, że w wie­lu miej­sco­wo­ściach Afry­ki woj­na nie obej­mu­je ko­biet. Pa­mię­tał, jak nie­gdyś w Port-Sa­idzie pe­wien mło­dy nie­miec­ki mi­sjo­narz opo­wia­dał, że w oko­li­cach ol­brzy­miej gó­ry Ki­li­ma-Ndża­ro nie­zmier­nie wo­jow­ni­czy szczep Mas­sai do­cho­wu­je świę­cie te­go zwy­cza­ju, na mo­cy któ­re­go ko­bie­ty wal­czą­cych stron cho­dzą zu­peł­nie swo­bod­nie na wy­zna­czo­ne tar­go­wi­sko i nie pod­le­ga­ją ni­g­dy na­pa­ściom104. Ist­nie­nie te­go zwy­cza­ju na brze­gach Bas­sa-Na­rok ucie­szy­ło Sta­sia moc­no, al­bo­wiem mógł być pew­ny, że Nel nie gro­zi żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo z po­wo­du woj­ny. Za­mie­rzył też wy­ru­szyć z dziew­czyn­ką nie­zwłocz­nie do Lu­eli, tym bar­dziej że przed za­koń­cze­niem woj­ny nie moż­na by­ło i tak my­śleć o dal­szej po­dró­ży, do któ­rej po­trzeb­na by­ła po­moc nie tyl­ko Wa-hi­mów, ale i Sam­bu­rów.


Przy­wy­kły do szyb­kich po­sta­no­wień, wie­dział już, jak ma po­stą­pić. Uwol­nić Fum­bę, po­bić Sam­bu­rów, ale nie po­zwo­lić Wa-hi­mom na zbyt krwa­wy od­wet, a po­tem na­ka­zać spo­kój i po­go­dzić wal­czą­cych wy­da­ło mu się rze­czą ko­niecz­ną i nie tyl­ko dla nie­go, ale i dla Mu­rzy­nów — naj­ko­rzyst­niej­szą. „Tak ma być — i tak się sta­nie!” — rzekł do sie­bie w du­chu, a tym­cza­sem chcąc po­cie­szyć mło­de­go Mu­rzy­na, któ­re­go mu by­ło żal, oświad­czył mu, że po­mo­cy nie od­ma­wia.

— Jak da­le­ko stąd do Lu­eli? — za­py­tał.

— Pół dnia dro­gi.

— Słu­chaj więc: od­wie­zie­my tam bi­bi na­tych­miast, po czym po­ja­dę na Kin­gu i od­pę­dzę Sam­bu­ru od bo­my twe­go oj­ca. Ty po­je­dziesz ze mną i bę­dziesz z ni­mi wal­czył.

— Ka­li bę­dzie ich za­bi­jać ze strzel­by!


I prze­szedł­szy od ra­zu z roz­pa­czy do ra­do­ści po­czął ska­kać, śmiać się i dzię­ko­wać Sta­sio­wi z ta­kim za­pa­łem, jak­by to by­ło już po zwy­cię­stwie. Lecz dal­sze wy­bu­chy wdzięcz­no­ści i we­se­la prze­rwa­ło mu przy­by­cie tych wo­jow­ni­ków, któ­rych ze­brał w cza­sie swej wy­pra­wy na zwia­dy i któ­rym ka­zał sta­nąć przed ob­li­czem bia­łe­go pa­na. By­ło ich oko­ło trzy­stu, zbroj­nych w tar­cze ze skó­ry hi­po­po­ta­ma, w dzi­ry­ty, łu­ki i no­że, Gło­wy mie­li przy­bra­ne w pió­ra, w grzy­wy pa­wia­nów i w pa­pro­cie. Na wi­dok sło­nia w służ­bie czło­wie­ka, na wi­dok bia­łych twa­rzy, Sa­by i ko­ni ogar­nął ich ta­ki lęk i ta­kież sa­mo zdu­mie­nie jak i Mu­rzy­nów w tych wio­skach, przez któ­re ka­ra­wa­na prze­cho­dzi­ła po­przed­nio. Ale Ka­li uprze­dził ich z gó­ry, iż uj­rzą do­bre Mzi­mu i po­tęż­ne­go pa­na, „któ­ry za­bi­ja lwy, któ­ry za­bił wo­bo, któ­re­go boi się słoń, któ­ry ła­mie ska­ły, pusz­cza wę­że ogni­ste” itd. — więc za­miast ucie­kać, sta­li dłu­gim sze­re­giem w mil­cze­niu peł­nym po­dzi­wu, po­ły­sku­jąc tyl­ko biał­ka­mi oczu, nie­pew­ni, czy ma­ją klęk­nąć, czy pa­dać na twarz, ale za­ra­zem peł­ni wia­ry, że je­śli te nad­zwy­czaj­ne isto­ty im po­mo­gą, to wnet skoń­czą się zwy­cię­stwa Sam­bu­ru. Staś prze­je­chał wzdłuż sze­re­gu na sło­niu, zu­peł­nie jak wódz, któ­ry czy­ni prze­gląd woj­ska, po czym ka­zał Ka­le­mu po­wtó­rzyć im swą obiet­ni­cę, że wy­swo­bo­dzi Fum­bę, i dał roz­kaz wy­ru­sze­nia do Lu­eli.


Ka­li po­je­chał z kil­ku wo­jow­ni­ka­mi na­przód, aby za­po­wie­dzieć ze­bra­nym nie­wia­stom obu szcze­pów, że bę­dą mia­ły nie­wy­po­wie­dzia­ne i nie­by­wa­łe szczę­ście zo­ba­czyć do­bre Mzi­mu, któ­re przy­je­dzie na sło­niu. Rzecz by­ła tak nad­zwy­czaj­na, że na­wet te ko­bie­ty, któ­re ja­ko Wa-him­ki po­zna­ły w Ka­lim za­gi­nio­ne­go na­stęp­cę tro­nu, są­dzi­ły, że mło­dy syn kró­la żar­tu­je so­bie z nich, i dzi­wi­ły się, że mu się chce żar­to­wać w cza­sach dla ca­łe­go szcze­pu i dla Fum­by tak cięż­kich. Gdy jed­nak­że po upły­wie kil­ku go­dzin uj­rza­ły ol­brzy­mie­go sło­nia zbli­ża­ją­ce­go się do wa­łów, a na nim bia­ły pa­lan­kin, wpa­dły w szał ra­do­ści i przy­ję­ły do­bre Mzi­mu ta­ki­mi okrzy­ka­mi i ta­kim wy­ciem, że Staś w pierw­szej chwi­li po­czy­tał owe gło­sy za wy­buch nie­na­wi­ści, a to tym bar­dziej że nie­sły­cha­na brzy­do­ta tych Mu­rzy­nek czy­ni­ła je po­dob­ny­mi do cza­row­nic.


Ale by­ły to ob­ja­wy nad­zwy­czaj­nej czci. Gdy na­miot Nel usta­wio­no w ro­gu tar­go­wi­ska, pod cie­niem dwóch gę­stych drzew, Wa-him­ki wraz z Sam­bur­ka­mi ubra­ły go w gir­lan­dy i wień­ce z kwia­tów, po czym na­zno­si­ły ty­le za­pa­sów żyw­no­ści, że wy­star­czy­ło­by ich na mie­siąc nie tyl­ko dla sa­me­go bó­stwa, ale i dla je­go świ­ty. Za­chwy­co­ne nie­wia­sty bi­ły po­kło­ny na­wet Mei, któ­ra przy­bra­na w ró­żo­wy per­kal i w kil­ka sznu­rów nie­bie­skich pa­cior­ków, wy­da­ła im się tak­że, ja­ko służ­ka Mzi­mu, isto­tą da­le­ko od zwy­kłych Mu­rzy­nek wyż­szą.


Na­si­bu, ze wzglę­du na je­go wiek dzie­cin­ny, zo­stał wpusz­czo­ny za wał i sko­rzy­stał na­tych­miast z ofiar przy­no­szo­nych dla Nel tak su­mien­nie, iż już po go­dzi­nie brzu­szek je­go przy­po­mi­nał wo­jen­ny bę­ben afry­kań­ski.











  
    ROZ­DZIAŁ XLI






Lecz Staś po krót­kim wy­po­czyn­ku pod wa­ła­mi Lu­eli ru­szył z Ka­lim na cze­le trzy­stu wo­jow­ni­ków jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca ku bo­mie Fum­by, chciał bo­wiem ude­rzyć na Sam­bu­ru w no­cy, li­cząc na to, że w ciem­no­ściach „wę­że ogni­ste” więk­sze spra­wią wra­że­nie. Dro­ga od Lu­eli do gó­ry Bo­ko, na któ­rej bro­nił się Fum­ba, wy­no­si­ła li­cząc z od­po­czyn­ka­mi dzie­więć go­dzin, tak że pod for­te­cą sta­nę­li do­pie­ro ko­ło trze­ciej po pół­no­cy. Staś za­trzy­mał wo­jow­ni­ków i na­ka­zaw­szy im do cza­su jak naj­głęb­sze mil­cze­nie po­czął roz­pa­try­wać się w po­ło­że­niu. Szczyt gó­ry, na któ­rym przy­ta­ili się obroń­cy, był ciem­ny, na­to­miast Sam­bu­ro­wie pa­li­li mnó­stwo ogni. Blask ich roz­świe­cał spa­dzi­ste ścia­ny ska­ły i ol­brzy­mie drze­wa ro­sną­ce u jej stóp. Z da­le­ka już do­cho­dził głu­chy głos bęb­nów oraz krzy­ki i śpie­wy wo­jow­ni­ków, któ­rzy wi­docz­nie nie ża­ło­wa­li so­bie po­mbe105 chcąc uczcić bli­skie, osta­tecz­ne już zwy­cię­stwo. Staś po­su­nął się na cze­le swo­je­go od­dzia­łu jesz­cze da­lej, tak że w koń­cu nie wię­cej niż sto kro­ków dzie­li­ło go od ostat­nich ogni. Stra­ży obo­zo­wych nie by­ło ani śla­du, a noc bez­k­się­ży­co­wa nie po­zwo­li­ła dzi­kim doj­rzeć Kin­ga, któ­re­go za­sła­nia­ły przy tym za­ro­śla. Sie­dzą­cy na je­go kar­ku Staś wy­dał po ci­chu ostat­nie roz­ka­zy, po któ­rych dał znak Ka­le­mu, by pod­pa­lił jed­ną z przy­go­to­wa­nych rac. Czer­wo­na wstę­ga wy­le­cia­ła, sy­cząc, wy­so­ko pod ciem­ne nie­bo, po czym z hu­kiem roz­sy­pa­ła się w bu­kiet czer­wo­nych, błę­kit­nych i zło­tych gwiazd. Wszyst­kie gło­sy umil­kły i na­sta­ła chwi­la głu­chej ci­szy. W kil­ka se­kund póź­niej wy­le­cia­ły jak­by z pie­kiel­nym chi­cho­tem jesz­cze dwa ogni­ste wę­że, ale tym ra­zem skie­ro­wa­ne po­zio­mo, wprost na obóz Sam­bu­rów, a jed­no­cze­śnie roz­legł się ryk Kin­ga i wrzask trzy­stu Wa-hi­mów, któ­rzy uzbro­je­ni w asa­ga­je106, ma­czu­gi i no­że, rzu­ci­li się w nie­po­ha­mo­wa­nym pę­dzie na­przód. Roz­po­czę­ła się bi­twa, tym strasz­niej­sza, że od­by­wa­ła się w ciem­no­ściach, gdyż na­tych­miast roz­dep­ta­no w za­mie­sza­niu wszyst­kie ogni­ska. Ale za­raz z po­cząt­ku na wi­dok wę­ży ogni­stych ogar­nę­ła Sam­bu­rów śle­pa trwo­ga. To, co się sta­ło, prze­cho­dzi­ło zu­peł­nie ich ro­zum. Wie­dzie­li tyl­ko, że na­pa­dły na nich ja­kieś strasz­ne isto­ty i że gro­zi im zgu­ba okrop­na i nie­uchron­na. Więk­sza część ich pierz­cha­ła, za­nim do­się­gły ich włócz­nie i ma­czu­gi Wa-hi­mów. Stu kil­ku­dzie­się­ciu wo­jow­ni­ków, któ­rych zdo­łał ze­brać ko­ło sie­bie Mam­ba, da­wa­ło za­cię­ty opór; gdy jed­nak przy bły­ska­wi­cach wy­strza­łów uj­rze­li ol­brzy­mie zwie­rzę, a na nim bia­ło przy­bra­ne­go czło­wie­ka i gdy o uszy ich obił się huk bro­ni, z któ­rej raz po raz strze­lał Ka­li, upa­dły i w nich ser­ca. Fum­ba na gó­rze uj­rzaw­szy pierw­szą ra­cę, któ­ra pę­kła na wy­so­ko­ściach, padł tak­że ze stra­chu na zie­mię i le­żał jak nie­ży­wy przez kil­ka mi­nut. Ale ochło­nąw­szy zro­zu­miał z roz­pacz­li­we­go wy­cia wo­jow­ni­ków jed­ną rzecz, a mia­no­wi­cie: że ja­kieś du­chy wy­tra­ca­ją na do­le Sam­bu­rów. Wów­czas bły­snę­ła mu w gło­wie myśl, że gdy­by nie przy­szedł tym du­chom w po­moc, to gniew ich mógł­by się zwró­cić i prze­ciw nie­mu; po­nie­waż zaś za­tra­ta Sam­bu­rów by­ła dla nie­go zba­wie­niem, więc ze­braw­szy wszyst­kich swych wo­jow­ni­ków wy­su­nął się bocz­nym, ukry­tym wyj­ściem z bo­my i prze­ciął dro­gę więk­szej czę­ści ucie­ka­ją­cych. Bi­twa zmie­ni­ła się te­raz w rzeź. Bęb­ny Sam­bu­rów prze­sta­ły hu­czeć. W po­mro­ce, któ­rą roz­dzie­ra­ły tyl­ko czer­wo­ne bły­ska­wi­ce wy­rzu­ca­ne przez strzel­bę Ka­le­go, roz­le­ga­ło się wy­cie mor­do­wa­nych, głu­che ude­rze­nia ma­czug o tar­cze i ję­ki ran­nych. Li­to­ści nikt nie pro­sił, al­bo­wiem Mu­rzy­ni jej nie zna­ją. Ka­li z oba­wy, by w ciem­no­ściach i za­mie­sza­niu nie ra­zić wła­snych lu­dzi, prze­stał wresz­cie strze­lać i chwy­ciw­szy miecz Ge­bh­ra rzu­cił się z nim w śro­dek nie­przy­ja­ciół. Sam­bu­ro­wie mo­gli te­raz ucie­kać z gór ku swo­im gra­ni­com tyl­ko jed­nym sze­ro­kim wą­wo­zem, ale po­nie­waż wą­wóz ten za­mknął ze swy­mi wo­jow­ni­ka­mi Fum­ba, prze­to z ca­łe­go za­stę­pu oca­le­li ci tyl­ko, któ­rzy rzu­ciw­szy się na zie­mię po­zwa­la­li się brać żyw­cem, cho­ciaż wie­dzie­li, że cze­ka ich okrut­na nie­wo­la lub na­wet do­raź­na śmierć z rę­ki zwy­cięz­ców. Mam­ba bro­nił się bo­ha­ter­sko, do­pó­ki ude­rze­nie ma­czu­gi nie strza­ska­ło mu czasz­ki. Syn je­go, mło­dy Fa­ru, wpadł w rę­ce Fum­by, a ten ka­zał go zwią­zać ja­ko przy­szłą ofia­rę dzięk­czyn­ną dla du­chów, któ­re przy­szły mu z po­mo­cą.


Staś nie po­gnał strasz­li­we­go Kin­ga do bi­twy, po­zwo­lił mu tyl­ko ry­czeć na tym więk­szy po­strach nie­przy­ja­ciół. Sam nie wy­pa­lił też ani ra­zu ze swe­go sztu­ce­ra do Sam­bu­rów, al­bo­wiem po pierw­sze, obie­cał ma­łej Nel opusz­cza­jąc Lu­elę, że ni­ko­go nie za­bi­je, a po wtó­re — nie miał istot­nie ocho­ty za­bi­jać lu­dzi, któ­rzy ani je­mu, ani Nel nie uczy­ni­li nic złe­go. Dość by­ło, że za­pew­nił Wa-hi­mom zwy­cię­stwo i uwol­nił ob­lę­żo­ne­go w wiel­kiej bo­mie Fum­bę. Wkrót­ce też, gdy Ka­li nad­biegł z wie­ścią o osta­tecz­nym zwy­cię­stwie, dał mu roz­kaz, by za­prze­sta­no bi­twy, któ­ra wrza­ła jesz­cze w za­ro­ślach i za­ła­mach skal­nych i któ­rą prze­dłu­ża­ła za­wzię­tość sta­re­go Fum­by.


Za­nim jed­nak Ka­li zdo­łał ją uśmie­rzyć, uczy­nił się dzień. Słoń­ce, jak zwy­kle pod zwrot­ni­ka­mi, wy­to­czy­ło się szyb­ko zza gór i ob­la­ło ja­snym świa­tłem po­bo­jo­wi­sko, na któ­rym le­ża­ło prze­szło dwie­ście tru­pów Sam­bu­rów po­bo­dzo­nych włócz­nia­mi lub roz­gru­cho­ta­nych przez ma­czu­gi. Po pew­nym cza­sie, gdy bi­twa wresz­cie usta­ła i tyl­ko ra­do­sne wy­cie Wa-hi­mów mą­ci­ło ci­szę po­ran­ną, zja­wił się znów Ka­li, ale z twa­rzą tak po­gnę­bio­ną i smut­ną, że już z da­le­ka moż­na by­ło po­znać, że spo­tka­ło go ja­kieś nie­szczę­ście.


Ja­koż sta­nąw­szy przed Sta­siem po­czął się bić pię­ścia­mi po gło­wie i wo­łać ża­ło­śnie:

— O pa­nie wiel­ki — Fum­ba ku­fa! Fum­ba ku­fa (za­bi­ty)!

— Za­bi­ty? — po­wtó­rzył Staś.


Ka­li opo­wie­dział, co za­szło, i ze słów je­go po­ka­za­ło się, że przy­czy­ną wy­da­rze­nia by­ła tyl­ko za­wzię­tość Fum­by, gdy bo­wiem bi­twa już usta­ła, chciał jesz­cze do­bić dwóch Sam­bu­rów i od jed­ne­go z nich otrzy­mał cios włócz­nią.


Wia­do­mość roz­bie­gła się w mgnie­niu oka mię­dzy wszyst­ki­mi Wa-hi­ma­mi i na­okół Ka­le­go uczy­ni­ło się zbie­go­wi­sko. W chwi­lę póź­niej sze­ściu wo­jow­ni­ków przy­nio­sło na włócz­niach sta­re­go kró­la, któ­ry nie był za­bi­ty, ale cięż­ko ran­ny i przed śmier­cią chciał jesz­cze zo­ba­czyć po­tęż­ne­go, sie­dzą­ce­go na sło­niu pa­na, praw­dzi­we­go zwy­cięz­cę Sam­bu­ru.


Ja­koż nie­zmier­ny po­dziw wal­czył w je­go oczach z mro­kiem, któ­rym przy­sła­nia­ła je śmierć, a po­bla­dłe i wy­cią­gnię­te przez pe­le­le je­go war­gi szep­ta­ły ci­cho:

— Yan­cig! yan­cig!...


Lecz na­tych­miast po­tem gło­wa prze­chy­li­ła mu się w tył, usta otwar­ły się sze­ro­ko — i sko­nał.


Ka­li, któ­ry go ko­chał, rzu­cił się z pła­czem na je­go pier­si. Wśród wo­jow­ni­ków jed­ni po­czę­li bić się w gło­wy, dru­dzy okrzy­ki­wać Ka­le­go kró­lem i „yan­ci­go­wać” na je­go cześć. Nie­któ­rzy po­pa­da­li przed mło­dym wład­cą na twa­rze. Nie pod­niósł się ani je­den prze­ciw­ny głos, gdyż pa­no­wa­nie na­le­ża­ło się Ka­le­mu, nie tyl­ko z pra­wa, ja­ko naj­star­sze­mu sy­no­wi Fum­by, ale i ja­ko zwy­cięz­cy.


Tym­cza­sem w cha­tach cza­row­ni­ków ozwa­ły się w bo­mie na szczy­cie gó­ry dzi­kie ry­ki złe­go Mzi­mu, ta­kie sa­me, ja­kie Staś sły­szał w pierw­szej wio­sce mu­rzyń­skiej, ale tym ra­zem skie­ro­wa­ne nie prze­ciw nie­mu, lecz do­ma­ga­ją­ce się śmier­ci jeń­ców za za­bi­cie Fum­by. Bęb­ny po­czę­ły war­czeć. Wo­jow­ni­cy ufor­mo­wa­li się w dłu­gi za­stęp, po trzech lu­dzi w sze­re­gu, i roz­po­czę­li ta­niec wo­jen­ny na­okół Sta­sia, Ka­le­go i tru­pa Fum­by.

— Oa! oa! yah! yah! — po­wta­rza­ły wszyst­kie gło­sy; gło­wy ki­wa­ły się jed­no­staj­ny­mi ru­cha­mi w pra­wo i w le­wo, po­ły­ski­wa­ły biał­ka oczu, a ostrza dzid mi­go­ta­ły w po­ran­nym słoń­cu.


Ka­li pod­niósł się i zwró­ciw­szy do Sta­sia rzekł:

— Pan wiel­ki przy­wieźć do bo­my bi­bi i za­miesz­kać w cha­cie Fum­by. Ka­li być kró­lem Wa-hi­mów, a pan wiel­ki kró­lem Ka­le­go.


Staś ski­nął gło­wą na znak zgo­dy, ale po­zo­stał jesz­cze przez kil­ka go­dzin, po­nie­waż i je­mu, i Kin­go­wi na­le­żał się wy­po­czy­nek.


Wy­je­chał do­pie­ro pod wie­czór. Przez czas je­go nie­obec­no­ści cia­ła po­le­głych Sam­bu­ru zo­sta­ły uprząt­nię­te i po­wrzu­ca­ne w po­bli­ską głę­bo­ką prze­paść, nad któ­rą za­ko­tło­wa­ły się za­raz sta­da sę­pów; cza­row­ni­cy po­czy­ni­li przy­go­to­wa­nia do po­grze­bu Fum­by, a Ka­li ob­jął wła­dzę ja­ko je­dy­ny pan ży­cia i śmier­ci wszyst­kich pod­da­nych.

— Czy wiesz, kto to jest Ka­li? — za­py­tał Staś dziew­czyn­ki w po­wrot­nej dro­dze z Lu­eli.


Nel spoj­rza­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem.

— To twój boy107.

— Aha! boy! Ka­li — to te­raz król wszyst­kich Wa-hi­mów.


Nel ucie­szy­ła się tą wia­do­mo­ścią ogrom­nie. Ta na­gła zmia­na, dzię­ki któ­rej daw­ny nie­wol­nik okrut­ne­go Ge­bh­ra, a po­tem po­kor­ny słu­ga Sta­sia zo­stał kró­lem, wy­da­ła jej się czymś nad­zwy­czaj­nym i za­ra­zem nie­sły­cha­nie za­baw­nym.


Jed­nak­że uwa­ga Lin­de­go, że Mu­rzy­ni są jak dzie­ci, któ­re nie są zdol­ne za­pa­mię­tać, co by­ło wczo­raj, nie oka­za­ła się w za­sto­so­wa­niu do Ka­le­go słusz­na, gdyż jak tyl­ko Staś i Nel sta­nę­li u pod­nó­ża gó­ry Bo­ko, mło­dy mo­nar­cha wy­biegł skwa­pli­wie na ich spo­tka­nie, po­wi­tał ich ze zwy­kły­mi ozna­ka­mi po­ko­ry i ra­do­ści i po­wtó­rzył te sło­wa, któ­re już wy­po­wie­dział po­przed­nio:

— Ka­li być kró­lem Wa-hi­mów, a pan wiel­ki kró­lem Ka­le­go.


I oto­czył obo­je czcią nie­mal bo­ską, a szcze­gól­nie bił po­kło­ny wo­bec ca­łe­go lu­du przed Nel, wie­dział bo­wiem z do­świad­cze­nia na­by­te­go pod­czas po­dró­ży, że pan wiel­ki dba o ma­łą bi­bi wię­cej niż o sie­bie sa­me­go.


Wpro­wa­dziw­szy ich uro­czy­ście na szczyt do sto­łecz­nej bo­my od­dał im cha­tę Fum­by po­dob­ną do wiel­kiej, po­dzie­lo­nej na kil­ka ko­mór szo­py. Wa-him­kom, któ­re przy­szły ra­zem z ni­mi z Lu­eli i któ­re nie mo­gły się dość na­pa­trzyć do­bre­mu Mzi­mu, po­le­cił po­usta­wiać w pierw­szej ko­mo­rze dzie­że z mio­dem i kwa­śnym mle­kiem, gdy zaś do­wie­dział się, że znu­żo­na dro­gą bi­bi usnę­ła, na­ka­zał wszyst­kim miesz­kań­com jak naj­głęb­szą ci­szę, pod ka­rą ucię­cia ję­zy­ka. Lecz po­sta­no­wił ich uczcić jesz­cze uro­czy­ściej i w tym ce­lu, gdy Staś po krót­kim wy­po­czyn­ku wy­szedł przed szo­pę, zbli­żył się do nie­go i od­daw­szy mu po­kłon rzekł:

— Ju­tro Ka­li ka­zać po­cho­wać Fum­bę i ściąć dla Fum­by i dla Ka­le­go ty­lu nie­wol­ni­ków, ile obaj ma­ją pal­ców u rąk, ale dla bi­bi i dla pa­na wiel­kie­go Ka­li ka­zać ściąć Fa­ru, sy­na Mam­by, i we­ngi, we­ngi in­nych Sam­bu­rów, któ­rych po­ła­pa­li Wa-hi­mo­wie.


A Staś zmarsz­czył brwi i po­czął pa­trzeć swy­mi sta­lo­wy­mi oczy­ma w oczy Ka­le­go, po czym od­po­wie­dział:

— Za­ka­zu­ję ci te­go uczy­nić.

— Pa­nie — rzekł nie­pew­nym gło­sem mło­dy Mu­rzyn — Wa-hi­ma za­wsze ści­nać nie­wol­ni­ków. Sta­ry król umrzeć — ści­nać; mło­dy król na­stać — ści­nać. Gdy­by Ka­li nie ka­zać ich ści­nać, Wa-hi­ma my­śle­li­by, że Ka­li nie król.


Staś pa­trzył co­raz su­ro­wiej.

— Więc cóż? — spy­tał. — A ty czyś się ni­cze­go nie na­uczył na Gó­rze Lin­de­go i czy nie je­steś chrze­ści­ja­ni­nem?

— Je­stem, o pa­nie wiel­ki.

— Więc słu­chaj! Wa-hi­ma ma­ją czar­ne mó­zgi, ale twój mózg po­wi­nien być bia­ły. Ty sko­ro zo­sta­łeś ich kró­lem, po­wi­nie­neś ich oświe­cić i na­uczyć te­go, cze­go na­uczy­łeś się ode mnie i od bi­bi. Oni są jak sza­ka­le i jak hie­ny — uczyń z nich lu­dzi. Po­wiedz im, że jeń­ców nie wol­no ści­nać, bo za krew bez­bron­nych ka­rze Wiel­ki Duch, do któ­re­go mo­dlę się i ja, i bi­bi. Bia­li nie mor­du­ją nie­wol­ni­ków, a ty chcesz być gor­szy dla nich, niż był dla cie­bie Ge­bhr — ty, chrze­ści­ja­nin! Wstydź się, Ka­li, zmień sta­re, obrzy­dłe zwy­cza­je Wa-hi­mów na do­bre, a za to po­bło­go­sła­wi cię Bóg i bi­bi nie po­wie, że Ka­li jest dzi­ki, głu­pi i zły Mu­rzyn.


Okrop­ne ry­ki w cha­tach cza­row­ni­ków zgłu­szy­ły je­go sło­wa. Staś mach­nął rę­ką i mó­wił da­lej:

— Sły­szę! to wa­sze złe Mzi­mu chce krwi i głów jeń­ców. Ale ty prze­cie wiesz, co to zna­czy — i cie­bie ono nie prze­stra­szy. Więc ci po­wiem tak: weź bam­bus, idź do każ­dej z chat i bij w skó­rę cza­row­ni­ków do­pó­ty, do­pó­ki nie za­czną ry­czeć gło­śniej niż ich bęb­ny. A bęb­ny po­wy­rzu­caj na śro­dek bo­my, aże­by wszy­scy Wa-imo­wie oba­czy­li i zro­zu­mie­li, jak ich te ło­try oszu­ku­ją. Po­wiedz za­ra­zem two­im głu­pim Wa-hi­mom to, co sam ogło­si­łeś lu­dziom M’Ruy, że tam, gdzie prze­by­wa do­bre Mzi­mu, krew ludz­ka nie mo­że być prze­la­na.


Mło­de­mu kró­lo­wi tra­fi­ły wi­docz­nie do prze­ko­na­nia sło­wa Sta­sia, gdyż spoj­rzał na nie­go nie­co śmie­lej i rzekł:

— Ka­li wy­bić, ach, wy­bić cza­row­ni­ków! Wy­rzu­cić bęb­ny i po­wie­dzieć Wa-hi­mom, że tam gdzie jest do­bre Mzi­mu, nie wol­no ni­ko­go za­bić. Ale co Ka­li ma uczy­nić z Fa­ru i Sam­bu­ra­mi, któ­rzy za­bi­li Fum­bę?


Staś, któ­ry uło­żył już so­bie wszyst­ko w gło­wie i któ­ry cze­kał tyl­ko na to py­ta­nie, od­po­wie­dział na­tych­miast:

— Twój oj­ciec zgi­nął i je­go oj­ciec zgi­nął, więc gło­wa za gło­wę. Za­wrzesz z mło­dym Fa­ru przy­mie­rze krwi, po czym Wa-hi­ma i Sam­bu­ru bę­dą ży­li w zgo­dzie, bę­dą spo­koj­nie upra­wia­li ma­niok i po­lo­wa­li. Ty opo­wiesz Fa­ru o Wiel­kim Du­chu, któ­ry jest oj­cem wszyst­kich bia­łych i czar­nych lu­dzi, a Fa­ru bę­dzie cię ko­chał jak bra­ta.

— Ka­li mieć te­raz bia­ły mózg! — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn.


I na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa. W chwi­lę póź­niej roz­le­gły się znów dzi­kie ry­ki, ale już nie złe­go Mzi­mu, tyl­ko obu cza­row­ni­ków, któ­rych Ka­li bił w skó­rę, ile wla­zło. Wo­jow­ni­cy, któ­rzy na do­le ota­cza­li wciąż Kin­ga zwar­tym pier­ście­niem, przy­le­cie­li co du­chu na gó­rę, aby zo­ba­czyć, co się dzie­je, i prze­ko­na­li się nie­ba­wem i wła­sny­mi oczy­ma, i z wy­znań cza­row­ni­ków, że złe Mzi­mu, przed któ­rym drże­li do­tych­czas, to tyl­ko wy­drą­żo­ny pień ob­cią­gnię­ty mał­pią skó­rą.


A mło­dy Fa­ru, gdy oznaj­mio­no mu, że nie tyl­ko nie zgru­cho­cą mu gło­wy na cześć do­bre­go Mzi­mu i „wiel­kie­go pa­na”, ale że Ka­li ma zjeść „ka­wa­łek” je­go, a on „ka­wa­łek” Ka­le­go, nie chciał uszom wie­rzyć, a na­stęp­nie do­wie­dziaw­szy się, ko­mu za­wdzię­cza ży­cie, po­ło­żył się twa­rzą do zie­mi przed wej­ściem do cha­ty Fum­by i le­żał do­pó­ty, do­pó­ki Nel nie wy­szła do nie­go i nie ka­za­ła mu po­wstać. Wów­czas ob­jął swy­mi czar­ny­mi dłoń­mi jej ma­łą nóż­kę i po­sta­wił ją na swej gło­wie na znak, że przez ca­łe ży­cie chce zo­stać jej nie­wol­ni­kiem.


Wa-hi­mo­wie bar­dzo się dzi­wi­li roz­ka­zom mło­de­go kró­la, ale obec­ność nie­zna­nych go­ści, któ­rych po­czy­ty­wa­li za naj­po­tęż­niej­szych w świe­cie cza­row­ni­ków, spra­wi­ła, że nikt nie śmiał się sprze­ci­wić.


Sta­rzy nie by­li jed­nak ra­dzi no­wym zwy­cza­jom, a dwaj cza­row­ni­cy zro­zu­miaw­szy, że do­bre cza­sy skoń­czy­ły się dla nich raz na za­wsze, po­przy­się­gli w du­szy okrop­ną ze­mstę kró­lo­wi i przy­by­szom.


Ale tym­cza­sem po­cho­wa­no uro­czy­ście Fum­bę u stóp ska­ły pod bo­mą. Ka­li za­tknął na je­go gro­bie krzyż z bam­bu­sów, Mu­rzy­ni zaś po­sta­wi­li kil­ka na­czyń z po­mbe i z wę­dzo­nym mię­sem, „aby nie do­ku­czał i nie stra­szył po no­cy”.


Cia­ło Mam­by po za­war­ciu bra­ter­stwa krwi mię­dzy Ka­lim a Fa­ru od­da­no Sam­bu­rom.
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— Nel, po­tra­fisz wy­li­czyć na­sze po­dró­że od Fa­ju­mu? — py­tał Staś.

— Po­tra­fię.


To mó­wiąc dziew­czyn­ka pod­nio­sła w gó­rę brwi i za­czę­ła ra­cho­wać na pa­lusz­kach.

— Za­raz. Od Fa­ju­mu do Char­tu­mu — to jed­na; od Char­tu­mu do Fa­szo­dy — to dru­ga; od Fa­szo­dy do te­go wą­wo­zu, w któ­rym zna­leź­li­śmy Kin­ga — to trze­cia; a od Gó­ry Lin­de­go do je­zio­ra — to czwar­ta.

— Tak. Chy­ba nie ma na świe­cie dru­giej mu­chy, któ­ra by prze­le­cia­ła ta­ki ka­wał Afry­ki.

— Ład­nie by ta mu­cha wy­glą­da­ła bez cie­bie!


A on po­czął się śmiać.

— Mu­cha na sło­niu! Mu­cha na sło­niu!

— Ale nie tse-tse? praw­da, Sta­siu? nie tse-tse?

— Nie — od­po­wie­dział — ta­ka so­bie do­syć mi­ła mu­cha!


Nel, ra­da z po­chwa­ły, otar­ła mu no­sek o ra­mię, po czym spy­ta­ła:

— A kie­dy po­je­dzie­my w pią­tą po­dróż?

— Jak ty wy­pocz­niesz, a ja na­uczę tro­chę strze­lać tych lu­dzi, któ­rych obie­cał dać nam Ka­li.

— I dłu­go bę­dzie­my je­cha­li?

— Oj! dłu­go, Nel, dłu­go! Kto wie, czy to nie bę­dzie naj­dłuż­sza dro­ga.

— Ale ty so­bie po­ra­dzisz jak za­wsze!

— Mu­szę.


Ja­koż Staś ra­dził so­bie, jak mógł, ale ta pią­ta po­dróż wy­ma­ga­ła wie­lu przy­go­to­wań. Mie­li za­pu­ścić się znów w nie­zna­ne kra­iny, w któ­rych gro­zi­ły roz­licz­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, więc chło­piec pra­gnął ubez­pie­czyć się prze­ciw nim le­piej, niż zdo­łał to uczy­nić po­przed­nio. W tym ce­lu ćwi­czył w strze­la­niu z re­ming­to­nów czter­dzie­stu mło­dych Wa-hi­mów, któ­rzy mie­li sta­no­wić głów­ną si­łę zbroj­ną i nie­ja­ko gwar­dię Nel. Wię­cej strzel­ców nie mógł mieć, gdyż King przy­dźwi­gał tyl­ko dwa­dzie­ścia pięć ka­ra­bi­nów, a na ko­niach przy­szło pięt­na­ście. Resz­tę ar­mii mia­ło sta­no­wić stu Wa-hi­mów i stu Sam­bu­rów zbroj­nych we włócz­nie i łu­ki, któ­rych obie­cał do­star­czyć Fa­ru, a któ­rych obec­ność usu­wa­ła wszel­kie trud­no­ści po­dró­ży przez ob­szer­ną i bar­dzo dzi­ką kra­inę za­miesz­ka­łą przez szcze­py Sam­bu­ru. Staś nie bez pew­nej du­my my­ślał, że ucie­kł­szy w cza­sie po­dró­ży z Fa­szo­dy tyl­ko z Nel i z dwoj­giem Mu­rzy­nów, bez żad­nych środ­ków, mo­że przyjść na brzeg oce­anu na cze­le dwu­stu zbroj­nych lu­dzi ze sło­niem i koń­mi. Wy­obra­żał so­bie, co na to po­wie­dzą An­gli­cy, któ­rzy tak wy­so­ko ce­nią za­rad­ność, ale przede wszyst­kim, co po­wie je­go oj­ciec i pan Raw­li­son. Myśl o tym osła­dza­ła mu wszel­kie tru­dy.


Jed­nak­że nie był wca­le spo­koj­ny o wła­sne i Nel lo­sy. Do­brze! przej­dzie za­pew­ne ła­two po­sia­dło­ści Wa-hi­mów i Sam­bu­rów, lecz co po­tem? Na ja­kie tra­fi jesz­cze szcze­py, w ja­kie wej­dzie oko­li­ce i ile mu po­zo­sta­nie dro­gi? Wska­zów­ki Lin­de­go by­ły zbyt ogól­ne. Sta­sia tra­pi­ło to moc­no, że wła­ści­wie nie wie­dział, gdzie jest, gdyż ta część Afry­ki wy­glą­da­ła na ma­pach, z któ­rych się uczył geo­gra­fii, zu­peł­nie jak bia­ła kar­ta. Nie miał też żad­ne­go po­ję­cia, co to jest to je­zio­ro Bas­sa-Na­rok i jak jest wiel­kie. Był na po­łu­dnio­wym je­go krań­cu, przy któ­rym sze­ro­kość roz­le­wu mo­gła wy­no­sić kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów. Ale jak da­le­ko je­zio­ro cią­gnę­ło się na pół­noc, te­go nie umie­li mu po­wie­dzieć ani Wa-hi­mo­wie, ani Sam­bu­ro­wie. Ka­li, któ­ry znał ja­ko ta­ko ję­zyk ki-swa­hi­li, na wszyst­kie py­ta­nia od­po­wia­dał tyl­ko: „Ba­li! ba­li!”, co zna­czy: da­le­ko! da­le­ko! — ale to by­ło wszyst­ko, co Staś zdo­łał z nie­go wy­do­być.


Po­nie­waż na pół­no­cy gó­ry za­my­ka­ją­ce wid­no­krąg wy­da­wa­ły się dość bli­skie, więc przy­pusz­czał, że jest to ja­kieś nie­zbyt ob­szer­ne gór­skie je­zio­ro, ta­kie, ja­kich wie­le znaj­du­je się w Afry­ce. W kil­ka lat po­ka­za­ło się, jak ogrom­ną po­peł­nił omył­kę108, na ra­zie jed­nak nie ty­le cho­dzi­ło mu o do­kład­ne po­zna­nie ob­sza­ru Bas­sa-Na­rok, ile o to, czy nie wy­pły­wa z nie­go ja­ka rze­ka, któ­ra na­stęp­nie wpa­da do oce­anu. Sam­bu­ro­wie, pod­da­ni Fa­ru, twier­dzi­li, że na wschód od ich kra­ju le­ży ja­kaś wiel­ka pu­sty­nia bez­wod­na, któ­rej nikt jesz­cze nie prze­był. Staś, któ­ry znał Mu­rzy­nów z opo­wia­dań po­dróż­ni­ków, z przy­gód Lin­de­go, a po czę­ści i z wła­snych do­świad­czeń, wie­dział, że gdy roz­pocz­ną się nie­bez­pie­czeń­stwa i tru­dy, wie­lu je­go lu­dzi ze­mknie z po­wro­tem do do­mu, a mo­że nie po­zo­sta­nie mu ża­den. W ta­kim ra­zie zna­la­zł­by się Wśród puszcz i pu­styń tyl­ko z Nel, z Meą i ma­łym Na­si­bu. Przede wszyst­kim jed­nak ro­zu­miał, że brak wo­dy roz­pro­szył­by ka­ra­wa­nę na­tych­miast, i dla­te­go do­py­ty­wał się tak usil­nie o rze­kę. Idąc z jej bie­giem moż­na by oczy­wi­ście unik­nąć tych okrop­no­ści, na ja­kie po­dróż­ni­cy na­ra­że­ni są w oko­li­cach bez­wod­nych.


Ale Sam­bu­ro­wie nie umie­li mu po­wie­dzieć nic pew­ne­go, sam zaś nie mógł so­bie po­zwo­lić na dłuż­szą wy­ciecz­kę wzdłuż wschod­nie­go wy­brze­ża je­zio­ra, al­bo­wiem in­ne za­ję­cia za­trzy­my­wa­ły go w Bo­ko. Wy­li­czył, że z la­taw­ców pusz­cza­nych z Gó­ry Lin­de­go i po dro­dze z wio­sek mu­rzyń­skich, praw­do­po­dob­nie ża­den nie prze­le­ciał przez łań­cuch szczy­tów ota­cza­ją­cych Bas­sa-Na­rok. Z te­go po­wo­du na­le­ża­ło ro­bić i pusz­czać no­we, al­bo­wiem te do­pie­ro wiatr mógł za­nieść przez pła­ską pu­sty­nię da­le­ko — mo­że aż do oce­anu. Owóż tej ro­bo­ty mu­siał do­glą­dać oso­bi­ście: Nel bo­wiem umia­ła do­sko­na­le kle­ić la­taw­ce, a Ka­li na­uczył się je pusz­czać — żad­ne z nich jed­nak nie by­ło w sta­nie wy­pi­sać na nich te­go wszyst­kie­go, co wy­pi­sać na­le­ża­ło. Staś uwa­żał, że jest to rzecz wiel­kie­go zna­cze­nia, któ­rej sta­now­czo nie wol­no za­nie­dby­wać.


Więc te ro­bo­ty za­ję­ły mu ty­le cza­su, że ka­ra­wa­na do­pie­ro po trzech ty­go­dniach by­ła go­to­wa do dro­gi. Ale w wi­gi­lię te­go dnia, w któ­rym mia­no o świ­cie wy­ru­szyć, mło­dy król Wa-hi­mów sta­nął przed Sta­siem i skło­niw­szy mu się głę­bo­ko, rzekł:

— Ka­li pójść z pa­nem i z bi­bi aż do wo­dy, po któ­rej pły­wa­ją wiel­kie pi­ro­gi bia­łych lu­dzi.


Sta­sia wzru­szył ten do­wód przy­wią­za­nia, jed­na­kie są­dził, że nie ma pra­wa za­bie­rać z so­bą chłop­ca w tak ogrom­ną po­dróż, z któ­rej po­wrót był dla nie­go bar­dzo nie­pew­ny.

— Dla­cze­go chcesz iść z na­mi? — za­py­tał.

— Ka­li ko­chać pa­na wiel­kie­go i bi­bi.


Staś po­ło­żył mu dłoń na weł­ni­stej gło­wie.

— Wiem, Ka­li, ty je­steś po­czci­wy i do­bry chło­piec. Ale cóż się sta­nie z two­im kró­le­stwem i kto bę­dzie rzą­dził za cie­bie Wa-hi­ma­mi?

— M’Ta­na, brat mat­ki Ka­le­go.


Staś wie­dział, że i mię­dzy Mu­rzy­na­mi to­czą się wal­ki o wła­dzę i że pa­no­wa­nie nę­ci ich tak sa­mo jak bia­łych, więc po­my­ślał chwi­lę i rzekł:

— Nie, Ka­li. Ja cię nie mo­gę za­brać. Ty mu­sisz zo­stać z Wa-hi­ma­mi, aby uczy­nić z nich do­brych lu­dzi.

— Ka­li do nich po­wró­cić.

— M’Ta­na ma wie­lu sy­nów, więc co bę­dzie, je­śli ze­chce sam być kró­lem i zo­sta­wić kró­le­stwo swo­im sy­nom, a Wa-hi­mów pod­mó­wi, że­by cię wy­pę­dzi­li?

— M’Ta­na do­bry. On te­go nie zro­bić.

— Ale je­że­li zro­bi?

— To Ka­li pójść znów nad wiel­ką wo­dę, do pa­na wiel­kie­go i bi­bi.

— Nas już tam nie bę­dzie.

— To Ka­li siąść nad wo­dą i z ża­lu pła­kać.


Tak mó­wiąc za­ło­żył rę­ce na gło­wę — po chwi­li zaś wy­szep­tał:

— Ka­li bar­dzo ko­chać pa­na wiel­kie­go i bi­bi — bar­dzo.


I dwie wiel­kie łzy za­świe­ci­ły mu w oczach.


Staś za­wa­hał się, jak ma po­stą­pić. By­ło mu Ka­le­go żal, jed­nak­że nie zgo­dził się od ra­zu na je­go proś­bę. Zro­zu­miał, że — nie mó­wiąc już o nie­bez­pie­czeń­stwach po­wro­tu — je­śli M’Ta­na lub cza­row­ni­cy zbun­tu­ją Mu­rzy­nów, wte­dy chłop­cu za­gro­zi nie tyl­ko wy­pę­dze­nie z kra­ju, ale i śmierć.

— Le­piej bę­dzie dla cie­bie zo­stać — rzekł — bez po­rów­na­nia le­piej!


Lecz w cza­sie gdy to mó­wił, we­szła Nel, któ­ra przez cien­ką ma­tę prze­dzie­la­ją­cą ko­mo­ry sły­sza­ła do­sko­na­le ca­łą roz­mo­wę, i uj­rzaw­szy te­raz łzy w oczach Ka­le­go po­czę­ła je pa­lusz­ka­mi ście­rać z je­go rzęs, a na­stęp­nie zwró­ci­ła się do Sta­sia.

— Ka­li pój­dzie z na­mi — rze­kła z wiel­ką sta­now­czo­ścią.

— Oho! — od­po­wie­dział nie­co ura­żo­ny Staś — to nie za­le­ży od cie­bie.

— Ka­li pój­dzie z na­mi — po­wtó­rzy­ła.

— Al­bo nie pój­dzie.


Na­gle tup­nę­ła nóż­ką.

— Ja chcę!


I sa­ma roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie.


Staś spoj­rzał na nią z naj­więk­szym zdzi­wie­niem, jak­by nie ro­zu­mie­jąc, co się sta­ło tak za­wsze do­brej i ła­god­nej dziew­czyn­ce, lecz wi­dząc, że obie piąst­ki wsa­dzi­ła w oczy, a w otwar­te usta ło­wi jak pta­szek po­wie­trze, po­czął wo­łać z wiel­kim po­śpie­chem:

— Ka­li pój­dzie z na­mi! pój­dzie! pój­dzie! Cze­go pła­czesz? Ja­ka nie­zno­śna! Pój­dzie! A to mnie po­zba­dła! pój­dzie — sły­szysz?


I tak się sta­ło. Staś wsty­dził się aż do wie­czo­ra swej sła­bo­ści dla do­bre­go Mzi­mu, a do­bre Mzi­mu po­sta­wiw­szy na swo­im by­ło tak ci­che, ła­god­ne i po­słusz­ne jak za­wsze.
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Ka­ra­wa­na ru­szy­ła na­stęp­ne­go dnia o świ­cie. Mło­dy Mu­rzyn był we­sół, ma­ła de­spot­ka ła­god­na i po­słusz­na w dal­szym cią­gu, a Staś pe­łen ener­gii i na­dziei. Szło z ni­mi stu Sam­bu­rów i stu Wa-hi­mów — czter­dzie­stu z tych ostat­nich zbroj­nych w re­ming­to­ny, z któ­rych ja­ko ta­ko umie­li strze­lać. Bia­ły wódz, któ­ry ich w tym ćwi­czył przez trzy ty­go­dnie, wie­dział wpraw­dzie, że w da­nym ra­zie na­ro­bią da­le­ko wię­cej ha­ła­su niż szko­dy, ale my­ślał, że w spo­tka­niach z dzi­ki­mi ha­łas od­gry­wa nie mniej­szą ro­lę od ku­li, i rad był ze swej gwar­dii. Wzię­to wiel­kie za­pa­sy ma­nio­ku, plac­ków wy­pie­czo­nych z wiel­kich i tłu­stych bia­łych mró­wek wy­su­szo­nych sta­ran­nie i zmie­lo­nych na mą­kę oraz moc wę­dzo­ne­go mię­sa. Z ka­ra­wa­ną ru­szy­ło kil­ka­na­ście ko­biet, któ­re nio­sły roz­ma­ite do­bre rze­czy dla Nel i wor­ki ze skór an­ty­lop na wo­dę. Staś z wy­so­ko­ści grzbie­tu Kin­ga pil­no­wał po­rząd­ku, wy­da­wał roz­ka­zy — mo­że nie ty­le dla­te­go, że by­ły po­trzeb­ne, ile z te­go po­wo­du, że upa­ja­ła go ro­la wo­dza — i z du­mą spo­glą­dał na swo­ją ma­łą ar­mię.


„Gdy­bym chciał — mó­wił so­bie — to mógł­bym tu zo­stać kró­lem nad wszyst­ki­mi lu­da­mi Do­ko — tak jak Be­niow­ski na Ma­da­ga­ska­rze!”


I przez gło­wę prze­le­cia­ła mu myśl, czy­by nie do­brze by­ło wró­cić tu kie­dy, pod­bić wiel­ki ob­szar kra­ju, ucy­wi­li­zo­wać Mu­rzy­nów, za­ło­żyć w tych stro­nach no­wą Pol­skę al­bo na­wet ru­szyć kie­dyś na cze­le czar­nych wy­ćwi­czo­nych za­stę­pów do sta­rej. Po­nie­waż czuł jed­nak, że jest w tej my­śli coś śmiesz­ne­go, i po­nie­waż wąt­pił, czy oj­ciec dał­by mu po­zwo­le­nie na ode­gra­nie ro­li Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go w Afry­ce, prze­to nie zwie­rzył się ze swy­mi pla­na­mi Nel, któ­ra by­ła je­dy­ną za­pew­ne w świe­cie oso­bą go­to­wą im przy­kla­snąć.


A przy tym przed pod­bo­jem tych oko­lic Afry­ki na­le­ża­ło się przede wszyst­kim z nich wy­do­stać; więc za­jął się bliż­szy­mi spra­wa­mi. Ka­ra­wa­na roz­cią­gnę­ła się dłu­gim sznu­rem. Staś sie­dząc na kar­ku Kin­ga po­sta­no­wił je­chać na jej koń­cu, aby mieć wszyst­ko i wszyst­kich przed oczy­ma.


Owóż gdy lu­dzie prze­cho­dzi­li je­den za dru­gim ko­ło nie­go, spo­strzegł nie bez zdzi­wie­nia, że dwaj cza­row­ni­cy, M’Kun­je i M’Pua, ci sa­mi, któ­rzy do­sta­li wny­ki od Ka­le­go, na­le­żą do ka­ra­wa­ny i z pa­kun­ka­mi na gło­wach ru­sza­ją wraz z in­ny­mi w dro­gę.


Więc za­trzy­mał ich i za­py­tał:

— Kto wam ka­zał iść?

— Król — od­po­wie­dzie­li obaj kła­nia­jąc się po­kor­nie.


Ale pod po­kryw­ką po­ko­ry oczy ich po­ły­ski­wa­ły tak dzi­ko, a w twa­rzach od­bi­ja­ła się ta­ka złość, że Staś w pierw­szej chwi­li chciał ich od­pę­dzić i je­śli te­go nie uczy­nił, to je­dy­nie z te­go po­wo­du, by nie pod­ko­py­wać po­wa­gi Ka­le­go.


Jed­nak­że przy­wo­łał go na­tych­miast.

— Czy to ty — za­py­tał — ka­za­łeś cza­row­ni­kom iść z na­mi?

— Ka­li ka­zać, al­bo­wiem Ka­li jest mą­dry.

— Więc py­tam jesz­cze raz, dla­cze­go two­ja mą­drość nie po­zo­sta­wi­ła ich w do­mu?

— Bo gdy­by MKun­je i M’Pua zo­sta­wić, wów­czas obaj na­ma­wiać by Wa-hi­mów, że­by Wa-hi­mo­wie za­bić Ka­le­go po po­wro­cie, ale je­śli oni iść z na­mi, Ka­li na nich pa­trzeć i pil­no­wać.


Staś po­my­ślał chwi­lę i rzekł:

— Mo­że masz słusz­ność, jed­nak­że zwra­caj na nich dzień i noc pil­ną uwa­gę, gdyż źle im pa­trzy z oczu.

— Ka­li mieć bam­bus — od­po­wie­dział mło­dy Mu­rzyn.


Ka­ra­wa­na ru­szy­ła. Staś w ostat­niej chwi­li roz­ka­zał, by zbroj­na w re­ming­to­ny gwar­dia za­my­ka­ła po­chód, gdyż by­li to lu­dzie upa­trze­ni przez nie­go, wy­bra­ni i naj­pew­niej­si. Pod­czas ćwi­czeń z bro­nią, któ­re trwa­ły dość dłu­go, przy­wią­za­li się w pew­nym stop­niu do swe­go mło­de­go wo­dza, a za­ra­zem, ja­ko naj­bliż­si je­go do­stoj­nej oso­by, uwa­ża­li się za coś lep­sze­go od in­nych. Obec­nie mie­li czu­wać nad ca­łą ka­ra­wa­ną i chwy­tać tych, któ­rym by przy­szła chęt­ka drap­nąć. By­ło do prze­wi­dze­nia, że gdy roz­pocz­ną się tru­dy i nie­bez­pie­czeń­stwa, nie zbrak­nie tak­że i zbie­gów.


Ale pierw­sze­go dnia wszyst­ko szło jak naj­le­piej. Mu­rzy­ni z cię­ża­ra­mi na gło­wach, każ­dy zbroj­ny we włócz­nię i kil­ka po­mniej­szych dzi­ry­tów, czy­li tak zwa­nych asa­gai, roz­cią­gnę­li się dłu­gim wę­żem wśród dżun­gli. Przez czas ja­kiś po­su­wa­li się po­łu­dnio­wym brze­giem je­zio­ra po płasz­czyź­nie, ale po­nie­waż je­zio­ro ota­cza­ły ze wszyst­kich stron wy­nio­słe szczy­ty, więc gdy skrę­ci­li ku wscho­do­wi, trze­ba się by­ło piąć pod gó­rę. Sta­rzy Sam­bu­ro­wie, któ­rzy zna­li te stro­ny, twier­dzi­li, że ka­ra­wa­na bę­dzie mu­sia­ła przejść przez wy­so­kie prze­łę­cze mię­dzy gó­ra­mi, któ­re zwa­li Kul­lal i In­ro, po czym wej­dzie do kra­iny Ebe­ne le­żą­cej na po­łu­dnie od Bo­ra­ni. Staś ro­zu­miał, że nie moż­na iść wprost na wschód, pa­mię­tał bo­wiem, że Mom­bas­sa le­ży o kil­ka stop­ni za rów­ni­kiem, a za­tem znacz­nie od te­go nie­zna­ne­go je­zio­ra na po­łu­dnie. Po­sia­da­jąc kil­ka kom­pa­sów po Lin­dem, nie oba­wiał się jed­nak zmy­lić wła­ści­wej dro­gi.


Pierw­szy noc­leg wy­padł im na le­si­stej wy­ży­nie. Wraz z na­sta­niem ciem­no­ści za­pło­nę­ło kil­ka­dzie­siąt ognisk, przy któ­rych Mu­rzy­ni pie­kli su­szo­ne mię­so i je­dli cia­sto z ko­rze­ni ma­nio­ku wy­bie­ra­jąc je z na­czyń pal­ca­mi. Po za­spo­ko­je­niu gło­du i pra­gnie­nia roz­po­wia­da­li so­bie, do­kąd ich bwa­na ku­bwa pro­wa­dzi i co za to od nie­go do­sta­ną. Nie­któ­rzy śpie­wa­li sie­dząc w kuc­ki i grze­biąc w ogniu, wszy­scy zaś ga­da­li tak dłu­go i tak gło­śno, że Staś mu­siał w koń­cu na­ka­zać mil­cze­nie, by Nel mo­gła spać.


Noc by­ła bar­dzo chłod­na, ale na­za­jutrz, gdy pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca roz­świe­ci­ły oko­li­cę, po­wie­trze ocie­pli­ło się na­tych­miast. O wscho­dzie słoń­ca ma­li po­dróż­ni­cy uj­rze­li dziw­ne wi­do­wi­sko. Zbli­ża­li się wła­śnie do je­zior­ka roz­le­głe­go na dwa ki­lo­me­try, a ra­czej do wiel­kiej ka­łu­ży utwo­rzo­nej przez dżdże w ko­tli­nie gór­skiej, gdy na­gle Staś, sie­dząc wraz z dziew­czyn­ką na Kin­gu i roz­glą­da­jąc się przez lu­ne­tę po oko­li­cy, za­wo­łał:

— Patrz, Nel, sło­nie idą do wo­dy.


Ja­koż na od­le­głość pół ki­lo­me­tra wi­dać by­ło stad­ko zło­żo­ne z pię­ciu sztuk zbli­ża­ją­cych się z wol­na jed­na za dru­gą do je­zior­ka.

— To ja­kieś dziw­ne sło­nie — rzekł Staś przy­pa­tru­jąc się im cią­gle z wiel­ką uwa­gą. — Są mniej­sze od Kin­ga, uszy ma­ją tak­że da­le­ko mniej­sze i wca­le nie wi­dzę kłów.


Tym­cza­sem sło­nie we­szły do wo­dy, lecz nie za­trzy­ma­ły się na brze­gu, jak to czy­nił zwy­kle King, i nie po­czę­ły się po­le­wać trą­ba­mi, ale idąc wciąż na­przód, za­nu­rza­ły się co­raz głę­biej, tak że w koń­cu tyl­ko ich czar­ne grzbie­ty wy­sta­wa­ły nad wo­dą, na po­do­bień­stwo zło­mów skal­nych.

— Co to jest? Nur­ku­ją! — za­wo­łał Staś.


Ka­ra­wa­na zbli­ży­ła się znacz­nie do brze­gu, a wresz­cie sta­nę­ła tuż nad nim. Staś za­trzy­mał ją i po­czął spo­glą­dać z nad­zwy­czaj­nym zdu­mie­niem to na Nel, to na je­zio­ro.


Sło­ni nie by­ło już pra­wie wi­dać, tyl­ko na gład­kiej szy­bie wod­nej moż­na by­ło na­wet go­łym okiem od­róż­nić pięć jak­by okrą­głych czer­wo­nych kwia­tów wy­sta­ją­cych nad po­wierzch­nią i ko­ły­szą­cych się lek­kim ru­chem.

— One sto­ją na dnie, a to koń­ce trąb — ozwał się Staś nie wie­rząc wła­snym oczom.


Po czym za­wo­łał na Ka­le­go:

— Ka­li! wi­dzia­łeś?

— Tak, pa­nie, Ka­li wi­dzieć, to są sło­nie wod­ne109 — od­po­wie­dział spo­koj­nie mło­dy Mu­rzyn.

— Sło­nie wod­ne?

— Ka­li wi­dzieć je nie­raz.

— I one ży­ją w wo­dzie?

— W no­cy wy­cho­dzić w dżun­glę i paść się, a w dzień miesz­kać w je­zio­rze, tak jak ki­bo­ko (hi­po­po­ta­my). One wyjść do­pie­ro po za­cho­dzie słoń­ca.


Staś dłu­go nie mógł ochło­nąć ze zdzi­wie­nia i gdy­by nie to, że pil­no by­ło mu w dro­gę, był­by za­trzy­mał ka­ra­wa­nę aż do wie­czo­ra, by le­piej przy­pa­trzeć się oso­bli­wym zwie­rzę­tom. Ale przy­szło mu do gło­wy, że sło­nie mo­gą wy­nu­rzyć się po prze­ciw­nej stro­nie je­zio­ra, a choć­by wy­szły gdzie bli­żej, trud­no bę­dzie przyj­rzeć się im po ciem­ku do­kład­niej.


Dał więc znak do od­jaz­du, ale po dro­dze mó­wił do Nel:

— No! wi­dzie­li­śmy coś ta­kie­go, cze­go nie wi­dzia­ły ni­g­dy oczy żad­ne­go Eu­ro­pej­czy­ka. I wiesz, co my­ślę — że je­śli doj­dzie­my szczę­śli­wie do oce­anu, to nikt nam nie uwie­rzy, gdy po­wiem, że są w Afry­ce sło­nie wod­ne.

— A gdy­byś jed­ne­go z nich zła­pał i za­brał z na­mi do oce­anu? — rze­kła Nel, prze­ko­na­na jak za­wsze, że Staś wszyst­ko po­tra­fi.














  
    ROZ­DZIAŁ XLIV






Po dzie­się­ciu dniach dro­gi ka­ra­wa­na prze­szła wresz­cie prze­łę­cze gór­skie i we­szła w kraj od­mien­ny. By­ła to ob­szer­na rów­ni­na, gdzie­nie­gdzie tyl­ko po­wy­gi­na­na w nie­wiel­kie wzgó­rza, ale prze­waż­nie pła­ska. Ro­ślin­ność zmie­ni­ła się zu­peł­nie. Nie by­ło wiel­kich drzew wzno­szą­cych się po­je­dyn­czo lub po kil­ka nad fa­lu­ją­cą po­wierzch­nią wy­so­kich traw. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko ster­cza­ły w znacz­nym od sie­bie od­da­le­niu aka­cje wy­da­ją­ce gu­mę, o pniach bar­wy ko­ra­lo­wej lub pa­ra­so­lo­wa­te, ale o uli­ście­niu rzad­kim i da­ją­cym ma­ło cie­nia. Mię­dzy kop­ca­mi ter­mi­tów strze­la­ła tu i ów­dzie w gó­rę eu­for­bia, z ga­łę­zia­mi po­dob­ny­mi do ra­mion świecz­ni­ka. Pod nie­bem uno­si­ły się sę­py, a ni­żej prze­la­ty­wa­ły z aka­cji na aka­cję pta­ki z ro­dza­ju kru­ków, upie­rzo­ne czar­no i bia­ło. Tra­wy by­ły żół­te i w kło­sach, jak doj­rza­łe ży­to. A jed­nak­że ta su­cha dżun­gla do­star­cza­ła wi­docz­nie ob­fi­cie żyw­no­ści dla wiel­kiej ilo­ści zwie­rząt, al­bo­wiem kil­ka ra­zy na dzień po­dróż­ni­cy spo­ty­ka­li znacz­ne sta­da an­ty­lop gnu, bu­ba­lów i szcze­gól­nie zebr. Upa­ły na otwar­tej i bez­drzew­nej płasz­czyź­nie uczy­ni­ły się nie­zno­śne. Nie­bo by­ło bez chmur, dni znoj­ne, a no­ce nie­wie­le przy­no­si­ły wy­po­czyn­ku.


Po­dróż sta­wa­ła się z każ­dym dniem uciąż­liw­sza. W wio­skach, na któ­re na­tra­fia­ła ka­ra­wa­na, dzi­ka nie­zmier­nie lud­ność przyj­mo­wa­ła ją ze stra­chem, ale prze­waż­nie nie­chęt­nie, i gdy­by nie znacz­na ilość zbroj­nych pa­ga­zich, a rów­nież gdy­by nie wi­dok bia­łych twa­rzy, Kin­ga i Sa­by, po­dróż­ni­kom gro­zi­ło­by wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo.


Staś zdo­łał za po­mo­cą Ka­le­go do­wie­dzieć się, że da­lej wca­le nie ma wio­sek i że kraj jest bez­wod­ny. Trud­no te­mu by­ło uwie­rzyć, bo licz­ne sta­da, któ­re spo­ty­ka­no, mu­sia­ły gdzieś pić. Jed­nak­że opo­wia­da­nia o pu­sty­ni, w któ­rej nie ma ani rzek, ani ka­łu­ży, prze­stra­szy­ły Mu­rzy­nów i roz­po­czę­ło się zbie­go­stwo. Pierw­si da­li przy­kład M’Kun­je i M’Pua. Na szczę­ście wcze­śnie do­strze­żo­no uciecz­kę i kon­ny po­ścig schwy­tał ich jesz­cze nie­da­le­ko obo­zu, a gdy ich przy­pro­wa­dzo­no, Ka­li przed­sta­wił im za po­mo­cą bam­bu­sa ca­łą nie­wła­ści­wość ich po­stęp­ku. Staś ze­braw­szy wszyst­kich pa­ga­zich miał do nich prze­mo­wę, któ­rą mło­dy Mu­rzyn tłu­ma­czył na ję­zyk miej­sco­wy. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, że na po­przed­nim po­sto­ju lwy ry­cza­ły ca­łą noc na­okół obo­zu, Staś sta­rał się prze­ko­nać swych lu­dzi, że kto uciek­nie, ten nie­chyb­nie sta­nie się ich łu­pem, a gdy­by na­wet no­co­wał na aka­cjach, to znaj­dzie tam strasz­liw­sze jesz­cze wo­bo. Mó­wił na­stęp­nie, że gdzie ży­ją an­ty­lo­py, tam mu­si być i wo­da, je­śli zaś w dal­szej dro­dze tra­fią na oko­li­ce wo­dy po­zba­wio­ne, to moż­na prze­cie na­brać jej na dwa i trzy dni w wor­ki uszy­te ze skór an­ty­lop. Mu­rzy­ni słu­cha­jąc je­go słów po­wta­rza­li co chwi­la jed­ni dru­gim: „O mat­ko, ja­każ to praw­da!”, ale na­stęp­nej no­cy zbie­gło pię­ciu Sam­bu­rów i dwóch Wa-hi­mów, a po­tem co noc ktoś uby­wał.


M’Kun­je i M’Pua nie pró­bo­wa­li jed­nak szczę­ścia po raz dru­gi z tej pro­stej przy­czy­ny, że Ka­li co­dzien­nie po za­cho­dzie słoń­ca ka­zał ich wią­zać.


Jed­nak­że kraj sta­wał się co­raz bar­dziej su­chy, a słoń­ce wy­pa­la­ło nie­mi­ło­sier­nie dżun­glę. Nie by­ło wi­dać na­wet aka­cyj. Sta­da an­ty­lop po­ja­wia­ły się cią­gle, lecz mniej licz­ne. Osioł i ko­nie znaj­do­wa­ły jesz­cze dość po­ży­wie­nia, gdyż pod wy­so­ką wy­schłą tra­wą ukry­wa­ła się w wie­lu miej­scach niż­sza, bar­dziej zie­lo­na i mniej ze­schnię­ta. Ale King, lu­bo nie prze­bie­rał — schudł. Gdy tra­fił na aka­cję, ła­mał ją gło­wą i ob­ja­dał sta­ran­nie li­ście i strą­ki na­wet ze­szło­rocz­ne. Ka­ra­wa­na tra­fia­ła wpraw­dzie do­tych­czas co­dzien­nie na wo­dę, ale czę­sto na złą, któ­rą trze­ba by­ło fil­tro­wać, lub na sło­ną, nie­zdat­ną wca­le do pi­cia. Na­stęp­nie zda­rza­ło się kil­ka­krot­nie, że wy­sła­ni na­przód przez Sta­sia lu­dzie wra­ca­li pod wo­dzą Ka­le­go nie zna­la­zł­szy ani ka­łu­ży, ani stru­mie­nia ukry­te­go w roz­pa­dli­nie ziem­nej, i Ka­li ze stra­pio­ną mi­ną oświad­czał: „Ma­di apa­na” (nie ma wo­dy).


Staś zro­zu­miał, że ta ostat­nia wiel­ka po­dróż wca­le nie bę­dzie ła­twiej­sza od po­przed­nich, i po­czął się nie­po­ko­ić o Nel, gdyż i w niej za­szły zmia­ny. Twa­rzycz­ka jej, za­miast opa­lać się na słoń­cu i wie­trze, czy­ni­ła się z każ­dym dniem bled­sza, a oczy tra­ci­ły zwy­kły blask. Na su­chej rów­ni­nie, wol­nej od ko­ma­rów, nie gro­zi­ła wpraw­dzie fe­bra, ale wi­docz­ne by­ło, że strasz­li­we upa­ły wy­nisz­cza­ją si­ły dziew­czyn­ki. Chło­piec z po­li­to­wa­niem i z oba­wą pa­trzał te­raz na jej ma­łe rącz­ki, któ­re sta­ły się tak bia­łe jak pa­pier, i gorz­ko wy­rzu­cał so­bie, że stra­ciw­szy zbyt wie­le cza­su na przy­go­to­wa­nia i na ćwi­cze­nia Mu­rzy­nów w strze­la­niu, na­ra­ził ją na po­dróż w po­rze ro­ku tak znoj­nej.


Wśród tych obaw upły­wał dzień za dniem. Słoń­ce wy­pi­ja­ło wil­goć i ży­cie z zie­mi co­raz chci­wiej i nie­mi­ło­sier­niej. Tra­wy po­kur­czy­ły się i ze­schły do te­go stop­nia, że kru­szy­ły się pod no­ga­mi an­ty­lop i że prze­bie­ga­ją­ce sta­da, lu­bo nie­licz­ne, wzno­si­ły tu­ma­ny ku­rza­wy. Jed­nak­że po­dróż­ni­cy tra­fi­li raz jesz­cze na rzecz­kę, któ­rą roz­po­zna­li z da­li po dłu­gich sze­re­gach drzew ro­sną­cych nad jej brze­ga­mi. Mu­rzy­ni po­pę­dzi­li ku drze­wom na wy­ści­gi i do­padł­szy do brze­gu po­ło­ży­li się na nim mo­stem, za­nu­rza­jąc gło­wy i pi­jąc tak chci­wie, że prze­sta­li do­pie­ro wów­czas, gdy kro­ko­dyl chwy­cił jed­ne­go z nich za rę­kę. In­ni rzu­ci­li się na ra­tu­nek to­wa­rzy­sza i w jed­nej chwi­li wy­cią­gnę­li z wo­dy wstręt­ne­go jasz­czu­ra, któ­ry jed­nak nie chciał pu­ścić rę­ki czło­wie­ka, choć otwie­ra­no mu pasz­czę za po­mo­cą dzid i no­żów. Spra­wę skoń­czył do­pie­ro King, któ­ry po­sta­wiw­szy na nim no­gę roz­gniótł go tak ła­two, jak gdy­by to był zmur­sza­ły grzyb.


Gdy lu­dzie uga­si­li wresz­cie pra­gnie­nie, Staś roz­ka­zał uczy­nić na płyt­kiej wo­dzie okrą­głą za­gro­dę z wy­so­kich bam­bu­sów z jed­nym tyl­ko wej­ściem od brze­gu, aby Nel mo­gła z zu­peł­nym bez­pie­czeń­stwem się wy­ką­pać. A i to jesz­cze po­sta­wił u wej­ścia Kin­ga. Ką­piel od­świe­ży­ła ogrom­nie dziew­czyn­kę, a wy­po­czy­nek wró­cił jej nie­co sił.


Ku wiel­kiej ra­do­ści ca­łej ka­ra­wa­ny i Nel — bwa­na ku­bwa po­sta­no­wił zo­stać przez dwa dni przy tej wo­dzie. Na wieść o tym lu­dzie wpa­dli w do­sko­na­ły hu­mor i na­tych­miast za­po­mnie­li o prze­by­tych tru­dach. Po prze­spa­niu się i po­sił­ku nie­któ­rzy Mu­rzy­ni po­czę­li włó­czyć się po­mię­dzy drze­wa­mi nad rze­ką upa­tru­jąc palm ro­dzą­cych dzi­kie dak­ty­le110 i tak zwa­nych łez Hio­ba111, z któ­rych ro­bią się na­szyj­ni­ki. Kil­ku z nich wró­ci­ło do obo­zu przed za­cho­dem słoń­ca nio­sąc ja­kieś kwa­dra­to­we bia­łe przed­mio­ty, w któ­rych Staś roz­po­znał swo­je wła­sne la­taw­ce.


Je­den z tych la­taw­ców no­sił nu­mer 7, co by­ło do­wo­dem, że zo­stał pusz­czo­ny jesz­cze z Gó­ry Lin­de­go, gdyż dzie­ci pu­ści­ły ich z tam­te­go miej­sca kil­ka­dzie­siąt. Sta­sia nad­zwy­czaj ucie­szył ten wi­dok i do­dał mu otu­chy.

— Nie spo­dzie­wa­łem się — mó­wił do Nel — by la­taw­ce mo­gły prze­le­cieć ta­ką od­le­głość. By­łem pew­ny, że zo­sta­ną na szczy­tach Ka­ra­mo­jo, i pusz­cza­łem je tyl­ko na wszel­ki przy­pa­dek. Ale te­raz wi­dzę, że wiatr mo­że je po­nieść, do­kąd chce, i mam na­dzie­ję, że te, któ­re wy­sła­li­śmy z gór ota­cza­ją­cych Ba­saa-Na­rok i te­raz z dro­gi, za­le­cą aż do oce­anu.

— Za­le­cą z pew­no­ścią — od­po­wie­dzia­ła Nel.

— Daj to Bo­że! — po­twier­dził chło­piec my­śląc o nie­bez­pie­czeń­stwach i tru­dach dal­szej po­dró­ży.


Ka­ra­wa­na ru­szy­ła znad rze­czuł­ki trze­cie­go dnia, za­braw­szy do wor­ków skó­rza­nych wiel­kie za­pa­sy wo­dy. Za­nim uczy­nił się wie­czór, we­szli znów w oko­li­cę spa­lo­ną przez słoń­ce, w któ­rej nie ro­sły na­wet aka­cje, a zie­mia w nie­któ­rych miej­scach tak by­ła ły­sa jak kle­pi­sko. Nie­kie­dy tyl­ko spo­ty­ka­li pas­si­flo­ry o pniach wgłę­bio­nych w zie­mię, po­dob­nych do po­twor­nych dyń112, ma­ją­cych do dwóch łok­ci śred­ni­cy. Z tych ol­brzy­mich kul wy­ra­sta­ły cien­kie jak sznur­ki lia­ny, któ­re peł­znąc po zie­mi po­kry­wa­ły ogrom­ne prze­strze­nie, two­rząc tak nie­prze­by­tą gę­stwi­nę, że na­wet my­szom trud­no by się by­ło przez nią prze­do­stać. Ale po­mi­mo pięk­nej zie­lo­nej bar­wy tych ro­ślin, przy­po­mi­na­ją­cych eu­ro­pej­ski ostro­krzew, ty­le w nich by­ło kol­ców, że ani King, ani ko­nie nie mo­gły w nich zna­leźć po­ży­wie­nia. Szczy­pał je tyl­ko osioł, ale i ten ostroż­nie.


Lecz cza­sem w cią­gu kil­ku mil an­giel­skich nie wi­dzie­li nic prócz szorst­kiej, krót­kiej tra­wy i ni­skich, po­dob­nych do nie­śmier­tel­ni­ków ro­ślin, któ­re kru­szy­ły się za do­tknię­ciem. Po pierw­szym noc­le­gu przez ca­ły na­stęp­ny dzień z nie­ba le­ciał ży­wy ogień. Po­wie­trze drga­ło jak na Pu­sty­ni Li­bij­skiej. Na nie­bie nie by­ło ani chmur­ki. Zie­mia by­ła tak za­la­na świa­tłem, że wszyst­ko wy­da­wa­ło się bia­łe, i ża­den głos, na­wet brzę­cze­nie owa­dów, nie prze­ry­wa­ło tej śmier­tel­nej, prze­sy­co­nej zło­wro­gim bla­skiem ci­szy.


Lu­dzie ob­le­wa­li się po­tem. Chwi­la­mi skła­da­li w jed­ną wiel­ką ku­pę pa­kun­ki z su­szo­nym mię­sem i tar­cze, by zna­leźć pod ni­mi tro­chę cie­nia. Staś dał po­le­ce­nie, by oszczę­dza­no wo­dy, ale Mu­rzy­ni są tak jak dzie­ci, któ­re nie my­ślą o ju­trze. W koń­cu trze­ba by­ło oto­czyć stra­żą tych, któ­rzy nie­śli za­pa­so­we wor­ki, i wy­dzie­lać wo­dę każ­de­mu po­je­dyn­czo. Ka­li zaj­mo­wał się tym bar­dzo su­mien­nie, ale za­bie­ra­ło to ogrom­nie wie­le cza­su i opóź­nia­ło po­chód, a za­tem i zna­le­zie­nie ja­kie­goś no­we­go wo­do­po­ju. Sam­bu­ro­wie na­rze­ka­li przy tym, że wię­cej na­po­ju do­sta­je się Wa-hi­mom, a Wa-hi­mo­wie, że Sam­bu­rom. Ci ostat­ni po­czę­li gro­zić, że wró­cą, ale Staś za­po­wie­dział im, że Fa­ru ka­że im po­uci­nać gło­wy, sam zaś po­le­cił wy­stą­pić swym strzel­com zbroj­nym w re­ming­to­ny i roz­ka­zał nie pusz­czać ni­ko­go.


Dru­gi noc­leg wy­padł na go­łej rów­ni­nie. Nie bu­do­wa­no bo­my, czy­li jak w Su­da­nie mó­wią, ze­ri­by, bo nie by­ło z cze­go. Straż obo­zo­wą sta­no­wi­li King i Sa­ba. By­ła ona do­sta­tecz­ną, ale King, któ­ry do­stał dzie­sięć ra­zy mniej wo­dy, niż jej po­trze­bo­wał, trą­bił o nią aż do wscho­du słoń­ca, a Sa­ba wy­wie­siw­szy ję­zyk zwra­cał oczy na Sta­sia i Nel z nie­mą proś­bą choć­by o jed­ną kro­plę. Dziew­czyn­ka chcia­ła, by Staś udzie­lił mu tro­chę na­po­ju z gu­mo­wej, odzie­dzi­czo­nej po Lin­dem flasz­ki, któ­rą no­sił przez ra­mię na sznur­ku, ale on cho­wał te ostat­ki dla ma­łej na czar­ną go­dzi­nę, więc od­mó­wił.


Czwar­te­go dnia pod wie­czór po­zo­sta­ło już tyl­ko pięć nie­wiel­kich wor­ków z wo­dą, czy­li że na każ­de­go z lu­dzi wy­pa­da­ło nie­speł­na po pół kie­lisz­ka. Po­nie­waż jed­nak no­ce by­wa­ją, bądź co bądź, chłod­niej­sze od dni i pra­gnie­nie mniej wów­czas do­ku­cza niż pod pa­lą­cy­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca, i po­nie­waż lu­dzie do­sta­li jesz­cze ra­no po nie­wiel­kiej ilo­ści wo­dy, prze­to Staś ka­zał za­cho­wać owe wor­ki na dzień ju­trzej­szy. Mu­rzy­ni szem­ra­li prze­ciw te­mu roz­po­rzą­dze­niu, ale strach przed Sta­siem był jesz­cze zbyt wiel­ki, więc nie śmie­li rzu­cić się na ten ostat­ni za­pas, zwłasz­cza że sta­nę­ło przy nich na stra­ży dwóch lu­dzi zbroj­nych w re­ming­to­ny, któ­rzy mie­li się zmie­niać co go­dzi­nę.


Wa-hi­mo­wie i Sam­bu­ru oszu­ki­wa­li pra­gnie­nie wy­ry­wa­jąc źdźbła nędz­nych traw i żu­jąc ich ko­rzon­ki, jed­nak­że nie by­ło w nich pra­wie nic wil­go­ci, gdyż nie­ubła­ga­ne słoń­ce wy­pi­ło ją na­wet z głę­bi zie­mi113.


Sen, lu­bo nie ga­sił pra­gnie­nia, po­zwa­lał przy­naj­mniej o nim za­po­mnieć, więc gdy na­sta­ła noc, znu­że­ni i wy­czer­pa­ni ca­ło­dzien­nym po­cho­dem lu­dzie po­pa­da­li jak nie­ży­wi, gdzie któ­ry stał, i za­snę­li głę­bo­ko. Staś za­snął tak­że, ale w du­szy za du­żo miał trosk i nie­po­ko­ju, by mógł spać spo­koj­nie i dłu­go. Po kil­ku go­dzi­nach roz­bu­dził się, i po­czął roz­my­ślać o tym, co da­lej bę­dzie i skąd wziąć wo­dy dla Nel i dla ca­łej ka­ra­wa­ny, ra­zem z ludź­mi i zwie­rzę­ta­mi? Po­ło­że­nie by­ło cięż­kie, a na­wet mo­że i strasz­ne, ale za­rad­ny chło­pak nie pod­da­wał się jesz­cze roz­pa­czy. Po­czął so­bie przy­po­mi­nać wszel­kie wy­pad­ki po­cząw­szy od po­rwa­nia ich z Fa­ju­mu aż do tej chwi­li: więc pierw­szą ol­brzy­mią po­dróż przez Sa­ha­rę, hu­ra­gan w pu­sty­ni, pró­by uciecz­ki, Char­tum, Mah­die­go, Fa­szo­dę, wy­rwa­nie się z rąk Ge­bh­ra, na­stęp­nie dal­szą dro­gę po śmier­ci Lin­de­go aż do je­zio­ra Bas­sa-Na­rok i do te­go miej­sca, w któ­rym wy­padł im noc­leg obec­nie. „Ty­le­śmy prze­szli, ty­le­śmy prze­cier­pie­li — mó­wił so­bie — tak czę­sto zda­wa­ło mi się, że już wszyst­ko prze­pa­dło i że nie znaj­dę żad­nej ra­dy, a jed­nak Bóg mi do­po­mógł i ra­dę za­wsze zna­la­złem. Prze­cie nie­po­dob­na, by­śmy po prze­by­ciu ta­kiej dro­gi i ty­lu strasz­nych nie­bez­pie­czeństw mie­li zgi­nąć w tej ostat­niej po­dró­ży. Te­raz jest jesz­cze tro­chę wo­dy, a ta oko­li­ca — to prze­cie nie Sa­ha­ra, bo gdy­by tak by­ło, to lu­dzie by o niej wie­dzie­li.”


Lecz na­dzie­ję pod­trzy­my­wa­ło w nim głów­nie to, że na po­łu­dnio­wym wscho­dzie doj­rzał był przez lu­ne­tę w cią­gu dnia ja­kieś mgli­ste za­ry­sy jak­by gór. By­ło do nich mo­że set­ki mil an­giel­skich, mo­że wię­cej. Ale gdy­by uda­ło się do nich do­trzeć, by­li­by oca­le­ni, gdyż gó­ry rzad­ko by­wa­ją bez­wod­ne. Ile jed­nak by­ło po­trze­ba na to cza­su, te­go nie umiał ob­li­czyć, al­bo­wiem za­le­ża­ło to od wy­so­ko­ści gór. Wy­nio­słe szczy­ty wi­dać w tak pre­zro­czym po­wie­trzu jak afry­kań­skie na nie­zmier­ną od­le­głość, więc trze­ba by­ło zna­leźć wo­dę przed­tem. Ina­czej gro­zi­ła zgu­ba.


„Trze­ba” — po­wta­rzał so­bie Staś.


Chra­pli­wy od­dech sło­nia, któ­ry wy­dmu­chi­wał, jak mógł, z płuc spie­ko­tę, prze­ry­wał co chwi­la chłop­cu roz­my­śla­nia. Lecz po pew­nym cza­sie wy­da­ło mu się, że sły­szy ja­kiś głos po­dob­ny do stę­ka­nia, do­cho­dzą­cy z in­nej stro­ny obo­zu, a mia­no­wi­cie z tej, w któ­rej le­ża­ły po­kry­te na noc tra­wą wor­ki z wo­dą. Po­nie­waż ję­ki po­wtó­rzy­ły się kil­ka­krot­nie, więc wstał chcąc zo­ba­czyć, co się tam dzie­je, i po­szedł ku kę­pie od­le­głej o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od na­mio­tu. Noc by­ła tak ja­sna, że z da­la już uj­rzał dwa ciem­ne cia­ła le­żą­ce ko­ło sie­bie i dwie lu­fy re­ming­to­nów błysz­czą­ce w świe­tle księ­ży­ca.


„Mu­rzy­ni za­wsze są ta­cy sa­mi! — po­my­ślał. — Mie­li czu­wać nad tą wo­dą, droż­szą te­raz dla nas nad wszyst­ko w świe­cie, a po­spa­li się obaj tak jak we wła­snych cha­tach. Ach! bam­bus Ka­le­go bę­dzie miał ju­tro do­brą ro­bo­tę.”


To po­my­ślaw­szy zbli­żył się i trą­cił no­gą jed­ne­go ze straż­ni­ków, lecz na­tych­miast cof­nął się z prze­ra­że­niem.


Oto po­zor­nie śpią­cy Mu­rzyn le­żał na wznak z no­żem wbi­tym po rę­ko­jeść w gar­dło, a obok dru­gi, z szy­ją rów­nież tak strasz­nie prze­cię­tą, że gło­wa by­ła pra­wie od­dzie­lo­na od tu­ło­wia.


Dwa wor­ki z wo­dą zni­kły, trzy in­ne le­ża­ły wśród po­roz­rzu­ca­nej tra­wy roz­cię­te i za­klę­słe.


Staś po­czuł, że wło­sy sta­ją mu dę­bem.














  
    ROZ­DZIAŁ XLV






Na krzyk je­go przy­biegł pierw­szy Ka­li, za nim dwaj strzel­cy, któ­rzy mie­li po­przed­nią straż zlu­zo­wać, a w chwi­lę póź­niej wszy­scy Wa-hi­mo­wie i Sam­bu­ru zgro­ma­dzi­li się wrzesz­cząc i wy­jąc na miej­scu zbrod­ni. Uczy­ni­ło się za­mie­sza­nie, peł­ne okrzy­ków i trwo­gi. Lu­dziom cho­dzi­ło nie ty­le o za­bi­tych i o za­bój­stwo, ile o te ostat­ki wo­dy, któ­ra już wsią­kła w spie­czo­ny grunt dżun­gli. Nie­któ­rzy Mu­rzy­ni rzu­ca­li się na zie­mię i wy­ry­wa­jąc pal­ca­mi grud­ki wy­sy­sa­li z niej reszt­ki wil­go­ci. In­ni krzy­cze­li, że po­mor­do­wa­ły straż­ni­ków i po­roz­ci­na­ły wor­ki złe du­chy. Ale Staś i Ka­li wie­dzie­li, co o tym my­śleć. Oto M’Kun­je­go i M’Puy bra­kło wśród tych wy­ją­cych nad kę­pą tra­wy lu­dzi. W tym, co się sta­ło, by­ło coś wię­cej niż za­bój­stwo dwóch straż­ni­ków i kra­dzież wo­dy. Po­roz­ci­na­ne po­zo­sta­łe wor­ki świad­czy­ły, że był to czyn ze­msty i za­ra­zem wy­rok śmier­ci na ca­łą ka­ra­wa­nę. Ka­pła­ni złe­go Mzi­mu po­mści­li się nad do­brym. Cza­row­ni­cy ze­mści­li się na mło­dym kró­lu, któ­ry od­krył ich oszu­stwa i nie był­by po­zwo­lił im wy­zy­ski­wać dłu­żej ciem­nych Wa-hi­mów. Nad ca­łą ka­ra­wa­ną roz­to­czy­ła te­raz skrzy­dła śmierć jak ja­strząb nad sta­dem go­łę­bi.


Ka­li przy­po­mniał so­bie po­nie­wcza­sie, że ma­jąc myśl za­tro­ska­ną i za­ję­tą czym in­nym za­po­mniał ka­zać zwią­zać cza­row­ni­ków, jak to od cza­su ich uciecz­ki przy­ka­zy­wał czy­nić co wie­czór. Wi­docz­ne też by­ło, że dwaj strzel­cy stra­żu­ją­cy przy wo­dzie przez wro­dzo­ną Mu­rzy­nom nie­dba­łość po­kła­dli się i za­snę­li. To uła­twi­ło ło­trom ro­bo­tę i po­zwo­li­ło im zbiec bez­kar­nie.


Za­nim za­mie­sza­nie uspo­ko­iło się co­kol­wiek i lu­dzie ochło­nę­li z prze­ra­że­nia, upły­nę­ło spo­ro cza­su, jed­nak­że zbrod­nia­rze nie mu­sie­li być da­le­ko, gdyż zie­mia pod roz­cię­ty­mi wor­ka­mi by­ła wil­got­na i krew, któ­ra wy­pły­nę­ła z obu po­mor­do­wa­nych, nie stę­ża­ła jesz­cze zu­peł­nie. Staś wy­dał roz­kaz ści­ga­nia zbie­gów nie tyl­ko dla­te­go, by ich uka­rać, ale i dla­te­go, by od­zy­skać dwa ostat­nie wor­ki wo­dy. Ka­li do­siadł­szy ko­nia i wziąw­szy z so­bą kil­ku­na­stu strzel­ców ru­szył w po­goń. Sta­sio­wi, któ­ry w pierw­szej chwi­li chciał wziąć w niej udział, przy­szło na myśl, że nie moż­na zo­sta­wiać Nel sa­mej wo­bec roz­draż­nie­nia i wzbu­rze­nia Mu­rzy­nów, więc zo­stał. Po­le­cił tyl­ko Ka­le­mu za­brać ze so­bą Sa­bę.


Sam zo­stał, al­bo­wiem oba­wiał się wprost bun­tu — szcze­gól­niej ze stro­ny Sam­bu­rów. Ale w tym się po­my­lił. Mu­rzy­ni w ogó­le wy­bu­cha­ją ła­two i cza­sem z bła­hych po­wo­dów, ale gdy przy­ci­śnie ich wiel­ka nie­do­la, a zwłasz­cza gdy za­cię­ży nad ni­mi nie­ubła­ga­na rę­ka śmier­ci, pod­da­ją się jej bier­nie, nie tyl­ko ci, któ­rych is­lam na­uczył, że wal­ka z prze­zna­cze­niem jest próż­na, ale wszy­scy. Wów­czas ni trwo­ga, ni mę­czar­nia chwil ostat­nich nie mo­gą roz­bu­dzić ich z odrę­twie­nia. Tak sta­ło się i te­raz. Wa-hi­mo­wie za­rów­no jak Sam­bu­ro­wie, gdy pierw­sze wzbu­rze­nie prze­szło i gdy, myśl, że mu­szą umrzeć, utwier­dzi­ła się osta­tecz­nie w ich umy­słach, po­kła­dli się ci­cho na zie­mię, by cze­kać na śmierć, wo­bec cze­go na­le­ża­ło się oba­wiać nie bun­tu, ale ra­czej te­go, czy ju­tro ze­chcą wstać i ru­szyć w dal­szą dro­gę. Sta­sia, gdy to spo­strzegł, ogar­nę­ła ogrom­na li­tość nad ni­mi.


Ka­li wró­cił jesz­cze przede dniem i na­tych­miast zło­żył przed Sta­siem dwa po­szar­pa­ne wor­ki, w któ­rych nie zo­sta­ło ani kro­pli wo­dy.

— Pa­nie wiel­ki — rzekł — Ma­di apa­na!


Staś ob­tarł rę­ką spo­tnia­łe czo­ło, po czym za­py­tał:

— A M’Kun­je i M’Pua?

— M’Kun­je i M’Pua umrzeć — od­po­wie­dział Ka­li.

— Ka­za­łeś ich za­bić?

— Ich za­bić lew al­bo wo­bo.


I po­czął opo­wia­dać, co za­szło. Tru­py dwóch zbrod­nia­rzy zna­leź­li dość da­le­ko od obo­zu, na miej­scu, gdzie spo­tka­ła ich śmierć. Obaj le­że­li przy so­bie, obaj mie­li czasz­ki po­gru­cho­ta­ne z ty­łu, po­szar­pa­ne ło­pat­ki i ob­je­dzo­ne grzbie­ty. Ka­li przy­pusz­czał, że gdy wo­bo lub lew uka­zał się im przy świe­tle księ­ży­ca, pa­dli przed nim na twarz i po­czę­li go bła­gać, by im da­ro­wał ży­cie. Ale strasz­ny zwierz za­bił obu i na­stęp­nie za­spo­ko­iw­szy pierw­szy głód po­czuł wo­dę i po­szar­pał wor­ki.

— Bóg ich po­ka­rał — rzekł Staś — i Wa-hi­mo­wie prze­ko­na­ją się, że złe Mzi­mu nie po­tra­fi ni­ko­go wy­ra­to­wać.


A Ka­li po­wtó­rzył:

— Bóg ich po­ka­rać, ale my nie ma­my wo­dy.

— Da­le­ko, przed na­mi, wi­dzia­łem na wscho­dzie gó­ry. Tam mu­si być wo­da.

— Ka­li wi­dzieć je tak­że, ale do nich mnó­stwo, mnó­stwo dni...


Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.

— Pa­nie — ozwał się Ka­li — niech do­bre Mzi­mu... niech bi­bi po­pro­si Wiel­kie­go Du­cha o deszcz al­bo o rze­kę.


Staś nie od­po­wie­dział nic i od­szedł. Przed na­mio­tem zo­ba­czył bia­łą fi­gur­kę Nel; krzy­ki i wy­cia Mu­rzy­nów roz­bu­dzi­ły ją już od daw­na.

— Co się sta­ło, Sta­siu? — za­py­ta­ła pod­bie­ga­jąc ku nie­mu.


A on po­ło­żył jej rę­kę na głów­ce i rzekł po­waż­nie:

— Nel, módl się do Bo­ga o wo­dę, gdyż ina­czej zgi­nie­my wszy­scy.


Więc dziew­czyn­ka pod­nio­sła swą bla­dą twa­rzycz­kę ku gó­rze i utkwiw­szy oczy w srebr­nej tar­czy księ­ży­ca, po­czę­ła bła­gać o ra­tu­nek Te­go, któ­ry na nie­bie po­ru­sza krę­gi gwiazd, a na zie­mi sto­su­je wiatr do weł­ny ja­gnię­cia.


Po bez­sen­nej, ha­ła­śli­wej i nie­spo­koj­nej no­cy słoń­ce wy­to­czy­ło się na wid­no­krąg tak na­gle, jak za­wsze wy­ta­cza się pod zwrot­ni­ka­mi, i uczy­nił się dzień świe­tli­sty. Na tra­wach nie by­ło ani kro­pli ro­sy, na nie­bie żad­nej chmur­ki. Staś ka­zał strzel­com ze­brać lu­dzi i miał do nich krót­ką prze­mo­wę. Oświad­czył im że wra­cać do rze­ki już nie­po­dob­na, al­bo­wiem wie­dzą prze­cie do­brze, że dzie­li ich od niej pięć dni i no­cy dro­gi. Ale za to nikt nie wie, czy wo­dy nie ma w prze­ciw­nej stro­nie. Mo­że na­wet nie­da­le­ko znaj­dzie się ja­kie źró­dło, ja­ka rzecz­ka al­bo ka­łu­ża. Nie wi­dać wpraw­dzie drzew, ale by­wa tak czę­sto, że na otwar­tych rów­ni­nach, gdzie wi­chry po­ry­wa­ją na­sio­na, drze­wa nie ro­sną i przy wo­dzie. Wczo­raj wi­dzie­li kil­ka wiel­kich an­ty­lop i kil­ka stru­si ucie­ka­ją­cych na wschód, co jest zna­kiem, że tam mu­si być ja­kiś wo­do­pój, a wo­bec te­go, kto nie jest głup­cem i kto ma w pier­si ser­ce nie za­ją­ca, ale lwa lub ba­wo­łu, ten bę­dzie wo­lał iść na­przód, choć­by w pra­gnie­niu i mę­ce, niż le­żeć i cze­kać tu na sę­py al­bo hie­ny.


I tak mó­wiąc uka­zał rę­ką na sę­py, któ­rych kil­ka za­ta­cza­ło już zło­wro­gie ko­ła nad ka­ra­wa­ną. Po tych sło­wach Wa-hi­mo­wie, któ­rym Ka­li ka­zał wstać, pod­nie­śli się pra­wie wszy­scy, al­bo­wiem przy­zwy­cza­je­ni do strasz­li­wej wła­dzy kró­lew­skiej, nie śmie­li się jej oprzeć. Ale wie­lu z Sam­bu­rów, wo­bec te­go, że król ich, Fa­ru, po­zo­stał nad je­zio­rem, nie chcia­ło się już pod­nieść i ci mó­wi­li mię­dzy so­bą: „Po cóż ma­my iść na­prze­ciw­ko śmier­ci, kie­dy ona sa­ma do nas przyj­dzie?” W ten spo­sób ka­ra­wa­na ru­szy­ła na­przód, zmniej­szo­na pra­wie do po­ło­wy, i wy­ru­szy­ła od ra­zu w mę­ce. Lu­dzie od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin nie mie­li w ustach ani kro­pli wo­dy, ani żad­ne­go in­ne­go pły­nu. Na­wet w chłod­niej­szych kli­ma­tach by­ło­by to przy pra­cy cier­pie­niem nie do znie­sie­nia, a cóż do­pie­ro w tym roz­pa­lo­nym pie­cu afry­kań­skim, w któ­rym ci na­wet, któ­rzy pi­ją ob­fi­cie, wy­pa­ca­ją tak pręd­ko wo­dę, że mo­gą ją nie­mal w tej sa­mej chwi­li ście­rać rę­ko­ma ze skó­ry. By­ło też do prze­wi­dze­nia, że wie­lu lu­dzi pad­nie w dro­dze z wy­czer­pa­nia i od ude­rzeń sło­necz­nych. Staś chro­nił Nel, jak mógł, od słoń­ca i nie po­zwa­lał jej wy­chy­lić się ani na chwi­lę spod pa­lan­ki­nu, któ­re­go da­szek po­krył sztu­ką bia­łe­go per­ka­lu, aby go uczy­nić po­dwój­nym. Na tych ostat­kach wo­dy, któ­rą miał jesz­cze w gu­mo­wej flasz­ce, zgo­to­wał jej moc­nej her­ba­ty i po­dał jej ostu­dzo­ną, bez cu­kru, al­bo­wiem sło­dy­cze zwięk­sza­ją pra­gnie­nie. Dziew­czyn­ka na­le­ga­ła na nie­go ze łza­mi, by na­pił się tak­że, więc przy­ło­żył flasz­kę do ust, w któ­rej po­zo­sta­ło za­le­d­wie kil­ka na­parst­ków wo­dy i po­ru­sza­jąc gar­dłem uda­wał, że ją pi­je. W chwi­li gdy po­czuł na war­gach wil­goć, zda­wa­ło mu się, że w pier­siach i w żo­łąd­ku ma pło­mień i je­śli te­go pło­mie­nia nie uga­si, to pad­nie tru­pem. Przed oczy­ma za­czę­ły mu la­tać czer­wo­ne pla­my, a w szczę­kach do­znał prze­raź­li­we­go bó­lu, jak­by mu kto wbi­jał w nie ty­sią­ce szpi­lek. Rę­ka drża­ła mu tak, że o ma­ło nie roz­lał tych ostat­nich kil­ku kro­pel. Jed­nak­że tyl­ko dwie lub trzy schwy­tał na ustach ję­zy­kiem; resz­tę za­cho­wał dla Nel.


Upły­nął znów dzień mę­ki i tru­dów, po któ­rym, na szczę­ście, noc przy­szła chłod­niej­sza. Lecz na­stęp­ne­go ra­na żar uczy­nił się na świe­cie okrop­ny. Nie by­ło ani tchnie­nia wia­tru. Słoń­ce jak zły duch nisz­czy­ło ży­wym ogniem ze­schłą zie­mię. Krań­ce wid­no­krę­gu po­bie­la­ły. Jak okiem się­gnąć nie by­ło wi­dać na­wet eu­for­bii. Nic — tyl­ko spa­lo­na, pu­sta rów­ni­na, po­kry­ta kę­pa­mi sczer­nia­łej tra­wy i wrzo­sów. Kie­dy nie­kie­dy roz­le­ga­ły się w nie­zmier­nej od­le­gło­ści lek­kie grzmo­ty, ale wo­bec po­god­ne­go nie­ba nie zwia­sto­wa­ły one bu­rzy, je­no su­szę.


O po­łu­dniu, gdy upał czy­ni się naj­więk­szy, trze­ba się by­ło za­trzy­mać. Ka­ra­wa­na roz­ło­ży­ła się w głu­chym mil­cze­niu. Po­ka­za­ło się, że padł je­den koń i kil­ku­na­stu pa­ga­zich zo­sta­ło w dro­dze. W cza­sie wy­po­czyn­ku nikt nie po­my­ślał o je­dze­niu. Lu­dzie mie­li za­pa­dłe oczy i po­pę­ka­ne war­gi, a na nich ze­schnię­te grud­ki krwi. Nel dy­sza­ła jak ptak, więc Staś od­dał jej gu­mo­wą flasz­kę i krzyk­nąw­szy: „Pi­łem, pi­łem!” — uciekł w dru­gą stro­nę obo­zu, oba­wiał się bo­wiem, że je­śli zo­sta­nie, to od­bie­rze jej tę wo­dę lub za­żą­da, by się z nim po­dzie­li­ła. I to był mo­że naj­bar­dziej bo­ha­ter­ski je­go uczy­nek w cią­gu po­dró­ży. Sam po­czął się mę­czyć jed­nak okrop­nie. Przed oczy­ma la­ta­ły mu cią­gle czer­wo­ne pła­ty. Czuł ści­ska­nie w szczę­kach tak sil­ne, że i otwie­rał, i za­my­kał je z trud­no­ścią. Gar­dło miał su­che, pie­ką­ce; nic śli­ny w ustach; ję­zyk jak­by drew­nia­ny. A prze­cie dla nie­go i dla ka­ra­wa­ny był to do­pie­ro po­czą­tek mę­czar­ni.


Grzmo­ty za­po­wia­da­ją­ce su­szę od­zy­wa­ły się usta­wicz­nie na krań­cach wid­no­krę­gu. Oko­ło go­dzi­ny trze­ciej, gdy słoń­ce prze­chy­la się na za­chod­nią stro­nę nie­ba, Staś pod­niósł ka­ra­wa­nę na no­gi i ru­szył na jej cze­le ku wscho­do­wi. Ale szło te­raz za nim za­le­d­wie sie­dem­dzie­się­ciu lu­dzi, a i to co chwi­la któ­ryś z nich kładł się obok swe­go pa­kun­ku, aby już nie po­wstać. Upał zmniej­szył się o kil­ka stop­ni, ale był jesz­cze strasz­ny. W nie­ru­cho­mym po­wie­trzu uno­sił się jak­by czad. Lu­dzie nie mie­li czym od­dy­chać, a nie mniej po­czę­ły cier­pieć i zwie­rzę­ta. W go­dzi­nę po wy­ru­sze­niu padł zno­wu je­den koń. Sa­ba ro­bił bo­ka­mi i ział; z wy­wie­szo­ne­go sczer­nia­łe­go ję­zy­ka nie spa­dła mu ani kro­pla pia­ny. King, przy­wy­kły do su­chych afry­kań­skich dżun­gli, cier­piał mniej wi­docz­nie, lecz po­czął być zły. Je­go ma­łe oczki po­ły­ski­wa­ły ja­kimś dziw­nym świa­tłem. Sta­sio­wi, a zwłasz­cza Nel, któ­ra co ja­kiś czas prze­ma­wia­ła do nie­go, od­po­wia­dał jesz­cze gul­go­ta­niem, ale gdy Ka­li prze­szedł nie­bacz­nie ko­ło nie­go, chrząk­nął groź­nie i mach­nął tak trą­bą, że był­by go za­bił, gdy­by nie to, że chło­pak od­sko­czył w po­rę na stro­nę.


Ka­li miał oczy za­szłe krwią, ży­ły na szyi roz­dę­te i war­gi po­pę­ka­ne tak jak i in­ni Mu­rzy­ni. Ko­ło go­dzi­ny pią­tej zbli­żył się do Sta­sia i tę­pym gło­sem, któ­ry z trud­no­ścią wy­cho­dził mu z gar­dła, rzekł:

— Pa­nie wiel­ki, Ka­li nie móc iść da­lej. Niech już tu na­dej­dzie noc.


A Staś prze­mógł ból w szczę­kach i od­po­wie­dział z wy­sił­kiem:

— Do­brze. Stań­my. Noc przy­nie­sie ulgę.

— Przy­nie­sie śmierć — szep­nął mło­dy Mu­rzyn.


Lu­dzie po­zrzu­ca­li z głów ła­dun­ki, ale po­nie­waż go­rącz­ka w ich zgęst­nia­łej krwi do­szła już do naj­wyż­sze­go stop­nia, więc tym ra­zem nie po­kła­dli się od ra­zu na zie­mię. Ser­ca i tęt­na w skro­niach, w rę­kach i no­gach bi­ły im tak, jak­by mia­ły pęk­nąć za chwi­lę. Skó­ra na cia­łach zsy­cha­jąc się i kur­cząc po­czę­ła ich swę­dzić; w ko­ściach od­czu­wa­li ja­kiś nie­sły­cha­ny nie­po­kój, a we wnętrz­no­ściach i gar­dzie­lach ogień. Nie­któ­rzy cho­dzi­li nie­spo­koj­nie mię­dzy pa­kun­ka­mi, in­nych by­ło wi­dać da­lej w czer­wo­nych pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, jak krę­ci­li się je­den za dru­gim wśród su­chych kęp jak­by cze­goś po­szu­ku­jąc — i trwa­ło to do­pó­ty, do­pó­ki si­ły ich nie wy­czer­pa­ły się zu­peł­nie. Wów­czas pa­da­li ko­lej­no na zie­mię, ale le­że­li w drgaw­kach. Ka­li siadł w kuc­ki przy Sta­siu i Nel ło­wiąc otwar­ty­mi usta­mi po­wie­trze i jął po­wta­rzać bła­gal­nie mię­dzy jed­nym od­de­chem a dru­gim:

— Bwa­na ku­bwa, wo­dy!


Staś pa­trzał na nie­go szkla­nym wzro­kiem i mil­czał.

— Bwa­na ku­bwa, wo­dy! — a po chwi­li: — Ka­li umie­rać...


Wte­dy Mea, któ­ra z nie­wia­do­mych przy­czyn naj­ła­twiej zno­si­ła pra­gnie­nie i naj­mniej cier­pia­ła ze wszyst­kich, zbli­ży­ła się, sia­dła ko­ło nie­go i ob­jąw­szy ra­mie­niem je­go szy­ję ozwa­ła się ci­chym, me­lo­dyj­nym gło­sem:

— Mea chce umrzeć ra­zem z Ka­lim.


Na­sta­ło dłu­gie mil­cze­nie.


 


Tym­cza­sem słoń­ce za­szło i noc po­kry­ła oko­li­cę. Nie­bo uczy­ni­ło się gra­na­to­we. W po­łu­dnio­wej je­go stro­nie roz­bły­snął krzyż. Nad rów­ni­ną za­mi­go­ta­ły ro­je gwiazd. Księ­życ wy­do­stał się spod zie­mi i jął na­sy­cać świa­tłem ciem­no­ści, a na za­cho­dzie roz­cią­gnę­ła się ni­kłą i bla­dą zo­rzą ja­sność zo­dia­kal­na. Po­wie­trze zmie­ni­ło się w jed­ną wiel­ką świe­tli­stą to­piel. Co­raz sil­niej­szy blask za­le­wał oko­li­cę. Pa­lan­kin, o któ­rym za­po­mnia­no, na grzbie­cie Kin­ga i na­mio­ty błysz­cza­ły tak jak błysz­czą w ja­sne no­ce do­my wy­bie­lo­ne wap­nem! Świat za­pa­dał w ci­szę; zie­mię ogar­niał sen.


A wo­bec tej ci­szy i te­go spo­ko­ju na­tu­ry lu­dzie w obo­zie wi­li się z bo­le­ści i cze­ka­li na śmierć. Na sre­brzy­stym tle mro­ku ry­so­wa­ła się twar­do ol­brzy­mia, czar­na po­stać sło­nia. Pro­mie­nie księ­ży­ca roz­świe­ca­ły prócz na­mio­tów bia­łe ubra­nia Sta­sia i Nel, a wśród kęp wrzo­sów — ciem­ne, po­kur­czo­ne cia­ła Mu­rzy­nów i po­roz­rzu­ca­ne tu i ów­dzie ku­py pa­kun­ków. Przed dzieć­mi sie­dział opar­ty na przed­nich ła­pach Sa­ba i pod­nió­sł­szy gło­wę ku tar­czy księ­ży­ca wył po­sęp­nie.


W du­szy Sta­sia ko­ła­ta­ły się tyl­ko reszt­ki my­śli, zmie­nio­nych w jed­no głu­che, roz­pacz­li­we po­czu­cie, że tym ra­zem nie ma już żad­nej ra­dy, że te wszyst­kie nie­zmier­ne tru­dy i wy­sił­ki, te cier­pie­nia, te czy­ny wo­li i od­wa­gi, któ­rych do­ko­nał w cza­sie strasz­nych po­dró­ży od Me­di­net do Char­tu­mu, od Char­tu­mu do Fa­szo­dy i od Fa­szo­dy aż do nie­zna­ne­go je­zio­ra, nie przy­da­ły się na nic i że przy­cho­dzi nie­ubła­ga­ny kres wal­ki i ży­cia. I wy­da­ło mu się to tym strasz­niej­sze, że ów kres przy­cho­dził wła­śnie w cza­sie ostat­niej dro­gi, na któ­rej koń­cu le­żał oce­an. Ach, nie do­pro­wa­dzi już ma­łej Nel do brze­gu, nie od­wie­zie jej stat­kiem do Port-Sa­idu, nie od­da jej pa­nu Raw­li­so­no­wi, sam nie pad­nie w ra­mio­na oj­ca i nie usły­szy z je­go ust, że po­stę­po­wał jak dziel­ny chło­pak i jak pra­wy Po­lak! Ko­niec, ko­niec! Za kil­ka dni słoń­ce oświe­ci tyl­ko mar­twe cia­ła, a po­tem wy­su­szy je na po­do­bień­stwo tych mu­mii, któ­re w Egip­cie śpią od­wiecz­nym snem po mu­ze­ach.


Z mę­czar­ni i go­rącz­ki po­czę­ło mu się mie­szać w gło­wie. Nad­la­ty­wa­ły nań przed­śmiert­ne wi­dze­nia i złu­dy słu­chu. Sły­szał wy­raź­nie gło­sy Su­dań­czy­ków i Be­du­inów, krzy­czą­ce „Yal­la, yal­la!” na roz­pę­dzo­ne wiel­błą­dy. Wi­dział Idry­sa i Ge­bh­ra. Mah­di uśmie­chał się do nie­go swy­mi gru­by­mi war­ga­mi, py­ta­jąc: „Czy chcesz na­pić się ze źró­dła praw­dy?...” Po­tem lew spo­glą­dał na nie­go ze ska­ły; po­tem Lin­de da­wał mu sło­ik chi­ni­ny i mó­wił: „Śpiesz się, śpiesz, bo ma­ła umrze!” A w koń­cu wi­dział już tyl­ko bla­dą, bar­dzo ko­cha­ną twa­rzycz­kę i dwie ma­łe rę­ce, któ­re wy­cią­ga­ły się ku nie­mu.


Na­gle drgnął i przy­tom­ność wró­ci­ła mu na chwi­lę, al­bo­wiem tuż przy uchu za­szem­rał mu ci­chy, po­dob­ny do ję­ku szept Nel:

— Sta­siu... wo­dy!


I ona, tak jak po­przed­nio Ka­li, od nie­go tyl­ko wy­glą­da­ła ra­tun­ku.


Ale po­nie­waż przed dwu­na­stu go­dzi­na­mi od­dał jej ostat­nie kro­ple, więc te­raz ze­rwał się i za­wo­łał gło­sem, w któ­rym drgał wy­buch bó­lu, roz­pa­czy i roz­ża­le­nia:

— O Nel! jam uda­wał tyl­ko, że pi­ję! ja od trzech dni nie mia­łem nic w ustach!


I chwy­ciw­szy się rę­ko­ma za gło­wę uciekł, by nie pa­trzeć na jej mę­kę. Biegł na oślep mię­dzy kę­pa­mi tra­wy i wrzo­sów do­pó­ty, do­pó­ki si­ły nie opu­ści­ły go zu­peł­nie i do­pó­ki nie upadł na jed­ną z kęp. Był bez bro­ni. Lam­part, lew lub na­wet wiel­ka hie­na zna­la­zły­by w nim ła­twy ob­łów. Ale przy­biegł Sa­ba, któ­ry ob­wą­chaw­szy go po­czął znów wyć, jak­by wzy­wa­jąc te­raz dla nie­go po­mo­cy.


Nikt jed­nak nie spie­szył z po­mo­cą. Tyl­ko z gó­ry spo­glą­dał na nie­go spo­koj­ny, obo­jęt­ny księ­życ. Dłu­gi czas chło­pak le­żał jak mar­twy. Otrzeź­wił go do­pie­ro chłod­niej­szy po­wiew wia­tru, któ­ry nie­spo­dzia­nie po­wiał, ze wscho­du. Staś siadł i po chwi­li usi­ło­wał po­wstać, by wró­cić do Nel.


Chłod­niej­szy wiatr wio­nął po raz dru­gi. Sa­ba prze­stał wyć i zwró­ciw­szy się ku wscho­do­wi po­czął ło­po­tać noz­drza­mi. Na­gle szczek­nął raz i dru­gi krót­kim, ury­wa­nym ba­sem i pu­ścił się przed sie­bie. Przez ja­kiś czas nie by­ło go sły­chać, ale wkrót­ce ozwa­ło się znów w od­da­li je­go szcze­ka­nie. Staś wstał i chwie­jąc się na zdrę­twia­łych no­gach po­czął pa­trzeć za nim. Dłu­gie po­dró­że, dłu­gi po­byt w dżun­gli, ko­niecz­ność trzy­ma­nia w cią­głym na­pię­ciu wszyst­kich zmy­słów i cią­głe nie­bez­pie­czeń­stwa na­uczy­ły chło­pa­ka zwra­cać czuj­ną uwa­gę na wszyst­ko, co się ko­ło nie­go dzie­je, więc mi­mo mę­czar­ni, któ­rą w tej chwi­li od­czu­wał, mi­mo na wpół przy­tom­ne­go umy­słu, przez in­stynkt i przy­zwy­cza­je­nie po­czął ba­czyć na za­cho­wa­nie się psa. A Sa­ba po upły­wie pew­ne­go cza­su zja­wił się zno­wu przy nim, ale ja­kiś dziw­nie po­ru­szo­ny i nie­spo­koj­ny. Kil­ka­krot­nie pod­niósł na Sta­sia oczy, obiegł go wko­ło, znów za­pu­ścił się, wie­trząc i po­szcze­ku­jąc, we wrzo­so­wi­sko, znów wró­cił, a wresz­cie chwy­ciw­szy chłop­ca za ubra­nie jął go cią­gnąć w stro­nę prze­ciw­ną od obo­zu.


Staś oprzy­tom­niał zu­peł­nie.


„Co to jest? — my­ślał. — Al­bo pies z pra­gnie­nia do­stał po­mie­sza­nia zmy­słów, al­bo po­czuł wo­dę. Ale nie!... Gdy­by wo­da by­ła bli­sko, był­by po­le­ciał pić i miał­by mo­krą pasz­czę. Je­śli jest da­le­ko, nie był­by jej zwie­trzył... wo­da nie ma za­pa­chu... Do an­ty­lo­py by mnie nie cią­gnął, bo nie chciał jeść wie­czo­rem. Do dra­pież­ni­ków tak­że nie... Więc co?”


I na­gle ser­ce po­czę­ło mu bić w pier­siach jesz­cze moc­niej.


„Więc mo­że wiatr przy­niósł mu za­pach lu­dzi... mo­że... w da­li jest ja­kaś wieś mu­rzyń­ska?... mo­że, któ­ry z la­taw­ców do­le­ciał aż do... O, Chry­ste mi­ło­sier­ny! o, Chry­ste!...”


I pod wpły­wem bły­sku na­dziei od­zy­skał si­ły i po­czął biec do obo­zu mi­mo opo­ru psa, któ­ry usta­wicz­nie za­bie­gał mu dro­gę.


W obo­zie za­bie­li­ła mu się po­stać Nel i do­szedł go jej sła­by głos, po chwi­li po­tknął się o le­żą­ce­go na zie­mi Ka­le­go, ale nie zwa­żał na nic. Do­bie­gł­szy do pa­kun­ku, w któ­rym by­ły ra­ce, ro­ze­rwał go, wy­do­był jed­ną z nich, drżą­cy­mi rę­ka­mi przy­wią­zał ją do bam­bu­su, któ­ry wbił w roz­pa­dli­nę zie­mi, skrze­sał ogień i za­pa­lił zwie­sza­ją­cy się u spodu rur­ki sznu­rek.


Po chwi­li czer­wo­ny wąż wy­le­ciał z sy­kiem i zgrzy­tem w gó­rę. Staś chwy­cił obu rę­ko­ma za bam­bus, by nie upaść, i wbił oczy w dal. Tęt­na w rę­kach i skro­niach wa­li­ły mu mło­tem; usta po­ru­sza­ły się żar­li­wą mo­dli­twą. Ostat­nie tchnie­nie, a w nim du­szę ca­łą wy­sy­łał ku Bo­gu.


Upły­nę­ła jed­na mi­nu­ta, dru­ga, trze­cia, czwar­ta. Nic i nic! Rę­ce chłop­ca opa­dły, gło­wa po­chy­li­ła się ku zie­mi i nie­zmier­ny żal za­lał mu umę­czo­ne pier­si.

— Na próż­no! na próż­no! — szep­nął. — Pój­dę, sią­dę przy Nel i umrze­my ra­zem.


 


A wtem da­le­ko, da­le­ko, na srebr­nym tle księ­ży­co­wej no­cy, ogni­sta wstę­ga wzbi­ła się na­gle ku gó­rze i roz­sy­pa­ła się w zło­te gwiaz­dy, któ­re spa­da­ły z wol­na jak wiel­kie łzy na zie­mię.

— Ra­tu­nek!!! — krzyk­nął Staś.


I sta­ło się, że ci pół­mar­twi przed chwi­lą lu­dzie bie­gli te­raz na wy­ści­gi prze­ska­ku­jąc przez kę­py wrzo­sów i traw. Po pierw­szej ra­cy uka­za­ła się dru­ga i trze­cia. Po­tem po­wiew przy­niósł od­głos jak­by stu­ka­nia, w któ­rym ła­two by­ło od­gad­nąć da­le­kie strza­ły. Staś ka­zał da­wać ognia ze wszyst­kich re­ming­to­nów i od­tąd roz­mo­wa ka­ra­bi­nów nie prze­ry­wa­ła się wca­le i sta­wa­ła się co­raz wy­raź­niej­sza. Chło­piec sie­dząc na ko­niu, któ­ry od­zy­skał tak­że jak­by cu­dem si­ły, i trzy­ma­jąc przed so­bą Nel pę­dził przez rów­ni­nę ku zbaw­czym od­gło­som. Obok biegł Sa­ba, a za ni­mi dud­nił ol­brzy­mi King.


Dwa obo­zy dzie­li­ła prze­strzeń kil­ku ki­lo­me­trów, ale po­nie­waż z obu stron po­dą­ża­no ku so­bie jed­no­cze­śnie, więc ca­ła dro­ga nie trwa­ła dłu­go. Wkrót­ce strza­ły ka­ra­bi­no­we by­ło już nie tyl­ko sły­chać, lecz i wi­dać. Jesz­cze jed­na ra­ca wy­le­cia­ła w po­wie­trze, nie da­lej jak o kil­ka­set kro­ków. Po­tem roz­bły­sły licz­ne świa­tła. Lek­ka wy­nio­słość grun­tu za­kry­ła je na chwi­lę, lecz gdy Staś ją mi­nął, zna­lazł się pra­wie tuż przed sze­re­giem Mu­rzy­nów trzy­ma­ją­cych w rę­ku po­za­pa­la­ne po­chod­nie.


Na cze­le sze­re­gu szli dwaj Eu­ro­pej­czy­cy w an­giel­skich heł­mach i z ka­ra­bi­na­mi w rę­ku.


Staś od jed­ne­go rzu­tu oka roz­po­znał w nich ka­pi­ta­na Gle­na i dok­to­ra Cla­re­go.














  
    ROZ­DZIAŁ XLVI






Wy­pra­wa ka­pi­ta­na Gle­na i dok­to­ra Cla­re­go nie mia­ła by­naj­mniej na ce­lu od­szu­ka­nia Sta­sia i Nel. By­ła to licz­na i so­wi­cie za­opa­trzo­na eks­pe­dy­cja rzą­do­wa, wy­sła­na dla zba­da­nia wschod­nio-pół­noc­nych sto­ków ol­brzy­miej gó­ry Ki­li­ma-Ndża­ro oraz ma­ło jesz­cze zna­nych ob­szer­nych kra­in po­ło­żo­nych na pół­noc od tej gó­ry. Za­rów­no ka­pi­tan, jak i dok­tor wie­dzie­li wpraw­dzie o po­rwa­niu dzie­ci z Me­di­net-el-Fa­jum, gdyż wia­do­mość o tym po­da­ły dzien­ni­ki an­giel­skie i arab­skie, ale my­śle­li, że obo­je po­mar­li al­bo ję­czą w nie­wo­li u Mah­die­go, z któ­rej nie wy­do­stał się do­tych­czas ża­den Eu­ro­pej­czyk. Cla­ry, któ­re­go sio­stra by­ła za Raw­li­so­nem w Bom­ba­ju i któ­ry za­chwy­cił się bar­dzo ma­łą Nel w cza­sie po­dró­ży do Ka­iru, od­czuł nad­zwy­czaj bo­le­śnie jej stra­tę. Ale i dziel­ne­go chło­pa­ka ża­ło­wa­li obaj z Gle­nem szcze­rze. Kil­ka­krot­nie też wy­sy­ła­li de­pe­sze z Mom­bas­sa do pa­na Raw­li­so­na za­py­tu­jąc, czy dzie­ci nie zo­sta­ły od­na­le­zio­ne, i do­pie­ro po ostat­niej nie­po­myśl­nej od­po­wie­dzi, któ­ra na­de­szła znacz­nie przed wy­ru­sze­niem ka­ra­wa­ny, stra­ci­li osta­tecz­nie wszel­ką na­dzie­ję.


I nie przy­szło im na­wet do gło­wy, by dzie­ci, uwię­zio­ne w od­le­głym Char­tu­mie, mo­gły po­ja­wić się w tych stro­nach. Czę­sto jed­nak roz­ma­wia­li o nich wie­czo­ra­mi po ukoń­czo­nych pra­cach dzien­nych, al­bo­wiem dok­tor nie mógł żad­ną mia­rą za­po­mnieć ma­łej, ślicz­nej dziew­czyn­ki.


Tym­cza­sem wy­pra­wa po­su­wa­ła się co­raz da­lej. Po dłuż­szym po­by­cie na wschod­nich sto­kach Ki­li­ma-Ndża­ro, po zba­da­niu gór­ne­go bie­gu rze­ki Sob­ba­tu i Ta­ny oraz gór Ke­nia ka­pi­tan i dok­tor wy­krę­ci­li w kie­run­ku pół­noc­nym i po prze­by­ciu ba­gni­stej Gu­as­so-Nyj­ro we­szli na ob­szer­ną rów­ni­nę, bez­lud­ną, a za­miesz­ka­ną tyl­ko przez nie­zli­czo­ne sta­da an­ty­lop. Po trzech prze­szło mie­sią­cach po­dró­ży lu­dziom na­le­żał się dłuż­szy wy­po­czy­nek, więc ka­pi­tan Glen, od­kryw­szy nie­wiel­kie je­zior­ko ob­fi­tu­ją­ce w zdro­wą, bru­nat­ną wo­dę, ka­zał roz­bić nad nim na­mio­ty i za­po­wie­dział dzie­się­cio­dnio­wy po­stój.


W cza­sie po­sto­ju bia­li zaj­mo­wa­li się po­lo­wa­niem i po­rząd­ko­wa­niem no­tat geo­gra­ficz­nych i przy­rod­ni­czych, a Mu­rzy­ni od­da­wa­li się słod­kie­mu za­wsze dla nich próż­no­wa­niu. Owóż zda­rzy­ło się pew­ne­go dnia, że dok­tor Cla­ry wstaw­szy ra­no i zbli­żyw­szy się do brze­gu uj­rzał kil­ku­na­stu Zan­zi­bar­czy­ków z ka­ra­wa­ny spo­glą­da­ją­cych z za­dar­ty­mi gło­wa­mi na wierz­cho­łek wy­so­kie­go drze­wa i po­wta­rza­ją­cych w kół­ko:

— Nde­ge? — aku­na nde­ge! — Nde­ge? (Ptak? — nie ptak! — ptak?)


Dok­tor miał krót­ki wzrok, więc po­słał do na­mio­tu po szkła po­lo­we, na­stęp­nie spoj­rzał przez nie na uka­zy­wa­ny przez Mu­rzy­nów przed­miot — i wiel­kie zdzi­wie­nie od­bi­ło się na je­go twa­rzy.

— Po­pro­ście tu ka­pi­ta­na — rzekł.


Lecz za­nim Mu­rzy­ni do­bie­gli, ka­pi­tan uka­zał się przed na­mio­tem, wy­bie­rał się bo­wiem na an­ty­lo­py.

— Patrz, Glen — rzekł dok­tor wska­zu­jąc rę­ką w gó­rę.


Ka­pi­tan za­darł z ko­lei gło­wę, przy­sło­nił oczy rę­ką i zdzi­wił się nie mniej od dok­to­ra.

— La­ta­wiec! — za­wo­łał.

— Tak, ale Mu­rzy­ni nie pusz­cza­ją la­taw­ców, więc skąd się tu wziął?

— Chy­ba ja­kaś osa­da bia­łych znaj­du­je się w po­bli­żu lub ja­kaś mi­sja?...

— Trze­ci dzień wiatr wie­je z za­cho­du, czy­li od stron nie­zna­nych i praw­do­po­dob­nie tak sa­mo nie za­lud­nio­nych jak ta dżun­gla. Wiesz zresz­tą, że tu nie ma żad­nych osad ani mi­sji.

— To rze­czy­wi­ście cie­ka­we...

— Trze­ba ko­niecz­nie zdjąć te­go la­taw­ca...

— Trze­ba. Mo­że się do­wie­my, skąd po­cho­dzi.


Ka­pi­tan dał roz­kaz. Drze­wo mia­ło kil­ka­dzie­siąt me­trów wy­so­ko­ści, ale Mu­rzy­ni wdra­pa­li się na­tych­miast na szczyt, zdję­li ostroż­nie uwię­zio­ne­go la­taw­ca i od­da­li go w rę­ce dok­to­ra, któ­ry spoj­rzaw­szy nań rzekł:

— Są ja­kieś na­pi­sy... Zo­bacz­my...


I przy­mru­żyw­szy oczy jął czy­tać.


Na­gle twarz mu się zmie­ni­ła, rę­ce za­drża­ły.

— Glen — rzekł — weź to, prze­czy­taj i upew­nij mnie, żem nie do­stał uda­ru sło­necz­ne­go i że je­stem przy zdro­wych zmy­słach!


Ka­pi­tan wziął bam­bu­so­wą ram­kę, do któ­rej ar­kusz był przy­twier­dzo­ny, i czy­tał, co na­stę­pu­je:


Nel­ly Raw­li­son i Sta­ni­sław Tar­kow­ski,
     
		ode­sła­ni z Char­tu­mu do Fa­szo­dy,
     
		a z Fa­szo­dy pro­wa­dze­ni na wschód od Ni­lu,
     
		wy­rwa­li się z rąk der­wi­szów.
     
		Po dłu­gich mie­sią­cach po­dró­ży przy­by­li do je­zio­ra
     
		le­żą­ce­go na po­łu­dnie od Abi­sy­nii.
     
		Idą do oce­anu.
     
		Pro­szą o spiesz­ną po­moc.
     

 



Na bo­ku zaś ar­ku­sza znaj­do­wał się jesz­cze na­stę­pu­ją­cy do­da­tek wy­pi­sa­ny drob­niej­szy­mi li­te­ra­mi:


La­ta­wiec ten, z rzę­du pięć­dzie­sią­ty czwar­ty, pusz­czo­ny jest z gór ota­cza­ją­cych nie­zna­ne w geo­gra­fii je­zio­ro. Kto go znaj­dzie, niech da znać do Za­rzą­du Ka­na­łu w Port-Sa­idzie al­bo do ka­pi­ta­na Gle­na w Mom­bas­sa.

	
	Sta­ni­sław Tar­kow­ski



Gdy głos ka­pi­ta­na prze­brzmiał, dwaj przy­ja­cie­le po­czę­li spo­glą­dać na sie­bie w mil­cze­niu.

— Co to jest? — za­py­tał wresz­cie dok­tor Cla­ry.

— Oczom nie wie­rzę! — od­po­wie­dział ka­pi­tan.

— To prze­cież nie złu­dze­nie?

— Nie.

— Wy­raź­nie na­pi­sa­no: „Nel­ly Raw­li­son i Sta­ni­sław Tar­kow­ski.”

— Jak naj­wy­raź­niej...

— I oni mo­gą być gdzieś w tych stro­nach?

— Bóg ich ura­to­wał, a więc praw­do­po­dob­nie.

— Dzię­ki Mu za to! — za­wo­łał z za­pa­łem dok­tor.

— Ale gdzie ich szu­kać?

— Czy nie ma nic wię­cej na la­taw­cu?

— Jest jesz­cze kil­ka słów, ale w miej­scu roz­dar­tym przez ga­łę­zie. Trud­no od­czy­tać.


Obaj po­chy­li­li gło­wy nad ar­ku­szem i po dłuż­szym do­pie­ro ba­da­niu zdo­ła­li prze­sy­la­bi­zo­wać:


Po­ra dżdży­sta daw­no mi­nę­ła.



— Co to ma zna­czyć? — za­py­tał dok­tor.

— To, że chło­piec stra­cił ra­chu­bę cza­su.

— I w ten spo­sób chciał mniej wię­cej ozna­czyć da­tę. Masz słusz­ność! A za­tem ten la­ta­wiec mógł być pusz­czo­ny nie­zbyt daw­no.

— Je­śli tak jest, to i oni mo­gą być nie­zbyt da­le­ko.


Go­rącz­ko­wa ury­wa­na roz­mo­wa trwa­ła jesz­cze przez chwi­lę, po czym obaj za­czę­li znów ba­dać do­ku­ment i roz­pra­wiać osob­no nad każ­dym wy­pi­sa­nym na nim sło­wem. Rzecz wy­da­wa­ła się jed­nak tak nie­praw­do­po­dob­na, że gdy­by to nie dzia­ło się w stro­nach, w któ­rych nie by­ło wca­le Eu­ro­pej­czy­ków, o sześć­set prze­szło ki­lo­me­trów od naj­bliż­sze­go po­brze­ża, dok­tor i ka­pi­tan przy­pusz­cza­li­by, że to chy­ba nie­wcze­sny żart, któ­re­go do­pu­ści­ły się ja­kieś dzie­ci eu­ro­pej­skie po prze­czy­ta­niu dzien­ni­ków opi­su­ją­cych po­rwa­nie al­bo wy­cho­wań­cy ja­kiejś mi­sji. Trud­no jed­nak by­ło oczom nie wie­rzyć: mie­li prze­cie la­taw­ca w rę­ku i ma­ło za­tar­te na­pi­sy czer­nia­ły przed ni­mi wy­raź­nie.


Ale i tak wie­le rze­czy nie mie­ści­ło im się w gło­wie. Skąd dzie­ci wzię­ły pa­pie­ru na la­taw­ce? Gdy­by do­star­czy­ła im go ja­ka ka­ra­wa­na, w ta­kim ra­zie przy­łą­czy­ły­by się do niej i nie wzy­wa­ły­by po­mo­cy. Z ja­kich po­wo­dów chło­piec nie sta­rał się uciec wraz z ma­łą to­wa­rzysz­ką do Abi­sy­nii? Dla­cze­go der­wi­sze wy­sła­li ich na wschód od Ni­lu, w stro­ny nie­zna­ne? Ja­kim spo­so­bem zdo­ła­ły się wy­rwać z rąk stra­ży? Gdzie się ukry­ły? Ja­kim cu­dem przez dłu­gie mie­sią­ce po­dró­ży nie po­mar­ły z gło­du? nie sta­ły się łu­pem dzi­kich zwie­rząt? dla­cze­go nie po­mor­do­wa­li ich dzi­cy? Na te wszyst­kie py­ta­nia nie by­ło od­po­wie­dzi.

— Nic nie ro­zu­miem, nic nie ro­zu­miem — po­wta­rzał dok­tor Cla­ry — to chy­ba cud bo­ski!

— Nie­za­wod­nie — od­po­wie­dział ka­pi­tan.


Po czym do­dał:

— Ależ i ten chło­pak! Bo to prze­cie je­go dzie­ło.

— I nie opu­ścił ma­łej. Niech Bóg bło­go­sła­wi je­go gło­wę i oczy.

— Stan­ley, na­wet Stan­ley nie wy­żył­by w tych wa­run­kach przez trzy dni.

— A jed­nak oni ży­ją.

— Ale pro­szą o po­moc. Po­stój skoń­czo­ny! Ru­sza­my na­tych­miast.


I tak się sta­ło. Po dro­dze obaj przy­ja­cie­le ba­da­li jesz­cze do­ku­ment w prze­ko­na­niu, że mo­że od­naj­dą w nim wska­zów­ki co do kie­run­ku, w ja­kim na­le­ża­ło zdą­żać z po­mo­cą. Ale wska­zó­wek bra­kło. Ka­pi­tan pro­wa­dził ka­ra­wa­nę zyg­za­kiem, ma­jąc na­dzie­ję, że mo­że tra­fi na ja­ki ślad, na ja­kie wy­ga­słe ogni­sko lub na drze­wo z wy­cię­ty­mi na ko­rze zna­ka­mi. W ten spo­sób po­su­wa­li się przez kil­ka dni. Na nie­szczę­ście we­szli na­stęp­nie na rów­ni­nę zu­peł­nie bez­drzew­ną, po­kry­tą wy­so­kim wrzo­so­wi­skiem i kę­pa­mi wy­schłej tra­wy. Nie­po­kój po­czął ogar­niać obu przy­ja­ciół, Jak­że ła­two by­ło roz­mi­nąć się na tych nie­zmier­nych prze­strze­niach na­wet z ca­łą ka­ra­wa­ną, a cóż do­pie­ro z dwoj­giem dzie­ci, któ­re, jak so­bie wy­obra­ża­li, peł­zły gdzieś tam jak dwa ma­łe ro­bacz­ki wśród wyż­szych od nich wrzo­sów. Upły­nął zno­wu dzień. Nie po­ma­ga­ły ni bla­sza­ne pusz­ki z kart­ka­mi w środ­ku, zo­sta­wia­ne na kę­pach, ni ognie w no­cy. Ka­pi­tan i dok­tor po­czy­na­li chwi­la­mi tra­cić na­dzie­ję, czy im się uda od­szu­kać dzie­ci, a zwłasz­cza czy je od­naj­dą ży­we.


Szu­ka­li jed­nak gor­li­wie i przez na­stęp­ne dni. Pa­tro­le, któ­re Glen wy­sy­łał w pra­wo i le­wo, da­ły wresz­cie znać, że da­lej za­czy­na się pu­sty­nia zu­peł­nie bez­wod­na, więc gdy wy­pad­kiem od­kry­to jesz­cze raz w roz­pa­dli­nie ziem­nej wo­dę, trze­ba się by­ło przy niej za­trzy­mać dla zro­bie­nia za­pa­sów na dal­szą dro­gę.


Roz­pa­dli­na by­ła ra­czej szpa­rą, głę­bo­ką na kil­ka­na­ście me­trów i sto­sun­ko­wo bar­dzo wą­ską. Na dnie jej bi­ło cie­płe źró­dło, ki­pią­ce jak ukrop, al­bo­wiem prze­sy­co­ne kwa­sem wę­glo­wym. Jed­nak­że wo­da po wy­stu­dze­niu oka­za­ła się do­bra i zdro­wa. Źró­dło by­ło tak ob­fi­te, że trzy­stu lu­dzi z ka­ra­wa­ny nie mo­gło jej wy­czer­pać. Ow­szem, im wię­cej czer­pa­no, tym moc­niej bi­ło i wy­peł­nia­ło szpa­rę wy­żej.


— Mo­że z cza­sem — mó­wił dok­tor Cla­ry — bę­dzie tu ja­ka miej­sco­wość lecz­ni­cza, ale obec­nie ta wo­da jest dla zwie­rząt nie­do­stęp­na z po­wo­du zbyt stro­mych ścian roz­pa­dli­ny.

— Czy dzie­ci mo­gą tra­fić na po­dob­ne źró­dła? — za­py­tał ka­pi­tan.

— Nie wiem. Być mo­że, że znaj­du­je się ich w oko­li­cy wię­cej. Ale je­śli nie, to bez wo­dy mu­szą zgi­nąć.


Na­de­szła noc. Roz­pa­lo­no nędz­ne ognie, wsze­la­ko nie bu­do­wa­no bo­my, bo nie by­ło z cze­go. Po wie­czor­nym po­sił­ku dok­tor i ka­pi­tan za­sie­dli na skła­da­nych krze­słach i za­pa­liw­szy faj­ki po­czę­li roz­ma­wiać o tym, co im naj­bar­dziej le­ża­ło na ser­cu.

— Żad­ne­go śla­du! — ozwał się Cla­ry.

— Przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy — od­po­wie­dział Glen — by wy­słać dzie­się­ciu na­szych lu­dzi na brzeg oce­anu z de­pe­szą, że jest wia­do­mość o dzie­ciach. Ale rad je­stem, żem te­go nie uczy­nił, gdyż lu­dzie praw­do­po­dob­nie zgi­nę­li­by w dro­dze, a gdy­by na­wet do­szli, to po co bu­dzić na próż­no na­dzie­ję...

— I od­na­wiać ból...


Dok­tor zdjął z gło­wy bia­ły hełm i ob­tarł spo­co­ne czo­ło.

— Słu­chaj — rzekł. — A gdy­by­śmy wró­ci­li nad tam­to je­zio­ro, ka­za­li na­ści­nać drzew i pa­li­li no­ca­mi ol­brzy­mi ogień. Mo­że dzie­ci do­strze­gły...

— Gdy­by by­ły bli­sko, to zna­leź­li­by­śmy je i tak, a je­śli są da­le­ko, to wy­pu­kło­ści grun­tu ogień za­sło­nią. Ta płasz­czy­zna po­zor­nie jest rów­na, a w rze­czy­wi­sto­ści ca­ła w gar­bach, po­fa­lo­wa­na jak oce­an. Przy tym co­fa­jąc się stra­ci­li­by­śmy osta­tecz­nie moż­li­wość zna­le­zie­nia na­wet ich śla­dów.

— Mów otwar­cie, nie masz żad­nej na­dziei?

— Mój dro­gi, my je­ste­śmy do­ro­śli, sil­ni i za­rad­ni męż­czyź­ni, a po­myśl, co by się z na­mi sta­ło, gdy­by­śmy się zna­leź­li tu tyl­ko we dwóch, na­wet z bro­nią, ale bez za­pa­sów i bez lu­dzi...

— Tak! nie­ste­ty, tak... Wy­obra­żam so­bie dwo­je dzie­ci idą­cych w ta­ką noc przez pu­sty­nię.

— Głód, pra­gnie­nie, dzi­kie zwie­rzę­ta...

— A jed­nak chło­piec pi­sze, że szli tak dłu­gie mie­sią­ce.

— To­też jest w tym coś, co prze­cho­dzi mo­ją wy­obraź­nię.


Przez dłuż­szy czas sły­chać by­ło wśród ci­szy tyl­ko skwier­cze­nie ty­tu­niu w faj­kach. Dok­tor za­pa­trzył się w bla­de głę­bie no­cy, po czym ozwał się przy­ci­szo­nym gło­sem:

— Póź­no już, ale sen mnie od­bie­ga... I po­my­śleć, że oni, je­śli ży­ją, to błą­dzą tam gdzieś przy księ­ży­cu, wśród tych su­chych wrzo­sów... sa­mi... ta­kie dzie­ci! Pa­mię­tasz, Glen, aniel­ską twarz tej ma­łej?

— Pa­mię­tam i nie mo­gę za­po­mnieć.

— Ach! dał­bym so­bie rę­kę uciąć, gdy­by...


I nie do­koń­czył, al­bo­wiem ka­pi­tan Glen ze­rwał się jak opa­rzo­ny.

— Ra­ca w od­da­li! — krzyk­nął — ra­ca!

— Ra­ca! — po­wtó­rzył dok­tor.

— Ja­kaś ka­ra­wa­na jest przed na­mi.

— Któ­ra mo­że zna­la­zła dzie­ci!

— Mo­że. Spiesz­my ku niej!

— Na­przód!


Roz­ka­zy ka­pi­ta­na roz­le­gły się w jed­nej chwi­li w ca­łym obo­zie. Zan­zi­bar­czy­cy ze­rwa­li się na no­gi. Nie­ba­wem po­za­pa­la­no po­chod­nie. Glen w od­po­wie­dzi na da­le­ki sy­gnał po­le­cił wy­pu­ścić kil­ka rac, jed­ną po dru­giej, a na­stęp­nie da­wać raz po raz ka­ra­bi­no­we sal­wy. Za­nim upły­nął kwa­drans, ca­ły obóz był już w dro­dze.


Z da­la od­po­wie­dzia­ły strza­ły. Nie by­ło już żad­nej wąt­pli­wo­ści, że to ja­kaś eu­ro­pej­ska ka­ra­wa­na wzy­wa z nie­wia­do­mych przy­czyn po­mo­cy.


Ka­pi­tan i dok­tor bie­gli na wy­ści­gi, mio­ta­ni na prze­mian oba­wą i na­dzie­ją. Znaj­dą dzie­ci czy ich nie znaj­dą? Dok­tor mó­wił so­bie w du­szy, że je­śli nie, to w dal­szej dro­dze bę­dą mo­gli chy­ba szu­kać tyl­ko ich zwłok wśród tych okrop­nych wrzo­so­wisk.


Po upły­wie pół go­dzi­ny jed­na z ta­kich wy­pu­kło­ści grun­tu, o ja­kich mó­wi­li po­przed­nio, za­sło­ni­ła obu przy­ja­cio­łom dal­szy wi­dok. Ale by­li już tak bli­sko, że sły­sze­li wy­raź­nie tę­tent ko­ni. Jesz­cze kil­ka mi­nut — i na grzbie­cie wznie­sie­nia po­ja­wił się jeź­dziec trzy­ma­ją­cy przed so­bą du­ży, bia­ła­wy przed­miot.

— W gó­rę po­chod­nie — sko­men­de­ro­wał Glen.


W tej sa­mej chwi­li jeź­dziec osa­dził ko­nia w krę­gu świa­tła.

— Wo­dy! Wo­dy!

— Dzie­ci! — za­krzyk­nął dok­tor Cla­ry.

— Wo­dy! — po­wtó­rzył Staś.


I pra­wie rzu­cił Nel w rę­ce ka­pi­ta­na, a sam ze­sko­czył z sio­dła.


Lecz na­tych­miast za­chwiał się i padł jak mar­twy na zie­mię.














  
    ZA­KOŃ­CZE­NIE






Ra­dość w obo­zie ka­pi­ta­na Gle­na i dok­to­ra Cla­re­go nie mia­ła gra­nic, ale cie­ka­wość obu An­gli­ków wy­sta­wio­na by­ła na cięż­ką pró­bę. Je­śli bo­wiem po­przed­nio nie chcia­ło im się w gło­wie po­mie­ścić, by dzie­ci mo­gły sa­me prze­być ol­brzy­mie pusz­cze i pu­sty­nie dzie­lą­ce te stro­ny od Ni­lu i Fa­szo­dy, to obec­nie nie ro­zu­mie­li już cał­kiem, ja­kim spo­so­bem ten „ma­ły Po­lak”, jak na­zy­wa­li Sta­sia, nie tyl­ko te­go do­ko­nał, ale zja­wił się przed ni­mi ja­ko wódz ca­łej ka­ra­wa­ny, zbroj­nej w broń eu­ro­pej­ską, ze sło­niem dźwi­ga­ją­cym pa­lan­kin, z koń­mi, na­mio­ta­mi i ze znacz­ny­mi za­pa­sa­mi żyw­no­ści. Ka­pi­tan roz­kła­dał na ten wi­dok rę­ce i mó­wił co chwi­la: „Cla­ry, du­żo wi­dzia­łem, ale ta­kie­go chłop­ca nie wi­dzia­łem!” — A po­czci­wy dok­tor po­wta­rzał z nie mniej­szym zdu­mie­niem: „I ma­łą wy­rwał z nie­wo­li — i ją oca­lił!” — po czym le­ciał do na­mio­tów zo­ba­czyć, jak się dzie­ci ma­ją i czy śpią do­brze.


A dzie­ci, na­po­jo­ne, na­kar­mio­ne, prze­bra­ne i uło­żo­ne do snu, spa­ły jak za­bi­te przez ca­ły na­stęp­ny dzień; lu­dzie z ich ka­ra­wa­ny tak sa­mo. Ka­pi­tan Glen pró­bo­wał wy­py­ty­wać o przy­go­dy po­dró­ży i o Sta­sio­we czy­ny Ka­le­go, ale mło­dy Mu­rzyn otwo­rzyw­szy jed­no oko od­po­wie­dział tyl­ko: „Pan wiel­ki wszyst­ko mo­że” — i za­snął zno­wu. Osta­tecz­nie trze­ba by­ło odło­żyć py­ta­nia i wy­ja­śnie­nia do dni na­stęp­nych.


Tym­cza­sem dwaj przy­ja­cie­le na­ra­dza­li się nad od­wrot­ną dro­gą do Mom­bas­sa. Do­tar­li i tak da­lej i zba­da­li wię­cej oko­lic, niż im po­le­co­no, po­sta­no­wi­li więc wra­cać nie­zwłocz­nie. Ka­pi­ta­na nę­ci­ło wpraw­dzie bar­dzo owo nie­zna­ne w geo­gra­fii je­zio­ro, ale wzgląd na zdro­wie dzie­ci i chęć od­da­nia ich jak naj­prę­dzej stro­ska­nym oj­com prze­mo­gły. Dok­tor jed­nak­że za­strze­gał, że trze­ba bę­dzie wy­po­cząć na chłod­nych wy­ży­nach gór Ke­nia al­bo Ki­li­ma-Ndża­ro. Stam­tąd też do­pie­ro ura­dza­li wy­słać wia­do­mość do oj­ców i we­zwać ich, by przy­by­li do Mom­bas­sa.


Od­wrot­na po­dróż roz­po­czę­ła się, po na­le­ży­tym wy­po­czyn­ku i ką­pie­lach w cie­płych źró­dłach, na trze­ci dzień. Był to za­ra­zem dzień roz­sta­nia się z Ka­lim. Staś prze­ko­nał ma­łą, że cią­gnąć go z so­bą dłu­żej, do oce­anu al­bo też do Egip­tu, by­ło­by z ich stro­ny sa­mo­lub­stwem. Mó­wił jej, że w Egip­cie, a na­wet i w An­glii, Ka­li nie bę­dzie ni­czym wię­cej, tyl­ko słu­gą, pod­czas gdy ob­jąw­szy pa­no­wa­nie nad swym na­ro­dem roz­sze­rzy i utwier­dzi, ja­ko król, chrze­ści­jań­stwo, zła­go­dzi dzi­kie oby­cza­je Wa-hi­mów i uczy­ni z nich nie tyl­ko ucy­wi­li­zo­wa­nych, ale i do­brych lu­dzi. To sa­mo mniej wię­cej po­wtó­rzył i Ka­le­mu.


Wy­la­ło się jed­nak przy po­że­gna­niu mnó­stwo łez, któ­rych nie wsty­dził się i Staś, al­bo­wiem i on, i Nel prze­ży­li prze­cież z Ka­lim ty­le złych i do­brych chwil i nie tyl­ko na­uczy­li się obo­je ce­nić je­go po­czci­we ser­ce, ale po­ko­cha­li go szcze­rze. Mło­dy Mu­rzyn dłu­go le­żał u nóg swe­go bwa­na ku­bwa i do­bre­go Mzi­mu. Dwu­krot­nie po­wra­cał, by jesz­cze po­pa­trzeć na nich, ale wresz­cie chwi­la roz­łą­cze­nia na­de­szła i dwie ka­ra­wa­ny ru­szy­ły w dwie prze­ciw­ne stro­ny.


W cza­sie dro­gi do­pie­ro roz­po­czę­ły się opo­wia­da­nia o przy­go­dach dwoj­ga ma­łych po­dróż­ni­ków. Staś, tro­chę nie­gdyś skłon­ny do cheł­pli­wo­ści, te­raz nie cheł­pił się wca­le. Po pro­stu zbyt wie­lu rze­czy do­ko­nał, zbyt du­żo prze­szedł, zbyt się roz­wi­nął, by nie miał ro­zu­mieć, że sło­wa nie po­win­ny być więk­sze od czy­nów. By­ło zresz­tą dość sa­mych czy­nów, choć­by opo­wia­da­nych jak naj­skrom­niej. Co dzień, w cza­sie upal­nych „bia­łych go­dzin” i wie­czo­ra­mi na po­sto­jach — przed oczy­ma ka­pi­ta­na Gle­na i dok­to­ra Cla­re­go prze­su­wa­ły się jak­by ob­ra­zy tych zda­rzeń i wy­pad­ków, przez któ­re prze­szły dzie­ci. Wi­dzie­li więc po­rwa­nie z Me­di­net-el-Fa­ju­mu i strasz­ną dro­gę na wiel­błą­dach przez pu­sty­nię — i Char­tum, i Omdur­man, po­dob­ne do pie­kła na zie­mi — i zło­wro­gie­go Mah­die­go. Gdy Staś opo­wia­dał, co od­rzekł Mah­die­mu, gdy ów na­ma­wiał go do zmia­ny wia­ry, obaj przy­ja­cie­le po­wsta­li i każ­dy z nich uści­snął sil­nie pra­wi­cę Sta­sia, po czym ka­pi­tan rzekł:

— Mah­di już nie ży­je!

— Mah­di nie ży­je? — po­wtó­rzył ze zdu­mie­niem Staś.

— Tak — ozwał się dok­tor. — Za­tch­nął się wła­snym tłusz­czem, czy­li ina­czej mó­wiąc umarł na ser­ce, a pa­no­wa­nie po nim ob­jął Ab­dul­la­hi.


Na­sta­ło dłu­gie mil­cze­nie.

— Ha — rzekł Staś — nie spo­dzie­wał się, gdy nas wy­pra­wiał na zgu­bę do Fa­szo­dy, że śmierć pier­wej je­go do­się­gnie...


Po chwi­li zaś do­dał:

— Ale Ab­dul­la­hi jesz­cze od Mah­die­go okrut­niej­szy.

— To­też za­czę­ły się już bun­ty i rze­zie — od­po­wie­dział ka­pi­tan — i ca­ła ta bu­do­wa, któ­rą wzniósł Mah­di mu­si prę­dzej lub póź­niej ru­nąć.

— A co po­tem na­stą­pi?

— An­glia — rzekł ka­pi­tan114.


 


W dal­szym cią­gu dro­gi Staś opo­wia­dał o po­dró­ży do Fa­szo­dy, o śmier­ci sta­rej Di­nah, o wy­ru­sze­niu z Fa­szo­dy do bez­lud­nych oko­lic i o po­szu­ki­wa­niu w nich Sma­ina. Gdy do­szedł do te­go, jak za­bił lwa, a na­stęp­nie Ge­bh­ra, Cha­mi­sa i dwóch Be­du­inów, ka­pi­tan prze­rwał mu tyl­ko dwo­ma sło­wa­mi: All ri­ght!, po czym znów uści­snę­li je­go pra­wi­cę i obaj z Cla­rym słu­cha­li ze wzra­sta­ją­cym za­ję­ciem da­lej: o oswo­je­niu Kin­ga, o osie­dle­niu się w „Kra­ko­wie”, o fe­brze Nel, o zna­le­zie­niu Lin­de­go i o la­taw­cach, któ­re dzie­ci pusz­cza­ły z gór Ka­ra­mo­jo. Dok­tor, któ­ry z każ­dym dniem przy­wią­zy­wał się co­raz moc­niej do ma­łej Nel, przej­mo­wał się tak da­le­ce wszyst­kim, co jej naj­bar­dziej gro­zi­ło, że co pe­wien czas mu­siał po­krze­piać się kil­ku ły­ka­mi bran­dy, a gdy Staś jął opo­wia­dać, jak o ma­ło Nel nie sta­ła się łu­pem strasz­li­we­go wo­bo, czy­li abas­san­to, po­rwał dziew­czyn­kę na rę­ce i dłu­go nie chciał jej pu­ścić, jak­by w oba­wie, by ja­kiś no­wy dra­pież­nik nie za­gro­ził jej ży­ciu.


Co zaś i on, i ka­pi­tan my­śle­li o Sta­siu, do­wo­dem te­go by­ły dwie de­pe­sze, któ­re w dwa ty­go­dnie po przy­by­ciu do pod­nó­ża Ki­li­ma-Ndża­ro wy­sła­li przez umyśl­nych na rę­ce za­stęp­cy ka­pi­ta­na w Mom­bas­sa wraz z po­le­ce­niem, by ów prze­słał je da­lej do oj­ców. Pierw­sza z nich, zre­da­go­wa­na ostroż­nie w oba­wie, by nie uczy­ni­ła zbyt pio­ru­nu­ją­ce­go wra­że­nia, i wy­sła­na do Port-Sa­idu, za­wie­ra­ła sło­wa na­stę­pu­ją­ce:


„Dzię­ki chłop­cu wia­do­mość po­myśl­na o dzie­ciach. Przy­jeż­dżaj­cie do Mom­bas­sa.”


Dru­ga zu­peł­nie już wy­raź­na, z ad­re­sem: „Aden”, brzmia­ła:


„Dzie­ci są z na­mi — zdro­we — chło­piec bo­ha­ter.”


 


Na chłod­nych wy­ży­nach u stóp Ki­li­ma-Ndża­ro za­trzy­ma­li się przez dni pięt­na­ście, gdyż dok­tor Cla­ry ko­niecz­nie wy­ma­gał te­go dla zdro­wia Nel, a na­wet i dla zdro­wia Sta­sia. Dzie­ci po­dzi­wia­ły z ca­łej du­szy tę nie­bo­tycz­ną gó­rę, któ­ra po­sia­da wszyst­kie kli­ma­ty świa­ta. Dwa jej szczy­ty: Ki­bo i Ki­ma-We­nze, by­ły w dzień naj­czę­ściej ukry­te w gę­stych mgłach. Lecz gdy w po­god­ne wie­czo­ry mgły roz­pra­sza­ły się na­gle i gdy od zórz wie­czor­nych od­wiecz­ne śnie­gi na Ki­ma-We­nze pło­nę­ły ró­żo­wym bla­skiem, pod­czas gdy świat ca­ły po­grą­żo­ny był już w mro­ku, gó­ra wy­da­wa­ła się jak­by świe­tli­stym oł­ta­rzem bo­żym, i rę­ce oboj­ga dzie­ci mi­mo wo­li skła­da­ły się na ten wi­dok do mo­dli­twy.


 


Dla Sta­sia mi­nę­ły dni trosk, nie­po­ko­jów i wy­sił­ków. Mie­li przed so­bą jesz­cze mie­siąc po­dró­ży do Mom­bas­sa i dro­ga wio­dła przez cud­ny, ale nie­zdro­wy las Ta­we­ta, lecz o ileż ła­twiej by­ło po­dró­żo­wać te­raz z licz­ną, su­to za­opa­trzo­ną we wszyst­ko ka­ra­wa­ną i zna­ny­mi już szla­ka­mi niż daw­niej błą­dzić w nie­zna­nych pusz­czach tyl­ko z Ka­lim i z Meą. Zresz­tą od­po­wia­dał te­raz za po­dróż ka­pi­tan Glen. Staś wy­po­czy­wał i po­lo­wał. Zna­la­zł­szy wśród na­rzę­dzi ka­ra­wa­ny dłu­ta i młot­ki zaj­mo­wał się prócz te­go w chłod­niej­szych go­dzi­nach wy­ku­wa­niem na wiel­kiej gnej­so­wej ska­le na­pi­su: „Jesz­cze Pol­ska...”, al­bo­wiem chciał, że­by po­zo­stał ja­kiś ślad po­by­tu ich w tych stro­nach. An­gli­cy, któ­rym prze­tłu­ma­czył na­pis, dzi­wi­li się, że chłop­cu nie przy­szło na myśl uwiecz­nić na tej afry­kań­skiej ska­le swe­go na­zwi­ska. Ale on wo­lał wy­ryć to, co wy­rył.


Nie prze­stał jed­nak opie­ko­wać się Nel i bu­dził w niej tak nie­ogra­ni­czo­ne za­ufa­nie, że gdy raz dok­tor Cla­ry za­py­tał jej, czy nie bę­dzie się ba­ła burz na Mo­rzu Czer­wo­nym, dziew­czyn­ka pod­nio­sła na nie­go swe ślicz­ne, spo­koj­ne oczy i od­rze­kła tyl­ko: „Staś po­ra­dzi.” Ka­pi­tan Glen twier­dził, że praw­dziw­sze­go świa­dec­twa, czym Staś był dla ma­łej, i więk­szej dla nie­go po­chwa­ły nikt nie zdo­łał­by wy­po­wie­dzieć.


Jak­kol­wiek pierw­sza de­pe­sza, prze­sła­na do pa­na Tar­kow­skie­go do Port-Sa­idu, zre­da­go­wa­na by­ła bar­dzo ostroż­nie, uczy­ni­ła jed­nak tak wstrzą­sa­ją­ce wra­że­nie, że ra­dość omal nie za­bi­ła oj­ca Nel. Ale i pan Tar­kow­ski, jak­kol­wiek był czło­wie­kiem wy­jąt­ko­wo har­tow­nym, w pierw­szej chwi­li po otrzy­ma­niu de­pe­szy ukląkł do mo­dli­twy i po­czął pro­sić Bo­ga, by ta wia­do­mość nie by­ła tyl­ko złu­dą, cho­ro­bli­wym przy­wi­dze­niem, zro­dzo­nym z ża­lu i tę­sk­no­ty, i bo­le­ści. Prze­cie ty­le na­pra­co­wa­li się obaj, by choć do­wie­dzieć się, czy dzie­ci ży­ją! Pan Raw­li­son wy­pra­wiał do Su­da­nu ca­łe ka­ra­wa­ny, pan Tar­kow­ski, prze­bra­ny za Ara­ba, do­tarł z naj­więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwem ży­cia aż do Char­tu­mu — i wszyst­ko nie zda­ło się na nic. Lu­dzie, któ­rzy mo­gli dać ja­kąś wia­do­mość, po­mar­li na ospę, z gło­du lub zgi­nę­li pod­czas cią­głych rze­zi — i dzie­ci jak w wo­dę wpa­dły! W koń­cu obaj oj­co­wie stra­ci­li wszel­ką na­dzie­ję i ży­li tyl­ko wspo­mnie­nia­mi, głę­bo­ko prze­ko­na­ni, że nic już ich w ży­ciu nie cze­ka i że do­pie­ro śmierć po­łą­czy ich z ty­mi naj­droż­szy­mi isto­ta­mi, któ­re by­ły dla nich wszyst­kim na zie­mi.


Tym­cza­sem spa­dła na nich nie­spo­dzie­wa­nie ra­dość pra­wie nad si­ły. Ale łą­czy­ły się z nią nie­pew­ność i zdu­mie­nie. Obaj nie mo­gli żad­ną mia­rą po­jąć, ja­kim spo­so­bem wia­do­mość o dzie­ciach przy­szła z tej stro­ny Afry­ki, to jest z Mom­bas­sa. Pan Tar­kow­ski przy­pusz­czał, że mo­że wy­ku­pi­ła je lub wy­kra­dła ja­ka ka­ra­wa­na arab­ska, któ­ra ze wschod­nie­go brze­gu za­pu­ści­ła się po kość sło­nio­wą w głąb kra­ju i do­tar­ła aż do Ni­lu. Sło­wa de­pe­szy: „Dzię­ki chłop­cu’’, tłu­ma­czy­li so­bie tak, że Staś za­wia­do­mił ka­pi­ta­na i dok­to­ra li­stow­nie, gdzie się obo­je z Nel znaj­du­ją. Wsze­la­ko wie­lu rze­czy nie­po­dob­na by­ło od­gad­nąć. Na­to­miast pan Tar­kow­ski ro­zu­miał zu­peł­nie ja­sno, że wia­do­mość nie tyl­ko jest po­myśl­na, ale i bar­dzo po­myśl­na, gdyż ina­czej ka­pi­tan i dok­tor nie od­wa­ży­li­by się bu­dzić w nich na­dziei i przede wszyst­kim nie wzy­wa­li­by ich do Mom­bas­sa.


Przy­go­to­wa­nia do dro­gi trwa­ły krót­ko i na dru­gi dzień po otrzy­ma­niu de­pe­szy obaj in­ży­nie­ro­wie wraz z na­uczy­ciel­ką Nel zna­leź­li się na po­kła­dzie wiel­kie­go pa­row­ca „Pe­nin­su­lar and Orient Com­pa­ny”, któ­ry szedł do In­dii, a po dro­dze wstę­po­wał do Ade­nu, Mom­bas­sa i Zan­zi­ba­ru. W Ade­nie cze­ka­ła ich dru­ga de­pe­sza, brzmią­ca: „Dzie­ci są z na­mi — zdro­we — chło­piec bo­ha­ter.” Po prze­czy­ta­niu jej pan Raw­li­son od­cho­dził pra­wie od zmy­słów z ra­do­ści i ści­ska­jąc dło­nie pa­na Tar­kow­skie­go po­wta­rzał. „Wi­dzisz, to on ją oca­lił! je­mu za­wdzię­czam jej ży­cie!” — a pan Tar­kow­ski nie chcąc oka­zać zbyt­niej sła­bo­ści od­po­wie­dział tyl­ko za­ci­ska­jąc zę­by: „Tak! dziel­nie mi się chło­pak spi­sał!””— ale zo­staw­szy sam w ka­bi­nie pła­kał ze szczę­ścia.


Na­de­szła na­resz­cie chwi­la, w któ­rej dzie­ci wpa­dły w ob­ję­cia oj­ców. Pan Raw­li­son chwy­cił na rę­ce swój od­zy­ska­ny ma­ły skarb, a pan Tar­kow­ski dłu­go trzy­mał swe­go bo­ha­ter­skie­go chłop­ca przy pier­siach. Nie­do­la ich mi­nę­ła, jak mi­ja­ją wi­chry i bu­rze w pu­sty­ni. Ży­cie wy­peł­ni­ło się na no­wo po­go­dą i szczę­ściem, a tę­sk­no­ta i po­przed­nia roz­łą­ka po­więk­szy­ła jesz­cze ra­dość. Dzie­ci dzi­wi­ły się tyl­ko, że gło­wy ta­tu­siów po­bie­la­ły pod­czas roz­łą­ki zu­peł­nie.


Wra­ca­li do Su­ezu wy­bor­nym stat­kiem fran­cu­skim na­le­żą­cym do kom­pa­nii „Mes­sa­ge­ries Ma­ri­ti­mes”, peł­nym po­dróż­nych z wysp: Reu­nion, Mau­ri­tius, z Ma­da­ga­ska­ru i Zan­zi­ba­ru. Gdy ro­ze­szła się wieść, że na po­kła­dzie znaj­du­ją się dzie­ci, któ­re ucie­kły z nie­wo­li od der­wi­szów, Staś stał się przed­mio­tem po­wszech­nej cie­ka­wo­ści i po­wszech­ne­go uwiel­bie­nia. Ale szczę­śli­wa ro­dzi­na wo­la­ła za­my­kać się w wiel­kiej ka­bi­nie, któ­rą im od­stą­pił ka­pi­tan, i spę­dzać tam chłod­niej­sze go­dzi­ny na opo­wia­da­niach. Bra­ła w nich udział i Nel szcze­bio­cąc jak pta­szek, a za­ra­zem ku wiel­kiej wszyst­kich ucie­sze po­czy­na­jąc każ­de zda­nie od „i”. Za­siadł­szy więc na ko­la­nach oj­ca i pod­no­sząc ku nie­mu swe ślicz­ne oczki mó­wi­ła w ten spo­sób: „I ta­tu­siu! I nas po­rwa­li, i wieź­li na wiel­błą­dach — i Ge­bhr mnie ude­rzył — i Staś mnie bro­nił — i przy­je­cha­li­śmy do Char­tu­mu — i tam lu­dzie mar­li z gło­du — i Staś pra­co­wał, że­by do­stać dla mnie dak­ty­li — i by­li­śmy u Mah­die­go — i Staś nie chciał zmie­nić re­li­gii — i Mah­di wy­słał nas do Fa­szo­dy — i po­tem Staś za­bił lwa i wszyst­kich — i miesz­ka­li­śmy w wiel­kim drze­wie, któ­re się na­zy­wa „Kra­ków” — i King był z na­mi — i mia­łam fe­brę — i Staś mnie wy­le­czył — i za­bił wo­bo — i zwy­cię­żył Sam­bu­rów — i był za­wsze dla mnie do­bry, ta­tu­siu...”


Tak sa­mo opo­wia­da­ła o Ka­lim, o Mei, o Kin­gu, o Sa­bie, o Gó­rze Lin­de­go, o la­taw­cach i o ostat­niej po­dró­ży aż do spo­tka­nia ka­ra­wa­ny ka­pi­ta­na i dok­to­ra. Pan Raw­li­son słu­cha­jąc te­go szcze­bio­ta­nia z trud­no­ścią ha­mo­wał łzy — i tyl­ko co chwi­la tu­lił do ser­ca swą dziew­czyn­kę, a pan Tar­kow­ski nie po­sia­dał się z du­my i szczę­ścia, al­bo­wiem na­wet z tych dzie­cin­nych opo­wia­dań po­ka­zy­wa­ło się, że gdy­by nie dziel­ność i ener­gia chłop­ca, to ma­ła by­ła­by zgi­nę­ła nie raz, ale ty­siąc ra­zy, bez ra­tun­ku.


Staś zda­wał ze wszyst­kie­go spra­wę szcze­gó­ło­wiej i do­kład­niej. Sta­ło się przy tym, że przy opo­wia­da­niu o po­dró­ży z Fa­szo­dy do wo­do­spa­du spadł mu z ser­ca wiel­ki cię­żar, al­bo­wiem gdy mó­wiąc o tym, jak za­strze­lił Ge­bh­ra i je­go to­wa­rzy­szów, za­ciął się i jął nie­spo­koj­nie spo­glą­dać na oj­ca, pan Tar­kow­ski zmarsz­czył brwi, po­my­ślał chwi­lę, a po­tem rzekł po­waż­nie:

— Słu­chaj, Sta­siu! Śmier­cią nie wol­no ni­ko­mu sza­fo­wać, ale je­śli ktoś za­gro­zi twej oj­czyź­nie, ży­ciu twej mat­ki, sio­stry lub ży­ciu ko­bie­ty, któ­rą ci od­da­no w opie­kę, to pal mu w łeb, ani py­taj, i nie czyń so­bie z te­go żad­nych wy­rzu­tów.


Pan Raw­li­son za­raz po po­wro­cie do Port-Sa­idu za­brał Nel do An­glii, gdzie osiadł na sta­łe. Sta­sia od­dał oj­ciec do szko­ły w Alek­san­drii, gdyż tam mniej wie­dzia­no o je­go czy­nach i przy­go­dach. Dzie­ci pi­sy­wa­ły do sie­bie pra­wie co­dzien­nie, ale zło­ży­ło się tak, że nie wi­dzia­ły się lat dzie­sięć. Chło­piec po ukoń­cze­niu szkół w Egip­cie wstą­pił na po­li­tech­ni­kę w Zu­ry­chu, po czym uzy­skaw­szy dy­plom pra­co­wał przy ro­bo­tach tu­ne­lo­wych w Szwaj­ca­rii.


I do­pie­ro po la­tach dzie­się­ciu, gdy pan Tar­kow­ski po­dał się do dy­mi­sji, od­wie­dzi­li obaj przy­ja­ciół w An­glii. Pan Raw­li­son za­pro­sił ich do swe­go do­mu po­ło­żo­ne­go w po­bli­żu Hamp­ton-Co­urt na ca­łe la­to. Nel skoń­czy­ła lat osiem­na­ście i wy­ro­sła na cud­ną jak kwiat dziew­czy­nę, a Staś prze­ko­nał się kosz­tem wła­sne­go spo­ko­ju, że męż­czy­zna, któ­ry skoń­czył lat dwa­dzie­ścia czte­ry, mo­że jed­nak my­śleć jesz­cze o da­mach. My­ślał na­wet o ślicz­nej Nel­ly tak nie­ustan­nie, że w koń­cu po­sta­no­wił ucie­kać, gdzie go oczy po­nio­są.


Ale wów­czas pan Raw­li­son po­ło­żył mu pew­ne­go dnia obie dło­nie na ra­mio­nach i pa­trząc mu wprost w oczy rzekł z aniel­ską do­bro­cią:

— Sta­siu, po­wiedz sam, czy jest na świe­cie czło­wiek, któ­re­mu mógł­bym od­dać ten mój skarb i to mo­je ko­cha­nie z więk­szą uf­no­ścią?


Mło­dzi pań­stwo Tar­kow­scy po­zo­sta­li aż do śmier­ci pa­na Raw­li­so­na w An­glii, a w rok póź­niej wy­ru­szy­li w dłu­gą po­dróż. Po­nie­waż przy­rze­kli so­bie od­wie­dzić te miej­sca, w któ­rych spę­dzi­li naj­młod­sze la­ta, a po­tem błą­ka­li się nie­gdyś ja­ko dzie­ci, po­dą­ży­li więc przede wszyst­kim do Egip­tu. Pań­stwo Mah­die­go i Ab­dul­la­hie­go daw­no już ru­nę­ło, a po je­go upad­ku „na­stą­pi­ła”, jak mó­wił ka­pi­tan Glen, An­glia. Z Ka­iru zbu­do­wa­no do Char­tu­mu ko­lej. Oczysz­czo­no su­dy, czy­li roz­le­wi­ska ni­lo­we, tak że mło­da pa­ra mo­gła do­trzeć wy­god­nym pa­row­cem nie tyl­ko do Fa­szo­dy, ale aż do wiel­kie­go je­zio­ra Wik­to­ria-Nian­za. Z mia­sta Flo­ren­ce, le­żą­ce­go nad brze­giem te­goż je­zio­ra, uda­li się ko­le­ją do Mom­bas­sa. Ka­pi­tan Glen i dok­tor Cla­ry prze­nie­śli się już by­li do Na­ta­lu, ale żył w Mom­bas­sa pod tro­skli­wą opie­ką miej­sco­wych władz an­giel­skich King. Ol­brzym po­znał na­tych­miast daw­nych swych pań­stwa i szcze­gól­niej Nel wi­tał tak ra­do­snym trą­bie­niem, że aż po­bli­skie drze­wa man­gro­wio­we trzę­sły się jak od wia­tru. Po­znał rów­nież sta­re­go Sa­bę, któ­ry prze­żył nie­mal dwu­krot­nie zwy­kłe psie la­ta i choć tro­chę już nie­wi­do­my, to­wa­rzy­szył Sta­sio­wi i Nel wszę­dzie.


Staś do­wie­dział się na miej­scu, że Ka­li cie­szy się do­brym zdro­wiem, że wła­da, pod pro­tek­to­ra­tem an­giel­skim, ca­łą kra­iną na po­łu­dnie od Je­zio­ra Ru­dol­fa i że spro­wa­dził mi­sjo­na­rzy, któ­rzy sze­rzą wśród dzi­kich miej­sco­wych szcze­pów chrze­ści­jań­stwo.


 


Po tej ostat­niej po­dró­ży mło­dzi pań­stwo Tar­kow­scy po­wró­ci­li do Eu­ro­py i osie­dli wraz z sę­dzi­wym oj­cem Sta­sia na sta­łe w Pol­sce.





  
    
      
              Przypisy:
            
1. Port Sa­id — mia­sto po­ło­żo­ne w Egip­cie w po­bli­żu Ka­na­łu Su­eskie­go. Zo­sta­ło za­ło­żo­ne w 1859 ro­ku wła­śnie z po­wo­du roz­bu­do­wy te­go ka­na­łu.

2. Su­ez — mia­sto po­ło­żo­ne w Egip­cie nie­da­le­ko od Ka­na­łu Su­eskie­go.

3. Char­tum — sto­li­ca Su­da­nu.

4. emir — ty­tuł ho­no­ro­wy przy­słu­gu­ją­cy do­wód­com i ksią­żę­tom w pań­stwach is­la­mu.

5. gro­bla — wał ziem­ny, któ­ry utrzy­mu­je wo­dę w sztucz­nym zbior­ni­ku lub chro­ni przy­le­głe te­re­ny przed wy­le­wa­mi rze­ki.

6. czer­wo­nak — fla­ming; na­zwa po­tocz­na.

7. El-Fa­jum — mia­sto w Egip­cie, po­ło­żo­ne na Pu­sty­ni Li­bij­skiej, oko­ło 85 km od Ka­iru.

8. kom­pa­nia (daw.) — sto­wa­rzy­sze­nie za­kła­da­ne w ce­lu pro­wa­dze­nia han­dlu za gra­ni­cą.

9. wiel­kie pi­ra­mi­dy i Sfinks — cho­dzi o trzy naj­więk­sze pi­ra­mi­dy w Egip­cie (z naj­sław­niej­szą pi­ra­mi­dą Che­op­sa na cze­le) oraz naj­więk­szy i naj­bar­dziej zna­ny po­sąg Sfink­sa; bu­dow­le te znaj­du­ją się w Gi­zie, mie­ście po­ło­żo­nym w od­le­gło­ści ok. 20 km od Ka­iru.

10. sztu­cer — ro­dzaj bro­ni pal­nej uży­wa­nej do po­lo­wa­nia na grub­szą zwie­rzy­nę; w XVIII i XIX w. uży­wa­ny był tak­że w woj­sku.

11. dro­ma­der — wiel­błąd jed­no­garb­ny.

12. pro­tek­to­rat — kraj znaj­du­ją­cy się pod pro­tek­to­ra­tem, to kraj, nad któ­rym swo­ją wła­dzę roz­cią­gnę­ło in­ne pań­stwo, sil­niej­sze po­li­tycz­nie i mi­li­tar­nie, bar­dziej wpły­wo­we.

13. ra­ma­zan (tur.; arab.: ra­ma­dan) — dla wy­znaw­ców is­la­mu jest to okres wiel­kie­go po­stu, ob­cho­dzo­ny jest za­wsze w dzie­wią­tym mie­sią­cu księ­ży­co­we­go ka­len­da­rza mu­zuł­mań­skie­go, przy­pa­da­ją­cym na sier­pień i wrze­sień za­chod­nie­go ka­len­da­rza gre­go­riań­skie­go.

14. de­pe­sza — te­le­gram.

15. ruń (daw.) — wscho­dzą­ce zbo­że; ogól­nie: ni­sko, w zwar­ty spo­sób ro­sną­ca ro­ślin­ność.

16. bry­tan — du­ży i sil­ny pies.

17. maść — bar­wa sier­ści zwie­rzę­cia.

18. bur­nus — dłu­gie weł­nia­ne okry­cie po­dob­ne do płasz­cza, no­szo­ne przez Ara­bów.

19. efen­di — w świe­cie arab­skim ty­tuł wy­so­kie­go do­stoj­ni­ka, któ­ry od­po­wia­da dziś na­sze­mu „pan”.

20. świę­to Trzech Kró­li — w re­li­gii ka­to­lic­kiej świę­to przy­pa­da­ją­ce 6 stycz­nia. Po­sta­cie trzech kró­li wy­stę­pu­ją w Bi­blii (Mt 2:1-12), są to mę­dr­cy, czy­li ma­go­wie ze Wscho­du, ucze­ni ksią­żę­ta-ka­pła­ni, któ­rzy przy­by­li do Be­tle­jem, idąc za gwiaz­dą oraz kie­ru­jąc się prze­po­wied­nią mó­wią­cą o na­ro­dzi­nach kró­la ży­dow­skie­go. Póź­niej­sza tra­dy­cja gło­si, że by­ło ich trzech i na­da­je im imio­na: Kac­per, Mel­chior i Bal­ta­zar. No­wo na­ro­dzo­ne­mu Je­zu­so­wi zło­żyć mie­li zna­czą­ce da­ry: pierw­szy ofia­ro­wał ka­dzi­dło, sym­bol bo­sko­ści, dru­gi zło­to, sym­bol wła­dzy kró­lew­skiej, trze­ci mir­rę, sym­bol mę­czeń­skiej śmier­ci.

21. za­kwe­fio­ne ko­bie­ty — w kul­tu­rze mu­zuł­mań­skiej ko­bie­ty za­sła­nia­ją twarz spe­cjal­ną za­sło­ną, kwe­fem.

22. be­du­in — ży­ją­cy na pu­sty­ni ko­czow­nik arab­ski.

23. fez — na­kry­cie gło­wy no­szo­ne przez męż­czyzn w świe­cie arab­skim. Czer­wo­na fil­co­wa czap­ka o kształ­cie wal­ca, ozdo­bio­na czar­nym frędz­lem.

24. In­gle­zi — An­gli­cy.

25. pa­lan­kin — lek­ty­ka uży­wa­na na Wscho­dzie.

26. szla­chet­na — wszy­scy krew­ni Mah­die­go no­si­li ty­tuł szla­chet­nych. [przypis autorski]

27. Al­lach ak­bar! — okrzyk ten zna­czy tyl­ko: „Bóg jest wiel­ki”, ale Ara­bo­wie wy­da­ją go w chwi­lach trwo­gi, wzy­wa­jąc ra­tun­ku. [przypis autorski]

28. khma­sin — wiatr rów­nież po­łu­dnio­wo-za­chod­ni, wie­ją­cy tyl­ko na wio­snę. [przypis autorski]

29. li­sek pia­sko­wy — zwie­rząt­ko mniej­sze od na­sze­go li­sa, zwa­ne fen­nek. [przypis autorski]

30. gur­da — ro­dzaj na­czy­nia słu­żą­ce­go do pi­cia, zro­bio­ne­go z wy­drą­żo­nej ty­kwy.

31. śre­żo­ga — ro­ze­dr­ga­ne, spra­wia­ją­ce wra­że­nie mgły po­wie­trze w go­rą­cy i upal­ny dzień.

32. kan­tar — ro­dzaj skó­rza­nej uzdy bez wę­dzi­dła, z kół­kiem u do­łu do przy­wią­za­nia łań­cu­cha.

33. Ogłu­sza­ją­cy ło­skot (...) hu­czał i trwał — Au­tor sły­szał w po­bli­żu Ade­nu grzmot trwa­ją­cy bez prze­rwy prze­szło pół go­dzi­ny. Obacz Li­sty z Afry­ki [au­tor od­sy­ła tu do in­nej swo­jej książ­ki, mia­no­wi­cie wspo­mnień z po­dró­ży do Afry­ki opu­bli­ko­wa­nych pod wy­mie­nio­nym ty­tu­łem w 1891 r.; red. W.L.]. [przypis autorski]

34. wrze­ciądz (daw.) — urzą­dze­nie słu­żą­ce do za­my­ka­nia bra­my lub drzwi od we­wnątrz; za­zwy­czaj ro­dzaj że­la­znej szta­by czy drą­ga ob­ra­ca­ją­ce­go się na sworz­niu przy­mo­co­wa­nym do oścież­ni­cy al­bo ścia­ny, któ­re­go dru­gi ko­niec mógł być umo­co­wy­wa­ny na drzwiach.

35. woj­łok — filc gor­sze­go ga­tun­ku, pro­du­ko­wa­ny głów­nie z ru­na owcze­go, sto­so­wa­ny przede wszyt­kim do pro­duk­cji dy­wa­nów, ko­ców i pod­kła­dek pod sio­dła.

36. fel­lach — w kra­jach arab­skich rol­nik pro­wa­dzą­cy osia­dły tryb ży­cia.

37. karm — po­karm dla zwie­rząt, kar­ma.

38. Ibi­lis — na­zwa dia­bła u mu­zuł­ma­nów.

39. kor­bacz (z węg.) — ro­dzaj ba­ta na krót­kim trzon­ku; za je­go po­mo­cą wy­mie­rza­na by­ła chło­sta.

40. ka­ta­rak­ta — próg rzecz­ny, głów­nie w Afry­ce.

41. ró­ża je­ry­choń­ska — ro­śli­na po­cho­dzą­ca z ob­sza­rów Jor­da­ni, na­le­ży do ga­tun­ku ro­ślin pu­styn­nych, ina­czej zwa­na jest zmar­twych­wstan­ką.

42. bie­sa­gi (prze­starz.) — po­dwój­ny wo­rek, któ­ry moż­na prze­wie­sić przez ra­mię lub przez sio­dło.

43. cię­żar spadł mi z pier­si — fraz.; dziś popr. cię­żar spadł mi z ser­ca.

44. dur­ra — ina­czej sor­go; rośl­na zbo­żo­wa, pa­stew­na i prze­my­sło­wa, upra­wia­na na ob­sza­rach tro­pi­kal­nych i sub­tro­pi­kal­nych.

45. bret­nal a. brat­nal — dłu­gi gwóźdź z pła­skim łeb­kiem.

46. drze­wo na­ba­ku — si­sy­phus spi­na chri­sti [krzew kol­cza­sty z ro­dzi­ny sza­kła­ko­wa­tych ro­sną­cy w Azji, Afry­ce, Au­stra­lii; ju­ju­ba, szy­dli­ca, na­bak; red. W.L.]. [przypis autorski]

47. krym­ka — czap­ka bez dasz­ka, przy­le­ga­ją­ca do gło­wy, no­szo­na przez Ta­ta­rów krym­skich i te­mu fak­to­wi za­wdzię­cza­ją­ca swo­ją na­zwę.

48. szla­chet­ni — bra­cia i krew­ni Mah­die­go. [przypis autorski]

49. dżan — wy­raz piesz­czo­tli­wy: ja­gniąt­ko, dusz­ka. [przypis autorski]

50. umba­ja — wiel­ka trą­ba z kła sło­nio­we­go. [przypis autorski]

51. za­pach san­da­ło­wy — Drze­wo san­da­ło­we, z któ­re­go na Wscho­dzie wy­ra­bia­ją won­ny ole­jek. [przypis autorski]

52. cho­ro­ba, któ­ra zmie­nia twarz w pla­ster mio­du — ospa. [przypis autorski]

53. funt egip­ski — oko­ło dzie­wię­ciu ru­bli. [przypis autorski]

54. an­giel­scy in­ży­nie­ro­wie po­prze­ci­na­li (...) te za­po­ry — po upad­ku pań­stwa der­wi­szów ko­mu­ni­ka­cja znów zo­sta­ła otwar­ta. [przypis autorski]

55. Emin pa­sza — z po­cho­dze­nia Żyd nie­miec­ki, był po za­ję­ciu przez Egipt kra­ju le­żą­ce­go ko­ło Al­bert-Nian­za gu­ber­na­to­rem Ekwa­to­rii, prze­by­wał naj­czę­ściej w Wa­de­lai. Mah­dy­ści ata­ko­wa­li go kil­ka­krot­nie. Ura­to­wa­ny zo­stał przez Stan­ley’a, któ­ry prze­pro­wa­dził go wraz z więk­szą czę­ścią żoł­nie­rzy do Ba­ga­mo­jo nad Oce­anem In­dyj­skim. [przypis autorski]

56. mie­rzyn — ni­ski koń za­przę­go­wy.

57. roz­kul­ba­czyć — zdjąć sio­dło. 

58. spie­ka (prze­starz.) — upał, spie­ko­ta.

59. dzi­ka fi­ga — fi­cus sy­co­mo­rus [fi­ga mor­wo­wa, sy­ko­mo­ra sy­ko­mo­ra: afry­kań­skie drze­wo fi­go­we o nie­smacz­nych owo­cach, lecz ce­nio­nym przez rzeź­bia­rzy drew­nie; red. W.L.]. [przypis autorski]

60. an­ty­lo­pa gnu — an­ti­lo­pe gnu [ga­tu­nek an­ty­lo­py ży­ją­cej na rów­ni­nach po­łu­dnio­wej i wschod­niej Afry­ki; red. W.L.]. [przypis autorski]

61. com­ber — mię­so z czę­sci grzbie­to­wej zwie­rząt.

62. pal­my po­dob­ne (...) do ol­brzy­mich wa­chla­rzy — bo­ras­sus fla­bel­li­for­mis. [przypis autorski]

63. ze­ri­ba — afry­kań­ska za­gro­da z cier­ni­stych krze­wów, chro­nią­ca obo­zo­wi­sko przed na­pa­ścią dzi­kich zwie­rząt.

64. pę­to — wią­za­dło na­kła­da­ne na przed­nie no­gi zwie­rzę­cia dla ogra­ni­cze­nia swo­bo­dy ru­chu.

65. pa­rów — do­li­na prze­kształ­co­na z wą­wo­zu, cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się pła­skim dnem i stro­my­mi zbo­cza­mi.

66. dur­ra — ro­dzaj tra­wy, któ­rej ziar­no prze­twa­rza­ne jest na mą­kę, ka­szę i sto­so­wa­ne ja­ko pa­sza.

67. juk — skó­rza­ny wór słu­żą­cy do prze­wo­że­nia rze­czy na grzbie­cie zwie­rzę­cia jucz­ne­go.

68. chi­ni­na — prze­ciw­ma­la­rycz­ny śro­dek lecz­ni­czy.

69. stor­czy­ki o pstrych, po­dob­nych do mo­ty­li kwia­tach, z rów­nież pstrym dzban­kiem w środ­ku ko­ro­ny — au­se­lia afri­ca­na. [przypis autorski]

70. stor­czy­ki drob­ne i żół­te (...) o du­żych, ostro za­koń­czo­nych uszach — lis­so­hi­lo­sia. [przypis autorski]

71. krza­ki dzi­kie­go ja­śmi­nu — ja­smi­num tri­fol­la­tum. [przypis autorski]

72. ra­fia — pal­ma igla­sta al­bo bam­bu­so­wa.

73. chle­bo­wiec — ok. 40 ga­tun­ków drzew z ro­dzi­ny mor­wo­wa­tych, o wiel­kich skó­rza­stych li­ściach, po­cho­dzą­cych z tro­pi­kal­nej Azji i do­star­cza­ją­cych ja­dal­nych owo­ców.

74. eu­for­bia — ro­śli­na ziel­na lub drze­wia­sta z ro­dzi­ny wil­czo­mle­czo­wa­tych.

75. ostęp — trud­no do­stęp­ne miej­sce w pusz­czy, ina­czej ma­tecz­nik.

76. fe­ston — ele­ment de­ko­ra­cyj­ny w for­mie pod­wie­szo­ne­go po bo­kach pę­ku kwia­tów czy owo­ców lub frag­men­tu tka­ni­ny upię­tej gu­za­mi, ina­czej gir­lan­da.

77. lia­ny kau­czu­ko­we — lan­dol­phia flo­ri­da. [przypis autorski]

78. małp­ka ża­łob­nicz­ka — co­lo­bus cau­da­tus. [przypis autorski]

79. mas­si­ka — wio­sen­na po­ra dżdży­sta. [przypis autorski]

80. pas­si­flo­ra — ode­nia glo­bo­sa. [przypis autorski]

81. po­mbe — pi­wo wy­ra­bia­ne z ro­śli­ny sor­go. [przypis autorski]

82. be­go­nia — be­go­nia john­sto­ni. [przypis autorski]

83. śpiącz­ka — w ostat­nich cza­sach prze­ko­na­no się, że cho­ro­bę tę szcze­pi lu­dziom przez uką­sze­nie ta sa­ma mu­cha tse-tse, któ­ra za­bi­ja wo­ły i ko­nie. Jed­nak­że uką­sze­nie jej spro­wa­dza śpiącz­kę, tyl­ko w pew­nych oko­li­cach. Za cza­sów po­wsta­nia Mah­die­go przy­czy­na cho­ro­by nie by­ła jesz­cze zna­na. [przypis autorski]

84. szczerk — gle­ba piasz­czy­sto-gli­nia­sto-ila­sta.

85. do­tis — mia­ra zbli­żo­na do pol­skie­go łok­cia [czy­li ok. 60 cm; red. W.L.]. [przypis autorski]

86. an­ty­lo­pa pu­fu — bo­sc­la­pha can­na. [przypis autorski]

87. dzik ndi­ri — dzi­ki afry­kań­skie ma­ją gło­wę za­koń­czo­ną sze­ro­ko, kły okrą­głe, nie trój­kąt­ne i dość dłu­gi ogon, któ­ry szar­żu­jąc za­dzie­ra­ją do gó­ry. [przypis autorski]

88. go­ryl po­ko­nu­je na­wet lwa — go­ry­le miesz­ka­ją w la­sach Afry­ki za­chod­niej, jed­na­ko­woż Li­ving­sto­ne [Li­ving­sto­ne, Da­vid (1813-1873) szkoc­ki pa­stor i od­kryw­ca; red. W.L.] spo­ty­kał je i we wschod­niej. Po­ry­wa­ją one czę­sto dzie­ci. Go­ryl we wschod­niej Afry­ce jest mniej za­cie­kły od za­chod­nie­go, al­bo­wiem ran­ny nie za­bi­ja strzel­ca, ale po­prze­sta­je na od­gry­zie­niu mu pal­ców. [przypis autorski]

89. ol­brzy­mie osty — echi­nops gi­gan­teus; ro­śnie w tych oko­li­cach i bar­dzo ob­fi­cie w po­łu­dnio­wej Abi­sy­nii; v. [tj. vi­de (łac.): patrz; red. W.L.] Eli­sée Rec­lus, Geogr [au­tor po­wo­łu­je się tu na pra­cę zna­ne­go geo­gra­fa fr., z któ­rej ko­rzy­stał. Peł­ne­go ty­tu­łu pra­cy nie zi­den­ty­fi­ko­wa­no; red. W.L.]. [przypis autorski]

90. wrzo­sy wy­so­kie na osiem me­trów — Eli­sée Rec­lus [au­tor po­wo­łu­je się na na­zwi­sko zna­ne­go geo­gra­fa fr., z któ­re­go prac ko­rzy­stał; red. W.L.]. [przypis autorski]

91. ol­brzy­mie ja­łow­ce — ja­łow­ce w Abi­sy­nii i w gó­rach Ka­ra­mo­jo do­cho­dzą do pięć­dzie­się­ciu me­trów wy­so­ko­ści. Éli­sée Rec­lus [au­tor po­wo­łu­je się tu na na­zwi­sko geo­gra­fa fr. Éli­sée Rec­lu­sa (1830–1905), z któ­re­go prac ko­rzy­stał; red. W.L.]. [przypis autorski]

92. ba­ri­tus — tak Rzy­mia­nie na­zy­wa­li śpiew czy też krzyk wo­jen­ny le­gio­nów i Ger­ma­nów, a tak­że i ryk sło­ni [por. ba­ry­ton (z gr. ba­rys: cięż­ki, głę­bo­ki, sil­ny; ba­ry­to­nos: o ni­skim brzmie­niu) głos mę­ski, po­śred­ni mię­dzy te­no­rem a ba­sem; red. W.L.]. [przypis autorski]

93. pło­we­go lam­par­ta, któ­ry za­miesz­ku­je (...) po­łu­dnio­wą Abi­sy­nię — por. E. Rec­lus, Le­fe­bre: Voy­age en Abis­sy­nie [au­tor po­wo­łu­je się na nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne dzie­ło geo­gra­fa fr. Eli­sée Rec­lu­sa na­pi­sa­ne wspól­nie z nie­zna­nym bli­żej Le­fe­brem; red. W.L.]. [przypis autorski]

94. szcze­pu Szyl­lu­ków, któ­ry po­czy­na się nad Ni­lem, a roz­cią­ga się nie wia­do­mo jak da­le­ko na wschód — oko­li­ce te za cza­sów Mah­die­go nie by­ły jesz­cze zna­ne. [przypis autorski]

95. mu­cho­łów­ki — terp­si­cho­ne vi­ri­dis. [przypis autorski]

96. czar­ne, pod­szy­te pą­so­wo (...) pta­ki — la­nia­rius ery­th­ro­ga­ster. [przypis autorski]

97. żoł­na — me­rops nu­bien­sis; Sztolc­man: Nad Bia­łym Ni­lem [au­tor po­wo­łu­je się tu na pra­cę pol. zoo­lo­ga i po­dróż­ni­ka Ja­na Sta­ni­sła­wa Sztolc­ma­na (1854–1928), z któ­rej za­pew­ne ko­rzy­stał; red. W.L.]. [przypis autorski]

98. miej­sco­we wró­bel­ki — qu­elea aeth­lo­pi­ca; Sztolc­man: Nad Bia­łym Ni­lem [au­tor po­wo­łu­je się tu na pra­cę pol. zoo­lo­ga i po­dróż­ni­ka Ja­na Sta­ni­sła­wa Sztolc­ma­na (1854–1928); red. W.L.]. [przypis autorski]

99. stad­ko (...) z pię­ciu lub sze­ściu sa­mic i (...) po­ły­sku­ją­ce­go me­ta­licz­ny­mi pió­ra­mi sam­ca —  Her­bert Ward: Chez les Can­ni­ba­les d’Afri­que cen­tra­le [au­tor po­wo­łu­je się tu na wy­da­ną w 1910 r. pra­cę H. War­da (1863–1919), ang. po­dróż­ni­ka; red. W.L.]. [przypis autorski]

100. krzak kus­so — ba­rie­ra au­thel­mi­ti­ca, wspa­nia­ła ro­śli­na, któ­rej ziar­na są zna­ko­mi­tym le­kar­stwem na so­li­te­ra. Ro­śnie prze­waż­nie w po­łu­dnio­wej Abi­sy­nii. [przypis autorski]

101. ser­wal — sza­re zwie­rzę wiel­ko­ści ry­sia z ro­dza­ju ko­tów. [przypis autorski]

102. nit­ko­wiec — fi­lan­dria me­di­nen­sis; ro­bak cien­ki jak nit­ka, prze­szło metr dłu­gi. Uką­sze­nia je­go spro­wa­dza­ją cza­sem gan­gre­nę. [przypis autorski]

103. bo­ma — to sa­mo co w Su­da­nie: ze­ri­ba. Wiel­ka bo­ma mo­że być tak­że ro­dza­jem for­te­cy lub ufor­ty­fi­ko­wa­ne­go obo­zu. [przypis autorski]

104. pe­wien mło­dy nie­miec­ki mi­sjo­narz (...) na­pa­ściom — au­ten­tycz­ne. [przypis autorski]

105. po­mbe — pi­wo z pro­sa, któ­rym się upi­ja­ją Mu­rzy­ni. [przypis autorski]

106. asa­ga­je — włócz­nie mu­rzyń­skie. [przypis autorski]

107. boy — chło­piec do po­sług i po­sy­łek. [przypis autorski]

108. W kil­ka lat po­ka­za­ło się, jak ogrom­ną po­peł­nił omył­kę — by­ło to wiel­kie je­zio­ro, któ­re w r. 1888 od­krył zna­ko­mi­ty Po­dróż­nik Te­le­ki i na­zwał Je­zio­rem Ru­dol­fa. [przypis autorski]

109. sło­nie wod­ne — Afry­ka po­sia­da du­żo nie­zba­da­nych ta­jem­nic. Po­gło­ski o sło­niach wod­nych obi­ja­ły się od daw­na o uszy po­dróż­ni­ków, ale nie chcia­no im wie­rzyć. W ostat­nich cza­sach Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej w Pa­ry­żu wy­sła­ło pa­na Le Pe­tit, któ­ry zo­ba­czył sło­nie wod­ne w Kon­go nad brze­giem je­zio­ra Le­opol­da. Do­no­si o tym nie­miec­kie pi­smo »Ko­smos« nr 6 [ist­nie­nia te­go cie­ka­we­go ga­tun­ku nie po­twier­dza współ­cze­sna na­uka; red. W.L.]. [przypis autorski]

110. pal­my ro­dzą­ce dzi­kie dak­ty­le — pho­enix se­ne­ga­len­sis. [przypis autorski]

111. łzy Hio­ba — co­ix la­cri­ma. [przypis autorski]

112. pas­si­flo­ry o pniach (...) po­dob­nych do (...) dyń — ade­nia glo­bo­sa. [przypis autorski]

113. nie by­ło (...) wil­go­ci, gdyż nie­ubła­ga­ne słoń­ce wy­pi­ło ją na­wet z głę­bi zie­mi — o bez­wod­nych rów­ni­nach w tych stro­nach zo­bacz zna­ko­mi­tą książ­kę ks. Le Roy, bi­sku­pa Ga­bo­nu, pod ty­tu­łem Ki­li­ma-Ndża­ro. [przypis autorski]

114. po­tem na­stą­pi (...) An­glia — pa­no­wa­nie Ab­dul­la­hie­go trwa­ło jed­nak­że jesz­cze lat dzie­sięć. Osta­tecz­ny cios der­wi­szom za­dał lord Kit­che­ner, któ­ry w wiel­kiej krwa­wej bi­twie wy­tę­pił ich nie­mal do szczę­tu, a na­stęp­nie ka­zał zrów­nać z zie­mią grób Mah­die­go. [przypis autorski]
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